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Dzieło  niniejsze  autor  rozpoczął  pisać  w  roku  19 13 -tym 
i  doprowadził  je  w  roku  1918-tym  aż  do  opracowania  wyprawy 
na  gwardye.  Objęty  wirem  poiitycznych  wypadków,  odłożył 
pióro  na  bok  a  chwycił  się  ważniejszych  spraw  aktuałnych. 

Nie  chcąc,  aby  tak  cenny  materyał  spoczywał  w  rękopisie, 
w  czasie  gdy  armia  polska  powstaje  i  zbiera  się  do  czynów, 
uzupełniłem  go  rzeczową  pracą  gen.  Willisena,  którego  wywody 
streszczając,  nadałem  wydawnictwu  charakter  niewątpliwie  po- 
żądanej całości. 
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I.  POLSKA  A  ROSYA  1812  —  1830.    II.  RZĄD,  SPISEK  1  REWOLUCYA. 
Iii.  PRZYGOTOWANIA  DO  POWSTANIA. 


I. 

Wojna  1831-ym  r.  między  Rosyą  a  Polską  była  nieodpartą  koniecznością, 
naturalnym  wynikiem  półwiecza  dziejów  obojga  narodów.  Na  ich  odmien- 
nych drogach  powstałe  Królestwo  Kongresowe  było  tworem  tymczasowym,  nie 
odpowiadało  zamiarom  rzeczywistym  żadnej  ze  stron.  Wtenczas  i  o  wiele 
później  jeszcze,  na  zmiennych  kolejach  historyi  tych  krajów  powoływano,  niby 
opokę  praw  i  obowiązku,  dzieło  Wiedeńskiego  Kongresu.  Napróżno!  albowiem 
dla  Polaków  zarówno  jak  cesarza  Aleksandra  było  ono  rozczarowaniem,  a  na- 
zajutrz stało  się  punktem  wyjścia  obalających  dążeń.  Aleksander  i  nadal  przez 
swą  ambicyę  polską  żądał  posiąść  przewagę  w  sercu  Europy,  wyłamać  wrota 
Konstantynopola.  Naród  polski  w  złączeniu  z  Rosyą  widział  sposób  urzeczy- 
wistnienia niepodległości.  Każdy  powstał  ze  swoją  chimerą.  I  zakładem 
,  I 


szczęścia  i  losu  stała  się  złudna  pokrewność  tycti  dwu  dziejowycłi  marzeń, 
pakt  osobisty  między  nowym  władcą  a  narodem '). 

Pierwszym  rozdziałem  tego  niepisanego  paktu  pomiędzy  monarclią  a  na- 
rodem była  Litwa.  Przecieżto  w  imię  Polski  połączonej  z  Litwą  kaptował 
Polaków  od  1805  r.  Aleksander!  i  stworzył  pośród  nich  stronnictwo  przeciwne 
robocie  odrodzeńczej,  urzeczywistnionej  pod  Napoleonem.  Czemże  objaśnić, 
iż  w  1814-ym  Polska,  jeszcze  krwią  z  ran  rosyjskich  ociekająca,  czule  przed 
majestatem  króla  Aleksandra  się  korzy?  Wszak  nie  chytrość,  a  łatwowierność 
zdaje  się  być  dziejowym  przywilejem  dusz  polskich?  Więc  nie  odmianę  uczuć 
znamionuje  taki  przełom  w  wyobraźniach,  lecz  nowość  myślowego  systemu. 
Polska  wchodzi  w  europejski  systemat  Rosyi  i  w  zjednoczeniu  dynastycznem 
z  Rosyą  zamierza  połączyć  ziemie  dawnej  Rzeczypospolitej.  Znagła,  pod  brze- 
mieniem przewrotu  roku  dwunastego  potwór  z  Apokalipsy-)  staje  się  niebiań- 
skim szermierzem  odkupień.  Polska  rzuca  mu  się  w  objęcia  z  impetem  mło- 
dości, która  odnajduje  straconą  radość.  Też  same  hasła  —  wolność,  całość, 
niepodległość  —  dopiero  co  zawierzone  Francyi,  teraz  rozwiązanemi  skrzydły 
sterują  na  północ.  Drogę  im  ukazują  słowa  Aleksandra,  gwarancye  jego  przy- 
rzeczeń sejmowych,  czar  rozmów  osobist}'ch,  więcej  jeszcze,  bo  przygotowawcza 
czynność  względem  złączenia  wojsk  litewskich  z  polskiemi.  Przyłączenie  Litwy, 
to  krok  tylko  do  przywrócenia  Polsce  dwóch  innych  jej  zaborów. 

Litwa  nie  była  Polsce  jeno  wspomnieniem,  owszem  jej  własnem  ciałem 
i  krwią,   żywą  obecnością.     Wilno   było   jednym   z    ośrodków   i    źródeł   ruchu 


')  1.  Dokumenty:  Dyaryusz  Sejmu  Polskiego  z  r.  1830.  Warszawa  1831;  Angeberg 
(comte  de)  [L.  Chodźko]  Recueil  des  traites...  Paris  1862;  Correspondance  deTEm- 
pereur  Nicolas  1  et  du  Grand  Duc  Constantin.  Sbornik  imp.  rus.  obszcz.  131  2  St. 
Petersburg  1910  1;  Korespondencya  Łabęckiego...  z  Stefanem  Grabowskim,  wyd. 
Smolki,  Akad.  Um.  Kraków  1909:  tamże  i  u  Askenazego,  por.  niżej,  raporty  Schmidta  i  Oechs- 
nera;  Le  Portfolio  ou  collection  de  documents  politiques  relatifs  a  Thistoire  con- 
temporaine  Paris  1836—1837,  t.  I— V. 

2.  Pamiętniki  i  t.  p.:  Mochnacki,  Barzykowski,  Prądzynski,  Hoffman,  Gnorowski,  Łubień- 
ski T.,  Skarbek,  Kołaczkowski,  Wężyk,  Głębocki. 

3.  Opracowania:  Skarbek  Dzieje  Królestwa  Polskiego,  Poznań  1877;  Askenazy 
Z  działalności  ministra  Lubeckiego,  Cesarz  jMikołaj  I  w  Warszawie,  Pożegnanie 
stulecia,  Dozór  konsulacki  (Dwa  stulecia  I— II,  Warszawa  1901,  1910),  Rosya  i  Polska 
Lwów  1907,  Łukasiński  1— II,  Warszawa  1908;  N.  K.  Szilder  Imperator  NMkołaj  Pierwyj, 
jewo  żizń  i  carstwowanie,  Skt  Petersburg  1903;  Theodor  Schiemann  Geschichte  Russlands 
untcr  Kaiser  Nikolaus  I,  Berlin  1904  —  1913  H.  I— B.  IIŁ  Przyczynki  Askenazego  (Wczasy 
Historyczne  I — III),  Kraushara  (Miscellanea  historyczne),  Pawłowskiego  i  inne. 

')  Memoryały  polskie  w  r.  1812  dla  Napoleona,  Monografie  z  zakr.  dz.  now.  p.  r.  Aske- 
nazego t.  XI.    Generał  Michał  Sokolnicki  str.  393.  599,  409,  599. 


kościuszkowskiego.  Edukacyjne  i  militarne  odrodzenie  Rzeczpospolitej  w  zie- 
miach litewskich  i  ruskich  wiło  swe  gniazda.  W  kuratorstwie  wileńskiem  Czar- 
toryskiego odżył  dawny  organizacyjny  geniusz  narodu,  wołyńskiej  szkole,  szkół 
pierwowzorowi,  oddał  Kołłątaj  mądrość  późnych  swych  lat.  Z  uniwersytetu 
w  Wilnie  wyszedł  Adam  Mickiewicz,  z  krzemienieckiego  liceum  —  Juliusz 
Słowacki  i  tak  wiązały  się  odnowa  ze  źródłami  przeszłości  ojczystej  młode  na 
dawnych  ziemiach  pokolenia  i  nowoczesny  kształt  ducha  polskiego  czerpał  ze 
wszystkiej  różnolitej  treści  dawnej  zjednoczonej  Ojczyzny. 

Wbrew  wschodnim  kosmopolitycznym  złudzeniom  Aleksandra  posiadanie 
ziem  litewsko-ruskich  rozstrzygało  o  państwowem  znaczeniu  Rosyi  w  wieku 
XIX-ym.  «0  wielką  sprawę  polską,  jak  o  skałę,  rozbiły  się  uczucia  rosyjskie 
dla  cesarza  Aleksandra»  —  te  słowa  znamienne  generała  Benkendorfa  potwier- 
dza współczesny  wielkoksiążęcy  biograf  cesarza'),  świadcząc,  iż  tenże,  urzeczy- 
wistniając własny  cel,  «zranił  głęboko  wszystkich  Rosyan».  Podporucznik 
Rostowcew,  24  grudnia  1825-ym  r.  uprzedzając  Mikołaja  o  zamachu,  jakież  naj- 
silniejsze oskarżenie  rzucił  przeciwko  spiskowym?  —  Oto  powstałyby  Gruzya, 
Finlandya,  może  i  Litwa,  a  wtenczas  godzina  podziału  Rosyi  bije;  czem 
ujawnił  tylko  tajne  samych  spisków  obawy.  Naród  rosyjski,  sięgając  samo- 
wiedzy,  przeniósł  Wszechrosyę  Katarzyny  II-ej,  wraz  z  krzywdą  Polski,  nad 
słowiano-bizantyjską  Aleksandra  koronę-').  Ów  cesarz,  jeżeli  nawet  litewsko- 
polskiego  chciał  władania,  jeśli  umiał  wogóle  chcieć  czegokolwiek  do  głębi 
swojej  dwuznacznej  natury,  zawahał  się  i  ustąpił  przed  oporem  zewnętrznym 
i  wątpieniem  własnem  swojem.     Odtąd  konflikt  był  nieuniknionym. 

Wtórym  zaczynem  konfliktu  był  drugi  rozdział  podwójnego  paktu,  karta 
konstytucyjna  Królestwa  i  myśl  jej  rozszerzenia  na  całość  ziem  rosyjskich. 
Dekret  nadawczy  15  listopada  1815-ym  dopełnił  dzieła  wiedeńskiego  kongresu. 
Mowa  przy  otwarciu  sejmu  w  Warszawie  11  marca  1818-ym  zapowiadała  urzę- 
downie  rozciągnięcie  swobód  na  Rosyę.  W  tych  uroczystych  oświadczeniach 
sądzono  dostrzegać  plan  dualistycznej  ograniczonej  monarchii.  Rzeczywistość 
i  tutaj  zaprzeczyła  złudzeniom. 

Umysł  rosyjski  nie  dojrzał  do  pojęć  prawno-politycznych.  To,  co  zdawien 
jest  podstawą  rzeczy  publicznej    na  zachodzie:    zbiorowość  stanowienia  praw, 


')  Z  zapisków  Benkendorfa  Szildcr  I.  c.  I  536,  Grand  Duc  Nicolas  Mikliailowitcli  l'Em- 
pereur  AIexandre  I,  St.  Petersbourg  1912  I  320. 

'■')  List  Jakóba  Iwanowicza  Rostowcewa,  Szilder  1.  c.  1  256  i  « . . .  Korzystając  z  zamieszek, 
Gruzya,  Bessarabia,  Finlandya,  Polska,  może  i  Litwa  oderwą  się,  Europa  wykreśli  rozdzieraną 
Rosyę  z  rzędu  państw ...»  Tamże,  I  383—394  poglądy  na  Litwę  Katarzyny  II,  Pawła  I,  Ale- 
ksandra 1,  Konstantego  i  Mikołaja  I. 


-wolna  inicyatywa  i  ograniczenie  władzy  prawem  —  to  wszystko  nie  wniklo')  w  ża- 
den z  pierwiastków  państwa  ni  duszy  rosyjskiej.  Liberalizm  Aleksandra  złożony 
był  z  fatałaszek,  kryjącycłi  nagość  despotyzmu.  Kiedy  już  najbardziej  wyobraźnia 
cesarza  rozgorzała  do  zactiodnich  złudzeń,  w  1815-ym  wysoki  dostojnik  woj- 
skowy, Woroncow,  popadł  w  długoletnią  niełaskę  za  memoryał,  życzący  kon- 
stytucyi:  aby  cticieć,  należało  mieć  wprzódy  pozwolenie;  więcej  —  cłicieć  mógł 
władca  jedyny,  inni  jego  łaski  mieli  wykonywać.  Gdy  w  zakamieniałej  bojar- 
szczynie  swymi  zamiarami  swobód  stworzył  sobie  Aleksander  ślepego  wroga, 
w  oswobodzeńcach  dostrzegał  nieprzyjaciół  gorszych  stokroć,  bo  mimowolnych 
powierników,  uczestników  chronionej  zazdrośnie  tajemnicy,  niebezpiecznych 
spółzawodników  o  jedyne  palladium  władztwa  i  łaski.  Tęż  zasadę  zastosował 
twórca  oktrojowanej  konstytucyi  do  swego  praworządnego  państewka:  ślepe 
posłuszeństwo  ukazom  konstytucyjnego  rządu,  bezkrytyczna  uchwała  akceptu- 
jąca łaskę  nowego  prawa,  bezkrytyczne  poddanie  się  w  wykonaniu  —  taką 
praktyką  mieli  Polacy  skarbić  dobrodziejstwa  dalsze.  Podwójność  duszy  cara- 
liberała  omotywali  mistrzowie  służalstwa  i  pokory,  zawiści  i  strachu,  tradycyą 
dworackich  pokoleń  mocni:  Arakczejewy,  Nowosilcowy,  Benkendorfy,  coraz 
wpiywowsi,  kiedy  już  słonce  cesarza  chylić  się  poczęło  ku  zachodowi.  Do 
pięknej  miękkości  myśli  władczej  dostosować  miały  poddanych  razy  kańczuga 
i  krew  pod  razami.  Tychże  winowajców  wolnego  w  rzeczach  publicznych 
Avyboru  szukano  zaraz  i  w  konstytucyjnem  Kongresowem  Królestwie:  ktoby- 
kolwiek  sam  rozszerzenia  łask  konstytucyjnych  śmiał  chcieć,  winien  zbytku 
gorliwości  w  uprzedzaniu  intencyi  monarszych;  ktokolwiek  z  łask  żądał  ko- 
rzystać i  prawa  wypełniać,  winien  utożsamiania  siebie  z  władzą. 

"Istnieje  olbrzymia  różnica  —  pisze  4  marca  1826-ym  Mikołaj  do  Kon- 
stantego —  pomiędzy  samem  tylko  upragnieniem  rzeczy  niemal  obiecanej 
a  uprzedzaniem  działań  rządu  w  sposób  tajony,  czyli  zbrodniczy-.  «Do 
monarchy  —  wedle  słów  Konstantego'-)  —  należy  czynić  projekty  i  wykonywać 
je  dla  dobra  swych  poddanych,  do  poddanych  należy  słuchać  i  poddać  się 
ślepo  woli  monarchy». 

Dla  Konstantego,  despoty  ze  zwyczaju,  dla  Mikołaja,  despoty  z  zasady, 
teorye  cesarskie  "anioła"  posiadały  wartość  wygody.  W  oczach  wykonawców 
usprawiedliwiały  nadużycia.  Opór  przeciwko  nadużyciom  stawał  się  prete- 
kstem niewypełniania  konstytucyi.     Było  w  tem  nie  więcej  złej  woli,   jak   nie- 

')  Por.  u  Scliieniaiiiia  1.  c.  II  str.  19  i  i.  m.,  subtelną  krytykę  grudniowego  bezkrólewia 
1825  roku. 

')  Rozmowa  w.  ks.  Konstantego  ze  Zwlerkowskim  m.  9  a  12  kwietnia  1828,  Z  rozmów 
-w  Belwederze,  Bibl.  Warsz.,  kwiecień  1913. 


porozumienia:  dusze  rosyjska  i  polska,   pojęcia  prawa   w   obu   krajach,   wspo- 
mnienia z  wczoraj  i  zamiary  jutra  —  wszystko  było  wzajemnie  obcem  sobie'). 

I  ta  teorya  i  jej  wykonanie  sprzeczne  były  z  istnieniem  Polski.  Kwestya 
praworządności  w  ustroju  państwowym  nigdy  nie  mogła  się  stać  w  niej  dru- 
gorzędną. Zaprzeczały  takiej  możliwości  tradycye  ksiąg  ustawowycłi  dawnego 
państwa.  W  dobie  walk  i  odrodzeń,  na  progu  stulecia,  kraj  nowy  przeszedł 
trzy  kształty  urządzeń:  Ustawę  3- majową,  konstytucyę  Księstwa  Warszawskiego, 
konstytucyę  1815;  nicią,  łączącą  ich  odmiany,  było  gwarantowane  prawo  i  udział 
w  niem  obywateli.  «Zawżdy  starodawne  pacta  conventa  trzymają  się  serc  — 
świadczy  Konstanty-),  —  a  te  znaczą,  że  jeśli  Monarcha  gwałci  w  czembądź 
konstytucyę,  poddany  zwolnion  jest  od  przysiężonej  mu  wierności  i  uprawniony 
tem  samem  do  oporu». 

Szukanie  kompromisu  i  półśrodka  na  tę  wiekową  rozbieżność  wypełniły 
pół  wieku  dziejów  polskich.  Wychowany  w  rosyjskiej  szkole,  minister  Lubecki 
sądził,  że  pogodzi  sprzeczności,  niezależność  polskiego  państwowego  ustroju 
kupiwszy  poświęceniem  jego  treści^).  Naród  w  tem  zapoznaniu  swej  istoty 
prawno-publicznej  słusznie  odczuł,  niezależnie  od  zamierzeń  i  szczerości, 
narzędzie  wroga.  W  niespełna  pół  wieku  potem  przed  podobnym  przymusem 
wyboru  stanie  Wielopolski  i  uznawszy  punkt  wyjścia  w  despotyzmie,  dojdzie 
w  rezultacie  do  zdradzenia  Polski  przez  brankę.  Bo  z  tego  dwoistego  zaga- 
dnienia istniało  zawsze  jedno  tylko  wyjście:  całość  i  niepodległość  zawierała 
w  sobie,  jako  warunek,  prawo  konstytucyjne.  Nieporozumienie  między  Rosyą 
a  Polską  nie  polegało  na  szeregu  nadużyć,  ale  na  fałszowaniu  ducha  ustaw 
kraju,  na  zaprzeczeniu  treści  rozwoju  państwa  polskiego,  na  polityce  w  instyn- 
kcie swym  zaborczej.  Lecz  tak  samo  w  instynkcie  Polski  była  wolność  i  nie- 
podległość. Można  wielekroć  żyć  kompromisem  —  z  kompromisów  polityka 
się  składa;  na  wrogość  instynktów  politycznych  w  końcu  nie  znajduje  się 
rady.     W  konflikcie  Rosyi   z  Polską  była    nieodparta   konieczność.     Łudzono 

')  Konstanty  do  Mikołaja,  20  marca  1829:  .Voila  5  ans  que  (la  Dićte)  na  pas  eu  lieu 
et,  d'apres  la  Charte,  puisque  charte  malheureusement  y  a,  les  epoąues  les  plus  reculćes... 
ne  peuvent  etre  qiie  de  4  ans...  ąuant  au.x  occupations  des  se'ances,  Ton  peut  les  combiner 
tellement  qu'au  bout  du  compte  le  resultat  en  sera  nul...  >  Oechsner  do  Metternicha,  26  kw. 
1830:  (Die  Regierung  hat)  es  in  den  letzten  Jahren  hinlanglich  bewiesen,  wie  wcnig  sie  zur 
Ein-  u.  Durchfuhrung  der  fiir  die  Landeswohlfahr  wichtigsten  Massregeln  der  Mitwirkung  des 
Reichstages  bedarf...    (Die  Wahlen)  unter  dem  festen  Einfluss  der  Regierung... » 

')  Konstanty  do  Mikołaja  25  sierp.  1830. 

■')  Lubecki  kontrasygnuje  U  lipca  1822  r.  dekret  o  Radzie  Woj.  Kaliskiego,  żeby,  jalc 
twierdzi  apoteozujący  go  współczesny  biograf,  «Cesarza  dobrze  usposobić  dla  sprawy  stosunków 
handlowycli  między  Królestwem  a  Cesarstwem».    Smolka  Polityka  Lubeckiego  I  543. 


się  znalezieniem  na  tę  fatalność  dziejową  środka  w  intencyi  osobistej  jednostki: 
w  dwuznacznym  świecie  myślowym  Aleksandra,  w  impetycznym  polonizmie 
Konstantego,  w  prosto  ciosanym  clTarakterze  Mikołaja.  Wyznajemy,  iż  trudno 
nam  wejść  w  cliory  świat  podświadomych  chęci  wodza  wojsk  polskich.  Histo- 
rycy lubują  się  w  niemożliwościach  hipotez  i  materyał  dziejowego  zdarzenia 
traktować  chcą,  jak  łamigłówkę,  odwróconą  w  czytaniu:  i  nie  czem  innem, 
jeno  łamigłówką  historyczną  jest  korona  Jagiellonów  na  Konstantego  czole. 
Jako  człowiek  był  oddawna  opaczną  igraszką  najlepszych  swych  chęci;  lecz 
nie  osobistość  jego  rozstrzygała  polsko  rosyjski  spór.  Jeśli  chwiejna  ambicya 
sięgała  ku  Litwie,  to  granice  myślenia,  zakres  dostępnych  mu  działań  czyniły 
go  obcym  Polsce.  Zachód  pozostał  dlań  zawsze  «ogniskiem  wszelakich  pod- 
burzających myśli" ;  naród  polski  —  "zbiorowiskiem  wichrzycieli,  gotowych 
wzniecić  bunt  przeciwko  prawemu  monarsze*').  Zgoła  wyobrażał  on  i  uzmy- 
sławiał przed  krajem  niezdolność  rosyjską  do  konstytucyjnego  spółżycia  z  Polską. 
Miałoż  więc  zyskanie  Litwy  opłacić  zwichnięcie  charakteru  narodowego  Polaków, 
utratę  wolności?  Litwa  była  urojeniem  za  czasów  Aleksandra,  stawką  wy- 
obraźni chorej  w  Konstantym,  i  tak  najbardziej  rzeczywiste  dla  narodu  polskiego 
wartości  stawały  się  mirażem  ugody  z  Rosyą.  Ale,  pod  złudzeniami  chwil 
i  jednostek,  trwała  zawsze  rzeczywistość  rosyjska  wkrótce  zniosła  gmacłiy, 
stawione  na  wyobrażeniu.  Ze  wstąpieniem  na  tron  carów  Mikołaja  znikają 
wątpliwości,  dwuznaczność  i  w  ciemni  osobistych  tajemnic  żywione  nadzieje. 
Odzyskują  moc  tradycye  rosyjskie.  Zakamieniały  upór,  ograniczony  umysł 
były  w  Mikołaju  kierowane  silną  wolą  i  jasną  twardością  charakteru.  Przy- 
puszczenia konstytucyi  rosyjskiej  znikły,  jak  tuman  w  stepie:  odrosła  samo- 
bytna,  bojarska  i  chłopska  Rosya,  z  kańczugiem  żandarmskiego  urzędnictwa, 
z  wzorem  i  pomocą  Prus.  «Życie  człowieka  jest  tylko  służbą  i  każdy  przez 
całe  swe  życie  służy»'-).  Pierzchły  miraże  połączenia  z  Litwą.  «Póki  ja 
istnieję  —  temi  wyraźnemi  słowy  przecina  Mikołaj  dwuznaczności  polityki 
rosyjskiej  —  nie  mogę  dopuścić  możliwości  popierania  myśli  o  połączeniu 
Litwy  z  Polską;  gdyż  w  mojem  przekonaniu  jest  to  rzecz  niewykonalna*. 
"Przestałbym   w   moich    własnych    oczach    być    Rosyaninem,    gdybym    zechciał 


')  Konstanty  do  Wilhelma  01iye'a,  Franlifurt  n.  M.  1  wrz.  1829;  Memoryat  Lubcckiego 
o  Nowosilcowie  28  gr.  1828.    Por.  Konstanty  do  Opoczynina  24  lut.  1826  u  Szildcra  1  381. 

■)  Louis  Schneider  Aus  meinem  Leben  Berlin  1879  I  366  sq.  O  charakterze  Mikołaja 
świadczy  w  szczególności  wybitnie  chwila  przesilenia  państwowego  1825  r.  por.  Szilder,  Schie- 
mann.  Por.  u  Szildera  I  75  sq.  stosunek  Mikołaja  w  młodości  do  konstytucyonalizmu;  tamże, 
w  t.  I,  o  skutkach  przesilenia  grudniowego  w  charakterze  cesarza;  tamże,  II  17,  o  stosunku  do 
Puszkina. 


wierzyć  w  możliwość  oddzielenia  Litwy  od  Rosyi  właściwej')".  Zaraz 
w  skutku  tych  nowych  wskazówek  przywrócono  litewskiemu  korpusowi 
charakter  wojsk  rosyjskich.  Skurczyły  się  zarazem  widnokręgi  konstytucyi: 
do  w}'pełniania  ustaw  Królestwa  Kongresowego  zastosował  władca  po  prusku 
surowy  legalizm;  lecz  ramy  legalne  w  tych  ustawach  były  wszakże  tylko  przej- 
rzystą oponą  bez  innego  znaczenia,  jak  to,  iż  przez  nie  dostrzegać  można 
było  obietnice  i  nadzieje!  Żadnych  obietnic,  a  więc  i  żadnych  nadziei;  spełnię 
literę  prawa,  ani  o  literę  więcej;  znienawidźcie  mię  za  to  —  dobrze  —  lecz 
szanujcie:  oto  cały  program  państwowy  cara  Mikołaja,  niepozbawiony  siły, 
konsekwencyi  i  szczerości.  W  jego  prostolinijnem  na  świat  wejrzeniu  przyrzec 
znaczyło  dać,  nie  dać  znaczyło  niepozwolić.  Przed  sejmem  w  r.  1830-ym. 
gdy  odczytał  przemówienia  sejmowe  Aleksandra  —  <<oto  i  pierwsza  przyczyna 
wypadków  grudniowych!-  wykrzyknął-).  Przez  zimną  rzeczywistość  ciemnej, 
poddańczej  Rosyi  powiał  duch  policyjnego  nakazu,  będący  administracyjnem 
wypełnieniem  despotycznego  ideału.  Odżyła  prabytowa  rosyjskość.  Nie  iluzye 
dekabrystowskie,  lecz  samodzierżca  wola  Mikołaja  była  istotnym  wnioskiem 
dziejów,  ze  zdarzeń  dwunastego  roku  wyciągniętym. 

Z  wielkiego  programu  złudzeń  polsko-rosyjskich,  któremu  na  imię  było 
Adam  Czartor}'ski,  jedna  karta  skreśloną  została:  zawojowanie  Rosyi  przez  myśl 
konstytucyjną  zachodu,  co  swe  ognisko  na  wschód  miała  w  Polsce.  Wszak 
w  \\7k0nawcach,  takim  Lubeckim,  zdawna  tamten  zamiar  ustąpił  miejsca  na- 
ginaniu konstytucyonalizmu  polskiego  do  carowładztwa.  Wszelki  zaborczy 
instynkt  wolności  polskiej,  pierwiastek  propagandy,  co  tkwi  w  ideach,  zanikał. 
Polska  i  jej  idea  się  cofnęły.  Zachłanność  despotyzmu  rosyjskiego  wystąpiła 
jako  czynnik  zaczepny,  Polska  w  politycznej  walce,  poprzedzającej  wojenną 
rozprawę,  zeszła  na  stanowisko  obronne.  Już  nie  o  parcie  zachodu  na  wschód, 
już  nietylko  o  Litwę:  lecz  o  pozostałą  resztę  pół-wolnej  Polski  ważna  się  gra 
rozpoczęła.  Rosya  przystępowała  do  niej  z  rozbudzającą  się  narodową  samo- 
wiedzą.     Rok  za  rokiem  wybuch  się  przybliżał,  nieuchronny;  położenie  Polski 


')  Mikołaj  do  Konstantego,  listy  2  26  marca,  .t  list.  1827:  podobnie  24  list.  t.  r.:  «j'ainie 
raieus  savoir  qui  sont  les  mecontents  tout  de  suitę  que  de  les  creer,  en  les  trompant  toujours 
par  le  non-accomplissement  d'espoir  imprudemment  soutenu  et  encourage...  Thonnete  homme 
parmi  eux-memes  (z  Polaków)  me  rendra  justice,  en  disant:  je  le  hais,  parce  qu"il  n'accomplit 
pas  nos  voeux,  mais  je  Testime,  parce  qu"il  ne  nous  trompe  pas-. 

')  Schmidt  do  Bernstorffa  2  maja  1830:  «S.  M.  haben  sich  sammtliche  vom...  Kaiser 
Alexander  hier  gehaltene  Eroffnungsreden  vorlegen  lassen  und  nach  Lesung  der  ersten,  im  J. 
1818  gehaltenen  Redę  ausgerufen:  V'oila  une  des  premieres  causes  des  i}venements 
du  14  decembre...» 


się  pogarszało.  Całość  sprawy  ujął  Mikołaj  w  lapidarnem  wezwaniu  do  brata 
już  w  czasie  wojny:  «Kto  z  dwóch  ma  zginąć  —  albowiem  ginąć  bodajże 
potrzeba  —  Rosya,  czy  Polska?     Rozstrzygnij  to  sam')». 


')  Mikołaj  do  Konstantego  15  stycz.  1831:    Qui  des  deux  doit    perir.    car    ii    parait   que 
perir  ii  faut,  est-ce  la  Russie  ou  la  Pologne?    Decidez  vous-meme...  • 


CESARZ    ALEKSANDER. 

Współczesny  staloryt  niemiecki. 


Współcz.  polska  litogr.  warszawska.  Ze  zbioru  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu, 


II. 

Świadomość  koniecznej  wojny  powoli  i  stopniowo  przenii<ała  w  umysły 
Polaków.  Rok  1812-ty  zaciążył  nietylko  na  rosyjskiej  duszy,  lecz  rozszczepił 
psychikę  polską.  Pół  prawem,  nawpół  laską  rozwijający  się  stosunek  z  Rosyą 
śćmił  łacińską  jasność  sądu.  Kraj  stanął  na  punkcie  wątpienia  pomiędzy 
wscliodem  a  zachodem,  między  tradycyą  własną  a  wpływem  cudzym.  Oma- 
mienie siłą  rosyjską,  tak  powszechne  wówczas  w  całej  Europie,  szło  polskiemi 
drogami,  poiło  się  utratą  samoistności  politycznej  naszego  narodu.  Gdy  kraj 
stanął  nad  skrajem  przepaści,  horyzont  wokoło  był  mglisty  i  zmierzono  bezdeń 
dopiero,  gdy  stopa  straciła  oparcie.  A  jednak,  jakżeż  to  niedawno,  kiedy  sta- 
wiono czoło  najcięższemu  z  przeznaczeń,  z  pieśnią  legionu  maszerowano  po 
utracony  ląd,  myślą,  sięgającą  widoku  przyszłej  Europy,  obejmowano  niepo- 
dobieństwa? A  przecież  na  tej  drodze  niepodobieństw  osięgano  rzeczywiste 
zyski  w  ludziach  i  w  pieniędzach,  w  budowniczej  pracy  na  państwowym 
zrębie:  niepodobieństwo  było '  sercem  zwycięztw.  Rozdarcie  charakteru  pol- 
skiego u  pogrobowców-napoleonidów  w  Polsce  pół-rosyjskiej  znać  jest;  świa- 


domość  siebie  się  ulękła;  długo  nie  ośmielono  się  stanąć  oko  w  oko  z  nie- 
bezpieczeństwem. 

Celowe  przygotowanie  do  wojny  mogło  być  podjęte  jedynie  przez  rząd; 
pobór  wojskowy,  organizacya  i  administracya  wojska,  broń  i  amunicya  znaj- 
dowały się  pod  jego  kontrolą,  ile  że  w  jego  rękach  znajdowały  się  środki 
finansowe.  Skarb  Królestwa,  blizki  ruiny  w  1821-ym,  podniesiony  został  za 
sprawą  ministra  Lubeckiego  do  kwitnącego  stanu.')  Drogą  zrealizowania  za- 
ległości, korzystnej  likwidacyi  rachunków  sąsiedzkich,  wprowadzenia  opłat 
pośrednich  i  monopolów,  sumę  budżetu  podniesiono  do  80  M.  złp.,  sumę 
aktywów  budżetowych  do  89  M.,  sumę  zapasu  skarbowego  w  gotówce  —  do 
34  M.  Na  rok  przed  powstaniem  zaciągnięto  korzystną  pożyczkę  42  M.,  za- 
mierzono uruchomić  majątek  kraju,  sprzedając  dobra  narodowe.  Czysty  bilans, 
przemysł  i  wzrost  kapitałów  w  kraju,  zapasy  gotówki  w  skarbie  —  te  były 
wyniki  polityki  finansowej  Lubeckiego.  Taki  stan  skarbu  Królestwa  przygo- 
tował je  pod  względem  finansowym  na  wojnę  z  Rosyą.  «Polska  powinna  mieć 
wszystko,  czego  potrzeba  do  zagwarantowania  niepodległości,  inaczej  wszystko 
straci»,  tak  mówił  podobno  Lubecki,  chcąc  dla  Polski  założenia  fabryk  broni.') 
Do  tego  jednak  nie  przyszło;  przygotowanie  Królestwa  Kongresowego  wojenne 
ograniczyło  się  na  finansach.  Położenie  polityczne  i  wojskowe  rządu  pozo- 
stawało niewyjaśnionem. 

Wykładnikiem  dwuznaczności  rządów  Królestwa  było,  obok  rozwoju 
finansów,  ustalenie  cenzury,  policyi  i  szpiegostwa.  Przebiegła,  dokuczliwa 
i  prowokacyjna  cenzura  druków,  wprowadzona  wbrew  wyraźnym  gwarancyom 
konstytucyjnym,  policyjna  kontrola,  z  kilku  stron  naraz  oplątująca  wszelką 
obywatelską  czynność,  szpieg  wreszcie  wszędzie  obecny,  w  najbardziej  nawet 
osobistą  treść  życia  wnikliwy,  —  te  trzy  dopełniające  się  w  system  czynności 
nie  były  bynajmniej  tylko  z  zewnątrz  Polakom  narzucone,  lecz  owszem  stałą 
funkcyą  ich  własnego  rządu.  Obok  Konstantego  —  Zajączek,  z  Nowosilco- 
wem  —  Rożniecki,  śród  powinnych  wykonawców  służbistów  pomiędzy  wyż- 
szemi  rangami  w  wojsku  gorliwcy  z  przekonania  i  z  lubości,  jak  Wincenty 
Krasiński:  nazwiska  brzmią  jeszcze  echem  pięknem  czasów  podniosłych,  przy- 
pominają Somosierrę,  legion  polski  nad  Dunajem,  wojnę  w  Egipcie  u  Sułkow- 
skiego boku;  ale  zmurszała  treść  dusz,  chroniona  już  tylko  imieniem,  żadnych 


')  Źródła,  oprócz  Smolki  Polityka  Lubeckiego  I  Rozd.  V  i  VI;  II  Sanacya  finansów, 
Askenazego  Dwa  Stulecia:  Z  działalności  ministra  Lubeckiego,  oraz  Rosya  i  Polska;  — por. 
Jan  Bloch  Finanse  Królestwa  Polskiego  Warszawa;  Henryk  Radziszewski  Skarb  i  orga- 
nizacya wtadz  skarbowych  w  Królestwie  Polskiem  Warszawa  07  I  1815—1830. 

-)    Barzykowski  1.  c.  I  113. 
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samodzielnych  polskich  zamiarów  nie  dopuszcza.  Rząd  polski  nie  stanowił 
przeto  zwartej,  ani  świadomie  odrębnej  siły,  o  którąby  się  wsparły  chwiejne 
ambicye  i  chęci  Konstantego. 

Czy  istniały  one  rzeczywiście?  Czy  mgłę  jego  bezwoli  rozcięła  kiedy 
błyskawica,  ażby  w  jej  świetle  obaczyl  polsko-litewską  koronę  na  swem  czole? 
Próżno  dziś  dociekać  zagadki  duszy  chorej;  mrocznie  tajną,  zdradnie  łyskliwą, 
jak  los  litewsko- ruskiej  Polski,  była  ta  dusza;  nie  doczerpać  się  z  niej  prostych 
postrzeżeri,  ni  wyraźnej  woli.  Zaś  tam,  kędy  na  szali  odruchowych  instyn- 
któw, z  nieuchwytnych  porywów  kojarzyła  się  przyszłość,  cóż  miało  ciężej  ważyć: 
czy  ambicya  wielkiego  panowania,  tron  w  Warszawie,  miast  przeznaczonego 
dziecku  Bizancyum,  czyli  też  wierność  Rosyi?  Gdy  samobytną  samowiedzą 
wzrastała  prosta  i  szczera  rosyjskość  z  jej  obowiązkiem,  służbą,  rygorem, 
istniał-że  wybór  dla  carskiego  brata?  Jeśliby  nawet  tak  było,  rozstrzygnął  się 
też  wybór  na  zło  Polski  przez  brak  naczelny  u  niezrównoważonego  duchowo 
człowieka:  brak  śmiałości.') 

Wypełnienie  przez  Rząd  Królestwa  Kongresowego  ambicyi  korony  pol- 
skiej dla  Konstantego  było  jedyną  legalną  drogą  polskiego  przygotowania  się 
do  wojny  —  a  na  drodze  tej  stała  niemożliwość.  Wszystkie  inne  drogi  pro- 
wadziły najprzód  do  rewolucyjnego  przewrotu.  Politycy  rzeczywistości  polskiej, 
dążący  do  niepodległości,  lub  choć  tylko  odrębności  broniący,  musieli  wszyscy 
jąć  się  środków  nielegalnych  w  swem  działaniu,  i  różnili  się  jedynie  w  ich 
•wyborze.  Dąbrowski  Henryk  zamyślał  rewolucyę  wojskową,  wyszła  z  do- 
wództwa, podobną  kościuszkowskiej,  albo  zamierzonej  w  1814-ym.  Czarto- 
ryski marzył  o  zmianie  w  dynastyi  i  rewolucyi  pałacowej.  Inni  zamierzali 
powstanie  konstytucyjne,  inni  jeszcze  sprzysiężenie  ludu,  zamach  stanu  lub 
teroryzm.  Wszystkim  była  wspólną  inicyatywa  spiskowo-rewolucyjna,  wyni- 
kająca nie  z  charakteru  narodowego,  ani  z  programu  powziętego  z  góry,  ani 
ze  szczególnych  podobań:  ale  poprostu  z  samego  położenia  rzeczy  w  narodzie. 
Wrodzony  był  Polakom,  wybitny  ich  w  dziejach  instynkt  samodzielności 
politycznej  u  obywateli.  Dopóki  naród  żył  w  wolności,  ów  jego  charakter 
wrodzony  przejawiał  się  w  obyczajach  sejmów,  elekcyi  i  konfederacyi.  Gdy 
okoliczności  sprawiły  stłumienie  jawnych  sposobów  politycznego  życia,  cha- 
rakter musiał  znaleźć  drogi  zadosyćuczynienia  sobie   tajne.     Spisek  dla    odzy- 


')  O  cenzurze  Senator  Nowosilcow  i  cenzura  za  Królestwa  Kongresowego 
w  Miscellaneach  A.  Kraushara,  u  Szpotańskiego  Maurycy  Mochnacki  11  sqq.,  w  Łukasiń- 
skim Askenazego,  Michel  Hubę  Russisches  Schreckens  und  Yerfolgungssystem.  — 
O  policyi  tajnej  i  systemie  szpiegowskim  opracowanie  syntetyczne  w  Łukasińskim  1  Rozdz. 
IV,  ciekawe  przyczynki  w  rozmowach  belwederskich  j.  w. 
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Skania  niepodległości  był  tak  samo  w  naturze  rzeczy  Polski  porozbiorowej,  jak 
sejm  i  konstytucya  w  naturze  Polski  wolnej.  Bezpośrednio  za  upadkiem  Sejmu 
czteroletniego  następuje  spisek  rewolucyjny  1793-go  roku.  Nie  formy  ucisku 
czy  natężenie  prześladowań,  nie  policyjne  sieci,  ani  wścibskie  szpiegostwo 
zmusiło  Polaków  do  sprzysiężeń  coraz  to  nowycłi:  one  były  tylko  wtórnym 
zaczynem  icli  ukształtowania.  Prymordyalny  brak  politycznej  wolności  i  po- 
trzeba przejawienia  się  tendencyi  państwowych  Polski  były  przyczyną  działania 
w  czasach  niewoli  pod  ziemią.  Dobro  i  zło  spisków  odpowiadało  dobru  i  złu 
położenia  Polski.')  Kiedy  państwo  polskie  niemocne  już  było  obronić  od  ze- 
wnętrznych ciosów  swoją  samodzielność,  to  jego  działalnie  musiała  uzupełnić, 
albo  zastąpić  samorodna  inicyatywa  obywateli. 

Tak  było  w  czasach  Kościuszki,  tak  samo  w  czasie  listopadowej  rewo- 
lucyi.  Ani  państwo  grodzieńskiego  sejmu  ze  Stanisławem  Augustem  na  tronie, 
ani  Królestwo  Kongresowe  pod  Mikołajem  i  Konstantym  nie  miały  podstaw 
trwania  narodowości.  Zbliżała  się  nieuchronnie  wojna  z  Rosyą,  a  z  nią  po- 
trzeba męskiej  decyzyi.  Rozstrzygnięcie  o  wojnie  jest  pierwszym  krokiem  do 
wzięcia  inicyatywy,  a  inicyatywa  —  początkiem  zwyciężenia.  Miałaż  Polska 
czekać  na  inicyatywę  ataku  od  Rosyi?  Położenie  było  trudne:  wszakże  już 
Rosya  wzięła  po  roku  1812-ym  inicyatywę  rozwoju  swej  odrębności  i  samo- 
wiedzy  narodowej;  występowała  do  ataku  przeciw  zachodniej  Europie;  atak 
ten  wiódł  przez  powaloną  Polskę:  miałaż  Polska  stać  się  ofiarą  własnego 
czekania? 

Wojna  nowa  pomiędzy  Rosyą  a  Polską  stawała  się  koniecznością  roz- 
woju obu  narodów.  Przygotowanie  do  wojny  było  najpilniejszą  potrzebą 
polityczną.  A  że  przygotowanie  to  dało  się  uskutecznić  jedynie  na  drodze 
sposobów  nielegalnych,  więc  rewolucyjni  spiskowcy  byli  jedynymi  realnymi 
politykami  Polski  ówczesnej. 

Jednak  jest  coś  w  duszach  tego  pokolenia,  co  zaraz  łamie  ostrze  wziętych 
postanowień.  Pokoleniu  wyrosłemu  w  Europie  w  latach  burzy  brak  zdolności 
do  bezpośrednio  celowego  wysiłku.  Każda  inicyatywa  kojarzy  się  z  wahaniem, 
łatwa  przedsiębiorczość  walczy  z  postrachem,  niema  odwagi  prostej,  bo  ją 
zastępuje  krętanina  pomysłów,  bo  ją  ubogaca  dostatek  wyobraźni.  Skończone 
są  wojny,  zatamowany  nadmierny  upływ  krwi.  Żołnierska  czynność  zdaje  się 
niepotrzebną,  świat  cały  się  uśmiecha  gromadzicielom  bogactw  i  handlarzom. 
Wielkie  spólne  zamierzenia  ludów  ustępują  samolubstwu  ich  części.  Stanowe 
i  klasowe  egoizmy  rozkładają  patryotyzm.     Polska  jak  bulwar   osłania   to    po- 


')  Por.  odmienny  sposób  widzenia  u  Askenazego,  Łukasiński  II  42. 
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wolne,  chwiejące,  rozmiękłe  stawanie  się  nowych  europejskich  wartości  przed 
twardą,  krzepnącą  potęgą  wschodu ;  lecz  sama  wewnętrznie,  każdodziennie  pod- 
daną jest  tym  samym  dwoistym,  dwustronnym  wpływom.  Na  wrażliwej  duszy 
polskiej  głębsze  niżli  indziej  pozostawił  złamania  i  wywroty  fantastyczny  rok 
dwunasty,  gdzie  bezpośrednio  dokonał  się  los  Polski.  Żołnierka  trwała  tam 
dłużej,  odrodzona  tężyzna  była  nagłą  i  świetną,  boje  rozmaite  i  dalekie, 
hardą  dusza  żołnierza.  Tem  znamienitszym  stał  się  odpływ  energii  w  narodzie. 
Zapłonęły  iluminacye  piękne,  rozochociły  miękkie  zabawy.  Generał  broni 
pisał  krytykę  o  Ludgardzie,  najnowszej  poemie  scenicznej,  niejeden  oficer 
urządzał  obchody  i  lutnię  nastrajał  do  pieśni,  nadewszystko  jednak  w  całym 
narodzie  wzrastała  ruchliwa  namiętność  zysków.  W  polityce  zbiorowej  zapa- 
nowała wygodna  łatwowierność.  «Był  czas  w  Warszawie,  że  ledwo  nie  na  tem 
tylko  zasadzono  zbawienie  Polski,  aby  polegać  z  ufnością  na  dobrej  wierze 
Aleksandra')".  Ucisk  wywoływał  krótkotrwałe  popędy  oburzeń,  lecz  w  końcu 
przeważała  bierność.  Dużo  czyniono  dla  karyery.  Niepewny  los  Litwy,  nie- 
rozstrzygnięte rosyjskie  konstytucyjne  plany  stwarzały  szereg  wahań  ducho- 
wych, wątpliwości  etycznych:  co  Polską  jest,  a  co  Rosyą?  Co  legalnością,  a  co 
•działaniem  prawnem?  Co  patryotyzmem  polskim,  a  co  służbą  dla  kraju  w  Kró- 
lestwie? Ślizkie  włókna  wpływów  rosyjskich  wplątują  się  wszędy.  Cenzura, 
policya,  szpiegostwo-)  sttaczają  dusze;  umniejsza  się  widnokrąg  jasnych  i  ja- 
wnych spraw,  znieprawia  konspiracyę  zatraceniem  jej  granic.  Rozpada  samo- 
dzielność i  kruszeje  wola.  Właśnie  w  tejże  chwili  w  Rosyi  dwuznaczne  oma- 
mienia, dwustronne  tendencye  Aleksandra  ustąpiły  miejsca  twardej  jasności 
woli  Mikołaja,  samobytnym  tendencyom  rosyjskim  jego  rządów.  Cóż  tym 
elementom  psychicznej  przewagi :  samodzielności  i  woli,  przeciwstawić  ma 
Polska?  Czemże  ten  bulwar  zachodniego  ducha  mocen  będzie,  zanim  się 
stanie  usypiskiem  popiołów,  stosami  trupów  i  rzeką  krwi? 

Znajdujemy  tylko  pierwiastki  psychiczne  w  rozproszeniu.  Odbywa  się 
wielka  jakby  wymiana  duchowa  na  calem  pokoleniu,  w  którem  nie  starczy 
jednak  materyału  na  jednego  całkowitego  człowieka.  Jakaż  siła  przeszkodziła 
Lubeckiemu  stać  się  żyjącem  wcieleniem  własnych,  głębszych  widoków  i  wska- 
zań, nie  informacyę  dać  rewolucyi,  lecz  czyn,  stać  się  w  Polsce  mężem  stanu? 
Jakiej  siły  zabrakło  w  Mochnackim  w  więzieniu  u  Karmelitów  i  gdy  poszedł 
służyć  do  cenzury?     I    cóż   przełamało    się    w   Chłopickim,    bohaterze   legionu 

1)  Mochnacki  1.  c.  I  217. 

')  Modinacki  I  90:  «cała  policya  tajna,  tak  w  Polsce  kongresowej  i  w  guberniach  naszych, 
jak  we  właściwej  Moskwie,  przez  żydów  byta  sprawowana  .  Łukasiński  I  278:  «początki 
właściwej  policyi  tajnej  w  Polsce  odpowiadają  ściśle  początkom  wpływów  i  rządów  rosyjskich*. 
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włoskiego  i  gwardyi  Cesarza,  że  trawił  czas  i  energię,  ten  w  mundurze 
Hamlet  przedwczesny  i  wykolejony?  Trzeba  wyznać  o  ludziach  tego  poko- 
lenia, iż  przestali  wierzyć  w  samodzielną  możność  własnego  narodu,  tak,  iż 
ilekroć  istota  stosunku  do  Rosyi  była  w  grze,  nastawało  wałianie.  Cóż  bo- 
wiem stąd,  jeśli  polska  pieśri  grała  sercom  ponętniej  naonczas,  jeżeli  mowa 
droższym  stawała  się  skarbem  przez  usiłowania  stateczne,  przez  myśl  zabie- 
gliwą,  i  literatura  ojczysta,  i  prace  nauki  mogły  być  clilubą  obywateli?  Nie- 
podległość narodu  stała  się  dla  Polaków  przedmiotem  wątpień.  Samowiedzy 
rosyjskiej  przeciwstawiono  wahanie.  Ani  nowej  dźwigni  sile  politycznej  narodu 
nie  przyniósł  rozwój  sił  i  bogactw  przemysłowych. 

Przemysł  w  Europie  lat  ponapoleońskich  nie  powiązał  jeszcze  swych 
pierwiastków  w  zrzeszenia  narodowe;  panowała  w  nim  instynktowna  bujność 
kiełkowania  na  świeżo  pooranej  glebie ;  tworzyła  ona  dopiero  pierwsze  za- 
siewy, mające  kiedyś  wydać  plon,  stać  się  zasobem  nowożytnego  państwa. 
Przemysłowy  rozwój  nie  kształtował  się  w  formy  narodowe.  Ten  właśnie 
czas  rozpraszających  egoizmów  i  przemysłu  wbrew  granicom  narodów  stał 
s/ę  podmiotem  myśli  Marksa,  niwelującej  politykę  do  ekonomiki.  Przemysł 
polski  nie  wyróżniał  się  od  objawów  całej  Europy;  warstwy  przezeń  dźwi- 
gnięte, w  narodowości  nie  widząc  interesu,  przełożyły  pracę  nad  ideę;  stąd 
polityczna  ich  obojętność.  Stało  się  więc  tak,  że  siła,  która  w  swoich  danych 
i  w  swych  konsekwencyach  dla  wszystkich  narodów  była  podwaliną  nowo- 
czesną ich  istnienia,  u  nas  od  początku  miazmaty  obcych  narodowi  pierwia- 
stków, wrogiej  narodowi  polityki,  zalążek  samopowątpiewania  w  społeczeństwie 
karmiła.  Też  pierwiastki  wczesnego  przedgnicia  znajdujemy  u  schyłku  Rzeczy- 
pospolitej, też  same  w  dobie  Kongresowej,  też  same  znów  później. 

Na  tę  to  glebę  niepewności  charakterów  padły  ziarna  prowokacyi  poli- 
tycznej, wyhodowane  pod  płaszczem  Świętego  Aliansu  i  tak  hojną  dłonią 
Królestwu  Kongresowemu  wraz  z  konstytucyą  podarowane  ')•  Prowokacya 
nie  zwichnie  żywej  siły.  Tam,  gdzie  twórczy  pierwiastek  działania  góruje  nad 
zamętem  wahań  niespokojnych,  nawet  w  istnieniu  tajnem  krzywda  prowoka- 
cyjna będzie  jednostkową  i  przemijającą.  Zagnieżdżona  na  równi  z  polsko- 
rosyjską,  prowokacya  w  burbońskiej  Francyi  przeszkodziłaż  li  stanowczemu 
zwycięstwu  lipcowego  ruchu?  Bynajmniej,  ale  pokierowała  go  w  zaułek  Orle- 
anizmu,  była  więc  tylko  jednym  z  objawów  braku  w  charakterach,  niemoral- 
nego kompromisu  w  działaniach  narodu.     Prowokacye   w   Kongresowem   Kró- 

')  Prowokacya  w  czasach  Wiedeńskiego  Kongresu,  Fournier  Dic  Geheiinpolizei  auf 
dem  Wiener  Kongress,  Wien-Leipzig  1913.  O  prowokacyi  we  Francyi  por.  u  Askenazego 
w  Łukasińskim  I  295  sq.,  397. 
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lestwie  nie  przeszkodziły  w  rozstrzygającej  dla  Rosyi  i  dla  Polski  chwili, 
29-go  listopada,  zwycięstwu  Belwederczyków.  Zaraz  bowiem  nad  pajęczynową 
sieć  kłamstwa  wydźwigają  się  zbrojne  wole  i  siły  narodów.  Jeśli  zaś  sieć 
pajęcza  mimo  to  oplącze  powstałych  Polaków,  snąć  szczerby  już  wielkie  od- 
kryły się  w  charakterze:  na  warstwach  słabości  podstęp  wyrastał.  Nie  tajny 
spisek  —  albowiem  on  był  koniecznością  narodu ;  nie  prowokacya,  bo  ta 
choroba  jeśli  zewnętrzna,  zrzuconą  być  mogła  z  łatwością;  ale  brak  charakteru 
narodowego,  złączony  z  dwuznacznem  współ-istnieniem  z  Rosyą,  stał  się 
określnikiem  zagadnień  trzydziestego  roku.  Stąd  dopiero  wynikły  naczelne 
braki  w  planie,  kierownictwie,  działaniu  związków  tajnych,  oraz  udział  pro- 
wokacyi  w  konspiracyach  i  wybuchu. 
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KSIĄŻĘ  ADAM  CZARTORYSKI. 
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III. 

Związki  tajne  w  większości  krajów  owoczesnej  Europy  przechodziły  trzy 
stopnie  rozwoju:  wolnomularstwo  (frank- masoni)  z  ich  organizacyą  między- 
narodową i  jednocześnie  federacyami  narodowemi;  węglarstwo  (karbonaryzm) 
o  zakresie  ściślej  narodowym  i  celu  mocniej  rewolucyjnym ;  wreszcie  towa- 
rzystwa tajne,  będące  już  właściwymi  związkami  czynu  bezpośredniego,  spi- 
skiem, wymierzonym  do  politycznego  przewrotu.  Sama  jednoczesność  kształto- 
wania i  zmiany  form  wskazuje,  że  istniały  porozumienia  międzynarodowe. 
W  Polsce  Wolnomularstwo  Narodowe  (1810  —  1820)  z  Łukasińskim 
i  Machnickim  na  czele  było  gałęzią  dawnego  Wielkiego  Wschodu  Narodo- 
wego polskiego,  z  przerwami  od  r.  1780-go  istniejącego.  Charakter  Związku 
karbonarskiego  nosiły  towarzystwa,  ściślej  albo  luźniej  ze  sobą  związane  pod 
nazwiskiem  Towarzystwa  Pat  ry  oty  cz  n  ego  (1821—1825),  najprzód 
pod  Łukasińskim  i  Machnickim,  potem  pod  Krzyżanowskim,  Jabłonowskim, 
Soltykiem  (Stanisławem)  i  Plichtą,  z  udziałem  Umińskiego,  Prądzyńskiego, 
Sobańskiego  i  in.  Organizacyą  bezpośredniego  czynu  natomiast  był  Zwią- 
zek Podchorążych  (1828  —  1830),  założony  przez  Wysockiego,  trzeci 
i  ostatni  etap  działalności  spiskowej  polskiej.  Obok,  albo  w  związku  z  tymi 
głównymi  przejawami  działalności  spiskowej  istniały  pomniejsze.  Związek 
Templaryuszów  (1821  —  1825)  na  Rusi,  Towarzystwo  Kosynierów 
(1820  —  1825)  w  Wielkopolsce,  liczne  wreszcie  organizacye  młodzieży,  od 
ideowo     religijnych     lub     literackich     począwszy,     kończąc    na    rewolucyjnym 
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spisku.  Gdy  sobie  u  przytomni  my  stan  rzeczy  w  innych  krajach,  znajdziemy 
w  Niemczech  czy  Włoszech  podobne  związki ;  takiż  sam  ich  los.  Zwolna 
podnosiła  się  fala  ludów  przeciwko  międzynarodowemu  systematowi,  ustano- 
wionemu na  wiedeńskim  Kongresie.  Jednakie  przedsiębrano  względem  niej 
środki  prawne:  zakaz  towarzystw  tajnych  z  6-go  listopada  1821  r.,  ostatecznie 
wtrącający  wolnych  mularzy  i  węglarzy  na  tory  rewolucyi,  był  jednym  wy- 
razów ogólno -europejskiej  polityki,  odnowionej  na  Kongresie  w  Opawie. 

Wolnomularstwo  i  karbonaryzm  działały  przekonaniem  i  wiarą;  ich  pro- 
paganda zwracała  się  do  uczucia  i  oświecała  umysły.  Czynność,  od  pół- 
jawnej  rozpoczęta,  miała  przedewszystkiem  na  widoku  podniesienie  stanu 
moralnego  w  społeczeństwie  do  poziomu  insurekcyi.  Co  do  rewolucyi, 
sądzono,  iż  ona  poniekąd  sama  się  wypełni  z  chwilą,  gdy  ludzie  zostaną  do 
niej  przysposobieni.  Więc  też  przez  czas  długi  nie  uświadomiono  sobie  nie- 
tylko  sposobu,  lecz  nawet  celu  i  kierunku  powstańczego  ruchu  ani  jego 
właściwej  natura'  czynu,  w  tak  oddalonej  postrzegano  go  przj^szłości :  między- 
narodowy ruch  za  nieokreślone  bliżej  wspólne  dążności,  to  znowu  powstanie, 
lecz  przeciw  komu  i  o  co?  czy  nie  z  Rosyą  właśnie,  jako  siewcą  istotnym 
nowego  pierwiastku  narodowości  w  Europie?  czyli  też  przeciw  Rosyi?  —  nie 
domyślano  się  wcale.  Były  to  związki,  rzeklibyśmy,  nadewszystko  opiniowe; 
dość  liczne,  rozgałęzione  po  całej  ziemi  Rzeczypospolitej,  nie  dawały  żadnej 
wskazówki  czynu'). 

Tak  trwało  do  czasu  ujawnienia  rosyjskich  zamiarów  zaborczych  i  obu- 
dzenia się  w  polskim  narodzie  oporu.  Już  Łukasiński  w  związkach  przez 
siebie  zakładanych  przewidywał,  prócz  potrzeb  « nadania  opinii  publicznej 
kierunku*,  potrzeby  wybuchu:  «cały  związek  na  despotycznym  rządzie  tylko 
opierać  się  może*;  tą  myślą  przeparł,  w  maju  1821-go  r.,  zasadę  władzy 
i  kierownictwa  z  góry,  a  nie  z  dołu,  w  Towarzystwie  Patryotycznem ;  w  tym- 
że czasie  w  związku  z  ruchami  włoskimi  «począł  czynić  przygotowania  do 
powstania*  w  sposobie  bliżej  nam  nieznanym.  Wszelako  dopiero  związek 
podchorążj'ch  wysunął  sprawę  przygotowań  do  powstania  na  czoło  spraw 
spiskowych ;  a  i  w  nim  jeszcze  do  samego  końca  istnieje  zgubna  dwoistość 
pojmowania  powstania,  jako  zorganizowanego  zamachu  na  władzę,  lub  jako 
wyłącznie  żywiołowej  manifestacyi  ducha,  panującego  w  narodzie. 

W  istniejącem  położeniu  rzeczy  spisek  musiał  pojmować,  iż  samym  wy- 
buchem nie  zwycięży,  że  zmianą  rządu  spowoduje  przewrót  w  kraju,  a  z  nim 
—  wojnę  z  Rosyą.    Władza  powstańcza,   chwila   do   wybuchu   sposobna,   siła 


')  Askenazego  Łukasiński  II  52  sqq. 


wojskowa  własna,  możliwi  sprzymierzeńcy  —  tyleż  kwestyi  stawało  przed  od- 
powiedzialnością rozpoczynających!  ructi  ludzi.  Ze  wszystkich  tych  kwestyi 
jedna  jedyna  mogła  być  —  i  to  tylko  w  części  —  rozstrzygnięta:  samo  już 
bowiem  zaprowadzenie  spisku  w  wojsku  czyniło  je  ośrodkiem  moralnym  re- 
wolucyi,  ogniskiem,  skąd  zbiorowa  namiętność  narodu  promieniować  miała 
wokół;  powstanie  w  tych  warunkach  posiadało,  podobnie  do  insurekcyi  kościu- 
szkowskiej, ośrodek  sił,  a  z  nim  możliwość  wojny.  Ale  już  zaraz  kwestya 
następna,  jeszcze  siły  wojskowej  własnej  tycząca,  stwarzała  ciężkie  trudności, 
któreby  rozciąć  mogła  jedynie  potęga  rewolucyjnego  rządu;  ogarnięcie  i  wciele- 
nie do  powstania  wojsk  litewskich,  uzupełnienie  kadrów  przeprowadzić  można 
było  tylko  za  pomocą  z  góry  przygotowanej  władzy. 

Sprawa  władzy  w  insurekcyi  przemyślaną  była  już  przez  daleko  patrzącego 
Łukasińskiego:  powierzoną  mianowicie  sposobem  tymczasowym  kierownictwu 
spisku,  oddaną  na  chwilę  walczenia,  bez  zastrzeżeń  w  ręce  generała  Kniazie- 
wicza.  O  wyborze  tym  nie  decydował,  ani  udział  generała  w  życiu,  pracach, 
działaniach  kraju,  od  czasu  Legionów  znikomy,  ani  szczególny  wojskowy 
autorytet  sędziwego  człowieka,  ani  nawet  dość  wyraźne  opowiedzenie  się  jego 
przeciwko  Rosyi:  jedynie  tylko  instynktowna  potrzeba  autorytetu  starej  rangi, 
niby  kontrasygnaty  od  starszego  legionowego  pokolenia.  Jest  to  signum 
pokolenia.  Ono  od  początku  samego  nie  ma  tej  wiary:  sami  pójdziemy 
i  wszystko  zrobimy  od  nowa;  poruszymy  ziemię  z  posad,  dobędziemy  z  siebie 
coś,  czemu  żadna  przeszłość  nie  dorówna;  jesteśmy  odrazu,  z  samej  naszej 
natury  lepsi,  mocniejsi,  wyżsi  ponad  to  wszystko,  co  przeminęło,  co  już 
ginie.  Pokolenia,  co  tak  myślą,  mogą  uczynić  lepiej  albo  gorzej:  zawsze  je- 
dnakowoż czynią  rzecz  własną,  narzucą  swą  wolę.  Pokolenie  kongresowe 
wciąż  się  poza  siebie  ogląda.  Gdy  tak  koniecznie  pożąda  emerytowanego 
generała,  nie  pamiętając,  jak,  idąc  niedawno  rekrutem  prosto  na  wojnę,  niosło 
się  buławę  marszałka  w  swym  tornistrze,  nie  jest  to  już  sama  wojskowa  niezdolność, 
tak  dziwna  u  tej  najbardziej  fachowo  wojskowej  społeczności,  jaką  kiedykolwiek 
posiadała  Polska:  —  jest  to  brak  charakteru.  Bo  niewiara  w  siebie  z  zarod- 
ków błahych  będzie  się  wokół  zastraszająco  rozrastać.  Łukasiński  i  Machnicki 
tnocną  dłonią  dzierżyli  Związki  i  oświecała  ich  napewno  myśl,  że  do  nich 
z  czasem  z  natury  sprawy  należeć  musi  ster  rzeczy  publicznej.  Gdy  ich  nie 
stało,  zabrakło  mężów.  Ich  następcy,  by  się  osłonić  przed  wymaganiem  po- 
wszechnem,  stworzyli  fikcyę  wysokiej,  a  nieistniejącej  władzy,  złożonej  z  ludzi 
czcigodnych,  a  niewiadomych.  Rzeczywistością  w  fikcyi  tej  były  jedynie  pewne 
tajemnicze  o  Chłopickim  rozmowy,  oraz  pośrednie  z  Czartoryskim  porozumie- 
nia:   wybór  Chłopickiego    polegał   na  zupełnej  nieznajomości  jego  charakteru, 
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na  wprowadzeniu  w  błąd  opinii  i  jego  samego;  Czartoryski,  twórca  i  spadko- 
bierca polsko-rosyjskiego  systemu,  nie  wszedł  i  wejść  nie  mógł  w  systemat 
rządów  rewolucyjnycli;  uczynił,  co  było  możliwem  —  pozostawił  otworem 
kompromis  z  faktem  rewoiucyi  dokonanej  ')■  Swej  więc  władzy  powstanie 
sobie  nie  przygotowało.  Zamiast  ludzi  silnych  wytwarzać,  społeczeństwo,  zajęte 
codziennością  interesów,  urównywało  icti  do  poziomu  własnego  braku  woli, 
braku  ideałów,  braku  odwagi  postanowień.  Podctiorążowie  zaś,  nietylko  we- 
spół z  innymi  nie  przedsięwzięli  przygotowania  względem  utworzenia  rządu 
rewolucyjnego,  ale  wprost,  świadomie  myśl  podobną  wykluczyli  z  obrębu 
swoicłi  zadań  i  z  pod  swej  odpowiedzialności.  «Spisek  podcłiorążycłi  nie 
mógł  przyjść  do  ujęcia  samego  siebie,  do  postanowienia  w  sobie  samym  my- 
śli rządu...  Porywając  za  oręż,  o  sobie  nie  myśleli..."-)  Jak  jedni  do  Knia- 
ziewicza,  drudzy  do  Czartoryskiego,  tak  owi  udali  się  do  Lelewela  i  do  Nie- 
mojewskich.  Podobnie,  jak  Czartoryski,  gotów  był  Lelewel  skłonić  się  do- 
najdalszego  kompromisu  w  dziele,  w  którem  ów  anonimowy  trybunał  narodu 
coś  orzeknie  i  przedsiębierze.  Z  Niemojewskimi  przychodził  do  głosu  czynnik 
legalnej  opozycyi  sejmowej.  W  wielu  względach  opozycya  ta  związaną  była 
interesami  gospodarczemi,  przekonaniami  prawa  z  istniejącą  formą  bytu  krajo- 
wego, z  polsko-rosyjskiem  spólnictwem  państwowem.  I  nietylko  myśl  sama 
rewolucyjnego  rządu  utonęła  niebawem  w  kazuistyce  prawno-politycznej,  lecz 
przez  odwołanie  się  do  sejmu  zachwianą  została  podstawowa  treść  ruchu. 
Czemże  był  bowiem  ów  sejm  roku  1830go?  Wszak  zawieszoną  jest  opozy- 
cyjna rada  województwa  kaliskiego;  wszakże  niewygodnym  posłom  wprost 
zakazuje  się  kandydować;  wszak  z  góry  obiecuje  W.  Ks.  Konstanty  Mikołajowi 
we  wszystkiem  właściwie  przygotować  wybory.  Nigdy  praktyka  konstytucyjna 
nie  była  śmieszniejszą  satyrą  na  istnienie  Polski;  nigdy  przepisy  konstytucyi 
nie  były  srożej  podeptane'').     Legalne   przedstawicielstwo  Kongresówki   wobec 


')  O  sondowaniu  Chlopickiego  por.  Łukasiński  li  204,  .318,  Zamoyski  I.  Czartoryski  od- 
nawia swą  rolę  polityczną  na  Sądzie  Sejmowym.  O  jego  stosunkach  ze  spiskiem  podchorążych 
pisze  Mochnacki  1.  c.  1  574;  o  stosunkach  z  Tow.  Patryot.  por.  Łukasiński  II  71,  59.  Przyje- 
chał do  Warszawy  z  Puław  27  listopada  1830.  Kniaziewicz  miał  odgrywać  rolę  łącznika  pomię- 
dzy tajnemi  stowarzyszeniami  w  Polsce  i  we  Francyi. 

-)  Mochnacki  1.  c.  I  575.  O  poglądzie  Mochnackiego  na  kwestyę  rządu  por.  Artur  Śli- 
wiński Maurycy  Mochnacki,  żywot  i  dzieła,  Lwów  1910,  str.  125  sqq.,  Stan.  Szpotański 
Maurycy  Mochnacki,  Kraków  1910,  str.  44  sq.  Cyt.  u  Śliwińskiego  opinie  Bronikowskiego 
(Kronika  Emigracyi  III,  Paryż  1835,  str.  307),  Agatona  Gillcra  Piotr  Wysocki  na  Syheryi 
jedynie  uściślają,  a  zasadniczo  nie  zmieniają  podstaw  poglądu  Mochnackiego. 

')  Wybory  do  sejmu  w  styczniu-marcu  1830;  decyzya  zwołania  zapadła  po  długich  wątpli- 
■wościach  Mikołaja:  Lubecki  do  żony  24  lut.,  Schmidt  do  Bcrnstorffa  5,  12,  21  marca,  Konstanty 
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MAURYCY  MOCHNACKI. 

PotItuK  popiersia,  wykonanciio  przez  W.  Oleszczyńskiego.  rytowal  na  miedzi  S.  Łukoniski, 


Mikołaja,  sejm,  wybrany  pod  Konstantym,  mógł-że  stanowić  grunt  pod  ideę 
niepodległości,  opokę  rządom  odbudowczym,  źródło  rewolucyjnej  władzy? 
Podobnie  we  Francyi  lipcowej  Izba  legitymistów  obrała  nowego  króla,  sama 
wybrana  pod  cenzusem  ustroju  monarchicznego  Burbonów:  jak  tutaj,  tak 
w  Polsce  władztwo  skojarzonycłi  interesów  miało  się  ostać  jedynym  czynnikiem 
rządnym  wśród  rozgwaru  pasyi  politycznych,  w  braku  przygotowań  celowych 
u  rewolucyi. 

Brak  myśli  rządu  własnego,  słanianie  się  między  Kniaziewiczem,  Chło- 
pickim,  Czartoryskim,  Lelewelem,  Niemojewskimi  po  to,  aby  w  końcu  utknąć 
na  bezmocnym  sejmie,  wskazują  na  głębszy  brak  powstańczych  przygotowań: 
brak  widoku  celów  własnych.  Unikając  dociekań  o  kształcie  władzy,  o  spo- 
łecznem  i  politycznem  jej  urządzeniu,  o  reformach  prawa  i  ustroju,  odkładając,, 
owszem,  rzeczy  te,  jako  zbyteczne  lub  drugorzędne,  mogli  spiskowcy  się  łudzić, 
że  powstanie  samo  z  siebie  wszystko  da  i  stworzy.  Jednakowoż  nie  na  tem 
się  ograniczało  zagadnienie  celu  w  powstańczym  ruchu:  Przeciw  komu  się 
powstaje?  Kogo  się  ma  za  wroga?  O  co  się  walkę  temu  wrogowi  wydaje?  — 
Oto  były  pytania,  które  należało  bez  wahań  ani  ociągania  rozstrzygnąć.  I  jeżeli 
Łukasiński  i  jego  towarzysze,  nie  wiedząc  jeszcze,  zali  z  Rosyą,  czy  też  prze- 
ciwko Rosyi  walczyć  im  wypadnie,  przecie  cel  organizacyi,  złączenie  wszystkich 
ziem  dawnej  Rzeczypospolitej,  odbudowanie  niepodległego  państwa  postawili 
jasno;  jeśli  związki  patryotycznej  opinii  cel  ten:  Litwę,  złączenie  trzech  zabo- 
rów uwidoczniły  w  rozgałęzieniu  towarzystw,  w  zobowiązaniach  przystępujących, 
nawet  w  rytuale  swych  obrządków  i  symbolach  swej  idei;  jeżeli  tenże  cel: 
układ  granic  stawiali  Polacy  warunkiem  nieodzownym  wszelkich  z  rewolucyj- 
nym ruchem  rosyjskim  powziętych  porozumień;  jeśli  jeszcze  Mochnacki  Maurycy 
w  swym   Głosie   do  Senatu  z  okazyi  sądu  sejmowego  jasno   ideę 


do  Mikołaja  20  marca,  Mikołaj  do  Konstantego  3  kwietnia  (decyzya),  Konstanty  do  Mikołaja 
3  maja:  «Le  Senat  ayant  ete  occupe  de  la  verification  des  titres  des  deputes  nouvellement  elus, 
ayant  trouve  quelques  irregularites  dans  ceux  du  sieur  Niemojewski  Bonaventure,  a  cassć  son 
election  et  Ta  totalement  elimine  et  a  suspendu  jusqu'a  plus  ample  information  Telcction  du 
sieur  Zwierkowski;  en  voila  deux  de  moins,  ii  en  reste  pourtant  cncore  assez  sans  cu.\...»; 
Oechsner  do  Metterniclia  26  kw. :  'Die  Walilen  łiaben  unter  dem  festen  Einfluss  der  Regierung 
und  mit  sehr  geringen  Ausnałimen  beinatie  ueberall  in  iłirem  Sinne  stattgefunden  ...  Im  allge- 
meinen  deutet  die  Ruhe  und  Gleichgiiltigkeil,  womit  beinahe  allerorten  der  Wahlakt  volIzogen 
worden  ist,  und  die  geringe  Wichtigkeit,  welche  auf  den  Vorzug,  gewiihlt  zu  werden,  gelegt 
wurde,  bcreits  hinlanglich  auf  die  Unpopularitat  dieses  polnischen  Schauspiels,  welches  dadurcłi 
dass  die  Beratungen  bei  versclilossenen  Tiiren  gepflegt  werden,  alles  dramatische  Intercsse  ver- 
loren  hatte  und  nicht  faliig  war,  cin  anderes  an  dessen  Stelle  treten  zu  lassen.  Ucberhaupt  łiat 
sicłi . . .  eine  vernunftigere,  mehr  praktisclie  Riclitung  ...»  etc. 
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niepodległej  ojczyzny  ponad  wszystkie  inne  polityczne  zamierzenia,  jako  naczelną 
polską  rzecz  wyniósł:  —  tedy  na  wszystkich  tych  polach,  w  spisku  podcho- 
rążych, wtenczas  właśnie,  kiedy  już  godzina  powstańczego  wybuchu  uderza, 
zatrważającą  widzimy  niepewność.  Jasnem  się  wprawdzie  siało  dla  podcho- 
rążych, że  powstanie  zwróci  się  przeciw  Rosyi:  ale  czy  będzie  to  otwartą 
wojną  polsko-rosyjską?  Z  jakiem  zadaniem,  w  jakim  celu,  o  co  na  wojnę  tę 
pójść  ma  naród?  Czy  o  Litwę  i  Polskę  ma  być  wojna,  czyli  tylko  domowy 
spór  o  nadużycia?  —  Tyleż  nierozwikłanych  zagadek.  Przysięga  spiskowa  nie 
zawierała  żadnych  wskazań  o  granicach,  o  Litwie,  ani  o  urządzeniu  prawnem: 
wyłącznie  prawiła  o  ucisku  i  pomniejszała  program  narodowy  do  znaczenia 
odpornej  taktyki.  Niema  żadnego  aktu,  któryby  celowość  powstania  jasno 
i  twardo  ustalał:  owszem,  wokoło  czynu  belwederczyków  panuje  milczenie, 
a  później,  w  pierwszych  głosach  przywódców  —  chwiejność  niewyraźna, 
okryta,  jak  sztandarem,  szumnym  okrzykiem:  do  broni!  Byłoż  w  tem  prze- 
oczenie umyślne?  Względy  niepewności  dni  i  godzin?  Rozwaga  dyplomacyi 
może,  kryjąca  myśl  ostateczną?  Niepowiedzenie  celu,  bo  taki  jasny,  jak  blask 
słoneczny,  był  dla  każdego.  Toć  jaśniałby  lepiej,  jeśliby  go  powiedziano, 
i  rzeczą  jest  próżną  a  bezużyteczną  konspirować  ideę.  W  onych  odezwach 
powstania  jedno  uderza:  powstanie  nie  mówi  nic  o  Litwie,  powstanie  nie 
mówi  nic  o  wojnie  z  Rosyą;  mówi  powstanie  o  nadużyciach  i  szkodach  rzą- 
dzenia, mękach  Polaków  i  o  obronie  swobód.  Ten  materyał  kompromisu, 
przyszły  program  sejmowej  opozycyi  z  jej  retoryką,  wydźwignie,  jako  swe  godło, 
godzina  wybuchu.  Nie  uświadomiło  sobie  powstanie  swojej  natury,  ani  swego 
celu,  nie  zgłębiło  przepaści,  w  jaką  kraj  rzucić  zamierzyło,  nie  pojęło  odpo- 
wiedzialności powziętego  czynu.  Dusza  narodu  w  ten  oczyszczający  ogień 
weszła  niby  w  siebie  cofnięta  i  wstydliwa.  Lecz  w  Petersburgu  nie  kryto 
ani  przed  sobą,  ni  przed  nikim,  bądź  na  jedną  chwilę,  ni  natury,  ani  celu  wybu- 
chającej wojny.  Na  skutek  braku  przygotowania  do  powstania  Polska  straciła 
inicyatywę  ideową  i  wielką  część  inicyatywy  moralnej. 

Sprzymierzeńcami  powstania  polskiego  niogly  być  ruchy  rewolucyjne 
w  Europie  i  w  Rosyi.  Nie  znamy  dotychczas  ściśle  żadnych  porozumień,  doty- 
czących Europy  zachodniej;  lecz  już  z  tego  samego,  jak  również  z  faktu  zupeł- 
nego nieprzygotowania,   w  jakiem    lipcowe    wypadki    paryskie    zastały   Polskę, 


')  Por.  odskok  pomiędzy  silną  i  rozległą  «myślą  politycznej  niepodległości*  w  Głosie  do 
Senatu  u  Moclinackiego,  a  odezwami  powstańczemi;  analiza  u  Szpotańskiego  I.  c.  36,  38—42, 
który  jednak,  cytując  odnośne  słowa  Ołosu,  nic  uwzględnia  wcale  icli  politycznej  dalekonośnej 
intencyi.  Sprawiedliwiej  u  Gollenliofera  Polityczna  strona  działalności  Maurycego 
Moclinackiego  Kraków    10,  -)9  sc|q. 
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wywnioskować  możemy  zupełny  brak  układu  o  jednoczesność  działania.  Ructiy 
rewolucyjne  zacliodnio-europejskie  mogły  być  jedynym  prawdziwym  sprzymie- 
rzeńcem Polski  w  jej  wojnie,  albowiem  same  wszędzie  na  drodze  swojego 
powstania  znajdywały  reakcyjną  tamę  działalności,  nawet  wprost  groźby  za- 
czepne ze  strony  Rosyi.  Zupełnie  odmienne  było  położenie  Polaków  w  sto- 
sunku do  rewolucyi  rosyjskiej:  w  samem  jej  ognisku  istniały  wątpliwości  wzglę- 
dem zgody  na  żądania  polskie,  wspólność  broni  była  zatem  pozorną,  na  niczem 
nie  można  było  polegać,  natomiast  jednocześnie  rewolucya  rosyjska  godziła  o  wiele 
bezpośredniej  i  potężniej  w  siłę  i  państwową  istność  Ro?yi,  aniżeli  ruchy  na 
zacłiodzie,  przez  co  mogła  być  dla  Polaków  pożyteczniejszą.  Do  tych  czynni- 
ków, rozstrzygających  o  postępowaniu,  dodać  należy  ostrożność,  spowodowaną 
względem  na  prowokacyjne  ogniwa,  których  centr  był  bliżej  ruchów  Rosyi. 
Wykorzystanie  osłabienia  Rosyi,  pochodzącego  z  wrzenia  lub  wybuchów  w  niej 
samej,  było  tedy  najważniejszem  zadaniem  spisku  i  powstania  polskiego  na 
zewnątrz.  Próby  w  tym  kierunku  przedsięwzięte  zostały  przed  zamachem  deka- 
brystów (1825),  poczem,  wraz  z  rozpęknięciem  i  zdławieniem  rewolucyi  rosyj- 
skiej, naturalnie  ustały.  Czy  można  doszukać  w  tem  niepowodzeniu  wzajem- 
nem  przyczyny  ze  strony  Polaków?  Zarzucił  próbom  polskim  Mochnacki  brak 
hartu,  otwartości,  «szczególniej  zaś  decyzyi»,  oskarżył  je  o  «niezręczność,  lekko- 
myślność, opieszałość";  bardziej  niedawno  wielbiono  ich  « wzorową  roz- 
wagę*'). I  pochwała  ta,  i  nagana  wydają  się  być  niezasłużonemi.  Jest-li 
istotnie  w  sprawach  podobnych  miara  rozwagi,  którąby  nazwać  należało 
zbytnią?  Skądinąd  w  naturze  położenia  kraju  i  ruchu  tkwiła  potrzeba  dokła- 
dnej i  stałej  wiadomości  o  zdarzeniach  i  kolejach  temuż  ruchowi  wróżących 
korzyści.  Polacy  niedość  byli  ciekawi,  niedostatecznie  się  obznajmili,  nie  liczyli 
się  dosyć  z  ruchem  w  Rosyi  i  nie  umieli  wybrać,  ni  wyzyskać  chwili  dogodnej 
do  powstańczego  wybuchu. 

Wojna  jest  zawsze  stanem  rozpalonych  namiętności  i  nigdy,  nawet  w  chwi- 
lach absolutnego  opanowania  zbiorowości  przez  świadomą  wolę,  niepodobna 
było  ją  wywołać  samym  tylko  zimnym  rachunkiem  w  określonej  przezeń 
chwili.  Ale  państwo  jest  tamą  dla  samowoli  społecznych  instynktów,  lub  też 
bodźcem  do  określonego  ich  działania.  Zdarza  się  więc,  że  państwo  wybierze 
chwilę  do  wojny  najwłaściwszą;  rewolucya  nie  wybiera  swojej  chwili,  skąd  wielkie 

')  Moclinacki  I.  c.  461  s(](i.,  469;  Askenazy  Rosya  i  Polska  101,  tamże  189  wydruko- 
wana 'punktacya  polsko-rosyjska*.  Kładziemy  całkiem  na  boku  wiadome  zapewnienia  polskie 
o  «niezmazaniu»  nigdy  rąk  Polaka  krwią  panujących,  etc,  podyktowane  najzwyklejszą  ostrożnością, 
a  z  której  szereg  historyków,  z  Barzykowskim,  1.  c.  209,  na  czele,  biorąc  je  całkiem  poważnie, 
wysnuwał  właściwą  im  polityczną  historyozofię. 
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dla  niej  niebezpieczeństwo;  jej  siła  polega  właśnie  na  braku  łiamulca,  jej  rząd  — 
to  wcielone  pasye  narodu.  Niezdolność  wyliczenia  chwili,  stosownej  dla  wy- 
bucłiu,  okupuje  się  nagłością  rewolucyi,  niespodzianie  powziętą  inicyatywą. 

Królestwo  Kongresowe  z  jego  rządem  oddzielnym,  z  płynnem  i  cią- 
giem spółuzależnieniem  Polski  i  Rosyi,  spisek  z  jego  clrwianiem  się  w  stronę 
czynników  rządzących  mogły  się  przyczynić,  podobnie  inicyatywie  państwa  nieza- 
leżnego, do  wyboru  chwili  niedogodnej  dla  wroga.  Tę  możliwość  mieli  na 
oku  twórcy  Towarzystwa  Patryotycznego,  zakładając  związki  ostrożne,  na  metę 
daleką,  bez  żadnego  oznaczenia  chwili  działań,  ześrodkowując  władzę  w  ściśle 
ograniczonem  i  nielicznem  kole.  Razem  z  przeminięciem  organicznych  przy- 
gotowań, których  ośrodkiem  było  Towarzystwo  Patryotyczne,  minęła  bezpo- 
wrotnie możliwość  świadomego  wyboru  chwili  rozpoczęcia.  Jednym  z  najwięcej 
ciemnych  dotychczas  momentów  w  dziejach  porozbiorowych  jest  rok  1829, 
czas  ciężkich  trudności  państwowych  Rosyi,  o  rok  poprzedzający  wybuch  listo- 
padowego powstania.  Polska  nie  wyzyskała  okazyi  w  czasie  koronacyi,  wśród 
osłabienia  rosyjskiego,  przy  gotowości  sił  polskich.  Nie  wyzyskano  naprężenia 
stosunków  pomiędzy  Mikołajem  a  cesarzewiczem  wielkorządcą  w  Warszawie, 
kiedy  tenże  wręcz  odmówił  udziału  armii  polskiej  w  wojnie  tureckiej  i  przyjęcia 
rosyjskiej  gwardyi  cesarskiej  do  strzeżenia  Warszawy:  nie  zorganizowano  po- 
wstania w  momencie  właściwym,  ani  w  1828ym.  ani  w  1829-ym').  Podjęte 
zostało  w  roku  następnym,  w  najmniej  odpowiedniej  chwili:  Turcya  pokorna 
leżała  już  u  stóp  zwycięzcy;  « wyznać  należy,  iż  Muzułmanie  nie  okazują  do- 
wcipu w  wyborze  chwili  dla  zawarcia  pokoju*,  pisał  hr.  Benkendorf.  Rewo- 
lucya  lipcowa  1830-go  r.  mogła-ż  pomódz  Polsce  więcej,  niżli  jej  wielka  po- 
przedniczka w  1794  r.?  Zato  zbliżyła  ona  znów  Rosyę  i  Prusy,  ustaliła  rea- 
kcyjny zaczepny  kierunek  polityki  rosyjskiej,  przygotowała  siły  Rosyi  na  ofenzywę 
na  Zachodzie  i  ocalający  Francyę  naród  polski  łatwo  mógł  dostać  się  pomię- 
dzy młot  a  kowadło.  Lecz  oto")  <> rozprawy  o  rewolucyi  francuskiej  rychło 
przeszły  w  rozważanie  prawdopodobieństwa  powstania ...   i  pomocy  ze  strony 


')  Spisek  koronacyjny  pozostaje  zjawiskiem  zagadkowem.  O  jego  istnieniu  świadcz.-? 
m.  i.  Mochnacki,  Czartoryski,  Zalewski,  Rettel.  Por.  zestawienie  źródeł  u  Art.  Śliwińskie- 
go I.  c.  114,  u  Oollenhofera  I.  c.  73,  oraz  w  batamiitnej  książeczce  Aleks.  Krausliara 
Spisek  koronacyjny  z  roku  1829  w  świetle  prawdy  historycznej,  Miscell.  XXXIII, 
Kraków  106,  która  stwierdza  jedynie  fakt,  iż  spisek  ów  miał  swoje  odgałęzienie  również  i  wśród 
młodzieży  cywilnej,  podobnież,  jak  późniejszy  spisek  1830  r  ;  ob.  ciekawe  przyczynki  u  Zamoy- 
skiego 1.  c.  str.  367.  Spór  Konstantego  z  Mikołajem  o  udział  armii  polskiej  w  wojnie  wsclio- 
dniej,  por.  Szilder  1.  c.  II  115  sq(i.:  Konst.  do  Mikołaja  11  marca  1828,  Mikołaj  do  Konstantego 
20  marca,  Konst.  do  Mikołaja  5  kw.,  Mikołaj  do  Konst.  1  maja,  18  lipca. 

-)    Benkendorf  do  Woroncewa  28-go  marca  1828,  Szilder  1.  c.  II  92.     Oollenhofer  1.  c.  71. 
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Francyi.  >  Szerzyła  się  *wiara  w  blizkie  poruszenie«.  Miejsce  rachuby,  zbudo- 
wanej na  trwałym  fundamencie  przygotowanycłi  sił,  zajęły  wybucłiy  uczuć.  Odrosła 
legenda:  orły  nowego  cezara  pójdą  raz  jeszcze  na  północ  wybawiać  l<raje  od 
od  mrol<u  i  zimna  niewoli.  W  tym  odrastającym  na  starych  szczepach  rewo- 
lucyonizmie  najmniej  jest  własnej  wiary  w  siebie. 

Na  poszczególnych  stopniach  rozwoju  organizacyi  spiskowych,  od  Towa- 
rzystwa Patryotycznego  do  Podchorążych,  coraz  mniej  było  przygotowawczych 
wyrachowali,  coraz  więcej  żywiołowych  popędów.  Tedy  nietylko  chwilę  miała 
wybrać  fantazya,  a  nie  rachuba,  jak  się  to  często  w  wojnach,  zawsze  prawie 
w  rewolucyach  dzieje,  bo  trzeba  wichur,  by  tlące  zażgły  się  iskry:  —  ale 
organizacya,  plan,  cel,  dowództwo  w  powstaniu  zdane  zostały  na  los  żywio- 
łom: powstanie  wybuchnie,  sądzono,  i  wszysfko  rozwiąże:  nieoczekiwane  i  nagłe, 
jak  pożary,  wielkie  i  promieniste,  jak  zorza.  Rewolucya  wyskoczy  —  niby 
płomyk  z  pod  szczelnie  zamkniętej  puszki  —  lecz  zaraz  Bóg  wszechmogący 
znijdzie  w  ogień  lichego  krzaka.  Znać  w  duszach  Polaków  pod  wpływem 
wschodu  zatamowanie  psychiki  zbiorowej,  rozwój  świadomości  wstecz.  Na  ta- 
kiem  podłożu  i  w  tych  ogólnych  warunkach  wybuchnął  29  go  Listopada  1830  r. 
ruch  —   "insurekcya  —  porywcza  improwizacya  części  wojska  i  ludu». 


ŁUKASIŃSKI 
30  list.  1830. 
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Sztych  ze  zbiorów 
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NOC  BELWEDERSKA. 


I.  OBUSTRONNE  SIŁY  I  STAN  PRZYGOTOWANIA  W  WARSZAWIE.     II.  DYZLOKACYA 
WOJSK,  PLANY  POWSTANIA  I  RZĄDU.    III.  WYBUCH  29-GO  LISTOPADA. 

1. 

Pozyskanie  opinii  —  była  to  pierwsza,  ściśle  wewnętrzna  i  tajna  część 
misyi  spisku  polskiego.  Drugą,  jawną  i  zewnętrzną  częścią  zamierzonego 
dzieła  miał  być  wybuch  celem  zmiany  rządu  oraz  zniesienia  sil  wojskowych 
rosyjskich,  jakiemi  rząd  rozporządzał.  Już  bowiem,  podobnie  jak  w r.  1794ym, 
wybuch  musiał  się  liczyć  nietylko  z  kwestyą  opanowania  przez  spiskowców 
wojska  własnego,  lecz  także  z  koniecznością  przełamania  konsystujących  w  stolicy 
wojsk  obcych.  Wojna  polsko-rosyjska  pierwszym  swym  etapem  mieć  musiała 
zwycięztwo  nad  własnem  społeczeństwem.  By  je  osiągnąć,  musiała  stoczyć  bój 
o  stolicę.  Z  konieczności  faktycznej,  zarówno,  jak  z  tradycyi  17-go  kwietnia 
1794  go  roku,  wynikła  Noc  belwederska.') 

')  Źródła:  Wiadomość  o  tajnem  towarzystwie,  zawiązane  m  w  celu  zmie- 
mienia  rządu  i  ustalenia  swobód  konstytucyjnych  w  Królestwie  Polskiem 
oraz  działania  wojenne  szkoły  podcliorąży eh  piechoty  w  nocy  z  d.  29  na 
30  list.  1830  Kuryer  Polski  1830  Nr.  357,  jako  autor  wymieniony  Wysocki,  autorstwo  jednak 
zapewne  zbiorowe;  Uwagi  nad  początkiem  rewolucyi  polskiej...  Aleks.  Łaskiego, 
Pam.  Emigr.  5  sierp,  1832;  O  związkach  przedrewolucyjnych  Romana  Sołtyka,  Pam. 
Emigr.  21  maja  1833;  O  spisku  koronacyjnym  Adama  Gurowskiego,  Pam.  Emigr.  5  czerwca 
1833;  Wielki  Tydzień  Polaków  czyli  opis  pamiętnych  wypadków  w  Warsza- 
wie od  dnia  29  listopada  do  5  grudnia  1830  K.  A.  Hoffmana,  Warszawa  1831,  Iłom. 
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Wojsko  polskie,  konsystujące  w  Warszawie:  piechota,  saperzy,  jazda  i  arty- 
lerya  gwardyi,  4-ty  pułk  liniowy,  oraz  kompanie  wyborcze  poszczególnych 
pułków  liniowych  i  strzeleckich,  sięgały  ogólnej  cyfry  ca  9000  pieszych,  1000 
jezdnych  z  17-stu  działami.')  Tym  Rosyanie  mogli  przeciwstawić  konsystujący 
w  Warszawie  korpus  gwardyi  litewskiej,  4  ba-ony  i  12  szwadronów,  ogółem 
ca.  4000  piechoty,  2200  jazdy.'-')  Najbliżej  Warszawy  w  promieniu  50-kilome- 
trowym,  a  więc  ewent.  jednodniowego  marszu,  znajdowało  się  około  pięciu 
tysięcy  piechoty  polskiej  przeciwko  drobnym,  konnym  i  artyleryjskim  oddzia- 
łom Rosyan.3)    W  Warszawie  więc  przewaga  sił  polskich,    nie  licząc  artyleryi. 


niem.  Warscliau  1831,  Leipzig  1831,  franc.  Paris  1831;  K.  A.  H(offman)  Cztery  powstania 
czyli  krótl<i  wykład  sposobów,  jakimi  dobijały  się  o  niepodległość  Grecya, 
łlolandya,  Portugalia  i  Polska  Paryż  1837;  (Rettel)  Pamiętniki  Wysockiego,  Pa- 
ryż Bibl.  Luksemb.  1868;  Raport  komitetu,  do  przejrzenia  papierów  policyi 
tajnej  ustanowionego,  Warszawa  1831;  Rewolucya  polska  29  List.  1830  przez 
Józefa  Zaliwskiego,  Paryż  1833,  ttom.  franc.  Paris  1833;  Sprostowanie  niektórycli  szcze- 
gółów, tyczących  się  Klubu  Pa  t  ry  o  t  y  cz  n  ego  w  Warszawie  Ksawcrego  Bronikow- 
skiego, Kron.  Emigr.  III,  1835  str.  307;  O  wpływie  tajnej  policyi  na  wybuch  29  list. 
1830  r.  Kożuchowskiego,  Kron  Emigr.  IV,  1834  str.  361;  Ze  wspomnień  Jana  Bartkow- 
skiego, Wspomnienia  ucznia  uniwersytetu  warsz.  z  r.  1830  (A.  P.),  Pamiętnik 
Alfreda  Młockiego  w  Zbiorze  praw  do  hist.  powst  pol.  z  r.  1830 — 1831,  Lwów  1882; 
Noc  belwederska  (Roman  Wybranowski),  Dziennik  literacki  1869,  Nr.  34,  35;  Noc  29 
List.,  Gaz.  Narodowa  1880  Nr.  277;  Szkoła  bombardyerów  w  nocy  29  List... 
Wincentego  Nieszokocia,  Mont-de-Marsan  1834;  Podczaszy  nski  Michał  La  nuit  du29  novembre 
1830  a  Varsovie,  Paris  1835;  Pawłowski  Bronisław  Szkoła  Podchorążych  a  wybuch 
Tcwolucyi  29  List.  1830,  Lwów  1906.  Seweryn  Goszczyński  Noc  Belwederska,  Paryż, 
Bibl.  luks.  1869.  Prócz  tego  źródła  ogólne:  Barzykowski,  Mochnacki,  Spazier,  Prądzynski,  Za- 
moyski, Głębocki,  Gembarzewski,  Smitt,  Kunz;  biografie  Mochnackiego  j.  w. 

Z  utworów  literackich  wymienimy:  Józefa  Godebskiego  Chwilę  zemsty,  wiersz  na 
cześć  29   Listopada  (1863),    Stanisława  Wyspiańskiego  Noc  listopadową  (1903). 

')  Pułk  strzelców  konnych  gwardyi  (Kurnatowski)  584,  2  ba-ony  grenadyerów  gwardyi 
(Żymirski)  2201,  ba-on  saperów  1002,  artylerya  gwardyi  (Chorzewski)  284  jezdnych,  dział  8, 
4-ty  pułk  liniowy  (Bogusławski)  1949;  kompanie  wyborcze  (grenadyerskie)  pułków  liniowych: 
1,  2,  3,  5,  6,  7,  8-go,  kompanie  karabinierskie  I-go  i  3-go  p.  strzelców  pieszych,  po  dwie  kom- 
panie każdego  pułku,  razem  kompanii  18,  powyżej  3000  ludzi;  szkoła  podchorążych  pieszych 
300,  szkoła  podchorążych  konnych  60  i  szkoła  bombardyerów,  dział  6,  w  arsenale  dział  3. 

■■)  Fułk  lejbgwardyi  kirasyerów  podolskich;  pułk  lejbgwardyi  ułanów,  pułk  lejbgwardyi 
huzarów  grodzieńskich,  każdy  ca.  750  koni;  pułk  lejbgwardyi  litewski,  pułk  lejbgwardyi  wołyń- 
ski, każdy  ca.  2000  ludzi. 

'■')  Polacy:  1  p.  p.  1.  (Rybiński)  1952  ludzi  w  Mszczonowie  o  45  kim.  i  Tarczynie  o  32 
kim.;  II  ba-on  1  p.  strz.  p.  (Szembek)  ca.  960  I.  w  Sochaczewie  o  51  kim.;  8  p.  1.  (Skrzynecki) 
1942  ludzi  w  Pułtusku  o  54  kim.  i  Serocku  o  32  kim.  Rosyanie:  batalion  instrukcyjny  w  Błoniu 
o  27  kim.,  bat.  art.  kon,  gwardyi,  dział  12  (Gerstenzweig)  w  Skierniewicach  o  64  kim  ,  bat.  art.  poz. 
p.,  12  dział  (bar.  Korff)  w  Górze  o  30  kim.,  rezerwy  jazdy  w  Modlinie  o  27  kim.  od  Warszawy. 
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ani  większego  udziału  piechoty,  wyrażała  się  stosunkiem  5:3;  różnica  ta  rosła 
jeszcze  w  razie  sprowadzenia  do  stolicy  któregobądź  z  batalionów,  odiegłycłi 
od  niej  o  marsz  jednodniowy.  W  piectiocie  przewaga  Polaków  była  dwukrotną, 
w  jeździe  takąż  samą  przewaga  Rosyan.  Różnica  ta  na  korzyść  Polaków  wyda 
nam  się  jaskrawszą  jeszcze,  gdy  przypomnimy  zwycięstwo  polskie  17  kwietnia  1794, 
odniesione  przez  mniejszość  3  :  8.')  Powstaje  jednak  zaraz  kwestya:  na  jakie 
siły  śród  wojska  polskiego  powstańcy  mogli  racłiować?  Panowała  zupełna  nie- 
pewność i  niezdecydowanie:  do  związku  tajnego  nie  należał  nikt  ze  starszych 
wojskowych;  z  liczby  ogólnej  około  dwustu  spiskowców  w  armii  Królestwa, 
77-u  było  w  samej  Warszawie  w  przededniu  wybuchu;  większość  tychże  stanowili 
podchorążowie,  więc  uczniowie  wybrani  śród  podoficerów  do  szkoły  oficerskiej 
i  podporucznicy;  kilku  było  zaledwie  poruczników,  czterech  kapitanów:  Ga- 
wroński z  ba-onu  saperów,  Paszkowski  Kazimierz  z  grenadyerów  gwardyi, 
Koszucki  ze  szkoły  aplikacyjnej,  Nieszokoć  Wincenty  ze  szkoły  bombardyerów; 
wreszcie  jeden  tylko  sztabs-oficer,  podpułkownik  Paszkowicz,  od  wybitniejszej 
roli  się  usunął.  Ani  strzelcy  konni  gwardyi,  ani  większość  kompanii  wybor- 
czych nie  została  w  czas  powiadomioną  o  spisku,  ani  o  wybuchu;  większość 
nawet  z  pomiędzy  owych  niższych  szarż,  będących  zaczynem  rewolucyi,  wcią- 
gniętą została  pod  pozorem  już  rzekomo  istniejącej  przynależności  szarż  wyż- 
szych :  fałsz,  który  na  ruchu  się  pomścił.  Gdy  taka  niepewność,  raczej  zupełne 
omylenie  panowało  w  spisku  odnośnie  do  własnych  wojsk  polskich,  na  któ- 
rych jedynie  wesprzećby  się  mogła  myśl  zwyeięztwa,  cóż  powiedzieć  o  sto- 
sunku do  Litwinów  i  do  Polaków  z  korpusu  gwardyi  Cesarzewicza?  Te  pięć 
pułków  stanowiły  część  dawnego  polsko-litewskiego  amalgamatu,  ustanowionego 
przez  Aleksandra  z  wojsk  prowincyi  zabranych,  danego  pod  komendę  naczelne- 
go wodza  Królestwa.  Ten  fakt  należało  wyzyskać  ze  strony  polskiej  na  swą 
korzyść,  tak,  jak  po  stronie  rosyjskiej  wyzyskać  go  postanowił  Mikołaj,  poleca- 
jąc od  r.  1828-go  wprowadzanie  rosyjskich  rekrutów  i  oficerów  do  tych  wojsk. 
Stało  się  odtąd  tendencyą  centralnego  rządu  wprowadzić  przy  sposobności  do 
Królestwa  wojska  czysto  rosyjskie,  ludzi  z  wewnętrznych  gubernii  cesarstwa. 
Lecz  była  to  tylko  tendencyą,  dotychczas  wciąż  wstrzymywana  przez  opór 
Konstantego:  stopniowo  powoli  w  życie  wprowadzana,  nie  mogła  w  przeciągu 
lat  dwóch  zmienić  charakteru  litewskiego  wojska:  tylko  sztabsoficerowie  byli 
Rosyanami;  oficerowie  i  żołnierze  pochodzili  po  części  z  tak  czysto  polskich 
okolic,  jak  obwód  białostocki,  grodzieńskie  lub  Wilno.     Poprostu  nie  było  to 


')  7948  Rosyan,    1650  Prusaków    przeciwko  3680   siły    regularnej    polskiej.    Tokarz  War- 
szawa przed  wybucliem  powstania    17  k\v.  1794,  Kraków  '11,  str.  249. 
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wojsko  rosyjskie'):  « jakże  się  to  stało,  że  spiskowi,  stojąc  tak  długo  w  jednym 
obozie,  w  jednycłi  koszaracti,  nie  pomyśleli  o  zrobieniu  związków,  o  pozysKa- 
niu  wspólników  w  tych  pułkach? Niema  żadnego  śladu,  ażeby  się  komu- 
kolwiek w  spisku  nasunęła  myśl  tak  prosta,  tak  naturalna,  tak  konieczna.' 

Żadnego  paktu  nie  było  pomiędzy  kierownikami  spisku  a  wyższymi  woj- 
skowymi Polakami.  Zgoła  trudnym  byłby  pakt  podobny:  wyżsi  kierownicy 
wojska  polskiego,  ulegając  przemożnym  ciążeniom  hierarchii  i  subordynacyi, 
poddawali  się  ciągłości  wpływów  rosyjskich.  Byli  pośród  nich  nieugięci  żoł- 
nierze obowiązku:  nie  było  godności  żołnierza-patryoty;  stąd  powstał  w  duszach 
zatrważający  konflikt  pomiędzy  obowiązkiem  ideowym  a  honorem  służby; 
rozwiązanie  podobnego  konfliktu  nie  mogło  nie  być  sprzecznem  z  interesem 
narodu.  Byli,  w  szczególności  pośród  pułkowników,  karyerowicze,  dbali  o  gażę, 
o  stanowisko  społeczne  i  towarzyskie,  bliżsi  pokus  stołu  karcianego  i  biesiady, 
niżeli  zachęty  żmudnego  wojskowego  rzemiosła.  Byli  wreszcie  ludzie  zaprze- 
dani.    Przeważały  typy  pośrednie,  łączące  w  sobie  wszystkie  cechy. 

Gdzież  było  szukać  pośród  nich  wodza-Polaka?  Daleką  wprawdzie  była 
skala  od  zaprzedanych  kreatur,  jak  Krasiński  i  Różniecki,  niebezpiecznych 
intrygantów,  jak  Krukowiecki,  do  ludzi  charakteru  i  obowiązku,  jakich  wojsko 
polskie  posiadało  w  Kazimierzu  Małachowskim,  Ludwiku  Kickim,  Rybińskim. 
Lecz  spójrzmy  na  ludzi  wagi  pośredniej:  zimny,  o  masce  jakgdyby  zmartwiałej 
generał  Hauke,  mąż  dawnych  syt  wojen,  człowiek  rygoru  i  niezmiennych  pra- 
wideł, nieomal  postać  szanowna  w  tem  rzemiośle,  tak  wymagającem  ludzi  za- 
stalonych:  ale  człowiek,  którego  nazwiskiem  pokrjla  się  niezmazana  hańba 
wyroku  na  Łukasińskiego,  niezmazana  nawet  tą  krwią  dumnego  starca,  co 
bluznęła  przed  namiestnikowskim  pałacem,  ani  nawet  krzywdą  cięższą  żelaznego 
pomnika  opodal.  Obok,  Stanisław  Potocki,  człowiek  boju  i  sławy,  ulubieniec 
kraju,  bożyszcze  swych  żołnierzy:  pono  już  nagabującym  go  poprzednio  spi- 
skowcom odpowiedział  zniewagą;  z  zimną  tęgością  żołnierza  wytrzymał  na 
stanowisku  indagatora  pierwszych  schwytanych  w  przededniu  wybuchu  spisko- 
wców; nocy  pamiętnej,   zanim   siwego   ulubionego    starca    właśni    stracili    żoł- 


')  Askenazy  Polska  i  Rosya  str.  119  sq.,  Szilder  1.  c.  I  388;  zmiana  pierwotna  mun- 
durów, sztandarów  i  kompletowania.  Mikołaj  do  Konstantego  26  marca  1827:  <laissons  du  moins 
dans  la  troupe  Tesprit  que  vous  avez  si  bien  maintenu  jusqu'ici,  qu'ils  sont  russes...  je 
suppose  fort  utile  de  croiser  dans  la  troupe  łant  que  possible  des  Russes  parmi  les  officiers  avec 
les  Lithuaniens...>,  6  list.  1827:  «il  est  de  rigueur  qu'une  partie  de  votre  complćtement  soit 
prise  parmi  les  provinces  russes...  Les  vieu.\  officiers  russes  disparaissent  malheureusement  et 
la  plupart  des  jeunes  sont  Polonais;  dans  dix  ans  les  regiments  ne  seraient  Russes  que  de  nom, 
et  Polonais  dans  le  fait...>;  24  list.  1827.    Pamiętniki  Prądzyńskiego  I,  202  sqq. 
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nierze,  spotkał  na  skręcie  z  Leszna  na  Tłomackie  uwolnionego  właśnie 
u  Karmelitów  podsądnego  komisyi  śledczej,  Szymańskiego.  «Łap-że  mi  tego 
łajdaka!"  zakrzyknął  zaraz  na  towarzyszącego  mu  żandarma;  poczem,  tenże 
«Staś»  Potocki,  o  11  wieczór  na  placu  Bankowym  tak  do  adjutanla  w.  księcia, 
Władysława  Zamoyskiego,  przemówił:  "Swoi  do  swoich  strzelać  nie  będą,  ale 
w.  ks.  ma  dosyć  jazdy,  może  bez  strzału,  prostem  pędzeniem  szwadronami 
kłusem  raz  po  raz  po  ulicach,  ludność  rozproszyć,  choć  ta  już  arsenał  zdoby- 
ła... od  trzech  godzin  powinien  był  to  zrobić,  nie  przestaję  domagać 
się  tego...».  «Ja  tedy...  przez  tak  zwany  punkt  honoru,  miałem  nakłaniać 
wielkiego  księcia  do  użycia  siły  przeciw  powstaniu »,  dodaje  we  wspomnieniach 
adjutant,  najpewniej  nieco  stropiony  zastosowaniem  tej  niepośledniej  taktycznej 
mądrości  do  walki  z  własnym  narodem.  Dalej,  pułkownik  Jan  Skrzynecki, 
karyerowicz  w  wojsku,  karyerowicz  w  opinii,  wygodniś  w  życiu,  tchórz  w  obli- 
czu czynu  lub  przemocy,  zmazany  hańbą  podpisania  skrycie  egzekucyi  nad 
Łukasińskim,  lubieżniś  w  pożywieniu,  gorliwy  prześladowca  nie-dość-katolików 
w  szeregu,  wojskowiec  tępy,  w  1829-ym  otrzymał  oznaki  wybitnej  łaski  wojsko- 
wego naczelnictwa,  w  nocy  29-go  listopada  odegrał  względem  Siemiątkowskiego 
rolę  dwuznaczną.  Iluż  zaś  takich,  żołnierzy  bez  strachu,  ni  winy,  jak  Siemiąt- 
kowski, znakomity  generał  Trębicki,  Żymirski,  Bogusławski,  co,  podobnie  do 
Prądzyńskiego,  o  niczem  <- najmniejszego  nie  mieli  domysłu»;  podobni  «do 
owego  astrologa,  co  to  w  gwiazdach  czytał,  a  zapatrzywszy  się  w  nie,  wpadł 
w  dół,  którego  u  nóg  swoich  nie  spostrzegł".  Wyższych  dowódców  wojsko- 
wych nie  znaleziono  więc  —  nie  szukano  ich  wcale;  przystępujących  podpo- 
ruczników łudzono  sławnem  imieniem  dymisyonowanego  generała  Chłopickiego, 
«celu  uwielbień  opinii»;  trudno  sprawdzić,  czy  zwracano  się  doń  i  w  jakim 
sposobie:  «burdą»  miał  wszelako  nazwać  jakikolwiek  ruch  wojska;  «co  do 
mnie  —  dodawał  —  nigdy  od  spiskowych  dowództwa  nie  przyjmę». 

Przedsięwzięcie  wojenne  29go  Listopada  wymagało  ujęcia  steru;  jeżeli  na 
żadnych  istniejących  dowódzców  wojska  polskiego  liczyć  było  niepodobna,  lub 
liczyć  nie  zamierzono,  pozostawała  rachuba  na  siebie  samych.  Od  początku 
jasnem  jest,  że  spiskowcy  mają  skrupuły  w  powierzeniu  wyłącznego,  indywi- 
dualnego kierownictwa  w  ręce  Wysockiego,  i  że  sam  Wysocki,  twórca,  organi- 
zator i  naczelnik  spisku,  żywi  skrupuły  w  przyjęciu  tej  odpowiedzialności. 
Poczciwy  był  to  człowiek  i  rycerz  nieustraszony,  lecz  z  natury  ani  myślący 
kierownik,  ani  wolą  swą  wódz:  nieskazitelność  niezłomnego  żołnierza  obudzała 
ku  niemu  zaufanie.  Pomysłodawca  Mochnacki  trzymał  się  na  uboczu.  Zaliwski 
Józef  intrygował  i  mącił.  Owi  nieliczni  kapitanowie  woleli  się  zbytnio  nie 
angażować.     Zatrzymano  się  wobec  tego    na    kolegialnym    sposobie  rządzenia, 


zbiorowo  omawiano  plany,  przyczem  gadulstwo  o  mało  nie  zwichnęło  pomy- 
słu; pomiędzy  delegatami  nie  byli  reprezentowani  konni  strzelcy  gwardyi,  ani 
kompanie  wyborcze,  trzecia  część  wojsk  przytomnych  w  Warszawie.  Delegacya 
wojsk  była  fikcyą  zarówno  ze  względu  na  liczbę  reprezentowanych,  jak  na 
znaczenie  reprezentujących.  Miała-ż  przynajmniej  ta  garstka  odważnych  mło- 
dzieńców ducha  władzy?  Podnosząc  dłonie  rzutne  do  samozwańczego  wszczę- 
cia działań,  miaia-ż  rękę  kierowniczą  w  samem  działaniu  okazać?  Odnosimy 
wrażenie,  iż  brak  decyzyi  u  wszczynających  spisek  do  targnięcia  się  na  naczel- 
nictwo powstańcze  przelał  się  w  nowe  zawahanie  w  chwili  wybuchu;  zdało 
się  podchorążym  i  spóltowarzyszom,  że  wystarczy  wszcząć,  poczem  wojsko 
samo  już  wszędzie  pójdzie  za  swymi  kierownikami,  którzy  w  tymże  momencie 
zrządzeniem  cudu  powstańczy  duch  wojska  w  sobie  znajdą.  Lelewel  w  dalszym 
ciągu  mniemał,  iż  tam,  gdzie  wojsko,  skieruje  się  całość  narodu  i  tak  się  wy- 
pełnia i  rozszerza  powszechna  fikcya:  przypadek,  podniesiony  do  znaczenia 
systemu.  W  ostatnich  już  dniach  człowiek  rozsądny  z  pośród  cywilnych, 
Ksawery  Bronikowski,  akcentuje  to  bez  wyjścia  położenie  myślą  o  naczelnictwie 
Machnickiego:  twórca  Towarzystwa  Patryotycznego,  tajny  instygator  pierwszego, 
może  i  drugiego  okresu  spisków,  podziemny  ten  człowiek  uległ  tragicznemu 
losowi  tych,  co  zagubili  się,  zamieszani  w  tłum,  wyszedłszy  nad  powierzchnię; 
tak  człowiek,  co  blizki  wzrok  traci,  oślepły  od  widoku  dalekiego  słońca. 
Nawet  legenda  nie  opromieniła  jeszcze  jego  nazwiska.  W  odpowiedzi  Broni- 
kowskiemu zażądał,  by  krytycznej  nocy  stawił  się  oddział  konny  pod  wodzą 
oficera  pod  jego  rozkazy.  Oficer  i  oddział  zawiódł,  jak  tyle  zawiodło  tej  nocy. 
Dyktatora  nie  stwarza  tłum  i  przypadków  niema  w  zjawiskach  władzy. 

Obok  niewyjaśnienia  sił  własnych,  brak  dowództwa,  a,  co  za  tern  idzie,  jego 
rozproszenie,  było  drugą  naczelną  cechą  planu  nocy  29-go  Listopada.  Stwierdź- 
my znów  znaczne  różnice  na  korzyść  dnia  17-go  kwietnia  1794-go  r.  Wpraw- 
dzie w  obu  wypadkach  warunki  te  same:  powstanie  musi  przejawić  się  w  czynie 
gwałtu,  dopełnionym  nietylko  na  garnizonie  rosyjskim,  lecz  także  na  swojej 
władzy  wojskowej  polskiej;  spisek  obejmuje  przeważnie  oficerów  niższej  rangi, 
więc,  aby  się  powieść,  musi  przełamać  żelazne  karby  dyscypliny  wojskowej 
i  taki  już  w  obu  wypadkach  jest  los  Polski,  że  aby  armię  swą  ocalić  i  wojnę 
zbawczą  módz  wydać,  najprzód  swoją  jedyną  pozostałą  siłę  trzeba  w  ręku  skru- 
szyć, by  całkiem  nowe  z  niej  wydobyć  moce,  by  ją  na  nowo  stworzyć.  Również, 
w  Warszawie  17-go  kwietnia,  podobnież  jak  '29-go  Listopada  niema  jednego  wodza 
i  ruch  idzie  na  pastwę  żywiołom,  niepewności  przypadków.  Lecz  17-go  kwietnia 
jest  wódz  choć  daleki,  w  Krakowie  na  czele  stojący  Kościuszko:  jest  więc 
imię,  niby  symbol,  ku  któremu  się  skupiają  dusze   i   spływa   zewsząd  promie- 
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Iliami  czynność;  a  dalej,  zruszczenie  dowództwa  wojska  polskiego  nie  uczyniło 
jeszcze  tych  zastraszających  postępów,  jakie  znajdujemy  na  przykładzie  29-go 
Listopada;  jeszcze  w  dowódzcach  tli  samodzielność,  a  raczej  wewnętrzne  po- 
czucie karności  polskiej:  generał  dowodzący  w  1794-ym  Warszawą,  Cichocki, 
komendant  arsenału  pułkownik  Deybel  należą  do  spisku,  kierują  częściami 
operacyi  wojskowych;  w  nocy  29-go  Listopada,  gdzie  żaden  z  wyższych  oficerów 
nie  poprowadził  przedsięwzięcia,  a  tylu  przeciwstawiło  mu  się  czynnie,  widzi- 
my, że  w  głębi  dusz  ludzkich,  skąd  biją  źródła  działań,  poczucie  przynależenia 
do  narodowości  Polaków  zwalonem  zostało  przez  obyczaj  subordynacyi  woj- 
skowej rosyjskiej.  Ani  przez  jedną  chwilę  w  powstaniu  1794-go  r.  oficer  Polak 
nie  stawił  ruchowi  tego  oporu,  jakiego  dopuści  się  Potocki  lub  Trębicki'): 
znać,  że  ci  walczyli  już  wtenczas  za  zapadłą  w  ich  dusze  rosyjską- polską  ideę. 
Ta  dwustrumienność  dusz  miała,  niby  grzyb,  przegryzać  naród  powstały. 


')  Tokarz  I.  c.  289  sąą.  Miasto  Warszawa:  domów  ca.  3000,  w  tern  połowa  drewnianycłi, 
ludność  w  1815-yin  ośmdziesiąt  łj'sięcy,  w  1830-ym  —  ca.  130.000,  a  mianowicie  86  tysięcy  ka- 
tolików, 34  tysiące  żydów,  9  t}sięcy  ewangelików. 


.Miwaforta  Piwarskiego  z  !S31  r.  Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 

PRZED  WIEZIENIEM  N.\  LESZNIE. 
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NOC  29-GO 
LISTOPADA 


WALKA  NA 
UL.  MIODOWEJ 


Akwaforta  Piwarskiego, 


II. 

Wojska  rosyjskie^)  i  polskie,  stanowiące  garnizon  Warszawy,  koncentru- 
jący się  latem  na  obozach  pod  miastem,  w  zwykłym  czasie  rozproszone 
byty  na  krańcach  ówczesnej  Warszawy,  w  trzech  głównych  grupach.  Pierwsza 
belwederska,  na  południu  Warszawy,  była  czysto  rosyjska:  trzy  pułki  kon- 
nej gwardyi  zajmowały  koszary  na  Solcu,  między  Ujazdowem  a  Wisłą. 
Druga  i  trzecia,  od  zachodu  i  północy,  były  mieszane:  w  koszarach  u  powąz- 
kowskich rogatek  na  ul.  Dzikiej  stały  razem  pułk  wołyńskiej  gwardyi 
i  polska  szkoła  bombardyerów,  4  działa  pod  kap.  Nieszokociem;  w  pobliżu, 
w  koszarach  Mikołajewskich  przy  Placu  broni  stał  batalion  saperów;  w  trzeciej 
grupie,  na  drodze  od  Rogatek  marymonckich  ku  Zdrojom,  w  koszarach  ale- 
ksandryjskich stał  pułk  litewski  gwardyi,  pułk  grenadyerów  gwardyi, 
6  kompanii  wyborczych  1,  3  i  7  p.  p.;  między  niemi  zaś  a  Zamkiem,  na  ulicy 
Zakroczymskiej  4  p.  p.  Prócz  tych  trzech  głównych  grup  następujące  oddziały 
mniejsze  znajdowały  się  w  mieście:  pułk  strzelców  konnych  gwardyi  w  kosza- 
rach mirowskich,  kompanie  grenadyerskie  1  i  3  p.  strz.  p.  i  6  p  p.  w  kosza- 
rach   ordynackich   —  na    zachodniej    więc    i    południowo-wschodniej    stronie 


')  Wojska,  wchodzące  w  skład  korpusu  litewskiego,  będziemy  odtąd,  gwoli  uproszczenia, 
nazywać  wojskiem  rosyjskiem  w  odróżnieniu  od  wojsk  miejscowych,  polskich,  przyczem  jednak 
stale  pamiętać  należy  o  fatalnej  pomyłce,  popełnionej  względem  tego  korpusu  przez  spisek  pod- 
chorąż}xh.  Gdzie  nie  wymieniamy  narodowości  wojsk,  zaznaczamy  rosyjskie  drukiem  rozstawnym. 
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właściwego  miasta;  dwie  kompanie  wyborcze  2  p  p.  w  koszarach  na  Pocic- 
jowie;  dwie  kompanie  wyborcze  8  p.  p.  w  koszarach  u  Marcinkanek  na  ul. 
Piwnej,  zaś  dwie  5  p.  p.  rozkwaterowane  na  Wroniej  i  Lesznie.  Około  je- 
dnego p.  p.  przeznaczone  było  zawsze  na  wartę  garnizonu,  przyczem  służbę 
tę  pełniły  kolejno  wojska  polskie  i  rosyjskie. 

W  takiej  dyzlokacyi  wojsk  w  Warszawie  uderza  nadewszystko,  iż  Bel- 
weder, centr  władzy  Królestwa,  bronny  jest  tylko  przez  konnicę,  oddzieloną 
od  obu  grup  rosyjskiej  piechoty  o  całą,  milową  bez  mała,  długość  miasta.') 
Wystarczy,  jeśli  jedna  chociażby  grupa  wojsk  polskich,  czy  to  zakroczymska, 
czy  u  Placu  broni,  mirowska  lub  też  ordynacka  stanie  w  poprzek  ciasnych 
uliczek  śródmieścia,  bądź  to  na  linii  Banku  z  arsenałem  na  czele  pozycyi, 
bądź  w  linii  ul.  Długiej  z  oparciem  o  Zamek  i  Stare  miasto,  a  już  komiinf- 
kacye  rosyjskie  rozerwane,  a  miasto,  w  ręce  polskie  przeszedłszy,  staje  się 
ogniskiem  władzy  i  siły  polskiej.  Nie  dosyć  na  tern:  bo  jeżeli  nawet  wojsko 
polskie  w  swej  większości  pozostanie  obojętnem,  to  i  wówczas  ruch  ludowy, 
skoncentrowany  na  przestrzeni  od  Grzybowa  i  Saskiego  Placu  aż  po  Bank 
i  Stare  miasto,  w  razie  zdobycia  arsenału  opatrzony  bronią,  wydałby  raz  jeszcze 
walkę  tak  namiętną  i  krwawą,  jak  17  go  kwietnia,  zmuszając  przeciwnika  do 
komunikowania  się  i  koncentracyi  wyłącznie  na  linii  paromilowego  obwodu 
Warszawy.  W  każdym  zaś  wypadku  zadaniem  sił  większych,  działających 
zaczepnie,  musiała  być  koncentracya  na  liniach  komunikacyjnych  podzielonego 
nieprzyjaciela.  Prócz  tego  zależeć  musiało  Polakom  na  opanowaniu  kon- 
centracyi rosyjskiej:  centru  władzy  Królestwa  —  Belwederu,  centru  broni  — 
Arsenału. 

Zatem  napad  na  Belweder  i  napad  na  Arsenał  stały  się  z  natury  rzeczy 
osią  całego  wojskowego  przedsięwzięcia  w  dniu  29-ym  listopada.  Wybór  cy- 
wilnych spiskowych  przeznaczony  został  do  Belwederu,  podobno  dwie  kompanie 
grenadyerskie  5  p.  p.  —  przed  Arsenał.  Przeciw  konnicy,  mogącej  każdej 
chwili  przycwałować  na  odsiecz  Belwederu,  przeznaczono  w  pierwszej  chwili 
jedynych  stu  kiikudziesiąt  podchorążych,  a  dopiero  im  na  pomoc  nadejść  miały 
kompanie  z  koszar  ordynackich.  Za  to  przepracowano  szczegółowy  i  skom- 
plikowany plan  rozbrojenia  rosyjskiego  garnizonu,  każdej  części  z  osobna. 
Z  trzech  punktów  napadu  li  tylko  w  jednym  można  było  mieć  większość  sił,, 
w  innych  zaś  mniejszość,  złączoną  z  trudnością  zejścia  się  na  punkt  zaczepny 
różnemi  drogami;  prócz  Arsenału  przewidywano  jeszcze  obronę  Banku,  mostu, 
wiodącego  na  Pragę,  oraz  bez  określonego  użytku,  jako  części  niepewne,  pozo- 


')  SmiU  1.  c.  I  108. 


■stawiono  oddziały  dwu  grup  warty'),  łącznie  więc  z  Arsenałem  i  Belwederem, 
rozproszono  działanie  sił  poiskicti  na  dziewięć  samodzielnycti,  nie  wiążącycti 
się  grup.  Tak  miała  powstać  owa  dziwaczna  walka  systemem  podjazdowym 
na  ulicach  własnego  miasta  przeciwko  słabszemu  przeciwnikowi  poprowadzona. 
Ludowi  wojującemu  miejskiemu  przeznaczono  na  punkty  zboru  Stare  i  Nowe 
Miasto,  Saski  plac  i  Grzybów.  Wokoło  koncentrującego  się  własnego  wojska 
te  samorodczo  rozsypane  grupy  ludu  odegrać  mogły  rolę  osłony,  lub  krycia 
tyłów;  w  obliczu  jednak  rozsypania  sił  polskich  dopełnić  musiały  rozdrobnie- 
nia i  zamieszania  w  bezplanowości  powszechnej.  *Lud,  poruszony  z  gniazda 
swego  —  ŚAfiadczy  Mochnacki  —  miał  misyę  zapełniać  otwarte  place  War- 
szawy, przenosić  się  w  masach  z  miejsca  na  miejsce  dla  ożywienia  insurekcyi 
wojskowej  dla  udzielenia  jej  pozoru  więcej  obywatelskiego,  rewolucyjnego. 
Żołnierze  nie  potrzebowali  do  walki  jego  pomocy,  dla  tego  nie  zamierzali 
mu  nawet  rozdać  broni  z  arsenału;  potrzebowali  tylko  jego  asystencyi,  jako 
poważnego  śmadka  przy  pierwszym  uroczystym  akcie  wskrzeszenia  ojczyzny...*; 
«arsenał  nie  miał  być  pod  żadnym  pozorem  rozdany.*,   przyświadcza  Zaliwski. 

Jakiż  inny  duch  wieje  od  obrazu  Warszawy,  gotującej  się  do  17-go  kwiet- 
nia 1794!  Obrane  miejsca,  jako  techniczne  centra  powstania,  Arsenał,  pro- 
chownia, są  zarazem  punktami  zbornymi  polskiego  garnizonu;  ku  tym  pun- 
ktom marszem  koncentracyjnym  suną  w  umówioną  porę  wszystkie  oddziały 
powstających  wojsk;  zaś  lud  Warszawy,  płomienny,  wrogów  nienawidzący, 
otacza  siłę  zbrojną  ojczystą  pierścieniami  burzliwych  żywiołów,  przecinającymi 
miasto  wzdłuż  i  w  poprzek,  wiążącymi  strumienie  sił  polskich,  do  jednego 
centra  płynące,  przecinającymi  wszelkie  koncentracyjne  zamysły  i  próby  rosyj- 
skie. Namiętność  powstającego  narodu,  zrewoltowanej  Warszawy,  przelewa 
się,  jak  płomień,  nieustępliwa  i  gorejąca,  wszędzie  czynna,  od  spisku  jednostek 
na  masy  prostego  żołnierza,  od  wodzów  narodu  we  wszystkie  źródła  czynności 
społecznych,  i  znów  od  mas  pracującego  ludu  aż  ku  wyżynom  kierowniczym, 
zmuszając  wszystkich  do  skoncentrowania  wysiłków. 

29-go  Listopada  1830-go  roku  ośrodkiem  namiętności  narodu,  rdzeniem 
wybuchającego  czynu  jest  Szkoła  podchorążych;  nie  są-ż  to  już  dzieci,  lecz 
oficerowie  wyćwiczeni,  wielu  w  sile  wieku;  nie  ufają-ż  li  koleżeństwu  wojsko- 


')  Do  uderzenia  na  3  pułki  gwardyi  konnej  w  koszaracli  na  Solcu  szkoła  podchor. 
piesza,  oraz  6  komp.  p.  z  koszar  ordynackicli  ca.  1200  pieclioty  przeciw  2200  jazdy;  do  unie- 
ruchomienia pułku  wołyńskiego  —  pułk  grenadyerów  gwardyi,  oraz  4  komp.  p.  —  ca.  2400 
przeciw  2000  pieclioty;  na  pułk  litewski  —  szkoła  bombardyerów,  ba-on  saperów,  oraz  do 
pomocy  ba-on  p.  4-go  —  ca.  1900  przeciw  2000  pieclioty;  strzelcy  konni  gwardyi  (ca.  600), 
szkoła  podchor.  konna  i  2  działa  pod  Bank;  2  komp.  p,  na  Pragę. 
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wemu,  ni  duchowi  oddania  u  wojsk  stolicy?  nie  przeniknęli  może  nićmi  spisku 
do  głębi  organizmu  wojskowych  szeregów  i  czują  pewnie  niemoc,  ogarniającą 
w  chwili,  gdy  wszystko  trza  stawić  na  kartę,  i  gdy  niewiadomo,  czem  owo 
wszystko  na  karcie  czynów  spełnionych  zaważy.  Aleć  w  tej  niepewności  tern 
większym  winien  się  stać  wysiłek  woli.  A  jeśli  wątpliwe  są  oddziały  wojsk 
i  ich  czynności,  tedy  zostawienie  ich  « jednego  do  Sasa,  drugiego  do  lasa» 
jest  zdaniem  wszystkiego  nie  woli  wszechobejmującej,  ale  na  pastwę  zdemo- 
ralizowania przez  każdy  z  osobna  i  wszystkie  razem  czynniki  rozstroju.  Jakoś 
to  będzie  —  wspomina  sobie  bezwład  psychiczny  organizatorów.  Nie  śmią 
wzruszyć  z  posad  wielkiej  fali  ludu  Warszawy,  ogniem  zbiorowych  namiętności 
przemierzyć  głębiny  duszy  narodowej,  ni  w  powstającym  kraju  widzieć  walkę 
o  wszystko  wzamian  za  krew  pokolenia.  Nieomylny  to  znak:  bezwład  czasów 
saskich  odżywa,  rośnie  z  dawnych  korzeni  ponad  rzeczową  twardość  pokolenia 
ostatnich  dziesiątków  lat  XVIII  stulecia,  i  poi  się  w  rosyjskiem  pomieszaniu 
pojęć  prawnych,  państwowych  i  narodowych  i  w  polskiej  odtąd  niestety  nie- 
wiarze  we  własne  siły.  Ruch  wywołany  sposobem  dowolnym  W7dadzą  pod- 
chorążowie przypadkom,  a  raczej  wszystkim  innym,  wszystkim  lepiej  zorga- 
nizowanym, więc  dawnym  i  ustalonym,  więc  ugodowym,  przywykłym  do  spo- 
koju, żyjącym  już  na  mieliźnie  pół-polskości  siłom  narodu.  Nim  tę  porzuconą 
na  bruk  Warszawy  buławę  hetmańską  podejmą  inni,  nastąpiła  chwila  wielkiego 
zawahania  i  w  obliczu  czynu  listopadowej  nocy  pierzchły  miraże,  złudzenia 
prysły;  czego  nie  było,  to  się  nie  powiodło:  lud  był  niewiadomy,  wojsko 
wahające.  Nadeszła  chwila,  gdzie  «stu  sześćdziesięciu  podchorążych  i  ośmnastu 
belwederczyków  —  oto  była  cała  siła  powstania*;  tylko  tyle;  tylko  to,  w  czem 
istniała  wola,  w  czem  żarzyło  się  ognisko  namiętności  i  gniewu  wszystkiego 
narodu;  serca  dwu  setek  rycerzy  nieustraszonych  w  ciemnej,  zimnej  nocy 
Listopada,  w  obliczu  drzemiącej  stutrzydziestotysięcznej  stolicy.  Zdziwienie 
przejmuje  i  myśl  się  pyta:  jakim  sposobem  zwyciężyli? 

Przyczyną  powodzenia  Polaków  mimo  ich  bezplanowości  i  słabego  tętna 
siły  był  najpierw  u  Rosyan  głębszy  jeszcze  brak  decyzyi,  planu  i  jedności 
działań.  Jeżeli  bowiem  dla  powstańców  mogło  być  sprawą  niewiadomą,  na 
ile  wojsko  polskie  Królestwa  stanie  się  od  razu  ich  sojusznikiem,  tedy  taż 
sama  niewiadomość  napełniła  rząd  wygodną  beztroską  i  zupełnem  lekcewa- 
żeniem przeciwnika.  Jak  Polacy  iluzyą  połączenia  z  Rosyą,  podobnież  łudził 
się  Cesarzewicz  Konstanty,  że  Polska  cała,  zaś  armia  jej  przedewszystkiem  jest 
pewną:  «gwarantuję,  pisał  25  sierpnia  do  Mikołaja,  że  W.  C.  Mość  możesz 
liczyć  na  armię  i  na  większość  ludności.  Mieszczaństwo  myśli  bardzo  dobrze 
i  jest  pełne  oddania  się;  szlachta  drobniejsza  toż  samo,  większa  dla  interesu...* 
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—  «Co  się  zaś  tyczy  pięknej  i  dzielnej  armii  —  czytamy  w  liście  z  29  tm.,  zu- 
pełną i  całkowitą  ufność  w  niej  pokładam,  i  nie  wątpiłem  o  niej  ani  przez  cłiwi- 
lę».  Stalowy  instrument  wyciągniętej  służby,  każdemu  skinieniu  posłuszny  na 
paradzie,  mial-że  się  rozszczepić  przez  ducha  rewolucyi,  niesubordynacyę  wcie- 
loną? Sam  Mikołaj,  jeszcze  za  ostatnią  bytnością  w  Warszawie,  miał  ctiwilę 
złudzeń,  żywo  przypominającą  Aleksandra:  skinąłbym,  mówił,  a  poszliby  wy- 
wojować  przyłączenie  Poznańskiego  i  Galicyi  do  mego  Królestwa.  Kierownicy 
polityki  i  władzy  rosyjskiej  w  Polsce,  z  Konstantym  na  czele,  nie  zajęli  się 
więc  wcale  możliwością  poważnego  rozrucłiu,  tem  zaś  mniej  —  poparcia  go 
przez  wojska  Królestwa.  Wprawdzie,  w  czasie  ostatniego  sejmu  zamierzono 
skoncentrować  w  Warszawie  i  naokoło  8  pułków  jazdy,  piechotę  zaś  całą  na 
obozie  letnim  pod  stolicą;  zaniechano  jednakowoż  tego  zamiaru  i  obóz  roz- 
łożono dopiero  po  ukończonym  sejmie');  owa  zaś  koncentracya  wojsk  Kró- 
lestwa, po  której  spodziewano  się  zapewne  umocnienia  istniejącego  porządku, 
przyczyniła  się,  owszem,  jak  zgodnie  wszystkie  stwierdzają  świadectwa,  do 
rozszerzenia  pomiędzy  wojskowymi  poczynań  spiskowych.  Zarządzenia  woj- 
skowe na  jesieni  1830  r.  równie  mało  odpowiadały  położeniu  rzeczy;  wpraw- 
dzie wojska  korpusu  litewskiego  postawione  zostały  na  stopę  wojenną,-)  z  niemi 
więc  i  pułki  stojące  w  Warszawie,  zawsze  zresztą  w  znacznym  utrzymywane 
komplecie;  celem  jednakowoż  takiego  stanu  były  wyłącznie  zamierzenia  wo- 
jenne Rosyi  na  zachodzie,  owe  zaś  zmobilizowanie  wojsk  rosyjskich  przed 
polskiemi  —  wynikiem  stałej  taktyki  i  uporu  Cesarzewicza,  chroniącego 
swoje  « własne »  wojsko,  jak  oczko  w  głowie,  usuwającego  odeń  udział 
w  wojnach. 

Utrzymanie  wojska  na  «stopie  wojennej  >,  podnoszone  przez  Mochnackiego, 
nie  nosiło  żadnych  cech  zapobiegawczych.  Czy  istniało  z  czasów  Aleksandra 
rzekomo  pochodzące  rozporządzenie  o  nieużywaniu  wojsk  rosyjskich  do  tłu- 
mienia mogących  wybuchnąć  rozruchów  ludowych  —  tego  niepodobna  dziś 
dociec;  sama  ich  dyzlokacya  nie  dozwalała  na  żadną  mocną  czynność  prze- 
ciwko powstaniu;  oba  punkty  alarmowe  —  Belweder  i  Arsenał  —  przedzielone 
były  przez  cały  środek  miasta,  już  sam  rozruch  ludowy  przeciąłby  ich  bez- 
pośrednią  komunikacyę,    przymusił  do  niebezpiecznego   ruchu  kołem,    polami. 


')  Oechsner  do  Metterniclia  2(5  kw.  1830;  Mochnacki  I.  c.  I  563. 

')  Konstanty  do  Mikołaja  24  sierp.  1830:  «dans  le  corps  riisse  ii  me  manqiie  pres  de 
6800  h  ,  mettant  les  bataillons  au  complet,  c'est  a  dire  ceux  de  guerre...»;  do  tegoż  3  list.  1830: 
■  le  Marechal  (D)'bicz)  me  dit  de  suspendre  les  mesures  de  guerre  pour  le  corps  polonais  et  de 
rćscr\'e  et  dc  ne  les  mettre  en  execution  quc  pour  celui  de  Lithuanie,  ce  qui  est  dćja  fait  par 
les  ordres  qui  sont  envoyes... 
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za  Warszawą.')  Wojsko  polskie  pełniło  swe  służby  dalej  i  jak  dotycłiczas, 
zmieniało  się  z  gwardyą  rosyjską  na  służbie  warty  garnizonu.  W  calem  wojsku 
konsystującem  w  Warszawie,  panował,  jak  zwykle,  surowy  ry).;or,  ścisły  po- 
rządek, oscłiła  ostrość.  Służba  była  wytężająca  i  udrękliwa;  alarmy  nocne 
powtarzały  się  dość  często  dla  utrzymania  stanu  gotowości  sprężystej.  Ale 
w  tern  wszystkiem  nie  było  nic  wyjątkowego:  punkty  alarmowe,  liczne  warty, 
trzymanie  w  gotowości  części  konnicy  nie  były  środkami,  któreby  przysto- 
sowano do  sytuacyi  powstańczej;  obrona  punktów  alarmowych  nie  była  wcale 
zabezpieczoną:  w  Belwederze  pełniło  ją  dwócli  szyldwacliów-inwalidów,  w  Ar- 
senale —  zwykłe  warty  nocne  i  dzienne.  Sytuacya  wojsk  w  Warszawie  w  mo- 
mencie wybucłiu  29  go  listopada  pozbawioną  jest  wszelkiej  celowości.  Udziału 
wojsk  polskich  w  ruchu  ludowym  nawet  nie  przypuszczano,  przeciwko  powsta- 
niu ludowemu  nie  przygotowano  się  wcale.  Przykład  1794-go  roku  nie  od- 
uczył Rosyan  lekceważyć  swego  przeciwnika,  nie  dostarczył  wojskom  Konstan- 
tego żadnej  nauki  o  boju  w  mieście,    nie   zaczerpnięto  zen  żadnej   wskazówki 

0  stosunku  wojska  polskiego  do  narodowego  powstania.  Wszakże  tam  istniały 
choć  ułomki  planów  i  pomimo  całej  niepewności  politycznej  w  stosunku  do  władz 
Rzpltej,  mimo  wahania  Igelstroma,  sztab  zajął  się  planami  obrony,  wielkorządca 
Warszawy  powziął  już  decyzyą  i  tylko  różnica  dni,  nieomal  godzin,  rozstrzy- 
gnęła o  powstaniu.     Tutaj  brak  było  wszelkiego  planu,    jakiejkolwiek  decyzyi. 

1  okazało  się  dowodnie,  jak  to  na  wojnach  się  wydarza,  iż  lepszą  jest  decyzya 
zła,  ale  powzięta  i  wykonana,  nad  brak  zdecydowania,  uwiąd  woli  i  wahanie 
w  stanowczej  chwili.  Fatalny,  skomplikowany,  niejasny,  nieobliczający  warun- 
ków, nieustalający  sobie  celu,  plan  powstańców,  dał  im  jednakowoż  zwycięstwo, 
bo  go  podparło  ramię  czynu.  Ta  decyzya  szalonych  —  lecz  zawsze  decyzya, 
wywarła  fascynujący  wpływ  za  silniejszego  wielekroć,  nieumiejącego  przełamać 
w  sobie  ciężar  bezwładu.  Powstanie  osiągnęło  atut,  znamienitą  wagę  mający 
we  wszelkiem  przedsięwzięciu  wojennem:  czynnik  niespodzianki,  zaskoczenie 
przeciwnika. 

Na  pozór  fakt  ten  wydaje  się  nieprawdopodobnym:  wielkie  zbiorowe  zda- 
rzenia rzadko  się  stają  znienacka;  rewolucye  mają  swe  podłoże  w  uczuciach 
tłumów;  spisek,  gdy  się  przeradza  w  zbiorowe  działanie  stolicy,  musi  przestać 
być  tajemnicą.     Podobnie  było  w  r.  1794:  «co  pewien  czas  ponawiały  się  po- 


')  Schiemann  Geschichte  Russlands  III  46:  «Zu  jedem  Kavalleriereginient  wurden 
die  Pferde  einer  Schwadron  nachts  stets  unter  Sattel  gehalten».  Smitt  1.  c.  I  108:  «seit  den 
Ereignissen  von  Briissel  (czyli  od  początku  września)  waren...  die  Befehle  abgeandert...  Friiher 
namlich  sollte  die  Infanterie,  im  Falle  eines  Alarmes,  nach  dem  Arsenał  marschieren  und  dieses 
beschiitzen ;    seit  jenen   Ereignissen  aber   hatte    man   den  Gedanken  an  eine  Yerteidigung  der 
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głoski  o  bliskim  terminie  wybuchu  w  Warszawie,  tak,  że  w  końcu  przestano 
w  nie  wierzyć  i  dano  się  w  ostatniej  ctiwili  nieomal  zaskoczyć...  Katarzyna 
sądziła,  że  powiększenie  sił  rosyjskicłi  będzie  dowodem  przeceniania  doniosło- 
ści ruchiu»i).  W  1830-ym  nietylko,  iż  wszyscy  w  ruch,  jako  w  pewnik,  wie- 
rzyli, łada  chwila  czekali  wybuchu,  lecz  władza  rosyjska  Królestwa  otrzymała 
szereg  cennych  i  bezpośrednich  wiadomości.  Dwukrotne  aresztowania  wykryły 
część  spisku  i  ujawniły  jego  rozgałęzienie  w  wojsku.  Centr  i  głowa  kie- 
rownicza rosyjskich  działań  w  Polsce,  Nowosilcow,  wiedział  o  ogólnym 
stanie  przygotowań,  może  nawet  miał  wiadomość  o  terminie  wybuchu,  wyzy- 
skał ją  dla  zabezpieczenia  swej  osoby.  Obok  tych  źródeł,  policyi  i  śledztwa, 
istniały  inne  jeszcze,  nie  mniej  wydajne,  płynące  z  ideowych  donosów  polskich 
przeciwników  powstania,  z  pośród  umiarkowanej  w  swych  poglądach  arysto- 
kracyi'-):  denuncyacye  te,  nie  zawierające  nazwisk,  kubek  w  kubek  podobne 
■do  «szlachetnej  otwartości-  Rostowcewa  z  dnia  24  grudnia  1825  r.,  mniej 
tylko  odwagi  cywilnej  ich  autorstwa,  równie  przecie  cenne  były  bezwzględną 
wiarogodnością,  zdolne  odsłonić  prawdę  zdarzeń,  wydrzeć  pierwszeństwo  de- 
cyzyi  powstańcom,  zbudzić  wolę  w  bezwładzie  rosyjskim.  Lecz  na  tem  nie 
dość:  wkoło  tych  wiadomości  codziennych,  między  areszty,  badania,  zdrady, 
śród  naprężonych  oczekiwań,  zaplotły  się  nici  przebiegłych  prowokatorstw. 
Archiszef  policyi  tajnej,  Różniecki,  pragnąc  brudne  rachunki  wojskowych  do- 
staw zwikłać  wywołaniem  i  zasługą  wielkich  spiskowo-połitycznych  wstrząśnień; 
Nowosilcow  z  agentami  przeciwpolskiego  kursu,  może  i  dyplomatyczni  zwo- 
lennicy okazyi  polskiego  buntu  dla  zaduszenia  polskiej  wolności;  może  wreszcie 
i  poszepty  pruskie,  zwykłym  instynktem  interesu  szukając  wolnych  dla  siebie 
rąk  w  cudzej  kłótni;  takie  były  dziwnie  sprzymierzone  wpływy,  wplątujące  nici 
swojej  intrygi  między  osnowę  powstańczych  zamierzeń.  Dźwignią  tych  zamie- 
rzeń była  znów  tak  niebezpieczna  w  każdej  wojnie  chętka  lekceważenia  swoich 


Stadt  ganz  aufgegeben  und  die  Chefs  jener  Regimenter  erhielten  die  geheime  Weisung,  bei  einetn 
Aufstande  des  Yolks  die  Stadt  sogleich  zii  verlassen  und  liber  das  freie  Feld  sieli  nach  dem 
Belvedere  zu  begeben».    Obu  tym  informacyom,  dość  wątpliwym,  brak  skądinąd  potwierdzenia. 

')  Tokarz  1.  c.  239  sqq. 

-)  Zamoyski  1.  c.  I  360:  «bawili  wówczas  w  Warszawie  moi  trzej  starsi  bracia.  Miałem 
i  kilku  przyjaciół,  młodych  jeszcze  ale  wytrawnych...  Jedną  tylko  mieli  radę:  ostrzec  rząd, 
ażeby  od  zaburzeń  kraj  zabezpieczył.  Wskutek  tych  i  tym  podobnych  rozmów  i  narad,  napisano 
dwa  listy  bezimienne  o  zamiarze  uderzenia  na  Bank  i  zrabowania  kasy.  List  jeden  podrzucony 
został  w  ratuszu,  drugi  tak,  aby  wpadł  w  oko  w.  księciu.  Zamiarem  tego  ostrzeżenia  było, 
ażeby  władza  policyjna,  okazując  baczność,  zmusiła  spiskowych,  jeżeli  nie  do  zaniechania  zamia- 
rów, to  przynajmniej  do  odroczenia  ich  do  odpowiedniejszej  chwili.  Wkrótce  dało  się  słyszeć, 
że  wszystko  do  wiosny  odłożono ...» 


przeciwników:  powstanie  polskie  przedstawiało  się  im,  jak  ogieniek  o  wielkich 
kłębach  dymu,  na  który  wystarczą  policyjne  sikawki,  niepotrzebna  zaś  wcale 
na  tę  uroczystość  zniszczenia  znienawidzonych  lachów  wydawała  się  im  wo- 
jenna parada.  W  rozruchu  nie  widzieli  nic  ponad  pretekst  żandarmsko-śled- 
czych  zarządzeń,  sposobność  do  urzędniczego  przewrotu.  Podobni  szalonym 
dzieciom,  podpalali  dom  dla  ukrycia  cudzej  strzaskanej  zabawki;  znaleźli  na- 
śladowców w  pamiętnikarzach,    którzy    w    ich    działaniu    dostrzegli    nieomylne 


Drzeworyty  C.  Schulca:  1821  i  1815  (Konstantego). 

JOANNA  GRUDZIŃSKA. 
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proroctwo  nadciągającej  na  Polskę  klęski;  znaleźli  usprawiedliwiaczy  w  dziejo- 
pisach,  którzy  podłożyli  dziwny  rozum  stanu  pod  tamten  zamysł  dusz  policyj- 
nych, ustalając  niedwuznacznie,  iż  to  w  interesie  Prus  lub  Rosyi  zdzialanem 
zostało  powstanie,  że  prowokacya  odsłoniła,  czyj  był  zamysł,  a  czyja  korzyść. 
Dla  nas,  zbierających  cegła  za  ciegiełką,  wspomnienie  za  wspomnieniem, 
uczynek  za  uczynkiem  w  dokumentach  z  tych  dni;  dla  nas,  dla  których  dzie- 
jopiśmiennictwo  nie  jest  zaocznem  osądzaniem  źródeł  na  mocy  prawnie  usta- 
lonych skutków,    lecz  jest  nadewszystko  niełatwą,    lecz    śliczną,    jak   przyroda, 
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pracą,  przeżywania  tamtych  dziejów  odnowa,  przepłynięciem  znowu  wezbranej 
rzeki  zdarzeń  od  początku  do  końca  ojczystym  łożyskiem,  zobaczeniem 
znowu,  co  tam  każda  kropla  widziała  w  przepływie;  dla  nas  rozstrzygającą 
o  inicyatywie  powstania  jest  wiadomość,  kto  rzucając  się  w  te  odmęty,  wie- 
dział, jaką  jest  fal  bezbrzeżność,  czuł,  jak  niewstrzymanym  i  niezmiernym  jest 
ognia  żywioł.  Żaden  z  prowokatorów  policyjnych),  żaden  z  dyplomatycznych 
intrygantów,  nikt  z  tych,  co  w  Belwederze,  na  Zamku,  na  Ratuszu  warszawskim 
wkładali  w  polskie  powstanie  swoje  obawy,  czy  swe  nadzieje;  nikt  w  Berlinie, 
ani  w  Petersburgu  nie  odczuł  w  przededniu,  jakim  ciężarem  się  stanie  dzień 
jutra;  nie  zrozumiał,  że  ogniem  lokalnym  i  niewinnym  wywołuje  wielką  wojnę. ^) 
Dla  tego  zwyciężyła  w  noc  29-go  listopada  Szkoła  podchorążych,  dwustu 
ludzi.  Warszawę,  kraj  cały,  ale  przedewszystkiem  wolę  wroga,  iż  posiadła 
z  góry  tę  moralną  przewagę,  jaką  daje  decyzya  i  świadomość  wielkiego,  brze- 
miennego dziejową  tragedyą  czynu.  Świadomość  taka  jest  czasem  krótką,  jak 
błyskawica,  lecz  oślepia  tego,  w  kogo  jej  piorun  uderzy.  Zazna-ż  światła  tej 
świadomości  naród  cały?  Tego  nie  wiedzieli  podchorążowie  piesi  szkoły  war- 
szawskiej, wydzierając  czynem  nocy  belwederskiej  z  lekkomyślną  swawolą 
prawdziwych  rycerzy  inicyatywę  z  rąk  wodza  potężnej  polsko-rosyjskiej  armii 
Kongresowego  Królestwa. 


')  Por.  krańcowo  przeciwny  powyższemu  pogląd  Smolki  Polityka  Lubeckiego  I  -425 
sqq.,  formułujący,  jak  następuje  udział  prowokacyi  Nowosilcowa  w  wybuchu  powstania:  «bez 
niego  nie  byłoby  powstania;  bez  powstania  —  nie  byłoby  (?)  Nowosilcowa.  Wygrał...*  etc. 
Podobne  poglądy  ex  post  powstają  z  błędnej  przesłanki,  że  klęska  polska  była  jedynym  real- 
nym, t.  j.  możliwym  wynikiem  powstania.  Zupełny  brak  przygotowań  do  odparcia  powstania 
ze  strony  rosyjskiej  wskazuje  na  lekceważenie  go,  lub  uznanie  pretekstem,  więc  i  na  całkowitą 
nieznajomość  rzeczy  i  oddanie  pełnej  inicyatywy  w  ręce  Polaków. 


NOC  29-GO 

LISTOPADA 

1830 


4.3 


PRZED  POMNI- 
KIEM 
SOBIESKIEGO 


Akwaforta 

Piwarskiej^o 


NOC  29-GO 

LISTOPADA 

1830 


NAPAD  NA 
BELWEDER 


Akwaforta  Piwarskiego. 


Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 


III. 

Rozstrzygnięcie  o  terminie  powstania  do  czasu  mogło  być  dziełem  wol- 
nego wyboru  spiskowców.  Tal<,  dopóki  rzeka  w  zwykłym  odpływie  swoicłi 
wód  trwa  spokojna,  rzeczą  tectiniki  inżynierskiej  jest  regulować  ją,  lub  nowe 
nadać  koryto;  lecz  kiedy  wezbranie  wód  już  wyrwie  nadbrzeża  i  rozłamie 
tamy,  nie  czas  wtedy  żywiołom  odmierzać  postoje,  i  chcąc  panować,  trzeba 
płynąć  z  nimi. 

Rewolucya  lipcowa  francuska  przerwała  tamy  w  duszy  narodu:  odtąd 
wybucłi  w  Królestwie  Kongresowem  stał  się  kwestyą  dni  i  miesięcy.  Nie  po- 
siadamy danych  dla  osądzenia,  na  ile  wpływ  organizacyi,  czy  opinii  publicznej 
"we  Francyi  podziałał  na  określenie  terminu  polskiego  wybuchu;  lecz  nie  po- 
trzeba było  dopiero  takich  wpływów  zdaleka,  aby  przybliżyć  konieczność 
spieszną.  Dopóki  w  Rosyi  i  w  Europie  był  spokój,  można  było  oczekiwać 
zdarzeń  przychylnych,  mówiąc:  nie  czas  jeszcze;  gdy  Rosya  na  wschodnich 
swoich  granicach  z  jednej  wojny  w  drugą  wikłała  swe  siły,  można  było  wy- 
bierać moment  największej  dogodności  Polaków  w  czasie  krańcowych  osłabień 
Rosyi;  jednakowoż  z  chwilą,  odkąd  za  wybuchłą  we  Francyi  rewolucya  wy- 
nikły zbrojne  przygotowania  rosyjskie,  każde  dalsze  ociąganie  powiększało 
siły  mobilizowanych  i  ściągających  się  armii  rosyjskich  i  umniejszało  sposo- 
bności   niezmobiiizowanej   jeszcze  Polski.     Byli    wprawdzie    jeszcze    i    wtedy 
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nieszczęśnie  mniemający,  że  Polska  tylko  dalej  czekać  powinna;  że  w  szcze- 
gólności zaczekać  należy,  aż  armie  rosyjskie  przejdą  przez  Polskę  na  zachód. 
Zaś  tymczasem  jeden  za  drugim  wstrząsnęły  Polską  złowieszcze  posłuchy:  że 
właśnie  armia  Królestwa  przeznaczoną  zostanie  na  awangardę  sił  Wszechrosyi, 
posuwających  się  na  zachód  wiarołomny;  że  to  nie  kto  inny,  tylko  Polska 
sama  ze  swych  przewyźek  budżetowych  i  zapasów  gotówki  opłaci  pierwszej 
kampanii  koszta;  gdzie  nie  sięgały  wiadomości,  różną  drogą  zdobywane,') 
wystarczył  trafny  instynkt  zbiorowego  odczucia.  Termin  powstania,  pierwotnie 
wyznaczony  na  miesiąc  październik,  potem  odłożony  do  wiosny,  na  skutek 
rewolucyi  belgijskiej  i  wojennych  stanowczych  zarządzeń  rosyjskich  przełożony 
został  na  koniec  listopada  lub  początek  grudnia.  Zaszłe  w  tym  ostatnim 
okresie  areszty,  śledztwa,  groza  wreszcie  wykrycia  centrów  spisku  odegrała 
jedynie  drugorzędną  rolę  —  ściśle  niewybadaną  —  przy  naznaczeniu  daty 
ostatecznej  w  zakresie  dni  kilku  albo  kilkunastu.-) 

Tak  nadeszła  naznaczona  przez  spiskowych  do  wybuchu  noc  z  29-go  na 
30-sty  listopada.  Dzień  był  zwykły  w  Polsce  w  tej  porze:  bez  słońca  choć 
i  bez  deszczu,  dojmujący  wiatrem,  przenikliwy,  blizki  zimy.  Najkrótsze  to  dni 
roku:  o  trzeciej  zachód  i  zaraz  też  pod  ołowianą  pokrywą  chmur  stężały  mrok 
zapada;  zaraz  zaświecają  naftowe  kaganki  na  poplątanych  ulicach  śródmieścia 
i  w  wielkiej  perspektywie  Nowego  Świata.  Termin  wybuchu  był  przewidziany 
nie  od  wczoraj;  jednak,  kiedy  się  zbliżał,  dopiero  wówczas  ludzie  śniący  o  za- 
machach, gotujący  przewroty  pomyśleć  zostali  zmuszeni  o  rozmaitych  rzeczy- 
wistościach  nocnego  na  ulicach  boju.  Wzbierały  jedna  za  drugą  zgorączko- 
wane  oczekiwaniem  obawy.  Dopiero  teraz,  na  samym  końcu,  pomyślano 
o  armatach;  wprawdzie  nie  mieli  ich  Rosyanie,  a  użycie  przez  powstańców  tej 


')  Źródłem  rzekomem  wiadomości  o  przygotowanej  wyprawie  wojennej  na  zachód  Lu- 
becki:  Zaliwski  1.  c.  7  sqq.,  o  jego  wiarogodności  Moclinacki:  «niema  ani  słowa  prawdy-  i  in., 
por.  Smitt  1.  c.  I  100,  Barzykowski  1.  c.  1  275:  «reskrypt  tajemny  nic  mógł  się  długo  ukrywać 
przed  otwartemi  oczami  Warszawian  Nadzwyczajna  czynność..."  etc;  urzędowe  pismo  Grabow- 
skiego z  21  paźdz.,  por.  koresp.  Lu  becki  ego  III  384,  przyszło  do  Warszawy  28  października. 
Prawdopodobny  jest  fakt  rozejścia  się  wieści  o  niem  przy  cichym  współudziale  Lubeckiego;  jednak 
Zaliwski  działa  tu  w  świadomej  zlej  wierze,  w  celu  skompromitowania  Lubeckiego  w  jego  sto- 
sunkach rosyjskich  w  Paryżu  w  1833-im  i  jego  plotka  na  wiarę  nie  zasługuje;  por.  Śliwiński  1.  c.  144. 

-(  Aresztowania:  w  październiku  prowokacya  Petrykowskiego.  areszt.  Jarockiego  i  Puław- 
skiego w  listopadzie,  prowokacya  wśród  studentów  i  podchorążych  i  aresztowanie  Wysockiego 
i  Urbańskiego.  Rzekomy  reskrypt  cesarski,  dający  władzę  nieograniczoną  W.  Ks.  Konstantemu, 
dotycliczas  nieznany  nam  w  swcm  lirzmieniu,  ani  właściwej  treści;  wiadomość  o  nim  przez  Ne- 
inezego  Kożuchowskiego  doszła  Ksawerego  Bioiiikowskiego  dnia  28  list.:  Kr  on.  !:migr.  111 
309,  Gollenhofer  ł.  c.  80  sq. 
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broni  nie  było  wcale  przewidziane;  cóżby  się  jednak  stało  przy  niespodzie- 
waneni  wyzyskaniu  icli  przez  przeciwnika?  Co,  jeśliby  część  garnizonu,  a  wraz 
i  armaty,  zostały  przy  Konstantym?  Takie  obawy  nie  były  płonne;  pospieszono 
ze  spóinionem  zawiadomieniem  poczciwego  kapitana  szkoły  bombardyerów, 
Wincentego  Nieszokocia  i  jak  w  wielu  innych,  wmówiono  weń  fałsz  o  kierowaniu 
powstania  przez  wysokicli  generałów.  Nastał  też  rozdźwięk  w  sprawie  napadu 
na  Belweder;  o  skutkach  rzeczywistych  podobnego  przedsięwzięcia  nie  mogła 
istnieć  wątpliwość:  życie  Wielkiego  Księcia  Konstantego  w  rękach  wieczornego 
zamachu  ludzi  zbrojnych  było  już  tylko  kruchą  trzciną  w  ręku  szalonego 
jeźdźca.  Powstanie  napadem  belwederskim,  targnięciem' się  na  życie  władcy 
kraju,  stawiało  wszystko  na  kartę;  a  nużby  się  wszystko  nie  udało,  zamach 
by  zawiódł,  a  wojsko  stanęło  w  obliczu  przełamania  przez  żołnierzy  najwyż- 
szych nakazów  dyscypliny  i  karności?  Serca  zdjęła  niepewność  w  obliczu 
olbrzymiej  odpowiedzialności:  Wysocki  odmówił  udziału  podchorążych  w  na- 
padzie na  Belweder,  na  najwyższą  stawkę  ryzyka  nie  dał  rzucić  wojskowych. 
W  pospiechu  należało  formować  oddział  cywilny;  zajął  się  nim  Bronikowski, 
zebrał  zapaleńców  młodych,  mających  odwagę,  lecz  bez  znajomości  czynów 
wojskowych;  w  ostatniej  chwili  przyłączył  się  do  nich  podchorąży  Trzaskow- 
ski na  ochotnika;  podchorążowie  mieli  dla  nich  broń.  Lecz  zaraz  dalsza 
nasunęła  się  trudność:  nie  pomyślano  o  ostrych  ładunkach  do  bitwy;  ich  otrzy- 
manie bez  wtajemniczenia  wyższych  szarż  było  problematem;  a  przecie  już 
zanim  się  zajęło  arsenał,  lub  składy  na  Pradze,  trzeba  było  strzelać.  Więc 
«w  dzień  jeszcze  Dąbrowski  Floryan,  porucznik  z  p.  7go,  wraz  z  Józefem 
Przyborowskim,  porucznikiem  z  p.  I-go  strzelców  p.,  wziąwszy  każdy  z  nich 
furgon  i  dwóch  żołnierzy,  przybyli  do  obozu  (za  Powązkowską  rogatką),  uwię- 
zili podoficera  od  weteranów,  który  miał  dozór  nad  ładunkami,  zmieniwszy 
wprzód  wartę  niby  z  rozkazu  gubernatora  Warszawy,  a  pytani  na  rogatkach, 
co  wiozą  w  pakach,  odpowiedzieli,  że  mundury  nowe  dla  wojska,  i  tym  spo- 
sobem (trzybyli  do  miasta  i  porozwozili  po  pułkach  na  sam  czas».  To  wszystko 
działo  się  «godzinę  pierwej»  naznaczonej  do  wybuchu,  o  5-ej,  było  więc  po- 
mysłem i  dzieleni  przypadku  z  ostatniej  chwili.  ) 

Ostatnia  powstała  kwestya:  o  jakiej  godzinie  naznaczyć  wybuch  i  na 
jakie  hasło  powstać?    Zamierzano  przedtem  wybrać  południową  godzinę  prze- 

'  Zaliwski  1.  c.  20;  powtórajiic  u  Mochnackiego  I.  c.  I  35,  który  na  wiarę  Zaliwskicgo 
powtarza  wiadomość  o  •kilkud/.iesiąt  tysiącach  ostrych  nabojów»,  u  Z.  40.000,  zabranych  z  obozu. 
Tern  się  kwestya  ładunków  nie  wyczerpuje.  Wybranowski  w  Dzień.  lit.  1869,  535  pisze: 
•  wśród  zajść  lych  (przed  29  list.)  odebrał  cały  garnizon  warszawski...  po  dwadzieścia  ostrych 
ładunków  (na  żołnierza)...*  dla  uzbrojenia  warty;  Blumer  dawał  później  warcie  po  cztery.    Miano 
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glądu  wojsk,  a  napaść  W.  Księcia  w  przejeździe  na  ulicy  Brackiej;  wieczorna 
godzina  i  napad  na  Belweder  przemówiły  jednakże  największą  łatwością  za- 
dania. Po  obiedzie  Konstanty  kładł  się  na  dłuższy  spoczynek,  wybrano  więc 
godzinę  6  tą.  Rozpoczęcie  tak  wczesne  nocnego  boju  zastawało  ludność  w  go- 
towości połączenia  się  z  rewoltą  wojskową;  aleć  i  wojska,  które  mogły  pozostawać 
wiernemi,  gotowe  były  wtenczas  do  odparcia;  warty  pałacowe,  służba  w  Bel- 
wederze dawały  zwykłą  dzienną  czujność:  wyrzeczono  się  niektórycli  korzyści 
zaskoczenia.  Prócz  tego  wszystkim  wydało  się  koniecznem  łiasło:  po  co 
liasło?  Czy  dla  jednoczesności  wybucłiu?  W  tym  celu  wystarczą  na  jedną  minutę 
nastawione  zegarki;  widocznie  w  ostatnicłi  już  ctiwilacłi  powstała  wątpliwość: 
A  nuż  coś  w  samym  końcu  zawiedzie?  A  może  trza  będzie  odłożyć,  wstrzymać 
całe  przedsięwzięcie?  Lecz  przecie  gotowość  spisku  była  powszechną;  poczy- 
nione przygotowania,  jeżeli  nie  wystarczające,  to  przecież  bardzo  rozległe,  ani 
ci  ludzie,  raz  przygotowani  do  wybucłiu,  mogli  się  dać  wstrzymać,  albo  li 
cofnąć.  Zakrzątnięto  się  około  zapalenia  pożarów:  jeden  nie  mógłby  być 
dostrzeżonym  na  krańcacli  rozległego  miasta;  wybrano  więc  browar  na  Solcu, 
nad  Wisłą,  w  położeniu  nizinnem.  w  blizkości  koszar  i  Belwederu,  oraz  inną 
ruderę  drewnianą  na  położonem  na  zachodzie  Nowolipiu.  Przy  dojrzalszem 
rozważeniu  pożar  zdawałby  się  najmniej  właściwem  hasłem  do  powstania; 
bowiem  pod  rządami  lubującego  się  w  militarnych  sztuczkach  Konstantego 
i  straż  pożarna  miała  funkcye  nawpół  wojskowe,  i  wojsko  miało  oddzielne  na 
wypadek  pożarów  pogotowie,  i  sam  wódz  naczelny  wreszcie  lubił  gnać,  co 
koń  wyskoczy  do  pożaru.  A  iż  na  ogół  częste  były  wieczorem  lub  nocą 
alarmy  warszawskiego  garnizonu,  więc  powstańcy  od  rana  w  dniu  owym  sze- 
rzyli wieść  wśród  żołnierzy  o  mającym  nastąpić  wielkim  alarmie  tej  nocy; 
jednakowoż,  jednocześnie  wywołując  pożarami  alarm  wojskowy  istotny,  nie 
ryzykowaliż  oni  zamiany  powstańczego  wybuchu  w  pogotowie  urzędowe?  A  już 
co  najmniej,  czyż  nie  zaprzepaszczali  samej  możności  zaskoczenia?  A  że  się 
to  wszystko  działo  w  pośpiechu  na  ostatnią  chwilę,  więc  poprzedniego  dnia 
niedzieli  niepodobna  było  nagromadzić  palnych  materyałów,  a  w  poniedziałek 
już  nie  zdążono.  Przy  czem  po  tak  wyszukanych  przygotowaniach  poczynio- 
nych dla  hasła,  zapomniano  bodaj  naregulować  zegarki  —  co  przecież  już 
i  dla  samej  jednoczesności  dwóch   pożarów  na   dwóch   krańcach  miasta  było 


więc  naboje  conajmniej  z  dwóch  źródeł.  W  koszarach  aleksandryjskich  Żymirski  -zastawszy 
żołnierzy  z  nabitą  bronią,  zlajat  oficerów  za  to,  że  kazaU  rozdać  ładunki...  ,  Barzykowski  1.  c. 
I  299  Nieszokoć  natomiast  się  skarży,  iż  ani  on,  ani  kompanie  wyborcze  ładunków  ostrych  nie 
miały.  Cyfra  dostarczonycli  tajemnie  naboi  jest  więc  dowolną  i  niewiarogodną  przechwałką 
Zahwskiego. 
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koniecznem.  Tak  myśl  często  gubi  się  w  gromadzonych  drobiazgach,  gdy 
przed  najważniejszem  nieświadomie  się  cofa:  i  wskaźnik  czasu,  znak  przezna- 
czeń, gotów  odmienić  chwilę  działania.  Ostatni  dzień  zeszedł  ludziom  w  go- 
rączce; myśl  się  wtedy  trapi  niepomiernie  i  wyobraźnia  tworzy  sobie  szalone 
obrazy.  Przed  czynem  olbrzymim,  kiedy  już  ma  wybuchnąć,  ileż  niespodzia- 
nych wątpliwości  powstaje  w  duszy!  Ileż  jeszcze  rzeczy  niezrobionych,  nieprzy- 
gotowanych jest  naokoło!  Czyn  —  to  cały  świat  życia,  zdaje  się  tedy,  że 
całe  życie  trzebaby  drugi  raz  przeżyć,  wszystek  świat  przepracować,  na  to, 
aby  powzięte  postanowienie  całą  łamigłówkę  przygotowań  przeszło  bez  szwanku. 
Lecz  czyn  ludzki  nie  jest  zadaniem  arytmetycznem,  rozwiązanem  składnie, 
i  zawsze  w  niem  wielu  liczb  będzie  brakować.  Niecierpliwa  żądza  tłumu, 
niezwarte  popędy  jednostek  nie  ogarną  całości  przedsięwzięcia.  Tylko  kierownik, 
odpowiedzialny  za  wszystko,  porównuje  wagę  różną  działań  i  znaleźć  zdolen 
jest  spokój.  Tak  na  przygotowaniu  dzieła  nocy  belwederskiej  raz  jeszcze  bez- 
względny mus  wszelkich  wojskowych  działań  się  wyraża:  potrzeba  kierowni- 
ctwa.    «Insurekcya   nie   miała   naczelnego   dowódcy.     Dowodził  każdy  niemal 


Ze  zbioru  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu. 
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podporucznik,  każdy  spiskowy  w  swem  stanowisku*').  Nie  ustalono  nawet  ko- 
mend dzielnicowych  i  niewiadomo  było,  kto  odpowiada  za  łączność  działań 
w  icłi  obrębie.  Autorytet  Wysockiego  był  natury  czysto  moralnej,  Zaliwski  nie 
posiadał  żadnego. 

Zaraz  więc  w  samym  zmierzctiu  nocy  belwederskiej  wszystko  zdanem 
było  bezwiednemu  bóstwu  poczynań  niezcalonycłi :  przypadkowi.  Pożar  nie 
zajął  się  o  naznaczonej  godzinie  szóstej,  lecz  wcześniej  i  zagasł  nagle;  widzieli 
go  zbierający  się  pod  pomnikiem  Sobieskiego  w  Łazienkach  belwederczycy: 
dopisali  wojskowi  w  liczbie  pięciu,  z  pośród  32  umówionych  cywilnych  przy- 
było 1 1  -  u -) ;  widzieli  alarm,  spowodowany  w  całej  dzielnicy  pożarem.  Wieczór 
przed  samą  pełnią,  stawał  się  jasny;  spiskowcy,  po  paru,  skryli  się  w  gąszczach. 
W  godzinę  po  terminie  zebrali  się  znowu;  odnaleźli  Wysockiego,  przybywa- 
jącego teraz  dopiero  na  południowy  teren  walki.  Otrzymali  karabiny,  przy- 
niesione na  gwałt  ze  szkoły  podchorążych  —  ale  w  większości  nie  umieli 
z  nich  strzelać;  tedy  już  ruszyli  naprzód  i  podzieleni  na  dwa  oddziały  po  dzie- 
więciu, z  odwagą  straceńców,  szałem  zawadyackim  istnych  zabijaków  rzucili 
się  na  panujący  nad  Polską  Belweder.  Jedni  nie  trafili  tam  wcale,  zatrzymani 
nieprzewidzianym  murem  gankowym  pałacu;  drudzy,  od  frontu,  przelecieli  hu- 
raganem pokoje,  zakłuli  Lubowidzkiego,  Gendre'a,  dwóch  warty;  Konstanty 
«miał  ledwie  czas  ratować  się»'^)  na  pokojach  księżny  Łowickiej,  kędy  dyskre- 
cya  zabroniła  młodzieńcom  o  godzinie  wieczornej  docierać.  Tak  też  uszli 
w  sam  czas,  zaszyli  się  przed  docwałującym  szwadronem  kirasyerów  w  łazien- 
kowskie gąszcza,    niesfornymi  strzałami  dawszy  pobudkę  powstania  Warszawie 


')  Mochnacki  1.  c.  34. 

-)  Belwederczycy:  Podchorążowie  Konstanty  Trzaskowski,  Wincenty  Kotwlański  (dowódcy 
I-go  i  2-go  oddziału),  Antoni  Kosiński  (2),  Walenty  Krosnowski  (2),  Stanisław  Poniński  (2),  na 
ocliotnika  przyłączyli  się  Karol  Paszkiewicz  (2)  i  Edmund  Rottermund  (2).  Akademicy:  Leonard 
Rettel  (2),  Rocli  Rupniewski  (1),  Nikodem  Rupniewski  (1),  Aleksander  Świętoslawski  (2),  Zenon 
Nicmojewski  (1),  Ludwik  Orpiszewski  (!',  Walenty  Nasierowski  (1),  Edward  Trzciński  (2),  Lu- 
dwik Jankowski  (1).  Prócz  nicłi  Ludwik  Nabielak  (1)  i  Seweryn  Goszczyński  (1).  Wszystkicli 
•ośmnastu;  lista  nazwisk  i  skład  oddziałów  według  Moclinackiego,  Rettla  i  Goszczyńskiego,  por. 
odmiennie  u  Barzykowskiego,  Spaziera  i  Smitta;  imiona  według  Straszewicza;  Seweryn  Cicliowski 
nie  jest  wymieniany  w  żródtacli  zasadniczycli.  Rozklasyfikowanie  na  cywilnych  i  wojskowych 
na  podstawie  porównania  Mochnackiego,  Spaziera  i  in.  Goszczyńskiego,  wymieniającego  dwóch 
podchorążych,  zawodziła  już  pamii;ć;  całkiem  bałamutnie  o  tem  i  o  oddziałach  u  Barzykowskiego 
i  Smitta.  Że  celem  drugiego  oddziału  był  również  napad,  a  nie  wyczekiwanie,  jak,  za  Mochna- 
ckim  idąc,  wszystkie  źródła  podają,  stwierdza,  prócz  samej  równości  liczebnej  oddziałów,  bezpo- 
średnie świadectwo  Rettla,  który  wymienia  i  znalezioną  przeszkodę. 

')  »S.  K.  H.  łiatte  kaum  nocli  Zeit,  sich  durch  eine  innere  Trcppc  zur  Frau  Fiirstiii 
Łowicz  zu  retten»,  raport  konsula  Sdimidta  z  30  list.     Odmiennie  u  Sniitt.i  I.  c.  1  113. 
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i  Polsce.  Odpowiedziały  im  wystrzały  od  Ujazdowa,  którymi  alarmował  się 
Wysocki  w  pochodzie  na  Solec  w  stusześćdziesięciu  uczniów  podchorążych. 
Ta  nieopatrzna  przegr)'wka  boju  dopełniła  już  tylko  rozpoczętego  pożarem 
alarmu  trzech  pułków  gwardyi:  trzystu  zastano  w  gotowości,  na  koniach; 
zajęli  podchorążowie  jeden  z  dwóch  mostów,  do  opasanego  szerokim  kana- 
nałem  budynku  koszarowego;  niewiadomo,  kto  miał  obsadzić  drugi  most 
od  miasta;  tamtędy  wymykały  się  szwadrony,  przerażone  niewiadomością  sił 
w  nocy,  odcięciem  jednej  z  dróg;  nikomu  z  dowódców  rosyjskich  nie  nasunął 
się  najprostszy  wniosek  —  spieszenia  części  tego  wojska.  Zwarte  formacye 
tego  półtora  tysiąca  jazdy,  w  nocy,  w  labiryncie  parku,  nie  mogły  nigdzie, 
ani  w  ulicach,  ani  kolo  Wiejskiej  Kawy,  ani  przy  budujących  się  koszarach 
Radziwilłowskich,  ani  natrzeć  na  broniącą  się  w  tyralierce,  ani  zamknąć  drogę 
otoczonej,  lecz  chcącej  się  przedrzeć  kompanii  pieszej.  Kędyś  w  czasie  tej 
bezładnej  strzelaniny  nocnej,  połączyli  się  z  podchorążymi  belwederczycy.  Odtąd 
w  stoosiemdziesiąt  ludzi  szli  na  zdobycie  Warszawy.  Ale  pierwsze  zetknięcie 
było  lodowatem.  Generał  Stanisław  Potocki,  stojący  już  wtedy  na  placu  Ale- 
ksandra, zawrócił  był  niedawno  kompanie,  maszerujące  z  koszar  ordynackich 
na  pomoc  podchorążym  przez  Ujazdów  i  skierował  je  na  sukurs  Belwederu ; 
był  więc  częściowj^m  sprawcą  nieudanego  dotychczas  powstania;  teraz  odmó- 
wił błaganiom  i  pozostał  sługą  carewicza.  Dobrzy  młodzieńcy  uczcili  starą 
zasługę  i  włos  siwy,  a  niedawne  ciągłe  okłamywanie  się  wzajem  o  kimś  wy- 
soko dostojnym,  naczelnym  w  spisku,  posiało  trującą  niepewność  w  dusze. 
Szli  dalej  podchorążowie  i  towarzysze  cywilni  budzić  tę  dziwnie  wcześnie 
uśpioną  Warszawę.  Zimny  strach  powiał  przez  ulice;  jak  zamarłe  było  miasto. 
O  kamienice  Nowego  Świata  próżnem  echem  odbijał  się  krzyk  -■do  broni !» 
Wiedzeni  naturalnym  instynktem  boju,  żołnierze  tej  pierwszej  nieudanej  walki 
poszli  ustanowić  tę,  nieprzygotowaną  przedtem  łączność  z  innymi.  Poszli 
sami  w  drogę  ku  Arsenałowi,  na  teren  przymusowo  dokonywanej  koncentracyi. 
Tą  drogą  wiodła  ich  rozpacz,  budząca  wielką  dźwignię  tlumowych  zdarzeń  — 
nieopętany  gniew.  Zanim  przez  Nowy  Świat,  Krakowskie  przedmieście.  Trę- 
backą i  Bielańską  dotarli  do  Arsenału,  pod  ciosami,  zadanymi  przez  namiętność 
zbudzonej  rewolucyi  padli  z  ich  ręki  generał  Hauke,  pułkownik  Męciszewski, 
generał  Trębicki  za  stoicką  wierność  Rosyi;  generał  Nowicki  przez  omylenie 
jego  nazwiska  z  Lewickim.  -Śmierć  uderzyła  na  głośną  trwogę  w  Warszawie-'). 
Dochodziła  dziewiąta  godzina  wieczoru. 

Przypadek,  rujnujący  zamiarj'  rewolucyi  na  południowym  krańcu  Warsza- 
wy,  otworzył  nowe  dla  niej  widoki  na  zachodzie   i   w   środku  miasta.     Tutaj, 


■)  .\tochnacki  1.  c.  I  22. 
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jak  tam,  zawiodły  skomplikowane,  misternie  złożone  plany.  Zaliwski  czekał 
do  po  ósmej  wieczoru  z  zapaleniem  sygnałowego  ognia  na  Nowolipiu;  prze- 
cież tam  trudno  było  czekać  dostrzeżenia  pożaru  na  wiślanym  brzegu;  pomima 
więc  ułożonycłi  łiaseł,  znaków,  godzin,  skończyło  się  na  tem,  od  czego  można 
było  rozpocząć  —  na  wysyłanycli  łącznikacłi  —  i  goniec  Wysockiego  dał  dopiero 
powód  do  rucłiu  powszecłinego.  Przedtem  już  jednak  nastąpiły  wszędzie  po- 
trocliu  częściowe;  wszak  i  tam  dowodził  każdy  podporucznik  z  osobna;  gdy 
przedłużały  się  godziny,  termin  postanowionego  wybucłiu  dawno  mijał,  gdy 
nieczynność  oczekiwania  gnębiła  srożej,  aniżeli  widmo  poniesionej  w  boju 
śmierci,  tu  i  owdzie  formowały  się  szeregi,  brała  za  broń  wiara,  następowały 
jeden  po  drugim  bez  związku  alarmy.  Już  i  żołnierze,  uwiadomieni  o  wybu- 
chu co  gorętsi,  wybiegali  samopas;  w  puslycłi  ulicacłi,  śród  błędnego  stracłiu 
oniemiałej  ludności,  słyctiać  było  krzyk:  do  broni!  W  ten  sposób  jednocześnie 
z  polskimi  alarmowane  były  jeden  za  drugim  oddziały  rosyjskie.  Zamiast 
polskicłi  napadów  na  nieprzygotowanego  przeciwcika  wjnikio  alarmowe  pogo- 
towie ros)'jskie  w  obliczu  zdezorj-entowanjcłi  Polaków.  Z  koszar  aleksandryj- 
skicłi  na  Nowem  Mieście  ruszyły  dwie  kompanie  Kiekiernickiego  dla  zajęcia 
mostu  i  Pragi;  lecz  jednocześnie  zaalarmowany  litewski  pułk  gwardyi  poma- 
szerował, ctioć  bez  dowódcy,  na  własny  punkt  alarmowy  na  Placu  Broni; 
Żymirski,  komendant  pułku  grenadyerów  gwardyi,  pod  ten  sam  czas  się  zjawił, 
żołnierzom  kazał  procii  z  panewek  zesypać  i  poprowadził  wszystkicłi  śladem 
litewskiego  pułku;  połowa  tej  polskiej  piechoty,  sześć  kompanii,  oderwało  się 
po  drodze,  skręcając  przez  Fawory,  Zdroje,  Zakroczymską,  garnąc  się  ku  innym. 
Na  Zakroczymskiej  I-y  batalion  4  p.  inicj-atywą  rewolucyjnych  oficerów  stanął 
w  szyku  i  nie  dał  się  sprowadzić  z  raz  obranej  drogi  prośbą  ni  groźbą  ko- 
menderującego pułkiem  Ludwika  Bogusławskiego ;  poszczególne  warty  trzymane 
II  4-go  pułku  obsadzały  w  imieniu  powstania  główne  punkta  miasta.  Kompanie 
wyborcze  5  p.  p.  z  Wroniej  zebrały  się  na  placu  Krasińskiego,  kompanie  zaś- 
8-go  p.  p.  ze  swych  kwater  —  na  Starem  mieście.  Kilkunastu  młodzieńców, 
akademików  literatów  z  dzielnym  Bronikowskim,  pałającym  Mochnackim,  przy- 
zy-wało  lud.  Ale  zamiast  powszechnego  powstania  ciągle  tylko  ponawiały  się 
popłochy.  Tymczasem  pułk  wołyński  gwardyi  u  rogatek  Powązkowskich  stanął 
pod  bronią;  ledwie  się  szkoła  bombardyerów  z  jego  koszar  wykradła  i  zanim 
się  jeszcze  batalion  saperów  sformować  i  ostatecznie  za  powstaniem  opowie- 
dzieć zdołał,  polski  generał  Blumer  poprowadził  te  groźne  szeregi  rosyjskie 
na  zajęty  już  przez  Polaków  Arsenał'). 


')  Mochnacki  I.  c.  49  sq.   Wedł.  Głębockiego  Wspomnienia  słr.  20,  rozdano  z  arsenału 
36.900  broni  palnej  a  11.000  siecznej. 
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W  tym  powszechnym  zamęcie,  bezładzie,  jak  pośród  fali  wezbranej  morza 
rozhukanego  maszt  ratującego  się  przeciwko  burzom  okrętu  ostał  się  w  rękach 
Polaków  Arsenał.  Jego  zdobycie  było  dziełem  nie  wyrachowania,  ale,  jak 
wszystko  tej  nocy,  przypadkiem.  Plan  powstaiiców  przewidywał  szereg  ataków, 
nie  jedną  obronę,  opierał  się  na  rozdzieleniu  sił,  a  nie  na  koncentracyi;  dla 
Arsenału  wystarczała  tedy  warta,  trzymana  przez  pułk  czwarty:  gdzieindziej, 
u  koszar  aleksandryjskich,  sapieżyńskich,  na  Zakroczymskiej  i  pod  Marymontem 
miały  się  rozstrzygać  zamiary  naczelne.  Jakaż  więc  teraz  zostawała  nadzieja, 
iż  właśnie  Arsenał,  przeznaczony  na  punkt  alarmowego  zboru  gwardyi  wołyń- 
skiej, nie  wpadnie  w  ręce  tych,  co  działali  masą  przeciwko  powszechnemu 
rozproszeniu?  Ocalili  i  umożliwili  koncentracyę  powstania  podchorążowie  ar- 
tyleryi,  wcześnie,  przed  ósmą,  zająwszy  pod  wodzą  Nieszokocia,  wraz  z  ludem, 
gmach  Arsenału;  broii,  jaką  tam  znaleziono,  zdała  się  wtenczas  być  jedyną 
ostoją  ruchu,  środkiem  ratunku;  od  poprzedniego  zlekceważenia  masowego 
ruchu  w  ludzie  krok  był  tylko  do  drugiego  krańca:  poświęcono  ludowym 
przypływom  walki  i  popłochu  wszystką  broń  Arsenału:  « według  planu  broń 
miała  pozostać  nietknięta...  przy  tylu  zawodach...  wypadało  rozdać  ten  sza- 
cowny zapas  ludowi ».  Gdy  raz  punkt  ten  stał  się  pewnym,  pospieszyły  ku 
niemu  kompanie  5  p.  p.;  w  sam  czas,  albowiem  już  nadchodził  wiedziony 
przez  Blumera  wołyński  pułk  gwardyi,  następując  przez  Dziką  i  Nalewki.  Pie- 
chota 5  p.  p.  i  podchorążowie  stawili  skuteczny  opór  w  ulicy  Przejazd  i  u  ba- 
ryery  rajtszuli  artyleryi:  bodaj  od  początku  pułk  wołyński  ^niewielką  miał 
ochotę  do  boju-;  poległ  tam  zaraz  generał  Blumer;  jeszcze  raz  drugi  batalion 
pod  pułkownikiem  Owandrem    próbował    szturmować   od   ogrodu  Krasińskich; 


ale  już  dzielnie  czynnym  podporucznikom  5  p.  nadchodziły  w  pomoc  przyby- 
wające jedna  za  drugą  -na  strzały-  kompanie  I  4-go  pułku.  <'Wolyńcy  ucie- 
kali w  największym  nieladzie»;  przepuścili  nawet  spieszący  dopiero  teraz  pod 
arsenał  batalion  saperów.  Ten  zdobyty  jeden  punkt  oparcia,  ta  stoczona 
pierwsza  pomyślna  utarczka,  dopiero  stały  się  żagwią,  rozpalającą  powstanie. 
Gotowy  był  punkt  koncentracyjny  dla  rozproszonego  niepowodzenia').  Tutaj 
też,  wokoło  Arsenału,  zebrały  się  w  pierwszycłi  godzinach  następującej  nocy 
wszystkie  siły  powstania,  a  więc,  prócz  czterech  kompanii  wyborczych  5  i  8  p. 
p.,  szkoły  podchorążych  artyleryi,  1/4  p.  p.,  batalion  saperów,  jeden  batalion 
grenadyerów  gwardyi,  dwie  kompanie  wyborcze  z  koszar  marymonckich,;  tutaj 
przybyli  wtenczas  i  stali  się  ośrodkiem  pałającego  ruchu  podchorążowie  i  bel- 
wederczycy;  wokoło  wzburzony  lud,  nie  kierowany  nikim,  płoszący  się  za  lada 
grożącym  atakiem,  ale  instynktem  chroniący  się  pod  skrzydła  Arsenału,  niby 
warowni,  rozdrapujący  zeń  zresztą  broii.  Przybywało  powoli  dział:  pierwsze 
dwa  lekkie  6  cio  funt.  ze  składu  Szkoły  artyleryi  na  Miodowej  zaciągnęli  sami 
jej  podoficerowie  pod  Arsenał;  trzy  sześciofuntowe  znajdowały  się  w  Arsenale; 
ustawiono  więc  dwa  od  strony  Muranowa,  dwa  na  ul.  Przejazd,  jedno  na  Le- 
sznie.   Około  północy  przybyło  ośm  dział  bateryi  Chorzewskiego:  te  obrócono 


')  Rozstrzygający  epizod  nocy  belwederskiej,  zajęcie  Arsenału,  opisuję,  odchylając  się  od 
większości  istniejących  opisów,  będących  pod  wpływem  kłamliwej  relacyi  Zaliwskicgo  oraz  bez- 
krytycznego zarysu  Mochnackiego,  piszącego  ze  wspólną  jemu  i  Zaliwskiemu  tendencyą,  iż  wszyst- 
ko stało  się  według  z  góry  opracowanego  planu  i  wykonane  zostało  w  porządku.  Tymczasem 
plan,  jeśli  nawet  istniał,  to  ogólnikowy  i  bezładny,  zaś  wykonanie  poszło  zupełnie  naopak. 
Zajęcie  arsenału  według  Nieszokocia  1.  c.  3  sq.:  «odgłos  do  broni!  rozlegał  się  po  całej  ulicy 
Długiej  —  wybiegłem  ku  arsenałowi,  podoficerowie  ze  szkoły  artyleiyi  Brzeziński,  Głębocki 
i  trzeci,  którego  nazwiska  nie  pamiętam,  wezwali  mnie  . . .  Widząc  lud  skupiony  koło  arsenału 
i  niepewny,  co  ma  przedsięwziąć,  na  czele  tych  trzech  podoficerów,  uzbrojonych  w  bagnety, 
zbliżyłem  się  do  drzwi  arsenału,  których  przystępu  warta  wzbraniała.  Widok  oficera  po  formie 
wówczas  ubranego  i  zapewnienie  moje,  że  jestem  oficerem  z  Dyrekcyi  artyleryi  i  przychodzę 
z  rozkazem,  ułatwiły  mi  przystęp  do  drzwi;  skoro  w  nich  stanąłem,  a  podoficerowie  bagnety 
nastawili  przeciw  warcie,  ozwałem  się  do  ludu,  aby  odbijano  arsenał...  lud  cisnął  się  tłumnie 
do  rozbierania  broni...  ,  tamże  str.  22  sq.:  'gdym  przybywał  do  arsenału,  niczyja  noga  prócz 
warty  nie  przekroczyła  baryery,  oddzielającej  budowlę  od  ul.  Długiej,  inicyatywa  wezwania 
ludu  do  odbicia  arsenału  zostawiona  była  szkole  artyleryi,  która  najbliższa  tego  punktu,  najpierw- 
sza  zbrojnie  tam  przybyła...  Ten,  który  otwiera  drzwi  arsenału,  nie  jest  jeszcze  dowódcą  ludu, 
lecz  poprostu  jego  odźwiernym  ...  nie  my  sprowadziliśmy  w  ten  punkt  lud  tłumny,  który,  jak 
fala,  coraz  się  zwiększał  i  w  krótkim  czasie  wypróżnił  całą  zbrojownię  ...»  Opis  ten  prawdo- 
mównego oficera  zadaje  kłam  Zaliwskiemu.  Por.  notatkę  Wincentego  Rafałowskiego  o  Szkole 
podcłiorąźych  artyleryi  w  Gazecie  Warsz.,  9  gr.  1830  N.  327:  ^w  50-ciu  wpadła  pierwsza  do 
arsenału  składowego . . .  reszta  pozostała  przy  arsenale,  gdzie  zaraz  przybyła  kompania  pierwsza 
5  p.  p..>;  Głębocki  Józef  Wspomnienia  z  r.  1830—1831,  str.  20  sq. 
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po  jednem  na  Nalewki  i  Nowolipie,  dwa  na  placu  Krasińskicli,  wylotem  w  ulice 
Freta  i  Miodową,  dwa  pod  teatrem,  dwa  na  Tłomackiem  z  wylotem  na  Bie- 
lańską i  Leszno.  Tak  zamykano  się  od  wszystkich  stron,  zabezpieczano  przed 
-atakiem  we  wszystkich  kierunkach,  od  Wolyńców  z  placu  Broni,  od  Litowców, 
od  Powązek,  Woli,  Muranowa  niepewnych,  na  wszystkich  drogach,  któremi 
niewiadome  siły,  zgrupowane  wkoło  Belwederu  podejśćby  mogły,  więc  od 
Saskiego  Ogrodu  i  placu,  od  Żelaznej  Bramy  i  Krakowskiego  Przedmieścia, 
nawet  od  Starego  Miasta,  będącego  w  rękach  ludu,  od  Wisły,  kędy  most  opa- 
nował Kiekiernicki;  albowiem  tuż,  niedaleko,  groźną  niewiadomą  stały  na  placu 
Bankowym  zebrane  różne  oddziały  pod  generałem  Stanisławem  Potockim,  na 
płacu  Broni  niepewną  siłą  był  batalion  grenadyerów  gwardyi  pod  Żymirskim, 
a  o  wielu  innych,  o  bateryi  Nieszokocia,  o  załodze  koszar  ordynackich,  o  sza- 
serach z  Muranowa  niewiadomo  byto,  co  sądzić.  Więc  dawano  często-gęsto 
grad  ślepych  strzałów  dla  dodania  sobie  ducha.  Zmarniał  odrazu  cały  impet 
ofenzywy:  któż  go  miał  ująć  w  dłoń?  kto  poprowadzić?  Wysławiana  potem 
zgoda  tego  momentu  trwała  dlatego,  iż  trwała  bezczynność.  Dowodzili  wszy- 
scy i  nikt;  to  wojsko,  zamienione  w  tłum,  musiało  pójść  po  linii  najmniejszego 
oporu,  wybrać  obronę  nie  atak,  wymyślić  sobie  fortecę  pośrodku  spienionego 
morza  powstałej  Warszawy').  Do  ataku  potrzeba  byłoby  dowództwa.  Ta 
przymusowa  koncentracya  rewolucyjna,  ślepym  dokonana  « instynktem  własnego 


')  Mochnacki  1.  c.  powiada  na  pochwałę  tego  ruchu,  str.  34:  tinsurekcya  nie  miała  naczel- 
nego dowódcy.  Dowodził  każdy  niemal  podporucznik,  każdy  spiskowy  w  swem  stanowisku, 
i  rzecz  dziwna,   wszystko   szło    najporządniej,    jakby   jedna    niewidzialna  ręka    kierowała   tą  tak 
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zbawienia-,  to  rozszalenie  masy  w  pasywnej  obronie,  zamiast  porwania  mas 
przez  organizacyę  do  akcyi,  mogły  się  stać  przyczyną  druzgocącej  klęski,  jeśli- 
by nie  bardziej  jeszcze  ślepa  pasywność  i  drażliwszy  jeszcze,  choć  niemniej 
płonny  stracli  u  przeciwnika. 

W.  Ks.  Konstanty  stał  na  ów  czas')  w  Alejach  Ujazdowskich.  Za  nim,  opo- 
dal, formowały  się  szeregi  przybywających  wiernych  mu  wojsk:  więc  najprzód 
trzy  pułki  jazdy  gwardyi,  dalej  zdemoralizowane  przez  Stanisława  Potockiego 
sześć  kompanii  wyborczych  piechoty  z  koszar  ordynackich;  pułk  konnych 
strzelców  gwardyi,  przyprowadzony  wypróbowaną  w  ślepej  uległości  Rosyi 
ręką  Krasińskiego  i  Kurnatowskiego:  wszystkiego,  z  górą  dywizya  jazdy,  nie- 
spełna pułk  piechoty  —  około  4000  ludzi.  Powstańcy  między  Senatorską  a  Placem 
Saskim,  Krasińskich  i  Muranowem  i  Wisłą  mieli  w  swem  rozporządzeniu 
około  pięciu  batalionów  piechoty,  ca  4000  ludzi.  13  dział;  ale  za  nimi,  z  t}łu, 
na  placu  Broni  stały  jeszcze  4  bataliony  piechoty  wołyńskiego  i  litewskiego 
pułków,  oraz  niepewny,  raczej  cesarzowiczowi  wierny,  batalion  Żymirskiego: 
razem  około  4  tys.  ludzi;  Wielki  Książę  rozporządzał,  jeszcze  przed  północą, 
dwukrotną  przewagą  ogólnej  liczby;  nie  rozporządzał  artyleryą,  miał  za  to 
zbywającą  powstańcom  jazdę  i  tern  więcej  uśmiechać  mu  się  mogła  śmiała, 
zdecydowana  ofensywa.  W  wojsku  trwało  ociągające  się  na  dwie  strony  wa- 
hanie; wszak  kompanie  z  Ordynackiej  wyszły,  aby  czynić  rewolucyę,  tymczasem 
jedna  za  drugą  przeszły  do  obozu  carewicza;  jakaż  smutna  i  charakterystyczna 
historya  zacnego  kapitana  Nieszokocia!  Przedarł  się  po  to  przez  sto  trudności, 
przeszedł  sto  niebezpieczeństw,  aby  dobrodusznie  popaść  w  pułapkę  patrolu 
szaserów;  wszak  pułk  tejże  gwardyi  konnej,  na  którym  spoczywały  nadzieje 
powstańców,  przeszedł  z  taką  łatwością  na  stronę  Rosyan,  iż  snąć  byli  spisko- 
wcy uważający  wszystko  nieudanem,  rezerwujący  sposoby  na  przyszłość.  Wszak 
jeżeli  z  pośród  kompanii  z  Ordynackiej,  lub  z  batalionu  Żymirskiego  dezercyi 
nie  brakło,  tem  nie  mniej  znaleźli  się  i  Polacy,  ochotnicy  służby  cesarzewicza, 

ogromną,  skomplikowaną  machiną  ..  .>,  str.  63:  -Insurekcya  bez  naczelnej  władzy  przed  wybuch- 
nieniem  swojem  i  przy  wzięciu  się  do  oręża,  wstrzymana  najnieszczęśliwszą  zwłoką,  nie  roz- 
broiwszy nieprzyjaciela,  zebrana  potem  z  przypadku,  z  potrzeby,  z  instynktu  własnego  zbawienia 
w  jedną  masę,  w  jeden  punkt,  postaw-ila  się  tu  prawdziwie  po  mistrzowsku  w  pozycyi  odpornej 
i  dość  groźnej.  Wróg  nie  śmiał  na  nas  napaść  powtórnie  ...»  Sam  jednak  M.  dalej  zauważa, 
str.  69  sqq.,  że  i  rewolucya  ze  swej  strony  nie  śmiała  go  już  atakować,  co  dać  mogło  wówczas 
decydujące  rezultaty:  gdzie  wszyscy  działają,  a  nikt  nie  rządzi,  tam  zwykle  łatwiejsza  zgoda  na 
to,  żeby  śię  bronić,  jak  atakować.    Zaczepne  ruchy  potrzebują  jednego  steru  ...» 

')  Źródła  o  w.  ks.  Konstantym  w  czasie  nocy  29-go  listopada:  raport  konsula  Schmidta 
j.  w.,  Jenerał  Zamoyski  I;  rosyjskie  według  E.  P.  Karnowicza  W.  Ks.  Konstanty;  fał- 
sze u  Smitta. 
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a  kilkogodzinne  usiłowania  Potockiego,  najprzód  w  punkcie  panującym  nad 
pierwszem,  pokidniowem  zamierzeniem  podchorążych,  placu  Trzech  Krzyży, 
następnie  tuż  obok  drugiego  centru  powstańczego  działania,  na  placu  Ban- 
kowym, działanie  to,  wykazujące  dziwne  obznajmienie  z  zamysłami  ruchu, 
działanie  prowokacyjne  nawskroś,  nie  pozostawało  bez  poważnych  skutków; 
chwiała  się  wszakże  szkoła  podchorążych  konnych,  również  oddziały  piechoty, 
ku  Bankowi,  rzekomo  dla  jego  ochrony  przesuwane.  Dobrą  też  radę  dawali 
Konstantemu  wodzowie  polscy,  Potocki  przedewszystkiem:  szwadronami  prze- 
cwałować  miasto,  pod  osłoną  zdemoralizowanego,  skupionego  do  obrony, 
a  nie  roznoszącego  rewolucyę  tłumu'),  zaskoczyć  pomieszane  z  tłumem  i  zde- 
moralizowane wojsko  przy  Arsenale.  W  wojsku  polskiem  wciąż  zresztą  nie 
stało  gotowości  w  bojach,  atak  zaś  na  Arsenał  mógł  być  koncentrycznie  pro- 
wadzony z  trzech  stron.  Polskim  pomocnikom  W.  Księcia  nie  brakowało 
jeszcze  inicyatywy;  ale  trzeba  było  się  spieszyć:  minuta  za  minutą,  godzina 
po  godzinie  opadała  energia  w  duszach  pozostałych  przyjaciół  Rosyi  w  Polsce. 
Wielki  Książę  rady  żadnej  nie  słuchał,  wojska  dać  nie  chciał.  Ofuknął 
burkliwie  tych,  którzy  mu  podsuwali  myśl  wysłania  kirasyerów,  huzarów;  to 
polska    kłótnia  —  mówił  —  niechaj    się    Polacy    sami    w    niej    rozsądzą;    stał 


')  Mochnacki  I.  c.  I  68:  .lud  w  mnogich  oddziałach  tu  wiódł  braterstwo  z  żołnierzem 
i  krzepił  jego  ducha  swą  wiarą,  swą  liczbą,  swą  postawą,  tam  prowadzony  przez  uwolnionych 
jeńców-  stanu,  słuchał  ich  ognistej  mowy,  albo  strzelał  na  wiatr  dla  rozrywki,  w  jednem  miejscu 
odbijał  magazyn  wódki  znienawidzonego  monopolisty...  w  drugiem  groźnymi  odkazami  straszyt 
żydów,  pełen  ochoty  w  świętej  sprawie  . . . ' 
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uporczywie  do  końca  swego  pobytu  w  Królestwie  na  tern  stanowisku,  źe  wojsk 
jego  komendy  przeciwko  polskiemu  rozruchowi  użyć  niepodobna;  Mikołaj 
później,  w  rozmowie  z  Lubeckim,  przypisał  ironicznie  dawnym,  polsko-rosyj- 
skim instrukcyom  Aleksandra  to  postępowanie.  Ależ  W.  Książę  miał  polskiego 
wojska  poddostatkiem:  Szaserzy  byli  wierni;  piecliota  szła,  wiedziona  obo- 
wiązkiem i  rygorem;  dowódcy,  owi  dziwni  Rosyano- Polacy,  protoplaści  po- 
dwójnycłi  ludzi  w  naszym  narodzie,  «dwojnicy»  polscy,  Krasiński,  Kurna- 
towski, Rożniecki,  Potocki  pałali  chęcią  rzetelnego  wojskowego  czynu  przeciwko 
pogardzonym  odrazu  «smarkaczom>  i  < hałastrze-.  W.  Książę  wojska  nie  dał. 
Wojsko  było  w  jego  głębokiem  przekonaniu  instrumentem  od  parady,  sposob- 
nością dla  pokazania  się  wodza.  Wodzem  sam  nigdy  nie  był,  dawno  we- 
wnętrznie z  tego  zrezygnował.  Wojna  popsułaby  mu  tylko  właściwy  porządek 
militarny.  Przeciwnik  kampanii  perskiej  i  tureckiej,  odradzał  wciąż  Mikołajowi 
wyprawę  francuską,  sam  zarzekał  się  dowództwa,  czuł  się  niezdolnym,  chował 
skrzętnie  wytarte  już  laury,  bez  znaczenia  zresztą,  z  kampanii  we  Francyi. 
«Wojna  —  nie  moja  rzecz,  —  powiedział  kied3'ś  —  nie  jestem  stworzony  do 
wojny».  Nie  był  on  zdolnym  wziąć  na  siebie  żadnej  wielkiej  odpowiedzial- 
ności. W  jego  charakterze  brak  główny  —  to  brak  śmiałości;  może  nawet 
kiedyś,  w  najciemniejszych  zaułkach  tej  skomplikowanej  duszy,  w  labiryncie 
niepośledniego  umysłu  czaiła  się  chwiejna  a  zawzięta  myśl  o  polskiej  koronie; 
ale  sam  pierwszyby  zadrżał  lub  rozwściekł  się  na  jej  wspomnienie.  Nie  plan 
żaden,  ani  dobroć  duszy  mogły  nim  kierować  w  nocy  belwederskiej:  decyzyi 
żadnej  wprost  nie  miał,  gnębić  zaś,  w  szczególności  tych,  których  pokryjomu 
kochał,  umiał  dobrze,  lubił.  Ale  jego  despotyzm  i  okrucieństwo  nawet  były 
trwożliwe.  To  zewnętrzne  opancerzenie  woli,  które  pokryło  niezdecydowanego, 
chwiejnego,  wstydliwego,  łatwo  lękliwego  człowieka  polegało  na  pustych  for- 
mach: formie  dostojeństwa,  formie  rygoru,  etykiecie  satrapy,  jakim  był  właśnie 
o  wiele  więcej  w  formach  przed  sobą  samym  kłamnych,  aniżeli  w  treści.  W  tę 
najsłabszą  w  nim  stronę  uderzył  atak  wieczorny  na  Belweder:  uderzył  nie- 
udolnie, ale  najdotkliwiej.  Prysła  złuda  nietykalności,  rozchwiały  się  wszyst- 
kie napowietrzne  pałace  form,  twarzą  w  twarz  zajrzała  szczera  rzeczywistość 
i  obudziła  najciemniejsze  wspomnienia  rodu.  ^Przyszli  zamordować  mnie  we 
własnym  moim  domu,  zabito  mego  adjutanta,  mówił. 

Drżał.  Musiano  go  wsadzić  na  konia.  *Ja  się  do  niczego  nie  mieszam-, 
powtarzał.  <Te  wojska  —  wskazywał  na  pułki  przy  nim  zebrane  —  służą,  by 
mię  ochronić  od  nowego  ataku;  lecz  jeśliby  przyszli,  no  —  to  i  stąd  ustąpią*. 
Tak  zdawał  się  zachęcać  powstanie  do  ataku,  wmawiając  już  w  przeciwnika 
swego  z  instynktu  najsilniejszą  wolę,  najwyższą  miarę  energii;    « weźcie  strzel- 
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ców,  mówił  do  Kurnatowskiego  i  Krasińskiego,  wejdźcie  do  miasta,  obaczcie, 
co  tam  zrobić  można »;  lecz  wiedział  z  góry,  że  nic  nie  zrobią,  posyłał  icli, 
jak  gdyby  po  to,  aby  sobie  samemu,  wszystkim  wokoło  dowieść  rzeczy,  o  któ- 
rej do  głębi  był  przekonany:  że  już  się  nic  nie  zrobi,  zrobić  nie  da;  wiedział 
już,  że  przegrał,  był  człowiekiem  złamanym. 

Jego  otoczenie  wojskowe  nie  stało  nawet  na  wysokości  tej  smutnej,  zruj- 
nowanej duszy  neurastenika  władzy  despotycznej;  powiał  w  nie  ślepy  strach. 
Wśród  dowódców  Polaków,  pomiędzy  żołnierzami  obowiązku  mało  było  sto- 
ickicłi  dusz,  co  jak  Potocki,  Trębicki,  Siemiątkowski  dwoistość  sumień  bez- 
sławnym  zapłacili  skonem.  Reszta  się  ugięła,  byli,  którzy  pod  nastawionym 
bagnetem,  wymierzonym  rewolwerem,  byli  miękcy,  byli  inni,  w  których  się 
zbudził  prastary  duch.  Paru  wysokich  generałów  rosyjskich  wziętych  zostało 
do  niewoli,  innych  wziął  niepokój,  slużbistość  postrachliwa;  jak  smotru  na 
Saskim  Placu  dziś  przerazili  się  tego,  który  okazał  przewagę  gwałtu.  W  dzie- 
łach zbiorowego  czynu  imponuje  gwałt.  Drugi  raz  w  nowych  dziejach  Polski, 
niestety  na  krótko,  zbudził  się  instynkt  władzy,  która,  jeśli  nie  może  inaczej, 
tedy  i  tratować  potrafi,  a  jeżeli  nie  po  innej  drodze,  tedy  przez  krew;  stało 
się  to  w  duszy  młodych  podchorążych,  gdy  naród,  uśpiony  brakiem  pojęcia 
już  nawet  tego,  czem  jest  władztwo  własne,  zwyczajny  do  siły  tylko  w  obcem 
ręku,  obudzili  dziełem  polskiego  gwałtu.  Wyzwolili  pierwiastek  gwałtu  w  pol- 
skiej naturze.  Próżnem  jest  wdawać  się  w  bezporadne  dociekanie  sprawie- 
dliwości ich  czynów:  działali  rozmachem;  mylili  się?  Tedy  poprawią  raz 
drugi,  idąc  po  tej  samej  drodze.    Bo  faktem  dziejowym  jest  tylko,  że  zabijaniem 
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generałów  nieposłusznych  nowemu  dziełu  narodu  ułamali  szczątki  l<iero- 
wniczycti  prób  wroga,  zdusili  w  nim  inicyatywę;  na  wieść  o  zabiciu  jenerałów, 
najcłiętniejszycłi  Rosyanom,  sytuacya  zdała  się  z  gruntu  inną;  cłiwiejne  od- 
działy polskiego  wojska,  demoralizowane  przez  Potockiego,  przeszły  ostate- 
cznie na  stronę  powstania  po  śmierci,  poniesionej  przez  tego  siwego  pol- 
skiego żołnierza  od  własnej  polskiej  kuli  za  cudzą  sprawę.  Wszyscy  zobaczyli 
przepaśćodtąd  wykopaną  pomiędzy  Polską  a  Rosyą.  Wszyscy  ujrzeli  bezradność 
polskicli  sług  imponującego  z  wierzcłiu,  pustego  w  treści  despotyzmu.  Już  reszta 
■wojsk  polskich,  pozostała  przy  Konstantym,  niezdolną  się  stała  bić  za  jego 
upadłą  sprawę:  wyprawa  szaserów  poszła  mdło  i  nie  nosi  charakteru  wojsko- 
wego; starczyły  strzały  w  powietrze,  aby  ją  spłoszyć.')  Już  ministrowie  rosyj- 
skiej Polski  niezdolni  się  stali  służyć  swemu  panu;  Lubecki  sformułował  po 
konferencyi  z  Konstantym:  «W.  Książę...  do  niczego  się  mieszać  nie  chce, 
choć  on  jeden  siłą  rozporządza;  że  zaś  my  żadnej  siły  nie  posiadamy,  zmu- 
szeni będziemy  wejść  w  układy  z  powstańczym  ruchem.* 

Reszta  dziejów  nocy  29  listopada  i  dni  następnych  zamyka  się  pod 
względem  wojskowym  nową  dyzlokacyą  wojsk,  łączy  się  przeto  organicznie 
ze  stanem  sił  obu  stron  po  wybuchu  wojny. 

Podchorążowie,  wyraziciele  politycznego  dorobku  ruchów  narodowych 
w  Polsce  Kongresowej,  postawili  sobie  za  cel  wybuchu  powstania  strącenie 
władzy  W.  Ks.  Konstantego,  oswobodzenie  od  władz  rosyjskich  Warszawy, 
przeciwstawienie  jej  i  kraju  całego  —  Rosyi.  Cel  ten  został  osiągnięty  nocą 
belwederską.  Napad  na  Belweder  strącił  W.  Księcia  z  jego  władztwa,  mord 
na  generałach  pchnął  kraj  na  drugi  brzeg. 

Lecz  widzieliśmy  od  początku  w  idei,  spisku,  planie,  przygotowaniu  dwo- 
istość: nie  przemyślano  do  końca,  jak  społeczeństwo  swe  zdobyć  —  więc 
zdobyto  je  do   połowy;   nie  powzięto   ambicyi  ani   odpowiedzialności    za    los 


')  Pogląd  przeciwny  Prąclz}'ńskiego  1.  c.  205  sqq  ;  nieufność  do  w'j'ższych  szarż  pochodziła 
nie  z  mordu  generałów  29  list.,  jej  przyczyny  leżały  głębiej  i  dawniej,  mord  był  jednym  ze 
skutków,  a  rewolucyonistom  brakło  właśnie  twardej  i  nieustępująccj  przed  niczem  konsekwencyi. 
WpłĄ-w  stanowczy  mordu  generałów  na  ustalenie  powstania  poświadczają  najlepsze  świadectwa 
lego  czasu:  Nieszokoć  i  Wybranowski;  Nieszokoć  str.  12:  «wiadomość  o  śmierci  generała 
Potocniego  i  dziesięciu  innych  generałów  ijak  oni  utrzymywali)  roznosiła  w  nich  postrach,  a  w  ich 
dowódcach  wyrodzila  pomięszanie  i  osłupienie.  Miło  było  spoglądać,  jak  mając  do  rozporzą- 
dzenia czter)-  pułki  najpiękniejszej  kawaleryi,  nie  umieli  jej  użyć  i  utrzymywali  ją  w  zupełnej 
nieczjnności. . . .  Po  katastrofie  Potockiego  przed  Bankiem  oddział  ten  iz  4  i  5  p.  p.i  i  komp. 
Borakowskiego  (6  p.  p.)  stanęłj-  w  szeregach  ojczĄ,stych....»  Wybranowski  w  Dzień.  lit.  1869 
str.  562:  «całj'  ten  mój  raport  iO  zabiciu  generałów)  przeraził  wielce  adjutantów  W.  Księcia » 
i  skłonił  ich  do  wydania  opinii  przeciw  atakowaniu  powstańców*. 
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kraju  —  więc  podzielono  te  losy  na  dwoje;  do  wielkiego  zamierzenia,  da 
konieczności  wojny  nie  powołano  całego  narodu  w  imię  naturalnych  dla  Polski 
granic:  —  więc  nie  zmuszono  narodu  do  impetu  ofenzywy.  Społeczeiistwo 
zdobyto,  ale  tj-lko  przez  chwilę  głuchej  nocy  w  niem  panowano;  zdobyto  je,, 
ale  tylko  w  połowie.  Władzę  miano  już  w  ręku  dziełem  śmiałości  garstki 
i  krwawego  jej  czynu  --  ale  upuszczono  ją  zaraz  po  drodze.  Zamiast  śmia- 
łości napadu  przeciw  zaskoczonemu  w  nocnym  boju  nieprzyjacielowi,  zamiast 
impetu  ofenzywy  obudzonego  narodu,  wojsko  bez  wodza,  naród  bez  władzy 
skupiły  się  w  bezwład  trwożliwej  obrony.  Obłamanie  inicyatywy  wojennej 
w  bitwie  nocnej  29-go  Listopada  zerwało  inicyatywę  polityczną  i  wojenną  w  rę- 
ku Polaków.  Manifest  detronizacyjny  25-go  stycznia  spóźnił  się  o  dni  57, 
a  dni  w  życiu  narodu  bywają  policzone,  wyprawa  na  Litwę  spóźniła  się  o  sześć 
miesięcy,  a  'Czas  w  wojnie  liczy  się  na  minuty »  Połowiczność  polska  stała 
w  obliczu  skamieniałej  w  nienawiści  Rosyi.     Rosya  wydała  wojnę  Polsce. 


PIOTR  WYSOCKI. 


64 


Spulczesna  litografia  szwecka 


SIŁY  I  ŚRODKI, 


I.  SIŁY  1  DYZLOKACYA.     II.  CHARAKTER  I  WYKSZTAŁCENIE.    DOWÓDZTWO,  BRON, 
FINANSE.    III.  TEREN  WOJNY. 


I. 

Na  karykaturze  szweckiej,  spólczesnej  wojnie,  widzimy  niepomiernego 
olbrzyma  powalonego  na  ziemię  przez  człowieczka  nie  większego  od  nahajki 
lub  od  ręki  wielkoluda;  wszystko  podpisano:  David  och  then  Kampen 
Goliath  —  Dawid,  co  odnosi  zwycięstwo  nad  Goliatem.  Przekonanie  o  woj- 
nie polsko-rosyjskiej  1831-go  roku,  jako  nietylko  o  walce  nierównej,  lecz  wprost 
bezstosunkowej,  niby  o  niespółmiernym  boju  Dawida  z  Goliatem,  przekazała 
legenda,  utrwaliła  pamiętnikarska  opowieść;   tymi  przykładami  zbrojna,   wystę- 
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powała  niejednokroć  w  szranki  polityka.     Odchylić  trzeba  przesądy,  zbyć  spó- 
źnionych żalów,  sądy  czerpać  z  wywodu  sił  i  warunków'). 

Ogółem,  w  chwili  wybuchu  powstania  stawiała  Polska  niespełna  40  tysię- 
cy regularnego  żołnierza  przeciwko  niespełna  200  tysiącom  gotowej  regularnej 
armii  rosyjskiej:  stosunek  jednego  do  pięciu.  Jednakowoż  stosunek  ten  nie  był 
miarodajnym  dla  faktycznego  przebiegu  wojny.  Przedewszystkiem  tą  właśnie 
armią  wyczerpywały  się  na  razie  siły  Rosyi,  zmuszonej  użyć  innych,  roz- 
sypanych i  niepełnych  swoich  wojsk  dla  osłony  od  zewnętrznych  i  wewnę- 
trznych trudności.  Czterdziesto -siedmio -tysięczny  korpus  Litewski,  stojący 
przeciw  Polsce  w  pierwszej  linii,  złożony  w  części  z  Litwinów  i  Rusinów, 
był  niepewny;   zaś  jego  część  składowa,   siedm  tysięcy  gwardyi  Konstantego, 

')  źródła:  dla  armii  rosyjskiej  Puzyrewsl<i,  Szilder,  Smitt  (mato  wiarogodny),  Schiemann; 
Frh.  V.  Moltke  Der  russisch-tiirkiche  Feldzug  in  der  europaischen  Ttirkei  1828 
u.  1829,  2  Aufl.  Berlin  1877.  —  Dla  armii  polskiej:  Pamiętniki  Prądzy nskiego  I,  Broni- 
sław Gembarzewski  Wojsko  polskie  1815— 1830,  Warszawa  1903.  Pamiętniki  Kołaczkowskiego, 
Wybranowskiego,  Goczałkowskiego,  Weyssenhoffa,  Kruszewskiego,  Raczyńskiego,  Łubieńskiego, 
Komorowskiego,  Patelskiego. 

Kwestye  finansowe  według  Askenazego,  Smolki,  Radziszewskiego  oraz  Dyaryusza  Sejmu. 

')  A.  Tablica  rozporządzalnej  armii  rosyjskiej  według  Puzyrewskiego. 

1-SZa   linia:  b.i-ów    szwadr.    dziat        piechoty  jazdy  snma 

I  K.  p.  (1,  2,  3  D.  p.,  1  D.  liuz.,  1  bryg,  art.) 

Hr.  Pahlen  1 36        24       132       28.528        4.772        33.300 

VI  K.  p.  (24,  25  D.  p.,  Bryg.  grenadyerów,  lit. 

D.  ułanów,  6  br)'g.  art.)  bar.  Rosę  n    .    42        24        120       34.656        4.405        39.061 
III  K.  rcz.  j.  (3  D.  kir.,  3  D.  ułanów,  9,  10  bat. 

k.)  Hr.  Witt ~        48         48  —  7.141  7.141 

Gwardya  W.  Ks.  Konstantego     .     .     .     .     .     .      4        12         24         4.011        2.840  6.851 

Razem     82       108       324       67.195       19.158        86.393 
2-ga  linia: 
K.  grenad.  (1,  2,  3  D.  grenad.,  1  D.  uł.,  bryg. 

art.  gren.)  Ks.  Szachowski  .     ...    36        24         88       64.512        3.488        38.001 

V  K.  rez.  j.  (I  D.  strz.  k.,  1  D.  drag.,  14  i  15 

l)at.  k.)  b  a  r.  K  r  e  u  t  z  .     .     .     .     .     .     .     —         48         48  —  9.167  9.167 

Razem    36        72       136       34.512       12.655        47.168 
3-cia  linia: 
K.  gwardyi  (1,  2  D.  p.,  1  D.  kir.,  1  D.  jazdy  lekk. 

z  art.)  W.  Ks.  Michał  Pawłowicz  .     18        40         72       18.105        6.268        24.363 
II  K.  p.  (5,  6,  7  D.  p.,  2  D.  liuz.,  2  bryg.  art.) 

Hr.  Pałilen  II .     .    36        24        132       21.194        2.890        24.084 

Razem     r,i         64        2(14        A'J:2'>'J        it.l.S.H         4h -147 

Ogół  siły  zbrojnej   172       214        664      1 42  On?       4().!i61        I .S2.968 

13  pułków  kozackich.    Pozostałe    wojska    lub   to   istniały  na  papierze,   jak  Korpus  V'II,   lub  zni- 
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znajdowało  się  w  mocy  Polaków.  Dwudziesto-cztero- tysięczny  l<orpus  drugi 
znajdował  się  w  stanie  reorganizacyi  po  wojnie  bałkańskiej.  Przy  największym 
wysiłku    Rosya    i:icgła    wystawić    w    pierwszycłi    miesiącacti    wojny   przeciwko 


■szczały  w  wojnie  tureckiej,  jak  K.  I\',  lub,  jak  kaukask 
"W  niepełnych  skladacli  na  krańcach  olbrzymiego  impery 

B.  Tablica  armii  polskiej  według  Prądzynskiego: 
Cwardya  (gen.  j.  Wincenty  Krasiński). 

Grenad,  gw.,  gen.  Żymirski  2  ba-ony,  2104  P.  - 
k.  gw.,  gen.  Kurnatowski,  4  szw.,  584  j.  —  1  bit.  k. 
-279  j.  —  Pół  bat    rakielników  k.   95  j.  —  Pół  bat.  rak 

Ogół  gwardyi:  3  bataliony,  4  szw..   8  dział,  czy 

Piechota  liniowa  (gen.  p.  Stan.  Potocki) 
1  bryg.,  gen.  Giełgud  ba-onów     ludzi 

1  p.  p.,  pułk.  Rybińsk-i 3         2496 

.5  p.  p.,  pułk.  Zawadzki 2        1929 


i,  finlandzki,  orenburski  i  sybirski,  istniały 
urn,  nie  do  użycia  w  wojnie  na  zachodzie. 


2  bryg.,  gen.  Pawłowski 

"2  p.  p.,  pułk.  Słupecki 2  1725 

■6  p.  p.,  pułk.  Górski 2  1928 

3  bryg.  gen   Szembek 

1  p.  strz.  p.,  gen.  Szembek.  ...  2  1745 

3  p.  strz.  p.,  pułk.  Bieliński   ...  2  1721 


1  bryg.,  gen.  Franciszek  JVlorawski 

3  p   p.,  pułk.  Andrychiewicz  ...  2  1719 
7  p.  p.,  pułk.  Rohland 2  1729 

2  bryg.,  gen.  Blumcr 

4  p.  p.,  pułk.  Bogusławski    ....  2  1839 
-8  p.  p.,  pułk.  Skrzynecki 2  1612 

3  bryg.,  gen.  Czyżewski 

2  p.  strz.  p.,  pułk.  Wolski 2  1859 

4  p.  strz.  p.,  pułk.  Zawidzki  ...  2  1999 

"Weterani  czynni 1 1 20 


O 


Ogół  piechoty    25      25425 
Rekapitulacya. 

Ogół  siły  zbrojnej 


batalionów  28,   szwad 
Ogółem 


Saperzy    1   ba-on,   980  P.  —  Pułk  strz. 
pozycyjna,   ppułk.   Chorzewski,   8   dział, 
letników  p    100  p. 
i  3184  piechoty,  958  jazdy  ;  4142  ludzi. 

Jazda  (gen.  j.  Różniecki) 

D.  strz.  k.  (Kiicki,    pod  nim   Dweriucki> 
1   bryg.  (gen.  Przebendowski) 
y  1  p.  strz.,  pułk.  Jankowski  .  .     4       736 

aq         3  p.  strz,  pułk.  Maciej    Dcm- 

P  biński 4       730 

^  2  bryg.  (gen.  Dziekoński) 

g.        2  p.  strz.,  pułk.  Kazimierz  Skar- 

I  żyński 4       74S 

^         4  p.  strz  .  pułk.  Józef  Kamień- 

?■  ski 4      737 

D.  ułanów  (gen.  Weyssenhoff, 
pod  nim  gen.  Tomicki) 

1  bryg.  (gen.  Sucłiorzewski) 

1  p.,  pułk.  Bukowski 4      693 

3  p.,  pułk.  Korytowski    ....    4      659 

2  bryg.  (gen.  ks.  Adam  Wir- 

temberski) 

~        2  p.  ul.,  pułk.  Ziemięcki    ...    4  704 

^        4  p.  uł.,  pułk.  Ruttie 4  659 

T         2  szwadrony  żandarmeryi  ...    2  323 

w                     Ogół  jazdy  szwadronów  34  5985 
n 

g-       Artylerya  bater.  ludzi  dziat 

§^        Bryg.  art.k.,  pułk.  Konarski    2  407      16 
^         1  Bryd.    piesza    (1  komp.  kp. 

?•  pozyc.) 3  615     36 

2  Br.  piesza  (2  kmp.  pozyc.)    3  696     36 

Ogół     8     1718     88 

r.  38,   dział  88,   piechoty  29920,   jazdy  7350  = 
37.270. 
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Polakom:  w  piera^szej  linii  korpus  litewski  z  jego  leży  na  Rusi  i  Litwie,  nie- 
pewnych 39  iys.,  korpus  I.  niając>'  przebyć  ca.  500  kim.  do  granic  Królestwa, 
33'/;  t5'S.;  w  drugiej  linii  wojska  oddalone  od  600  do  800  kim.  od  granic 
Królestwa,  z  Chersonia.  Nowogroda  Pskowa,  Tweru,  Kurska,  a  więc  po  kilku 
drogach,  w  liczbie  ogólnej  ca  54  tys.;  w  końcu,  dopiero  z  Petersburga, 
ca  1000  klra.,  przjbyć  mogły  gu-ardye,  24',  tys.  Wewnętrzna  dyzlokacya  wojsk 
tj-ch  uniemożliwiała  wymarsz  natĄ.-cbmiastouT.  -Skoncentrowanie  korpusu  litew- 
skiego w  Brześciu  i  Biatyrastoku  wymagało  dwóch  t\godni  (z  Dubna  do  Brze- 
ścia 250  wiorst);  a  jeśli  się  weźmie  w  rachubę  czas  odebrania  w  Petersburgu 
wiadomości  o  powstaniu  (7  grudnia)  i  czas  potrzebny  na  wydanie  i  otrzyma- 
nie rozkazów,  to  korpus  litewski  mógł  skoncentrować  się  ra  przestrzeni  Brześć- 
Białj^stok  dopiero  pod  koniec  grudnia.  Trzeci  korpus  rezervowy  jazdy 
na  połęczenie  się  z  litewskim  potrzebował  miesiąca  czasu;  ku  połowie  sty- 
cznia mógł  oddziałami  nadejść  do  Brześcia  korpus  Iszy;  w  połowie  lutego- 
mógł  przebyć  korpus  grenadyerski ;  około  połowymarca...  korpus  gwardyi» 
łącznie,  w  początku  lut^o  Rosya  wystawić  mogła  niespełna  sto  tysięcy  ludzi, 
w  tem  16  tys.  jazdy,  w  końcu  zaś  marca  —  150  t}'s.  ludzi,  w  tem  22  tys^ 
jazćyJ) 

Czas  i  przestrzeń,  dwie  wielkie  potęgi  wojny,  były  wierne  sprzymie- 
rzone Polaków  i  obniżałj'  nierówność  sił.  W  t)'ch  warunkach  o  ich  końcow)'m 
stosunku  i  o  ostatecznym  wjniku  wojny  rozstrzygał  drugi  czynnik  główny  siły 
wojennej:  możliwości  mobilizacyjne. 

Rosya  była  mnenczas  już  tym  niewyczerpanym  rezerwoarem  ludzi,  tak 
przerażająco  możniejszym  aniżeli  Polska;  ludność  Królestwa  stanowiła  mniej, 
niźli  dziesiątą  część  ludności  Cesarstwa.  Za  to  przestrzeń  Rosyi  przenosiła 
w  sto-sześćdziesiąt-kroć  teren  Królestwa  i  ta  różnica,  przy  braku  środków  prze- 
wozu i  zł5"m  stanie  dróg  wyrównywała  rachunek  mobilizacyjny.  Mobilizacya 
rosjjska  podlegała  przepisom  złożonj-m  i  ciężko  wj-konalnym:  służba  wojskowa 
trwała  lat  dwadzieścia  dwa  do  dwudziestu  czterech,  co  rok  uwalniano  wysłu- 
żonych żołnierzy,  co  lat  parę,  lub  nawet  kilka  powoływano  popisowych.  Po- 
wszechnie panował)'  zasady  wojskowości  zawodowej.  Przykład  Prus,  tworzących 


')  Pnzrrewsld  L  c  37.  Prądzyński,  gdzieindziej  lak  rozważny,  ulega  również  iantazN-onr 
rosyisidej  pfzeinocy  (Pam.  i  306)  «...siJy  nat^-chmiast  przeciw  Polsce  wyprowadzone,  wynosiły 
około  200000  poiządnego  wojska,  z  którego  120  000  ludzi  z  300  działami  zaprzeżonemi  na  po- 
czątkn  hit^o  v  granice  Królesta-a  Polskiego  wkraczał^',  reszta  zaś  w  drugiej  linii  przez  prowin- 
cje połsUe  postępowab...*  Widzimy  poa^żej,  ćo  jakidi  proporcp  należy  sprowadzić  ową,. 
izekomo  tak  ogranną  pizemoc 
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od  r.  1814-go  kadry  mobilizacyjne  dla  powszechnej  służby  wojskowej,  nie 
przeniknął  jeszcze  gdzieindziej,  najmniej  zaś  do  Rosyi.  Mobilizacyę  pojmo- 
wano jedynie  jako  uzupełnienie  pułków  nielicznymi,  trudno  zbierającymi  się 
rezerwowymi  batalionami  i  szwadronami.  Taką  właśnie  mobilizacyę  przepro- 
wadzono w  korpusie  litewskim,  gwardyjskim  i  częścią  w  jeździe  w  przededniu 
zamierzonej  wojny  z  Francyą  i  bataliony  dopełniano  do  wojennego  składu, 
cyfry  jednak  wielokrotnie  istniały  tylko  na  papierze.  Rosya  w  takicłi  warun- 
kach przestrzeni,  kultury,  organizacyi  wojskowej  mogła  liczyć  tylko  na  cząst- 
kowe, powolne  i  nieznacznie  uzupełnianie  regularnego  składu  swojej  armii^ 
Inaczej  Polska:  inne  warunki  przestrzeni,  inna  gęstość  osiadłości  czyniły 
tylożkrotnie  łatwiejszą  każdą  czynność  wojskową:  przemarsz  okolic  z  gęstą 
ludnością  rozwiązywał  kweslyę  dostaw,  wojska  systemem  napoleońskim  żyć 
mogły  na  koszt  kraju;  oddziały  zbieranych  w  jednostkę  bojową  wojsk  mogły 
być  w  Polsce  odległe  o  sto.  w  Rosyi  —  o  tysiąc  kim.;  uzupełnianie  kadrów 
wojskowych  mogło  postępować  tyleżkroć  prędzej.  Stosunkowo  znacznie  krótszy 
dziesięcioletni  czas  służby  wojskowej  umożliwiał  istnienie  silnej  pierwszej  rezer- 
wy, liczebnie  bliskej  stałemu  wojsku,  dającej  gotowy  materyał  zdwojenia 
stałych  kadrów.  Rozpoczynający  wojnę  czyni,  jak  gdyby  rachunek  sumienia: 
zlicza,  w  czem  słabszym,  w  czem  silniejszym  być  może,  i  stara  się  podnieść 
swoje  eon  to  szczególniej  na  najbardziej  nierównowaźnych  pozycyach.  Ma- 
teryał nieobliczalnej  przewagi  mobilizacyi  polskiej  mógł  w  owym  polskim 
rachunku  wojennego  pogotowia  zneutralizować  przewagę  regularnych  sił  ro- 
syjskich. 

Do  wyzyskania  tego  stosunku  wzywała  Polaków  historya:  armia  odro- 
dzonej Polski,  armia  ks.  Józefa  ukraińska  z  1791  r.,  wielka  armia  1812  r.,. 
i  wreszcie  wszystkie  armie  Francyi,  w  jakich  udział  mieli  Polacy,  stanęły  amal- 
gamatem różnorodnego  wojskowego  materyału.  Dla  Polski  pobór  rekruta 
z  dymu,  pospolite  ruszenie  było  wiekową  tradycyą  narodu;  dla  Rosyi  rok  1812,, 
pobór  miliona  rekrutów  był  zastraszającym  pamięć  wyjątkiem.  Siedmdziesięcio- 
tysięczne  siły  armii  wraz  z  jej  ćwiczoną  i  stale  gotową  pierwszą  rezerwą,  były 
właściwymi  kadrami.  Jaką  liczbę  ludzi  mogły  one  mieścić  w  sobie?  o  tem 
winne  były  rozstrzygać  ilość  broni  i  ilość  pieniędzy.  W  1812-ym  Księstwo- 
o  ludności  o  jedną  trzecią  mniejszej,  armię  sześćdziesięciotysięczną  gotowe  było 
podwoić. 

W  1794ym  okrojona  Polska  o  ludności  mniejszej  jeszcze  dała  woj- 
sko stutysięczne,  z  kadrów  dwudziestu  kilku  tysięcy  powstałe.  Rewolucya- 
francuska  w  1792-im  dala  2,3  procentu  ludności  pod  broń,  zaś  w  przeciągu- 
czternastu  lat  cesarstwa  przecięciowo   rocznego   przyrostu    armii    1,3  procentu. 
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Powstanie  Prus  przeciw  Napoleonowi  w  1813-ym  dało  armii  57,,  ludności. 
Powstania  Wielkopolskie  1806  r.,  pospolite  ruszenia  departamentalne  1809  r., 
mimo  poprzedniego  już  wyczerpania  ludności  dały  3—4"/,,  poboru.  Jeden 
wielki  wysiłek,  2'  '.,''/n  poboru,  dawałby  Polsce  1830  r.  armię  niespełna  dwusto- 
tysięczną,  przewyższającą  liczebnie  wszystko,  co  Rosyanie  w  ciągu  pierwszych 
sześciu  miesięcy  wojny  zdolni  byli  przeciwko  Polsce  wystawić. i) 

Naskutek  powolności  zaciągnienia  wojsk  rosyjskich  Polacy  zyskali  czas 
na  przeprowadzenie  swych  poborowych  przygotowań;  co  więcej,  zyskiwali  moż- 
ność rozciągnienia  ich  dalej,  poza  Królestwo,  niesienia  wszędzie,  w  ziemie  Rzeczy 
pospolitej  żagwi  powstania  i  praw  wojennego  gwałtu.  Rozbijali  lub  przecią 
gali  już  do  swego  szeregu  większą  część  litewskiego  korpusu  i  nietylko  ułatwiał 
sobie  w  ten  sposób  zwiększenie  liczebne,  ale  utrudniali  dalszy  pobór  rosyjsk 
w  prowincyach,  najbliższych  teatru  wojny;  wyzyskiwali  na  tym  terenie  możli 
wości  mobilizacyjne  w  koniach,  rekwizytacli,  furażach  i  żywności  i  ogołacał 
drogi  rosyjskiego  wmarszu.  Wielki  pobór  polski  w  1830/1  r.  niósł  w  sobie 
znakomite  nietylko  wojskowe,  lecz  polityczne  i  społeczne  skutki.  Pierwsza  to 
od  r.  1794-go  była  sposobność  wezwania  całego  narodu  dla  własnej  sprawy 
do  wytężenia  wszystkich  sił;  i  lepsza  sposobność,  niż  w  1794,  bo  na  większym 
swobodnym  wykonana  terenie  Wojnom  1806,  1812  brak  było  tej  wyrazistości 
wskazań,  jaką  tworzy  w  narodzie  zadanie  sobie  wielkich,  prostych,  powszech- 
nie zrozumiałych  obowiązków.  W  1830  ym  roku  naczelny  obowiązek,  podobny, 
jak  w  1794-ym,  stanął,  przed  całością  narodu:  Polska  walczyła  znowu  tylko 
i  jedynie  za  siebie  i  własną  sprawę  i  sprawa  ta  rozstrzygała  o  całej  przyszłości. 
Ważność  i  wielkość  zadania  pobudzała  charaktery:  życie  całego  narodu  stało 
na  jednej  karcie. 

Obowiązki  spólne  stwarzają  nową  spólność.  Rozstrzygać  się  miała 
w  niedługim  czasie  sprawa  chłopska  w  ludzie  polskim,  ruskim  i  rosyj- 
skim: uobywatelenie  chłopów  było  przedewszystkiem  sprawą  jego  wspólnych 
z  krajem  całym  obowiązków.  We  Francyi  chłopi  zdobyli  wolność,  czynnie 
uczestnicząc  w  założeniu  wielkiej  monarchii  średniowiecza;  zdobyli  ziemię  i  rów- 
ność praw  na  polach  obrony  ojczyzny  w  rewolucyi;  przełom  szedł  raz  świa- 
domym naciskiem  mas  z  dołu,  raz  narzucającym  się  popędem  z  góry:  i  w  jednym 
i  w  drugim  wypadku  działała  konieczność  dziejowa  położenia  narodu  i  zmie- 
niała, naginała  jego  uwarstwowienia.     Gdy  w  Polsce  zbiorowe   instynkty  wol- 


")  Ludność  Królestwa  w  r.  ISCO  wyniosła  4  137  600.  Za  czas  1815-1830  odbyto  7  za- 
ciągów do  wojska,  w  1816,  1819,  1822,  1823,  1824,  1826,  ogółem  wybrano  rekruta  26  700. 
I  Rezerwa  liczyła  w  r.  1830  przeszło  20000,  zapisanycli  w  listy  wojska  było  250000. 
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ności  ludowej  nie  wybiiclinęly  żywiołowym  popędem,  tedy  należało  narzucić 
obowiązki  z  góry.  Słabnąlii  w  narodzie  instynkt  samozachowania?  Skru- 
szała-ż  li  sarmacka  dzielność  postanowień?  sprawa  chłopska  w  powstaniu  1831  r. 
nie  była  kwestyą  klasową,  owszem,  zagadnieniem  czysto  wojskowem:  O  jego 
treści,  o  jego  rozwiązaniu  stanowiły  ogólne  warunki  wojny,  sposoby  jej  poj- 
mowania. O  kwestyi  społecznej  rozstrzygać  miało  nie  położenie  społeczne, 
ale  główny  pierwiastek  wojny,  czynnik  charakteru.  Zgubił  nas  w  1831-ym  nie 
egoizm  stanowy,  lecz  niezdolność  prowadzenia  wojny,  nieumiejętność  rzeczo- 
wych wskazań  w  dziedzinie  polityki  i  wojny. 

Też  same  czynniki  swoiście  wojskowe  zawierała  kwestya  Litwy  i  Rusi. 
Olbrzymi  materyał  zdobyty  dla  wojny,  niezmierne  trudności  i  szkody,  wyrzą- 
dzone wrogom,  odjęcie  Rosyanom  terenu  wojskowej  ekspansyi,  przysporzenie 
sobie  żywego  terenu  i  jego  wojskowej  wartości  —  wszystko  to  łączyło  się 
w  kwestyę  politycznego  i  kulturalnego  odrodzenia  ojczyzny. 

Realny  udział  ziem  litewskich  w  powstaniu  stwierdził  żywotność  dawnych 
państwowych  związków.  Jeśli  nie  w  przypadkowością  tchnącej  akcyi  29  listo- 
pada, tedy  zaraz  w  pierwszej  chwili  wojny,  ze  stanowiska  wojennego,  należało 
rozszerzyć  inicyatywę  rewolucyjną  na  ziemie  zabrane,  a  wtenczas  odrodzić  się 
musiała  Polska  Jagiellonów,  odrosnąć  musiała  ponad  drobne  momenty  wahań, 
moc  państwowego  instynktu  Rzeczypospolitej. 

Całość  wzajemnego  stasunku  sił  Polski  i  Rosyi  w  rozpoczynającej  się 
wojnie  zawierała  więc  z  jednej  strony  wyraźną,  bezsprzeczną  przewagę  liczebną 
po  stronie  rosyjskiej,  około  trzykrotną,  taką  szczególnie  przewagę  w  działach 
i  w  koniach;  z  drugiej  zaś  strony  szereg  imponderabiliów,  niepewności 
czasu  i  miejsca,  myśli  i  woli,  rzeczy,  których  niepodobna  podsumować,  ani 
uściślić  cyframi,  zestawić  jasno  przemawiającą  możliwością.  Dlatego  nie  utrwa- 
liły się  one  w  myślach  ówczesnych  ludzi,  dlatego  wyobraźnia  potomnych 
z  takką  lekkomyślnością  potwierdzała  wciąż  tylko  nieprzepartą  racyę  klęski, 
rzeczy,  zdawałoby  się,  tem  sluszniejszej,  iż  urzeczywistnionej:  na  dowód 
widziano  wyraźne,  twierdzące,  określające  rzecz  cyfry.  Ale  wojna  sama  zło- 
żona jest  z  imponderabiliów,  w  jej  naturze  jest  to,  co  się  z  człowieka 
wydobywa  wartością  odkrytą,  nie,  co  ustalone  i  zastygłe  znać  na  powierzchni: 
dlatego  wojna  ma  swoją  moc  odradzającą.  Za  zwycięztwem  Rosyi  w  tem 
zrównaniu  sił  przemawiało  wszystko  to,  co  trwało  w  bezwładzie  istnienia; 
za  Polską  mówiło  to,  co  się  jeszcze  stać  mogło:  więc  energia  i  wola  łudzi, 
męsl<ość  decyzyi,  hart  przed  niebezpieczeństwem,  inicyatywa  w  śmiałem  ręku, 
impet  bezbrzeżnej  ofenzywy,  —  te  odwieczne  siły  zwycięztwa,  cudy  wojny, 
mogły   z    dnia    na  dzień,    z    miesiąca  na  miesiąc,  odwrócić  wszystkie  rachuby 
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prawdopodobieństw,  zaważyć  potężnie  na  szalach  losu.  Jakże  rzadką  w  dzie- 
jach narodu  jest  taka  chwila,  gdy  od  spoistości  jego  energii,  od  tężyzny  jega 
woli,  od  zapału  umysłu  i  od  ognia  w  sercu  zawisła  możność  wykonania 
własnych  zadań!  Chwila  zależnej  od  Polaków  równowagi  sit  pomiędzy 
Rosyą  a  Polską  nie  miała  trwać  długo  i  przemint;ła  bezpowrotnie. 


Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 
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II. 

Oprócz  stanu  sił  decydować  miały  o  wojnie:  wartość  wojsk,  zdolność 
dowództwa,  stan  uzbrojenia  i  środl<i  finansowe  stron  wojujących). 

Chłop  polski  zaczął  już  dzieło  swojego  wyzwolenia:  chłop  rosyjski  pra- 
cował jeszcze  wciąż  w  jarzmie.  Wyzyskanie  wszystkich  sił  budzącej  się  samo- 
wiedzy  ludowej  mogło  podnieść  nietylko  lud  polski,  ale  żywiołowo  przedrzeć 
się  w  bezwolne  stosunki  Rosyi.  Tymczasem  chłop  rosyjski  służbę  wojskową 
odbywał,  niby  katorżnik,  na  życia  najlepsze  lata  przykuty  do  taczki.  Pory- 
wano go  gwałtem,  chroniono  jak  przestępcę,  ażby  się  w  jarzmo  wzwyczaił. 
Dziedzic  oddawał  najmarniejszych  swoich  chłopów  na  żołnierzy,  wykupywał 
co  zdatniejszego.  Żołnierz,  raz  zaciągnięty,  ginął  dla  swej  wsi,  kraju:  wojsko, 
bez  końca  i  bez  nadziei  służba,  była  mu  odtąd  i  domem,  i  wszystkiem. 
ożycie  jest  służbą  i  każdy  z  nas  tylko  służy  >  unosiły  się  nad  całem  poko- 
leniem smutkiem  i  nudą  słowa  Mikołaja.  >  Duch  wojenny  był  znakomity, 
żołnierz  widział  w  każdej  wojnie  jedynie  polepszenie  swego  bytu...  Okazywał 
się  zarówno  stały  w  znoszeniu    niewygód,    trudów,    umęczeń  i  cierpienia,    jak 
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<Do  nanld  maszerowania  oźywaao  takict  ptawie  regał,  jjak  ćo  tańca.*.  SęTSr- 
wność  poóotme]  tiesmy  ośą^asą  byls  pczez  męczący  mensfanny  ćgzescennek:, 
kaiy,  buie_  «Wśród  najteźsgrcii  mrozów  —  pisze  o  sianie  wojska  pot^cego- 
w  tych  CTasacłi  Wybtancw^  —  po  cstfdi  (fmacfi  wojsko  Trmsfalo  się  ćwiczyć 
w  polo,  a  oprócz  tego  odprawiać  dla  W.  K^da  para<^  codzferme  aa  Ssśćut 
placn.  Z  tego  powodn  bardzo  wieła  posdo  do  lazaretu,  przyfiem  wszczęła  się 
ciioroba  ócz,  pochodząca  z  wielkiego  śosiiania  się  w  pasę  i  z  bardzo  dasnyci 
wogóle  mundurów,  czego  ^  n^nocnią  W.  Książę  przesnze^L.  Wiein 
staiydL  zasłużonych,  w  b<^acfi  zaprawnydi  źoimerzy  z  tego  powodu  oSepćo*. 
Nieoszacowana  korespordencya  Mikolqa  z  Konstantym,  pełna  afamiiwydi  po- 
dilebstw  i  czcłości,  zawiera,  jako  obrazki  workowe,  szczegół  amnmamjwarna. 
paraćy.  popisy,  nowy  wzór  trąbkL  cs^  dysŁasjię  *  ■  "migi™;  i  itn|,ji  j\  h  aą  facaet 
o  sposób  nmieszczoiia  lOtbj  przy  lyosztanfeB  jeafaycŁ.  JMKofajt.  v  pAn. 
gwaidyjskim,  przez  siebie  ptzed  wst^ńeme^  aa  tsn  Łomaflfemwjttyuiy  zbx&- 
nawidzocy  byi  (Sa  swq  okndnej  snigoścL  Zapisafe  z  rocTTniem^  w  swycfL 
pamiętrukadi  MklufcwiAt-DariewsŁi,  jak  cessz  <iE3wet  pofcai^wat  diwyiy 
brcHiią,  a  dotKiszów  sam  wcz^  b^bBŚć»j  zaś  Dawjdow  sw^  opś  twicflaa^o- 
sl;;^  XBm  rasyjskią  auayka  aaŁk&tycfl^pa  sądem:  «^bofca  wiedza  o  oe- 
myfcadi,  BiezifMBae  ptawMa  mjóą^Btt  aosków  od  baiów  w  jedną  Era^ 
luwuama  czędów  i  jeifmihfctafaośd  tŁwytiiw  bnni  iriautiw^  laewyaiggag 
źnx9o  wzraszalą^cb  poe^pdkkb  wóesśea*.  Cóż.  ^amwega,  jeS  p:^  takaan 
wymasdnmatBB,  lak  diajmig  wadze,  łmŁ*wjaq  AMtet^om,  bano  ssę  zepsać 
woj^m   wofBą?     Psady    stały   sę   plagą  ptawdawą   da  sin  aa  wc^ić 


Tjgx  w  xma.  losyjskiei  ne  dozwoB  ^ai^  aa  lippsaP;  iedr 
istmeiąoe  v  annn  poisfciq  dobre  poporf:  fa^  oie  poas^  aę  aawet  zarobi 
saaodzi^DOŚd  wofsfcow^  tntag  rozwÓBBębe,  zaAiaaaoL  ŻofaiecE  pelsfct  ^  joź 
cziowiekieai  wcfayn:  diop  iduLjw^  wotaość  swą  i  '«  him_  wtip^  kaścża^- 
kow^ką,  z  wiasaą  ańcjaŁjiwy  sceA,  pko  źokaierż  kgioaów,  a  ^watzi^^swoB. 
powstaniem  Księstwo  Waiszaw^śe;  atlob^  sobie  powo  do  wtifainś-f  Samo- 
rodna inicyaiywa,  zapęd  wofeMuy,  dzidiość  świadoma  w  masie  i  a  jei&iasfa^ 
te  byiy  cnoty  naosine  poŁskkigu  żofaiaza;  p«zadek  ^aźbfr  ^aif  tj^oc^ 
zbiccowa  t»f  ęłjbAuść  h^  dtań  moftinśfią  ptajawiam  aa  liasu^iŁg  gpe& 
zwycięskick  caót;  wopkowiBć  była  śrnAipni,  odes  as  —  wojao.  E^fbna 
ro:gri^ciq  woyskowośi,  zaszczepiOBa  aa  fai  ^sot,  byfi  tcadzB^  ■earzya 
SŁjiodaaae  cnoty  narodowe.  Fod  Bjrffjkinw  despo^iciaego  ŁaptyaŁ  i  ^^^ 
sicjgośd  ^B^  ocfaocza  odpowiediiiiaość,  lanaio  się  poir/m-fe  wujakusinigo 
hooocB,  a  srfwłdynac^a,  bęc^ca  a  mKiduw  o  c&gifctene  wolnym,.  śwadaraesŁ 


rozłożeniem  obowiązków,  zamieniała  się  w  sforność  stada.  Wojskowi  polscy 
podlegli  także  rozkładowemu  nastrojowi  pokoju,  teoryom  armii  specyalistów, 
niecłięciom  do  rozszerzania  kadrów;  praktyka  rosyjska  skierowała  te  instykty 
w  krańcową  nieudolność.  W  porównaniu  do  armii  rosyjskiej,  zachowującej 
spoistość  niewolniczego  tłumu,  rygor  despotyzmu  i  gradacyę  niewoli,  armia 
polska,  zawieszona  między  dwa  światy,  urtaciła  busolę  moralną.  Pomimo  to 
jednak,  przewyższyła  armię  rosyjską  w  taktycznem  wyszkoleniu.  Rosyjska 
kultura  wojskowa  nie  zdołała  tu  zepsuć  wszystkiego.  Ciężyła  coprawda  żoł- 
nierzom ciągła  bezduszność  musztry;  musztra  dla  parady,  w  szyku  niebojowym, 
zabierała  im  wszystek  prawie  czas;  większych  ćwiczeń  taktycznych,  z  próbą 
dwustronnego  boju,  nie  odbywano  wcale;  ćwiczenia  jedyne  tego  rodzaju,  od- 
byte w  r.  1823-cim  pod  Brześciem,  wydały  rezultat  fatalny;  nawet  letnie  życie 
obozów  wyłącznie  było  poświęconem  mustrze  i  paradom.  Ale  taktyczne  do- 
świadczenia bojów  napoleońskich  żyły  jeszcze  w  pamięci:  batalion  już  nie 
był  dawną  jednostką  ciężką,  niby  skutą  w  długie,  wyciągnięte  kunsztownie 
linie  bojowe  i  stał  się  żywą  masą;  rzucał  najmniej  czwartą  część  w  bój 
szykiem  luźnym,  grupowym  lub  indywidualnym,  tyralierów;  kompania  nabrała 
racyi  bytu  taktycznej,  nietylko  administracyjnej.  Większa  kultura  i  samodzielność 
źołnierza-Polaka,  usposabiała  go  do  zachowania  choć  tradycyi  taktycznych, 
a  ciągłe  musztrowanie,  srogie  ćwiczenia  fizyczne,  nieustępliwy  przymus  doskona- 
lenia się  technicznego  wjeździe,  pływaniu,  gimnastyce,  wpłynęły  na  elastyczność 
wojsk  a  w  boju  i  na  jego  wytrzymałość  w  marszach  i  obozowaniu.  Żołnierz 
rosyjski,  równie  wytrzymały  i  bardziej  jeszcze  bezwzględny  w  obowiązkowości 
swojej  w  trudach  wojny,  nie  miał  ani  tej  kultury  mas  ani  jednostek,  ani  tej 
tradycyi  boju  w  jego  ostatniej  ewolucyi  z  czasów  napoleońskich. 

Z  instynktu  przez  niezdolność  do  samodzielnego  postępowania,  w  boju 
ogniowym  skupiał  się,  zamiast  rozpraszać,  zapoznając  tern,  nie  po  raz  pierwszy, 
ani  ostatni,  pierwsze  prawidło  taktyki  porównawczej:  przystosowanie  formacyi 
taktycznych  do  rodzaju  i  skuteczności  broni.  Wogóle,  za  przykładem  Suwo- 
rowa,  zapoznawane  były  zupełnie  możliwości  rozwojowe  broni  palnej,  a  więc 
nieznaną  podstawa  zmian  w  nowoczesnej  wojnie.  Kawalerya  rosyjska,  nader 
liczna,  zbyt  ciężko  umontowana,  była  niedość  ruchliwą;  tworząc  oddzielne 
korpusy,  nie  ćwiczyła  się  w  związku  z  innemi  broniami,  lekka  jazda  kozacka 
do  innego  użytku  poza  niszczeniem  rozgromionych,  nie  była  ani  wówczas,  ani 
potem  uzdolnioną.  Artylerya,  liczbą  swą  ośmiokrotnie  silniejsza  od  polskiej, 
prawie  dorównująca  jej  wyćwiczeniem,  była  najlepszą  bronią  rosyjską:  jedna- 
kowoż, skuteczność  jej  użycia  zawisła  tu,  jak  indziej,  od  celowych  działań 
piechoty. 
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"żadnego  wykształcenia,  żadnych  planów  ćwiczeń  —  zapisuje  o  armif 
rosyjskiej  w  1816-ym  pruski  generał  Natzmer:  nic  się  nie  dzieje  dla  naprawy 
złego.  Nie  znam  ani  jednej  szkoły  dla  młodycti  oficerów.  Wprost  niepojęte 
są  błędy,  popełniane  przez  generałów,  przeciwne  wszelkiemu  sensowi.  Teren 
wcale  nie  był  brany  pod  uwagę,  ani  rodzaje  wojska  dlań  odpowiednie.»- 
O  pojmowaniu  zagadnień  wychowawczycłi  w  armii  świadczyły  kolonie  wojskowe^ 
utrzymane  częściowo  jeszcze  aż  po  rok  1830:  forma  zakładów  karnycli 
z  drobiazgowym  aparatem  przepisów,  pod  ciężarem  okrutnycti  rygorów,  bez 
próby  kształcenia  ludzi.  Szkoły  kadeckie  i  junkierskie  niewiele  odbiegały  od 
tego  typu.  Wyższe  szkoły  wojskowe  były  w  zapuszczeniu,  icłi  poziom  nau- 
kowy i  moralny  nie  dorównywał  poziomowi  szkół  polskicłi.  W  Królestwie  typ- 
wykształcenia  niższego  stanowił  kaliski  korpus  kadetów,  mieszczący  250  uczniów;, 
kończącycłi  wyborowycti  przekazywano  Szkole  aplikacyjnej;  odpowiadająca 
poziomowi  Akademii  wojskowej,  od  1820  r.,  najprzód  3,  później  4-letnia, 
mieściła  25  uczniów,  przeszło  jej  kursą  ogółem  stu  oficerów;  na  dość  wysokim 
poziomie  utrzymywała  fortyfikacyę,  inżynieryę  i  minierstwo,  kursem  taktyki 
i  strategii  kierowali  niekompetentni;  od  1827-go  Konstanty  szkolę  tę  «za  karę« 
rozproszył  po  szeregacli  i  zdezorganizował.  Specyficznym  jednakowoż  wytworem 
rosyjsko-polskiego  okresu  armii  Królestwa  był  szkolny  typ  pośredni,  szkoły 
podchorążych  w  piechocie,  jeździe  i  artyleryi;  miały  to  być  instytuta,  praktycznie 
przysposabiające  oficerów,  wychowawcze  więc  zarazem  i  doświadczalne:  stały 
się  jednakowoż,  zgodnie  z  pojęciami  w.  księcia,  szkolą  instruktorów  musztry 
formalnej,  i  nietylko  rozdzieliły  wyższą  młodzież  wojskową  na  sztabowców 
z  aplikacyjnej  i  na  frontowych  praktyków  z  pomiędzy  podchorążych,  ale 
zaszczepiały  celowo  i  ciągle  błachy  formalizm  i  pustotę  umysłową  wytwarza- 
jącej się  kaście  oficerskiej.  Szkolnictwo  wojskowe  polskie'),  wyższe  bez 
wątpienia  od  rosyjskiego,  nie  stało  na  wysokości  tradycyi  poprzednich  pokoleń; 
w  szeregach  znajdowali  się  jeszcze  ludzie  z  innych  wyszli  szkól:  Męciszewski, 
Prądzyński,  Chrzanowski,  Dwernicki,  tylu  innych,  przeszło  szkoły  Księstwa,, 
wielką  praktykę  pod  Dąbrowskim,  Poniatowskim,  Sokolnickim,  ludźmi  okresu 
szkoły  kadetów  i  odradzającej  się  Rzpltej;  ale  byli  to  także  ludzie  już  innych 
czasów,  i  kryzys  1812  r.  nie  pozwolił  ich  duszom  w  przyszłość  wierzyć  1 
Nowe  zaś  pokolenia  wyrastały  bez  kultury  wojskowej.  Społeczeństwo  stawało 
się  coraz   zawzięciej    cywilnem.    poświęcało    się    spokojnej    pracy  i  postępowi 


')  Prócz  Gembarzewskiego  I.  c,  Prądzyńskiego,  por.  Józef  Głębocki  Wywód  o  szkołach 
rycerskich  czyli  wojskowych  w  Polsce  Kraków  1865.  Kryhczn;  uwa^i  o  szkole  podch. 
u  Gollenhoffera  1.  c.  69,  199. 
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w  przemyśle;  rozwój  szkolnictwa  i  kultury,  tak  w  czasach  tych  znakomity,  nie 
obejmował  wcale  swoim  programem  szkół  wojskowych.  Zdało  się  społeczeń- 
stwu roztropnem  nie  przygotowywać  się  wcale  psychicznie,  ani  umysłowo  do 
wojny,  w  samem  przededniu  największej,  na  jaką  się  Polska  miała  kiedykol- 
wiek rzucić.  Wojsko  zdawało  się  temu  społeczeństwu  być  luksusem  od  parady, 
przywarą  despotyzmu,  zabawką  dla  oczu,  a  co  najwyżej,  potrzebą  państwa, 
lecz  nie  orężem  wolności,  nie  wytężeniem  wszystkiej  energii  duchowej  i  fizycznej 
narodu  i  nie  wiarą  w  szczęście  zwycięstwa  w  wojnie. 

Zarówno  poziom  szkół,  jak  miara  wodzów,  są  wskaźnikiem  moralnego 
i  myślowego  usposobienia  w  narodzie.  Rygor  rosyjski  wynikł  z  podłoża 
rosyjskiego  charakteru  narodowego,  był  słabością  lub  siłą,  lecz  w  każdym  razie 
cechą  własną  społeczeństwa  i  armii;  karność  więc  panowała  zupełna;  rozkaz 
dobry  lub  zły,  był  zawsze  rozkazem,  musiał  być  wydany  i  musiał  być  usłu- 
chany. To,  co  gdzieindziej  było  indywidualnem  poczuciem  odpowiedzialności, 
tu  wyrażało  się  przez  ślepą  uległość  dla  najwyższej  władzy,  kult  jedyno- 
władztwa:  słusznie  czy  mylnie,  komendurujący  musiał  wydać  rozkaz,  musiał 
zań  odpowiadać.  Inaczej  u  Polaków:  kult  ślepej  siły,  złamanie  wszystkich 
pierwiastków  samodzielności  duchowej  dla  wychowania  obcego  charakterowi 
polskiemu  bezdusznego  posłuszeństwa,  odbił  się  zgubnie  na  charakterze  hie- 
rarchii, cnoty  wojsk.  Pod  ciężarem  obcego  nakazu  wytworzyła  się  solidarność 
instynktowna  masy  uciskanej:  przed  ślepym  przypadkiem,  fantazyą,  zachcianką 
broniło  się  wojsko  polskie  niemym  oporem,  częstokroć  samobójstwem,  lub 
skryłem  nieposłuszeństwem;  przewinienia  właściwe  nie  były  karane,  bo  tam, 
u  źródeł  subordynacyi,  w  stosunku  pomiędzy  żołnierzem  a  młodym  jego 
oficerem,  między  podchorążym  a  dowódcą  batalionu  lub  pułku  na  miejsce 
surowego  ładu  weszło  wzajemne  zmilczenie,  tolerowanie  przestępstwa.  I  żaden 
z  wyższych  oficerów  nie  miał  danego  sobie  pola  do  rozwinięcia  samodzielnych 
skłonności,  odpowiedzialności  za  swoją  pracę  i  za  swoje  postanowienie:  podej- 
rzliwy nakaz  despoty  z  jednej,  strach  przed  wpadnięciem  w  samotrzask  akcyi 
samodzielnej  panował  z  drugiej  strony.  Epoka  to  w  wielkich  ludzi  woli  biedna: 
ugory,  gdzie  się  pasą  stada;  wyczerpane  czynem  z  kiedyś,  żyjące  tern,  że 
niegdyś  czyniły,  żerują  pokolenia.  Ani  w  wojsku  rosyjskiem,  ani  w  wojsku 
polskiem  nie  było  danych  na  geniusza  wojny,  który  jest  nadewszystko  wiel- 
kością woli.  Ale  w  wojsku  polskiem  istniała  prócz  tego  trująca  wątpliwość, 
czy  znajdą  się  ludzie,  którzyby  wzięli  na  siebie  odpowiedzialność  rozkazu 
i  władzę  rozkazywania;  czy  ta  anarchia  u  góry  nie  spotka  się  z  równą  anarchią 
u  dołu:  nieumiejętnością  posłuszeństwa.  Czy  stary  w  Polakach  żywioł  niepo- 
rządku z  czasów  saskich  nie  odrodzi   się,    kiedy  mu  już  zabraknie  panującego 
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nad  nim  rosyjskiego  przymusu,  przekonaniem  lekkoduchów,  zabójczem  dla 
wojny:  że  mogliby  rozkazywać  wszyscy,  albo  też  nikt  zgoła?  W  tych  to 
warunkach  groźne  wybiło  memento:  za  noc  29  listopada  nikt  z  wyższych 
wojskowych  nie  chciał  wziąć  na  siebie  odpowiedzialności,  nikt  w  niej  nie 
podjął  leżącej  na  bruku,  porzuconej  pomiędzy  tłum  rozkutych  z  pęt  słuchania 
żołnierzy,  władzy  rozkazywań,  buławy  hetmańskiej;  zaś  z  drugiej  strony,  ów 
tłum  żołnierzy,  instynktem  wiedziony,  złym  albo  dobrym,  lecz  jedynie  in- 
stynktem, łamał  ostatnie  więzły  subordynacyi  wewnętrznej,  mordując  swycłł 
generałów  —  i  nie  po  to,  aby  ich  władzę  przejąć  i  równy  tamtemu  siłą  nakazu 
własny  stworzyć  gwałt,  lecz  tylko,  aby  wczorajszy  despotyzm  zastąpić  jutrzejszym 
bezwładem.  1  stało  się  tak,  że  armia  polska  rozpoczęła  walkę  w  warunkach 
siły  materyalnej,  dających  szansze  i  możliwość  walki,  ale  ze  złamanym  pier- 
wiastkiem siły  moralnej  w  sobie.  Kronikarze  i  historycy  wywrócili  później 
prawdę  naopak:  doprowadzona  rzekomo  do  doskonałości  przez  Konstantego- 
i  rząd  polsko-rosyjskiego  Królestwa  armia  polska  niezdolną  być  miała  do 
zmierzenia  się  z  olbrzymią  przewagą  siły:  błędna  samopociecha  po  klęsce! 
Armia  Królestwa,  dalszy  ciąg  świetnej  armii  Księstwa,  udoskonalała  się  dalej, 
w  całym  czasie  swego    trwania,  w  sprawności    fizycznej  i  w  porządku   służby; 
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lecz  za  to  spaczyła  się  wewnętrznie  i  stała  się  niezdolną  do  wyłonienia  praw- 
•dziwycti  dowódców. 

Broń  rosyjslta  i  polslca  stała  pod  względem  tecłinicznym  na  jedna- 
kowym poziomie:  piecliota  uzbrojona  w  Itarabiny,  jazda  strzelcy  w  Icara- 
binki,  pistolety  i  szable,  inne  rodzaje  jazdy  w  szable  i  lance,  artylerya 
w  granatniki  i  armaty  lekkie.  Karabin  był  bronią  skałkową,  wewnątrz 
gładką,  nabijaną  od  góry  i  patrony  należało  rozerwać  przed  wsypywaniem 
icłi  zawartości  do  lufy,  zsypać  proch  na  panewkę,  założyć  skałkę;  na- 
bojów żołnierz  dostawał  20  do  30-u.  Armaty  piesze  i  oblężnicze,  o  pocisku 
20-O  i  lO-o  funtowym,  zaś  konne  lekkie  6-0  i  3-funtowe,  również  gładkie  i  tak 
5amo  skomplikowane  nabijanie.  Przełomy  tecłiniczne  w  dziedzinie  broni  palnej 
nastąpiły  dopiero  w  drugiem  trzydziestoleciu ;  broń  więc,  ctioćby  dawniejsza, 
przy  pewnej  adaptacyi  tecłinicznej,  nadawała  się  jeszcze  do  użycia;  broń  sieczna, 
szable  i  bagnety  w  starciacli  piecłioty,  szable  i  lance  w  walce  jezdnej,  miały, 
-w  szczególności  przy  zwarłem  natarciu,  w  czasie  szarżowania,  znaczenie  duże. 
W  karabiny  uzbrojone  było  25  ba-onów  piecłioty,  18  szwadronów  jazdy,  2  ba- 
lerye  artyleryjskie;  (ogólna  liczba  samych  karabinów  z  bagnetami  wynosiła 
25972)  w  arsenale  znajdowało  się  ponad  40000  karabinów,  około  30000  szabel, 
4000  lanc,  ładunków  gotowych  było  7  milionów,  prochu  5760  pudów;  dalsza 
fabrykacya  prochu,  tem  więcej  zaś  fabrykacya  i  sprowadzanie  broni  natrafiały 
na  trudności.  Armat  zaprzężonych  było  96,  na  składach  zaś,  przeważnie  z  że- 
laza, bez  lawet  i  do  użycia  na  wałach  —  447.  Prócz  tego  Polska  powstająca 
■winna  była  zatrzymać  broń  siedmiotysięcznego  oddziału  W.  Księcia,  karabiny 
pięciu  ba-onów,  szable  i  lance  trzech  pułków  jazdy,  12  dział.  Ogółem,  ma- 
leryał  zbroi,  w  ręku  polskiem  się  znajdujący,  mógł  wystarczyć  zrazu  na  pełne 
uzbrojenie  stu  tysięcy  ludzi  ze  stukilkudziesięciu  armatami.  Jak  widzieliśmy, 
Rosya  wystawić  mogła  w  pierwszych  trzech  miesiącach  powstania  sto  sześć 
tysięcy  ludzi,  wliczając  w  tę  liczbę  stanowiący  jej  część  trzecią  niepewny  korpus 
litewski;  działa  dopuszczalne  były  w  liczbie  trzech  na  tysiąc  ludzi. 

W  skarbie  Królestwa  w  przededniu  powstania  przewyżka  aktywów  nad 
pasywami  wynosiła  ca.  108  milionów  złp.;  prócz  tego  sumę  ca.  130  M.  stano- 
wiły zobowiązania  Francyi  z  czasów  Księstwa;  druga  suma  na  razie  i  dla  wojny 
nosiła  charakter  fikcyjny,  na  pierwszą  składały  się  częściowo  papiery  publiczne 
na  razie  niespieniężalne  oraz  własność  nieruchoma.  Swobodny  kapitał  w  go- 
tówce wynosił  ca.  30  M.,  lecz  i  ta  cyfra  była  fikcyjną,  po  odliczeniu  bowiem 
-depozytów  złożonych  w  Petersburgu  i  Berlinie  pozostawało  li  tylko  8  M.  w  ka- 
sach w  Królestwie.  Zdanem  było  przeto  powstanie  w  głównej  mierze  na  fi- 
nansową   umiejętność    rewolucyi,   ułatwioną  jednakże  przez  świetny  bilans  bu- 


dżetowy  lat  poprzednich  i  przez  finansową  możność  kraju,  podniesioną  prze- 
mysłowym jego  rozwojem.  W  lutym,  mimo  zatrzymania  sum  petersburskich 
i  berlińskich,  kasa  powstania  mogła  rozporządzać  sumą  67  M.  złp. 

Budżet  rosyjski,  obciążony  wielkim  długiem  państwowym  z  czasów  wojny 
z  Napoleonem,  obarczony  był  nieustannym  deficytem,  ale  warunki  państwowe 
rosyjskie  sprawiały  to,  że  możności  kredytowe,  zarówno  jak  możności  zapa- 
sów broni,  były  najzupełniej  nieograniczone.  Polska  wojująca  musiała  się 
spieszyć;  chyży  czas  wojny  dla  niej  upływał  błyskawicą  podniesienia  się  na- 
rodu, siłą  płomiennego  ducha  wojsk,  impetem  potężnej  strategicznej  ofenzywy. 
Jak  ciężka  chmura,  tem  zupelniejszem  grożąca  zniszczeniem,  im  powolnie] 
i  dłużej  przychodziła,  zaciągała  ponad  powstanie  Polski  rozłożysta  przemoc  Rosyi. 
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Jan  Nep.  Żyliński  rysował  na  kamieniu,  w  Warszawie  1826  r. 
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III. 

Wisła  dzieli  cały  polski  kraj')  na  dwie  nawskroś  odmienne  połacie:  brzeg 
lewy  o  mniejszych  rzekach  i  dorzeczach,  twardszym  i  suchszym  gruncie,  na 
północy  równinny  bez  nizin  wodnistych,  na  południu  podniesiony  śląskiem 
i  świętokrzyskiem  płaskowyżem,  był  terenem  zaludnionym,  gnieździł  miasta  Kró- 


')  Polska  jako  teren  strategiczny,  iródla  :  PrądzynsUi,  Smitt,  Ptizyrcwski  j.  w.,  Mierosławski, 
w  szczególności  Rozbiór  krytyczny;  Sarmaticus  Der  polnisclie  Kricgssch!aiiplat'z  I,  Der 
nordpoln.  Kriegsschaiiplatz,  II,  Der  siidpolii.  Kriegsscliauplatz,  Operationsstudien,  Hannoveril882; 
Tenże  Von  der  Weichsel  zum  Dniepr  Hannovcr  1886;  Krahmer  Der  riis;sisclic  Kriegs- 
schauplatz  in  seinem  Einflusse  a  uf  die  dort  operierenden  Armeen  im  Ecldzuge 
1812  u...  1830,  Berlin  188.3;  Zolotarcw  Woj.-geogr.  oczerk  okrain  Rossii  Petersburg  '03; 
Kannenberg  Wojcnnaja  geografia  Rossii  Petersburg  '12;  J.  W-i  Królestwo  Polskie 
jako  teren  strategiczny  Warszawa  'U;  J.  Piłsudski  (Z.  Mieczysławski)  Geografia  mili- 
tarna Królestwa  Polskiego  Warszawa    10. 
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lestwa,  ześrodkowywał  tworzącą  się  czynność  przemysłu.  Roztamano  tu  wła- 
śnie, na  lewem  wiśianem  pobrzeżu  Poisltę  na  trzy  zabory;  odjęło  Wiśle  zna- 
komitą część  jej  strategicznego  dla  Polski  sensu,  bo  w  dolnym  biegu  rzeki 
Prusak  panuje  nad  obydwoma  brzegami  i  lewobrzeżna  obrona  nie  ma  ża- 
dnego z  tej  strony  punktu  oparcia  dla  siebie;  zaś  górny  jej  bieg,  odrośle  kar- 
packie, zajęła  Austrya,  i  z  tej  więc  strony  obronna  czynność  pozbawioną  zo- 
stała swojej  naturalnej  operacyjnej  podstawy.  Oddarto  Polskę  od  morza  i  od 
gór,  odłączono  od  naturalnej  bazy  operacyjnej.  Wróg  ze  wschodu,  zacłiodząc 
za  Wisłę,  brał  w  klamrę  ów  segment  lewobrzeżnego  terenu  i  przygniatał  Polskę, 
znajdując  sobie  bliskie  i  trwałe  bazy  operacyjne  w  Prusach  i  Austryi.  Jak 
w  1809-ym,  posiadacz  obu  brzegów  Wisły  rozstrzygał  o  wojnie.  Zatem  na 
lewym  brzegu  rozegra  się  tylko  epilog  wojenny:  o  wojnie  i  jej  wyniku  zade- 
cydują operacye  i  walka  na  brzegu  prawym. 

Polska,  odcięta  od  gór  i  morza,  ani  z  dalekich  rynków  zasobna  przywo- 
zem, ani  o  nieprzystępne  uroczyska  skat  opierająca  swe  granice,  zmuszona 
jest  ten  lewy  brzeg,  który  ją  żywi,  osłonić  potężną  prawobrzeżną  wojną.  Nie 
siedzenie  i  wyczekiwanie  na  grzędzie  zasobności  pół-miejskiej  było  naturą 
polskiej  wojny;  przed  nią  otwierały  się  zawsze  pola  dalekich  harcowań.  Im 
dalszy  odskok  uczyniono  z  cięciwy  Wisły,  tem  prędzej,  tem  znakomiciej  cały 
jej  bieg  przez  wolną  ziemię  polaków,  z  jej  grodami,  siołami,  zasobem  na  ty- 
łach, stawał  się  oparciem,  bazą  dla  operującej  armii.  Prawy  brzeg  Wisły  roz- 
widla się  wielkimi  jej  dopływami,  spływającymi  do  środka  kraju  kształtem 
otwartego  wachlarza.  Liniami  rzecznemi  otwiera  się  dla  Polski  po  wieków  wiek 
przestwór  wymarszu  i  wpływu  na  Litwę  i  na  Ruś.  Narew  sięga  dorzecza 
Niemna,  Bug  i  Wieprz  sięgają  źródłami  lub  przepływem  stron,  gdzie  się  po- 
czyna Boh  i  prawobrzeżne  wody  Dnieprowe.  Wody  tych  rzek  obfite  a  leniwe 
w  nizinie  bezkresnej  rozlewają  się  z  bagnistych  brzegów.  Pośrodku  tego  wa- 
chlarza dopływ  Dniepru,  Prypeć,  bierze  początek  dwie  mile  od  koryta  Bugu, 
poczem  rozlewa  się  w  ogromną  szerz  błotnisk  Piriszczyzny  i  Mozyrskich  mo- 
czarów. Poleskie  błota  liczą  od  130  do  350  kim.  szerokości.  Nieprzebyty  ten 
kraj  dzielił  oddawien  dwie  ziemie  polskiej  wojny:  teren  północny  litewski, 
teren  południowo-wschodni  ruski.  Dwa  te  tereny  wyobrażają  dwoje  sił  Polski, 
tak  dawnych,  jak  samo  państwo:  tam  wojny  litewskie,  krzyżackie,  szweckie, 
rosyjskie,  tutaj  —  Tatarzy,  Turcy,  Kozacy,  wojny  ruskie.  Dwie  więc  były  bu- 
ławy hetmańskie  mniejsze,  dwa  kierunki  ekspansyi,  dwie  możliwości  strategii, 
które,  gdy  połączone,  zwisały  grozą  ponad  koroną  Rzeczypospolitej.  Lecz  od 
początką  XVIII  stulecia  są  one  w  połączeniu  pod  berłem  Rosyi;  najcięższa  to 
klęska  dawnego  państwa  polskiego,  gdy  obroniło  wprawdzie  chociaż  w  części 


■dalekie  swoje  granice,  lecz  już  nie  wywierając  poza  nie  prawa  swej  siły,  do- 
zwalając na  ukształtowanie  całego  wschodu  interesowi  Polski  przeciwne,  zmie- 
niając tradycyę  rycerskiej  wyprawy  w  bezwład  zaskorupiałej  obrony  swycłi  sie- 
dzib. Odtąd  wojny  o  byt  Rzeczypospolitej,  czy  to  była  wojna  ostatnia  koronno- 
litewska  1792  r.,  czy  napoleońska  kampania  w  1812-ym,  miały  naturalne 
i  konieczne  tereny  swego  działania  na  dwóch  jednocześnie  ziemiach,  i  nieprzy- 
■jęcie  planów  ruskich  Sokolnickiego  w  1812-ym  zniweczyło  polską  wojnę  Na- 
poleona. Chcąc  być  polską  wojną,  nie  lokalnym  szczegółem  połowicznych 
przedsięwzięć,  ani  bezkłopotem  umykania  się  nieprzyjaciołom  sposobem  czasów 
saskich,  rok  1831-y  musiał  pójść  po  tych  dwóch  naturalnych  drogach  polskiej 
-ofenzywy,  polskiej  ekspansyi,  polityki  i  kultury.  Groziła  mu  przestrzeń,  dale- 
kość  bazy,  małoludny  kraj  i  podział  sił,  lecz  wszystkie  te  trudności  wojny 
w  groźniejszym  jeszcze  stopniu  nękały  nieprzyjaciela  i  Polska  w  wieikiem  kole, 
zatoczonem  punktami  swojego  wojennego  odskoku,  znajdowała  się  zawsze  na 
tegoż  koła  cięciwie,  zmuszała  Rosyę  do  działania  na  jego  peryferyi,  przeciętej 
pośrodku  przez  Pińszczyznę. 

W  ciaśniejszym  obrębie  terenu  Królestwa  widły  schodzących  się  ku 
środkowi  rzek  dawały  Polakom  też  same  możliwości  działań  na  wewnętrznej 
linii,  przenoszenia  się  szybkiego  po  cięciwie,  mordowania  przeciwnika  ciągłym 
ruchem  okrężnym.  Ale  groziło  niebezpieczeństwo,  iż  armia  rosyjska  przeniesie 
wówczas  bazę  swoją  na  Prusy  lub  na  Austryę  i  stanie  we  względzie  strate- 
gicznym w  korzystnem  położeniu  Polaków,  o  krótkich  liniach  operacyjnych. 
A  jeśli  ze  swej  strony  Polacy  skrócali  również  i  swoje  linie  operacyjne,  tedy 
jednocześnie  kładli  ciężar  wyżywienia  i  utrzymania  całej  armii  na  połowę  tylko 
Królestwa;  pod  tym  ciężarem  odporność  polskiej  bazy  groziła  rozpęknięciem. 
Jakież  połączenia  komunikacyjne  miało  Królestwo  między  poszczególnemi 
częściami  swojego  terenu?  W  dziedzinie  komunikacyi  wodnej  —  tylko  Wisłę 
i  jej  główne  dopływy,  w  komunikacyi  lądowej  —  sieć  dróg  szosowych,  zbu- 
•dowanych  głównie  przez  Księstwo  Warszawskie,  oraz  pierwsze  —  i  drugo- 
rzędne trakty  —  szerokie,  częstokroć  wysadzane  drzewami,  drogi  nieszosowane. 
Trzy  wielkie  szosy  rozchodziły  się  z  Warszawy:  kaliska  na  zachód,  przez 
Sochaczew,  kowieńska  na  północ  przez  Serock,  brzeska  na  wschód,  przez  Siedlce. 
Z  traktów  pierwszorzędnych  ważne  były:  odnoga  z  Sochaczewa  wzdłuż  Wisły 
na  Toruń,  trakt  z  Warszawy  przez  Górę  i  Puławy  na  Lublin  i  Włodziemierz, 
■droga  z  Modlina  przez  Serock  na  Białystok  idąca;  wreszcie,  trzy  trakty 
z  Siedlec,  dwa  z  Międzyrzeca,  po  obu  skrzydłach  szosy  brzeskiej,  będącej 
tedy  linią,  wiążącą  na  swoich  węzłach  główne  sploty  dróg  wschodniej 
połaci     kraju;      związana     z     nią     tym     sposobem     droga     lubelska,     mająca 


jednakże  swoje  osobne  ujście  lewobrzeżne  do  Warszawy,  okrakiem  na 
Wiśle,  dawała  możności  szybkich  i  w  części  od  północy  krytych,  po- 
łączeń z  Wołyniem.  Szosa  natomiast  kowieńska  dawała  bezpieczne,  kryte 
biegiem  Bugu,  Narwi,  Bobrzy,  Nietty  i  Niemna,  Oraz,  na  lewo,  granicą  pruską, 
bezpośrednie  połączenie  z  Litwą.  Dogodność  takich  połączeń  była  tern  waż- 
niejszą, ile  że  w  dalszym  pochodzie  ku  Rosyi,  drogi  stawały  się  gorsze,  dróg 
pierwszego  stopnia  nie  było  wcale,  polskim  odpowiadały  zawsze  najmniej 
o  jeden  stopień  niższe.  Kluczem  oczywistym  dla  wojny  Rosyi  z  Polską  był 
Brześć  i  jego  szosa:  ze  strony  rosyjskiej  jednak  i  tutaj  nic  nie  uczyniono,  aby 
drogę  tę  mieć  w  ręku  przez  równomierność  jej  gatunku,  w  samym  zaś  dopiero 
roku  trzydziestym  domyślono  się  «podnieść  Brześć  do  znaczenia  pierwszo- 
rzędnej fortecy"').  W  ten  sposób  Rosya  nie  przygotowała  sobie  wcale  punktów 
oporu,  chociażby  zaś  stacyi  węzłowych  na  olbrzymiej  drodze  swojego  ku 
Polsce  pochodu.  Ze  strony  polskiej  istniała  Warszawa  jako  węzeł  dróg  i  środ- 
ków; opanowanie  Brześcia  było  naturalną  i  łatwą  konsekwencyą  wojny  prowa- 
dzonej z  Warszawy.  Poza  tem  posiadała  Polska  dwie  twierdze:  Modlin 
w  stanie  rozsypującym  się,  niezdolny  do  poważnej  obrony,  ale  ważny  dla 
komunikacyi  obu  brzegów  Wisły,  dla  panowania  nad  dolnym  jej  biegiem,  ważny 
tem  więcej,  iż  kryty  na  północnym  zachodzie  falistym  terenem  Płocczyzny. 
Zamość  był  w  daleko  lepszym  stanie:  panował  nad  komunikacyami  z  Austryą, 
panował  nad  traktem  wołyńskim  i  mógł  stać  się  dźwignią  i  ośrodkiem  potężnieją- 
cego powstania  na  Rusi. 

Lecz  te  naczelne  arterye  obrony  albo  ataku  nie  wyczerpywały  kraju,  ani 
jego  wojny.  Kraj  ma  naogół  charakter  równinny,  bez  poważniejszych  prze- 
szkód terenowych;  ztąd,  w  szczególności  wzdłuż  naczelnych  atteryi  swoich, 
nadaje  się  do  działania  trzech  broni,  przyczem  przewaga  rosyjska  w  artyleryi 
i  ciężkiej  jeździe  mogła  znaleźć  zastosowanie.  Teren  otwarty  pozwala  na 
użycie  w  boju  i  na  przewagę  mas.  Gdzie  jednakowoż  zejdziesz  z  głównej 
drogi,  zaraz  się  splączesz  w  drobnych  przypadkowościach  tego  terenu.  Kapryśne 
biegi  nieregularnych  wód  zgotują  ci  tysiące  niespodzianek;  wśród  równiny 
powstaje  poplątanie  wzniesień  i  zapadnięć,  równie  nagłych,  jak  drobiazgowych. 
Drogi  trzymają  się  wiernie  wszystkich  takich  przypadków  matki-zienii:  schodzą 
w  dolinki,  gubią  się  w  jarach,  pną  się  nagłym  skrętem  na  pogórza.  Całe 
południe  Królestwa,  cale  prawie  Płockie  taką  zdumiewa  oczy  budową.  Im 
bliżej  ku  Polsce  od  Rosyi,    z  kraju  wielkich  kontrastów,   rozległym  form,   tem 


')  Korespondencya  Mikołaja  z  Konstantym;    Schmidt  do  Bernstorffa  19  k\v.  1830:    Brześć 
postanowiono    zu  einer  Festung  ersten  Ranges  zu  eriieben  . 
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ta  przypadkowość  jest  gęstszą  i  mniej  przejrzystą,  niby  siatka.  Już  Suwal- 
szczyzna,  Białostockie  i  Łomżyriskiego  część,  przez  różnoiitość  biegu  swoich 
■wód  uwidoczniają  tę  szczególną  zmienność  polskiego  krajobrazu.  Teren  więc 
w  ogólnym  swym  charakterze  otwarty,  posiada  tyle  odchyleń,  taki  zamęt  wy- 
jątków od  tej  panującej  reguły,  że  pozwala  wyzyskać  wszystkie  zalety  terenu 
poprzecinanego  i  że  temu,  kto  w  jego  otwartość  bezbrzeżną  swoją  ufność 
położy,  wielekroć  niewesołe  rozczarowanie  sprawić  jest  zdolny.  Owo  po- 
przecinanie terenu  zwiększa  jednakowoż  niepomiernie  ciągła  kapryśność  klimatu, 
o  zimie  niepewnej,  o  większej  częci  roku,  na  wiosnę  i  pod  jesień,  w  nieu- 
stannych zmianach,  w  drażniącej  niepewności.  Wtenczas  dolinki  i  dołki 
upodabniają  się  jeziorkom,  niewinne  rzeczki  topielami  kryją  ogromny,  równy 
kraj,  a  drogi  i  dróżki  w  grząskie  zmieniają  się  bagno.  Teren,  raczej  kamienisty 
na  zachodzie,  piasczysty  jeszcze  i  przepuszczalny  ku  Siedlcom,  w  miarę,  jak 
postępujemy  na  południo-wschód  bez  kamieni,  gliniasty,  ciężki,  schnący  i  wy- 
równany łatwo  w  posusze,  rozmięka  w  topiel  bezdenną  po  deszczu.  Grunt 
łamie  się  wtedy  w  szczeliny,  jak  lodowiec,  droga  się  urywa  nagle  ziemią  zapa- 
<lniętą  w  głąb,  i,  gdy  dostawa  kamieni  i  racyonalne  budowanie  dróg  spotyka 
się  z  trudnością  niepomierną,  do  dziś  dnia  natrafisz  jeszcze  całe  okolice 
Lubelszczyzny,  zakąty  ku  Wołyniu,  gdzie  w  dobie  roztopów  wóz  się  nie  po- 
waży wyjechać  na  drogi,  a  okolica  cała  odciętą  jest  zupełnie  od  Bożego 
świata.  Poza  drogami  wielkich  bitew  ma  więc  Polska  kraj  jakby  stworzony 
do  małej  wojny:  nie  ośmielą  się  tam  zachodzić  regularne  szeregi;  nie  pójdzie 
w  szczególności  ani  artylerya,  ani  jazda  cięższa;  przebiegać  mogą  tam,  przy 
koniecznej  bezwahającej  się  znajomości  kraju  i  terenu,  drobne  podjazdy,  śmiałe 
zagony  lekkokonne;  tworzyć  się  tam  mogą  bezpiecznie,  organizować  i  uzu- 
pełniać, powstania  lokalne.  Nikt,  a  najmniej  armia  regularna,  przeszkodzić 
nie  zdoła  spokojnemu  tworzeniu  się  na  tych  terenach  drugiej  groźnej  i  po- 
tężnej armii  powstałej  za  wolność  tego  tak  wyobraźnią  ozdobnego  kraju. 

To  zadanie  ułatwiały  powstaniu  lasy  i  przedmioty  lokalne.  Prawy  brzeg 
Wisły  był  krajem  nawskroś  lesistym.  Ani  byś  poznał  dzisiaj,  na  ogołoconych 
z  drzewa  ziemiach,  tych  dawnych  ostępów  leśnych,  w  które,  nad  Narwią,  Bugiem, 
Wieprzem,  Pilicą,  w  górach  świętokrzyskich  czy  w  olkuskiej  płaszczyźnie,  po- 
śród jarów  Lubelszczyzny,  czy  w  porżniętem  wodami  Suwalskiem,  Łomżyńskiem, 
Płockiem,  i  aż  pod  samą  już  Warszawę,  pod  Mińsk,  Kałuszyn,  Stanisławów, 
zaszywała  się  armia,  tracąc  nierzadko  pewność  i  bezpieczeństwo  tyłów  i  boków 
swojego  pochodu.  Lasy  dopełniały  charakteru  pociętego  terenu,  utrudniały 
działanie  wielkich  mas  i  umniejszały  znaczenie  artyleryi,  wikłały  pochody 
i   służbę   łączności,    znakomitą   natomiast   otwierały   możność    niespodzianemu 
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zaskoczeniu,  zrywaniu  kumunikacyi,  niepokojeniu  flanków,  —  wogóle,  służbie 
podjazdowej  i  zamierzeniom  małej  wojny. 

Osady,  wsie  i  miasteczka  na  terenie  wojny  przedstawiały  niemniejszą 
rozmaitość,  aniżeli  konfiguracya  i  klimat.  Zabudowania  przeważnie  liche, 
w  ogromnej  większości  drewniane,  nie  mogły  stanowić  obronnych  punktów 
we  właściwem  tego  słowa  znaczeniu,  bezpomocne  okazywały  się  wobec  arty- 
leryi,  lecz  swoją  nieregularnością,  różnolitym  charakterem,  szczególniej  rozkła- 
dem bezplanowym  wiosek,  mniejszych  lub  większych,  przyczyniały  się  do 
dalszego  wzbogacenia  krajobrazu  o  ciągłe  nierówności,  o  stale  prawie  nie- 
spodzianki. Na  tym  terenie  wreszcie,  w  tych  wsiach  i  miasteczkach  żył  lud, 
w  najgorszym  razie  obojętny  dla  powstania,  lecz  nieprzychylny  Rosyi.  Ten 
nastrój  rozwijał  by  się  w  naturalną  sympatyę  i  popieranie  wojny  polskiej 
w  razie  jej  trwania  i  jej  szczęścia,  i  posuwałby  się  lak  daleko,  jak  daleko  by 
sięgła  silna  wojenna  inicyatywa  Polaków.  We  względzie  moralnego  wpływu 
rozwój  powstania  nie  miał  prawie  granic  dla  swojego  rozrostu.  Na  Rusi,  na 
Litwie,  lud  oswobadzany  od  kajdan  poddaństwa,  milczącą  radością  spotkałby 
wojska  na  bój  idące,  wsparł  by  swą  mocą  zwycięskie.  Dwory  aż  w  głębię 
Białorusi,  aż  po  step  chersońskiej  Ukrainy  były  w  większości  polskie.  Dalekimi 
zagonami  wchodziły  w  Litwę  osady  drobnej  szlachty  —  kolonie  polskie. 
Powstanie  miało  na  Litwie  i  Rusi  niewyczerpany  materyał  w  ludziach,  ko- 
niach, rekwizytach  wojskowych. 

W  tym  stanie  sił  i  zasobów,  w  takich  warunkach,  Polska  zerwała  z  Rosyą 
czynem  nocy  belwederskiej.  Zdawało  się,  iż  nadeszła  ta  w  dziejach  narodów 
chwila  rzadka,  kiedy  jeszcze  przed  walką  wyczulone  serca  żołnierzy  słyszą, 
jak  skrzydła  zwycięstwa  nad  nimi  łopocą.  Od  energii  i  od  przedsiębiorczości 
Polaków  zawisł  los  i  cała  przyszłość  państwa  i  narodu;  nie  od  warunków,  bo 
te  przemówiły  już  na  ich  korzyść.  Rzadką  niezmiernie  jest  w  dziejach  chwila, 
gdy  los  narodu  na  szali  jego  czynnej  woli  zawisa.  »Nigdy  zapewne')  żaden 
naród  świata,  uciemiężony  przez  inne,  nie  znalazł  się  w  powstaniu  przeciwko 
swemu  tyranowi  w  położeniu  tak  szczególnie  szczęśliwem,  jak  Polacy  w  roku 
1830-tym.  Powstając  przeciw  Rosyi,  mieli  do  rozporządzenia  świetne  wojsko, 
zorganizowany  rząd,  kompletny  warsztat  państwowej  administracyi,  pełne  kasy. 
Polskie  wojsko  było  kształcone  przez  jego  własnego  wroga,  a  przeto  naj- 
szczególowiej  wtajemniczone  we  wszystkie  odrębności  i  szczególne  warunki 
armii  przeciwnej.  Regulamina,  porządek  służby,  reguły  taktyczne,  uzbrojenie, 
wykształcenie,    narodowe    cechy    charakteru    rosyjskiego  —  wszystko    to    była 

=)     Kunz  L.  c.  202. 
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znanem  Polakom  w  każdym  kierunku,  o  mocnych  i  słabych  cechach  prze- 
ciwnika byli  oni  najdoskonalej  powiadomieni.  W  tak  szczęsnem  położeniu 
nieczęsto  się  znajduje  strona  wojująca,  przeważnie  musi  się  ona  liczyć  z  nie- 
obliczalnemi  wielkościami  i  wroga  poznaje  dopiero  w  samej  już  wojnie. 
Polacy,  zanim  padł  pierwszy  wystrzał  armatni,  znali  wroga  lepiej,  niżeli  zwykle 
przeciwnik  przeciwnika  po  całych  miesiącach  wojny.  Należy  to  nazwać  wy- 
jątkowem  szczęściem... 

...Nie  brakowało  wcale  Polakom  materyału  w  ludziach«.     Tyle  mówi  na 
zimno  osądzający  Niemiec. 


Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperiwylskiego. 


94 


Spółczesna  litografia  niemiecka. 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu 


KAMPANIA  GROCHOWSKA. 


I.  POLSKIE  PRZYGOTOWANIA  DO  WOJNY.     II.  ROSYJSKA  KAMPANIA  ZACZEPNA. 
III.  BITWA  POD  GROCHOWEM. 

I. 

Noc  belwederska  złożyła  nieograniczoną  władzę  nad  narodem  w  ręce  ge- 
nerała Ctiłopickiego').  Odtąd  przez  cztery  dni  wódz  tymczasowy,  przez  czter- 
dzieści dwa  dni  dyktator  z  nieograniczoną  władzą,  potem,  przez  miesiąc  jeszcze, 
pod  wodzem  nominalnym,  Radziwiłłem,  wódz  faktyczny,  Ctiłopicki  sprawował 
rządy  Polski   w   pierwszycłi  dwu  i  pół  miesiącacti  powstania.     Ten   czas  roz- 

')  Źródła  do  okresu  przygotowań:  Mocliiiacki,  Prądzyński,  Zamoyski,  Wybranowski,  Sottyk , 
Dembowski,  Dembiński,  Mierosławski,  Kołaczkowski,  Napoi.  Sicrawski;  Spazier  i  Barzykowski; 
biografie  Mochnackiego  przez  Śliwińskiego  i  Szpotanskiego,  j.  w.;  Dyaryusz  sejmu  z  R.  1831-go 
T.  I— II.  Karnowicz  W.  Ks.  Konstanty;  Korespondencya  Mikołaja  z  w.  ks.  Konstantym  j.  w.; 
Smitt,  Puzyrewski,  Szilder,  Scliiemann. 
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Litografowal  Filip  Romanowski  w  Warszawie  w  r.  1831-ym. 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu. 


strzygnął  zarówno  o  przygotowaniu,  jak  o  prowadzeniu  wojny.    Na  nim  zawisł 
los  Polski  i  na  Chłopickim  cięży  odpowiedzialność. 

Grzegorz  Józef  Chłopicki  urodził  się  14  go  marca  1771  r.,  ze  stanu  dro- 
bnego znaczenia  i  majątku,  borykał  się  od  riiłodu  z  życiem  niełatwem,  oddał 
się  służbie  żołnierskiej  w  17-m  roku  życia  i  jej  zawdzięczył  wszystko.  Naj- 
przód pięć  lat  w  Dywizyi  Ukrainnej,  chorążym  w  1792-im,  w  batalionie  Iliii- 
skiego,  z  zagarniętych  przez  Rosyę  wojsk  uciekł  do  Kościuszki,  mianowany 
kapitanem  pod  Maciejowicami.  Major  w  Legionie  włoskim,  pułkownik  w  Pol- 
sce w  1807  ym,  był  dowódcą  części  Legionu  polsko  włoskiego,  w  jesieni  tegoż 
roku  Legią  Nadwiślaiiską  nazwanego  i  w  czerwcu  1808-ego  r.  wkroczył  z  nim 
do  Hiszpanii,  tamże  jesienią  1809go  generałem  brygady  mianowany  został. 
W  organizacyi  wojsk  Królestwa  w  1814-ym  otrzymał  pierwszą  dywizyę  pie- 
choty, w  1818ym,  naskutek  sprzeczki  z  W.  Księciem  do  dymisyi  się  podał. 
Jeden  z  najświetniejszych  polskich  dowódców  piechoty,  kształcił  się  pod  Po- 
niatowskim na  Ukrainie,  Rymkiewiczem  w  Warszawie,  Dąbrowskim  we  Wło- 
szech; walczył  w  obronie  Modeny  i  stał  murem  w  strasznej  klęsce  nad  Trebbią, 
był  pod  Eylau,  pod  Friedlandem,  a  później  już  we  wszystkich,  pełnych  sławy 
i  okrucieństwa  trzyletnich  bojach  w  Hiszpanii,  pod  Lefebvrem  i  Suchetem ; 
zdobywał  wściekłem  męztwem,  po  trupach  swych  batalionów  i  dzikiego  tłumu, 
klasztor  Engracia,  przedmurze  Saragossy;  ranny  po  raz  drugi  w  dywizyi  Cla- 
paredea  po  Możajsku,  nie  uczestniczył  już  w  agonii  Wielkiej  Armii ;  nie  poznał 
oczyma  upadku  największej  tresury  bojowej,  jaka  kiedykolwiek  istniała  w  Euro- 
pie, nie  znał  i  nie  zrozumiał  powstania  Prus  w  1813ym,  jak  nie  pojął  też 
nigdy  tej  potęgi  tajemnej,  co  nie  puściła  legionów  żelaznych  w  mury  Sara- 
gossy. Prawdziwe  szyderstwo  dziejów  chciało  zrobić  z  tego  pogromcy  wolnych 
Hiszpanów  opokę  oswobadzającej  się  Polski.  W  życiu  jego,  nic  ponad  to  sro- 
gie rzemiosło,  i  nic  w  ambicyach  pcTnad  egoizm  butny  wojskowego  stopnia: 
pod  marsową  maską  widziano  na  jego  twarzy  wielkie  tajemne  zamysły: 
nie  było  bardziej  zwodniczej  pomyłki!  Ten  rzemieślnik  wojny,  ilekroć  poza 
swój  zakres  sięgnął,  tracił  głowę,  a  nadrabiając  ograniczony  umysł  uporem, 
okazywał  wprost  «skrzywienie  zdrowego  rozsądku».  «Gniewliwy 
i  niecierpliwy,  zbyt  łatwo  się  unosił» :  «oczy  mu  słupem  stanęły  —  tak  opi- 
suje malowniczo  Niemcewicz  pierwszą  scenę  w  Rządzie  i  długo  dla  gniewu 
mówić  nie  mógł...  odszedł  od  zmysłów,  padł  na  ziemię  i  pienić  się  zaczął». 
«l-go  grudnia  zrana  —  opisuje  Wybranowski  —  Chłopicki  aresztować  kazał 
poruczników  Zaliwskiego  i  Urbańskiego,  którzy...  przedstawili  mu,  że  dotych- 
czasowemi  czynnościami  swojerni  nie  zaspakaja  narodu...  Nie  wiedział,  że 
ma  z  głównymi  spiskowymi  do  czynienia,  lecz  skoro  się  o  tern  dowiedział, 
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zaraz  ich  uwolnić  kazał... »  Po  histerycznych  scenach  z  trzaskaniem  drzwiam 
i  wymyślaniem,  nagle  miękł,  bo  nie  wiedział  w  istocie,  co  począć;  szumiącym 
jak  i  on,  bezodpowiedzialnie,  klubistom  wiele  groził,  a  nic  nie  zrobił,  niedługo 
ośmieszył  i  zniweczył  władzę  swoimi  z  nią  kaprysami;  brakło  mu  pierwszej 
<:noty  wodzów:  równowagi  i  spokoju.  Długi  okres  pokoju  go  zdemoralizował 
był  w  nim  wielki  hart,  ale  nie  starczyło  charakteru.  W  drobnym  szlachetce 
było  za  mało  kultury  a  za  wiele  burzliwości,  aby  w  nim,  jak  na  spokojnej 
głębi,  odbić  się  mogła  przeszłość,  albo  przyszłość  narodu.  Gdybyż  wróciły 
bitwy,  których  rzemiosło  odradzało  twardą  naturę !  Wprawdzie  i  w  wojsku  «sku- 
tkiem  wielkiej  surowości  nie  był  szczególnie  kochany»;  lecz  nagle,  w  ogniu, 
kiedy  inni  bledli  z  trwogi,  on  odzyskiwał  imponujący,  zimny  spokój;  «na  Chło- 
pickim  zdawało  się,  źe  mu  ogień  służy...  twarz  pogodniejsza,  mowa  płyn- 
niejsza,  myśli  jaśniej  tłomaczył.  Cudna  to  była  natura  żołnierska !»  Gdy 
z  zimną  krwią  wiódł  na  bagnety  «piechotę,  jak  na  paradzie  ze  sztandarami", 
gdy  z  żelazną  energią,  w  ogniu  będąc,  prowadził  bitwę,  serca  wkoło  rosły, 
oczy  podkomendnych  lśniły  nim,  jak  promieniami  od  słońca,  duch  rycerski 
i  niesłychana  odwaga  budziły  cześć.  Ztąd  legenda  z  dalekich,  dawnych  bojów, 
ztąd  uległość  naokoło,  i  to  wspomnienie  ognia  dawało  mu  instynktownie  «ton 
wyższości  i  władzy».  Gdybyż  generałem  dywizyi  pozostał,  był  posłanym  na 
bój,  na  ogień  i  na  śmierć,  bez  innej  odpowiedzialności  jak  bitwa!  gdybyż  za- 
znał znów  niebezpieczeństw  wojny  odrazu,  ten  człowiek  z  piorunem  w  oczach 
prowadziłby  wojska  do  zwycięztw.  Trudno  było  o  gorsze  umieszczenie  odpo- 
wiedzialności naczelnej,  jak  na  Chłopickim'). 

Powierzenie  Chłopickiemu  naczelnego  dowództwa  i  dwukrotna  dyktatura 
dokonały  się  kompromisem;  politycy  cywilni  oświadczyli  się  przedtem,  iż  na- 
ród cały  pójdzie  za  czynem  swojego  wojska.  Ognisko  rewolucyjnych  namię- 
Iności  było  w  wojsku,  lecz  okazało  się 'tylko  nastrojem;  spiskowcom  zabrakło 


')  Chłopicki :  kooptowany  do  Rady  Administracyjnej  uchwalą  o  3-ej  rano  30-go  list.,  por. 
ilustr,  str.  63;  przybył  na  Radę  wieczorem  30-go;  w  międzyczasie  sprawował  dowództwo  w  zastęp- 
stwie Chi.  i  «tylko  na  24  godzin«  gen.  Pac,  objął  je  przed  g.  10-tą  rano;  pierwszy  rozkaz  do 
wojsk,  30-go,  przepisuje  im  pozostać,  gdzie  stały,  podpisany  «Chtopicki  Jenerał  polski-;  wypis 
z  protokółu  Rady  1  grud.,  por.  ilustr.  str.  19.  Odezwa  Rządu  Tymcz.  z  3  grud.;  odezwa  objęcia 
władzy  przez  Dyktatora  z  ,5  grud.,  ob.  ilustr.  str.  81  .  Pierwsza  Dyktatura  5— KS  grud.;  złożona 
w  ręce  sejmu  w  nocy  z  18  na  19-y.  Druga  Dyktatura  ustanowiona  uchwałą  sejmową  21-go 
grud.,  złożona  przez  Chłopickiego  17-go  stycznia.  Rząd  Tymczasowy  istniejący  za  pierwszej 
Dyktatury,  ucliwatą  sejm.  21-go  grud.  ustanowiony  Radą  narodową. 

O  Chłopickim:  artykuł  Zygm.  Glogera  w  Albumie  zasłużonych  Polaków  1  150 
sqq.,  Wójcickiego  Cmentarz  Powązkowski,  Mćmoires  Sucheta,  Prądzyński,  Mochnacki, 
Barzykowski,  Zamoyski,  Chrzanowski,  Dembiński. 
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organizacyi  i  przygotowań,  mieli  w  wojsku  mniejszość.  Przedstawiciele  wię- 
kszości, dorobkiewicze  wojskowi  nie  wzbudzali  w  nikim  zaufania;  Chłopicki  był 
generałem  i  zdawał  się  od  lat  dwunastu  niezadowolonym.  Ku  niemu,  jak 
ku  legendzie,  albo  świętości  wzniosła  się  nadzieja  —  ta  płochliwa,  zmienna, 
czuła  nadzieja  Polaków.  Niemcewicz,  błagając  o  przyjęcie  dowództwa,  padł 
mu  do  kolan,  Kniaziewicz  odmówił  ponad  nim  naczelnictwa.  Lubecki,  miar- 
kując lepiej,  użył  Chłopickiego  za  narzędzie  do  swojej  myśli  zgody  z  Rosyą; 
przeceniając,  sam  fachowiec,  fachowy  rozum  specyalisty  wojskowca,  osądził: 
■on  postawi  siłę,  ja  przeprowadzę  układ.  Zbiegły  się  tedy  nici  intrygi,  wyra- 
chowania, uczucia,  tłumowego  zapału.  Rada  Administracyjna  wieściła  «smu- 
tne  wypadki  nocy»  belwederskiej,  wzywała  «niech  uniesienia  przeminą  z  nocą, 
która  je  pokrywała ».  Chłopicki  przyjął  udział  w  czynnościach  około  bezpie- 
czeństwa stolicy  w  imię  porządku,  w  imieniu  Cesarza  i  Króla.  W  parę  dni 
potem,  przypominając  Rzymian,  sięgnął  po  dyktaturę:  wszyscy  myśleli  o  Ko- 
ściuszce. Nieodrodny  z  pokolenia  Napoleonidów,  Chłopicki  stanął  na  szczu- 
dłach, sięgnął  poza  swą  możność  i  swój  zakres,  uprawnił  i  umocnił  wszystkie 
nadzieje,  nastroje,  pragnienia.  W  gruncie  rzeczy  wziął  dowództwo  dla  rokowania 
o  poddanie  się  Rosyi.  Kłamali  przedtem  spiskowcy  o  wysokich  dygnitarzach 
wojskowych,  kierujących  przedsięwzięciem ;  kłamać  teraz  poczęli  kierownicy, 
biorąc  władzę  dla  celów,  których  nie  ośmielili  się  jawnie  wyrazić.  Tem  kła- 
mliwem  oplataniem  wahających  się  kompromisów  zwichniętemi  zostały  prace 
przygotowawcze  wojny.     Kłamstwo  nie  przystoi  wojnie,  ni  wojskowemu. 

Pierwszym  skutkiem  kompromisu  było,  iż  Polska  nie  wydała  wojny  Rosyi 
i  upuściła  tym  sposobem  z  rąk  moralną  i  strategiczną  ofenzywę.  Chłopicki 
stał  się  tutaj  wyrazem  ogólnego  zalęknienia  w  narodzie  po  spełnionym  śmia- 
łym czynie.  Notuje  Władysław  Zamoyski  list  swój,  do  ojca  pisany  30-go  li- 
stopada, który  "tchnął  potępieniem  wybuchu  >>.  Nietylko  arystokracya  tak 
sądziła:  « wielka  część  właścicieli  ziemskich,  większość  kupców  i  przemy- 
słowców, właściciele  domów  w  Warszawie  i  po  miastach,  może  i  chłopi,  nie- 
nawidzili wprawdzie  nadużyć  rządów  wielkoksiążęcych,  lecz  pragnęli  powrotu 
-do  niedawnego  porządku  rzeczy  na  podstawie  konstytucyjnej »,  tak  pisał  nie- 
bawem, w  dyplomatycznym  akcie  do  Francyi  Raczyński;  «burżuazya  jest  dobrze 
myśląca  i  nader  wierna,  podobnież  szlachta,  wielcy  zaś  panowie  dla  interesu^, 
tak,  dość  wiernie,  określał  przed  wybuchem  nastrój  większości  w  Królestwie 
Konstanty').     Konieczny    los    wielkich    dziejowych  wydarzeń    pchał   Polskę  ku 


')  Zamoyski  I  393;   Edw.  Raczyński  do  Mortiera,    Berlin  9-go  stycznia  1831;     Konstanty 
do  Mikołaja  25  sierpnia  1830. 
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wojnie  z  Rosyą;  oprzeć  się  powszechnemu  pędowi  nikt  nie  śmiał,  nikł  już 
nie  mógł;  popłynęli  wszyscy  tym  prądem  razem,  zgodą  i  jednością,  z  niechę- 
cią, z  cofnięciem  się,  po  to,  by  się  wzajem  we  wszystkiem  tamować.  Potężna 
swym  rozumem,  do  dziś  dnia  jedyna  jaśniejąca  na  tem  ciemnem  i  ośiizglem 
mrowiu  słabych  ludzi,  inicyatywa  wojenna  Maurycego  Mochnackiego,  żądająca 
wydania  wojny  Rosyi  i  ogłoszenia  połączenia  ziem  zabranych,  zatraciła  się 
w  zgiełku  klubu,  w  zamęcie  ulicznym,  w  powszechnej  niechęci  do  stanowczycli 
rozwiązań,  do  spojrzenia  prawdzie  w  oczy,  choćby  się  ta  prawda  miała  zwać 
straszną  jutrzejszą  wojną  Maio  jest  narodów,  niewiele  chwil  w  ich  życiu, 
kiedyby  poszły  świadomie  na  ryzyko  wojny  Ryzyko  to  podjąć  muszą  siły 
kierownicze,  jednostki  Indywidualnym  charakterom  1830-go  r.  nie  starczyło 
woli  na  czyn,  poddali  się  najdogodniejszemu  ujściu  kompromisu.  Mocne  żą- 
dania Mochnackiego  ugrzęzły  w  bezwładzie  charakterów.  Wtenczas,  w  nie- 
możności zdobycia  się  na  ryzyko  siły  zatryumfowało  zdanie  najtrwożliwsze, 
stronników  ugody  z  Rosyą.  Jeden  ks.  Adam  Czartoryski  widział  faktyczną 
nicość  nadziei  na  rozejm  z  Mikołajem:  lecz  dziś  wobec  Chłopickiego,  jutro 
p;zed  Skrzyneckim  charakter  niezdecydowany  nakazał  mu  rolę  bierną.  Z  na- 
mowy Lubeckiego  Chłopicki  rozpoczął  kroki  układów  z  Petersburgiem  w  cha- 
rakterze wiernego  i  nadal  poddanego  cesarskiego. 

Wybrawszy  tę  drogę,  stanąwszy  zarazem  na  czele  sił  zbrojnych  Królestwa, 
należało  stanąć  w  dogodnej  do  układania  się  pozycyi,  czyli  w  największej 
gotowości  zbrojnej  i  w  najlepszem  położeniu  strategicznem  Kwestye,  będące 
tym  sposobem  do  rozstrzygnięcia  w  dniach  dyktatury,  były:  los  wielkiego 
księcia  Konstantego  i  jego  wojsk,  uzupełnienie  armii  polskiej  oraz  jej  kon- 
centracya. 

Wielki  Książę  rano  30-go  listopada  stał  kwaterą  w  domku  celnym  u  ro- 
gatek mokotowskich,  wieczorem  tegoż  dnia  ca.  2  kim.  dalej  w  domu  ogro- 
dnika we  wsi  Wierzbnie  pod  Królikarnią,  na  trakcie  do  Piaseczna  i  Góry. 
Tam  zgromadziły  się  wokoło  niego  wojska:  trzy  pułki  jazdy  gwardyi  rosyjskiej, 
pułk  szaserów,  kompania  strzelców  pieszych  i  baterya  Nieszokocia,  cofnięte 
z  Ujazdowskich  Alei,  pułk  wołyński  i  litewski,  batalion  grenadyerów  pod  Żymirskim, 
przybyłe  całodziennym  marszem  wokoło  z  Placu  Broni;  wreszcie  baterya  arty- 
leryi  pieszej,  12  dział  pod  Gerstenzweigiem,  będąca  rankiem  jeszcze  na  paradzie 
w  Górze,  przybyła  ku  wieczorowi  na  pierwszą  wieść  o  rewolucyi.  I-go  grudnia 
przybyła  i  baterya  konna,  12  dział  pod  Korffem  ze  Skierniewic.  W.  Książe 
zgromadził  tedy  około  siebie  w  dniu  1  i  2go  grudnia  około  6  tysięcy 
piechoty  i  czterech  tysięcy  jazdy  z  28  armatami.  Jednocześnie  Chłopicki 
i  Konstanty,    każdy  ze  swojej    strony,    wydali  rozkaz   wojskom  dyzlokowanym 
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GENERAŁ  BRYGADY  PIOTR  SZEMBEK. 

w  okolicach  Warszawy,  przybyć  natychmiast  do  stolicy').  Generał  Szembek^ 
dowódca  I-go  pułku  strzelców  pieszych,  stojącego  jednym  batalionem  w  Iłowie 
około  Wyszogrodu,  drugim  w  Trojanowie  pod  Sochaczewem,  przeprowadził 
koncentracyą-  pułku  I-go  na  wieczór,  2-go  zaś  wieczorem,  marszem  30-kilo- 
metrowym,  stanął  w  Błoniu,  o  20  kim.  od  wolskich  rogatek  Warszawy. 
Ztamtąd,  po  udzieleniu  swemu  pułkowi  instrukcyi  połączenia  się  z  powstaniem 
w  wypadku,  gdyby  sam  nie  powrócił,  dzielny  ów  dowódca  zdążył  stawić  się 
w  Wierzbnie,  nie  ugiął  się  przed  Konstantym,  powrócił  do  Błonia  i  o  2-e) 
w  nocy  z  2-go  na  3-go  grudnia  wprowadził  swe  dwa  tysiące  piechoty  do 
Warszawy.  Tym  sposobem  powstanie  do  wieczora  2-go  grudnia  rozporządzało 
siłą  ca.  7  tysięcy,  od  rana  zaś  3-go  9  tysięcy  piechoty  z  17  działami.  Świetny 
czyn  generała  Szembeka,  jedyny  czyn  inicyatywy  wojskowej  w  tych  ciemnych 
i  smutnych  dla  oręża  polskiego  dniach,  zadecydował  ostateczne-)  przechylenie 
się  dwutysięcznych  wojsk  polskich,  pozostałych  przy  W.  Księciu,  do  swoich. 
Konstanty  jeszcze  2-go  wieczorem  rozporz.^s^dzał  przeciw  Polakom  silą  10:7^ 
rankiem  nazajutrz  już  tylko  siłą  8-u  przeciw  11-u.  Tak  zmiennem  i  chwie- 
jącem  było  położenie  zewnętrzne  sił  cesarzewicza;  lecz  ten  stosunek  liczbowy 
nie  był  wcale  miarodajnym;  rozstrzygało  o  wszystkiem  to,  iż  wojsko  rosyjskie 
nie  było  już  zdolnem  bić  się  i  nie  miało  wodza:  -opłakany  był  stan  wojska 
rosyjskiego,  które  otaczało  Cesarzewicza.  Cztery  dni  przepędziło  pod  gołem 
niebem,  o  głodzie  i  bez  odpowiedniego  przykrej  porze  ubrania.  Wyszli 
bowiem  z  koszar  w  samych  tylko  lekkich  mundurach  i  bez  zapasów  żywnością 


')  O  chwiejności  rozkazów  Chłopickiego  ob.  Mochnacki  1.  c.  I  199;  por.  Zamoyski 
I  426,  rozkaz  Konstantego;  wobec  tego  świadectwa  upada  podanie  Mochnackiego;  Barzykowski 
1.  c.  I  343;  rozkaz  z  kwatery  W.  Ks.  i  rozkaz  Kickiego  w  imieniu  Nacz.  Dow.  Wojsk  Pol.  do- 
Krukowieckiego,  2-go  grud.,  Forster  I.  c.  III  459. 

-)  O  Szembeku:  Mochnacki  1.  c.  I  198,  399.,  słowa  Sz.  do  Krasińskiego  i  Kurnatowskiego, 
Kruszewski  1.  c.  12:  -Panowie,  to  nie  żarty...  ja  jadę  do  W.  Księcia...  proponować,  aby  stanął 
na  naszem  czele,  aby  przyłączył  dawne  prowincye...  to  go  zrobimy  królem  polskim,  a  jeżeli  nie 
zechce,  to  będziemy  się  bić».  Słów  Konstantego  o  rzekomej  przysiędze  Szembeka,  że  pułk 
jemu  w  całości  przyprowadzi,  L.Dembowski  Moje  wspomnienia  1174,76,  nic  nie  potwierdza, 
przeczą  mu  wiarogodne  świadectwa  Kruszewskiego  i.  w.,  Wybranowskiego  1.  c.  I  157  sqq.  Skrzy- 
necki, który  mógł  skoncentrować  swój  pułk  na  odległości  o  20  kim.  bliższej  Warszawy,  niż  Błonie, 
w  PuKusku,  29  30-go  był  obecny  w  Warszawie,  wrócił  powtórnie  do  Warszawy  2-go  rano,  ale 
bez  pułku;  natychmiast  zresztą  reasekurował  się  przed  W.  Księciem  za  pośrednictwem  Za- 
moyskiego. Zamoyski  I  415  są:  niech  wie,  iż  konieczności  ulegamy... »  etc.  Krukowiecki, 
zgodnie  z  otrzymanym  rozkazem  przybył  do  Warszawy  3-go  grud.,  wobec  tego  najpewniej 
fałszywie  u  Barzykowskiego  1.  c.  I  399  sq.;  powód  kłótni  z  dyktatorem  wedhig  Breańskiego 
Autobiografia  9,  wyrzuty  K.  przeciwko  nieczynności  Chłopickiego;  Rozkaz  dz.  dyw.  Kruk> 
z  2-go  grud.,  Forster  1.  c.  III  6:     nie  łudźmy  się  nadzieją  układów,  ale  gotujmy  się  do  boju>. 
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w  przekonaniu,  iż  poruszenie  w  Warszawie  jest  tylko  chwilowem,  za  kilka 
godzin  da  się  uśmierzyć,  a  ztąd  wkrótce  dozwoli  im  wrócić  do  domów.  Jakoż 
okolice  tej  strony  Warszawy  staiy  się  pastwą  dzikiego  i  rozpaczającego  żol- 
nierstwa.  Łupiło  spokojne  kmiotków  i  szlachty  siedziby. .»  "Otaczających 
(W.  Księcia)  strach  ogarnął;  bierność  i  milczenie  opanowały  wszystkich... 
Książęta,  którzy  się  bezwzględnem  posługują  samowładztwem,  zawsze  takiega 
osamotnienia  doznawać  muszą  w  podobnych  wypadkach  wśród  służby  nawy- 
kłej równie  do  bezwzględnego  posłuszeństwa...  Każdy  był  bez  myśli,  a  raczej 
z  .  .jedną  myślą  tylko,  że  to  sam  W.  Książe  wszystkiemu  winien.  Każdy  go 
potępiał,  nikomu  na  myśl  nie  przyszło  wystąpić  z  radą...»')  Nikt  już  prze- 
granemu wodzowi  nie  ufał  wojsko  przestało  go  szanować,  Rosyanie  zachowali 
doń  najgłębszą  niechęć  o  postępowanie  bez  śmiałości,  o  ugięcie  się  przed 
«buntem»  Polaków. 

Próżno  parokrotnie  lud  Warszawy,  napróżno  klub  «Patryotycznego  Towa- 
rzystwa»  w  swoich  gwałtownych  i  nerwowych  wystąpieniach  domagali  się 
marszu  wprost  na  w.  księcia;  właśnie  rewolucyoniści  wojsKowi,  pót-zwycięscy 
nocy  belwederskiej,  zdawali  się  troskać  tylko  o  to,  aby  się  sposobność  tamtej 
nocy  nie  powtórzyła  dla  Konstantego;  inni  liczyli  się  z  w.  księciem,  inni 
z  wojskiem,  jako  przedstawicielstwem  i  sym.bolem  Rosyi,  z  którą  życzyli 
ugody.  Trzy  długie  w  zupełnej  nieczynności  wojennej  spędzone  dni  były 
niezmiernie  męczące  dla  obu  stron,  będących  w  panicznym  strachu  jedna 
przed  drugą  nawzajem.  Komedya  pomyłek  kończy  się  konwencyą  w  Wierzbnie 
2  grudnia  pomiędzy  Cesarzewiczem  a  Delegacyą  Rady  Administracyjnej  za- 
wartą; opowiada  ona  różne  rzeczy,  które  były:  iż  Konstanty  nie  zamierzał 
Warszawy  atakować,  że  nie  wydawał  korpusowi  litewskiemu  rozkazu  do  wy- 
marszu; pobożne  życzenia  Polaków,  by  im  wszystko  puszczono  w  niepamięć; 
oraz  by  Litwę  do  polskich  krajów  konstytucyjnych  przyłączyć  zechciano;  na- 
koniec  dwa  tylko  realne  ustępstwa:  wypuszczenie  więźniów  —  a  więc  wię- 
zionych przez  Polaków  ■ —  generałów,  gdyż  o  Łukasińskim  Polacy  zapomnieli; 
oraz  obowiązek  Konstantego  uprzedzenia  na  24  godziny  przed  zamierzonym 
szturmem  Warszawy.  Zawierający  konwencyę  Polacy  najwidoczniej  boją  się 
jeszcze  szturmu  i  zdobywania  Warszawy  przez  to  zdemoralizowane  i  zniszczone 
wojsko,  boją  się  wielkiej  ofenzywy,  obmyślanej  przez  tego  złamanego  wodza: 
zaś  wielki  książę,  dopuszczając  wszystko  do  tekstu  konwencyi,-  drży  najwi- 
doczniej, pragnie,  by  go  zasłoniła,  dala  jeszcze  moment  krótki  nadziei.    W  tej 


')     Wielki    Tydzień    Polaków    str.     17    .399,     Zamoyski    I    ,3K9;      por,    również. 
Karpowicza  L.  c. 
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zabawie,  niegodnej  srogich  chwil  rozpoczynającej  się  wojny,  jak  gdyby  czegoś 
nie  dopowiedziano,  coś  utajono;  snuło  się  marzenie  przeszłości  bezpowrotnej; 
nii<t  nie  wymówił  Icorony  polskiej  dla  Konstantego,  wielu  jej  chciało,  niektórzy 
spieszyli  się,  jak  gdyby  mówiąc:  uchodź,  zła  maro  snów  wyobraźni  chorej. 
Nieszczęsna  myśl  przez  Szanieckiego  I-go  grudnia  na  zebraniu  posłów,  przez 
Lelewela  w  Wierzbnie  napoczęta  —  przedstawieniu  W.  Księciu,  aby  dla  oszczę- 
dzenia krwi  poza  granice  Królestwa  wyszedł,  była  wyjściem  wygodnem.  Próżno 
potężnie  wołał  na  alarm  Maurycy  Mochnacki  (3-go  grudnia):  «Carewicz  uchodzi 
wolno  do  ziem  zabranych!  wojsko  jego  nie  rozbrojone!  on  —  nie  w  niewoli!- 
Gdy  wzbiera  w  Warszawie  przez  jeden  dzień  ruch  zemsty  i  walki,  złamaną 
zostaje  Rada  Administracyjna,  a  przez  to  konwencya  z  Wierzbna,  nie  ratyfiko- 
wana jeszcze,  upada,  cóż  uczynili  rząd  i  wódz?  Żali  skorzystali  z  wylanej  po 
brzegi  namiętności  narodu,  aby  ciężkie  podyktować  warunki,  wziąć  w  cesarze- 
wiczu  zakładnika,  w  jego  wojsku  znaleść  wzmożenie  własnych  sił?  —  Lubecki 
i  Chłopicki  ostrzegli  Konstantego  tylko,  aby  zmyj<ał  prędzej.  Chłopicki  dodał 
ultimatum;  wypuszczenie  wojsk  polskich  przed  godziną  12-tą;  wojska  te  już 
same  do  swoich  ruszyły;  wówczas  Konstanty  pod  przymusem  dokonanego 
faktu  wypuścił  je,  dodając  w  odezwie,  iż  idzie  «w  pochód,  chcąc  się  oddalić  ze 
stolicy»  i  spodziewa  się  «po  prawości  Polaków,  że  wojska  te  nie  będą  dozna- 
wały przeszkody  w  powrocie  do  cesarstwa».  Ta  dziwna,  jednostronna  klauzula, 
bez  żadnego  z  drugiej  strony  zadośćuczynienia,  bez  żadnej  obietnicy,  tyczącej 
przyszłego  postępowania  wojsk  tych  wobec  Polaków,  «przez  ówczesny  Rząd 
polski  jako  akt  obowiązujący  przyjęta  została.  Uważał  się  on  za  obowiązanego 
go  dotrzymać  i  dlatego,  nietylko  doniósł  o  tem  stolicy  i  krajowi  wiadomość, 
ale  wezwał,  aby  nikt  odwrotnemu  pochodowi  cesarzewicza  żadnych  utrudzeti 
i  przeszkód  nie  czynił.  Chłopicki . . .  wyznaczył  oficerów  i  oddziały  wojska, 
które  księciu  jako  straż  odprowadzać  miały»;  «bo  gdy  cesarzewicz  nic  więcej 
od  Polaków  nie  żąda  —  tak  tłomaczy  to  postępowanie  dokument  społeczny 
Polakom  >),  jak  tylko  dozwolenia  wyjścia  wojsku  rosyjskiemu,  byłoby  więc 
złamaniem  najświętszej  wiary,  gdyby  toż  wojsko  szlachetnością  Polaków  oca- 
lone, wracać  miało  nazad  w  zamiarze  ich  ujarzmienia ».  Lecz  żadnych 
podobnych  zastrzeżeń,  ni  obietnic  na  przyszłość  Konstanty  nie  uczynił:  swo- 
bodnie, jakby  przez  szpaler  polskich  wojsk,  bezpiecznie  szedł  za  Bug;  jego 
niespełna  ośmiotysięczny  oddział,  z  dwudziestu  czterema  armatami,  przebył  w  ciągu 
dni  dziewiętnastu,  w  srogą  porę  grudnia  przestrzeń  około  350  kim.  przez 
Włodawę,    Brześć  na   Wysokie  Litewskie;  najprzód,    marszem    flankowym  Pia- 


1)  Wielki  Tydzień  Polal<ó\v  50,  Barzyl<owski  1  386. 
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Odebrawszy  w  X4y  ichwU,  ^-rlasnoroczny  lisł  od  J.  C. 
Mości  Wielkiego  Xiccia  CESAR^K^^'ICZA  donosząc)';  iż 
Wojsku  Polskiemu  dozTNolil'  powrócić  do  szjków  bra- 
tnich; śpieszy  z  doniesieniem  o  tern  Publiczności.  Wielki 
Xiąże  polegaiąc  na  dobrey  wier/^c  Narodu  PolsWego.  iź 
w  cofaniu  się  swoiem,  źadnćy  od  nas  nie  doświadczy 
pi*zeszkody,  oddaje  nam  sprawIcdli^vość.  ho  nas,  do  na- 
'Szego  honoru  należy,  dowieść  iź  Wielki  Xiąźc  Cesarze- 
wicz  nie  omyli'l  sie  u'  mniemaniu  Swoiem. 

Wzj^AYa  Rzad  wszystkich  Ohy\Aateli,  aby  oddalające- 
mu się  z  Woyskiem  Rossyiskiem  Wielkiemu  Xięciu  Ce- 
SAKZEWic/.owi,  wszelkie  ułatwiali  ticidności. 

Ltsf   łon  J€S(   uastepujory: . 


Jc  pormcU  out  trouppes  Ptilo- 
naUcs  qui  snnt  i-psIćc»  fiiU-k-N  jiis- 
qirnu  (lpi'nicr  nioiitciU  niipi't's  dc 
moi  dc  rcjoindrc  Ics  Irur-i. 

•Ir  mc  mcls  en  inarclic  a\cr  Ics 
Irouppcs  Impćrinlcji  poui-  in'L>ti>t- 
giier  dc  la  Copil.tlc,  cl  fcspcre  dc 
In  loyaulć  Polonflisc  qu'clles  iic  sc- ' 
roni  pas  impiieltćcs  d.iiw  Iciir 
inaiłvrmciil  pour  rcjoindrc  lEm- 
pirc.  Jc  rccommanilc  dc  inćinc 
loiis  les  rlablis&cmciłs.  prńprićLcs 
L*l  Ics  iiidividu5  d  la  protrction  dc 
la  Nation-Poloiiaisc  cl  Ics  nicts 
sou$  la  sauYCgarde  dc  la  lut  la  pliL>> 

CO>'ST\MIN 

rartafie  te  3  liecfmbrt  iSJo. 


I*o/.>va!am  a/.cby  WoysKa  Pol- 
iillc,  klórc  ai  do  oslałnićy  ch\vili 
>\ii:rnemi  pr/.y  mnie  poioslały.  u- 
daty,  iłic  do  swoicli. 

Ido  w  pOł:hód  r-Wcyskami  Cc- 
5ar.skicini  chcąc  się  oddalić  zcSloli- 
cy  i  spoi1v.ic^vam  się  po  prawości 
PolaLow.  ic  Woyska  Ic  nic  b^da 
do7.nn\va1y  prws/.kody  wpowrocift 
do  (^sarsl«a.  Polecam  podobnici 
ws7.c!kic  /-(kfady  wrasiioici  i  Oso- 
by, opiece  Narodu  PolskicKO  i  gd- 
diiic   ic   pod    slr.tł-   Najiiuielstłiy 


[jcji/iwr  fhiia  ^  Cntrltiia  i?3oV 

.Huiti  A.  Cmrlaryski. 

X  \.  Lubctki. 

M.  hndmifueiki. 

L  Pat.   • 

yrtdro 

J  L.  yUmu^Tu:. 

LelfA-tl 

łf^radyrra^  lir.  OHroaftŚi. 
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seczno-Góra,  o  20  kim.  od  Tarczyna,  gdzie  mógł  się  w  kili<a  godzin  skoncen- 
trować 1.  p.  p.,  pod  Kozienicami,  dalej  idąc  ku  Wiśle,  o  30  km.  od  Radomia  i  5-go 
p.  p.  piechoty;  a  potem,  po  tej,  przez  nikogo  nie  bronionej  przeprawie,  szedł 
już  skroś  samą  obręcz  wojsk  polskich:  3-ci"  i  7-my  pułki  piechoty,  4-ty  pułk 
ułanów  w  Lubelskiem  —  z  południa  i  od  wschodu,  3-ci  pułk  ułanów  na 
Podlasiu,  na  północy:  —  razem  około  4  tys.  piechoty,  1V2  tys.  jazdy  w  jednym 
dniu  zdolnej  być  skoncentrowaną.  *Marsz  pełen  trudu  i  cierpień  przypominał 
W.  Księciu  jego  marsze  po  Szwajcaryi  z  Suworowem  Wojsko  nie  miało  ani 
taboru,  ani  namiotów,  ani  żywności  i  lazaretów.  Wielu  szeregowców  zmarło 
z  chorób  i  wycieńczenia,  a  jeszcze  większą  ich  liczbę  musiano  pozostawić  po 
drodze.  Konie  padały  ciągłe.  Wród  szeregów  wojska  tłoczyło  się  mnóstwo 
wszelkiego  rodzaju  wehikułów,  pełnych  kobiet,  dzieci,  starców  i  chorych». 
Na  przeprawie  u  Wisły  oczekiwali  wszyscy  napaści  Polaków;  powstawały  po- 
płochy. Napróżno  Zamoyski,  niefortunny  niedawny  negocyator,  «świadcząc 
o  upadku  ducha  (u  W.  Księcia)  i  jego  nielicznem  rozstrojonem  wojsku »,  sam, 
jako  adjutant  dyktatora,  chciał  gonić  ekstrapocztą  uchodzących,  skąd  obiecywał 
sobie  skłonić  Konstantego  do  poddania,  «gdyż  on  przystanie  na  wszystko, 
byle  nie  wszczynać  boju.»  —  Napróżno  dzielny  Kicki  zamierzył  z  własnej 
inicyatywy  ochotnika  zebrać  i  Konstantego  przytrzymać. 

(-Chłopickiemu  podawano  kilka  projektów,  szczególnie  przez  wojskowych, 
którzy  w  województwie  lubelskiem  konsystowałi,  aby  gromadom  tym  zastąpić 
drogę  nad  Wista  i  uchodzącego  żołnierza  rozbroić...  Chłopicki...  owszem 
wyznaczył  część  drugiego  pułku  jazdy,  która  dla  bezpieczeństwa  miała  wojska 
rosyjskie  aż  do  granicy  Królestwa  eskortować,  pułkownikowi  zaś  Turnie, 
adjutantowi  W.  Księcia,  zalecał,  aby  szczególniej  nad  osobą  Konstantego 
czuwał>>.  «Dzięki  rozwadze,  jaką  mię  Pan  Najwyższy  obdarzył  —  tak  o  tych 
dniach,  najcięższych  w  swem  życiu  pisał  cesarzewicz  do  brata,  — 
miałem  szczęście  doprowadzić  w  całości  do  Rosyi  wojska,  które  obecnie  tworzą 
rezerwę  armii  czynnej»').  «Znał  dobrze  polski  charakter  Konstanty,  gdy  widząc 
się  w  największych  kłopotach,  odwołał  się  do  lojalności  polskiej.  Ocalił  siebie, 
uratował  dla  Rosyi  wojsko  litewsko-ruskie  i  zadał  niepowetowaną  klęskę  polskiej 
sprawie*.  Bezprzykładna  lekkomyślność  Polaków  wypuściła  dobrowolnie  z  rąk 
powstania  siedm  tysięcy  ludzi,  ich  broń,  24  działa,  skwitowawszy  zarazem 
z  będącej  już  w  ich  ręku  sposobności  zdezorganizowania  korpusu  litewskiego. 


')  Karpowicz  1.  c;  Barzykowski  1.  c.  I  716,  Konstanty  do  Mikołaja  Białystok  7-go  marca 
1831  Zamoyski  II  469,  Prądzyński  1.  c.  I  339,  399;  por.  rzekomą  opinię  Chłopickiego  o  nie- 
możności zaatakowania  w.  ks.  Konstantego,  1.  c.  95  sq.,  pozbawioną  wszelkiego  sensu.  Dyzlo- 
kacyę  kreślimy  według  Gembarzewskiego  1.  c. 
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pierwszego,  wystawionego  przeciwko  powstaniu.     Byli  Polacy  lojalni  względem 
wroga  kosztem  krzywdy  własnej  ojczyzny. 

Wyzyskanie  sił  kraju  pod  względem  wojskowym  postanowionem  zostało 
przed  ogłoszeniem  Dyktatury:  ucłiwałą  Rady  Administracyjnej  I-go  grudnia 
i  dwiema  uchwałami  Rządu  Tymczasowego  z  dnia  3-go  grudnia,  wszyscy 
dymisyonowani,  czyli  wysłużeni  żołnierze  i  oficerowie  powołani  zostali  pod 
sztandary,  prócz  tego  zaś  pod  formą  Straży  Bezpieczeństwa  zawezwano  cały 
kraj,  ludność  miast  i  gmin,  do  powszectinego  zbrojenia.  Wódz  naczelny, 
pełniący  funkcye  od  I-go  grudnia,  zaś  od  5go  obwieszczony  Dyktatorem, 
miał  w  swojem  ręku  wypełnienie  tycli  doskonałych  ustanowień:  odeń  zależało 
wlanie  treści  w  ich  formę.  Dyktator  uczynił  to  w  dekretach  z  6- go  grudnia, 
gdzie  rozporządzał  przedewszystkiem  natychmiastowe  tworzenie  z  wysłużonych 
żołnierzy  3-ich  i  4  ych  batalionów  w  pułkach  piechoty,  5  i  6-ych  szwadronów 
w  pułkach  jazdy;  zgodnie  z  tern,  formacye  batalionów  dotychczasowych  po- 
zostać miały  bez  żadnej  zmiany,  żaden  oficer  z  nich  nawet  nie  ubywał  i  wojsko 
dotychczasowe  zostało  w  całkowitej  swej  udzielności  zachowane.  Z  każdych 
50-ciu  dymów  dostarczony  miał  być  jeździec  w  pełnem  umontowaniu;  ten  był 
jedyny  przepis  obowiązujący  dostarczyć  się  mającego  rekruta;  tem,  cała  organi- 
zacya  nowego  poboru  pozostawioną  została  poza  wojskiem  i  normą  obowiązku. 
Organizacya  straży  bezpieczeństwa,  poddana  ministrowi  spraw  wewnętrznych 
w  dwu  grupach  po  cztery  województwa  każda,  pod  dwoma  «regimentarzami» 
Stanisławem  Małachowskim  i  Romanem  Sołtykiem,  ludźmi  półwojskowymi, 
oraz  ośmiu  organizatorami  '<wojewódzkimi»,  cywilnymi  w  zupełności,  wzoro- 
wała się  na  fatalnym  precedensie  napoleońskiego  pospolitego  ruszenia  z  1812 
roku.  Owa  masa  cywilna  rozbijała  się  jeszcze  na  dwa  stopnie  —  straży  bez- 
pieczeństwa ogólnej  i  gwardyi  ruchowych  lokalnych,  których  to  ostatnich  je- 
dynym bodaj  obowiązkiem  było  odbywać,  jak  za  najlep?zych  czasów,  «raz 
w  tydzień»  ćwiczenia!  Niedopuszczeni  do  niej  byli,  broń  Boże,  żadni  woj- 
skowi; «przepisy  zabraniały  przenoszenia  do  nich  oficerów  i  podoficerów 
z  dawnego  wojska...  Nawet  dawniejszym  żołnierzom,  którzy  już  wysłużyli 
swoje  dziesięć  lat  ..  nie  wolno  było  wstępować  do  nowych  formacyi».  Na- 
tomiast z  kreowanej  w  takiej  pół-wojskowej  postaci  anarchii  cywilnej  wyłoniono 
swoiste  szarże,  równie  cywilne,  jak  ich  naczelnicy  i  jak  ich  podkomendni: 
część  tych  szarż,  mających  jednakoż  pełne  równouprawnienie  gaży  i  munduru 
z  wojskowemi,  opierała  się  wprost  na  wyborach  masy,  część  ich  mianowaną 
była  dowolnie  przez  regimentarzy  albo  wojewódzkich.  Onemu  dziwacznemu 
ciału  brakło  całkowicie  wszelkiej  kontroli  wojskowej.  Paragraf  dekretu,  mó- 
wiący o  organizowaniu    na  takiej  podstawie    po    10   ba-onów  z  województwa, 
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razem  ośmdziesiąt  w  całem  Królestwie,  bez  przepisanej  zresztą  liczebności,  był 
jawną  fii<cyą. 

Do  takich  formacyi  dobrowolnych,  pół  cywilnych  i  niepoddanych  prawi- 
dłom karności  należały  również  bataliony,  szwadrony  i  pułki,  wystawione  oso- 
bno na  koszt  obywateli.  Również  niewolno  było  oficerom  i  podoficerom  do 
nich  przystępować;  pierwotnie,  6-go  grudnia  ustanowiono  wpłacenie  ofiarowa- 
nej sumy  wprost  do  kas  rządowych,  co  w  istniejących  okolicznościach  równało 
się  odłożeniu  samej  formacyi;  w  następstwie  licznych  skarg  i  zarzutów  przy- 
wrócono (18-go  grudnia)  swobodę  samych  formacyi  dobrowolnych,  jednakowoż 
z  obciążeniem  ofiarodawcy  kosztem  utrzymania  oddziału  «aż  do  zupełnego 
uformowania*.  Trzeba  było  tych  wpływów  i  takiego  znaczenia,  jakie  posiadali 
Zamoyscy,  trzeba  było  wprost  uporu,  aby  wytrwać  w  czynie  ofiarodawczym, 
wyjątki  od  reguły  wymóc  i  utworzyć  oddział  wojska  rzeczywistego. 

Wszystkie  te  przepisy,  z  prostotą  i  celowością  wojskową  nic  wspólnego 
niemające,  uległy  dalszemu  spaczeniu  w  wykonaniu.  Generał  Chłopicki,  naj- 
widoczniej nieposiadający  wyobrażeń  o  organizacyi  wojsk,  przekazał  ją  całko- 
wicie mmistrowi  wojny  Izydorowi  Krasińskiemu,  który  był  bezczynnym  i  gen. 
Rautenstrauchowi'),  który  był  Niemcem,  wrogim  powstaniu.  Gorzej  było  z  ad- 
ministracyą  cywilną,  której  wojskowe  zadanie  nowych  zaciągów  powierzonem 
zostało;  Chłopicki,  nowy  w  zadaniu  rządzenia,  nieufnym  był  względem  umie- 
jętności innych,  a  chętny  nadewszystko  odpowiedzialnością  z  nimi  si^  dzielić. 
Więc  obok  ministeryów  przy  dyktaturze  pozostał  oddzielną,  lecz  nie  odgrani- 
czoną funkcyą  Rząd  Tymczasowy,  za  czasów  drugiej  Dyktatury  Radą  naro- 
dową nazwany;  to  samo  stało  się  na  prowincyi:  obok  komisarzy  obwo- 
dowych, obok  Komisyi  wojewódzkich,  urzędu  pośredniego  administracyi, 
istnieć  miały  jeszcze  nadal  ustanowione  przez  Radę  Administracyjną  Rady 
obywatelskie  w  województwach,  a  delegowani  z  nich  obywatele  otrzymali 
reskryptem  11  go  grudnia  prawo  wtrącania  się  na  wszelkich  szczeblach  maszyny 
administracyjnej.  W  takich  okolicznościach  «nowe  wojsko  formowało  się,  jak 
mogło •>,  bez  żadnej  wskazówki  kierowniczej.  Po  miastach,  do  tworzącej  się 
gwardyi  przepisywano  wysoki  cenzus  majątkowy,    który    np.  w  Warszawie  do- 


')  Zamoyski  II  H)  sqq.:  » Przedstawiłem  (Rautenstrauchowi),  że  przepisy  o  formacyacli 
nowych  mają  oczywiście  na  celu  utrudnienie  wcielenia  tych  formacyi  do  regularnego  wojska,  że 
skazują  je  na  warunki,  w  którj'ch  nie  można  przypuścić,  ażeby  się  co  pożytecznego  zrobić  dato, 
że  ja  na  takich  warunkach  nie  rozpocznę  dzieła,  za  któreby  mi  się  wstydzić  przyszło...  zeszedł 
tydzień  na  daremnych  zachodach.  Tymczasem  kasyer  nasz  złożył  w  banku  drugie  100  tys.  zł.... 
W  końcu  udało  się  Zamoyskiemu  przemóc  dyktatora  do  przyjęcia  ofiarowanego  pułku  jazdy 
i  uformowania  go  natychmiast  dopiero  przez  groźbę  ogłoszenia  sprawy  w  dziennikach. 
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puszczał  do  niej  tylko  właścicieli,  kapitalistów  i  urzędników  z  pensyą  3  tysięcy 
złp.  Po  gminach  wszystka  dobra  chęć,  zapał  popisowy  nie  mogły  zastąpić, 
ani  karności,  ani  umiejętności  w  wyćwiczeniu.  Regimentarze,  organizatorowie 
województw  rozdawali  stopnie,  jak  wypadło,  tworząc  armię  oficerów.  "Oficerowie, 
a  często  i  sztabs-oficerowie,  prosto  z  cywilnego  stanu  czuli  się  nadto  wysoko 
odrazu,  nie  umieli  sobie  dać  rady,  a  nie  śmieli  się  nawet  pytać,  nosząc  wiel- 
kie szlify^.  O  uzbrojenie  tych  mas  cywilnych,  w  których  udział  rzeczywisty 
w  walce  nie  wierzyła,  władza  wojskowa  nie  dbała.  27-go  grudnia,  więc  po 
upływie  miesiąca,  przymuszono  wreszcie  Dyktatora  ciągłem  nagabywaniem 
i  na  skutek  zupełnej  nicości  wszystkich  dotyczasowych  formacyi  do  utworzenia 
16  pułków  czynnych  piechoty  z  owej  masy  nowozacięźnych;  ale  i  wtenczas 
nowa  formacya  pozostała  na  etacie  osobnym,  poza  udziałem  ministra  wojny, 
o  wyzyskaniu  kadrów  istniejących  mowy  być  nie  mogło:  «nie  dam  ani  jednego 
podoficera  do  waszej  ruchawki»,  orzekł  Dyktator;  z  Augustowskiego  nie  zdą- 
żono już  ściągnąć  drugiego  pułku,  z  Podlaskiego  żaden  z  przepisanych  dwóch 
nie  był  już  w  możności  się  formować.  Udział  nowozacięźnych  w  pierwszej 
kampanii,  pomimo  póltrzecia  miesiąca  czasu  na  przygotowanie,  był  żaden. 
«W  pięćdziesiąt  tysięcy  dobrego  żołnierza,  jeżeli  fortuna  posłuży  —  tak  mawiał 
wtenczas  Chłopicki  —  będę  mógł  wiele  zrobić,  będę  mógł  szybkie  marsze 
wykonać,  śmiałe  ruchy  spełniać,  nieprzyjaciela  rozdzielić,  na  rozdzielonego  nie- 
spodzianie uderzyć  i  tak  zwycięstwo  otrzymać.  Z  dobrym  tylko  żołnierzem  to 
zrobię ...  Ta  ruchawka,  te  nowe  pułki,  gdybyśmy  ich  i  sto  tysięcy  mieli,  do 
niczego  nas  nie  doprowadzą,  i  owszem,  zdezorganizują  stare  pułki,  zjedzą 
chleb,  wypróżnią  magazyny,  ogołocą  skarb  . . .  Uważaj  pan,  skarb  i  magazyny 
ogołocą,  a  w  pierwszej  bitwie,  jak  kilka  granatów  padnie,  wszystko  pierzchnie, 
ucieknie  i  jeszcze  dawne  wojsko  za  sobą  pociągnąć  może,  bo  popłoch  wśród 
bitwy  jest  zaraźliwy*.  Modą  starych  generałów  jest  mniemać,  iż  walczyć  bę- 
dzie tylko  ten,  kto  już  w  bitwie  był:  tak  zapominają  swoich  własnych  począt- 
ków. Na  zasady  Chłopickiego  wpływała  niezdolność  organizowania  samemu, nie- 
chęć do  organizowania  przez  innych.  W  organizowaniu  i  administracyi  popełniono 
szereg  błędów,  kantoniści  nie  wszędzie  się  stawiali,  kompletowanie  szło  powoli. 
Wszystko  w  tym  narodzie,  skłonnym  do  zaleniwienia  i  rąk  opuszczenia  zale- 
żało od  kierowniczej  inicyatywy.  Chłopickiemu  nie  pozwolił  własnej  zasady 
dotrzymać  zapał  wojenny  narodu,  może  krótki,  przemijający,  prędko  zgasły, 
ale  na  razie  pełen  płomieni  i  żywości.  Wojsko  nowe  powstawało  obok  sta- 
rego; pułki  nowozaciężne  zaczynały  pełnić  służby  pomocnicze  obok  dawnych; 
bataliony  i  szwadrony  kompletujące  wchodziły  do  linii  każdy  z  osobna.  Całe 
wojsko  w  ten  sposób  przepojone  zostało  anarchią  rozbieżnych  typów,  rozległą 
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gamą  slopniowań,  od  szeregu  sztukmistrzów  «równających  noski »  począwszy, 
kończąc  na  bandzie  bez  znajomości  broni  i  bez  posłuszeństwa.  Jedni  dla 
drugich  żywili  nieufność,  jeżeli  nie  wprost  pogardę.  Tak  do  starych  wad  cha- 
rakteru rosyjsko-polskiego  przyłączyły  się  i  stały  się  równoważnikiem  zapału, 
odwagi  i  poświęceń  wady  niedołęztwa  sejmikujących.  Źródło  anarchii  i  roz- 
kładu, doprowadzające  do  niezgody,  próżnego  rozbicia  sił  i  zamętu,  znaj- 
dujemy tedy,  wbrew  pospolicie  przyjętemu  teoretyzowaniu  pisarzy,  ani 
w  Rządzie  kilkogłowym,  który  właśnie  jedyny  rozumne  i  energiczne  powziął 
postanowienie;  ani  w  Klubie  czy  Towarzystwie  Patryotycznem,  którego  jedyna 
z  punktu  widzenia  wojennego  wada  była  w  niedość  energicznem  przeprowa- 
dzeniu zdrowej  inicyatywy  Mochnackiego;  ani  w  sejmie  wreszcie,  który  przy- 
szedł już  za  późno  do  gotowego  nieszczęścia:  ale  w  wodzu  naczelnym,  w  spa- 
czonym i  bezpolskim  charakterze  Dyktatora.  Jeśliby  kto  chciał  zaszczepić  zaród 
anarchii,  zgubnej  dla  wojny  i  dla  siły,  w  ciało  narodu,  tak,  aby  od  gangreny 
tej  już  więcej  uleczyć  się  nie  umiał,  ten  nie  mogły  bardziej  celowych  ku  temu 
użyć  środków,  niżli  to  uczynił  w  organizacyjnym  swym  systemie  Dyktator 
Chłopicki.') 

Skutkiem  poczynionych  zarządzeń  w  przeciągu  stycznia  w  trzynastu  puł- 
kach piechoty  sformowano  trzecie  bataliony;  czwarte  w  stanie  formacyi  roz- 
maicie posuniętej  wcielano  do  pułków  piechoty  stopniowo,  podobnież  jak  w  9-ciu 
pułkach  jazdy,  tworzone  w  miarę  kompletowania  koni:  «bank  i  liweranci, 
przez  komisyę  wojny  ugodzeni,  w  przeciągu  trzech  tygodni  ledwie  400  koni 
dostarczyli,  a  powinni  byli  dostarczyć  trzy  tysiące. »  Stanęły  prócz  tego  pułki: 
pieszy  weteranów  czynnych,  konny  pułk  warszawski  (3  szwadrony),  konny 
pułk  Zamoyskich  (4  szwadrony),  2  szwadrony  Jazdy  Poznańskiej,  pułki  Kraku- 
sów i  Mazurów:  razem  armia  liczyła  53  ba-ony,  93  szwadrony;  ludzi  w  ba-onie 
od   600    do   900,    koni  w  szwadronie   160—200,  siła  wynosiła  44  tysięcy  pie- 


')  O  doświadczeniach  z  nieświetną  organizacyą  poboru  wysłużonych  Pam.  Wybranowskiego 
I  169  sqq.  Zapał  kraju  stwierdza  ustanowienie  nowych  pułków:  Warszawa  wystawiła  dwa,  pie- 
szy i  jezdny  «Dzieci  Warszawy •;  Zamoyscy  pułk  jazd)-.  Wielhorski,  Sz)'manski,  Wiśniewski,  Ju- 
liusz Małachowski,  Kuszel,  Grothus  —  bataliony  albo  szwadrony;  województwa  Kaliskie,  Ma- 
zowieckie, Krakowskie,  Płockie  i  Augustowskie  po  jednym  nadetatowym  pułku  jazdy.  O  od- 
rzuconych przez  Dyktatora  ofiarach  Poznańskiego  Prądzyński  1.  c.  I  242  sg.,  Krakowian  —  Dem- 
biński cyt.  u  Mochnackiego  1.  c.  II  758  sqq.;  nieco  samochwalstwem  Dembińskiego  tchnąca  ode- 
zwa wojew.  krakowskiego  o  '60000  kosynierów*  tamże  394  sqq.;  o  gwardyi  Warsz.  Prądzyński 
1  325:  "Została  uformowana  w  myśli...  zachowania  porządku  i  własności  przeciwko  wewnętrznym 
rozruchom...  Gdyby  zamiast  brać  do  niej  osiadłjch  obywateli,  właścicieli,  kupców...  wzięło  się 
do  jej  szeregu  wyrobników...  gdyby  nie  sadzono  się  na  okazałe  mundury...  Warszawa  (zamiast 
dwóch   pułków  4  tysięcznych)  ...mogła  wystawić  łatwo  przeszło  10  tys.  straży  bardzo  dzielnej... > 
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choty,  16  tysięcy  jazdy,  2'  2  tys.  artyleryi.  Prądzyński  przyjmuje  c^iłość  sił 
polskich,  mogących  być  wyprowadzonemi  w  pole  na  65  tysięcy  giów.  Zwię- 
kszenie sił  w  ciągu  póltrzecia  miesiąca  przygotowań  wojennych  wyniosło  około 
27  tys.  ludzi,  w  czem  około  10  tys.  zwiększenia  jazdy.  Tę  mobilizacyę  dzie- 
sięciu tysięcy  ludzi  na  miesiąc  z  całego  kraju,  w  którym  znajdowało  się  dwa- 
dzieścia kilka  tysięcy  rezerwistów,  gdzie  gotowe  były  wszystkie  dla  nich  za-, 
pasy,  odzież  i  rynsztunek,  środki  przewozu  i  pomieszczenia,  w  kraju  wreszcie 
o  dwustu  kilkudziesięciu  tysiącach  popisowych  i  w  wojnie,  w  której  szło  o  ży- 
cie lub  śmierć  narodu,  należy  określić  jako  idącą  nawet  na  owe  czasy  krokiem 
żółwim.  Ani  przykłady  francuskich  Ievees  en  masse,  ani  pruskich  powstań, 
nie  mogą  tutaj  służyć  porównaniem;  ale  nawet  Polska  pełniła  niedawno  słu- 
żbę swej  ojczyzny  inaczej:  departament  kaliski  w  przeciągu  miesiąca  w  1809-ym. 
wcielił  do  szeregów  27i"/o  swej  ludności;  Polska  w  r.  1830  uczyniwszy  to 
samo,  miałaby  1  go  stycznia  1831-go  sto  tysięcy  ludzi,  miast  I-go  lutego  sześć- 
dziesiąt i  pięć.') 

Przy  niedostatecznej  mobilizacyi  ludzi  nie  zatroszczono  się  o  broń;  bez 
dostatecznej  energii  przeprowadzono  rekwizycyę  broni  rozchwytanej  czy  zagra-, 
bionej  z  arsenału:  połowy  nie  zwrócono;  do  początków  stycznia  wolnym  po- 
zostawał przewóz  broni  przez  Austryę,  finansowe  środki  na  zakupno  jej  star- 
czyły; w  myśl  ograniczenia  mocy  i  rozległości  powstania  ograniczono  jedna- 
kowoż i  uzbrojenie  do  liczby  wcielonego  w  szeregi  żołnierza.  Uzbrojenie, 
sześćdziesięciotysięcznej  armii  było  prawie  całkowite.  Armat  włączono  w  nową 
formacyę  wojskową  ogółem  130.  Na  takich  podstawach  sił  i  przygotowań  przed- 
sięwzięto pierwsze  plany  operacyi  wojennych  przeciw  Rosyi. 

')  Siły  armii  polskiej  w  chwili  rozpoczęcia  wojny  piszący  o  niej  autorowie  przedstawiają 
nie  na  podstawie  wykazów,  ale  w  widoku  własnej  tendencyi.  U  Smitta  1.  c.  1240  sqq.  siły  polskie 
gotowe  w  lutym  wynosiły  66  ba-onów,  118  szwadronów,  142  działa,  razem  80  tys.;  w  przygoto- 
waniu 44  ba-ony,  69  szwadronów,  24  działa,  razem  50'/,  tys.;  ogólna  suma  z  górą  130  tys.;  166 
dział,  prócz  160  dział  w  Zamościu,  60-u  w  Modlinie,  43  w  Warszawie.  Wedł.  Barzykowskiego 
1.  c.  II  50  sq.,  271  sqq.,  dawna  armia  liczyła  28  tys.,  powiększenie  sił  do  25  tys.,  razem  w  lu- 
tym 53  tys.  Chrzanowski,  por.  Smitta  Feldherrn-Stimmen  4  sqq.,  liczy  piechoty  45  ba-onów, 
jazdy  6  tys.  koni,  razem  armię  na  36  tys.  ze  120  armatami,  wprawdzie  z  datą  20  grud.  Puzy- 
rewski  1.  c.  30  sq.  prześciga  Smitta,  podając  siły  polskie  na  130—140  tys.,  z  których  gotowych 
do  wyjścia  w  pole  «nie  więcej  nad  60  tys.>  Mierosławski  Powstanie  I  98  podaje  cyfrę  armii 
czynnej  ba-onów  43,  szwadronów  70,  36550  piech.,  10500  jazdy,  136  dział,  armii  zaś  przygoto- 
wawczej 40  ba-onów,  44  szw.,  340(X)  piech.,  6000  jazdy,  razem  87  tys.  ludzi.  W  obliczeniu  tekstu 
oddzieliłem  pojęcie  gotowych  wojsk  od  pojęcia  czynnej  armii,  poza  tem  kontrolowałem  podania 
powyższych  autorów  na  podstawie  najwiarogodniejszego  źródła,  Prądzyńskiego  Pam.  I  361  sq., 
oryginalne  raporty  sił,  IV  28  sq.  33  sqq.:  1  stycznia  39  tys.,  1  lutego  57'/j  tys.,  z  tych  do 
użycia  46'/,  tys. 
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w  pierwszych  dniach  dyktatury  podpułkownik  sztabu  w  oddziale  kwater- 
mistrzostwa, Wojciech  Chrzanowski,  uczestnik  w  sztabie  wojny  tureckiej  1829  r. 
przedstawił  Chłopickiemu  wielki  plan  wojny  zaczepnej').  *  Armia  miała  się  ze- 
brać między  Łomżą,  Śniadowem  a  Zambrowem ...  W  końcu  grudnia  rzucić 
się  w  30  t}''sięcy  piechot>'  i  6  tysięcy  jazdy  na  korpus  VI-y  litewski. .  Nagłość 
i  śmiałość  ruchu  przechyliłaby  szalę  szczęścia ..  Odnieść  dalej  powodzenie 
przeciwko  korpusowi  I  mu,  maszerującemu  w  wydłużonych  kolumnach.  Sto- 
pień tego  powodzenia  rozstrzygał  o  dalszych  poruszeniach :  jeśli  był  zupełnym, 
mogliśmy  maszerować  na  grenadyerów,  jeśli  nierozstrzygniętym,  mogliśmy  oprzeć 
się  o  Brześć,  obsadzony  przez  nasze  rezerwy,  umocniony  i  zaprowiantowa- 
ny.  Tam  powróciwszy',  armia,  wzmocniona  nowymi  zaciągami  (oparta  w  do- 
stawach o  szosę  warszawską)  byłaby  w  stanie  z  rosyjską  się  zmierzyć... 
W  najgorsz>'m  razie  osiągaliśmy  dezorganizac>'ę  jednego  rosyjskiego  korpusu, 
pokr>'waliśmy  kraj,  jego  zasoby  i  zaciągi ...  W  razie  utrzymania  pokoju, 
łatwiej  byłoby  go  zawrzeć,  wojska  trzymając  zdała  od  Warszawy;  w  razie 
konieczności  wojny  było  rzeczą  rozumną  wsz>-stkie  jej  szanse  z  góry  dla  siebie 
zatrz>'mać...»  Plan  ten  zawierał  w  sobie  wielkie  r}'zyko  wojny;  bowiem,  na- 
samprzód,  powstanie  musiało  się  go  jąć  bez  straty  jednej  godziny:  więc  w  chwili, 
kiedy  go  w  Warszawie  podano,  już  i  z  Petersburga  odchodziły  rozkazy  do 
wojsk;  korpus  V\-iy  otrzymał  rozkaz  skoncentrowania  się  około  15-go,  dopełniał 
koncentrac)'i  30-go;  korpus  Ill-ci  rezerwy  jazdy  otrzymał  rozkazy  około  20-go, 
lączj^ł  się  z  VI-t)'m  przez  Dubno  około  8-go  stycznia;  korpus  I-szy,  zostawiwszy 
jedną  dywizyę  piechoty  w  Wilnie,  łączył  się  z  VI-tym  na  linii  Sokółka-Knyszyn 
15-go  stycznia;  Dybicz,  głównodowodzący,  przybył  do  Grodna  10-go  stycznia; 
czas  więc  pomiędzj'  1-szym  a  9-tym  st>'czniem  1831-go  r.,  krótkich  ośm  dni, 
stanowiło  o  możności,  o  szczęściu  Polaków;  zatrzymanie  lub  zdezorganizowanie 


')  Plan  Chrzanowskiego  według  Feldherrn-Stimmen  j.  w.,  8  sqq.  Jego  istnienie  po- 
daje w  wątpliwość  Prądzj-ński  Pam.  I  263  sq.  358  sq.  bezskutecznie,  bo  poza  świadectwem 
autora  istnieją  autent}"czne  wiadomości  u  Barzjkowskiego  I.  c.  II  44  sqq.,  «mowa  o  planie  Chrz.> 
na  Radzie  wojennej  u  Chłopickiego,  Prądzynski,  mógł  nie  być  naówczas  ■ft-tajemniczonym; 
krjiyka  u  Smitta  I.  c.  I  259  sqq.,  za  którą  idzie  bezkrytycznie  Barz}'kowski  1.  c,  dodając  od 
siebie  jeszcze  przekręconą  z  30  na  50  liczbę  tj-s.  piech.,  na  którą  liczjł  Chrzanowski,  i  również 
przekręcone  cyiry  sił  rosyjskich.  Smitt  podaje  siłj-  k.  \l-go  na  36  ba-onów,  24  szw.,  30  tys. 
{Mech.  3,6  tys.  jazdy;  Barzykowski  II 49  na  30,  5,8  tys.  i  100  dział;  powyżej  trzjmam  się  danjch 
Puzyrewskiego,  najwyższj-ch,  42  ba-ony  i  skład  szwadronu  wyższy  o  37  ludzi,  z  wyjątkiem  6-ciu 
ba-onów,  k-tóre  Smitt  wjTaźnie  pozostawia  na  Woł\'niu  i  części  artj-lerji,  wówczas  jeszcze  nie 
ściągniętej;  cyity  te  są  zatem  maksymalne.  W  sądzie  o  całym  planie  powracam  na  jedyne 
słuszne  i  do  dziś  dnia  rozstrzygające  wszelki  spór,  zdanie  Mochnackiego,  które  Prądzynski  j.  w. 
zwalczając,  tylko  potwierdza  i  umacnia;  1.  c.  346  sqq. 
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korpusu  w.  ks.  Konstantego  w  pierwszych  dniach  grudnia  było  nieodzownym 
warunkiem  przedsięwzięcia;  dziesięciodniowy  marsz  do  Brześcia,  czy  piętnasto- 
dniowy  do  Białegostoku  zajęłyby  drugą  połowę  grudnia;  w  pierwszych  dniach 
stycznia  30  tysięcy  piechoty,  7  tys.  jazdy,  96  dział  mogło  się  spotkać  z  30  tys. 
piechoty,  4i/,  t>'S.  jazdy,  około  100  armat;  przewaga  u  Polaków  jazdy,  ilość  Po- 
laków w  szeregach  VI-go  korpusu,  niedołęztwo  Rosena,  niespodziewane  uderzenie 
Rewolucyi  i  niewiadomość  stosunku  sił  ze  strony  Rosyan  nie  dawałyby  wątpić  o  wy- 
granej; wtedy  nastąpiłyby  co  tydzień  walki  nowe,  lub  wielka  wojna  obronna  na 
linii  Wilna,  Białegostoku,  z  oparciem  o  błota  Pińszczyzny:  przedsięwzięcie  pełne 
sławy,  bo  z  powstającą  Litwą  u  boku,  z  osłoniętem  Królestwem  i  jego  wzmaga- 
jącem  się  codzień  powstaniem  za  sobą,  ale  pełne  trudności,  bo  z  rozlanemi  w  roz- 
topy rzekami  na  tyłach,  z  grozą  przerwania  komunikacyi  z  Warszawą,  z  trudno- 
ściami dostaw,  podobnemi  do  tych,  jakie  niebawem  na  Rosyan  spadną.  Lecz 
wojna  jest  przedsięwzięciem  wielkiem  i  podoba  sobie  w  wielkich  środkach 
i  śmiałem  r)'zyku.»  Za  Bugiem,  za  Niemnem  było  prawdziwe  życie  powstania 
polskiego  —  była  dla  Polski  możność  pasowania  się  z  Rosyą.  Dopiero  wten- 
czas,  gdy  wielka  wojna  zostałaby   przeniesioną   nad  Dniepr  i  Dżwinę,   mogło 
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powstać  dla  Europy...  dla  ogółu  samychże  Polaków  przekonanie,  że  Polska 
jest  zdolna  utrzymać  się  własną  siłą  przeciwko  Rosyi...  Powstanie  potrzebo- 
wało... się  rozprzestrzenić...  dla  pozyskania  materyalnycłi  środków...  dla 
nabycia  sił  moralnych  przez  zyskanie  wiary  u  swoicłi  i  u  obcycli...  Tego  nie 
można  było  uskutecznić,  jak  tylko  działaniami  zaczepnemi...» 

Chłopicki  uparł  się  przy  prowadzeniu  układów;  z  zaciętością  człowieka 
ograniczonego,  z  namiętnością  narwańca  i  naiwną  wiarą  optymisty,  układał  le- 
galne Królestwo,  nieprzestępujące  w  niczem  prawideł  wiedeńskiego  kongresu 
i  ustawy  konstytucyjnej.  Jedna  za  drugą  rozstrajały  się  władze  Królestwa, 
anarcliizował  się  rząd  państwa  i  jego  siła,  gdyż  wszystko  tak  się  musiało 
układać,  aby  cała  nadbudowa  rewolucyjna,  dyktatura,  rady  obywatelskie,  za- 
stępcze urzędy  gotowe  były  do  zwinięcia,  tak  samo  wojsko  nadetatowe  do 
rozproszenia,  z  tą  chwilą  oczekiwaną  nadewszystko,  gdy  do  dawnego  spokoju 
kraj  wróci.  Ku  pomieszaniu  fikcyi  z  rzeczywistością,  projektomanii  z  upartem 
zaściankowem  zachowaniem  przyczyniał  się  całkowity  brak  w  Chłopickim 
zmysłu  oryentacyjnego  w  rzeczach  państwa,  organizacyi,  administracyi.     Prostak 
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wojacki  stał  się  doktrynerem  i  najgorszej  nawarzył  biedy,  niepoprawionej  już 
wcale,  w  swojej  dziedzinie  własnej,  w  urządzeniu  wojskowem.  Próżno  zwra- 
<:ano  mu  wielekroć  uwagę:  Cłirzanowski  projektował  ustanowienie  trzecłi 
pułków,  jednego  nowego,  w  brygadacłi  -  zesłany  został  do  Modlina;  drugi 
sztabowiec,  Prądzyński,  opracował  na  rozkaz  Dyktatora  rzeczy  umocnienia 
i  obrony  rejonu  warszawskiego  tyczące;  za  pian  obrony  Siedlec  zesłany  został 
■do  Zamościa.  Dyktator  na  wszystkicłi  naokoło  gniewał  się  i  fukał,  nade- 
wszystko  tam,  gdzie  instynktem  wiernym  starego  wiarusa  odczuł  rozum  woj- 
skowy. Nie  wojna  była  w  głowie  temu  nieszczęsnemu  człowiekowi,  którego 
■ślepy  los  dźwignął  na  nieswoje  miejsce,  nie  wojna,  lecz  układy.  Raporty, 
Telacye,  komeraże  osnuwały  się  już  pajęczyną  ślizga  wokoło  prostego  zada- 
nia wojennego  Polski,  mgłą  słabości  dusz  przysłaniały  jasność  umysłowego 
patrzenia. 

Hauke,  Wyleżyński,  Jezierski  przywozili  po  kolei  wiadomości  z  Peters- 
burga: Dyktator  tupał  i  ciskał  się,  wyobrażając  naiwnie,  iż  od  tego  zachowa- 
nia zależną  jest  wola  Mikołaja  w  Petersburgu.  Gorzej,  gdy  Mikołaj  sam  po- 
chwalić już  raczył  objęcie  przez  tak  wiernie  mu  poddanego  dyktatury;  gorzej, 
gdy  pruski  żyd  Schmidt,  konsul,  we  właściwej  pojawiwszy  się  chwili,  poddał 
łatwowiernemu  generałowi  trucicielską  myśl  pewnego  tym  razem  uniknienia 
wojny  przez  medyacyę  pruską;  gorzej,  gdy  jeszcze  w  dniu  złożenia  dyktatury, 
fantasta  układów,  pierwszy  z  szeroko  odtąd  rozgałęzionego  rodu  łatwowiernych 
gorliwców  ugodowości  polsko-rosyjskiej,  jeszcze  17  stycznia,  w  chwili,  gdy  już 
<;hmury  Rosyi  wyłaniały  zbite  ponad  granicą  szeregi  korpusów  wroga,  pragnął, 
myślał,  że  dostanie  plein-pouvoir  traktowania  o  poddanie  się  bez  warun- 
ków Rosyi.  Ten  dopiero  oślepły  upór  w  samo-zniszczeniu  narodowem  spro- 
wadził reakcyę  słowa,  upływ  uczuć  zawiedzionych.  Zaczęło  się  Detronizacyą 
Mikołaja  (25-go  stycznia),  ciągnęło  się  bez  końca  obłędnem  szukaniem  czło- 
wieka wokoło.  Anarchia  uczuć,  zasiana  w  słabą  wolę  narodu  przez  tchórzli- 
wość  niemęską,  tchórzliwość  wodza  przed  odpowiedzialnością  za  wojnę,  bujnie 
odtąd  będzie  rosnąć. 

W  tych  fatalnych  datach  po  upadku  drugiej  dyktatury,  w  czasie,  gdy 
upływały  ostatnie  dni  szczęścia  dla  Polski,  gdy  między  15-lym  stycznia  a  15-tym 
lutego  koncentrowało  się  wojsko  rosyjskie,  armia  polska,  zaledwie  wzmocniona 
trzeciemi  batalionami,  częścią  rezerwowych  szwadronów,  zostawiając  losowi 
i  klęsce  tworzące  się  pułki  w  Augustowskiem  i  Podlaskiem,  zostawiając  zagar- 
nięciu magazyny,  założone  na  kresach  wschodnich  Królestwa,  zostawiając  za 
liczne  garnizony  po  twierdzach,  a  nowe  formacye  w  stanie  kołatającej  się  anar- 
chii, w  liczbie  56  tysięcy,    tylko    o  19  tysięcy  więcej,    niźli    posiadało    legalne 
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Królestwo,  nieledwie  zatem  w  liczbie  i  w  słanie  upoważnionym  właśnie  przez 
wroga,  oczekiwała  losu,  czekała,  rozłożona  między  Pragą,  Liwcem,  ku  Łomży, 
aż  jej  prawo  na  własnej  ziemi  przepisze  nieprzyjaciel.  Polska  czekała,  nie 
wydając  wojny  Rosyi.  W  położeniu  dziejowem,  dopuszczającem  jedno  tylko 
wyjście,  czekała  na  decyzyę  rosyjską.  Decyzya  ta  przyszła  nad  wszelkie  są- 
dzenie szybko:  Rosya  wydała  wojnę  Polsce. 
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Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 


II. 

Wiadomość  o  wybuchu  29-go  Listopada,  przez  konsula  pruskiego  Schmidta 
wysłana  z  Warszawy  przed  zamknięciem  rogatek,  oznajmiona  3-go  grudnia 
przez  króla  pruskiego  na  pożegnalnem  posłuchaniu  Dybicza,  tędy  dopiero, 
przez  Berlin  dotarła  w  dniu  7-ym  do  Petersburga.  Natychmiast  cesarz  Mikołaj 
stawił  się  osobiście  w  koszarach  preobrażeńskiego  pułku  gwardyi,  zapowiada- 
jąc wiarołomnym  Polakom  mściwą  wojnę.  «0d  samego  początku  władca  Rosyi 
wskazał  narodowi  i  wojsku  swemu  cel  wyraźny».  Zaraz  za  tern  poszły  roz- 
kazy do  armii:  baron  Rosen  miał  zebrać  dwie  dywizye  swej  pieclioty  w  Bia- 
łymstoku i  Brześciu,  poczem  ruszać  niezwłocznie  na  odsiecz  W.  Księcia. 
Korpus  1,  V  jazdy  i  grenadyerów  miały  wyjść  natychmiast  i  marszami  kon- 
centrycznymi przez  Kowno,  Grodno,  Wilno,  Kijów,  łączyć  się  z  korpusem 
VI-ym.     Jazdę  hr.  Witta  i  cztery  pułki  kozackie  skierowano  na  Chełm,  a  kor- 
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pusem  ll-im  sposobem  rezerwy  i  dla  strzeżenia  kraju  obsadzono  Litwę.  12-go 
grudnia  generał  Dybicz  ledwie  wrócony  z  Berlina  mianowany  został  główno- 
dowodzącym armii  rosyjskiej.  7-go  stycznia  wyruszyć  miała  z  Petersburga 
gwardya  pod  w.  ks.  Micłialem. 

Temu  energicznemu  pośpiechowi  w  czynnościacti  wojskowycti  odpo- 
wiadała jednocześnie  przebiegła  i  czujna  ostrożność  rosyjskiej  dyplomacyi : 
złamano  z  góry  pomysł  Lubeckiego,  zimną  obojętnością  potraktowawszy  narzu- 
cającego się  pośrednika;  misyą  Haukego,  Wyleżyńskiego  wzbudzono  natomiast 
nadzieję  układów  w  Cłiłopickim,  poufnie  dając  do  poznania,  jak  pożądanym 
dla  Rosyi  był  dyktator,  ostentacyjnie,  z  wyżyn  tronu,  przez  Jezierskiego  obsy- 
pano pocłiwałami  lojalność  jego  postępowania;  zaczem  albo  wprowadzono 
wprost  w  matnię  Cłiłopickiego  i  naród  cały,  albo  też  przeciwstawiano  Chłopic- 
kiego  narodowi,  jako  zdrajcę,  pozbawiając  w  ten  sposób  Polaków  dowódcy. 
Wreszcie,  na  całej  linii  polityki  zagranicznej  zawrzała  czynność,  zbliżono  się 
natycłimiast  do  tejże  Francyi,  przeciwko  której  dopiero  gotowano  skrytobójcze 
ostrze  koalicyi;  próbowano  natycłimiast  wpłynąć  na  opinię  Anglii.  Tak  zmy- 
ślnie zastawione  wokoło  sieci  pająka  pomóc  miały  do  okolicznego  spokoju 
na  czas  zadania  ciosu,  gdyby  zaś  ofiara  sama  miała  się  splątać,  tedy  jej 
ułatwić  zaduszenie.  Bo  dyplomacya  w  >azie  niemożliwości  skojarzenia  inte- 
resów ma  za  zadanie  swe  morderstwo;  sposób  jest  rzeczą  drugorzędną; 
jednakże,  nadewszystko  w^ostrzonem  i  gotowem  być  musi  narzędzie  mordu. 
Tak  dyplomacya  rosyjska  uzupełniała  częstokroć  czynności  wojenne,  ułatwiając 
pomyślny  icfi  wynik;  i  tym  razem,  układy,  które  dla  Polaków  zastępowały 
przygotowania  wojenne,  dla  Rosyi  były  li  tylko  pozorem;  okupacya  wojskowa 
Królestwa  była  od  razu  rzeczą  postanowioną;  wódz  najpierwszej  miary  nazna- 
czony został  na  kierownika  orężnej  rozprawy.  Rosya  zrozumiała  ważność 
dziejowego  zagadnienia  podniesionego  przez  Polskę:  kwestyę  bytu  Wszech- 
rosyjskiego  państwa. 

Generał  łir.  Dybicz,  od  sławnej  kampanii  1829  r.  Zabałkańskim  zwany, 
właściwie  Diebitscli,  Niemiec,  urodził  się  w  1785  w  okolicacłi  Głogowy 
na  Śląsku  pruskim,  kształcił  się  w  berliiiskim  korpusie  kadetów,  w  epoce 
pierwszej  koalicyi  przeciw  Napoleonowi  poszedł  w  służbę  rosyjską,  walczył 
pod  Austerlitz,  pracował  w  oddziale  kwatermistrzowstwa  w  kampaniach 
rosyjskiej,  lipskiej  i  francuskiej.  Z  kolei  naczelnik  sztabu  lej  armii,  sztabu 
cesarskiego,  wysyłany  w  trudnych  okolicznościach  na  lustracye  i  kontrolę, 
spełniał  umiejętnie  drażliwe  funkcye  dyplomatyczne.  W  czasie  grudniowego 
buntu,  w  Taganrogu,  "Od  umiejętności  zarządzeń  i  rozumienia  rzeczy  przez 
Dybicza  zawisł  spokój  i  całość  państwa . . .     Naczelnik  sztabu  stanął  na  wyso- 
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ODKZWA  DYBICZA. 


Ze  zbiorów  Muzciiin  Rapperswylskiego. 


kości  położenia  i  postąpił  bez  wahania  i  bez  straty  czasu  . . .  nie  czel<ając 
specyalnych  pełnomocnictw,  działał  samodzielnie  i  stanowczo  . . .  ')  Zdolności 
liierowniczo-wojenne  tego  raczej  urzędnika  i  sztabowca  stawiano  już  przedtem 
w  wątpliwość.  Zauważano  «u  Dybicza  rozkazy  często  sprzeczne,  okazujące 
brak  ogarnięcia  całości»,  w  manewrowaniu  wielkich  mas  czasami  «gorączkował 
się  i  plątał»-').  W  r.  1829-ym  na  czele  zwycięskiej  armii,  przeszedszy  Bałkan, 
dokonał  świetnej  ofenzywy  na  Adryanopol,  rozstrzygnął  kampanię  i  zawarł 
korzystny  pokój.  Odtąd  miał  nieograniczone  zaufanie  u  cesarza,  przeznaczo- 
nym był  na  jednego  z  wodzów  gotującej  się  koalicyi  przeciw  Francyi 
i  «powszechnemu  zepsuciu »  narodów.  «Naród  polski  —  pisał  Dybicz  4-go 
grudnia  do  cesarza  -  poniesie  na  sobie  skutek  zepsucia  powszechnego  i  zła 
się  nie  zniszczy,  jak  tylko  z  korzeniem».  Ale,  zdawało  mu  się,  znał  zalety 
wojsk  Królestwa  i  niewyczerpaną  możność  narodu;  « jeśli  się  nie  uda  za 
jednym  zamachem,  —  tak  się  podobno  spowiadał  swemu  otoczeniu  wówczas  — 
na  mnie  jednego  spadnie  cały  wstyd*.  Nosił  zdobytą  przed  rokiem  sławę, 
niby  ciężar  drogocenny,  lękliwie,  aby  nie  upuścić.  Wahał  się  pomiędzy 
lekceważeniem  przeciwnika,  a  przecenianiem  jego  możności  i  sił.  Miał  prze- 
ciwników w  koteryach  urzędniczych  na  dworze:  jedni  sarkali  na  Niemca, 
inni  zazdrościli  niezwykłych  odznaczeń:  Dybicz  nie  miał  być  wolnym  w  wyborze 
swoich  decyzyi  wojennych;  sam  zaś,  wśród  rozmaitych  wpływów  skłaniał  się 
ku  wahaniu.  «Tajne  rozdrażnienia,  osłabione  zdrowie,  ciągłe  kłopoty>>,  kłopoty 
i  nieszczęścia  rodzinne,  osłabiały  zdrowie.  Nieco  ociężały,  choć  w  sile  wieku, 
z  grubą  szyją,  z  wydatną  twarzą,  okazywał  skłonność  do  trunków.  Dość  na 
tę  postać  popatrzeć  z  oddali:  nie  będzie  ostrożny  ów  człowiek  prowadzić 
wojny  twórczej,  ni  ofenzywy  wielkiej;  na  metodyczność  niemiecką  skojarzoną 
z  nieładem  Rosyi,  jaką  że  skuteczną  bronią  być  mógł  rozmach  działań  szybkich 
i  celowych,  szaleńczych  i  niepowstrzymanych  armii  rewolucyjnej.  Jedność 
władzy,  rozporządzalność  wojsk,  znajomość  sił  nieprzyjacielskich,  zapał  narodu, 
nastrój  ludności  na  terenie  wojny  —  wszystkie  zewnętrzne  warunki  dowódz- 
twa przemawiały  na  korzyść  Polaków.  W  onym  przecie  Niemcu  w  służbie 
rosyjskiej,  tkwiła  twarda,  nieustępliwa,  ani  chwili  nie  wahająca,  obowiązkowość 
i  sumienność  w  stosunku  do  postawionego  mu  zadania  oraz  do  swych  moco- 
dawców. 

W  ustanowieniu  planu  kampanii  po  stronie  rosyjskiej  zaszły  trzy  zmiany: 
osądzono  w  pierwszej  chwili  w  Petersburgu   powstanie  29go   Listopada   prze- 


')  Szilder  I.  c.  1  362. 

')  Opinie  Nattmera  i  Paskiewicza  u  Szildera  1.  c.  I.  100. 
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dewszystkiem  jako  niebezpieczeństwo  osobiste  dla  Konstantego,  któremu  stawi 
on  czoło,  polecono  tedy  Rosenowi  ruszyć  natychmiast  z  odsieczą;  następnie 
uchodzący  z  Królestwa  W.  Książę  i  nowo  mianowany  Dybicz  od  lekceważenia 
popadli  w  drugą  ostateczność,  przesadną  obawę  powstania,  trwogę  przed  roz- 
szerzeniem się  ogólno-narodowego  ruchu  na  korpus  litewski;  zarządzono  tedy, 
miast  wielkiego  skupienia  wojsk,  wprost  na  Królestwo  idących,  obronną  kon- 
centracyę  korpusów  Rosena,  Pahlena  i  Witta  od  Grodna  po  Brześć;  punktem 
szczytowym  tych  przygotowań  obronnych  był  projekt  dyzlokacyjny  gen.  Nej- 
thardta  z  I-go  stycznia,  koncentrujący  korpusy,  każdy  na  odległości  koncen- 
tracyjnej 48  godzin,  od  Białegostoku  przez  Grodno,  Brańsk,  Drohiczyn  aż  po 
Brześć;  przyczem  zaraz  oceniono  ciężkie  trudności  wojny  litewskiej,  przymusowo 
pozostawiając  6  batalionów  dla  strzeżenia  Podola,  dywizyę  piechoty  dla  spokoju 
Wilna  i  żywiąc  uzasadnione  obawy  o  wierność  Litewskiego  korpusu,  w  którega 
oficerskim  składzie  dalekie  przedsięwzięto  zmiany;  koncentracya  ta  wyniosła 
9-go  stycznia  ca  56  tysięcy  ludzi.  Gdy  się  ta  cyfra  podniosła  na  I-go  lutego- 
do  120  batalionów,  156  szwadronów,  55  secin,  czyli  97  tys.  piechoty,  28  tys. 
jazdy  i  444  dział,  gdy  z  drugiej  strony,  poparta  polskimi  wpływami  Rosyi 
dyktatura  Chłopickiego  wydała  już  swoje  rezultaty,  łamiąc  zaczepne  ostrze 
rewolucyi,  wtedy  przystąpiono  w  kwaterze  głównej  rosyjskiej  w  Grodnie  do 
powierzonego  Dybiczowi  w  Petersburgu  zadania  ofenzywnego:  « rozbicia  armii 
polskiej  i  opanowania  Warszawy».  Właśnie  więc,  kiedy  rozpaczliwym  krokiem 
detronizacyjnego  aktu  świadomość  wojennej  potrzeby  drogę  sobie  otwarła 
w  umysłach  Polaków,  już  Polskę  powstałą  ściśnięto  obręczą  gotującej  się 
zemsty;  cała  wtenczas  powstała  umiejętność  polskich  planów  wojny  obronnej 
była  już  tylko  zapozna  mądrością  z  konieczności.  Akt  detronizacyi,  manifest 
sejmowy  i  wszystka  wojna  aż  do  Grochowa  były  spóźnioną  odpowiedzią  na 
świadomą  od  pierwszej  chwili  celów  i  środków  zaczepną  czynność  polityczną 
i  wojskową  rosyjską'). 

Wojska    rosyjskie,   stojące   wielkim    frontem    równoległym    do    średniego 
biegu  Buga,  miały  wybór  pomiędzy  trzema  kierunkami  ofenzywy  na  Warszawę; 


')  Odezwa  Mikołaja  do  Polaków  17  grudnia  wzywa  do  przywrócenia  Rady  Adm.,  zebrania 
armii  polskiej  koto  Płocka,  zwrotu  broni  do  arsenału,  rozpuszczenia  wszystkich  nowo  powołanycłi, 
oraz  oświadcza,  iż  z  buntownikami  rokować  nie  będzie.  Odezwy  Dybicza  z  17-go  grudnia,  do 
narodu  i  do  armii  polskiej;  manifest  cesarski  o  rozpoczęciu  wojny,  6-go  lutego;  ani  manifest 
sejmowy  20-go  grudnia,  ani  akt  detronizacyjny  25-go  stycznia,  nie  mogły  wpłynąć  na  działanie 
rosyjskie,  którego  plan  ustalał  się  między  10-tym  stycznia  a  1-ym  lutego,  zaś  wykonanie  zalcżnem 
było  jedynie  od  zakończenia  konccntracyi;  por.  fałszywe  roztrząsanie  Barzykowskiego  1.  c.  11,  292, 
Puzyrewski  1.  c.  57. 
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■wprost,  przeszedłszy  Bug,  marszem  frontowym  na  Węgrów-Siedlce,  albo  na 
skrzydle  lewem,  sięgając  górnego  biegu  Wisły,  potem,  na  niej  okrakiem, 
sięgając  po  Warszawę;  albo,  przerzucając  się  na  prawe  skrzydło,  marszem 
w  widłacti  Bugu  i  Narwi,  okrakiem  na  dolnym  biegu  obu  tych  rzek.  Iść 
frontalnie  —  było  to  pozostawić  Polakom  wszystkie  możliwości  obronne  ponad 
równoległymi  biegami  rzek:  Bugu  i  jego  lewych  dopływów,  aż  po  Pragę, 
gdzie  znowu,  przeprawy  pod  Warszawą  cała  armia  polska  bronić  była  w  stanie; 
iść  na  górną  Wisłę  —  znaczyło  poświęcić  nietylko  bazę  Łomża-Suwałki, 
Białystok-Grodno,  ale  również  i  Brześć  Litewski,  znaczyło  całą  wojnę  przenieść 
na  południe  od  Pińszczyzny  i  całą  Litwę  z  odsłonioną  zachodnią  Rosyą  pozosta- 
wić inicyatywie  Polaków;  przerzucić  się  w  prawo,  wdać  się  między  Narew 
i  Bug  było  najbezpieczniejszem,  bo  najprostszem  odejściem  od  bazy,  z  pano- 
waniem na  trakcie  biołostockim  i  na  szosie  łomżyńskiej,  ale  wprowadzało 
wojska  w  splot  rzek,  w  dziedziny  borów,  w  razie  niepowodzenia  w  rozcięciu 
stanowisk  wysuniętych  polskich,  stawiało  armię  rosyjską  przed  temże  samem 
frontalnem  zadaniem  ataku  na  Pragę. 

W  Grodnie')  i  w  Białymstoku,  gdzie  układano  zamierzenia  zaczepne,  do- 
szły Dybicza  fałszywe  wiadomości  o  ustawieniu  armii  polskiej  kątem  od  Ró- 
żana na  szosie  łomżyńskiej  przez  Pragę  do  Siedlec,  podczas,  gdy  w  rzeczywi- 
stości stała  eszelonami  od  Pragi  po  lewy  brzeg  Liwca;  Okuniew  był  niby  osią, 
koło  której  wykręcić  się  mogła  frontem  na  dolny  bieg  Buga,  za  Narwią  zaś, 
na  szosie  kowieńskiej,  stała  tylko  awangardą  jazda  Jankowskiego  w  Różanie, 
podobnie  jeździe  Suchorzewskiego  pod  Siedlcami.  Panowały  w  pierwszych 
dniach  lutego  mocne,  kilkunastostopniowe  mrozy,  rzeki  były  zamarznięte,  mo- 
czary pokryte  grudą,  niewygody  wojska  łatwo  zdawały  się  spłacić  prędko  roze- 
graną kampanią,  leżami  w  miastach  zdobytego  Królestwa.  Wszystko,  co 
w  wojnie  nie  wiodło  bezpośrednio  do  celu,  po  prostopadłej  od  bazy,  co  nie 
rozcinało  odrazu  węzła  rewolucyi  i  niepewności  szczęścia,  wszystko,  co  prze- 
dłużało wojnę,  dając  sposobność  skutecznego  oporu,  nie  godziło  się  z  najwyż- 
szemi  instrukcyami  rosyjskiemi,  co  streszczały  się  w  jednem:  skończyć  natych- 


')  Zapiska  gen.  Neithardta,  Fellilierrn-Stimmcn  97:  «Der  Plan  wurdc  sclion  iii  Grodno 
entworlen.  Docli  war  Graf  Toll  dagegen  und  schlug  vor,  mit  dem  gróssten  Theil  der  Streitl<raft 
ueber  Granne  auf  Siedlce  zu  marscliieren,  die  Polen  am  rechten  Endc  ihrer  Aufstellung  zu  fassen, 
Sie  zu  schlagen,  und  sotort  auf  die  Weiclisel  loszugehen  und  sie  zu  passieren.  Bei  dem  Piane 
des  Fcldmarsclialls  fiirchtete  er  die  vielen  Fliisse  und  ein  mogliches  Tauwetter  .  Puzyrewski 
I.  c.  57  sq.  według  korespondencyi  Dybicza  z  Mikołajem;  Smitt  1.  c.  I,  273  sq.,  krytykuje  plan 
Dybicza,  zastępując  go  bezsensownym  pomysłem  kampanii  na  bazie  wołyńskiej,  por.  Prądzyń- 
skiego  Pamiętniki  I,  385  sq. 
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miast.  Przeto  Dybicz  zdecydował  sie  działać  wielką  masą,  szukać  stanowczega 
strategicznego  rozstrzygnięcia,  iść  z  frontu  Białystok-Bieisk  na  Łomżę-Nur, 
w  widły  zamarzniętycli  Bugu  i  Narwi;  demonstrować  na  prawym  brzegu  Narwi, 
przejść  masą  Bug  w  okolicacłi  Myszkowa,  rozciąć  tedy  siły  polskie  na  dwie 
grupy  narwską  i  buską,  tę  ostatnią  zmusić  do  skręcenia  frontu  i  po  pobitej 
sięgnąć  Wisły  wyżej  Warszawy,  opanować  brzeg  lewy.  Zwartą  masę  ataku 
stanowić  miały  korpusy  I  i  VI,  2-a  dywizya  grenadyerów,  3-ci  rezerwowy  jazdy, 
90  batalionów,  114  szwadronów  i  secin,  240  armat  —  około  dziewięćdziesięciu- 
pięciu  tysięcy  ludzi;  od  Wołynia  ku  Siedlcom  następować  miał  V  rezerwowy 
jazdy  w  60  szwadronów  i  secin  z  48  działami,  ca.  dziewięć  tysięcy  ludzi;  około 
dwudziestu  tysięcy  ludzi  służyło  ocłironą  tyłów  i  bazy.  System  rekwizycyi 
przyjęto  jako  podstawę  wyżywienia  wojsk;  w  rozporządzaniu  gotówką  wpro- 
wadzono ostrożny  system  oszczędności;  spichlerz  krajów  polsko-ruskicłi,  Podole, 
Ukraina  i  Wołyń  nawiedzone  były  nieurodzajnym  1830-ym  rokiem;  niedosta- 
teczne przygotowanie  wozów  sprawiło  wyłączne  ich  użycie  pod  amunicyę; 
brakło  furażu,  na  fatalnych  drogach,  śród  głębokich  lasów,  nieproporcyonalne 
masy  kawaleryi  i  artyleryi  stały  się  wkrótce  ciężarem;  magazyny  założono 
w  Kownie,  Wilnie  i  Grodnie,  lazarety  prócz  tego  na  Wołyniu,  Litwie,  Żmudzi, 
w  Białymstoku,  Rydze,  Bobrujsku,  Dynaburgu  i  Kamieńcu.  Wszędzie  panował 
nieład,  zwiększany  coraz  to  nadużyciami  i  wywoływany  pospiechem.  Wojsko 
"natrafiło  w  swym  pochodzie  najcięższe  przeszkody...  pośród  niesłychanych 
wysiłków  zdołano  korpusy  skoncentrować";  rekwizycyami  za  nizkie  przymusowe 
ceny  uciskano  kraj  i  mieszkańców.  Wojsko  miało  w  tornistrach  i  furgonach 
prowiantu  na  15  dni  i  wytrzymało  tylko  dzięki  oszczędzeniu  porcyi  prowiantu 
sześciodniowej  oraz  zagarnięciu  oddanych  Rosyanom  przez  Polaków  w  całości 
magazynów  w  Łomży,  Zambrowie,  Czyżewie,  Ostrowie,  Siedlcach  i  Lublinie. 
Na  planie  zaczepnym  i  przygotowaniu  rosyjskiem  odbiły  się  wszędzie  względy 
polityczne,  wpływ  inicyatywy  cesarskiej,  prącej  do  pośpiechu,  chęć  utrzymania 
za  wszelką  cenę  sławy  niezwyciężonego  oręża,  skończenia  za  jednym  zama- 
chem, a  także  lekceważenie  ruchów  przeciwnika,  brak  znajomości  istotnej 
terenu  i  klimatu,  i  płynące  stąd  lekceważenie  przypadkowości  wód  i  pogody. 
Jak  w  kampaniach  tureckich  1828  czy  1877  roku,  wojsko  rosyjskie  najprzód 
przez  ciąg  samej  wojny  musiało  się  nauczyć  wojować,  opłacić  wojenno-poli- 
tyczne  fanlazye  dowódców  i  barbarzyński  nieład  urzędnictwa,  upartą,  niewy- 
czerpaną wytrzymałością  żołnierzy. 

Zaciągnienie  armii  rosyjskiej  od  linii  jej  koncentracyi  odbyć  się  miało  za 
pomocą  ciekawego  dośrodkowego  ruchu,  o  ciągle  zwężającym  się  froncie. 
5-go  lutego  armia  zaciągnęła  swe  stanowiska,   tylko   awangardy  na  skrzydłach 
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posunęły  się  na  Augustów,  Białą,  Lublin  i  Hrubieszów.  6-go  ruszyły,  prze- 
cłiodząc  granicę  Królestwa,  wszystkie  pięć  korpusów,  Grenadyerzy,  I-y,  Vl-y, 
III  ci  i  V-y  jazdy,  zostawiając  rezerwę  pod  w.  ks.  Konstantym  w  Białymstoku: 
razem  w  jedenastu  kolumnacłi.  Główne  siły,  I  y  i  VI-y  korpusy  wraz  z  rezer- 
wą W.  Księcia  znajdowały  się  wieczorem  7-go  w  promieniu  35  km.,  wieczorem 
8-go  w  promieniu  25  km.  od  głównej  kwatery;  jazda  hr. Witta  również  marszem 
jednodniowym  przebyć  mogła  dzielącą  ją  od  gł.  kwatery  przestrzeń  ca.  40  km.; 
ze  skrzydłowych  korpusów  Geismar  i  Kreutz  na  lewem  jazdę  swą  łatwo  mogli 
ustrzec  od  zaskoczenia,  jeden  Szacłiowski  za  Suwałkami  postępował  wciąż 
na  odległości  6—7  dniowej.  Z  ogromnej  armii,  liczącej  102  ba-ony,  210  szwa- 
dronów, do  114  tysięcy  ludzi  z  336  działami  pozostawało  w  tym  poctiodzie 
gros,  liczące  47  ba-onów,  44  szwadrony,  186  dział,  w  drugiej  dopiero  linii 
mające  za  sobą  46  szwadronów  III-go  korpusu  z  ich  4-obatalionowem  pod- 
trzymaniem i  48  działami:  razem  mniej  niż  połowa  ogółu  sił  rosyjskich. 
W  dniu  8-ym  nad  wieczór  armia  stanęła  na  linii  Kalwarya-Łomża-Zambrów- 
Andrzejewo-Czyżewo-Sterdynia-Wrotnów-Zbuczyn-Radzyń-Piaski;  straże  przednie 
zajęły  Szczucin,  Śniadów,  Zarębę  Kościelną,  Ruskołękę  i  panowały  na  prze- 
prawach Liwca;  kwatera  główna  5-go  w  Białymstoku,  6-go  we  wsi  Płonce 
Kościelnej,  7-go  i  8-go  stała  w  Wysokiem  Mazowieckiem;  wojska  w  3  dniach 
przeszły  około  65  km.,  «od  dnia  wejścia  wojsk  w  granice  Królestwa  zaczęła 
się  odwilż,  wzmagająca  się  z  dniem  każdym.  Wojska  szły  nietylko  w  błocie 
po  kolana,  ale  pomagały  jeszcze  wyciągać  grzęznącą  artyleryę,  co  je  męczyło 
i  zatrzymywało »;  podczas,  gdy  w  początku  awangardy  przechodziły  do  35  km., 
korpusy  do  25  km.  w  dzień,  8-go  szybkość  marszu  większych  jednostek  spadła 
do  12—16  km.;  «tymczasem  marsze  były  forsowne  dla  wszystkich  wojsk  prawie, 
bo  trudność  marszu  mierzy  się  nie  tyle  długością  drogi,  ile  raczej  ilością  sił 
zużytych  dla  jej  odbycia.  Przeszkód  po  drodze  było  mnóstwo;  drogi  skutkiem 
odwilży  zamieniły  się  w  kałuże  i  bagna;  8-go  lutego  spadł  deszcz,  który 
z  pól  zabrał  śniegi.  Czas  odwrócił  się  zupełnie;  2-go  lutego  było  jeszcze 
blizko  —  13"  R.,  kiedy  8-go  było  +  1,6".  Wojska  nie  mogły  robić  na  go- 
dzinę więcej,  jak  dwie  wiorsty;  furgony  musiano  zatrzymać  i  postawić  na 
płozach ».  Furgony  nie  zdążały  za  wojskiem,  tymczasem  8-go  wyczerpały  się 
zapasy  żywności  w  tornistrach.  W  tych  to  warunkach  znalazła  się  nagle  po- 
tężna armia  w  połowie  w  rozproszeniu,  między  rzekami,  któremi  woda  szła 
nad  lodem,  pośrodku  błot,  w  ciągiem  niebezpieczeństwie  zapadania  zbyt  liczną 
artyleryą,  ciężkimi  taborami  w  moczary.  Temperatura  podnosiła  się  do  +  3.7"  R. 
W  tych  warunkach  dano  dniówkę  wojsku  i  na  radzie  wojennej  9-go  lutego 
poznano,  iż  wojsko  idzie  do  katastrofy:    tedy  w  pośrodku  nieprzyjacielskiego 
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kraju,  a  częściowo  w  oddaleniu  30 — 60  km.  od  stanowiska  wojsk  polskich 
przedsięwięto  jedno  z  najniebezpieczniejszych  doświadczeń  wojny:  zmianę  linii 
operacyjnej  i  przechylenie  całego  frontu  na  jeden  z  flanków.  Ruch  taki  od- 
słania boki  maszerującej  armii,  rozciąga  i  grupuje  kolumny  w  sposób  utru- 
dniający zmasowanie  do  boju.  Wszystkie  korpusy  musiały  dokonać  marszów 
forsownych  ku  średniemu  biegowi  Bugu,  25—35  km.  Środkowy  korpus  VI 
poszedł  na  czoło  do  Broku,  dla  zasłony  operacyi;  prawy  korpus  I  wielkimi 
marszami  od  Zambrowa  i  Łomży,  w  tyle  poza  VI-ym,  przez  Czyżewo,  Nur, 
Kosów  udał  się  na  lewe  skrzydło;  lll-ci  jazdy  zasłaniał  przeprawy  od  lewego 
brzega;  miejsca  przeprawy  przez  Bug:  Brok  i  Nur,  odległe  były  o  30  km. 
Od  Łomży  do  Nuru,  na  krańcowym  odstępie,  zboczenie  wynosiło  ca  110  km., 
zboczenie  flankowe  środka  armii,  od  Wysokiego  Mazowieckiego  do  Sterdyni 
—  50  km.  Ruch,  wykonany  z  niezmiernym  pośpiechem,  trwał  trzy  dni;  prze- 
prawa przez  Bug  była  opłakana,  wody  już  wystąpiły  z  brzegów,  «należało  dla 
wzmocnienia  lodu  pokrywać  go  deskami,  kłaść  słomę,  polewać  wodą;  szcze- 
gólnie utrudnioną  była  przeprawa  artyleryi;  nazajutrz  (12-go)  już  i  lodu  nie- 
podobna było  wzmacniać,  lecz  musiano  przerąbywać  i  budować  promy^>;  13-go 
rzucono  most  na  pontonach;  bagaże  na  saniach  wleczono  z  trudem,  ligo 
doszły  do  Czyżewa,  12-go  pod  Nur,  przeprawiać  je  zaczęto  na  promach. 
Nakoniec  12-go  armia  zmasowała  się  na  drogach,  wiodących  od  przepraw, 
frontem  do  rzeki  Liwca;  stanął  na  prawem  skrzydle  Rosen,  pod  Wronowem 
Pahlen,  przednie  straże  i  część  III-go  korpusu  wysunęły  się  do  Jadowa  i  Wę- 
growa, reszta  i  rezerwy  na  odległości  jednego  marszu;  w  tym  układzie  doko- 
nano w  dniach  12-ym  i  13-ym  jeszcze  ca.  30  km. -owego  odchylenia  na 
południe,  armia-  stanęła  pomiędzy  Węgrowem  a  Siedlcami,  oparta  lewem 
skrzydłem  o  szosę  brzeską,  tyłami  o  trakt  białostocki  na  Granne,  z  prawem 
skrzydłem  zabezpieczonem  spływem  Liwca  z  Bugiem.  Ale  Szachowski  ze  swą 
awangardą  pozostał  oderwany  zupełnie  od  gros  na  szosie  łomżyńskiej, 
oderwać  musiano  łączniki:  ba-on  piechoty  w  Łomży,  pułk  kozacki  w  Nurze, 
postoje  jezdne  w  międzypunktach,  dla  łączności  z  korpusem,  oddalonym  teraz 
o  ca.  300  km.  V  korpus  jazdy  oświecał  się  między  Lublinem,  Puławami 
a  Łukowem.  Armia  od  12-go  i  w  ciężko  zapracowanych  dniach  postoju, 
14-ym.  15-ym  i  16-ym  lutego,  była  w  masie,  gotowa  do  boju,  lecz  w  połowie 
tylko  swych  sił,  maksymalnej  cyfrze  60  tysięcy,  w  ciężkiem  położeniu  dostaw, 
z  niemożnością  użytkowania  w  całości  swej  przemożnej  artyleryi  i  jazdy. 
Wszechmocna  natura  dopełniła  wyrównania  mierzących  się  ze  sobą  sił. 

Byłażli    w  dniach   między  6-ym   a    12ym   możliwość  dla    armii    polskiej 
dołożenia  własnych   działań   na  wagę   przyjaznego  losu?    6  go  i  7-go  na  gra- 
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nicach  mianoby  przed  sobą  siły  równoważące,  lecz  dla  walki  trzeba  było 
przekroczyć  Bug  i  mieć  na  swych  tyłach  rozlane  jego  wody.  W  dniach  słoty, 
8-go  do  10-go,  marsze  były  ciężarem  i  armia  atakująca  brała  na  siebie  nie- 
wygody; w  dniach  przeprawy  i  flankowego  wykręcenia  armia  władna  dolnym 
Bugiem,  a  utrzymująca  czucie  z  nieprzyjacielem  groziłaby  przełamaniem 
rosyjskiej,  starciem  stróżującego  oddzielnie  Litewskiego  korpusu  w  Broku; 
trudność  działań  podnosiłyby  zawsze  rzeki  i  rzeczki,  dopływy  Narwi  i  Bugu, 
na  tyłach.  Teren  to  i  czas  był  doborowy  do  małej  wojny  na  komunikacyach 
nieprzyjaciela.  «Przeszkody  tak  zatrzymywały  wojska  na  przeprawach,  że, 
gdyby  Polacy  użyli  należytych  środków,  mogli  postawić  Dybicza  w  nader 
trudnem  położeniu. »  Armia  rosyjska,  zawsze  wytrzymała,  uparta,  masą  groźna, 
wyglądem  świetna,  słabła  i  rozstrajała  się  wobec  niespodzianek,  błądziła 
w  wymagających  myśli  szczegółach.  «W  ciągu  całej  drogi  —  skroś  przez 
armię  —  dziwił  istniejący  wszędzie  brak  ostrożności...  nigdzie  nawet  placów- 
kowej  służby...  Dziwiła  obojętność  na  bezpieczeństwo  taborów;  wszystko 
jak  gdyby  wśród  największego  pokoju;  zaledwie  tu  i  owdzie  można  było 
spostrzec  wartę  i  to  tylko  dla  formy  raczej  ..  batalion  idący  sobie  jakby 
w  pokojowym  czasie...  zdawało  się,  że  z  musztry  wraca».  Drobne  starcia  na 
awangardach,  7-go,  8-go  i  12-go  pod  Węgrowem,  8-go  pod  Siedlcami,  13-go 
pod  Liwem  były  bez  znaczenia,  nie  wzbudzając  niepokoju  u  Rosyan ;  szli, 
dokonywali  trudnych  operacyi,  przejść  na  rzekach  rozlanych,  brodzenia  w  ba- 
gnach, zatapiających  armaty,  flankovvego  wykręcenia  i  odmiany  frontu,  działając 
w  kraju  nieprzyjacielskim,  o  kilkadziesiąt  zaledwie  kilometrów  od  nieprzyjaciela, 
z  komunikacyą  daleką  i  niepewną,  jak  gdyby  wypełniając  zadanie  na  mane- 
wrach. Taki  brak  czucia  z  nieprzyjacielem,  otwarcie  mu  naoścież  kraju  i  środ- 
ków, magazynów  zasobnych,  obojętne  nieprzeszkadzanie  żadnym  operacyom 
i  niewyzyskanie  żadnej  okazyi  nie  są  rzeczą  wojenną.  Okoliczności  i  koleje 
wojny  są  różne  i  niespodziewane,  i  próżnem  jest  układać  ich  przebieg  odnowa; 
ale  z  możliwych  decyzyi,  złych  albo  dobrych,  Polacy  wybrali  najgorszą: 
powstrzymanie  się  od  jakiejbądź. 

Rewolucya  od  pierwszej  chwili  była  bez  głowy  i  sztucznej  niepodobna 
było  sobie  utworzyć.  Po  rezygnacyi  Chłopickiego,  z  kolei  sejm,  komisye 
sejmowe,  rada  narodowa  czyli  dawny  rząd  tymczasowy,  oraz  wszyscy  wojskowi 
starsi  dyskutowali  urzędownie  przez  dni  trzy  nad  kandydatami  na  wodza. 
Został  nim  w  głosowaniu  20-go  stycznia  książę  Michał  Radziwiłł,  wojskowy 
z  czasów  Księstwa,  dowódca  5-go  p.  p.,  walczącego  wciąż  poza  Polską, 
w  1812-ym  generał  brygady  w  korpusie  Macdonalda,  w  1813-ym  przebył 
oblężenie    Gdańska,    od    1814-go    wojsko    opuścił;     « poczciwy    umysł,    głowa 
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ograniczona",  człowiek  wysoce  salonowy,  krewny  dworu  pruskiego,  tej  oko- 
liczności nadewszystko  wybór  swój  zawdzięczał.  Wygodny  i  nieruchliwy,  od 
zaszczytu  się  wymawiał,  do  utrudzeń  i  ciężarów  się  nie  kwapił,  przekładając 
podobno  niezawsze  godziwe  rozrywki.  Obok  niego  ustalony  26-go  stycz- 
nia pięciogłowy  rząd  narodowy,  gdzie  dobrano  reprezentantów  wszystkich 
przekonań,  by  się  w  tak  uformowanej  zgodzie  skłócili:  w  ogólności,  zapanowały 
formy  i  zwyczaje  postępowania  konstytucyjnego.  Jakiś  dziejowy  lęk  wiał 
przez  kraj  i  lepiej  snąć  czuli  się  ludzie,  wszyscy  zrównani,  w  bezprzedmioto- 
wej zgodzie,  wszyscy  bez  odpowiedzialności,  gdy  łokieć  łokcia  dotykał.  Obok 
wodza  nominalnego,  gniewliwy  «wódz  w  cywilu »,  Chłopicki,  w  którego  wie- 
rzyło wojsko,  on  zaś  przeciw  wszystkiemu  swarzył;  niby  podstarzała  osoba 
na  wydaniu,  długo  dał  się  prosić,  nim  raczył  zostać  wodzem  in  partibus, 
■bez  żadnego  stopnia,  funkcyi,  lecz  od  dni  Jabłonny,  8-go  lutego,  wódz  rzeczy- 
wisty i  nieograniczony,  bo  jego  rozkazy  już  i  Radziwiłła  pomijały.  Tak  dwócti 
wodzów,  obok  nicłi  w  organizacyi  sztabu,  nominalny  a  bezczynny  szef,  Mro- 
zinski,  nominalny  a  szkodliwy  kwatermistrz  Malletski,  i  dopiero  podpułkownik 
Ignacy  Prądzyński,  w  ciągłych  peregrynacyach  między  rzeczywistym  a  formal- 
nym wodzem,  między  szefem  sztabu,  a  kwatermistrzem,  między  nominalnymi 
ich  pomocnikami,  począł  swoją  pilną,  niestrudzoną,  uparcie  czynną  misyę  stró- 
żującego nad  wojskowemi  czynnościami:  oto  było  ogółne  bezgłowie  kwatery 
głównej  Polaków,  anarchia  w  głównej  arteryi  wojskowej  władzy,  jak  ją  za- 
szczepił na  wdzięcznym  i  podatnym  gruncie  narodowego  charakteru  służbista, 
dyktator  Chłopicki. 

Już  echo  nadchodzącej  gradolicą  chmurą,  taśmą  kolistą  od  północo- 
wschodu,  armii  Rosyi,  zbudziło  Warszawę,  jękiem  ozwał  się  na  nie  kraj, 
augustowskie,  podlasie,  lubelskie  województwa  nie  nadążyły  jeszcze  dać 
swych  środków  narodowi,  a  już  je  wyłudzał  i  wydzierał  wróg;  budził  się 
sejm  i  dekretował  środki  obrony,  kary  na  zdradzających;  jeden  jeszcze  do 
końca  obojętny  na  daleką  pożogę  pozostał  odpowiedzialny  za  niegotowość 
kraju  ex-wódz:  prawdziwy  komendant  dywizyi,  wciąż  oczekujący  nakazu,  aż 
cliyba,  kiedy  miał  iść  a  u  ca  non,  na  dosłyszane  strzały,  kiedy  zbudzony, 
usłyszy  gruchocący  huk  dział  pod  Warszawą  i  rozszalała  odżyje  w  starczo 
zasklepionem  sercu  dawna  powiernica,  wojna. 

W  tak  urządzonej  głównej  kwaterze  o  sztabowem  przygotowaniu  nie 
mogło  być  mowy.  Jeżeli  się  zjawi  śmielsza  myśl,  tedy  skwapliwie  odrzuconą 
była:  tak  się  stało  z  podsuwanym  Chłopickiemu  wyborem  stanowiska  dla 
armii  w  linii  wyżniego  Bugu;  tak  samo  z  rzekomym  projektem  Chrzanowskiego 
^skoncentrować    się    ku  Zambrowowi,    naprzeciw    Białegostoku,    w  pogotowiu 
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uderzenia  na  nieprzyjaciela,  sl<oroby  tenże  ruch  rozpoczął» ');  tak  samo-po- 
dobno  z  pojawionym  zamiarem  uderzenia  na  kolumny  Rosyan  w  czasie  ich 
wmarszu  dla  ich  rozpołowienia;  tak  samo  z  inicyatywą  Prądzyńskiego,  zamie- 
rzającą małą  wojnę  na  komunikacyach  przeciwnika;  tak  samo  wreszcie  z  planem 
obronnym  Chrzanowskiego  z  pierwszych  dni  lutego.  Chrzanowski  zalecał 
z  żywością  pozycyę  na  lewobrzeżu  Liwca,  skąd  można  zarówno  pod  Wysz- 
kowem przekroczyć  Bug  i  zająć  flank  nieprzyjacielowi,  coby  następował  między 
Bugiem  a  Narwą,  jako  i  podać  frot,  zbrojny  moczarami  spławu  Liwca  z  Bugiem, 
nieprzyjacielowi  operującemu  od  Węgrowa;  prawe  skrzydło  oparte  na  szosie, 
gdzie  Siedlce,  punkt  węzłowy  dróg  i  wywiadów,  było  wysuniętym  punktem 
obserwacyjnym;  ztąd,  «po  rozbiciu  lub  odparciu  głównego  korpusu,  rzucić  się 
na  drugą  część,  mającą  iść  po  szosie  augustowskiej ».  *Chłopicki  w  zupełnem 
zawarowany  milczeniu,  nie  objawiał  wcale  swoich  myśli  strategicznych,  sztal> 
zaś  polski  wcale  ich  nie  miał».  Wszystko  sprowadzało  się  do  obronnego 
jakoś  to  będzie;  stwierdzają  zgodnie  różne  źródła,  że  w  tych  rozstrzyga- 
jących dniach  «nie  było  ani  żadnego  planu  przyjętego,  ani  żadnych  rozkazów 
w)'danych",  jedno  tylko  niewiedzieć  czego  z  założonemi  rękami  wyczekiwanie. 
Anarchia  dowództwa  zabijała  w  zarodzie  myśl  wojenną.  Gdy  raz  Polacy  oddali 
inicyatywę  w  ręce  nieprzyjaciela,  jego  postępowanie  i  poruszanie  przepisywałem 
im  prawo,  narzucało  sposób  działania.  <Za  odebraniem  wiadomości  o  wkro- 
czeniu nieprzyjaciela  w  głównej  kwaterze  zrobił  się  ruch  i  czynność  ogromna... 
Dnia  7-go  lutego  Chłopicki  wraz  z  Prądzynskim  i  pułk.  Turno  opuścił  War- 
szawę i  udał  się  do  Okuniewa.  Dnia  8-go  wódz  naczelny  za  nim  pospieszył. » 
Armia  skoncentrowała  się  ku  Stanisławowu  z  osłoną  ku  Serockowi  od  północy, 
W  dniu  9  go  nadeszły  wiadomości  o  marszu  feldmarszałka  w  widły  Bugu 
i  Niemna,  zajęciu    Łomży  i  Nura;    jeszcze    nie    mogąc    rozpoznać  doniosłości 


')  Zamoyski  II  104.  Planów  kampanii,  prócz  przedstawień  Chrzanowskiego  z  7-go 
stycznia  i  z  początku  lutego  nie  było.  Podania  Prądzyńskiego  w  grudniu  dla  Dyktatora 
«o  sposobie  prowadzenia  wojny  w  początkach*,  Pam.  IV  26  sq ,  plany  fortyfikacyjne  Warszawy 
oraz  brzegów  Wisły  (blokhauzów^),  por.  Pam.  I  267  sqq.;  z  Zamościa  przesyłał  do  Warszawy 
swoje  pomysły  dotyczące  silnej  obrony  Wisły,  połączonej  ze  śmiałą  inicyatywą  podniesienia 
powstań  za  Bugiem  przez  oddział,  któremu  sam  chciał  przewodzić;  por.  Mierosławskiego 
Rozbiór  kampanii  I  176  199,  -instrukcyę*  z  19  stycz.;  wróciwszy  do  Warszawy,  przedkładał 
Radziwiłłowi  plan  fortyfikacja  Warszawy  i  plan  małej  wojny  na  komunikacyach  nieprzyjaciela. 
Pam  I  274  sq.,  IV  30  sqq.  Z  tąd  niechętni  ukuli  post  factum  autorstwo  destrukcyjnych 
planów  wyłącznej  obrony,  mające  naturalnie  zabić  w  opinii  genialnego  twórcę  ofenzywy 
w  kwietniu  i  maju:  Barzykowski  1.  c.  II  285  sq.  O  planach  Chłopickiego  sprzecznie  mówią 
Chrzanowski  w  Bitwie  grochowskiej,  podobnie  jak  Mierosławski  Rozbiór  kamp.  I  174  sq. 
Barzykowski    1.  c.  II  286  sq.,    Prądzyński  Pam.  I  264. 
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położenia,  10-go  przeniesiono  główną  kwaterę  do  Jabłonny,  Jankowskiego 
jazdę  posunięto  wywiadem  po  szosie,  dywizye  Krukowieckiego  i  Skrzyneckiego 
koncetrowano  między  Pułtusk  a  Okuniew;  Żymirski  pozostawał  na  obronę  szosy 
"brzeskiej.  W  dyspozycyach  znowu  «przewodniczyła  Cłiłopickiemu  myśl  biernego 
oporu:  przeciwstawienia  głównej  siły  polskiej  głównej  sile  nieprzyjacielskiej, 
n  mniejszej  części  pod  Żymirskim  mniejszym  oddziałom,  zbliżającym  się 
z  Lubelskiego  i  od  Brześcia. »  W  tych  warunkacłi  myśl  Dybicza  odcięcia 
części  sił  polskich  była  wykonalną:  uratowała  chwiejnych  Polaków  zmienna  ich 
ojczyzny  przyroda.  12-go  nadeszły  wiadomości  o  przeprawie  Rosyan  przez 
Bug;  natychmiast  więc  odmieniono  dyspozycye  i  przeniesiono  znowu  na  wschód 
Warszawy  froiit  głównych  wojsk;  zapóźno  już  było,  wedle  niedawnych  za- 
mysłów Chrzanowskiego,  mocno  zająć  brzeg  Liwca,  do  czego  zdawał  się, 
■przed  9-tym  skłaniać  Chłopicki;  więc  zostawiono  dywizyę  Żymirskiego  w  Kału- 
•szynie;  Skrzynecki  ze  swą  dywizyą  przyszedł  ku  Liwcowi  zająć  drugą  wysu- 
niętą pozycyę  w  Dobrem;  za  tym  pierwszym  eszelonem  obrony  w  drugiej 
linii  stanęli  Szembek  w  Okuniewie,  Krukowiecki  w  Radzyminie,  dalej  ku 
Pradze  jazda  rezerwowa  pod  Weyssenhoffem  i  ściągany  gwałtownie  z  pod 
iomży  Jankowski;  eszelonowaniem  tych  stanowisk  z  góry  wyłączono  ruchy 
zaczepne.  Marsze  i  kontr-marsze  zdawały  się  próżnem  utrudzeniem;  walczono 
z  trudnościami  organizacyi,  porządku,  służby,  karności;  już  przedostawała  się 
w  dół  anarchia  płynąca  od  góry:  «organizowanie  jazdy  tak  późno  się  rozpo- 
•częło,  iż  dopiero  po  wkroczeniu  Moskali,  skorzystano  z  tych  ośmiu  dni,  ażeby 
łączyć  brygady  i  dywizye,  zmieniając  jeszcze  co  dnia  prawie  ich  organizacyę,.. 
nie  usunięto  mnóstwa  starych  oficerów...  którzy  niechętnie  szli  naprzód... 
Oddziały  jazdy  nowej  formacyi  dużo  ucierpiały  wskutek  złej  organizacyi  i  psze- 
szkód...  kilku  jenerałów  okazywało  wyraźną  złą  wolę,  w  korpusie  Ży- 
mirskiego panowało  wielkie  zniechęcenie...  poczęły  zachodzić  ciężkie 
przekroczenia  karności...'')  Braki,  utrudzenia,  kontrmarsze  były  jedna- 
kowoż słabem  echem  trudności,  niebezpieczeństw,  utrapień,  jakie  przechodziła 


')  Zamoyski  II;  Prądzyński  mówi  o  •"odrętwieniu",  «nicości»,  «inercyi»  głównej  kwatery 
i  wodzów;  por.  I  str.  388,  391:  «...zastanowiony  się  nad  owym  marszem  wojsk  rosyjskich, 
cóżby  za  poważny  skutek  mógł  być  z  uderzenia  kilkudziesiąt  tysięcy  wojska,  wypoczętego  i  za- 
cntuzyazmowaiiego  w  ctiwiii,  gdy  kolumny  nieprzyjacielskie,  zmieniwszy  kierunek,  tak  uciążliwą 
przeprawą  Buga  zajęte  były !...»;  tamże,  393  usprawiedliwienie  planu  Chrzanowskiego  przy  wa- 
runku «myśli  dzielnych  ruchów  zaczepnych  ;  możliwość  i  prawdopodobieństwo  powodzenia 
pierwotnego  planu  Dybicza  zgodnie  stwierdzają  wojenni  pisarze;  odrzucić  należy  zupełnie  naiwne, 
żadnych  wojskowych  motywów  niezawierające  dowodzenia  Barzykowskiego  1.  c.  II  306  19. 
piszącego  z  nieustającą  tendencyą,  że  wszystko  się  przeciw  Polakom  sprzysiężyło,  że  żadnej 
nie  było  od  samego  początku  nadziei  a  przeto  i  żadnych  błędów  kierownictwa. 
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w  tychże  dniach  armia  rosyjska;  Polakom  działającym  na  linii  wewnętrznej, 
łatwiej  było  zawsze  zmieniać  dyspozycye,  przeprowadzać  przemiany  frontu  po- 
liniach  ostrego  kąta,  niźli  Rosyanom  po  opasującej  go  krzywiźnie.  Tak  napo- 
tkały na  siebie  dwie  armie  nieprzyjacielskie:  rosyjska  zmniejszona  o  część 
trzecią  przez  odłączenie  Szachowskiego,  odrywki  i  zasłony,  polska  łamiąc  mło- 
dość swych  sił  anarchią  kierownictwa.  Niechże  ją  do  boju  z  okrzykiem  dawnej 
ochoty,  pod  sztandarami  zapomnianych  zwycięstw  powiedzie  wódz,  chociaż 
jeden  jedyny  wódz  niewątpiący,  a  cud  waleczności  się  spełni;  «w  więk- 
szości wojska  była  stanowczość*  poznać  dająca,  «iż  przyjdzie  do  starć  ostrych •. 
Major  Wysocki  z  lii  7-go  p.  p.  1/1-go  p.  ułanów  i  dwoma  działami,  komendy 
dywizyjnej  Żymirskiego,  zajmujący  dnia  12-go  Liw,  «miał  honor  zamienić 
pierwsze  strzały  działowe  w  rozpoczynającej  się  wojnie...  Straż  przednia  I-go 
korpusu  pod  generał-majorem  Sackenem  zaatakowała  Liw...  Sacken  zatoczył' 
6  dział...  ogień  przymusił  Polaków  do  odwrotu  i  przedsięwzięli  go,  zepsuwszy 
most  siekierą  i  ogniem.  Przecież  Rosyanie  naprawili  go  przez  noc  i  tak  została 
dla  nich  otworzona  ta  trudna  przeprawa...*  Tak  otwarła  się  wojna,  w  całym 
swym  przebiegu  złożona  w  znacznej  części  z  walk  o  przeprawy  rzeczne. 


JAN  DYBICZ 
ZABAŁKAŃSKl 


Ryt.   X.    Steifensand- 


Ze   zbiorów  Z.  Rze- 
peckiego w  Poznaniu. 
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I.it.  spólcz.  Galie  &  Cie  w  Paryżu.  Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 

FANTAZYE  FRANCUSKIE:  BITWA  POD    PRAGĄs  25/6  (!)  LUTEGO  1  PRZEJŚCiE  WlSLY  (!) 
PRZEZ  CHŁOPICKIEGO. 


III. 

Ziemia,  na  iitórej  do  śmiercionośnych  działań  w  połowie  lutego  stanęły 
armie  rosyjska  i  polska,  ciągnie  się  od  Nuru,  Węgrowa  ku  Warszawie  pasem 
długim  na  stodwadzieścia,  szerokim  w  linii  Węgrowa  ośmdziesiąt,  od  Pragi 
do  Zegrza  trzydzieści  kilometrów;  od  północy  otacza  go  pólkręg  Bugu,  od  po- 
łudnia wpadający  do  Wisły  opodal  Karczewa  Świder  z  dopływami;  wpoprzek, 
od  południo-wschodu  ku  zacłiodo-północy  przecinają  go,  od  Siedlec  począwszy, 
Mucłiawiec,  Kostrzyn,  Ossownica,  spływające  w  koryto  Liwca,  Rządzą  i  Długa 
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z  drobnymi  dopływami.  Od  pełnowodnego  Liwca  począwszy,  rzeki  te,  coraz 
drobniejsze  ku  Warszawie,  kapryśnie  plączą  się  wielu  strumieniami,  płyną 
w  różnych  kierunkach  i  kraj  cały,  widziany  skroś  ich  biegów,  wygląda  jak  siat- 
kówka. Lasy,  na  wschód  od  Liwca  układające  się  wielkiemi  pasmami,  prze- 
rywanemi  przez  niziny  łąk  i  obszary  upraw,  tutaj  w  okręgach  powolnych, 
mokradlanych  rzeczek,  skupiły  się  na  płaskiej  niskości  nieprzejrzaną,  nieprzer- 
waną gęstwą.  Dziś  jeszcze  lasy  nad  Świdrem  świadczą  o  naturze  własnej 
tych  krajów;  won  zaś  czas  od  Węgrowa  i  Siedlec  pod  Miłosne  i  Zegrze  jeden 
las  się  rozciągał.  Wskroś  południową  połać  przecina  je  bita  szosa  siedlecka; 
zaś  na  wszystkie  inne  kierunki,  do  Zegrza,  Niegowa,  Jadowa,  Węgrowa, 
(Suchej,  Boimia),  Siennicy,  Karczewa  promieniami  idą  drogi  od  Warszawy 
i  Pragi.  Na  tych  drogach  parę  osad,  Węgrów,  Stanisławów,  Kałuszyn,  Mińsk, 
Miłosna,  Okuniew,  Siennica,  rozlegle  i  licho  drzewem  zabudowanych  i  co  parę 
kilometrów  wioski,  wsie,  gęste  leśniczówki,  huty,  młyny,  <<kolonie»  i  "WOle» 
przerywały  wciąż  monotonię  równych,  szpilkowych  na  piaskach  lasów.  Ten, 
który  tutaj,  nie  z  mapy  i  nie  opowieści,  ale  z  własnego  widzenia,  zbadania, 
przechodu,  poznał  każdy  szczegół  poplątanego  kształtu,  kto  w  gęsto  już 
wówczas  rozsiadłym  ludzie  miał  pomoc  co  krok  i  wiadomość;  ten,  kto  w  tym 
kraju,  niepewnym  jak  łamigłówka,  nie  potrzebował  biedzić  się  z  ciężkimi 
obłogami  na  wielolicznych  wozach,  rozkrawających  błotne  bezdnie  dróg,  z  ta- 
borem i  artyleryą,  ten  w  szczególności,  który  lekką  jazdą  umiał  wskroś  się 
przeszyć  w  ostępy  i  bory  pozarzecza,  a  przyzwyczajony  do  boju  myślącego, 
w  bitwach  nie  stracił  swoich  rozsypanych  na  poprzecinanym  gruncie  szeregów; 
kto  z  każdej  wioski  pośród  lasu,  z  każdej  leśniczówki  czy  mł}'na,  umiał  uczynić 
niespodziewane  zapory  umocnień,  a  każde  moczary  wyzyskać  na  umiejętnie 
obmyślane  przegrody;  i  każdy  wreszcie,  mający  w  ręce  praski  klucz  dróg, 
mogący  się  niemi  przerzucać  dowoli  w  różne  kierunki  mniejszym  trudem, 
mógł  pozostać  panem  w  obronie  tego  kraju.  Teren  to  dla  umiejętnej  linii 
tyralierów  dogodny,  dla  lekkokonnych  pułków,  dla  przemyślnej  wojny  pod- 
jazdów, urywania,  drażnienia  boków  i  tyłów;  artyleryą  przy  ówczesnej  nieda- 
lekostrzelności  wiele  nie  potrafi,  jazda  ciężka  i  nieobeznana  się  tu  stropi, 
kolumny  zgubią  się  lub  łatwo  zachwieją.  Kraj  rozmaity  i  drobny  w  liniach, 
nerwowy  i  subtelny,  kraj  polski  wiekuiście  obcy  dla  łamania  się  wielką  cią- 
głością linii,  dla  ślepych  działań  przewagą  liczby,  dla  ruskiej  szerokiej  duszy 
i  dla  pruskiego  systemu  •). 

')  Kunz  1.  c.  19:  «sammtliche  Strassen  und  Wege  kónneii  ais  Wald-  und  Sumpfwege  be- 
zeichnet  werden.  Es  gab  jedoch  freie  Abschnitte  und  lichte  Stellen,  welche  vortrefflich  zu 
Offensivriickschlagen   gegen   den  vordringenden    Gegner  benuUt  werden  konnten.    Die  Waider 
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GENERAL  BRYGADY  JOZEF  DWERNICKI. 


Prawą  czyli  wschodnią  stronę  czworoboku  zajmowało  13/14-go  lutego 
gros  armii  rosyjskiej,  najprzód  więc  przodujący  jej,  wysunięty  poza  Liwiec  aż 
ku  Pniewnikowi  korpus  VI-ty  (Rosena),  za  nim  zaś,  i  za  Liwem  korpusy  I-szy 
(Pahlena)  i  lll-ci  (Witta)  od  Węgrowa  do  Mokobodów,  grodzieński  pułk  hu- 
zarów i  oddział  Anrepa  w  Siedlcach,  reszta  rezerwy  na  wschód  od  Węgrowa; 
na  skrzydłach,  lewem  Geismar  od  Łukowa  ku  Seroczynowi  postojem  w  Róży, 
Kreuz  i  ks.  Wirtemberski  w  Puławach  i  Kazimierzu  na  przeprawie  Wisły,  na 
prawem  Manderstern  w  Stawiskach,  Szachowski  w  Augustowie.  Przeciwko 
gros  armi  rosyjkiej,  70  ba-onom,  100  szwadronom  z  dwustu  kilkadziesiąt 
działami,  gros  Polaków  wynosiło  42  ba-ony,  77  szwadronów  ze  100  działami. 
Żymirski  (8  ba-onów,  20  dział)  w  niespełna  ośm  tysięcy  stał  pod  Kałuszynem, 
Skrzynecki  (12  ba-onów,  4  szwadrony,  12  dział)  w  dziewięć  tysięcy  naprzeciw 
VI-mu  korpusowi  u  Liwca,  Suchorzewski  dalej  na  szosie  praskiej  w  4  tysiące  koni 
(24  szwadrony),  Krukowiecki  w  14  tysięcy  (12  ba-onów,  16  szwadronów,  32 
działa),  na  lewem  w  Radzyminie,  z  Jankowskim,  rozpoznającym  Zabuże, 
Szembek  w  niespełna  9  tysięcy  (10  ba-onów  z  16  działami)  około  Okuniewa, 
rezerwa  jazdy,  sześć  tysięcy  koni  (33  szw.,  20  dział)  pod  Weyssenhoffem  i  re- 
zerwa artyleryi  pod  Redleni  stały  opodal  Pragi.  Chrzanowski  był  przy  Ży- 
mirskim,  Prądzyński  redagował  ekspedycye  głównego  sztabu.  Wodzów  było 
wciąż  dwóch.  Stanowiska  głównej  armii  rosyjskiej  zostały  rozpoznane  przez 
mocny  rekonesans  Skrzyneckiego  w  nocy  z  13-go  na  14-go;  o  stanowiskach 
grenadyerskiego  i  V-go  korpusu  również  prawdziwe  otrzymano  wiadomości 
w  polskim  sztabie.  Na  lewobrzeżu  nowemi  formacyami  dowodził  Klicki;  pod 
jego  komendą,  między  Górą  a  Kozienicami  znajdował  się  na  czele  samodziel- 
nego lekkiego  korpusu  organizator  5-tych  i  6tych  szwadronów,  generał  Józef 
Dwernicki').  Pochodził  ze  szlachty  podolskiej,  ur.  19-go  marca  1779,  oddany 
czternastolatkiem  do  korpusu  Kadetów  w  ostatniej  chwili  jego  istnienia,  spędzał 
długie  lata  na  roli,  w  prowincyi  galicyjskiej,  aż  go  przebudził  rok  Raszyna: 
tedy  najprzód  oficer-partyzant  na  czele  sformowanego  przez  siebie  oddziału, 
potem  szef  szwadronu  w  15-ym  p.  ułanów,  major  8-go  p.  w  styczniu  1813-go, 


sind  zwar  nicht  von  sehr  bedeuteiider  Aiisdehiuing,  aber  sie  bilden  ungemcin  verflochtene 
Hindcrnisse,  welche  von  kicinen  Querwegen  durchschnittcn  werden,  auf  dcnen  Cavallcrie  und 
Artillerie  sich  bewegen  konntcn.  Einc  gegcnseitigc  Unterstiitzung  der  versdiicdcncn,  mssischeił 
Kolonnen  war  daher  nur  in  sehr  beschriinktem  Masse  aiisfiihrbar.  Fcrncr  entquelleM  viele  linken 
Zufliissc  des  Buges  diesem  Geiande,  welche  sammtMch  cin  sehr  geringes  Gcfalle  haben  und 
daher  den  Boden  sumpfartig  ansiippen.  Die  Russen  kamen  also  in  die  iible  Lagc,  ihre  grosse 
Ueberlegenheit  an  CaYaheric  und  Artillerie  nicht  ausniitzcn  zu  kOnnen.' 

')  Bronisław  Pawłowski  Dwernicki  (Boje  Pol.,  III)  Poznań,  14;   Dwernicki  Pamiętniki. 
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pułkownik  «krakusów»  w  ostatnim  roku  epopei,  pułkownik  2-go  p.  ułanów 
Królestwa,  w  samem  przededniu  powstania  został  generałem  brygady  strzelców 
konnycłi  w  dywizyi  Klickiego:  pięćdziesiątdwuletni  wiek  niósł  czerstwo,  choć 
opruszony  siwizną  i  troclię  ociężały,  a  przeżyte  boje,  1809,  1812,  1813,  ogniem 
pełniły  jego  w  żołnierce  rozkoclianą  duszę.  Trzydziestoletnim,  dorosłym  ziemia- 
ninem porwała  go  od  pługa  zawierucha  wojen,  macierz  dum  młodzieńczych; 
w  szesnastoletnim  pokoju  cisła  go  obręcz  życia  zszarzanego,  jego,  po  wiek 
wieków  polskiego  ułana.  Więc  rozpierała  go  ambicya  sławy  wojennej,  drżał 
w  nim  zbyt  długo  tłumiony  poryw,  a  harda,  niecierpliwa,  junacka  dusza,  trochę 
po  polsku  rozstrzelony  umysł  czyniły  go  zbyt  łatwym  w  szczęściu,  impetycznym, 
ale  po  chwili  zniechęconym,  zbyt  butnym  na  podkomendnego,  może  zbyt 
mało  rzeczowym  na  wodza  —  a  jednak  wodzem  z  krwi  i  kości  jedynym  w  tej 
ostatniej  szlacheckiej,  polskiej  wojnie. 

Rozkazami  z  7-go  i  10-go  wezwany  do  działaii  przeciw  kolumnie  Gei- 
smara,  Dwernicki  z  tem,  co  miał  w  ręku,  około  pięciu  tysiącami  ludzi,  połową 
jazdy,  w  nocy  z  10-go  na  11-go  przeprawił  się  przez  rozmarzającą  Wisłę  pod 
Mniszewem,  w  dniu  11-go  i  1 2-go  odbył  marsz  do  Żelechowa  (40  kim.),  13-go 
do  Filipówki,  zamierzając  działać  na  Łuków  i  Różę.  Przez  dobrze  prowa- 
dzoną ewidencyę  ruchów  nieprzyjacielskich,  powiadomiony  o  skierowaniu 
Geismara  na  Seroczyn,  ruszył  14-go  o  2-giej  rano  leśnemi  drogami  przez 
wieś  Stoczek  ku  traktowi,  łączącemu  Łuków  z  Miiiskiem,  na  flank  Rosyan. 
Jednakowoż  Geismar,  dochodząc  już  do  Seroczyna,  powiadomiony  został  o  zbli- 
żeniu Polaków  i  sam  postanowił  ich  zaatakować.  Generał  stary,  zaprawny 
w  bojach,  ufny  w  siebie,  dumny  jeszcze  ze  zwycięstwa  pod  Bojeleszti  1829  r. 
nad  Turkami,  jak  wielu  innych,  przyszedł  z  pogardą  dla  ruchawki  buntowni- 
czej, z  nadzieją  rychłej  parady  po  Warszawie.  Prowadził  drugą  dywizyę 
strzelców  konnych,  dwa  pułki  kozaków,  2  baterye  konnej  artyleryi,  około  5  ty- 
sięcy koni  i  24  dział.  Naprzeciw  niego  Dwernicki  miał  same  nowe,  piąte 
i  szóste  szwadrony  z  półczwarta  trzecich  dywizyonów  ułańskich,  trzech  trzecich 
dywizyonów  strzelców  konnych,  jeden  dywizyon  krakusów,  więc  15  szwadronów, 
ca  2300  koni,  trzy  czwarte  bataliony  piesze,  sześć  trzyfuntowych  "pukawek»; 
ależ  żołnierz  to  był  jużci  nienajmłodszy,  z  dawnych  bojów  bywalcy  sąsiado- 
wali z  tą  polską  buńczuczną  młodzią,  której  życiem  jest  koń:  niebyło  tutaj 
czego  lekceważyć.  Krakusów  przywiódł  dopiero  co  Szymański  z  Małopolski, 
kędy  tchnienie  żądzy  bojowej  rodziło  legiony;  byli  tu  także  żądni  udziału 
w  ojczystej  sprawie  Wielkopolanie;  «armatki»  sprawiał  przybiegły  z  pod 
austryackiego  zaboru  kniaź  Puzyna;  ochota  była  stać  przy  dowódcy, 
dobrym  dla  ludzi,   dzielącym   bratersko   wojaczkę,  a  jakim   śmiałym  i  bystrym 
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na  czele  żołnierzy!  Geismar  nie  uznał  za  potrzebne  wywiadów,  ani  dbałości 
o  placówl<i,  z  którycli  jedna,  ośmdziesiąt  ludzi,  zaraz  na  miejscu  w  Stoczku 
polskim  szaserom  do  rąk  wpadła,  ani  bojowej  ocłirony  marszu;  teren  był  mu  naj- 
zupełniej nieznany;  na  dobitkę  pozostawił  brygadę  o  10  kim.  poza  sobą  w  Sero- 
czynie,  i  tę,  z  którą  poszedł,  wraz  z  kozakami,  podzielił  na  dwie  kolumy,  aby, 
nie  sprawiwszy  między  niemi  łączności,  tym  wielkim  strategicznym  manewrem 
z  frontu  i  prawego  flanku  napaść  i  zetrzeć  w  procłi  Polaków. 

Stoczek  —  to  jedna  z  licznycłi  podleśnycłi  wioseczek  tego  nizinnego 
obszaru,  blizka  rozciekających  ztąd  dopływów  Świdra  i  Wieprza;  przed  nią, 
od  północy  pagórze  bezleśne,  na  północo-zachód  grobelka  przez  moczary,  dalej, 
ku  Seroczynowi  i  Róży  lasy,  a  w  nich  drożyny  liche.  O  dwóch  masach 
nieprzyjaciół  razem  doniesiono  Dwernickiemu  na  postoju  w  Stoczku;  zaraz 
działa  rozkazał  zaciągnąć  na  wzgórek,  skąd  obstrzał  był  równy,  dał  im  osłonę 
dwu  szwadronów  strzelców,  ustawił  obronnie  bataliony,  konnicę  rozdzielił  po 
obu  drogach,  któremi  następował  nieprzyjaciel,  sam  pozostał  w  obserwacyi  na 
czele  szwadronu  krakusów.  Więc  też  najprzód  ci,  którzy  mieli  krótką  drogę, 
pułk  Perejasławski,  sześć  szwadronów  z  4  działami  pod  gen.  Raszkowem,  a  je- 
chali po  wąskiej  drodze  trójkami,  bez  ubezpieczenia,  bez  wywiadu  o  terenie, 
znaleźli  się  nagle  na  grobelce,  między  moczarami,  w  przeprawie  przez  most; 
i  gdy  jeszcze  sprawiali  z  pewną  trudnością  pod  ogniem  pukawek  swój  szyk 
bojowy  u  wylotu  cieśniny,  dopiero  parę  razy  z  armat  wystrzeliwszy,  już  im  siedziały 
na  karku  szarżą  przez  Dwernickiego  nakazaną  szwadrony  Russyana:  było  ich 
pięć,  siła  więc  mniejsza,  bez  armat,  lecz  Rosyanie  wystrzelili  tylko  ze  swych 
karabinów,  czem  jeszcze  opóźnili  własne  swe  próby  ataku,  poczem  już  ani  fron- 
towy, ani  flankowy  kontratak  się  nie  udał,  szwadrony  splątały  się  w  ucieczce, 
z  dział  ledwie  dwa  po  przymarzniętych  lekko  moczarach  uprowadzono.  Z  oddali 
musiał  się  przyglądać  klęsce  swych  wojsk  Geismar,  ciągnący  od  Toczysk  na  czele 
drugiej  kolumny  dalszą  drogą,  bez  łączności  z  tamtą,  przedzielony  od  niej  ba- 
gnem i  drobnym  laskiem;  szedł  przy  nim  pułk  wirtemberski,  sześć  dział  i  kozacy; 
w  niepewności,  co  począć,  wybrał  najlepsze  —  palbę  artyleryjską  we  wzgórek 
i  w  polskie  bataliony.    Ale  poznał  Dwernicki")  wzrokiem  i  duszą  dowódcy  tę  chwilę 


')  Tradycya  piosnki  ułożonej  po  bihvie  chce,  że  ^chłopcy  krakusy>  z  rezerftT  Dwernickiego 
sami  ruszyli  w  bój:  «... Czego  będziem  tu  stali?...  Chodżwa  trzepać  Moskala...  I  zerwali  się  razem. 
Posterunek  rzucili,  Niewołani  rozkazem  na  batalią  przybyli...  I  krzyknęli  wraz:  hurra!  Właśnie 
gdy  wróg  nacierał:  «Co  tam  leci  za  chmnra?«  Pyta  sztabu  jenerał!  —  «Jenerale!  Krakusy  znać 
swą  pocztę  rzucili.  Oszaleli  wiarusy  —  Bez  rozkazu  ruszyli...!  ...Wódz  się  gniewa.  Groźnie 
patrzy...  Wiodą  cztery  armaty...  Grzmią  krakowskie  kopj-ta...».  Por.  Kruszewski  Pamiętniki 
37  sqq.;  «Nowei  organizacyi  krakusy  także  się  odznaczyli  niepospolitem   męztwem  i  dzielnością 
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nieprzyjacielskiego  wahania;  rzucił  zaraz  szarżę  sześciu  szwadronów  na  czoło 
Icolumny  i  na  armaty;  gdy  ta  pierwsza  splątała  się  pod  ogniem  ostrym,  rzucił  się 
sam  zszarza  powtórną,  zarazem  z  czoła  i  z  flanku:  i  w  tej  chwili,  jak  w  całej 
tej  bitwie,  przewaga  liczebna  była  po  stronie  rosyjskiej;  6,  najwyżej  8  szwadro- 
nów polskich  walczyło  przeciwko  6-ciu  szwadronom  strzelców,  kozakom,  artyieryi. 
Pierwszy  czołowy  dywizyon  wirtemberski  tył  podał,  zaszło  zamieszanie  i  bez- 
ładna ucieczka.  Polacy  zdobyli  dziewięć  armat'),  9  jaszczyków,  wiele  broni; 
zginęło  około  stu,  nieprzyjaciel  utracił  około  siedmiuset,  w  tern  450  niewolnika. 
Nastał  szczęsny  dzień  zwycięstwa ;  łopotały  chorągiewki  ułańskie,  gdy  zdobyte 
armaty  prowadzono  przed  wodza;  długo  brzmiał  obóz  opowieścią,  rozmową 
nieustającą  o  pierwszej  sławnej  znów  bitwie  Polaków,  chwałą  wodza,  wesołością 
młodą.  Aż  rozbrzmiała  Warszawa,  wojska  radosne  szeregi,  kraj  cały  nową 
serdeczną  ułańską  piosenką  o  grzmiących  pod  Stoczkiem  armatach. 

Bitwa  pod  Stoczkiem  posiada  pierwszorzędne  militarne  znaczenie-):  była 
dla  Polaków  tern,  czem  Weissenburg  w  1870-ym  dla  Niemców,  czem  Yalu  dla 
Japończyków  —  próbą  swoich  sił.  Jeśli  na  wojnie  tej  imponderabiiia  bojowe 
miały  dopiero  ustalić  równowagę  przeciwników,  tedy  źródłem  onego  nieobliczal- 
nego przyrostu  energii  musiał  być  duch  żołnierzy  i  zmysł  dowództwa;  nic  ich  nie 
daje  w  tym  stopniu,  co  pierwsza  z  nieprzyjacielem  szczęśliwie  stoczona  bitwa. 
Dlatego  nie  jej  taktyczny  szczegół,  nie  bezpośrednie  strategiczne  rezultaty,  ale 
moralna  siła  walczącego  w  niej  wojska  stanowią  o  jej  wojskowym  sensie. 
Dlatego  każdy  pierwszy  bój  w  wojnie  wieść  tak  rozsławia  niezmiernie,  legenda 
go  otacza,  piosnka  wielbi,  albowiem  bój  ten  dał  narodowi  wiarę.  Tej  wiary 
ponadewszystko,  tej  moralnej  wyższości  własnej  potrzeba  było  w  r.  1831-yni 
Polakom.  Powstanie  połowiczne  wywołało  wojnę  bez  decyzyi;  ludzie  waha- 
jący hodowali  w  sercach  robaka  zwątpień.  Lecz  oto  broń  polska  wydarta 
ułamane  drzewce,  podniosła  ster  losów  narodu;  dłoń  krzepka  chwyciła  szeregi 
i  niepohamowana  wola  ataku  rzuciła  je  na  wroga.  Stoczek  objawił  całemu 
narodowi  możliwość  i  nadzieję  wielkiego  wodza.  I  w  tejże  bitwie  podobnież 
ukazały  się  nieobliczalne  słabości  przemożnych  liczbą  Rosyan:  zaciągnienie 
forpocztów,  prowadzenie  i  ochrona  marszu,  wywiad  terenu,  zgoła  całość  przy- 
gotowania boju  przez  Geismara  nie  wytrzymuje  krytyki:  nie  umie  użyć  całości 


w  szarży...";  podanie  to  o  dowolnej  sz.irży,  jak  również  o  -  szczęśliwem  natchnieniu'  Russyana 
i  samodzielnej,  «nie  pytając  się  o  rozkaz,  jego  szarży,  Barzykowski  1.  c.  II.  313,  jest  mylne. 
Dwernicki  w  obu  miejscach  sam  kierował  bitwą;  por.  Bartkowskiego  Pam.  1.  c.  31. 

')  Smitt  i  Puzyrewski  podają  ośm,  urzędowy  raport  Dwernickiego  i  Bartkowski  1.  c.  — 
jedenaście.    Sprzeczności  wyjaśnia  Prądzyiiski  Mćmoire. 

■)  Por.  przeciwne  wnioski  źródeł  rosyjskich  i  bezkrytycznie  zaSmittcm  idącego  Barzykowskicgo. 
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swoich  sił,  lecz  tylko  połowę,  którą  przez  pół  dzieli,  nie  wyrównywa  rucłiu 
dwóch  kolumn,  nie  przeprowadza  wywiadów,  nie  zachowuje  ubezpieczenia,  ani 
łączności,  nadewszystko  zaś  przeprowadza  proste  zadanie  taktyczne  konnicy 
za  pomocą  uczonych  i  skomplikowanych  manewrów,  przyczem  problematyczna 
zawsze  jednoczesność  spotkania  na  samym  placu  boju  zawodzi  zupełnie,  a  za- 
ciągnienie  sit  i  rozwinięcffe  odbywają  się  pod  ogniem  nieprzyjacielskim;  ztąd 
znać  jest  całą  wartość,  jaką  posiada  w  wojnie  przeciwko  Rosyanom  pierwszy 
jej  okres,  czas,  dopóki  ciężka  powolna  maszyna  nie  weszła  w  ruch,  póki 
popęd  stadny  tego  wojska  stosami  trupów,  rzeką  krwi  nie  zapłaci  swojej 
nauki;  i  znać  jest  jeszcze  niebezpieczną  nad  wszystko  w  wojnie,  a  zawsze 
odnawiającą  się  w  wojnach  rosyjskich  manię  lekceważenia  przeciwnika  oraz 
przypisywania  mu  samych  jeno  dla  siebie  dogodności. 

Ale  z  całem  tem  światłem  od  bitwy  pod  Stoczkiem  pada  również  cień. 
Po  walce,  przyłączył  się  do  oddziału  trzeci  dywizyon  4-go  p.  strzelców  kon- 
nych, wieczorem  przybył  brakujący  6,2-go  p.  ułanów,  4/2  p.  p.;  oddział 
uformowany  liczył  tedy  ośmnaście  szwadronów,  cztery  ba-ony  z  dobrą,  zorgani- 
zowaną bateryą;  a  jednak  po  bitwie  nie  było  pościgu;  podobno  podbite  były 
konie,  wiele  nieporządku  w  młodo  sformowanym  oddzielę,  odbijać  się  poczęła 
na  bitwach  anarchia  organizacyjna  Chłopickiego;  lecz  sama  piechota,  niena- 
ruszona bojem,  mogła  próbować  oskrzydlić  i  odciąć  brygadę  w  Seroczynie, 
nim  się  okólną  na  Wodynie  drogą  wyplątała  ku  Siedlcom.  Postrach  rzucony 
przez  szalone  ułańskie  pod  Stoczkiem  natarcia  był  tak  wielki,  że  pułk  gro- 
dzieńskich huzarów,  w.  ks.  Konstanty,  «wszyscy...  chcieli  Siedlce  opuścić  i  udać 
się  do  Chodowa».  Ale  w  dniach  13 -17-go  sztab  i  Klicki  siedmioma  sprzecz- 
nymi ze  sobą  rozkazami  spowodowali  Dwernickiego  do  porzucenia  wydanej 
mu  przedtem  przez  Prądzyńskiego  instrukcyi,  każącej  zbliżać  się  do  terenu 
walk  między  Siedlcami  a  Warszawą,  przepisującej  nietylko  osłonienie  flanku 
polskiego  od  Geismara,  lecz  i  zagrożenie  rosyjskiego  lewego  ku  Siedlcom; 
17-go  Dwernicki  przeprawił  się  pod  Górą  i  mianowany  wprędce  generałem 
dywizyi,  skazany  został  na  odrywkowe  działanie  samodzielnym  korpusem  trzech 
broni.  Tym  sposobem  szczęśliwa  bitwa  pod  Stoczkiem  dała  pohop  Polakom 
do  dalszych  działań  ekscentrycznych  i  wpoiła  w  dowództwo  fatalne  na  ciąg 
całej  wojny  przekonanie  o  dogodności  oddzielnych,  daleko  rozstrzelonych 
działań  zamiast,  co  w  szczególności  na  wojnach  musi  być  usiłowaniem  sła- 
bszego, skupienia  całkowitej  masy  na  rozstrzygającym  punkcie. 

Tymczasem  główna  armia  rosyjska  w  swem  dośrodkowem  następowaniu 
ku  Warszawie  rozdzieliła  swoje  siły,  przymuszona  okolicznościami  bazy,  cha- 
rakterem   komunikacyi    i   sposobami    zaopatrzenia.     Pahlen  więc  z  Liwa,  Witt 
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z  Mokobodów  musieli  jeszcze  pójść  poprzecznymi  marszami  ku  szosie  i  złą- 
czyć się  tam  z  postępującą  od  Siedlec  rezerwą,  dowodzoną  przez  szefa  sztabu 
armii,  Tolla,  poczem  cała  ta  główna  masa  wojsk,  około  40  ba-onów,  60  szwa- 
dronów, potoczyła  się  na  Kałuszyn.  Tymczasem  drogą  od  Węgrowa  na  Dobre 
poszedł  korpus  VI,  a  oddzielona  odeń  litewska  brygada  grenadyerów,  jako 
łącznik  między  nim,  a  głównem  wojskiem,  między  tamtemi  dwiema  drogami, 
przez  Zimnowodę  ku  Stanisławowu.  Po  linii  dróg  poprzecznych,  rozwi- 
dlających się  pomiędzy  Kałuszynem,  Stanisławowem  a  Mińskiem,  oderwały 
się  od  sił  głównych  boczne  oddziały  Czaadajewa  prze?  Jakubów  i  Sackena 
ku  Cygance.  Lekka  jazda  Geismara  objęła  straż  południową,  od  Cegłowa 
i  Siennicy,  a  kozacy  sięgnęli  ku  Seroczynowi.  Tak  rzeka,  dwiema  odnogami 
w  nizinne  swe  koryto  spływająca,  po  lewej  drobne  bierze  strumienie,  i  pośrodku 
strumień  jeden,  jak  gdyby  kanałami,  do  obu  odnóg  się  dołącza.  Przeciwko 
niej  dwie  tylko  czołowe  tamy;  Skrzynecki  na  północy  w  Dobrem,  Żymirski  na 
południu  w  Kałuszynie,  obaj  na  skrajach  bagien,  ten  Kostrzynia,  tamten 
Ossownicy  i  Rządzy,  obaj  na  jedynych  dwóch  dogodnych  liniach  komunikacyi 
wojskowej.  Wszystkie  drogi  tego  terenu  były  leśnemi  ciaśninami.  Obejście 
tych  dróg,  opłynięcie  tam,  mogło  się  dokonać  tylko  po  drodze  gorszej  i  dłuż- 
szej, dla  artyleryi  i  taborów  nieprzydatnej,  i  pilnujące  się  dywizye-tamy  mogły 
zawsze  na  czas  z  drogi  zachodzeniu  zemknąć.  Zadanie  sprowadzało  się  dla 
Rosyan  do  pchania  tam  z  czoła  i  zbicia  Polaków  w  jedną  masę  u  zejścia  się 
obu  odnóg,  pomiędzy  Wawrem  a  Grochowem;  dla  Polaków,  jeśli  próby  zbicia 
jednej  z  rzek  z  jej  toru  się  nie  powiodą,  -  a  próby  te  im  później  przeciw 
schodzącym  się  już  korpusom  przedsiębrane,  tem  trudniejszemi  będą  —  nie 
pozostanie,  jak  całą  masą  bitwę  obronną  pod  Grochowem  przyjąć.  W  naturze 
sytuacyi  strategicznej  przy  obronnem  zamierzeniu  Polaków  była  batalia 
grochowska. 

Ruszyli  Rosyanie  rano  17-go;  ludzie  i  konie  wypoczęte,  oszczędnością 
skrzętną  zapas  na  5  dni  w  tornistrach,  na  pięć  dni  na  wozach  przygotowany, 
drogi  pewne  i  dnie  suchsze,  blizkość  stolicy  Polski  pełniąca  zachętę.  Ztąd 
cały  szereg  drobnych  prób  obejścia,  naruszenia  linii  odwrotu,  dostania  się  na 
tyły  kolumn  polskich,  w  szczególności  przeciwko  dywizyi  Żymirskiego  pod- 
jętych; próby  te  przy  uważnem  ochranianiu  boków  przez  cofających  udać  się 
nie  mogły.  17-go  zrana  obszerny  ruch  obchodowy  przez  Tolla  pod  Kałuszy- 
nem przedsięwzięty,  przymusił  Żymirskiego  do  cofnięcia  się  do  Mińska,  straż 
boczna  Stokowskiego  ustąpiła  za  Jakubów  przed  Czaadajewem,  zaś  Skrzynecki 
w  południe  przed  Dobrem  przyjął  następującą  od  Pniewnika  straż  przednią 
Włodka  i  później  nadchodzące    kolumny   Rosena  potyczką  obronną.     Miał  12 
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ba-onów,  4  szwadrony  i  12  dział  przeciwko  19  batalionom  (z  ogólnej  liczby 
26  ba-onów  Rosena),  18  szwadronom,  56  działom  Rosyan.  Przyjął  je  na 
wyrębie  śród  lasów,  z  których  jeden  za  drugim  z  ważkiej  ciaśniny,  jedynej 
przekraczającej  te  błota  drogi  leśnej,  wysuwały  się  bataliony  przeciwnika,  sam 
kryty  korytem  rzeczki  Ossownicy,  jej  błot  i  mokradeł,  i  panujący  nad  niemi 
i  ponad  ciaśniną,  swoją  artyleryą  ze  wzgórków  piaszczystych,  o  które  się  oparł. 
Stoczył  w  tej  niezmiernie  dogodnej  pozycyi  bój  ściśle  obronny,  odwodowy, 
ustawiwszy  odrazu  swoje  ba-ony  trzema  eszelonami,  snadnie  wycofalnymi, 
wysyłając  zupełnie  niepotrzebnie  daleko  o  milę  silną  straż  boczną,  w  miejsco- 
wości, gdzie  obejście  było  niepodobnem.  Stracił  około  400  ludzi,  ale  zadał 
Rosyanom  straty  blizko  ośmiuset.  Bój  trwał  cztery  godziny,  wykazał 
męztwo,  sprawność  obrotów  i  umiejętność  tyralierskiego  boju  polskiej  piechoty; 
nie  utrzymali  w  nim  jednakowoż  Polacy  placu  walki,  nie  osiągnęli  żadnych 
zysków  potyczki,  «nie  wyzyskali  świetnej  sposobności  do  zaczepnego  odrzutu », 
i  nie  zasługiwał  nigdy  dobrze  sporządzony  odwrót  z  pod  Dobrego  na  zrów- 
nanie z  przepysznymi  atakami  ułanów  pod  Stoczkiem. 

Dnia  18-go  trwało  dalej  wycofywanie  polskich  tam  pod  napływem  mas 
rosyjskich:  główne  siły  rosyjskie  założyły  nocleg  od  Kałuszyna  po  Janów, 
Rosen  między  Dobrem  a  Ossęczyzną,  Geismar  w  Cegłowie,  Czaadajew  i  Sacken 
w  Jakubowie,  Murawiew  w  Zimnowodzie.  Skrzynecki  stanął  na  noc  w  Pustel- 
niku, uszedłszy  25  km.  od  Dobrego,  rano  zaś  w  Okuniewie,  11  km.  dalej; 
Żymirski  nocował  w  Mińsku;  tym  sposobem  między  mającemi  się  posuwać  na 
jednej  wysokości  wojskami  Polaków  wytworzyła  się  różnica  o  jedną  ćwierć, 
później  o  połowę  drogi,  dzielącej  ich  od  punktu  zejścia.  Odsłonięty  przez  to 
lewy  łącznik  Żymirskiego,  Stokowski  (1  ba-on,  4  szw.,  2  działa),  zagarnięty 
został  w  Cygance  przez  Sackena  (5  ba-onów,  12  szw.,  pułk  koz.),  tracąc  trzy- 
stu ludzi,  a  Skrzynecki  stracił  czucie  z  Rosenem  i  z  niewyjaśnionej  sytuacyi  pod 
Dobrem  konkludował  obrócenie  na  Okuniew  głównych  sił  rosyjskich.  Na 
mylnej  ocenie  położenia  zbudowany  został  wówczas  pomysł  operacyjny  Prą- 
•dzyńskiego  i  dyspozycye  Chłopickiego  na  18-y:  Szembek  miał  wprowadzić 
nadchodzące  siiy  Rosyan  w  pułapkę  Okuniewską,  gdzie  go  z  przodu  więziłby 
Skrzynecki;  Krukowiecki  od  północo-zachodu  w  12  ba-onów,  Miiberg  od 
północy  w  cztery,  stopniowo  mieli  przystąpić  do  walki;  ośm  tysięcy  jazdy  z  dwu- 
dziestu czterema  działami  stanęło  w  linii  Pustelnika  za  Poświętnem,  gotowe 
do  rozbicia  szczątków.  Ów  plan  operacyjny  nie  przewidywał,  ani,  że  Żymirski 
party  będzie  dnia  tego  przez  40  ba-onów,  60  szwadronów,  sam  w  osiem 
ba-onów,  12  szwadronów  będący;  ani,  że  przezorny  Dybicz  wybierze  Stanisła- 
wów przed  Pustelnikiem  za  nocleg  dla  Rosena  z  18-go  na  19-y  i  na  punkt  zejścia 
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z  Czaadajewem  i  Murawiewem.  W  dniu  tym  podwakroć  usiłował  Żymirski 
stawić  czoło  nawale:  raz  na  wyżynce  między  Dębem  W.  a  Stojadłami,  gdzie 
14  dział  zatoczyć  kazał,  powtóre  między  Miłosną;  a  Janówkiem  ale  od  wiel- 
kich mas  party,  ze  stratą  armaty  i  w  nieco  zmieszanym  pospiectiu  pomiędzy 
Miłosne  a  Wawer  ku  nocy  ściągnął.  Działowy  ogień,  słyszany  z  prawa,  wia- 
domości od  Żymirskiego  skłoniły  Chłopickiego  do  nakazania  głównym  siłom 
dwunasto-  do  dwudziesto-kilometrowego  nocnego  odwrotu  z  Okuniewa,  Za- 
branca  pod  Grocłiów.  Dyspozycye  rosyjskie  dnia  18-go  zostały  wypełnione 
i  armia  stanęła  pod  wieczór  frontem  swoich  dwu  odnóg,  już  znowu  wezbra- 
nych przez  włączenie  oddziałów  środkowych,  pod  Okuniewem  i  pod  Miłosną^ 
Zamysły  operacyjne  okrążenia,  odcięcia,  rozłamania  na  dwie  części,  czy  ubie- 
żenia  jednej  części  armii  polskiej  kończyły  się  na  próbach  taktycznych  oskrzy- 
dleń,  przeważnie  nieudanych;  udać  się  nie  mogły  przy  przeciętnej  ostrożności 
dowódców  polskich,  mających  do  rozporządzenia  zawsze  najkrótszą  i  najlepszą 
drogę,  podczas,  gdy  przeciwnik  po  bokach  bez  artyleryi,  ze  zbyt  ciężką  konnicą 
zachodzić  mógł  jedynie  ciaśninami  leśnemi.  Wysuwane  po  fakcie  przez  rosyjskich 
krytyków  wojskowych  możliwości  pchnięcia  wielkich  mas  rosyjskich  pośrodko- 
wo,  między  dwie  przednie  dywizye  Polaków,  grzeszy  optymizmem,  lekceważącym, 
teren,  stan  dróg,  oraz  ignoruje  otwarcie  dopiero  wtenczas  możności  Polakom  oskrzy- 
dlenia wojsk  rosyjskich  po  drodze  lepszej  i  krótszej.  Operacyjne  możności  Rosyaa 
w  dniach  17  i  18-ym  były  ograniczone  do  skupiającego  się  zaciągania  pół- 
kolem ponad  ściąganą  kuśrodkowo  obronę  polską,  a  obronne  okazye  Polaków 
przy  działaniu  ze  strony  Rosyan  masami  sprowadzały  się  do  taktycznego 
wykorzystania  warunków  terenu  pod  Grochowem. 

Praga  —  prawobrzeżne  przedmieście  Warszawy,  dzisiaj  potężny  splot 
arteryi  komunikacyjnych  północnowschodu,  rynek  olbrzymiego  przewozu,  spa- 
lona i  w  pień  wycięta  w  1794-ym,  odtąd  się  nie  podniosła  i  była  ówcześnie- 
lichą  mieściną,  grupami  domów  drewnianych  przeważnie  odległych  o  kilka- 
dziesiąt stajań  od  dawnego  przedmościa,  już  zaszczytnie  w  1809-ym  obronio- 
nego, a  które  obecnie  umacniano  pospiesznie.  Dalej,  w  ca.  6-kilometrowym 
promieniu  od  przedmościa,  rozciągały  się  od  łach  wiślanych  pasmem  1—2  km. 
szerokim  niziny  bagniste,  dawne  koryto  tej  rzeki.  Zanim  się  Wisła  pod 
pagórzami  warszawskiemi  zwęży,  rozlewa  się  z  szarpanymi  strumieńmi  wód^ 
namulając  Zawadzką  i  Saską  Kępę:  ztąd,  od  południa,  bagniska  ciągną  się 
przez  Zastaw,  Gocław,  Kawęczyn,  Ząbki,  Brzeziny,  Białołękę  i  spływają  znów 
w  bieg  wód  między  tarchomińskie  lasy.  Od  tego  pasma  mokradeł  teren  w  obie 
strony  się  podnosi,  ku  Pradze  i  na  północo-wschód;  zaraz  też  się  postąpiło 
jeszcze  o  kilometr  —  dwa  podalej,  a  poczynały  się  łączki,  kępy  zarosłe,   bory 
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giuche,  a  pierwsze  z  nich  kępy  drzew  półobrastały  szeregi  piaszczystych 
pagórków.  Skroś  ów  teren  przecina  na  wschód  szosa  do  Miłosny,  u  karczmy 
grochowskiej  schodząca  się  w  widłach  z  Okuniewską  drogą;  na  północ  szosa 
do  Jabłonny,  środkiem  drogi  do  Białołęki,  Ząbek,  Kawęczyna,  w  promieniaclr 
od  Pragi,  zaś  promienie  te  spaja  półkole  dróg  z  Nieporęta  przez  Białołękę, 
Grodzisk,  Marki,  Ząbki,  Kawęczyn,  Grochów,  Zastaw,  obejmujące  pierścieniem 
bagniska.  Opodal  właśnie  miejsca,  kędy  ta  droga  kolista,  łącznik  szosy  pół- 
nocnej ze  wschodnią,  przecina  widły  dróg  na  Okuniew  i  Miłosne,  znajduje  się 
między  bagna  ku  wschodnim  pagórzom  leśnym  wysunięta  klinem  Olszyna 
grochowska,  las  wówczas  wyrastający  na  ostatnim  stoku  praskiego  wzniesienia,, 
opadającym  w  bagniska.  Ten  lasek  pierwszy,  śród  błotnisk  jedyny,  widoczny 
zdaleka  i  oko  ciągnący,  na  splocie  dróg,  flankujący  każdą  z  trzech,  jak  natu- 
ralna wojsk  awangarda  wprzód  wyrosły,  i  z  prawa  i  z  lewa  opodal  dwnkilo- 
metrowym  pasem  biot  osłonięty,  był  przyrodzonym  kluczem  pozycyi  wojsk, 
walczących  o  przedmoście  praskie. 

Broniła  Grochowa  i  Pragi  w  dniu  19-go  rankiem  armia  polska,  złożona 
z  42  batalionów,  77  szwadronów,  10  bateryi,  36  tys  piechoty,  14  tys.  jazdy, 
100  dział.')  Napadała  w  dniach  bitew  grochowskich  armia  rosyjska  w  trzecłi 
grupach:  od  Miłosny  po  szosie  Pahlen  i  rezerwy,  42  bataliony,  75  szwadronów. 


')  Ordre  de  bataillc  armii  poL<l<iej  18  lut.,  PrądzyńsPii  IV  104  sq. 

bataliony    szwadrony     baterye 

Żymirsl<i  (Dyw.)  7  pp.,  2  i  4  pp.  strz.,  p.,  1  i  4  pp.  uł., 
pp.  jazdy  2  kalislcie,  lubel.,  sandoni.  i  pod!.,  1  bat  lek.  kon.    .  9  28  2 

Krukowiecki  (Dyw.) —  16  1 

Jankowski  1  i  3  pp.  strz.  kon.,  pp.  jazdy  august,  i  płoc- 
kiej, 1  bat.  lek.  kon. 

Giełgud  1  i  5  pp.  p.,  1  komp.  poz.  art.  p 6  1 

Małachowski  2  i  6  pp.  p.,  1  komp.  I.  art.  p 6  I 

Skrzynecki    (Dyw.)   3,  4  i  8  pp.  p.,   weterani   czynni,   2 
komp.  1.  art.  p 11  1 

Szembek  (Dyw.)  p.  grenad.,  1  i  3  p.  strz.  p.,  3  komp.  poz. 
i  4  komp.  I.  art.  p 10  2 

Jazda  rezerwowa. 

Suchorzewski  p.  strz.  k.  gw.,  2  p.  strz.  k.,  1  i  2  pp.  Maz 
szw.  Wielkop.,  3  bat.  lek.  kon —  17  1 

Łubieński  4  p.  strz.  k.,  2,  3  i  5  pp.   uł.,   Dywizyon   kar. 

4  bat.  lek.  kon .     . 16 !__ 

Ogół:     batal.  42,  szwadr.  77,       bat.  10 

Nie    wliczamy    korpusów   Dwernickiego   i   Sierawskiego   na    lewym    brzegu   Wisły,    oraz 
gwardyi  honorowej. 
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126  dział;  od  Okuniewa  Rosen  w  25  bataliony,  18  szwadronów,  dział  72; 
od  Jabłonny  Szachowski  w  12  batalionów,  39  szwadronów,  54  dział;  ogół 
79  batalionów,  132  szwadronów,  252  dział,  ca.  60  tys.  piechoty  i  20  tysięcy 
jazdy.')  Lecz  trzecia  masa  tycłi  wojsk  nie  zdążyła  na  punkt  i  czas  spotkania: 
pięćdziesięciotysięczna  armia  polska  ze  stu  działami  dnia  19  lutego  miała  do 
czynienia  z  sześćdziesiątpięćtysięczną  rosyjską,  198-u  działami.  Do  tej  proporcyi 
zeszła  zaraz  w  pierwszym  okresie  wojny  przewaga  liczebna  rosyjska;  nie  raz 
jeden  zwyciężały  na  świecie  armie,  mające  pięć  przeciw  półsiódmej  szans 
liczbowych  przeciwnika;  duch  armii,  imponderabilia  wojny  ważyły  za- 
wżdy  więcej  aniżeli  piąta  część  liczby  żołnierzy.  W  poszczególnych  broniach 
Rosyanie  posiadali  przewagę  około  9  tys.  jazdy  oraz  wyżej  stu  dział,  ale 
przewaga  ta  na  mokradlanych  gruntach  i  u  wyjścia  cieśnin  leśnych  należycie 
wyzyskaną  być  nie  mogła.  Gros  armii  rosyjskiej  przybywało  dwiema  kolum- 
nami po  dwóch  oddzielnych  ciaśninach  leśnych,  a  punkt  ich  połączenia  leżał 
w  obrębie  pola  walki.  Ztąd  znaczenie  Grochowskiej  Olszyny:  tak  często  się 
zdarza  we  wielkich  bojach,  iż  klucz  pozycyi  staje  się  nim  nietylko  dla  taktycz- 
nego znaczenia:  również  przez  swą  wartość  moralną  i  cechy  symbolu.  Olszyna 
panuje  nad  połączeniem  dróg  rosyjskiego  przymarszu.  W  pierwszym  okresie 
wojny  polsko-rosyjskiej  Olszyna  była  tym  ostatnim  punktem,  na  którym  inicya- 
tywa  strategiczna  mogła  odmienić  przewagę  liczb  rosyjską.  Sporność  i  nie. 
jasność  dowództwa  nie  pozwoliła  Polakom  w  kampanii  grochowskiej,  podob- 
nie, jak  i  w  nocy  listopadowej,  na  ofenzywę;  w  charakterze  wojennym  Chło- 
pickiego  było  stać  do  końca  z  bronią  u  nogi  i  zacząć  bić  się  dopiero,  gdy 
się  jest  do   tego   zmuszonym ;   tradycye  ostatnich   wielkich    bitew   Napoleona, 

')  Ordre  de  bntaille  armii  rosyjskiej,  według  tabeli  D.  str.  337  u  Smitta  I,  z  popraw- 
kami według  Puzyrewskiego,  Kunza  i  dodaniem  strat  poniesionych  19 — 24  lutego. 

bataliony    szwadrony    baterye 

Korpus  I  (Hr.  Pahlen)  1,  2,  3  Dywizye  piesze,  3  pp.  hu- 
zarów, 2  pp.  ułanów,  2  pp.  strz.  k.,  p   czarnomorski  j.'    kozacy  27  30(?)  58  (?) 

Rezerwy  (W.    Ks.    Konstanty,    WiU)    Brygada    gwardyi, 
2  D.  gr.,  3  D.  kiras.,  pułk  ułanów       16 

Korpus  VI  (Bar.  Rosen)  24,  25  D.  piesze,  D.  ułanów.      .  25 

Korpus  grenad.  (Ks.  Szachowski)   wraz  z  oddz.    Sackena 1 1 

Ogół:  batalionów  79     szw.   132  (?)  dz.  252  ?) 

Cyfry  jazdy  i  dział  ostatecznie  ustalone  być  nie  mogą,  użyte  w  tekście  są  przypuszczalne 
najwyższe ;  niedostateczność  źródeł  por.  Kunz  I  c.  23.  Ogól  cyfr,  zrównany  z  cyframi  przejścia 
granicy,  97  batalionów,  187  szw.,  372  dział,  wykazuje  różnicę  18  batalionów,  55  szw. 
i  120  dział,  oraz  przy  stratacli  i  pomniejszaniu  batalionów  ogólny  brak  38  tysięcy  ludzi,  świadcząc 
najlepiej,  poza  wszelką  możliwą  niedokładnością  wykazów,  czem  jest  przestrzeń  i  warunki 
klimatyczno-terenowe  dla  wielkiej  armii. 
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38(?) 

68(?) 

18 

72 

46(?) 

54 

Lipska  i  Waterloo,  zaszczepiły  w  dusze  wątpienie  o  celowości  szybkich  i  sta- 
nowczych działań  na  wewnętrznej  linii,  nakazywały  owszem,  ostrożność, 
wskazywały  na  korzyści  obronnego  wyczekiwania.  Utrzymać  się  odpornie  na 
stanowisku  centralnem  pomiędzy  następującymi  korpusami  Rosyan,  użyć 
olszynki,  niby  taranu  wstrzymującego,  niweczącego  silę  ataków,  zmuszającego 
przeciwnika  do  niewygodnego  rozwinięcia  swoich  wojsk  ponad  błotniskami  — 
silnie  się  bronić:  takim  mógł  być  cel  przygotowań  defenzywy  na  grochowskiem 
polu;  jego  skuteczność  zachwiewato  istnienie  na  własnych  tyłach  półkręgu 
rozmarzniętej  rzeki,  z  jednym  jedynym  mostem,  jako  linią  odwrotu  Myśl 
Prądzyńskiego  po  nieudanych,  na  fałszywej  wieści  od  Skrzyneckiego  wspartych 
zamiarach  Okuniewskich,  w  inne  dążyła  sfery;  uzależniała  straregia  od  «biegu 
wypadków  i  zapału  wojsk»,  chwytała  w  lot  sposobności  wcjenne.  Dla  Prą- 
dzyńskiego olszynka  nie  była  wysuniętą  placówką,  ani  zewnętrznym  niby 
fortem  nieporuszonej  linii  obrony,  ale  osią,  po  której  wykręcona,  mogła  armia 
polska  położyć  ciężki  opór  na  jednej  z  linii  nieprzyjacielskiego  nastę- 
powania, a  resztą  siły  zaatakować  linię  drugą  Jedna  dywizya  była  dosta- 
teczna na  uważanie  i  wstrzymywanie  Rosena,  ale  i  tej  nie  należało  brać 
z  Okuniewa,  dopókiby  Rosen  przemagającymi  siłami  nie  atakował;  na  szosie 
równo  ze  dniem  mogły  być  zebrane  trzy  dywizye  piechoty  i  te,  jak  furya, 
obaliłyby  Pahlena,  pognałyby  burzą  popłoch  rezerw. 

Dwoistość  w  dowództwie  polskiem  odpowiadała  tylko  najwierniej  dwo- 
istości zamierzeń  i  planów,  podwójności  usposobień  i  charakterów,  a  wszystko 
odbiło  się  niejasnością  i  chwiejnością  w  postępowaniu.')  Armia  polska,  częścią 
w  dniu  18-ym  jeszcze  cofnięta  przed  Miłosne  i  pod  Kawęczyn  i  Grodzisk, 
częścią  przeprowadzona  następującej  nocy  po  trakcie  Okuniewskim,  rankiem 
(wschód  słońca  o  7  m.  10)  19  lutego  stanęła  okrakiem  na  obu  drogach  od 
wschodu.  Więc  na  szosie,  za  zbiegiem  dróg  o  kilometr  ku  Miłośnie  stanęło 
pod  Gocławiem  w  linii  Wygody  i  Zastawia  10  batalionów  Szembeka,  na 
oparcie  dla  wycofujących  się  szosą  9  batalionów  Żymirskiego;  na  prawo,  tuż 
u  błot,  stanęła  jazda  dywizyi  Łubieńskiego.  Okrakiem  na  drodze  Okuniewskiej, 
na  wysokości  Wygody  ustawiono  12  batalionów  Krukowieckiego,  za  nim, 
w  Olszynce  i  jej  oparciem,  11  batalionów  Skrzyneckiego.  Jazda  stanęła  daleko 
na  skrzydłach  —  brygada  Jankowskiego  aż  pod  Grodziskiem,  lub  też  na 
tyłach  —  Weyssenhoff  na  szosie  ku  Pradze  i  daleko  od  swego  wojska,  zasta- 
wiona bagnami,  była  w  położeniu  równie  niebezpiecznem,  jak  bezużytecznem. 


1)  PrądzyńskiPam.  I432sq.;  por.  Chrzanowskiego  Bitwę  grochowską,  Bibliot.  Warsz., 
wrzesień  lEfog. 
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23  bataliony  stały  przeciwko  25  batalionom  Rosena,  19  batalionów  przeciw 
32-oni  Pahlena  i  rezerwy,  na  tyłach  błota  i  wąski  przesmyk  do  cofania,  na 
przedzie  o  kilometr  piaszczyste  wzgórki  u  wyjścia  z  lasu,  gdzie  mogła  się 
skutecznie  rozwinąć  artylerya  przeciwnika.  Chłopicki  powrócił  do  własnego 
upodobanego  systematu  oponowania  silniejszemu  przeciwnikowi  biernego, 
frontowego  oporu    na    prostej    linii    własnego    odwrotu  rzeczy    najgorszej, 

jaką  przedsiębrać  może  słabszy,  broniący  się. 

Dybicz,  nadchodząc,  nie  zamyślał  o  bitwie,  a  operacyjne  jego  zamierze- 
nia wykluczały  możliwość  inicyatywy  Polaków  tak  dalece,  że  podchodził  na 
6  km.  od  Pragi,  sądząc  najspokojniej,  że  na  tym  dopiero  dystansie  dokona 
niestrwożenie  złączenia,  nietylko  ze  zbieżną  Rosena  pochodową  linią,  lecz  też 
z  rozbieżnym  kierunkiem  Szachowskiego;  jechał,  wraz  ze  szefem  swego  sztabu 
przy  rezerwie,  karetą.  Eszelony  rezerw  sięgały  aż  odległego  o  33  km.  od 
Miłosny  Jędrzejowa.  »Feldmarszałek  nie  spodziewał  się  bitwy«;  kolumna 
główna  miała  przejść  w  tym  dniu  8  km.,  kolumna  Rosena  13  km.  do  punktu 
stycznego,  odskok  równał  się  więc  dwugodzinnemu  marszowi,  tymczasem  obie 
straże  przednie  wyruszyły  o  7  rano,  w  dalszym  zaś  swym  pochodzie  zanied- 
bały łączności  i  równoczesności  ruchu.  Straż  przednia  Pahlena  pod  Łopuchi- 
nem  liczyła  pułk  czarnomski  kozaków,  4  bataliony  strzelców,  2  działa  p., 
28  szwadronów  i  16  dział  konnych;  olbrzymia  ta  jazda  długimi  sznury  zapa- 
kowała ciaśninę  lasową.  Dyspozycya  na  dzień  19  y  przepisywała  korpusowi  I 
wyjść  na  płaszczyznę  grochowską,  opanowawszy  wyjścia  z  leśnych  przesmyków; 
korpusowi  VI-mu  dojść  do  Wygody;  nie  przewidziano  w  sztabie  rosyjskim, 
ani,  że  Polacy  bitwę  rozpoczną,  ani,  jak  się  rozpoczętą  już  przerwie.') 

Bitwa  pod  Wawrem  dnia  19  lutego  rozpadła  się  tym  sposobem 
z  natury  terenu  i  sytuacyi  obustronnej  na  dwie  części:  pierwszą,  przedpołud- 
niową, kiedy  Rosen  jeszcze  nie  przybił  i  Polacy  biją  jeden  za  drugim,  wyła- 
niające się  stopniowo  z  lasu  i  rozwijane  z  trudnością  poszczególne  oddziały 
Pahlena;  drugą,  od  1-ej  do  4  ej  popołudniu  (zachód  słońca  5  m.  20),  kiedy 
masy  rosyjskie  przygniatają  Polaków,  przybyły  Rosen  i  uszykowana  jazda  ich 
oskrzydla,  zaś  artylerya  ustawiona  nakoniec,  wprowadza  w  czyn  swą  przewagę. 


'i  Droga  z  Okuniewa  wedł.  Kunza  >licrzlich  schlecht-,  według  Prądzynskiego  w  bardza 
dobrym  stanie;  Puzyrewski,  92,  mówi  o  'Złym  stanie  traktu,  na  który^m  Polacy,  cofając  się, 
poznosili  mosty-;  może  być  mowa  tylko  o  Okuniewskim  na  rzece  Długiej.  Kunz  1.  c.  24  mówi 
o  Łopuchinie:  -diese  Marschordnung  war  so  unzweckmassig  ais  móglich,  man  denke  sich  nur 
im  Walde  eine  Kolonne  von  22  Schwadronen  und  16  reitenden  Geschiitzen,  vor  ihr  nur  4  Ba- 
taillonc  und  2  GeschiiLze  und  die  nachste  Unterstiitzung  von  Infanterie  von  der  Spitze  durch. 
diese  endlose  Cavalleriekolonne  getrennt!« 
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Bitwa  rozpoczęła  się  przed  lOą  rano,  kiedy  Żymirski,  naciskany  przez 
Łopuchina,  naprowadził  jego  pogoń  na  stanowiska  Szembeka:  zaraz  tedy 
zgroniadzonycti  19  batalionów  łacno  się  zmierzyło  z  oboma  pułkami  jegrów, 
a  skoncentrowany  ogień  47  dział  znalazł  sobie  wyraźny  i  obliczony  cel  w  roz- 
wijających się  na  krawędzi  wielkiego  wyrębu,  od  strony  Zastawia,  szwadronów. 
Lekkomyślna  pogoń  wpadła  w  zastawioną  pułapkę;  jegry  uciekali  i  grozili 
porwaniem  poploclni  wojskom,  jazda  i  działa  lekkokonne  splątały  się.  Przy- 
cwaiowali  wodzowie:  Cliłopicki  do  Szembeka,  do  Łopuchina  po  kolei  Pahlen, 
Toll,  Dybicz.  Dwa,  później  póltrzecia  pułku  przybiegło  na  pomoc  dwum 
jegierskim;  szybko  rozpoznając  się,  odrzucono  jazdę  na  skrzydło,  a  gdy  w  za- 
mieszaniu już  stracono  armaty,  udało  się  przecie,  pod  osłoną  dopływającycti 
wojsk  korzystnie  ustawić  baterye:  tak  ocalono  od  przełamania  lewy  centr 
i  odparto  w  końcu  około  południa  złączonemi  siłami  19-tu  ba-onów  frontowe 
ataki  polskie.  O  11-ej  Włodek  na  czele  przednich  wojsk  Rosena  przybył- 
w  obręb  bitwy:  trzy  bataliony,  którymi  się  natychmiast  złączył  z  prawem 
skrzydłem  Pahlena,  utrzymały  Rosyan  w  posiadaniu  wyjść  z  lasu.  Około  1-e} 
nadszedł  z  głównemi  siłami  Rosen  i  nadchodzącymi  po  kolei  pułkami  odparł 
mdłe  ataki  Krukowieckiego.  Między  1-ą  a  2-ą  przechyliła  się  szala  boju. 
Toll  odparł  na  prawym  centrze  rosyjskim  Żymirskiego,  Pahlen  na  lewem 
Szembeka.  Sacken  u  krańca  utrzymanej  przez  Rosyan  poręby  zebrał  około 
sześciu  pułków  jazdy  i  rzucił  je  na  krańcowe  prawe  skrzydło  Polaków,  na  12 
szwadronów  Łubieńskiego.  W  ich  tyle  były  grząskie  mokradła  i  wąskie  dróżki 
odwrotu,  od  boku  traciły  czucie  z  Szembekiem,  na  przedzie  i  prawem,  nawałę 
już  mając  na  karku,  broniły  się  wściekłem!  kontrszarżami.  Jak  przedtem 
Pahlen  i  Toll  Łopuchina  i  armię  rosyjską,  tak  Chłopicki  uratował  jazdę  Łu- 
bieńskiego, z  zimnym  spokojem  prowadząc  na  pierwszą  linię  bojową  pułk 
grenadyerów  Milberga  do  ataku.  «Natchnionym,  gorejącym  zapałem»  obaczyłi 
go  żołnierze;  dokładnie  jak  na  paradzie,  sformował  przeciwko  olbrzymim 
szarżom  stalowe,  ogniowe  czworoboki,  uratowawszy  jazdę,  jak  na  mustrze, 
schodami  je  wycofał.  Tak,  po  kolei  Wawer,  Zastaw,  Wygoda,  wreszcie  Ka- 
węczyn, wszystkie  wyjścia  z  lasu,  wszystkie  dominujące  pagórza,  ciągle  z  wiel- 
kiemi  stratami  stron  obu,  owładnęli  Rosyanie,  i  kiedy  dzień  ku  zachodowi  się 
pochylił,  bój  pomału  ucichł.  Rosyanie  stracili  przeszło  4  tys.,  Polacy  z  górą  3. 
Wodzowie  stron  obu  w  bitwie  tej  nie  okazali  talentów:  ani  przewidywania 
bitwy,  ani  dyspozycyi  ogólnej  nie  widać  wcale.  Dybicz  zlekceważył  wszystką 
ostrożność  pochodu,  Chłopicki  ustawił  się  frontową  zaporą,  tamten  widocznie 
niedoceniając,  ten  znowu  przeceniając  bezmyślnie  przeciwnika.  Obaj  wykazali 
w  rozwinięciu  taktycznem  boju  zimną  krew,  przytomność  umysłu,  w  Chłopickim 
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na  stary,  znajomy  głos  kul  zbudziła  się  męskość  żołnierza,  ale  tylko  Dybicz 
atakiem  Sackena  wprowadził  myśl  w  tę  bitwę,  która  poza  tern  <była  prostem, 
frontowem  starciem  się  jednej  armii  z  drugą.  Były  to  niemal  pojedynki  mię- 
dzy batalionem  a  batalionem,  szwadronem  a  szwadronem,  w  których  to 
spotkaniacłi  Polacy  starodawną  rycerską  okazywali  waleczność,  Rosyanie  nie- 
wolnicze poświęcenie  się  i  pogardę  śmierci».  Polacy  wskutek  dwoistości 
dowództwa  stracili  świetną  okazyę:  gdziekolwiek  cyfry  zliczyć,  wszędzie  Polacy 
byli  w  stanie  w  boju  tym  zgromadzić  na  rozstrzygającym  punkcie  stanowczą 
przewagę  sił:  ale  wszędzie  siły  te  podzielili,  jak  na  wadze,  porówno  i  do  boju 
rozdawali  szczyptami;  na  każdym  stopniu  tego  boju  3-6  baonów  polskicli 
walczy  z  4  — 8  ba-onów  rosyjskicli;  brak  działania  masą,  brak  skrzydłowego 
przedsięwzięcia,  które  dać  może  tylko  ofenzywa.  Rosyanie  osiągnęli  tym  spo- 
sobem połączenie  swych  sił  i  utrzymali  pole  bitwy  za  sobą. 

Polacy  pozostali  w  Olszynce.  Armia,  stanąwszy  poza  obronną  linią  pół- 
kola bagien,  nocowała,  ścisnąwszy  front  swój  na  szczupłej  przestrzeni  od 
Olszynki  do  bagien  Gocławskich,  jedynej  od  wschodu  bramie  przez  półkole 
trzęsawisk  do  Pragi.  Na  lewem,  w  Olszynce  i  za  nią  Skrzynecki,  oparty  na 
Krukowieckim;  między  olszyną  a  szosą  Żymirski  w  pośrodku;  na  prawem, 
w  drobnych  laskach  ku  bagnom  Gocławia  i  Zastawia  Szembek,  mając  strzel- 
ców Kuszla  w  zaroślach  ponad  bagnami.  Wszystka  jazda  uformowała  się  na 
przedzie  Pragi,  oświecając  się  na  północo-wschód,  Chłopicki  stał  w  pierwszym 
od  Pragi  domku  Grochowa.  Lewe  skrzydło  polskie  oparte  o  nieprzebyte 
Kawęczyńskie  rozmokła,  prawe  na  ostatnich  strzępach  suchego  gruntu,  zapa- 
dającego w  bagna  Wisły:  a  tam,  gdzie  jedynym  pomostem  pomiędzy  bagni- 
skami  rozszczepia  się  jedyna,  czołowa  arterya  komunikacyjna  od  Pragi,  skąd 
jedynie  może  iść  atak  masy  rosyjskiej,  postawiona,  jak  bastyon,  stała  panująca 
nad  przejściem  pozycya  piechoty  w  Olszynce.  Dwa  tysiące  kroków  długa, 
tysiąc  głęboka,  miała  na  swym  froncie  głęboki,  2  m.  szeroki  rów  odwadnia- 
jący, takiż  sam  drugi,  równoległy,  w  połowie  swej  głębokości:  niby  naturalne 
okopy  linii  ognia  i  rezerw.  Na  tern,  bastyonowi  równem,  stanowisku  nagięto 
linię  wojsk  w  rozwarty  kąt,  na  którego  krańcach  stanęło  z  każdej  strony  po 
dwie  baterye  piesze,  razem  40  armat,  którj^h  ogień  sięgał  wzgórzystej  pozycyi 
rosyjskiej,  a  koncentrował  się  przed  rowem   strzeleckim').     Tymczasem  Rosya- 


')  Smitt  I.  314:  «Zu  beiden  Seiten  ...zahlreiche  BaUerien,  die  die  Annaherung  an  dasscibe 
unter  ein  Kreuzfeucr  nahmen...»,  Kunz.  1.  c.  29:  «...vorgeschobenen,  bastionartigen  Posten, 
welcher  von  rechts  uiid  links  von  je  20  Geschtitzen  bestrichen  wurde,  so  dass  das  Fcuer 
dieser  40  Geschutze  sich  in  vernichtender  Weise  vor  dem  Wiildchen  kreuzte. .«;  Chrzanowski 
1.  c.    «ogień    ich    krzyżował   się    przed   (Oiszynką)    i    panował    nad  wszystkimi    przystępami  do 
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nie,  chcąc  osłaniać  w  pełni  swe  komunikacye,  zmuszeni  byli,  po  bitwie  19go 
ustawić  swój  front  pod  l<ąteiTi  prostym  do  węzła  dróg:  icłi  l<rańcowe  lewe 
(D.  I)  niby  odwróconym  z  przedednia  szykiem  Szembeka  oparło  się  o  bagna 
Zastawia,  gros  Pałilena  (II  i  III  D.)  rozłożyło  się  w  okraczu  dróg,  między 
Wawrem  i  Wygodą,  a  Rosen  swoje  dywizye  (XXIV  i  XXV)  ustawił  schodami, 
naprzeciw  olszyny,  na  Dąbrowej  górze,  aż  do  Wygody.  Odległość  Szembeka 
od  Pahlena  wynosiła  2'/2  km.,  gdzie  strzał  działowy  już  nie  donosił,  odległość 
czoła  Skrzyneckiego  od  Rosena,  mało  ponad  kilometr,  była  odległością  sku- 
tecznego strzału  działowego.  Czaty  stykały  się  tutaj  na  wystrzał  karabinowy. 
Ta  zagrażająca  prawemu  skrzydłu  Olszyna  stawała  się  nader  niedogodną  dla 
Dybicza:  już  w  nocy  ciągłem  podchodzeniem  czat,  zaciętemi  wycieczkami  od- 
działów, w  dniu  zaś  20  ym  między  8ą  rano  a  2-ą  popołudniu  sześciokrotnym 
zawziętym  frontowym  atakiem  Rosen  wydzierał  ją  Polakom.  Więc  najpierw 
zajmujący  to  zaszczytne  stałe  stanowisko  swoje  czwarty  pułk  piechoty  stawiał 
tu  czoło  nocnym  alarmom,  zluzowany  w  drugiej  połowie  nocy  przez  3  p.  p. 
objął  rano  swe  stanowisko,  aż  jeszcze  przed  południem  zaciągnęła  je  brygada 
Giełguda,  pułki  1-y  i  5-y,  i  dała  odpór  ostateczny  potężnemu  natarciu  dziesięcio- 
tysięcznej  piechoty  z  frontu,  ułańskiej  dywizyi,  rzuconej  od  Kawęczyna.  Ro- 
syanie  w  tej  pierwszej  bitwie  pod  Grochowem  (20  lutego)  stracili 
niespełna  2000,  Polacy  400  żołnierzy.  Olszyna  pozostała  w  rękach  pułku 
czwartego. 

Wydało  się  wówczas  rzeczą  sztabowi  polskiemu  ponętną  wyzyskać  front 
wojsk,  pod  kątem  do  rosyjskiego  zwrócony  i  ten  potężny  w  Olszynce  i  poza 
nią,  aż  do  szosy  ośrodek  wojsk,  wziąć  linię  rosyjską  pod  ogień  w  amfiladę, 
zmusić  Dybicza  do  niebezpiecznej  w  bitwie  zmiany  frontu.  Ta  nowa,  raz 
jeszcze  ofenzywna  koncepcya  Polaków  pozostała,  jak  wszystkie  poprzednie 
zamierzenia,  niewypełnioną:  decyzye  kierownicze  całego  pierwszego  okresu 
wojny  pozostały  wciąż  wyłącznie  obronne.  Polski  ruch  flankowy,  przeprowa- 
dzony przez  Olszynkę  między  Kawęczyn  a  Dąbrową  Górę,  jak  to  zamierzał 
Prądzyński,  napotkałby  na  drodze  swej  jazdę  Rosena  pod  Kawęczynem; 
równałby  się  zaryzykowaniu  przez  Polaków  świetnych  stanowisk  obronnych 
grochowskich ;  wiadomo  zaś,  jaką  siłę  przyciągającą  wywierają  stanowiska 
takie,   im  bardziej  są  doskonałe,    i    z   jakim   bezwładem  upierają  się    na    nich 


frontu  wojsk  polskich...  Gen.  Chłopicki  wraz  z  szefem  sztabu  (Mrozińskim?)...  sam  ustawia  dwie 
bat.  p.  po  lewej  stronie  Olszynki,  dwie  drugie  po  prawej,  wszystkie  zagięte  do  lasku  pod  kątem 
rozwartym...  1 ;  por.  Mierosławski  Powstanie  1.  221  sq;  świadectwo  Prądzyńskiego  Pam.  1- 
438  przyp.,  że  baterye  przed  olszyną  •krzyżowały  swój  ogień,  czego  nie  było  i  być  nie 
niogło%  pozostaje  osamotnionem. 
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armie.  Do  tych  argumentów  Chłopicki  dodał  swą  niechęć  przeciw  projekto- 
wiczom.  Stał,  żołnierz  niezłomny,  zakamieniały  w  postanowieniach,  jeszcze 
bardziej  hardy,  im  większa  zaciągała  groza,  na  raz  powziętem  stanowisku. 

Dybicz,  straciwszy  w  dwu  dniach  około  sześciu  tysięcy  żołnierza  przestał 
lekceważyć  armię  polską,  raczej  powziął  nieufną  ostrożność.  Jazda  rosyjska 
nauczyła  się  na  wyrębie  wawerskim,  u  gocławskich  błot  i  na  krawędzi  olszyny 
szacunku  dla  polskiej  piechoty;  piechota  rosyjska,  niedość  elastyczna  i  ruchliwa 
w  swych  szykach,  wyraźnie  nie  dotrzymywała  kroku.  Wojska  rosyjskie,  co- 
kolwiek o  tem  orzekli  później  wspominający,  albo  krytycy,  nie  czuły  się 
zdolne,  wieczorem  wawerskim,  osiągać  rezultaty  bitwy  wygranej  przeciwko 
Polakom;  odczuli  hart  i  zwartość  szeregów,  nieznamionującą  klęski.  Dybicz 
poznał  niezasadność  frontowej  bitwy,  poczuł,  iż  dla  ataku  na  mocną  z  przy- 
rody pozycyę  grochowską  potrzeba  większej,  niźli  '/o  przewagi;  postanowił 
czekać  Szachowskiego,  wyzyskać  jego  oddzielne  operacyjne  stanowisko  dla 
flankowego  przedsięwzięcia  w  nadchodzącej  bitwie.  Zasadniczą  myślą  było 
skierować,  o  ile  się  da,  nagle  i  tajemnie,  Szachowskiego,  złączonego  z  nade- 
słanym mu  korpusem  Witta,  przeciw  lewemu  skrzydłu  i  tyłowi  Polaków. 
Obadwaj,  w  chwili,  gdy  Feldmarszałek  od  frontu  by  natarł,  mieli  ruszyć  ku 
Pradze  i  ująwszy  tym  sposobem  armię  polską  po  obu  stronach  bagien,  jak 
w  kleszcze,  wrzucić  ją  w  bagna,  odciętą  od  mostu^). 

Szachowski  17-go  stanął  w  Łomży,  20-go  przeszedł  Narew  w  Ostrołęce, 
23-go  Bug  pod  Zegrzem,  wieczorem  tegoż  dnia  złączył  się  z  przysłanym  mu 
na  spotkanie  Sackenem  na  biwaku  w  Nieporęcie,  18  km.  od  Targówka. 
I  tutaj,  podobnie,  jak  w  innych  działaniach  rosyjskich,  zawiodły  środki  łącz- 
ności. Szachowski  nie  otrzymał  na  czas  rozkazów,  przepisujących  czekanie 
i  ukrycie.  Tymczasem  Polacy  powiadomieni  zostali  o  ruchu  Szachowskiego, 
najprzód  przez  batalion  strażniczy  z  pod  Zegrza,  następnie  przez  jazdę  Jan- 
kowskiego, która  rankiem  24-go,  szperając  w  okolicy,  natknęła  się  w  Nieporęcie 
na  grenadyerów.  Odkomenderowano  natychmiast  z  dywizyi  Krukowieckiego 
brygadę  Małachowskiego.  Generał  Kazimierz  Małachowski,  żołnierz  legionów, 
stary,  rycerski,  prawy,  stanął  w  południe  na  obronnej  pozycyi,  w  północnym 
przesmyku  suchym,  pomiędzy  [nizinnymi  borami  tarchomińskimi  a  bagniskami^ 
z  punktem  oporu  na  drodze  Nieporęckiej  we  wsi  Białołęce.  O  2-ej  od  Ko- 
białki nadszedł  Manderstern  w  straży  przedniej,  za  nim  Szachowski  ze  swą 
dywizyą.  Parogodzinna  bitwa  pod  Białołęką  24  lutego,  stoczoną  była 
przez  6  ba-onów,  4  szwadrony  polskie  przeciw  13-u  rosyjskim,  8  szwadronom 


')  Dyspozycya  Dybicza  wydrukowana  u  Smitta  L.  c.  1.  328  sq. 
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GEN.  KAZIMIERZ  MAŁACHOWSKI  W  MUNDURZE  NACZELNEGO  WODZA. 
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czy  sotniom  jazdy,  przez  6  dział  przeciwko  pięćdziesięciu').  Małachowski  miał 
nie  więcej   nad   5   przeciwko    12   do    15  tysięcy;    mocno   obsadził   długą  wieś 
przez  pułk  szósty,    pułk    2gi    częścią   w   lesie,    częścią  w  polu,  między  lasem 
a  wsią,    miał  działa  na  przedzie;    prawe  skrzydło  do  bagien  cłironiła  dywizya 
Jankowskiego.      Przez    dwukrotny   ciężki    atak    najprzód    awangardy,     potem 
calycłi   sił   rosyjskicti,  po  odejściu  Jankowskiego  z  pola  bitwy  za  otrzymanym 
niewyjaśnionym  z  głównej    kwatery  rozkazem,    Małachowski   przymuszony  był 
się  cofnąć;   bagna  po  prawej,    umiejętna    zasadzka    leśna    z  lewej    strony    nie 
dozwoliły  cofających  oskrzydlić  jazdą.     Poczuli  grenadyerzy   pierwszy  raz  nie- 
ustępliwą   umiejętność   Polaków.     W  zagrodach,    w  zabudowaniach,  od  końca 
do  końca  wsi,  uporczywą  stoczono  walkę;  poczem,  pod  przemagającym  ogniem 
artyleryjskim,    bez  linii  rezerw,    bez  osłony  jezdnej    będąc,  z  trudem,   w  zapa- 
dających już  ciemnościach,    zdołał  się  wycofać  mężny  generał,   tracąc  kilkuset, 
zadając    stratę    około    800    Rosyanom.     Cofnął  się   na  dostępującą  ku  Brudnu 
brygadę    Giełguda,    gdzie    znów    swą    dywizyę    złączoną    objął     Krukowiecki. 
Zatrwożył  się  Dybicz  o  los  oddalonego  okólną  14  km-ową  drogą,  oddzielnego 
korpusu,  strwożył  się  o  los  swoich  planów  wielkiej  bitwy.     Zatrwożył  się  mo- 
żliwością   częściowego    pobicia    dbały    o  reputacyę    stary    książę    Szachowski; 
snąć,    przy    zetknięciu    z    nieustępliwą    Małachowskiego     piechotą,     nauczono 
się    cenić    przeciwnika;    przeniesione    po    tej    dalekiej    przestrzeni    wzajemne 
doniesienia  i  rozkazy  nie  wyjaśniły  sytuacyi;  Szachowski  się  splątał,  zachwiał, 
zwołał  radę   wojenną.     W  tych   dopiero   warunkach   nastąpiła   fałszywa   inter- 
pretacya   rozkazów  Dybicza,   i    zamiast  trwania    na    drodze  nieporęckiej,   albo 
też  w  odmienionej    przez    Białołękę    sytuacyi,    parcia    naprzód,    wrąbania    się 
w  przesmyk  pomiędzy  Brudno    i    szosę   z    Jabłonny,    Szachowski    wczesnym 
rankiem,   pod  grzmotem    24    dział   Krukowieckiego,   zaczął    marsz  obchodowy 
dla  połączenia  z  Dybiczem.      Dniało,  kiedy  już  artylerya,  jazda,  główna  część 
korpusu    przeprawione   zostały   przez   groblę   na   wlokących   się   między   Gro- 
dziskiem a  Białołęką,  strumieniach  błotnistych.     Dopiero  około  godziny  8  rano 
zdecydował    się    Krukowiecki   ze   swymi    12-u   batalionami  i  pułkiem  jazdy  na 
atakowanie   w  tak   drażliwej   przeprawie  znajdującego   się  przeciwnika;   odciął 
ze  straży  tylnej    Sackena   bateryę   i   uchwycił  z  niej  jedno  działo.     Ta  druga 
bitwa   pod   Białołęką,    rankiem    25   lutego    zbudziła    walną    batalię    pod 
Grochowem.     Na  tymże  samym,   obficie   krwią  już  przesiąkniętym  terenie,  od 

')  Polacy  2  i  6  pp.  p.,  komp.  art.  I.  picsz.,  razem  6  baonów,  6  dział;  Jankowski  pozo- 
stawił tylko  pułk  Mazurów,  cofnął  ba-on  rezerwowy  Kurpiów.  Rosy  a  nic:  awangarda  Man- 
dersterna,  pułk  atamatiski  kozaków,  1  i  2  pp.  morskie;  gros  2  i  5  pp.  karabinierskie,  pułk 
Suworowa,  jazda  i  artylerya  w  niewiadoipej  ilości. 
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Białołęki  i  Pragi  po  Kawęczyn  i  Zastaw  stanęło  47  tysięcy  Polal<ów  przeciwko 
72  tysiącom  Rosyan'):  przewaga  rosyjska  o  trzecią  część,  była  dwukrotną 
w  artyleryi. 

Na  peryferyi  ogromnego  łuku,  zakreślonego  pięciokiiometrowym  promie- 
niem od  mostu  z  Warszawy  na  Pragę,  stały  u  trzecti  wejść  między  koliskiem 
bagien,  siły  Polaków.  Więc  najprzód  dziewięć  tysięcy  piecłioty,  trzy  tysiące 
jazdy  z  24  działami  pod  Krukowieckim  rzucone  na  krańcowe  lewe,  między 
tarchiominską  nizinę  a  Brudno;  reszta  jazdy,  około  ośmiu  tysięcy,  pod  naczel- 
nem  dowództwem  Weyssentioffa,  w  dwu  korpusacłi  Umińskiego  i  Łubieńskiego, 
rozrzucona  na  kilka  grup  między  Brudnem,  Targówkiem  a  Grochiowem.  Pułk 
20-y  zatrzymany  w  rezerwie,  stzeicy  Kuszia  rzuceni  w  zagaje  w  kierunku  Za- 
stawu, na  krańcowe  prawe,  batalion  Kiekiernickiego  z  bateryą  lekkokonną  na- 
wprost  Ząbków  bronił  środkowego  wnijścia.  Jasnem  już  było,  że  batalia  ro- 
zegra się  między  Kawęczynem  a  Zastawiem,  Olszyną  a  Grocłiowem;  nie  było 
tam  pola  na  szarże  jazdy;  zmasowany  ogień  artyleryjski  miał  oczyścić  pole 
ataku:  piechota,  zasadnicza  broń,  wielki  a  najprostszy  środek  wojny,  miała 
znów  dominujący  głos.  Na  tę  naczelną  rozprawę  gotowe  gros  polskiej  pie- 
choty zgromadzone  u  Olszyny,  nad  szosą  do  bagien,  wynosiło  niespełna  23 
tysiące  ludzi  i  76  dział.  Naprzeciw  niego,  na  zrębie  lasów  stała  zmasowana 
piechota  sześciu  dywizyi  armii  rosyjskiej,  65  batalionów,  44  tysiące  ludzi, 
a  okolem  z  linii  wzgórz  ześrodkował  się  ogień  przeszło  150  dział.  Na  de- 
cydującym punkcie,  w  rozstrzygającej  chwili  Dybicz  skoncentrował  przewagę 
dwóch  przeciw  jednemu. 

W  obawie  tego  zbyt  przeważającego  ognia  Rosyan  Chłopicki  rozstawia 
artyleryę  nieco  w  tyle  i  ogień  polskich  armat  nie  krzyżuje  się  już  przed  Olszyną, 
za  to  może  gradem  zasypać  Olszynę  w  razie  zdobycia  jej  przez  wroga.  Dy- 
wizye  Skrzyneckiego  i  Szembeka  stanęły  w  równej  prawie  linii,  po  lewej  i  po 
prawej  szosy,  poza  Grochowem.  Honor  bronienia  Olszyny  w  dniu  25-ym  lu- 
tego przypadł  w  udziale  Żymirskiemu :  za  pierwszym  rowem  brygada  Rohlanda, 
6  batalionów  3  i  7-go  p.  p.,  w  przodzie  tyraliery,  za  drugim    rowem    brygada 


')  Polacy  wedl.  Stanu  obecnych  u  Prądzynskiego  Pam.  lY,  106  sq.  44.700,  w  tej  liczbie 
jazdy  1 1  tys.,  dodać  należy  batalion  Dzieci  Warszawskich,  20  p.  p.  nowej  formacyi  według  Prą- 
dzynskiego I  470,  a  2  pp.  jazdy  (zapewne  5  p.  strz.  k.,  liczony  w  tabeli  Prądzynskiego),  p.  p. 
i  trzy  bataliony  strz.  p.  według  Chrzanowskiego  1.  c.  Łącznie  nie  mniej  niż  47  tys.  Rosyanie 
straty  19—24  lutego  8—9  tys.;  korpus  Szachowskiego  12—15  tys.,  ogół  poprzedni  65  tys.,  ogół 
25  lut.  ca.  70  tys.,  w  tern  26  tys.  jazdy.  Obliczenia  te,  samodzielnie  dokonane,  zgadzają  się 
na  ogół  z  cyframi  u  Kunza  I.  c.  36,  liczącym  nieco  za  wysoko  Rosyan  80.347  i  Puzyrewskim, 
1.  c.  109,  który  jednak  cytuje  fałszj-we  cyfrj-  dla  Polaków,  wzięte  ze  Smitta  56.172. 
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Czyżewskiego,  2  i  4 -go  pp.  strzelców  pieszych.  Artyleryę  grochowską  spra- 
wiali brygadyerzy  Rzepecki,  Piętka,  Turski,  Nejmanowski,  a  po  lewej  Olszyny 
Nieszokoć  ze  studentami  i  ochotnikami  w  kanonierach.  Na  2000  kroków 
frontu  wypadało  w  linii  i  w  rezerwie  po  3000  obrońców.  Niestety,  nie  spo- 
rządzono zasieków;  pozycya  była  mniej,  niżli  przedtem,  artyleryą  bronna.  Ob- 
sługa dział  przygotowała  naprędce  przedpiersia.  Tutaj,  w  Olszynie,  starą  i  za- 
wsze dobrą  zasadą  żołnierską,  nakazano  Żymirskiemu  bronić  się  do  upadłego, 
bić  się  do  ostatka.  «Wódz  polski,  generał  Chłopicki...  przenikniony  głęboko 
napoleońską  zasadą  taktyki,  aby  w  bitwach  odpornych,  korzystając  z  zawad, 
stosunkowo  małemi  siłami  wytrzymać  jak  najdłużej  atak  nieprzyjacielski,  a  za- 
chować jaknajwięcej  nietkniętego  wojska  w  tyle  stojącego  i  pozostawić  jaknaj- 
silniejsze  rezerwy  do  zwrotu  zaczepnego  i  do  uderzenia  na  zmęczonego  już 
atakiem  wroga,  —  dał  rozkaz  Żymirskiemu  bronić  się  do  upadłego  ze  swoją 
dywizyą  w  Olszynie  i  postanowił  nie  posyłać  świeżego  wojska  dla  wsparcia 
lub  zluzowania  tej  dywizyi,  dopóki  tylko  ona  opierać  się  będzie  mogła ». 
Lecz  najpewniej  nie  z  zapomnianych  zasad  spełnianych  kiedyś  pod  rozkazem, 
bojów,  ale  ze  świetnego  instynktu  żołnierza  wynikło  błogosławione  postano- 
wienie wojenne:  działać  mocno,  zaryzykować  wiele,  krwi  polskiej  nie  szczę- 
dzić, gdy  o  zwycięstwo  chodzi.  Zbudził  się  w  Chłopickim  stary  lew  wojny: 
komuż  to  naprzekór  kamieniem  stanął  na  drodze  zwiększeniu  polskiej  armii? 
Teraz  swego  dopiął;  pokazał  ryzyko  społeczeństwu,  które  sądziło,  że  to  tak 
wszystko  idzie  gładko,  młodzieży,  co  parła,  byle  tylko  prędzej,  uwidocznił,  czem 
jest  wojna,  jaką  musi  być  ofiara;  sam  się  postawił  w  oblicze  najsroższej  od- 
powiedzialności i  niebezpieczeństwa  i  przez  najdziwniejszy  tragizm  o  huku  dział 
dwustu  żołnierzem  się  przebudził,  żołnierzem  z  krwi  i  kości,  z  takich,  co  zwy- 
ciężają. Zapamiętali  go  z  tych  dni  przyboczni  żołnierze.  Sam  rekognosko- 
wał  w  wieczory  i  poranki  teren  i  nieprzyjaciół;  wieczorem  obchodził  daleko, 
aż  poza  czaty,  swe  stanowiska.  «Resztę  nocy  przepędzał  pod  golem  niebem 
przy  jakim  biwaku  żołnierskim*,  dzieląc  codziennie  twarde  i  proste  życie  ze 
swoimi.  Przed  świtaniem,  jeszcze  mgły  się  snuły  nad  błotną  zapadliwą  tego- 
kraju  —  a  dnie  były,  jak  czasem  u  nas  w  lutym,  słoneczne,  przesiane  cichem, 
łagodniejącem  słońcem  —  jeszcze  pierwsze  półzamierzchłe  barwy  opalowo  roz- 
świecać  zaczynały  powietrze,  już  Chłopicki,  jak  wierny  pies  własnej  armii,  sam 
jeden  najczęściej,  okrążał  jej  narażone  fronty,  by  jaknajpierwej  przeczuć  poru- 
szenie nieprzyjacielskie.  Kiedyś  to,  w  tych  paru  zdrowych,  cudnych  dniach 
odrodzonego  polskiego  oręża,  musiał  Chłopicki  ujrzeć  możność  zwycięstwa: 
nie  ów  sen  zawisły  na  błyszczącej  szpadzie,  ale  praktyczną  konkluzyę  rzutów 
na  szachownicy  bitwy.     Znał  przewagę  rosyjskiej  liczby,  ale  już  widział  polskie 


zapamiętałe  męztwo;  już  wierzył,  że,  liiedy  się  uprze,  tedy  staną  za  nim  sze- 
regiem cłiwały  umierać  pragnący.  Wiedział  możności  ognia,  nieskończoną 
wytrwałość  ataku  nieprzyjacielską,  ale  czekał,  aż  się  wielekroć  odbiją  te  za- 
pamiętałe fale.  Wiedział,  że  nadejdzie  moment  przesilenia  boju,  gdy  obu- 
stronnie wyczerpią  się  wszystkie  instynkty  człowieka  i  zwierza,  gdy  bój  stanie 
się  ślepy  i  na  ten  to  moment  on,  człowiek,  który  pod  akompaniament  ognia 
armat  dopiero  umiał  mówić  pięknie,  trzymał  swą  armię  w  garści.  Wtenczas 
wiedzieć  już  będzie  wszystko  o  układzie  sił;  jasnem  mu  się  stanie  prawe  ku 
Białołęce,  czy  lewe  na  Grochów  przerzucenie  gros  wroga:  wtenczas  on  tam 
rozporządza  po  peryferyi  czy  po  promieniu  półkola  drogą  siedmiu,  nieprzy- 
jaciel drogą  czternastu  kilometrów;  nieprzyjaciel  we  cztery  lub  pięć,  on  we  dwie 
godziny  skupi  wszystkie  posiłki.  Armię  poczuł  w  garści.  I  stał  się  jeszcze 
naczelny  warunek  zwycięstwa :  nieprzyjaciel  został  zmuszony  do  bitwy.  Uląkł 
5ię  o  los  Szacliowskiego,  nie  zdążył  się  zgrupować  do  ataku,  łiuk  dział 
Krukowieckiego  z  pod  Białołęki  przerwał  w  obozie  rosyjskim  nabożeństwa 
uroczyste.  Zaraz  też,  o  pół  do  dziewiątej  otwarło  grę  bitewną  sto  kilkadzie- 
siąt dział. 

Po  niedostatecznem,  bo  pótgodzinnem  tylko  artyleryjskiem  przygotowaniu 
rozpoczął  się  rosyjski  atak  na  Olszynę:  ruszono  w  ściśniętych  szeregach  ba- 
talionowych kolumn,  niedostatecznemi  z  początku  siłami.  Posłano  na  pierwszy 
ogień  wielkiej  bitwy  przeciwko  powstaniu,  Polaków  z  VI-go  korpusu  barona 
Rosena:  niektórzy  wątpili  w  głównej  kwaterze,  jakże  się  to  Polacy  przeciw 
Polakom  bić  będą;  lecz  obawy  były  płonne:  «to  dowodzi,  pisał  nazajutrz 
Konstanty  do  cara,  że  Polacy  byle  dobrze  dowodzeni  umieją  pozostać  wierni 
swym  zobowiązaniom*.  Bitwa  tak  dalece  niebyła  przygotowana,  bez  dyspo- 
zycyi  początkowej,  decyzyą  nagle  powziętą  ku  ratowaniu  Szachowskiego  rozpo- 
częta, że  teraz  dopiero,  pod  osłoną  tej  początkującej  bitwy,  dokonano  w  całej 
armii  rosyjskiej  niebezpiecznej  operacyi  przesunięcia  ogólnego  ku  prawemu; 
rozmieszczono  całą  piechotę,  dwoma  skrzydłami  obejmując  Olszynkę,  z  dywizyą 
grenadyerów  i  gwardyą  w  odwodzie  głównym,  z  masami  kawaleryi  po  obu 
krańcach.  Tedy  dopiero  stopniowo  coraz  większe  siły  mogły,  jak  gdyby 
w  zwężający  się  lejek,  pakować  coraz  to  ścieśnioną  masą  ku  Olszynce.  Przez 
cztery  godziny,  od  10-tej  do  2-giej,  cztery  ataki  rosyjskie,  z  których  dwa 
dwukrotne,  i  dwa  kontrataki  polskie  dzielą  tę  bitwę  niby  w  szeregi  rytmicznie 
powtórzonych  przypływów  i  odpływów  mas.  Pierwszy  atak  o  godz.  10-tej, 
dokonany  jawnie  niedostatecznemi  siłami,  naprzód  5  ba-onów  24  dywizyi, 
■wzmocnionemi  potem  6-u  baonami  25-tej,  zatem  trzema  i  siedmiu  tysiącami 
ludzi    przeciwko    trzem    tysiącom    3-go  i  7-go  p.  p.,  został    stanowczo    przez 
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Rohlanda  odparty.  Wtenczas,  przed  samą  11-tą,  poprowadzono  znowu  w  dwóch 
eszelonach  najprzód  trzy  pułki  24tej  i  25-tej  dywizyi,  następnie  dwa  pułki 
25-tej  oraz  dwa  3-ciej  dywizyi  z  korpusu  Pahlena,  stojącej  już  teraz  na  lewem 
rosyjskiem  skrzydle  przed  Olszyną;  razem  tedy  ośmnaście  baonów,  około  12-tu 
tysięcy  piechoty,  przeciwko  którym  nie  dotrzymały  kroku  na  krawędzi  lasu,  ani 
w  lesie  samym,  gdzie  sporządzono  drobne  zasieki,  ani  przerzedzone  siły  Rohlanda, 
ani  cała  sześciotysięczna  dywizya  Żymirskiego.  Wtedy  Chłopicki  nakazał  spra- 
wić z  dywizyi  Skrzyneckiego  4-ty  i  8-my  p.  p.  i  wszystko,  co  zostało  jeszcze 
pod  Źymirskim;  straszny  ogień  kartaczowy  oświecił  Olszynę  i  doskonale  przy- 
gotował grunt  do  kontrataku;  podtrzymani  przez  3-ci  p.  i  weteranów,  Polacy 
w  ca.  12-cie  ba-onów,  około  10  tys.  ludzi,  prąc  przed  sobą  wszystko,  zdobyli 
znowu  Olszynę.  Dochodziło  południe;  Szachowski,  o  którym  niebyło  wiado- 
mości, nie  przybywał;  Polakom  mogły  lada  chwila  przyjść  w  pomoc  rezerwy; 
Dybiczowi  o  decyzyę  spieszno  było.  Rozpoczął  się  tedy  przed  12-tą  trzeci, 
a  pierwszy  generalny  atak  mas  rosyjskich:  poszły  obie  dywizye  Rosena  wraz 
z  10  ba-onami  dywizyi  3-ciej  i  ogromna  masa  25  ba-onów,  17-tu  tysięcy  pie- 
choty, masą  swą  od  czoła,  częścią  obchodząc  na  lewo,  wtargnęła  do  Olszynki,. 
lamiąc  o  połowę  słabsze  siły  Polaków,  obchwytując  krawędź  Olszynki.  Którejś 
z  chwil  w  tym  boju,  rażony  kartaczem,  padł  generał  Źymirski,  bohater  bez 
skazy  ni  zawodu  groźnych  dni  Grochowa.  W  Olszynce  drzewa  połamane 
kartaczami,  kulami  obciosane  z  gałęzi.  Ośm  tysięcy  trupów  i  rannych  sto- 
sami ciał  tworzyły  wały  nowych  bastyonów.  Tutaj  mężny  Bogusławski,  spra- 
wiając swoją  brygadę,  mścił  się  po  swojemu,  po  żołniersku,  na  ukochanym 
pułku  czwartym,  za  uczyniony  mu  w  nocy  belwederskiej  despekt:  «chciałeś- 
rewolucyi?  burczał  szeregowych:  teraz  dobrze  zabijaj!.,  do  oficerów  strzelaj t 
zwolna  mierz!  w  sam  łeb  pal!»  Ale  pod  naporem  potężniejącym  nie  starczyło 
ludzi,  łamał  się  szereg,  za  rów,  między  las  kartaczami  ziejący,  wparty.  Zaś 
obchodowa  kolumna  rosyjska  spotkana  artyleryjskim  gradem  bateryi  gro- 
chowskich, to  rwała  się  dalej,  to  znów,  kłębiąca,  zapadała  grudą  trupów. 
Zewsząd  nadchodził  kryzys  boju:  ten  moment  dla  wojowników  groźny,  kiedy 
ręce  ustają,  zmęczenie  krwią  zrywa  nerwy,  i  siły  moralnej  zabrakło  do  pohamo- 
wania strasznego  fizycznego  przesytu;  kiedy  automatyczny  posłuch,  automa- 
tyczna czynność  się  nagle  urywa  i  otwiera  się  przepaść  człowieczej  natury, 
ziejąca  słabością.  Nastaje  wtenczas  rzeczywista  godzina  wodza:  on  wiedział 
od  początku,  że  siły  się  wyczerpią,  że  szeregi  padną,  on  przemożny  spokój 
ma  wobec  śmierci  jednostek,  utrudzenia  wojsk;  on  dla  wyższego  celu  i  dla 
sprawy  ważniejszej,  niźli  wszystko  życie,  tutaj  skoszone  tak  niemiłosiernie, 
patrzy    w    większą    ofiarę,    zachowuje    spokój    dla    rozstrzygnięć    ostatecznych, 
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by    sięgnąć    duszą,    oswobodzoną    od    ludzkiego    przemijania,    po    cud    zwy- 
cięstwa. 

Chłopicki  przez  cały  ten  czas  stał  przy  bateryi  Piętki,  między  Szembekiem 
a  szosą,  pod  samotnem  drzewem.  Ztąd  kierował  bitwą,  tworząc  w  swej  duszy 
upartej  całą  jej  zaciekłość;  «przykład  jego,  ciągła  komenda,  nawet  ten  ton  bru- 
talny, jakim  ją  dawał,  przyczyniły  się  do  przedłużenia  obrony »;  wyrzekł,  że 
jak  będzie  trzeba,  to  porzuci  Warszawę  z  jej  brudami,  zagrzebie  się  w  gruzacti 
Modlina;  gdy  mu  mówiono  o  innych,  co  obowiązku  w  tym  dniu  nie  zdołali 
pełnić  tutaj:  «cóż  Wasan  chcesz?  ja  ludzi  stworzyć  nie  mogę:  muszę  ich 
używać  takich,  jacy  są*;  « wróciwszy  do  Chłopickiego  z  Olszyny  zdać 
mu  sprawę  —  tak  opowiada  jedną  ze  swych  peregrynacyi  po  polu  bitwy 
Prądzynski:  zastałem  go  na  tym  samym  miejscu  ponad  szosą,  przy  drzewie; 
zsiadł  z  konia  i  palił  cygaro,  a  tymczasem  grono  sztabowe  schroniło  się 
z  końmi  do  rowów  szosy,  dla  niejakiego  zabezpieczenia  się  od  kul  działowych, 
które  szły  bardzo  gęsto.  Adjutanci,  młodzież  pełna  zapału  i  poświęcenia,  mieli 
wszyscy  oczy  wlepione  w  surową  twarz ».  Ztąd  rozsyłał  swe  rozkazy.  Około 
11 -tej  posłał  Krukowieckiemu  pierwszy  z  trzech  rozkazów,  wzywających  go 
z  Białołęki  na  pole  bitwy  głównej  do  Grochowa').  Z  tamtymi  dwunastu 
dwadzieścia  dwa  bataliony  miał  teraz  do  swej  dyspozycyi,  wraz  też  i  całą 
jazdę  polską,  w  trzech  zebraną  dywizyach.  Nie  darmo  uparł  się  trzymać 
wszystko  wojsko  w  garści:  teraz  widział  kryzys  boju,  wiedział  co  oznacza, 
wiedział,  że  świeże  siły  łatwo  bój  rozstrzygną.  Między  12-tą  a  1-szą  spodzie- 
wał się  pierwszych  szeregów,  chociaż  wieści.  Orlim  wzrokiem  obejmował 
moment  boju:  piechotę  rzucić  do  kontrataku,  rezerwy  zachować,  gdy  kontr- 
atak się  uda,  na  przeprowadzenie  zwycięstwa,  jazdę  użyć  na  rozbicie,  coby 
pozostało.  «Znał  bowiem  dobrze  zasadę  taktyki,  że  ta  sama  siła  nie  może 
i  nieprzyjaciela  przełamać,  i  przełamawszy  go  pobić,  zwycięstwo  rozpocząć 
i  dokonać;  w  pierwszym  bowiem  boju,  przełamując  nieprzyjaciela,  sama  się 
dezorganizuje,  a  dla  dokonania  zwycięstwa  jest  potrzebna  rezerwa  >>.  Gdy 
Krukowiecki  nie  nadchodził,  Chłopicki  sam  ruszył,  podjął  szalone  ryzyko  bitwy, 


')  Według  Chrzanowskiego  I.  c. ;  w  tym  ważnym  punkcie  przytwierdza  mu  Umiński 
Beleuchtug  des  Werkes  von  Fr.  v.  Smitt,  Paris  1840,  39;  Breanski  właśnie  w  tym  czasie 
wysłany  podjazdem  pod  Jabłonnę,  powrócił  po  2-giej  i  rozkazów  nie  wiedział,  Forster  1.  c.  III  31 : 
Wybranowski  1.  c.  I  186  najwidoczniej  plącze  rozkazy  Chłopickiego,  poprzedniej  nocy  wydane, 
sytuacyi  obecnej  nieodpowiadające ;  por.  Prądzynski  Pam.  IV  281,  raport  Krukowieckiego  pod 
Brudnem  24  lut.  11'  ^  w  nocy,  Forster  I.  c.  29  sq..  instrukcye  Chłopickiego  względem  drogi  do 
Jabłonny.  Jak  z  innych  momentów  wynika,  należy  stale  brać  zarzuty  przeciw  Krukowieckiemu 
ostrożnie,  z  powodu  łatwej  rełrospekcyi  sądu  w  źródłach  spółczesnych. 

168 


wiedząc  instynktem  żołnierza,  instynktem,  który  połamał  w  nim  wreszcie  myśl 
mizerną,  uczuć  sprzeczność,  iż  niema  wojny  bez  wielkiej  stawki,  nieminionego 
ryzyka.  Bataliony  Szembeka  rywalizowały  o  zaszczyt,  komu  z  nich  będzie 
przewodził;  więc,  "przyjąwszy  zaproszenie^>,  stanął  na  czele  grenadyerów, 
w  czarnym  mundurowym  surducie,  bez  szpady,  z  cygarem  w  ustach,  powiódł 
wypieszczoną,  wytrenowaną,  paradną,  gwardyjską  polską  piechotę  w  piekło 
Oiszynki. 

Kontratak  na  masy  wwalających  się  do  Oiszynki  25ciu  ba-onów  rosyj- 
skich poprowadził  na  lewo  Skrzynecki  całą  swą  dywizyą,  na  prawo  trzy  ba-ony 
grenadyerów,  ogółem  około  10  tysięcy  ludzi,  mając  podtrzymanie  z  lewej 
z  resztek  dywizyi  Żymirskiego,  z  prawa  z  7  ba-onów,  zostających  Szembekowi. 
Utrafienie  momentu  napięcia  nerwów  i  kryzysu  sił  przeważyło  szalę;  atak  ro- 
syjski, spotkawszy  falę  nową,  niespodziewaną,  złamał  się,  pierzchnął  w  nieładzie, 
a  pogoń  polska  wdarła  się  aż  między  baterye  Rosyan.  Dla  poniesienia  dalej 
impetu  zabrakło  sił  nowych;  krótką  jest  chwila  złamania,  wyzyskać  ją  trzeba 
co  tchu.  Kryzys  boju  obosieczny  jest,  jak  dwuręczny  miecz.  Krukowiecki  nie 
przybył  na  pole  bitwy  głównej,  pozostał  nieczynnym,  stracił  czucie  z  Sza- 
chowskim,  odciętym  na  wschód,  szukał  go  na  wszystkie  strony,  aby  nie  zna- 
leźć, rozszczepił,  rozbił  na  cząstki  swoje  i  Umińskiego  siły.  Na  to,  aby 
przyjść  na  armatni  ogień  «nie  potrzebował  żadnego  rozkazu...  potrzeba  było 
mieć  poczciwe  serce  żołnierza,  które  powinno  było  ciągnąć  na  pomoc  współ- 
towarzyszom broni,  którzy  o  nią  każdym  strzałem  działowym  wymownie  wo- 
łali". On  "przysłuchiwał  się  z  daleka  a  nieruchomie  szumowi  śmiertelnej 
bitwy».  Postąpił,  jak  Grouchy,  nie  jak  Bliicher  w  wojnie  trzech  narodów  na 
polach  pod  Waterloo.  Za  odpływem  polskiego  ataku  szedł  nowy  przypływ 
rosyjski.  Ten  czwarty  z  rzędu  atak  24tej,  25-tej,  3-ciej  i  grenadyerskiej  dy- 
wizyi wiódł  około  33  ba-onów,  zaczem  w  rezerwie  zostawało  jeszcze  około 
20-tu,  zaś  polskim  pozostałym  15-tu  tysiącom  —  nikogo.  Atak  złamał  Olszynkę, 
zajął  przesmyk  grochowski.  Krukowiecki  nie  przybył.  Łubieński  ze  swą  jazdą 
przybycia  na  pole  bitwy  wręcz  odmówił.  «Radziwilł  mi  wodzem,  niechajże  on 
rozkazuje*,  buntowały  się  te  dusze  saskie.  Coś  łamało  się  nagle,  pękało  we 
wszystkie  strony  i  ta  na  polu  bitwy  niesubordynacya  względem  wodza  była 
ostatecznym  wyrazem  dezercyi  dusz.  Junacki  rozmach  napadu  upadł  w  klątwie 
rozsypki  moralnej,  w  niewytrwaniu.  Około  pół  do  trzeciej  po  południu  Chło- 
picki,  wracając  od  Radziwiłła  z  pod  Pragi,  gdzie  gotował  plan  ataku  na  Olszynę 
i  szukał  sposobu  na  nieposłuszeństwo  Łubieńskiego,  padł  pod  rozcinającym 
mu  nogi  pociskiem  rosyjskiego  granatu.  -Tylko  osłabienie  moralne  momentu 
stało  się  przyczyną  tej  przegranej...  żadnego  albowiem  nie  było  innego  powodu.- 
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Chłopicki  przez  cały  czas  swego  dowództwa  od  skupienia  władzy  prze- 
ctiodził  do  rozproszenia  jej  w  anarcliii,  wpadał  z  jednej  ostateczności  w  drugą. 
Zamęt,  wytworzony  przez  naczelne  polskie  dowództwo  w  tym  najdonioślejszym 
przedmiocie  wojskowego  kierownictwa,  przeniknął  armią.  Krukowiecki,  Łu- 
bieński wybrali  tylko  chwilę  właściwą  ich  usposobieniu,  ryzyko  bitwy  w  obli- 
czu wroga,  na  wyrażenie  tych  wątpliwości  o  władzy,  które  rozszerzał  i  pod- 
sycał sam  Chłopicki.  «Na  rozkaz,  przywieziony  mu  przez  Leskiego,  Łubieński 
spokojnie   odpowiedział,   iż    nie   wie,    kto   jest   Pan    Chłopicki»').      Ranionym 


■)  Łubieński  I.  c.  II  55,  62,  list  z  Guzowa,  14-go  marca  Chłopicki  «przeszkadza  tylko 
podczas  bitwy...  wydaje  rozkazy,  nikt  nie  śmiat  dotąd  onymże  sprzeciwiać  się. .  nie  robiąc  ża- 
dnego planu,  slucliat  tego  tylko,  co  mu  odwaga,  a  często  zuchwalstwo  kazało  i  wystawiał  na- 
szych na  straty  w  ludziach...  >;  te  malujące  autora  słowa,  wystawiają  najlepsze  świadectwo 
chwały  Chlopickiego  pod  Grochowem.  Por.  Prądzyńskiego  Pam.  482  sq.  Zamoyski  II  131: 
Chłopicki,  « przez  dni  następne  nieraz  się  odzywał:  Gdybym  był  istotnie  wodzem  naczelnym, 
oddałbym  Krukowieckiego  i  Łubieńskiego  pod  sąd.  Obaj  zasłużyli  na  rozstrzelanie.  Uspra- 
wiedliwianie Łub.,  tamże,  nie  wytrzymuje  krytyki;  atak  jazdy  ros.  na  lewe  skrzydło  Polaków 
tiył  w  tym  momencie  boju  wykluczony.    Mierosławski  Powstanie  I  287  sq. 


zbiorów  z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu. 

GEN.  LUDWIK  KICKI. 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepecliieg'i  » 

GEN.  JAN  SKRZYNECKI. 
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będąc,  ów  wódz  de  facto  oddał  naczelne  dowództwo  Skrzyneckiemu;  lecz 
zaraz  potem  wódz  de  jurę,  Radziwiłł,  oddał  kierownictwo  bitwy  w  ręce 
Szembeka;  oto  więc  podwójność  władzy  na  polu  bitwy  w  godzinie  niebez- 
pieczeństwa utrwaloną  została;  dowodzili  znowu  dwaj  a  właściwie  nie  dowo- 
dził nikt  i  wszyscy  razem.  Jak  w  nocy  belwederskiej  dowodził  każdy  pro- 
wadzący oddział  zosobna,  i  jak  w  tej  nocy,  naturą  rzeczy  wojennycli  bez 
głowy,  Polakom  pod  Grocłiowem  pozostało  li  tylko  pasywne  poddanie  inicya- 
tywie  wroga.  Ale  podobnie,  jak  w  nocnym  boju  pod  Belwederem  i  Arsena- 
łem, złamanym  już  został  u  Rosyan  przez  bój  w  Olszynie  impet  zaczepny^ 
który  tworzy  cuda  zwycięstwa. 

Kierownictwo  bitwą  przeszło  około  godziny  drugiej,  w  czwartym  ataku 
na  Olszynę,  z  rąk  Cłiłopickiego  w  ręce  Dybicza.  «Z  postaci  i  z  temperamentu 
bardzo  podobny  do  odyńca,  niskiego  czoła,  krótkicłi  nóg,  małomówny,  melan- 
cliolijny  a  uparty»,  pełen  poczucia  władzy  i  kierowniczego  nakazu,  ale  sam 
w  swym  nakazie  niepokojący  się,  ctiwiejny,  z  goryczą  tłumioną  czynił  każdy 
dalszy  krok  tych  bojów,  wydzierających!  złudzenie,  że  jego  misya  będzie  in- 
spekcyą  urzędnika  i  dyplomatycznem  ugłaskaniem:  on,  jak  w  Taganrogu, 
cłiciał  się  odznaczyć  w  Warszawie.  I  od  niego,  zarówno,  jak  od  Clilopickiega 
duszy,  kryzys  boju  zażądał  odwagi  decyzyi:  Dybicz  okazał  osobiste  męstwo, 
zachęcał  własnym  przykładem  ostatni  atak,  ale  odraza  po  opanowaniu  Olszyny 
(przed  godz.  3-ą)  zdjął  go  niepokój  o  niedającego  znaku  Szachowskiego: 
tenże  bowiem  dopiero  w  godzinę  potem  wywikłał  się  powolnym  marszem, 
12  km.  w  5—6  godzin,  ze  swoich  okólnych  dróg,  przez  Grodzisk,  Marki, 
Ząbki.  "Przeczuciem  jakowegoś  nieszczęścia  wiedziony.  Feldmarszałek  skie- 
rował swego  rumaka  tam,  skąd  oczekiwać  mógł  księcia  >');  przez  Kawęczyn 
dotarł  aż  do  zajętych  przez  brygadę  Murawiewa  Ząbków  W  ten  sposób  wódz 
naczelny  armii  po  akcie  zwycięstwa,  jakim  było  zdobycie  Olszynki,  odjeżdża 
sześć  kilometrów  w  bok  i  zamiast  dokończyć  swego  sukcesu,  boi  się  o  klęskę 
oddzielonej  dywizyi,  klęskę,  która  mogła  być  stokroć  powetowana  przez  ro- 
syjski pościg  na  Pragę.  W  ten  sposób  Olszyna  i  cudowne  «zuchwaIstwo» 
bojowe  Chłopickiego  zrobiły  swoje,  przełamały  wolę  w  wodzu  rosyjskim,  od- 
jęły mu  popęd  zwycięstwa.  Tymczasem  Polacy,  po  cofnięciu  z  Olszyny 
zajęli  następujące  pozycye:  Szembek  wciąż  na  prawem  skrzydle,  w  lasku  nad 
bagnami,  obecnie  stanowiącym  czoło  Polaków;  przy  nim  baterya  Piętki.  Od 
szosy  w  lewo,  ku  kolonii  Elznera  i  drodze  do  Ząbek,  dywizya  Skrzyneckiego, 
przy  nim  brygada  Skarżyńskiego  Kazimierza,    za   nim    reszta   gromadzącej    się 
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kawaleryi.  W  tych  to  okolicznościach  szef  sztabu  Toll  z  upoważnienia 
Dybicza  przedsięwziął  planowany  przez  siebie  atak  całej  jazdy  rosyjskiej : 
człowiek  pełen  śmiałych  pomysłów,  rzutki,  gwałtowny,  nieopanowany  potrze- 
bował oparcia  się  o  czyjś  charakter,  o  cudzą  decyzyę;  dobry  szef  sztabu, 
częstokroć  nierozważny  i  nieobliczalny,  na  dowódcę  większej  całości  się  nie 
nadawał.  Ogromna  masa  jazdy,  około  8  tysięcy  koni,  po  28  szwadronów  po 
każdej  stronie  zdobytej  Olszyny  i  32  armaty  Gerstenzweiga  pośrodku,-  doznała 
żmudnych  trudności  w  przeprawieniu  się  ciężkich  jeźdźców  i  dział  przez  głę- 
bokie rowy,  dalszych  utrudnień  w  sformowaniu  na  zmiękającym  gruncie, 
i  pozbawioną  była  zupełnie  jednolitego  kierownictwa;  więc  pułk  ułański 
zlewa  zapędził  się  z  samym  ToUem  na  czele  samopas  w  pogoń  za  jakimś 
ostatnim  batalionem  odchodzącym  z  Olszyny;  z  prawa  pułki  kirasyerski 
ks.  Alberta  wysforował  się  ku  jakiejś  bateryi,  strzelającej  weń  pod  osłoną  8-go 
p.  p.,  dywizyi  Skrzyneckiego;  w  zapędzie  na  bateryę  nadział  się  na  ogień 
batalionów,  wziął  na  lewo,  przedefilował  przed  piechotą,  działami,  wpadł 
w  lukę  pomiędzy  Szembekiem  a  Skrzyneckim  na  szosę,  tedy  już  szosą  po- 
cwałował dalej  bez  opamiętania,  zbił  z  drogi  dwa  szwadrony  polskie,  bateryę 
Nieszokocia,  powalił  gromady  cywilów,  zebrane  tu  w  splątanej  ucieczce,  po- 
niósł się  aż  do  grochowskich  rogatek,  poniósł  strach  przed  sobą  aż  na  Pragę 
i  Warszawę,  opamięta!  się,  zawrócił:  złamały  go  nadbiegłe  po  zrobieniu  w  tył 
frontu  cztery  szwadrony  Kickiego,  wystrzelał  go  zwrócony  na  linię  jego  od- 
wrotu batalion  8  p.  p.,  drobne  tylko  szczątki  czterech  szwadronów  ocalały 
z  bohaterskiego  szaleństwa.  Te  z  obu  stron  wyskoki,  za  każdym  razem  po 
kilka  szwadronów,  ogółem  przez  V;  całej  jazdy  wykonane,  nie  były  poparte 
ani  masą  jazdy,  ani  działaniem  artyleryi,  umilkłej,  by  nie  razić  swoich,  ani 
żadną  akcyą  wyczerpanej  już  piechoty.  Inne  pułki,  ciężkie  kirasyery,  zdobni 
ułani,  z  lewego  od  Olszynki  grzęźli  po  bagniskach,  defiladą  przeprawiali  się 
przez  rowy,  z  prawego  zaś  skrzydła  nadarli  się  na  bateryę  Piętki,  na  spro- 
wadzoną naprędce  bateryę  rakietników,  wreszcie  na  groźne  jeszcze,  pomne 
czci  odbytego  boju  wypróbowane  bataliony  Skrzyneckiego.  Tak  spełzła  na 
niczem  próba  odcięcia  wojsk  polskich  od  Pragi.  Tymczasem  mijała  4-a 
i  słońce,  tego  dnia  jasno  świecące,  chyliło  się  za  tarchomińskie  bory.  Na 
krwawem  pobojowisku  zostało  11  tysięcy  zabitych  i  rannych  Rosyan,  6300 
zabitych,  ciężko  rannych,  lub  wziętych  Polaków,  3  stracone  działa.  Takie  były 
obustronne  trofea  dnia  tego.  Ściągały  się  powoli  polskie  kolumny;  szedł 
szosą  ku  Pradze  Szembek,  aż  prawie  do  końca  w  lasku  pod  Grochowem  na 
wysuniętym  będący  posterunku;  zwijała  swe  szeregi  jazda,  zbierając  z  różnych 
krańców    rozległego   pola   swoje    zanadto   w   dniu   tym    rozproszone    siły,    do 
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ostatka  bezczynna  wobec  świetnej  okazyi  kontrataku  po  suchym  gruncie  na 
Ciężką,  grzęznącą,  zasłaniającą  ogień  własnych  dział  kawaleryę  rosyjską; 
zeszedł  za  Targówek,  na  wyniosłość  Szmulowszczyzny,  w  najlepszym  porządku 
trzymający  tego  wieczora  swoje  kolumny  Skrzynecki;  za  nim  Krukowiecki, 
który  jeszcze  po  otrzymaniu  wieści  o  wzięciu  Olszyny,  jedną  brygadą  na 
drodze  do  Jabłonny  pozostał,  Giełguda  zaś  wysłał  na  Ząbki  ku  bitwie;  nikt 
z  dywizyi  Krukowieckiego,  z  jazdy  Umińskiego  udziału  nie  wziął  w  boju; 
teraz  ustawiały  się  wszystkie  te  oddziały  poza  murem  osłaniających  piersi  4go 
i  8-go  p.  p.,  za  ocalałą  jeszcze  wśród  odmętu  werwą  bojową  generała  Skrzy- 
neckiego. Rozpoczął  się  odwrót  przez  jedyny  most,  o  postawieniu  drugiego 
od  dwóch  miesięcy  przygotowań,  od  miesiąca  wojny,  nie  pomyślano  nawet; 
w  wieczornym  przemarszu  wojsk  pomęczonych  zakradały  się  nieporządki. 
Przed  samym  zachodem  słońca  przybył  na  pole  bitwy  Szachowski;  wtenczas 
Toll  radził  nietkniętymi  trzydziestu  batalionami  dokonać  ataku  na  Pragę.  Po 
nieudanej  przed  godziną  szarży,  w  obliczu  groźnej  postawy  batalionów  Skrzy- 
neckiego i  bateryi  polskich,  wojsko  rosyjskie,  ani  jego  wódz,  nie  znaleźli  na 
to  w  sobie  siły.     Rosya    odniosła   pod   Grochowem   Pyrrhusowe   zwycięstwo!! 


LUDWIK  MYCIELSKI 

zginął  pod  Grochowem 

25  lutego  1831. 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego 


174 


Spótczesna  Utografi: 
niemiecka. 


Ze  zbiorów 

Z.  Rzepeckiego. 


STRATEGIA  PRĄDZYNSKIEGO. 


I.  CZAS  PRÓBY. 


II.  OFENZYWA  KWIETNIOWA.     IGANIE. 
OSTROŁĘKA. 


III.  WYPRAWA  NA  GWARDYE. 


I. 

Stawała  się  w  Polsce  po  zmiennej  zimie  złośliwa  pora  marcowa.  Pękał 
lód  na  rzekach,  wzbierały  rychłe  przedwiosenne  wody ;  czas  nadewszystko 
przykry  dla  żołnierza;  nieustannie  wilgne  zimno  uniemożliwia  obozy  i  biwaki, 
w  błotnistych  mokradlanych  dorzeczach  nie  ustaje  malarya.  Wojsko  dla  ochrony 
pełni  swych  sił  musiało  zaciągnąć  na  kwatery.  Nie  powiodło  się  dumnemu 
wodzowi  Rosyan  skończyć  wojnę  za  jednym  zamachem  boju  rozstrzygającego; 
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złamał  w  nim  prostą  wolę  zwycięstwa  tytaniczny  opór  Chłopicl^iego  pod  Gro- 
chowem. A  jeśli  w  pierwszym  momencie  popłocłiu  l{lęsl<i  i  utraty  wodza  nie 
rozerwały  się  szylii  polskiej  piechoty  pod  naporem  jezdnego  ataku,  tedy  nie- 
podobnem  się  stało  dni  następnych  ani  przełamać  praskiego  mostowego  czoła, 
ani  znienacka  zawładnąć  Warszawą.  Lód  na  Wiśle  był  już  za  słaby  i  nie  do- 
zwalał pod  ogniem  lewobrzeżnym  forsować  przejścia  rzeki').  Już  Kreutz  w  dniu 
14-ym  lutego,  przeprawiając  się  na  czele  swojego  drobnego  oddziału  przez 
Wisłę  znacznie  węższą  pod  Puławami,  musiał  sztucznie  wzmacniać  lód,  działa 
rozkładać  na  części,  wojsko  przepuszczać  małemi  partyami ;  jeszcze  większe 
trudności  napotkał  24-go  pod  Tyczynem.  Tymczasem  I-go  marca  nastąpiła 
odwilż,  z  dnia  na  dzień  czekano  ruszenia  lodów;  w  istocie,  11 -go  spłynęły, 
rzeka  na  tydzieri  stała  się  całkowicie  nieprzebytą,  a  i  potem  wody  wciąż  wielkie 
nie  dozwalały  stawiania  pontonów.  Polacy  pozostali  panami  lewego  brzegu 
i  przeprawy  w  Modlinie  i  Pradze.  Po  nieudanej  próbie  zawładnięcia  Modli- 
nem zdradą'-),  w  niemożności  forsowania  Warszawy,  jedyną  nadzieję  zostawiał 
Rosyanom  górny  brzeg  rzeki,  lecz  prawobrzeżne  lasy  i  moczary,  niepewności 
terenu  w  spływie  Wieprza  i  Wisły  i  marcowa  niestała  pogoda  nie  puściły. 
Zdradna  i  wrażliwa  natura  ziem  polskich,  łagodnie  i  kapryśnie  sfalowana,  niby 
dno  mórz  dawnych,  sprzymierzyła  się  z  orężem  Polaków.  Ochronionym  został^ 
lewobrzeżny  kraj  dla  przedsiębiorczości  powstałych  Polaków.  Wojna  nieroze- 
grana  przedłużyła  się  na  dalsze  miesiące  '). 

W  dni  bitew  grochowskich  armia  rosyjska    zjadała    ostatnie    ze    szczupłe 
jej  wydzielonych  porcyi  dziennych.     Prędko  pomściła  się  lekkomyślność   ocze- 


•)  Źródła.  Pamiętniki:  Barzykowstci,  Prądzyński,  Dembiński,  Dembowski,  Forster,  Kołacz- 
kowski, Kruszewski,  Zamoyski,  Łubieński,  Breański. 

Opracowania :  Kunz,  Puzyrewski,  Spazier,  Smitt. 

-')  I.  U.  Niemcewicz  Pamiętniki  z  1830  1  R.:  «26  lutego:  drobny  i  gęsty  śnieg  zaczął 
padać  w  nocy  i  jeszcze  pada...  gęsta  mgła  nie  daje  nic  dobrze  rozeznać..  27...  przymrozek 
w  nocy,  z  rana  śnieg  gęsty..  28...  pochmurno  i  śnieg  gęsty...  1  marca:  słota  i  rozciecz... 
2...  pogoda  i  odwilż...  3...  pogoda  i  ciepło.  Wista,  acz  nie  puszcza,  taje  jednak.  Mówią,  źe 
Moskale,  chcąc  przeprowadzić  działa  na  Saską  Kępę  (?l,  stracili  je  przez  załamanie  się  lodu... 
4...  śnieg,  slota  i  zimno...  5...  jeszcze  slota  i  zimno;  jutro  zapewne  puści  już  Wisła,  lecz  po- 
trzeba będzie  ze  sześciu  dni,  nim  wolną  od  lodów  zostanie...  7...  deszcz  od  wczoraj  wieczór 
trwa  dotąd  i  jeśli  potrwa,  Wisła  puści...  U...  Wisła  puściła  i  most  nieco  uszkodzony...  Nie- 
spodzianie mróz  10  stopni  chwycił  tej  nocy,  w  obozach  cicho,  gdyż  lód  zerwał  cztery  łyżwy 
i  wojsko  z  Pragi  przeprawić  się  nie  może...  13...  mróz  równie  tęgi  z  pogodą...  14...  odwilż 
i  śnieg,  droga  się  psuje...  15...  deszcz  i  słota  niezmienna...  16...  zawsze  przykra  marcowa 
słota...  17...  marcowe  słoty,  coraz  większe  rozcieki...  naturalny  sprawiły  rozejm...  19...  naj- 
szkaradniejsza  słota... » 

')  Korespondencya  Dybicza  z  komendantem  Modlina  Lcdóchowskim,  Barzykowski  I.  c.  111. 

176 


kiwań  łatwego  zwycięztwa.  Armia  rosyjska  szła  naprzód,  tak  jak  to  się  udało 
uczynić  przez  Bałkan,  z  nadzieją  zdobycia  zasobów  bitwą,  bez  gotowycti  po- 
łączeii  z  bazą  operacyjną.  Taka  ofenzywa  z  poświęceniem  bazy  własnej  mo- 
żliwą jest  tylko  wobec  złamanego  nieprzyjaciela.  Napoleon  mógł  ją  zastosować 
przed  Jena  w  obliczu  moralnie  złamanycti  Prus;  system  rekwizycyjny  zawiódł 
go  w  zupełności  na  ziemiacti  litewskich  i  rosyjskich  w  1812-ym.  Nic  nie  po- 
zwalało feldmarszałkowi  rosyjskiemu  spodziewać  złamania  Polaków  przed  roz- 
strzygającą bitwą,  nic  nie  usprawiedliwiało  rachuby  na  rekwizycye  prawobrzeżne. 
Nazajutrz  po  Grochowie  niepodobna  było  nastarczyć,  ani  z  rekwizycyą  na 
miejscu,  ani  z  dostawami  z  bazy.  Najgroźniejszy  wróg  operującej  armii,  głód, 
zaglądnął  do  obozów;  liczba  chorych  zwiększyła  się  bezstosunkowo  w  po- 
czątku marca  do  dwunastu  tysięcy.  Kraj  wokoło  był  niechętny,  lub  z  zasobów 
ogołocony.  Rekwizycye  miejscowe  nie  zaradziły  brakowi  furmanek,  których 
trzy  tysiące  musiano  dopiero  z  Grodna,  Wołynia  i  Białegostoku  zebrać  partyami. 
Przy  niezmiennej,  niewolniczej  wytrzymałości  ludzi  szkodą  w  pożywieniu  armii 
okupywano  gotowość  zapasów  amunicyjnych.  Ale  przykry  marcowy  śnieg, 
zmięki  i  deszcze,  grożące  najsroższe  niewygody  głodu  i  przejmującego  zimna 
zmusiły  komendę  do  umieszczenia  wojsk  na  kwaterach  ze  znaczną  nawet  stratą 
ich  gotowości  bojowej. 

W  pierwszych  tygodniach  marca  armia  rosyjska  rozstawiła  się  na  kwa- 
terach we  wsiach  i  osadach  w  szerokim  20—70  km.  prawobrzeżnym  promieniu 
od  Warszawy:  Rosen  w  Stanisławowie  na  wschód,  Pahlen  od  Mińska  (kw.  st.) 
do  Osieka  na  południe,  Szachowski  między  nimi  i  w  tyle  w  Latowiczu,  jazda 
Witta  ku  Wieprzowi  za  rzeką  Wilgą,  W.  ks.  Konstanty  w  Żelechowie.  Dybicz 
stał  z  główną  kwaterą  w  Siennicy,  a  rezerwa  artyleryi  i  parki  poza  Siedlcami; 
w  Siedlcach  i  w  Kocku  pospiesznie  przysposabiano  magazyny.  Tymczasem 
Sacken  obserwował  ku  Ostrołęce,  Kreutz  wydarł  się  dwukrotnie  ze  szponów 
Dwernickiego,  przerzucając  się  za  Wisłę  i  za  Wieprz  na  północ  ku  Łęcznej 
(6  marca),  gdy  Witt  na  czele  powierzonych  mu  siłlll-go  i  części  VI-go  korpusu 
przechodził  Wieprz  pod  Bobrownikami  ku  południowi  (11  marca).  Straty  ro- 
syjskie, w  bitwach  i  chorobach  poniesione,  w  sumie  do  siedmnastu  tysięcy, 
wyrównały  się  przez  nadeszle  tymczasem  I  i  111-ą  dywizye  grenadyerskie.  Po- 
wstające trudności  na  Litwie  zmusiły  do  użycia  ca.  18  tys  na  ochronę  tyłów 
armii.  Tym  sposobem  armia  czynna  liczyła  66  tys.  piechoty,  24  tys.  jazdy, 
ogółem  90  tysięcy  ludzi;  jej  gros,  liczące  do  10  marca  70  tys.,  osłabione 
zostało  przez  wyprawienie  Witta  przeciw  Dwernickiemu  do  cyfry  45  tys.  pie- 
choty, 7  tys.  jazdy.  Siła,  mogąca  być  zebraną  w  rozstrzygającym  punkcie 
Wawra  w  ciągu  jednego    dnia   (o  20-30  km.),  korpusy  I  i  VI,  nie  sięgała  40 
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tysięcy.  Na  straży,  w  linii  od  Mińska  do  Wawra,  stały:  I  dywizya  piesza, 
3  pułk  jazdy  i  kozacy.  Najwidoczniej  już  wówczas  zlekceważono  Polaków, 
uznając  niezdolnych  do  jakicłibądź  przedsięwzięć')-  Owo  twarde,  bezwzględne 
i  pełne  pycliy  zaufanie  do  siebie  samego,  wiara  w  swoją  wystarczającą  wszyst- 
kiemu możność  stać  się  mogły  źródłem  ciężkiej  klęski  w  obliczu  przeciwnika 
skłonnego  do  przedsięwzięć  i  szybkich  ruchów;  nieraz  już  jednak  uratowały 
Rosyę  i  rozdeptały  na  proch  wahających  się  jej  przeciwników.  Przecenianie 
ciągłe  sił  wroga,  bywa  czasami  pewniejszym  zaczynem  klęski,  niżeli  niedoce- 
nianie lekceważące.  Tak  armia  rosyjska,  mimo  poniesionych  trudów,  niewygód 
i  wyrzeczeń,  przedstawiała  się  jako  masa  zwarta,  posłuszna  bez  wahań  jednej 
dyrektywie  naczelnej  i  niosąca  w  swej  zbiorowej  duszy  pewność  zwycięztwa. 
Gdy  tak  ów  smutny  wał  nadciągłej  armii  położył  się  wokoło  Pragi  sze- 
roko rozsiadłą  szarańczą,  polska  armia,  naczelnictwo,  urzędy  i  przedstawiciel- 
stwo, naród  cały  żyły  w  ciężkiem  wewnętrznem  przesileniu.  Około  4-tej  w  dniu 
Grochowa,  w  czasie  szaleńczej  szarży  kirasyerów  ks.  Alberta  na  cywilów,  ze- 
branych wzdłuż  szosy  praskiej,  nastąpił  popłoch,  ponawiający  się  w  nocach 
i  dniach  następnych,  przyczem  gwardya  miejska  nie  dała  przykładu  szczegól- 
nego męztwa,  a  wśród  części  mieszczaństwa  odezwało  się  hasło  zneutralizo- 
wania Warszawy.  W  potrzebie  ocalenia  stolicy  i  kraju  najpierwej  dojść  mu- 
siało do  równowagi  wojsko,  ale  wojsko  pozbawione  było  wodza.  Wśród 
starszych  wojskowych  przejawił  się  zaraz  ruch,  wynikły  ztąd,  że  ani  życiem 
swem,  ani  ideałem,    ani    karyerą   czy    stanowiskiem  nie  byli  oni  w  większości 


')  Armia  rosyjska  w  marcu  1831-go  według  Puzyrewskiego: 

Gros:  I  D.  p.  Mińsk,  II  D.  p.  Kołbiel,  III  D.  p.  Osiek,  główna  kwatera  Pahlena 
w  Mińsku;  XXIV  D.  p.  Stanisławów,  XXV  D.  p.  Pustelnik,  główna  kwatera  Rosena  w  Sta- 
nisławowie; 1  D.  greń.  Jeruzal,  II  D.  greń.  Stoczek,  główna  kwatera  Szactiowskiego  w  La- 
towiczu; Gwardya  w.  ks.  Konstantego  w  Zelecliowic;  III  K.  r.  j.  w  początkacti  marca  między 
Osiekicm  a  Maciejowicami.  Około  10-go  marca  oddział  łir.  Wittego  składają:  III  D.  greń., 
III  D.  kirasyerów,  Il-a  bryg.  III  D.  ułanów,  II  D.  dragonów,  Litewska  bryg.  grenadyerów,  razem 
13  batalionów,  57  szwadr.,  7,5  dział,  9  tys.  piecli.,  9  tys.  jazdy.  Sumski  pułk  huzarów  i  pułk 
kozacki  w  Mińsku. 

Batalionów    Szwadronów     Dział        Seciny  koz.        Piechoty        Jazdy 

w  tysiącach 

Razem  gros 83%              99  237             32              54  16 

Sacken:  1-a  bryg.  II  D.  p.,  2-a  bryg.  III  D."| 

ułanów,  3  pp.  kozackie:  Ostrołęka  5                 24  28            21                 5             4'/, 
Gejsmar:  2-a  bryg.  strzelców  konnycłi  .) 
Kreutz:  V  K.  r.  j.;  drogą  Kozienice-Lu- 

blin-Łęczno .     .     .      8', 23  46 7 7 3 

Armia  czynna  97'  ,             146          311 60 66  23',; 

Ogół  ca.  90  tys.  ludzi.           jyły.     ...     23% 7 122  \               l6%          ~ 
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obowiązani  względem  powstania,  l<tóremu  naczelnikowali.  —  Iść  się  bić  na 
Pragę,  zwyciężyć  albo  zginąć,  a  jeśli  nie,  tedy  się  poddać  odrazu  —  taką  była 
opinia  raptusowego  Szembeka,  który  wśród  ognia  grochowskiego  boju  zbyt 
4atwo  stracił  głowę,  łatwo  zmiękł  w  zaprzysiężonym  krajowi  honorze  walczenia, 
wkrótce  się  o  pominięcie  swych  ambicyi  obraził  i  opuścił  służbę  ojczyzny.  — 
Wykropiliśmy  się  uczciwie,  przemawiał  za  innych  ulubionemi  słowami  Chłopic- 
kiego  generał  Tomasz  Łubieński,  lekkoduch  i  zarozumialec,  który  odmówił 
szarży  pod  Grochowem:  teraz  zatem  tragifarsę  buntowania  się  skończmy, 
która  właśnie  dosyć  już  dużym  stała  się  kosztem.  Na  radzie  rządu  i  wyższych 
wojskowych,  zwołanej  w  nocy  z  25-go  na  26-go  lutego  ks.  Adam  Czartoryski 
stał  się  przeciwko  głosom,  doradzającym  szaleństwo  lub  nikczemność,  obrońcą 
stanowiska  godności  narodowej  która  częstokroć  kryje  się  w  zupełności  za 
interesem  politycznym  i  wojskowym  pragnącego  żyć  społeczeństwa.  Wszyst- 
kich zniechęcił  ks.  Michał  Radziwiłł;  przypomniano  mu  nie  jego  grzechy  w  do- 
wództwie, był  kozłem  ofiarnym  za  Grochów,  jak  zawsze,  plątał  się  i  bezradnie 
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Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu 


wahał.  Wszystkim  dogodzi!  Jan  Sl<rzynecki:  bo  wobec  padłego  Chlopickiego^ 
Żymirskiego- trupa,  on  jeden  utrzymał  wojsko  w  garści,  sam  jeden  do  końca 
stał  w  bitwie,  uporem  swoicli  wyborowycli  batalionów  nieporuszony,  jak  gdyby 
w  samą  tę  krwawą  ziemię  wrosły;  patryotom  okazał  obraz  godności,  ugo- 
dowcom  podszepnął  z  cicłia  obietnicę  poslucłiu,  projektowiczów  wojskowycli 
zdobył  pięknemi  słowy;  księciu  Czartoryskiemu  przedstawił  się  jako  powolne 
narzędzie;  zgoła,  niepowszedni  w  jednaniu  sobie  innycti  człowiek,  przepro- 
wadził za  sobą  w  gronie  tycłi  słabycti,  iękającycłi  się  odpowiedzialności 
ludzi,  umiejętne  wyborcze  staranie.  Gdy  wszystko  padło  naokół,  łamały  się 
na  okręcie  maszty,  zbiegły  szczury,  i  zdawało  się  okręt  sam  w  fale  wzbierające 
runie,  któż  podniósł  dumnie,  z  dawnym  rycerskich  Polaków  gestem,  wielkiego 
hetmana  buławę? 

Jan  Skrzynecki  kończył  właśnie  rok  swój  czterdziesty  i  czwarty:  ocho- 
tnikiem dwudziestolatkiem  wstąpił  do  powstania  1806  r.,  wysłużył  w  bojach 
stopnie  sierżanta  i  feldfebla,  10  marca  1807  otrzymał  porucznikostwo,  a  walcząc 
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■w  1809-tym  bez  przerwy,  15  lipca  mianowany  był  kapitanem.  Szef  batalionu 
w  Niemczech  w  1813-tym,  po  odbyciu  kampanii  we  Francyi,  spokojnie  odtąd, 
pilnie  i  usilnie  dosłużył  się  w  Królestwie  Kongresowem  rangi  podpułkownika 
grenadyerów  gwardyi  w  1815tym,  pułkownika  8  p.  p.  w  1818-tym.  Szkoły 
wojskowej  nie  kończył,  ale  ją  przeszedł  w  swojej  praktyce  bojów  pod  Dą- 
browskim w  1807-mym  i  1812-tym,  pod  Sokolnickim  w  1809tym  i  w  wielkim 
1814-tym  roku  w  kampanii  Napoleona.  Był  pod  Raszynem,  Górą  i  w  oblę- 
żeniu Sandomierza,  pod  Moźajskiem,  Krasnem  i  Mołodecznem,  pod  Lipskiem 
i  pod  Hanau.  Pod  Moźajskiem,  broniąc  bateryi,  nie  dał  się  rozbić  przez 
pułk  kirasyerów;  pod  Arcis  s.  Aube  jego  batalion  stawił  czoło  wszczętemu 
w  kawaleryi  popłocłiowi.  Miał  order  virtuti  militari  za  rok  1809,  krzyż 
oficerski  legii  honorowej,  lecz  w  1829- tym  za  gorliwe  służby  order  św.  Anny 
2-giej  klasy.  W  służbie  piętnastoletniej  w  czasie  pokoju,  jak  inni,  poszedł  na 
drobne,  codzienne  dorabianie  się  łask  i  zysków.  Nie  znać  w  nim  było  wtedy 
żadnego  pociągu  do  sztuki  wojskowej:  leniwy  świętoszek,  uwagę  miał  zawsze 
ku  temu  tylko  zwróconą,  co  było  przyjętem  i  uznawanem  naokoło.  Wewnę- 
trznie żarty  ambicyą  czułostkową  przy  pospolitej  karyerze  chciał  nadawać  sobie 
zawsze  nieswoje  pozory  niezłomności  i  charakteru.  Zataił  przed  ogółem  fa- 
talną swą  rolę  w  procesie  Łukasińskiego,  inne  sceny  z  W.  Księciem  i  otrzy- 
mane fawory  i  łaski;  wogóle  nie  należał  do  ludzi,  którzyby  nawet  przed 
sobą  mieli  odwagę  przyznać  swoje  błędy;  dusza  skarlowaciała  w  bezczynności 
oficerskiej  chowała  w  sobie  ciągle  wewnętrzne  cofnięcia  i  zawstydzenia.  Odegrał 
dwuznaczną  rolę  w  pierwszych  dniach  rewolucyi;  wogóle  szukający  pozy 
i  pozoru,  nigdy  nie  umiał  być  szczerym,  prostym  i  wyraźnym.  Zdawało  się 
przez  chwilę,  iż  w  duszach  tych  z  przed  lat  piętnastu  żołnierzy,  gdy  trąbka 
bojowa  zawezwie  nie  na  paradę,  ale  w  pole,  gdy  zagrzmią  działa  i  tentent 
szarż  świetnej  jazdy  się  powtórzy,  odżyje  rycerska  cnota.  Zdawało  się  w  Skrzy- 
neckim, kiedy  stał  murem  pod  Dobrem,  kiedy  Chlopickiemu  dotrzymywał 
kroku  w  Olszynie,  gdy  do  końca  zimną  krew  dywizyonera  zachować  umiał, 
że  znaleziony  został  człowiek,  który  się  nie  ugnie.  O  nieugiętym  wszakże 
marzono  naokół,  o  człowieku,  budzącym  wiarę  zupełną,  przed  którym  słabi 
ludzie  tego  pokolenia  ukorzyć  by  się  mogli.  Gdy  tak  przechodził,  umiejący 
nadać  blasku  swojej  postaci,  wspaniałości  swym  gestom,  podnosiły  się  serca 
żołnierzy,  mówiące:  oto  wódz'). 

Zresztą,  brakło  wyboru.     O  nieobecnym  Dwernickim  zapomniano,   Klicki 
już  wielekroć  bezskutecznie  prosić   się   dawał,  Weyssenhoff  był  zniedołężniały, 


')  Źródła  i  dowody  w  książce  mojej  Skrzynecki,  Boje  Polskie  II  Poznań  14. 
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Lit.  Filip  Romanowski  w  Warszawie. 
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skromny,  poważny,  stary  Kazimierz  Małachowski  pozostał  na  uboczu;  z  dywi- 
zyonerów  Krukowiecki  i  Łubieński  gorszące  dali  przykłady,  Szembek  ducłiowo 
się  zacłiwiał.  Rada  wojenna  w  obliczu  przeważnych  okoliczności  i  koniecz- 
nego pospiechu  złożyła  w  ręce  Skrzyneckiego  tymczasowe  do  sejmowego 
zatwierdzenia,  dowództwo.  Skrzynecki  przemówił  podniośle  i  pięknie,  zarówno 
nazajutrz,  gdy  sejm,  jeszcze  pośrodku  popłochu  zagrożonej  szturmem  Warszawy 
wodzostwo  jenerała  Skrzyneckiego  jednomyślnie  zawotować  pospieszył.  Skrzy- 
necki wykazał  w  tych  dniach  dużo  spokoju,  jego  pewność  siebie  oddziaływała 
na  innych.  Stopniowo  zresztą  uspokajały  się  alarmy,  szturm  nie  następował 
więc  powracała  ufność.  Już  w  pierwszych  dniach  marca  wyjaśniło  się  do- 
wodnie, że  los  kuszący  w  tym  dziwnym  roku  szczęśliwość  Polaków  dał 
krajowi  możność  wiosennych  przygotowań  do  mającej  nastąpić,  gdy  wody 
spłyną,  pola  i  drogi  wyschną,  nowej  kampanii  Wodzostwo  armii  polskiej 
znów  nietylko  na  polu  bitew  i  w  dziedzinie  myśli  strategicznej,  ale  w  czyn- 
nościach rządu,  w  polityce  narodu,  w  organizacyi  i  administracyi  armii  po  raz 
drugi  zyskało  dominujące  znaczenie. 

Znamienną  cechą  ustawodawstwa  1831-go  r.  jest  legalność  i  niepewność 
ustaw:  z  drobiazgową  poprawnością,  jak  za  czasów  cokilkarocznego  sejmu, 
sprawdzano  prawowitość  każdego  postąpienia.  W  Europie,  wyszłej  z  prawideł 
wiedeńskiego  kongresu,  wielokrotnie  wydawało  się  słabszym.,  iż  prawo  gwałtu 
przeminęło  bezpowrotnie.  Bowiem  przemoc  pozostała  w  rękach  tryumfującej 
na  gruzach  Napoleonizmu  w  imię  prawowier- 
ności  reakcyi;  ocalałe  ztąd  szczątki  prawo- 
rządnych państwowych  ustrojów  niepomne  już 
były  na  tytaniczną  moc  podnoszącej  je  rewo- 
lucyi,  szanujące  swobodę  przekonań  w  myśl 
pani  de  Stael,  znajdujące  sobie  wygodę  w  po- 
wołaniu się  na  zasady  i  reguły,  na  których 
opierał  swą  korzyść  nowy  przywłaszczycicl. 
Jasnem  jednak  było,  iż  ta  legalność  uzurpato- 
rów uznaną  była  przez  nich,  póki  się  przeciwko 
nim  nie  obróciła.  Marzenie  legalistyczne,  któ- 
remu uległy  rewolucye,  zarówno  lipcowa  fran- 
cuska, jak  belgijska  i  polska,  było  płonnem. 
Ale  rewolucya  polska  dopełniła  obawy  przy- 
właszczycieli,  że  prawo  gwałtu  z  powrotem 
przeciwko    nim    samym     obróconem    będzie.  zc  zbiorów  z.  Rzepeckiego. 

Załatwione  zostały  pod  grozą  tego  strachu  kom-     GEN.  DYWIZYI  JAN  WEYSSENHOFF. 
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promisem  ustępliwym  sprawy  francuska  i  belgijska  1830-go  r.  i  przetrwało 
nadal  w  Europie  złudzenie,  że  stosunki  międzynarodowe  opierają  się  na 
prawie. 

Gdy  rewolycya  polska  na  prawo  swego  gwałtu  zdobyć  się  nie  mogła, 
popadła  w  lękliwość,  nie  mogąc  mieć  śmiałości,  a  nie  znajdując  oparcia 
w  prawie,  którego  nie  było,  popadła  o  siebie  w  trwogę.  Wszystkie  pozory 
prawne,  którymi  polski  rok  1831-y  usiłował  osłonić  nagość  rewolucyjnego 
faktu,  noszą  znamię  tej  moralnej  dwoistości  pomiędzy  wojną  a  obawą.  Dy- 
ktatura była  tylko  pierwszym  tłumowym  porywem,  skądinąd  wypływem  rosyjsko- 
polskiej  intrygi,  czemś  psychicznie  podobnem  do  ustanowienia  orleańskiego 
tronu  we  Francyi;  nie  odpowiadała  usposobieniu  rządzącego  społeczeństwa 
i  przeszkody  jej  stawione  rozdrażniły  jeszcze  neurasteniczną  wrażliwość  Ctiło- 
pickiego.  Powzięte  po  upadku  Dyktatury  ustawa  o  Rządzie,  ustawa  o  Wodzu 
Naczelnym  nosiły  zupełne  znamię  prawowitości  lękliwej.  Szczegółowe  prze- 
pisy, którymi  obarczono  dwie  równorzędne  władze,  nie  zawierały  w  istocie 
żadnycłi  wzajemnycłi  obowiązków;  prerogatywy  władzy,  wybierającej  wodza, 
czyli  Sejmu  w  stosunku  do  niego  nie  były  wcale  oznaczone  i  w  razie  zmiany 
wodza  położenie  było  bez  rady.  Stosunek  wodza  do  Rządu  pozostał  bez 
żadnego  sformułowania;  jednakowoż,  jeżeli  się  znajdzie  człowiek  silny,  kiero- 
wnik odpowiedzialny,  naczelnik  z  urodzenia,  prawo  mu  nie  przeszkadza, 
albowiem  łamie  je  on  i  nagina  z  tą  samą  potęgą,  z  jaką  łamie  i  zgina  ludzi. 
Napróżno  szukano  naokoło  w  1831-ym  jednego  silnego  człowieka;  gdy  go  nie 
było,  gdy  go  z  niczego  stworzyć  nie  było  można,  gromady  ludzi  słabych 
szukały  oparcia  w  związującym  ich  wspólną  odpowiedzialnością  prawie.  Ludzie 
1831-go  r.  tylko  wtedy  dobrze  się  czuli  i  działali  poprawnie  w  myśl  zbiorowo 
uznanych  narodowych  wskazań,  jeśli  mieli  współodpowiedzialność  z  innymi, 
a  nie  samo-  lub  bez-odpowiedzialność.  Dla  wodza  brak  obowiązków,  brak 
odpowiedzialności  pozytywnej  przed  kimś  drugim,  brak  prawnego  uzależnienia, 
niemożność  legalnego  złożenia  z  dowództwa  nie  stały  się  ostrogą  do  czynu, 
nie  stworzyły  zeń  człowieka  silnego,  a  zabiły  obowiązek  w  słabym.  Ludzie 
1831-go  r.  potrzebowali  dla  siebie  nawzajem  ostrogi,  musieli  mieć  zzewnątrz 
zmuszający  ich  do  czynu  bat.  Potrzebowali  prawa,  sposobem  pruskim  do- 
prowadzonego do  ostatnich  konsekwencyi  zbiorowego  żelaznego  ordynku. 
Gubiła  ich  psychiczna  niepewność  na  nieodpowiedzialnych  i  niewłaściwych 
stanowiskach. 

Atrybucye  naczelnego  wodza  określone  ustawą  sejmową  o  Wodzu 
24-go  stycznia  i  o  Rządzie  29-go  stycznia,  potwierdzone  uchwałą  26-go  lutego 
dla    Skrzyneckiego    zawarowały    rozdzielenie    funkcyi    na     kierownictwo     siłą 


zbrojną,  należące  do  wodza,  oraz  na  nowe  zaciągi,  broń,  ekwipowanie, 
żywność  i  «obronę  kraju*,  przynależne  współdziałaniu  Ministra  Wojny,  Ko- 
misyi  Rządowej  Wojny  i  referenta  wojenności,  członka  Rządu,  wszystko  pod 
naczelnem  zbiorowem  kierownictwem  Rządu.  Taki  nieco  dziwny  podział 
funkcyi,  uniezależnienie  równie  zupełne  zaciągów,  dostaw  i  milicyi  krajowycli 
od  wodza,  stał  się  powodem  do  wielu  nieporozumień.  Funkcye  sztabu  głó- 
wnego zostały  uproszczone,  jeśli  nie  wydobyte  z  anarcliii,  w  jakiej  je  pozostawił 
Chiłopicki.  Mroziński,  szef  sztabu,  Malletski,  kwatermistrz  opuścili  nominalnie 
pełnione  przez  nicłi  funkcye;  na  ich  miejsce  naznaczył  Skrzynecki  dwócti  bez- 
sprzecznie najzdolniejszych  sztabowców  polskiej  armii,  którzy  od  pierwszej 
chwili  powstania  wybili  się  na  czoło  spraw  wojennych:  pułkowników  Chrza- 
nowskiego i  Prądzyńskiego.  Na  główne  stanowiska,  wakujące  w  armii,  mia- 
nował Skrzynecki  w  porozumieniu  z  rządem  ludzi  związanych  z  rewolucyą; 
wśród  dywizyonerów  już  wcześniej,  za  Stoczek,  mianowany  był  Dwernicki; 
teraz  weszli  Rybiński,    gorąco  sprawie  wojny  oddany,   Giełgud  i  Małachowski, 
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dwaj  brygadyerzy  z  pod  Krukowieckiego,  odznaczeni  pod  Białołęką,  niewinni 
Grocłiowa,  spieszący  na  bitwę  w  jej  cłiwilacti  ostatnicłi,  wreszcie  Milberg, 
dotychczasowy  przywódca  grenadyerów,  w  Olszynce  i  w  odwrocie  znakomicie 
odbijający  od  upadłego  ducłiem  Szembeka.  Obok  Sierawskiego  i  Dwernickiego 
komendę  nad  oddzielnym  korpusem  otrzymał  prawy  i  rycerski  Pac.  Kruko- 
wiecki,  narwany  raptus,  w  bitwie  niezdatny,  otrzymał  gubernatorstwo  Warszawy; 
powierzono  mu  stanowisko,  pełne  groźnej  odpowiedzialności  w  dniacli  po 
Groctiowie ;  jął  się  go  z  energią  i  butą.  Łubieński  pomimo  nieposłuszeństwa 
pod  Grochowem  i  anarchicznej  inicyatywy  poddania  się  po  bitwie,  posuniętym 
został  na  dywizyonera  komenderującego  oddzielnym  korpusem  jazdy;  także 
naczelnikami    dywizyi   zostali    brygadyerzy    Stryjeński   i  Kazimierz    Skarżyński, 
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brygadę  nową  objął  pułkownik  Henryk  Dembiriski.  Na  brygadyera  przy 
Rybińskim  posuniętym  został  zrazu  oficer  przybyły  z  Francyi,  pułkownik 
Ramorino;  przemyśliwano  w  tymże  czasie  o  sprowadzeniu  Groucli'ego  lub 
Excelmansa  na  naczelnego  wodza  powstania  i  niektórzy  widzieli  w  Skrzyneckim 
wodza  tymczasowego,  wybranego  istotnie  w  braku  kogokolwiekbądź. 

W  czasie,  kiedy  armia  walczyła  pod  Grochowem,  przyspieszenie  formo- 
wania nowych  kadrów,  wymuszone  na  drugiej  dyktaturze,  wydawało  pierwsze 
swe  skutki.  Stawały  nowe  puiki,  z  których  dwa  walczyły  pod  Stoczkiem, 
jeden  pod  Białołęką,  dwa  otrzymały  chrzest  ognia  pod  Grochowem.  W  pier- 
wszych  chwilach   po  bitwie,   wśród  popłochu,  w  instynkcie  ratowania  tego,  co 
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ratować  można  było  jeszcze,  postanowiono,  jak  przedtem  czwarte  bataliony, 
tak  teraz  ośmiotysięczną  stratę  w  szeregach  uzupełnić  wyborem  ludzi  z  nowo- 
zaciężnycli  pułków;  obniżono  tym  sposobem  wartość  pułków  nowycłi,  utru- 
dniono raz  jeszcze  icłi  całkowite  uwojskowienie,  tradycye  Cbłopickiego  dwu 
rodzajów  wojsk,  nie  wiążących  się  w  jeden  organizm,  przetrwały.  Zbawcze 
łączenie,  splatanie,  krzyżowanie  starych  i  nowych  szeregów  miało  się  dokony- 
wać dopiero  w  samych  bitwach,  na  koszt  siły  i  spoistości  szeregów,  przez 
cząstkowe  wypełnianie  poniesionych  strat.  Dopełniono  więc  po  Grochowie 
straty  w  istniejących  czterdziestu  pięciu  batalionach  piechoty,  dziewięćdziesięciu 
dwóch  szwadronach  jazdy,  trzystu  straconych  w  artyleryi.  Tymczasem  stanęło 
dalszych  26  batalionów  piechoty,  22  szwadrony  jazdy,  które  wcielono  do 
armii  czynnej  przed  końcem  marca.  Ogółem  naówczas,  od  rewolucyi  listo- 
padowej, przybyło  armii  43  ba-ony,  76  szwadronów:  wszystkie  pułki  piesze 
miały  już  swoje  trzecie  bataliony,  nadto  pięć  pułków  posiadało  czwarte;  prócz 
lego  stworzono  trzybatalionowy  5-y  p.  strzelców,  cztery  ba-ony  kurpiów 
i  innych  strzelców,  oraz  pułki  piesze  nowych  numerów  od  10-go  do  20-go. 
W  jeździe  wszystkie  pułki  strzelców  konnych  i  ułanów  otrzymały  trzecie 
dywizyony,  każdy  dywizyon  złożony  z  5-go  i  6go  szwadronu;  przybyły  5y 
i  6-y  pułki  ułanów,  cztery  pułki  krakusów,  dwa  pułki  mazurów,  dwa  pułki 
kaliszan,  pułki  jezdne  podlaski,  augustowski,  lubelski,  poznański,  pułk  kara- 
binierów i  formacye  fundacyjne.  Tym  znacznym  wysiłkiem  armia  czynna 
wedle   spisów   wojskowych')    dosięgła   na    dniu    30  ym    marca    1831    r.    cyfry 


')  Stan  armii  polskiej  30-go  marca  1831-go  roku:    . 

Ba-onów      Szwadr.       Dział       Piechoty  Jazdy 

(i  arlyl.  p.)     (i  art.  jezd.) 

]  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Rybiński: 12  —  18        10.800  — 

Bryg.  pułk.  Ramorino,   1  i  5  pp.  p.,    Bryg.  pułk. 
Zawadzkiego  2  i  6  pp.  p. 

II  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Giełgud: 12  —  18  9.402  — 

Bri,g.   gen.  Rohlanda,    3  i  7  pp.  p.,    Bryg.  pułk. 
Węgierskiego  2  i  4  p.  strz.  p. 

III  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Małachowski: 14  —  20        11.101  — 

Bryg.  gen.  Bogusławskiego  4  i  8  pp.  p.,  weterani, 

Bryg.  gen.  Andrychiewicza  20  p.  p.,  5  p.  strz.  p. 
Korpus  gen.  dyw.  Paca : 
I\'  D.  piechoty,  gen.  brjg.  Milberg 7  —  16  5.600  — 

Bryg.  Wronieckiego  p.  greń.,  brjg.  Czyżewskiego 

3  p.  strz.  p.,  ba-on  strzelców  podlaskich. 
Brygada  (nowa)  gen.  Bielińskiego: 6  —  ?  3.160(?)      — 

12,  13,  14  pp.  p.  po  dwa  ba-ony  każdy. 
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niespełna  siedmdziesięciu  trzech  tysięcy  ludzi  ze  stu-trzydziestu- 
ośmioma  działami.  W  stanie  formowania  się  było  jeszcze  w  Modlinie  i  Za- 
mościu siedm  czwartych  ba-onów,  pułki  9,  22,  23,  oraz  dalsze  bataliony 
nowych  pułków  dwubataiionowych,  oraz  kilka  oddziałów  partyzanckich:  razem 
przeszło  ośmnaście  tysięcy  ludzi.  Całość  wysiłku  narodu  polskiego  w  powsta- 
niu   listopadowem    przez    pierwsze    cztery    miesiące,    wliczając    w    to    straty 


Brygada  (nowa)  gen.  Wiesiołowskiego: 6  —  ?  2.640 (?)       — 

15,  16,  19  pp.  p.  po  dwa  ba-ony  każdy. 
Brygada  jazdy  gen.  Jankowskiego —  13  4  —  — 

1  p.  strz.  k.,  1  p.  krakusów,  p.  jazdy  płockiej. 
Korpus  gen.  dyw.  Umińskiego  (I  k.  jazdy): 

Brygada  gen.  bryg.  Tomickiego —  12  |  —  i 

1  p.  uł.,  1  p.  strz.  k.,  2  p.  krakusów.  8  J      4.045 
Brygada  pułk.  Chłapowskiego —            10)                       —  I 

Pułk  jazdy  lubelskiej,  pułk  jazdy  augustowskiej. 

Bryg.  piesza,  1  p.  strz.  p 3  —  —  2.379  — 

Korpus  gen.  dyw.  Łubieńskiego:   (11  k.  jazdy) 

Brygada  gen.  bryg.  Stryjenskiego,  4  i  6  pp.  uł.  .     —  ^^    \  \ 

Bryg.  pułk.  Ruttie,  4  iSpp.  strz.  k.(p.i,  podlaskiej)     —  8|?)l      8  —I      4.513 

Bryg.  gen.  Kamińskiego,  2  p.  maz.,  1  p,  kaliski     —  8    )  > 

Dywizya  rezerw,  jazdy,  gen.  bryg.  Kaz.  Skarżyński  .    —  19  8  —  3.373 

Bryg.  gen.  Kickiego,  2,  3  i  5  pp.  ułanów,  bryg. 
pułk.  H.  Deiiibińskiego,  2  p.  strz.  k.,  p.  karab. 
p.  j.  poznańskiej. 

Pułk  jazdy  sandomierskiej —  4  —  —  502 

(według  Barzykowskiego  przynależny  do  k.  Paca, 
według  Mierosławskiego  —  do  Sierawskiego). 
Korpus  gen.  Sierawskiego: 

Bryg.  p.  pułk.  Młokosiewicza 7  —  —  5.400  — 

10  i  1 1  pp.  p.   po  2  ba-ony,    IV  2   p.  p.,    dwa 
ba-ony  strz.  p.  7  Małachowskiego  i  Krzesimow- 
skiego. 
Bryg.  j.  pułk.  Łagowskiego —  8  6  —  1.160 

2  p.  j.  kaliskiej,    p.  Orła  B.,    Szwadron   Ponia- 
towskiego. 

Korpus  gen.  Dwernickiego: 4  22  12  3.000        3.300 

Bryg.  p.,  czwarte  bataliony  1,  5,  6  pp.  p.,    ba-on 

wolnych   strzelców   (kurpiów),   Dywizya  jazdy: 

piąte  i  szóste  szwadrony  1 — 4  pp.  uł.,  1 — 5  pp. 

strzelców  k.,  2  pp.  krakusów. 
Artylcrya  rezerwowa 


—  20  583 


^    .,       _-,,     .       ,^.    ,.,^  ^  .  ,  Ogółem     71  121         138         54.065       16.893 

Ogółem  /2'  ,  tys.  ludzi.  138  dział.  ^ 
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poniesione  w  zabitych,  rannych,  chorych  i  wziętych  do  niewoli,  sięga  ogólnej 
cyfry  studziesięciu  tysięcy  ludzi,  jest  przeto  najwyższym  wysiłkiem  zbrojnym 
Polski  nowoczesnej,  zupełnem  wypełnieniem  postulatu  Sejmu  Czteroletniego 
w  jednej  już  tylko  dzielnicy  rozdartego  narodu.  Do  szeregów  stanęło  2,7  7o 
ludności  kraju,  sam  zaś  pobór  powstańczy  wyniósł  ca.  73  tys.  czyli  1,8^/^. 
Nawet  odliczając  przybyłych  Galicyan  i  Poznańczyków,  cyfry  te  zebrane  są 
tylko  z  części  właściwego  Królestwa  i  pozostaną  znacznemi,  i  wykazują,  przy 
niedostateczności  użytych  środków,  chwiejnem  kierownictwie,  przeszkodach 
stawianych  przez  przyjaciół  Rosyi,  wielkie  wytężenie  sił  narodu,  zapał,  ogar- 
niający masę,  niepoślednią  organizacyjną  zdatność  czynników  prowincyonal- 
nych,  wreszcie  wzmagającą  się  energię  kierowniczą  Rządu  Narodowego.  Przez 
pierwsze  dwa  miesiące  powstania  przybyło  wojsku  19  tys.  żołnierzy;  w  ciągu 
drugich  dwu  miesięcy,  właściwie  zaś  od  połowy  lutego  do  końca  marca  — 
28  tys.  żołnierzy,  czyli  półtora  raza  tyle.  Widzimy  ztąd,  iż  naród  był  za 
zimny  i  powoli  się  rozbudzał;  nie  przełamał  odrazu  przeszkód,  przeciwieństw 
w  samym  sobie. 

Nie  porwała  go  decyzya  jednostek,  lecz  on  sam  dopiero  powolnem 
wielkiem  wstrząśnieniem  się  podnosił,  jednostki  porywając  za  sobą,  niby 
szczątki  swoich  potopów.  Widzimy  także,  iż  najlepszą  część  twórczej 
pracy  organizacyjnej,  której  przeszkadzał  dyktator,  a  nie  umiał  dopełnić  nikt 
z  wodzów,  wykonał  zbiorowy  Rząd  i  jego  komisya.  Skrzynecki  przy  zuży- 
tkowaniu tych  dostarczonych  mu  sił  postąpił  śladem  swoich  poprzedników, 
tworząc  i  nadal  dwa  wojska  zamiast  jednego.  Na  ogólną  liczbę  43  ba-onów, 
utworzonych  przez  Rewolucyę  tylko  siedmnaście,  na  ogólną  liczbę  76  swa- 
dronów  tylko  ośmnaście  wcielono,  amalgamując,  do  starych  kadrów.  26  ba- 
talionów i  58  szwadronów  utworzyło  nową  armię,  gorzej  uzbrojoną,  a  co 
ważniejsza,  z  ustaloną  złą  opinią  u  dowódzców  wszelkiej  broni:  każdy  z  nich 
idąc  na  bitwę,  domagał  się  wojska  «starego». 

Część  wojska  nowego  uzbrojona  była  w  oręż  sieczny.  Karabinów  w  pie- 
chocie na  ogólną  jej  cyfrę  53  tys.  mogło  nie  wystarczać  około  10  tys.;  w  jeździe 
broń  sieczna  stanowiła  przeto  broń  główną,  co  sprawiało  nieśmiałość  dowódz- 
ców w  użyciu  jazdy.  Przedsięwzięto  wiolostronne  starania  dla  zbudowania 
fabryki  broni  palnej :  rzecz  wymagała  znaczniejszego  czasu  i  nie  została  usku- 
tecznioną. Granice  państw  zaborczych  były  już  zamknięte  i  żadne  transporty 
broni  odtąd  do  Polski  nie  doszły.  Część  piechoty  uzbrajano  zatem  w  kosy, 
przekuwane  na  sztorc:  broń  taka,  naturalnie  zupełnie  bezużyteczna  w  szyku 
tyralierskim,  a  więc  w  znacznej  już  części  owoczesnego  boju,  znajdowała  za- 
stosowanie jedynie  tylko  w  zasadzce,  oraz  przy  szturmie. 
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Armia  polska  rozłożyła  się  na  wygodnych  kwateracłi,  w  środku  kraju, 
w  miastacłi  i  miasteczkacłi.  Przedewszystkiem  Warszawa  stała  się  kwaterą 
i  składnikiem  wojsk.  Trzecia  część  obszaru  Królestwa,  nie  mniej  jak  piąta 
część  jego  ludności,  kraj  zajęty  przez  Rosyan,  przestał  być  bazą  dla  powstania. 
Reszta  kraju  dawała  największe  wygody  i  zasoby;  ale  już  groźnem  dla  całej 
sprawy  się  stawało  zarówno  to  uszczuplenie  bazy,  jako  i  to  ześrodkowanie 
wojskowych  stanowisk.  W  Lubelskiem,  bogatej  i  żyznej  ziemi,  lub  rządził 
nieprzyjaciel,  lub  też  trwała  zawzięta  wojna  wielkich  mas  jazdy  i  odciętym 
został  ten  kraj  od  podstaw,  na  których  by  się  oparło  powstanie.  Gdy  rozsy- 
pana armia  rosyjska,  w  ciężkich  niedogodnościach,  w  trudności  dostaw,  na 
marcowych  lichych  kwaterach  zaostrzała  w  sobie  żądzę  mściwą  i  wolę  zwy- 
cięztwa,  leże  armii  polskiej,  wygodne  i  środkowe,  ułatwiało  jej  kompletowanie, 
wyżycie,  organizacyę  zaciągów,  kadrów  zbrojenie,  ale  na  dłuższy  przeciąg  czasu 
groziło  szkodliwym  zwyczajem  wygód,  zmniejszeniem  hartu  przystojnego  wojnie, 
chętnem  uznaniem  wojny  bez  bitew.  Silna,  śmiała,  prędka  ofenzywa  wypo- 
czętego, zadowolonego,  pełnego  narodowych  zapałów  wojska  —  oto  naczelny 
wniosek  operacyjny,  przez  warunki  organizacyi  wojsk  polskich  dyktowany. 

Tenże  sam  wniosek  ofenzywy  wynikał  z  jeszcze  większą  stanowczością 
z  sytuacyi  strategicznej  wojsk  obu.  W  drugiej  połowie  marca  w  Warszawie 
i  jej  okolicy  stała  1-a'),  2a  i  3-a  dywizye  piesze  i  jazda  Skarżyńskiego  — 
razem  38  ba-onów,  19  szwadronów,  66  dział.  Na  południu  Dwernicki  rzucony 
był  za  Wisłę  w  Lubelskie,  Sierawski  na  lewobrzeżu -'),  za  Puławami,  na  pół- 
nocy Umiński  w  obserwacyi  Sackena  między  Sielkowem  a  Różanem.  W  bli- 
ższej styczności  z  Warszawą  znajdowała  się  jazda  Łubieńskiego  w  Modlinie '), 
korpus  Paca  w  Kozienicach.  Jeżeli  odliczymy  korpusy  Sierawskiego  i  Dwer- 
nickiego, odrzucone  ekscentrycznie,  otrzymamy  gros  armii  polskiej,  mogące 
być  skoncentrowane  w  ciągu  trzech  dni  w  ogólnej  liczbie  60  ba-onów,  85  szwa- 
dronów, 120  dział.  Armia  ta  mogła  się  bez  strachu  zmierzyć  z  siłą  84  ba- 
onów, 99  szwadronów,  237  dział,  32  secin  gros  armii  rosyjskiej.  54  tysiącom 
piechoty  rosyjskiej  Polacy  mogli  przeciwstawić  45  tys.,  16-u  tysiącom  jazdy  — 
14'  ,,  tys.:  różnica  sił  była  znacznie  mniejszą,  aniżeli  pod  Grochowem.  W  po- 
łowie marca,  gdy  kwatery  armii  rosyjskiej  znajdowały  się  w  rozproszeniu 
i  w  ciągu  jednego  dnia  armia  ta  nie  mogła  skoncentrować  więcej  jak   40  tys. 


')  I.  D.  (Rybiński)  w  polowie  marca  w  okolicach  Góry,  odmaszerowała  28-go  do  Modlina 
na  leże  między  Serockiem  i  Nasielskiem.    Prądzyński  IV.  119. 

')  Sierawski  w  marcu  między  Gniewoszewem,  Radomiem,  Kozienicami  a  Solcem  (dnia 
30-go  marca). 

°)  Łubieński  w  połowie  marca  w  Piasecznie,  przed  '27-ym  przeniesiony  do  Modlina. 
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ludzi,  już  atak  polski  w  równej,  albo  wyższej  sile  na  główną  armię  rosyjską 
i  obalenie  jej  frontowym  naciskiem,  parcie  wdłuż  jej  komunikacyi  leżały  w  gra- 
nicacłi  możliwości:  ale  jeszcze  przedsięwzięcie  takie  łączyłoby  się  ze  znacznem 
ryzykiem,  odsłaniałoby  boki  armii  polskiej  na  uderzenia  gromadzącycłi  się 
innycti  części  gros  rosyjskiego,  a  widoki  organizacyjne  armii  polskiej  naka- 
zywały wybrać  najdogodniejszą  cłiwilę  ich  ukompletowania.  Ale  z  chwilą  wy- 
pełnienia kadrów  do  możności  wystawienia  sześćdziesiąt-tysiącznego 
gros  armii  wszechwładne  w  losach  wojen  bóstwo  czasu  odzyskiwało  swoje 
naczelne  prawo;  niedostrzeżenie  dokonywującego  się  wyrównania  sił,  zwleczenie 
ofenzywy,  każdym  dniem  mogło  się  mścić.  Albowiem  już  dalekiemi,  lecz 
bezpiecznemi,  panującemi  nad  krajem  przechodu  drogami  parły  z  powolną, 
a  niewymienioną  pewnością  nowe  armie  nieprzyjaciół.  W  miarę  nadchodzenia 
nowych  korpusów  z  północno-wschodu  i  południo-wschodu  Dybicz  sam  prze- 
dewszystkiem  mógł  poczuć  się  swobodniejszym  i  rozpoczął  ściąganie  do  armii 
czynnej  części  trzynastotysięcznej  zasłony  swych  tyłów ;  tymczasem  przez  Łomżę, 
Białystok,  Tykocin  i  Suraż  trzema  kolumnami  wdarł  się  w  kraj  marszem  wy- 
godnym, powolnym,  prawie  uroczystym  petersburski  korpus  gwardyi  pod  do- 
wództwem Michała,  cesarskiego  brata:  w  pierwszych  dniach  marca  zajął  północ 
Królestwa.  W  drugiej  połowie  marca,  za  gwardyą  zaciągał  od  północy  zre- 
organizowany korpus  Il-gi  pod  dowództwem  Pahlena  II-go.  Trzecia  linia  na- 
stępującego wroga,  51  ba-ony,  64  szwadrony,  204  dział,  luzująca  jeszcze  próżno 
traconą  część  sił  Dybicza,  przeważała  stanowczo  szalę  sił  na  stronę  Rosyan. 
Sprzymierzeiicem  Polaków  była  szybkość.  Jedna  stracona  okazya  rozstrzygała 
o  przyszłości  narodu. 

Natenczas  okazyi  najrzadszej  dostarczył  Polakom  sam  ich  przeciwnik. 
Oczekiwanie,  zwlekanie,  kunktatorstwo,  które  jedyne  dawało  Rosyanom  pewność 
ostatecznie  rozstrzygających  zwycięztw,  niepokoiło,  rozdrażniało  nieco  zbyt 
drażliwą  naturę  feldmarszałka  Dybicza.  Czule  i  nieco  trwożliwie  dbał  on 
o  swoją  wielką  i  pełną  dumy  wojenną  sławę.  W  Petersburgu,  gdzie  liczono 
przedtem  na  zakończenie  wszystkiego  jednym  zamachem,  nie  przyjęto  obojętnie 
grochowskiego  pół-sukcesu;  w  Europie  wieść  o  przedłużeniu  wojny,  przy- 
chodząca w  ślad  za  pierwszym  alarmem,  który  już  wzięcie  Warszawy  ogłosił, 
stwierdzająca  siłę  oporu  Polaków,  nie  wyszła  w  opinii  na  korzyść  Rosyi. 
Cesarz  Mikołaj  domagał  się  działań  więcej  stanowczych.  W  interesie  ściśle 
militarnym  Rosyan  byto:  czekać  na  dołączenie  korpusów  gwardyjskiego  i  dru- 
giego; dla  ułatwienia  dostaw  i  silniejszego  oparcia  o  bazę  cofnąć  się  na  linię 
Łomży,  Siedlec  i  Lublina.  Nie  pozwoliły  na  to:  zarozumiałość,  ślepa  pewność 
zwycięztw,    rachunek    prawdopodobieństw    bez    rachunku   terenu,  okoliczności 
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i  działania  Polaków.  «Tymczasem  zaopatrzenie  armii  w  żywność  stawało  się 
coraz  trudniejszem ;  ol<olica  pomiędzy  Wisłą  a  Bugiem  była  zupełnie  wyczer- 
paną; dowozy  z  Rosyi  nasPcutek  złych  dróg  opóźniały  się,  zaś  ze  spławów 
rzecznych  niepodobna  było  jeszcze  korzystać*.  I  gdy  cofnięcie  się  ku  bazie 
było  ze  względów  politycznych  wykluczonem,  ^wszystko  skłoniło  feldmarszałka 
do  rozpoczęcia  działań  głównemi  siłami »,  bez  oczekiwania  na  przybywające 
korpusy.  Próżno  przestrzegał  Toll,  człowiek  przedsiębiorczy,  nawet  awantur- 
niczy, ale  rzeczowo  myślący,  na  chłodno  umiejący  planować  wojskowiec:  nic 
nie  pomagało.  Warszawa  musiała  być  w  ciągu  kwietnia  wziętą.  Dybicz  «nie 
chciał  odkładać  ani  jednego  dnia»')  Zarozumiałość,  pycha,  lekceważenie  prze- 
ciwnika, posunięte  aż  do  ignorowania  go,  poddały  mu  myśl  zgubną  wielkiego 
manewru,  wyszukanej  strategicznej  operacyi,  którąby  chlubnie  mógł  ukorono- 
wać swoją  karyerę  znamienitego  wodza.  Gros  armii  rosyjskiej  miało  znaleźć 
sobie  przeprawę  w  górze  Wisły,  u  ujścia  Wieprza;  gwardye  tymczasem    posu- 


')  Puzyrewski  I. 
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nąć  się  miały  l<u  Wiśle  dolnej,  zapanować  nod  spławem  Serocl<a  i  nad  środ- 
łcami  przewozowymi  z  Prus;  cłiwiiowo,  na  straży  szosy  siedlecl<iej  od  Pragi 
miał  pozostać  korpus  Rosena,  i  ten  jednakowoż  w  głównej  sile  miał  być 
szybko  ku  Wiśle  ściągnięty;  gwardye  od  północy,  Gejsmar  od  wschodu  mieli 
zastraszyć  Polaków;  zapalone  tratwy,  puszczone  z  biegiem  rzeki,  miały  im 
spalić  most  wiślany;  przygotowania  przepraw,  czynione  w  trzecłi  miejscach, 
miały  ich  oszukać.  Szczegółowe,  drobiazgowe  przepisano  instrukcye;  zwal- 
czono niezmierne  trudności,  byle  tylko  przygotować  prędko,  energicznie  olbrzy- 
mie materyały,  do  przeprawy  konieczne.  Zgoła,  wszystko  wzięto  na  uwagę, 
jedynie  nie  działalność  przeciwnika.  Tak  wielkie  narody  i  poważni  ich  męże 
w  działaniu  czasem  bywają  zabawni  jak  dzieci. 

Chyżo,  jak  biały  ptak  zwycięztwa  na  wiośnianym  błękicie,  zajaśniała  nad 
krajem  kwietniowa  wojsk  polskich  ofenzywa,  strategiczna  myśl  Prądzynskiego. 
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Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylskiego. 

KWIT  NA  FURAŻ  DLA  4-EJ  BATERYI  LEKKOKONNEJ. 
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Ze  zbiorów  iMuzeum  Rapperswylskiego. 


II. 


Ignacy  Prądzyński  urodził  się  w  1792  r.  w  Sannikach,  powiecie  średzkim, 
■wielkopolskiej  ziemi.  Gniazdem  mu  była  rodzina  staropolska  serdeczna,  z  dwo- 
rami prowincyi  szeroko  skoligacona,  « uczciwa  fortunka  obywatelska*,  dorobiony 
fikrzętną  pracą  dobrobyt  ojca  rejenta.  Wychowała  go  miękka  pieszczota  ma- 
tczyna w  wiejskim  dworku,  wykolysał  pragnącą  młodzieńczą  myśl  chrzęst  zar- 
dzewiałej zbroi,  bardziej  opowieści  i  .świeża  boleść  Maciejowic  i  Pragi.  Tak 
czasem  w  polskich  szlachcicach,  zrodzonych  w  niewoli,  powstawała  tragiczna 
dwoistość  pomiędzy  żądzą  zemsty  za  ojczyznę  skutą,  a  tym  przytulnym  cha- 
rakterem łagodnego  dzieciństwa,  który  w  końcu  na  razy  kańczuga  wystawiał 
cwiędliwą  słabość.  Więc  też,  kiedy  w  Poznaniu  obwieścił  powstanie  Dąbrowski, 
czternastoletni    chłopiec    zaciągnął    się    do    ligo    p.    p.   żołnierzem.     Odtąd 
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■w  praktyce  techniki  polowej  jąl  dopełniać  i  gruntować  swą  dotychczasową 
niezupełną  edukacyę;  tu  dopiero  wykazał  niepospolite  swoje  zdolności.  Tylko 
przez  krótki  początek  burzliwego  1809  r.  w  szkole  aplikacyjnej  warszawskiej, 
później,  w  r.  1810-lym  na  specyalnych  kursach  matematycznych  uzupełniał 
teoretyczne  podstawy.  Umysł  bystry  i  śmiały,  umiejętność  przystosowari, 
łatwość  pracy,  wyróżniły  go  prędko.  Adjutant-podoficer  w  Gdańsku,  w  1809-tym, 
siedmnastolatkiem,  przeznaczony  do  korpusu  inżynierów,  do  służby  rozpoznań 
w  czasie  wojny,  już  14-go  listopada  t.  r.  mianowany  został  podporucznikiem 
artyleryi  pieszej,  w  cztery  miesiące  później  adjutantein  szefa  inżynieryi,  Malleta,. 
w  1811-tym  porucznikiem,  przeznaczonym  do  robót  umocnienia  Modlina. 
Kampanię  1812go  r.  odbył  jako  kapitan  młody  w  batalionie  saperów,  prze- 
znaczony do  sztabów  w  służby  kwatermistrzowskie;  był  pod  Bobrujskiem, 
Borysowem,  nad  Berezyną.  Będąc  wrażliwego  zdrowia,  zachorował  w  od- 
wrocie, ale  wrócił  do  szeregów  jako  kapitan  korpusu  inżynieryi  w  1813  tym, 
służył  w  sztabie  Poniatowskiego  przez  całą  kampanię  wiosenną  i  jesienną,  był 
pod  Lipskiem  i  walczył  jako  szef  szwadronu,  otrzymał  krzyż  virtuti  militari 
i  krzyż  legii,  w  1814-tym  wysłany  jako  inżynier  do  Torunia,  w  Królestwie 
przeznaczonym  został  w  sztabie  kwatermistrzostwa  do  odpowiedzialnych  robót 
przy  wytyczeniu  granicy  od  strony  pruskiej,  tu  podkomendnym  jego  był  kapitan 
Wojciech  Chrzanowski.  26  kwietnia  1818-go  r.  otrzymał  nominacyę  podpuł- 
kownikowską  i  na  tern  się  urywa  nagle  i  zupełnie  ta  świetna  karyera  woj- 
skowa. Nie  podobali  się  za  czasów  w.  ks.  Konstantego  uczeni  oficerowie, 
samodzielne  umysły  wojskowe.  Nad  sztabami  mieli  nadzór  taki  tępy  slużbista, 
jak  Hauke,  karyerowicze  ograniczeni,  jak  Mallet  lub  Męciszewski.  Naukowe 
prace  dobiegającego,  swych  trzydziestu  lat  młodzika,  gorliwca,  skrzętnie,  jaka 
produkt  niebezpiecznego  myślenia,  zamykano  w  archiwach;  wykłady  z  dzie- 
dziny taktyki  i  umocnień  wstrzymano  jako  «arcyliberaln2»,  zaś  zamiar  wyda- 
wania pisma  wojskowego,  «Bellony»,  ściągnął  na  lekkomyślnego  projektodawcę 
zaostrzoną  podejrzliwość  sfer  miarodajnych.  Tymczasem  serce  wrażliwe,  po- 
słuszne wspomnieniom,  rojenie  młodzieńcze  o  bojach  za  wolność  narodu, 
tradycya  rodzima  i  jakaś  wielkopolska  fantazya  pociągnęły  go  do  spisków. 
Już  w  1816-tym  współzałożyciel  oddzielnej  loży,  w  1821-szym  przystąpił  do 
poznańskiej  sekcyi  Towarzystwa  Patryotycznego.  Ale  charakter  łatwo  mięknący, 
zaostrzona  drażliwość,  niespokojna  ambicya,  nie  pozwoliły  mu  panować  nad 
ludźmi,  ani  być  przez  nich  opanowanym,  więc  pozostawał  nieco  na  uboczu, 
z  uczuciem  trochę  zgryźliwem.  Szczęście  miłe,  miękkie,  pogodne,  znalazł 
w  małżeństwie,  w  1825- tym  r.  zawartem.  Tymczasem,  25-go  lutego  1826-go 
r.  aresztowany,  męczony  w  śledztwach,  rozpaczą  samotności  przywiedziony  do 
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myśli  samobójczych,  dopiero  25-go  marca  1829  r.,  na  półtora  roku  przed 
powstaniem,  został  wypuszczony  na  wolność. 

Zaraz  więc  powrócił  do  Augustowa,  do  zajęć  przy  kanale  niemeńskim, 
do  rodzinnego  szczęścia  i  tam  go  dosięgła  wieść  o  wybucłiu  i  powołanie  do 
boku  Dyktatora.  Tak  rozgrywały  jego  cłiwiejną  duszę  zmienne  uczucia, 
różnorakie  wpływy,  niepewne  koleje  losu.  Ale  w  najlepszych  chwilach  umiała 
zapanować  nad  tym  człowiekiem  gorąca  miłość  ojczyzny,  burzliwa,  z  naj- 
czystrzych  źródeł  dzieciństwa  płynąca  namiętność  wojny,  a  kręte  ścieżki  trochę 
wstydliwego,  trochę  słabnącego  śród  przeciwności  człowieka^)  prostowała 
jasność,  rzeczowa  bystrość,  rzutliwy  poryw  genialnego  umysłu.  Znał  kraj, 
przeżył  wojnę,  odnowa  marzeniem  wrócić  pragnął  sławne  dzieje.  Jak  na 
źródlanem  zwierciadle,  odbiły  się  na  jego  umyśle  zamysły  wielkich  hetmanów. 
Z  jego  oczu  przeszywająca  błyszczała  świetność,  miękkie,  poddające  się,  jakby 
kobiece  usta  tworzyły  kontrast  i  wdzięk.  Niewielkiego  wzrostu,  niepozornego 
wzięcia,  czasem  ujmował,  nigdy  nie  brał  ludzi.  Hetmańskiego  będący  umysłu, 
brakło  mu  od  starych  polskich  wodzów  twardej  ręki,  opancerzonej  władzy 
nad  ludźmi.  Świadomy,  subtelny,  czuł  wady,  znał  granice  możności,  jak 
bluszcz,  jak  powój,  pragnął  się  oprzeć  na  twardem  ramieniu,  opleść  kolumnę 
woli.  Jak  wokoło  niego  tłum  ludzi,  tak  samo  on  szukał  w  Polsce  silnego 
człowieka,  on,  który  może  najlepiej  zawiera  w  sobie  różne  cechy  tej  polskiej 
epoki,  rycerskiej  i  ludźmi  świetnymi  rozkwitłej,  płomiennej  zapałem,  rosnącej 
wyobraźnią  ale  łatwo  uległej  losowi,  zamało  instynktowi  swemu  wiernej,  za- 
nadto bogatej,  a  zamalo  tęgiej-). 

Taki  człowiek  znajdował  się  w  polskiej  głównej  kwaterze  w  chwili,  kiedy 
wódz  rosyjski  przedsiębrał  swoje  zawikłane  i  za  śmiałe  plany,   zbudowane    na 


')  Prądzyński  Pamiętniki  1  267  ..odebrałem  iKiglc  rozkaz  udania  się  do  Zamościa 
na  podkomendanta  fortecy;  niepodobato  się  bowiem  Chłopickiemu,  gdy  mu  kto  nieproszony 
projekta  podawał..  Pierwsze  wrażenie...  było  cokolwiek  nieprzyjemne:  zdawało  mi  się  al- 
bowiem, iż  mogę  być  użytecznym  na  głównym  teatrze  wypadków.  Ale  po  cliwili  namysłu, 
uważając  się  ze  stanowiska  ojca  famili,  wziąłem  tę  rzecz  nictylko  filozoficznie,  ale  się  nawet 
uradowałem,  bo  gdy  wchodziłem  w  mniejszą  sferę  działania,  zmniejszała  się  moja  odpowiedzial- 
ność .•;  tamże  445  sq(|.,  rozpoznanie  pola  grochowskiego  i  ułożony  z  Rybińskim  plan  zaczepny, 
lekkomyślnie  Chłopickiemu  w  obecności  osób  trzecich  hałaśliwie  przedstawiony,  gdy  tenże, 
rozumie  się,  go  odrzuca,  •  zabrawszy  moją  mapę,  obwinąłem  się  w  płaszcz  i  poszedłem  w  kącik, 
gdzie  usiadłszy  na  garści  siana,  służącego  za  posłanie,  uroniłem  gorzką  łzę  nad  losem  mojej 
ojczyzny  •- 

-')  Źródła  do  życiorysu  Prądzyńskiego:  Pamiętniki,  wstęp  l^r  Gcmbarzewskiego  I.  str. 
I — XLXX;  Kołaczkowski  Biografia  generała  Ign  Prądzy nsiego;  August  Sokołowski 
Generał  Prądzyński  Kraków  13.  Bibliogr.  pism  Pam    1  str.  XLVI  sqq. 

197 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego  w  Poznaniu. 

GENERAŁ  IGNACY  PRĄDZYŃSKI.  KWATERMISTRZ  WOJSK  POLSKICH. 


przekonaniu,  iż  Polacy  utracili  poczucie  swej  sity,  że  są  niezdolni  przejawić 
inicyatywę,  że  niepostrzeżenie  we  własnym  kraju  dadzą  się  przemykać  sześćdzie- 
sięciotysięcznemu  wojsku  przeciwnika.  I  jeżeli  doścignięcie  takiego  ideału 
Polaków,  nieprzejawiających  swego  istnienia,  było  wogóle  problematycznem, 
tedy  trudno  było  omylić  się  srożej,  jak  Dybicz  na  tej  kwaterze  polskiej, 
w  której  pracował  Prądzyiiski.  Umysł  świetnego  strategika  niosło  pełne,  ufne 
poczucie  własnycti  sił,  wszystkie  tłumione  żądze  jego  natury  tworzyły  ciągłą, 
bezkresną  inicyatywę,  a  bystrość,  skojarzona  z  intuicyą  i  śmiałością,  patrzyła 
nieustępliwie  w  rucliy  wroga. 

Pomiędzy  Warszawą  a  ujściem  Wieprza  z  czterecli  miejsc,  dogodnycłi 
dla  przeprawy  wiślanej,  Karczewia,  Tarnówka,  Tyczyna  i  Modrzyc,  Dybicz 
zdecydował  się  na  Tyczyn,  odległy  o  ca.  100  kim.  od  Warszawy  i  niezłą 
drogą  przez  Żelecliów  związany  z  główną  siecią  dróg  rosyjskiego  następo- 
wania. Tutaj,  w  drugiej  połowie  marca,  ciężkim  wysiłkiem  korpusu  inżynierów, 
kosztem  wielu  straconych  koni,  wozów,  niateryału,  zgromadzony  został  ma- 
teryał  pontonowy.  Armia,  rozłożona  wacłilarzem  wscliodnim  i  poiudniowo- 
wsctiodnim  wkrąg  Warszawy,  musiała  najpierw  być  przekręcona  w  swej  osi, 
następnie  szeregiem  rucliów,  flankującycłi  Wisłę,  przeniesiona  na  linię  Wieprza, 
w  formę  szeregu  następujących  po  sobie  po  równoległej  do  Wieprza  drodze 
Kock-Miastków-Baranów-Ryki-Stężyca-Tyczyn  dywizyjnych  kolum  marszowych. 
Położenie  dn.  28-go,  przez  rozpoczęcie  ruchu  było:  111  d.  p.  w  Osieku,  II  d. 
p.  w  Kołbieli,  I  d.  greń.  w  Jeruzalu,  U  d.  greń.  w  Stoczku,  gwardya  w  Żele- 
chowie, przeprawy  Wisły  na  przestrzeni  od  Modrzyc  aż  poniżej  Tarnówka 
zajęte  eszelonowanemi  wojskami  II  d.  p.;  sytuacya  po  trzechdniowym  marszu, 
31  marca  wystawiała  na  czoło  u  przeprawy  II  d.  p.,  miedzy  Stężycą  a  Rykami 
I  i  III  d.  p.  cały  więc  najpierw  korpus  Pahlena;  między  Baranowem  a  Miast- 
kowem I  i  II  d.  gren.,  w  Bobrownikach,  na  skrzydle  dywizya  huzarów,  gwardye 
i  parki  w  Kocku.  Główna  kwatera  z  Siennicy  przeniesiona  do  Ryk.  Ucią- 
żliwe to  były,  niewesołe  marsze;  w  potopach  śródleśnych  bezdroży  grzęzły 
działa;  sprzęgano  do  piętnastu  koni,  aby  wyciągnąć  jedno.  Korpus  grenadyerów, 
rzucony  przez  zupełną  nieświadomość  terenów  w  dróżki  boczne  od  Stoczka 
przez  Osiny  i  Okrzeję,  w  ziemie  jeszcze  zamiękłe,  grzązł  bezradnie  w  błota 
bez  dna.  Skąpy  prowiant  na  dni  dwanaście  wiozły  furgony,  ale  pozostały 
o  dwa  —  trzy  marsze  z  tyłu  poza  swymi  oddziałami  i  żadna  ludzka  siła  nie 
mogła  ich  z  tych  trudności  wyplątać,  ruchu  przyspieszyć.  Nic  tutaj  wielka  nie 
radziła  potęga,  a  rozmiary  ruchu  i  waga  przedsięwzięcia  bezstosunkowo  po- 
mnażały kłopoty.  Lecz  wojsko  przez  wszystko  to  przeszło,  w  pierwszych 
dniach  kwietnia  Dybicz  zamierzył  przeprawę,  uparcie  ufając,  że  masa,  na  której 
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czele  stanie  niebawem  okrakiem  na  Wiśle,  przez  swój  ciężar  z  natur}'  rzeczy 
przyciągnie  ku  niemu  nieprzyjaciół,  zabraniając  im  działać  ekscentrycznie.  Ale 
Dybicz  się  mylił;  Polacy  nie  byli  w  żadnym  jeszcze  stosunku  do  nadciągającej 
masy  rosyjskiej,  dopóki  rozdzielała  icłi  Wisła  i  na  lewym  brzegu  przeszło  sto 
kilometrów  złej  drogi  w  połowie.  Zanim  się  Rosyanie  z  ciaśnin,  błot  i  tru- 
dnycłi  przepraw  wydobyć  mogli,  przez  pierwszy  tydzień  kwietnia,  wobec  ekscen- 
trycznego ruchu  przeciwnika,  Polacy  rozporządzali  najkrótszemi  liniami  naj- 
lepszych dróg,  czy  to  do  bazy  nieprzyjacielskiej  na  Siedlce,  czy  na  gwardye 
ku  Ostrołęce,  czy  w  górę  rzeki  ku  wiślanej  przeprawie.  W  obliczu  skoncen- 
trowanej masy  polskiej  występowały  rozbite  na  trzy  osobne  zupełnie  siły  ro- 
syskie;  ruch  głównej  armii  przestał  bronić  dwu  drugich  mas;  był  z  natury 
swej  ekscentryczny  i  odsłaniał  całkowicie  własne  komunikacye  i  tyły.  Na  straży 
głównego  komunikacyjnego  kierunku,  szosie  wiodącej  na  Siedlce  i  Brześć, 
między  sploty  wszystkich  dróg,  do  głównych  rezerwowych  parków,  magazynów, 
szpitali,  na  linii  jedynej,  wiążącej  Dybicza  z  nadchodzącymi  korpusami  stał 
tylko  Rosen  —  \1  korpus  litewski,  bez  grenadyerskiej  brygady.  Oczekiwał 
posiłków,  mających  dopiero  nadejść  z  Brześcia  i  Wilna.  Liczył  24  ba-ony, 
29  szwadronów,  3  pułki  kozaków,  49  dział,  dziewiętnaście  tysięcy  ludzi;  wedł. 
Kunza  1.  c.  65  Rosen  miał  23  ba-ony  27  szwadronów.  Wzięliśmy  z  Kunza 
jego  stosunkowo  najwyższe  obliczenie  sumy  ogólnej  w  obliczu  mogącego  być 
skoncentrowanem  w  trzech  dniach  gros  armii  polskiej.  Na  punkcie  sta- 
nowczym, w  stanowczej  chwli  znalazła  się  możliwość  trzykrotnej  przewagi 
liczebnej  Polaków.  A  nigdy  fikcye  cyfr  ogólnych  nie  stanowią  o  wojnie,  lecz 
tylko  i  jedynie  wymiar  sił  doprowadzonych  na  pole  bitwy  na  dzień  działania. 
Polacy  naturą  samą  katastrofalnego  błędu  Dybicza  stali  się  panującymi  na 
komunikacyach  przeciwnika. 

Czujny  w  kwaterze  głównej  Polaków  duch  Prądzyńskiego  czuł  tę  chwilę 
zbliżającą,  poznał  i  ocenił  natychmiast,  kiedy  się  stała.  Nadchodzącą  ofenzywę 
wyobrażano  sobie  w  początku  tylko  jako  przeszkodzenie  połączeniu  się  Dybicza 
z  gwardyami;  opracowywano  wyjście  wojsk  na  linię  Bugu,  lub  Narwi,  w  związku 
zaś  z  pierwszemi  przygotowaniami  do  rosyjskiej  przeprawy  zamierzono  ruch 
w  celu  spotkania  przeciwnika,  czy  to  na  przeprawie,  czy  na  lewobrzeźu. 
Wkrótce  jednak  wiadomości  o  nieprzyjacielu  w}'jaśniły  przynajmniej  w  części 
ryzyko  Dybicza.  27  marca  Pac  przysłał  z  Kozienic  ściślejsze  dane  o  przygo- 
towywanej u  spływu  Wieprza  przeprawie.  Umiński  z  Różana  donosił  o  wy- 
czekującem  zachowaniu  gwardyi.  Otrzymano  dalej  wiadomości  o  pozostawieniu 
Rosena  z  oddziałem,  ochraniającym  szosę,  a  chociaż  jego  siłę  przesadzono 
dwukrotnie,  tem  nie  mniej    łatwem  jest  na  przykładzie   tym    stwierdzić   zalety 
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■wojowania  z  przeciwnikiem  dobrze  znanym  i  w  kraju  o  ludności  skłonnej  do 
udzielania  wieści  o  przeciwniku.  Wreszcie,  przybył  z  pod  Żelechowa  ziemianin 
i  przywiózł  szczegóły  pierwszorzędnej  wagi,  wiarogodną  ocenę  ogólną  rosyj- 
skiego ruchu  i  naznaczoną  rzekomo  datę  przeprawy  na  dzień  30  marca. 
Skrzynecki  po  pewnym  wahaniu,  podobno  po  interwencyi  kwatermistrza  Prą- 
dzynskiego,  dokonanej  za  pośrednictwem  Rządu,  przyjął  zbawczą  myśl  ofenzywy. 
Postanowienie  zapadło  między  28-mym  a  29-tym  marca.  Odmieniono  szyk  wojsk, 
rozstrzelony  dotychczas  pod  wpływem  zmiennych  pomysłów  i  planów,  na 
Modlin  z  jednej  strony,  na  Kozienice  z  drugiej:  rozkazami  z  29-go  Milberg 
z  dywizyą  lV-tą  odwołany  został  z  Kozienic  (85  kim.),  Rybiński  z  dywizyą 
I-szą  z  Modlina  (28  kim.),  a  Łubieńskiego  korpus  rzucony  z  Modlina  przez 
nowozbudowany  most  dywizyą  Stryjeńskiego  z  6  działami  na  Nieporęt  (30-go) 
i  Radzymin  (31-go),  brygadą  Kamińskiego  Józefa  w  dniu  30-tym  na  Jabłonnę. 
Na  dzień  31-go  naznaczony  został  atak  naczelny  wszystką  siłą  rozporządzalną, 
wzdłuż  szosy  siedleckiej  na  awangardę  Geismara  i  korpus  Rosena'). 


')  Plany:  Koczalkowskiego,  prędzej  zapewne  samego  Skrzyneckiego,  na  obronę  przeprawy 
i  bitwę  obronną  lub  rencontre  lewobrzeżną,  według  tego  dyspozycye  na  Kozienice,  Pac  20-go, 
Milberg  doń  przyłączony:  plan  Chrzanowskiego  wyprawy  na  gwardye,  powzięty  między  20-tym 
a  '27-tym,  według  niego  dyzlokacya  Rybińskiego  i  całej  jazdy  Łubieńskiego  do  Modlina 
rozkazem  z  27-go.  Chrzanowski  w  Feldherrnst.  20  sq.  Zwięźle  potępia  ten  swój  zgubny 
pomysł  odpowiedź  na  ekscentryczny  ruch  Dybicza  jeszcze  bardziej  ekscentrycznym  odskokiem, 
któryby  tylko  przywrócił  równowagę  straconą  przez  ruchy  rosyjskie  por.  świetną  krytykę 
Prądzyńskiego  Pam.  II  11  sq.  Wiadomości  o  nieprzyjacielu:  Prądzyński  Pam.  I  604:  <ico- 
dzienne  i  dokładne  wiadomości  miano  o  nich  (przygotowaniach  rosyjskich)  w  głównej  kwa- 
terze»;  tamże  II  2;  Pac  do  nacz.  W.,  Kozienice  27-go  marca,  Umiński  do  nacz.  W,  Różan  29-go 
marca;  Prądzyński  do  Łubieńskiego  29-go  marca:  według  wiadomości,  odebranych  w  dniu 
wczorajszym,  nieprzyjaciel  stoi,  jak  następuje:  korpus  oddzielny  jen.  Geismara,  około  10  tys. 
i  16  dział  pod  Wawreni;  jedna  dywizyą  Rosena  ppd  Miłosną,  druga  pod  Dębem  W.  Prawe 
skrzydło  do  wsi  Ręczy,  Stanisławów,  Okuniew  i  Radzymin  zajęte  jazdą...  w  Mińsku  park...  ; 
Barzykowski  1.  c.  III  109.  Decyzya:  należy  znacznie  skrócić  czas  wahań  Skrzyneckiego,  przy- 
pisywany mu  przez  Prądzyńskiego  i  źródła,  będące  pod  wpływem  tego  świetnego  wojskowego 
i  pisarza,  którego  czasem  gorąca  wyobraźnia  porywa  do  przesady;  ruszenie  lodów  na  Wiśle 
2it-go,  spłynięcie  kry  i  wielkich  wód  około  20-go,  już  po  20-tym  wykończenie  koniecznego  dla 
ofenzywy  mostu  pod  Modlinem.  Choroba  Prądzyńskiego  od  15-go  do  26-go;  czas  przekony- 
wania Skrzyneckiego  przez  kwatermistrza  ograniczyć  należy  do  paru  miejsc  w  czasie  choroby 
■oraz  do  dni  27-go  i  28-go.  Rozkaz  dla  Rybińskiego  27-go  marca  Pam  IV  119  sq.:  «powstawszy 
z  choroby  objąłem  napowrót  obowiązki  ,  do  Umińskiego,  28-go  marca:  Wódz  nacz.  w  tych 
dniach  rozpoczyna  wszystkiemi  siłami  działania  zaczepne^;  do  Łubieńskiego  29-go  marca: 
••Wódz  nacz.  zamierza  atakować  stanowisko  nieprzyjacielskie  przed  Pragą  w  dniu  31-go  b.  m.» 
Interwencya  Rządu,  Barzykowski  1.  c.  III  108  są.  Z  tego  wszystkiego  natęży  sądzić,  że  inter- 
wencya    Prądzyńskiego,   gorąca,    płomictma    zapałem  podziałała  szybko  i  skutecznie;    że  marsze 
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Rosen,  naczelny  dowódzca  Vl-go  korpusu,  pozostawiony  został  przez  Dy- 
bicza  na  odpowiedzialnem  stanowisku,  octiraniającem  od  Polaków  wszystkie 
komunikacye  armii  rosyjskiej.  Instrukcye  głównodowodzącego  z  dnia  27-go 
przepisywały  «sily  złączyć,  awangardą  Geismara  od  Wawru  do  Miłosny  lub 
Dembego  cofnąć,  stanowisko  dla  gros  między  Mińskiem  a  Kałuszynem  wy- 
brać." Nie  zważając  na  tę  aż  nadto  szczegółową  instrukcye,  Rosen  utrzymał 
podział  swycłi  wojsk  na  trzy  grupy,  (6  ba-onów  XXIV  D.,  puł.  dwa  pp.  strz. 
8  dział)  pierwszą  między  Wawrem  a  Pragą  pod  Geismarem,  drugą  dalej 
ponad  szosą  aż  za  Miiisk  z  główną  kwaterą  korpusu  w  Dembem  Wielkiem, 
trzecią  XXV  D.  (korpus,  p.  uł ,  31  dział,  p.  koz.)  rozpostartą  na  kwaterach  mię- 
dzy Stanisławowem,  a  Okuniewem,  Poświstnem  i  Cyganką.  Ten  fatalny  układ 
wojsk  pozostał  przez  dni  28,  29,  30  marca. 


i  kontrmarsze,  które  wytyka  Prądz.  dowództwu  pol.  w  Mem,  byty  nieodzownym  skutkiem 
niewyjaśnionej  jeszcze  sytuacyi;  że  do  ofenzywy  wybrano  właśnie  chwilę  najwłaściwszą,  ani 
o  dzień  zawcześnie,  ani  o  dzień  zapóźno:    ctiwilę   przed  samą   przeprawą  Dybicza  przez  Wisłę. 


'PqJ 


Ze  zbiorów  Z.  Rzepeckiego 

GEN.  BRYGADY   FRANCISZEK  SZNAYDE, 

dowódzca  pułku  karabiłiierów,  odznaczył  się 

pod  W.  Dembem. 

■'  w  Łowiczu  1790  —  I   1860  w  Paryżu. 


Poznaniu. 

GENERAŁ  HENRYK  MILBERG 
dowódzca  IV  dywizyi,  w  mundurze 
pułkownika   grenadyerów   gwardyi. 
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Generał  Geismar  miał  w  straży  przedniej  część  24  D.  p.,  pułki  litewski, 
wileński  i  47-y  strzelców,  wołyński  pułk  ułanów,  razem  6  ba-onów,  6  szwa- 
dronów z  10  lekkiemi  armatami  i  osłonę  z  dwóch  pułków  kozackich,  około  6 
tys.  ludzi.  Kozacy  zajmowali  w  sile  Grochów,  a  posterunkami  i  podjazdami 
szosę  aż  do  żelaznego  słupa;  drogi  w  bok  aż  do  Marek;  batalion  z  dwoma 
działami  stał  pod  Gocławiem,  reszta  u  wyjścia  z  lasu,  za  karczmą  wawerską. 
Najbliższe  2  ba-ony  pułku  białostockiego  stały  w  Miłośnie  i  Grzybowskiej 
Woli,  5  km.  w  tył  za  Grochowem.  Resztę  dywizyi  rozstawiono  w  Dembem 
Wielkiem,  Stojadłach,  Osinach,  ponad  szosą  Na  tym  wysuniętymi  i  odpowie- 
dzialnym posterunku  Geismar  zlekceważył  wszelką  ochronę  swych  stanowisk : 
bodaj  niczego  o  Polakach  nie  nauczył  go  jeszcze  Stoczek.  Usypano  parę 
szańczyków  opodal  Wawru,  beż  żadnej  wartości.  Obozy  nie  zaciągały  regu- 
larnych forpoczt  i  najtrudniejszą  służbę  ochraniającą  wypełniało  najgorsze  woj- 
sko —  kozacy.  W  tych  warunkach  powieść  się  mogło  zaskoczenie  nocne  ro- 
syjskiej awangardy  przez  Polaków. 

Pierwszym  warunkiem  niespodziewanego  ataku  była  tajemnica  :  przyczy- 
niły się  do  jej  zachowania  podjazdy  wykonywane  w  dniach  poprzednich 
przez  Polaków,  niedawne,  przed  paru  dniami  przedsiębrane  przesunięcie  na 
Modlin,  pozostawienie  Paca  pod  Kozienicami,  zachowanie  sekretu  nawet  przed 
Rządem.  Wieczorem  wódz  i  generałowie  byli  jeszcze  na  hucznem  i  świetnem 
przyjęciu  i  tam  dywizyjni  otrzymywali  pojedynczo  instrukcye,  wypracowane 
w  cichości  sztabu  przez  samego  Prądzyńskiego  w  dniu  poprzednim,  poczem, 
jeden  po  drugim  znikali  sprawić  swoje  wojska;  z  teatrów,  z  zabaw,  z  przyjęć 
znikali  w  największym  spokoju,  cichaczem  wojskowi ').  Nim  pierwszy  brzask 
wstającego  31-go  dnia  marca  pobladłą  przesączył  noc,  jeszcze  gęste  mgły  oponą 
leżały  na  krwawej  grochowskiej  nizinie,  już  w  ciszy  zupełnej,  w  przepisanym 
szczegółowo  ordynku,  jedna  za  drugą  dywizye  polskie,  artylerya,  jazda  prze- 
chodziły grubo  słomą  wysłany  most  praski.  Huk  dział  drugiej  bitwy  podWa- 
wrem  obudził  Warszawę. 

O  4'.,  rano  Rybiński  na  czele  swej  dywizyi  i  brygady  jazdy  Kamińskiego, 
12  ba-onów,  8  szwadronów,  20  dział,  zabrał  posterunek  kozacki  w  Ząbkach 
i  oświecając  się  ku  północnym  drogom,  ruszył  we  flank  nieprzyjaciela.  W  tejże 
godzinie  straż  przednia  głównej  kolumny  pod  Kickim,  12  szwadronów,  3  ba- 
ony,   13   dział,   rozwikłała   się   przed  żelaznym]  slupem,  gdzie   we  mgle  gęstej 

')  Por.  barwny  opis  Ręczyńskicgo  w  Mojej  Wojaczce  102  sq.     Prądzyński  Pani.  II  21. 

'-')  Por.  krytykę  bitwy  pod  Wawrcni  u  Prądzyńskiego  Pam.  II  24  sqq.,  i  prawdopodobną, 
ale  nie  stwierdzoną  skądinąd  infonnacyę  o  dowolnej  przez  Skrzyneckiego  zmianie  dyspozycyi 
do  bitwy. 
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majaczyły  niezbyt  czujne  posterunki  i<ozackie;  u  rogatek  debuszowało  9  ba- 
onów Giełguda,  w  półgodzinnycłi  dystansacłi  następowały  dalej  dywizya  Ma- 
łacłiowskiego,  rezerwa  artyleryi,  dywizya  jazdy  Skarżyńskiego.  Skoncentrowane 
siły  Polaków  liczyły  38  ba-onów,  28  szwadronów,  96  dział,  30  tysięcy  pie- 
cłioty,  do  5  tys.  jazdy.  W  bitwie  pod  Wawrem  przeciwko  Geismarowi,  liczą- 
cemu ca.  6100  ludzi,  wzięło  udział  ca.  1.5  000  Polaków  z  dwudziestotysięczną 
rezerwą.  Zwycięztwo  nie  mogło  być  wątpliwem.  Przeceniając  bez  mała  dwu- 
krotnie siły  Geismara,  Polacy  przygotowani  byli  na  dłuższą  bitwę,  której  ciężar 
spadł  przeto  głównie  na  jedenastotysięczny  oddział  Rybińskiego.  Przeszedł 
Rybiński  między  Kawęczynem  i  lasem,  uderzył  niespodzianie  na  obóz  straży, 
pcłmął  brygadę  Ramoriny  ze  wzgórz  przez  Wygodę  ku  szosie,  brygadę  Za- 
wadzkiego w  lewo  lasem,  jazdę  trzymając  pośrodku.  Gejsmar  się  splątał 
i  wobec  bezradnego  zachowania  się  swycłi  straży  nie  poznał  rozmiarów  napa- 
dającej siły.  Na  strzały  Kickiego  od  Pragi,  rzucił  drugi  ba-on  wił.  p.  p.  na 
podtrzymanie  pierwszego  pod  Gocław;  na  rysujący  się  z  prawego  rucłi  Rybiń- 
skiego skierował  47  p.  strzelców  ku  wzgórzom,  a  gdy  położenie  tych  dwóch 
batalionów  przeciw  trzykrotnej  liczbie  Ramoriny  stało  się  niewytrzymalnem,  dał 
im  dwa  ostatnie  swe  ba-ony,  litewski  p.  p.  i  dwa  działa.  Został  mu  jeszcze 
pułk  ułanów  na  odbijanie  gromadzącego  się  po  głównej  linii  od  Pragi  ataku. 
W  tym  momencie  główny  napór  polski  znieść  mógł  zupełnie  lekkomyślnego 
wodza,  dwa  tylko  bataliony  trzymającego  przeciwko  całej  nawale  atakujących. 
Silny  opór  Geismara,  spóźniająca  się  szarża  frontowa  jazdy  polskiej  spowodo- 
wały Rybińskiego,  że  nie  wypełnił  instrukcyi,  wystąpił  w  całości,  zamiast  cofnąć 
swoje  skrzydło  prawe,  nie  rozwinął  lewego  naprzód  w  las,  jazdy  nie  pchnął 
ku  Miłośnie  dla  zupełnego  odcięcia  Geismara.  W  ten  sposób  stałe  u  Polaków 
w  1831-ym  przecenianie  sił  rosyjskich  zmieniło  obchodowy  ruch  we  frontalny 
bój,  dopóki  jazda  nie  nadbiegła  na  osłabione  lewe  skrzydło,  przedtem  front  Gei- 
smara. Gdy  ta  ostatecznie  3-im  i  2-im  pułkami  ułanów  spadła  na  pole  bitwy, 
bój  główny  Geismara  z  Rybińskim  się  skończył:  litewski  pułk  się  poddał,  z  47-go 
p.  strzelców  zostały  szczątki.  Geismar  mógł  zgromadzić  w  swem  pracowitem 
cofaniu  około  2  tys.  ludzi  z  ośmioma  działami.  Dochodziła  godzina  7-a,  mgła 
opadła  na  ziemię,  zwiastując  piękną  pogodę  wiosny,  dzień  jasny  się  roświecił 
kiedy  dywizye  polskie,  jedna  za  drugą,  wkraczały  na  pobojowisko. 

Dystans  od  placu  boju  do  ewentualnego  punktu  koncentracyi  rosyjskiej, 
Dembego,  wynosił  18  km.,  wiódł  prostą,  doskonałą  szosą  dopuszczającą  szeroki 
front  pochodowy;  wynosi  to  cztery  godziny  przeciętnego  marszu  i  nieuczestni- 
czące  w  bitwie  część  dywizyi  Giełguda,  dywizya  Małachowskiego,  z  jazdą  Ska- 
rżyńskiego na  czele,  przebyć  mogły  pozostającą  im  dwudziestoparo-kilometrową 
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przestrzeń  do  południa.  Tymczasem  Rosen  otrzymał  raport  Geismara  o  6-e) 
i  itoncentracya  jego  oddziałów  na  12  km.  rozpierzctiłycli,  musiała  trwać  do  po- 
łudnia a  przeciągnęła  się  o  parę  godzin  dłużej,  a  punkta  dokonanej  koncen- 
tracyi,  Dembe,  Rysie  i  Mistów,  półkolem  wpisane  na  szosie,  obejmowały 
jeszcze  dystans  12  km-owy  i  nie  broniły  dostateczną  tamą  samej  linii  głównej 
szosy.  Polacy  przyszli  pod  Dembe  dopiero  około  3-ej '),  posławszy  wprzódy 
6  ba-onów  Zawadzkiego  na  Groctiowską  Wolę  i  Okuniew,  7  szwadronów  Dzie- 
końskiego  i  5  ba-onów  Andrychiewicza  na  Wiązownę;  na  czele  szła  naprzód 
jazda  Kickiego,  który  Kamińskiego  zluzował,  piechota  Giełguda  i  Małachow- 
skiego, następnie,  za  Miłosną  w  zmienionym  szyku  ze  Skarżyńskiego  jazdą  na 
czele  i  Małachowskim,  za  nim  postępującym.  Zarówno  koncentracya  rosyjska, 
jak  pościg  polski  były  niedołężne  i  zabrały  dwukrotną  ilość  należytego  czasu: 
tak  jedni  nie  wierzyli  jeszcze  w  klęskę  i  niebezpieczeństwo,  tak  drudzy  się 
poddali  oszołomieniu  zwycięztwa,  zwykłemu  w  ciężkich  i  osądzonych  nierów- 
nymi bojach.  Jeden  tylko  Geismar,  wydobywszy  się  z  niedość  zwartych  kleszcz 
pościgu,  objawił  spóźnioną  przytomność  i  energię:  zdołał  się  złączyć  około 
Miłosny  z  obydwoma  ba-onami  białostockiego  pułku,  choć  jeden  przybywać 
doń  musiał  okólną  dróżką  z  Grzybowskiej  Woli  na  Zanówek  w  obrębie  dzia- 
łań nieprzyjacielskich;  stawił  dwukrotnie  czoło  powolnemu  pościgowi  Polaków 
resztkami  swych  wojsk,  osłaniając  ich  wycofanie  i  koncentracyę  Rosena  na 
tyłach;  i  co  najważniejsza,  będąc  na  czele  zdemoralizowanego  i  zdziesiątko- 
wanego oddziału,  tymi  pozorami  oporu  nietylko  umiał  ukryć  położenie  swoje, 
ale  wzbudził  w  trwożliwym  w  miarę  powodzeń  Skrzyneckim,  piętnaściekroć 
silniejszym,  płochliwe  obawy  o  flanki. 

Na  linii  odwrotu  Geismara,  szosie  siedleckiej,  pierwszym  węzłem  oko- 
licznych dróżek,  a  przeto  punktem  koncentracyi  sił  rozbieżnych  była  wieś- 
Dembe  Wielkie:  otwierała  się  tutaj  pośród  lasów  rozwarta  łysina  pagórków 
piasczystych  i  łąk  bagnistych;  przecina  szosę,  idącą  po  wysoko  wyniesionej 
grobli,  pod  kątem  ostrym  strumień  Choszczówka,  z  północo-wschodu  na  po- 
ludnio-zachód,  ku  Mieni,  dopływowi  Świdra,  spływający.  Takiemiż  poprze- 
cznemi  liniami,  przed  i  poza  rzeczką  uchodzą  krzaczkami  ku  lasowi  na  północ, 
wsiąkają  w  bagniste  upływy  ku  południowi,  drobne  pagórza.  Wieś  znajdowała 
się  nad  strugą  na  północ  od  szosy,  dworskie  zabudowania  za  strugą  ku  po- 
łudnio-wschodowi.  Stanowisko  obronne  dla  osłonienia  szosy,  więc  do  niej 
prostopadłe,    przecięte    było    ukośnemi    fałdami  terenu;  w  lutym    nie  dało  się 


')  Barzykowski  1.  c.  III  121,    Mierosławski    Powstanie  1  509;   o   2-ej    według    Kruszew- 
skiego 1.  c.  76. 
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ntrzymać  w  odwrotnym  kierunku  przez  Żymirskiego.  Jednak  pagórki  oparte 
z  prawego  o  las  dawały  stanowisko  zbieżne  ogniom  artyleryi  i  bagna  spływające 
w  lewo  ku  frontowi  były  jeszcze  wiosennie  rozmiękłe,  nie  dawał}'  ani  przy- 
stępu jeździe,  ani  miejsca  działom.  Rosen  musiał  przyjąć  niedobitki')  Geismara, 
po\iTyć  zebranie  wszystkicłi  sił  przed  nadciągnięciem  wieczora  i  zdecydował 
się  wydać  bitwę-).  3  pułki  pieclioty,  jeden  ułanów  koncentrował}'  się  o  6  km. 
w  tyle  w  Rysiacłi,  reszta  25-ej  dywizyi,  5  baonów  i  4  szwadrony  strzelców 
konnych  o  12  km.  bocznych  dróg  w  Mistowie.  Rosen  po  przyłączeniu  Gei- 
smara miał  w  ręku  11  ba-onów,  14  szwadronów,  ludzi  ca.  10000,  24  działa 
i  było  niepowszednią  śmiałością  przyjmować  bitwę  z  walącą  po  szosie  35-ty- 
sięczną  siłą  Polaków,  ich  96  działami.  Ten  bój  na  podstawowej  linii  nieprzy- 
jacielskiej z  trz}'krotną  liczebną  przewagą  polską  jest  odwróconą  naopak  sytu- 
acyą  Żymirskiego  i  Dybicza  na  tejże  szosie  w  lutym  i  maluje  wymownie  prze- 
mienione do  cna  po  Grochowie  oblicze  polsko-rosyjskiej  wojny. 

Rosen  oparł  się  jednym  batalionem  z  lewa  o  bagnistą  Choszczówkę, 
przed  zabudowaniami  ustawił  trzy  ba-ony  w  środku  na  wyżynie  przed  wsią, 
3  ba-ony  strzelców  na  wysuniętym  na  prawo  pagórzu,  jazdę  rozdzielił  poza 
frontem,  dwa  pułki  Geismara  zatrzymał  na  szosie;  artyler)'a  z  prawa  (4  działa) 
i  ze  środka  (8  działj  krzyżowała  swój  ogień  na  niziny  przedleśne.  Gdy  jazda 
Skarżyńskiego  z  lasu  się  wysypując,  otwarła  miejsce  batalionom  Małachowskiego, 
przywitał  je  rzęsistj'  ogień  przeciwnika;  ustawienie  dział  na  grząskim  gruncie 
okazało  się  niepodobieństwem;  jedyna  baterya  Turskiego  ogniem  wzdłuż  szosy 
w  słabe  i  nieruchome  lewe  skrzydło  Rosyan  niewiele  umiała  trafiać,  a  jej 
podjazdu  bronił  skutecznie  skrzyżowany  ogień  armat  Rosena.  W  tych  wa- 
runkach Skrzynecki,  trochę  zwlekając,  przystąpił  do  niepodgotowanych  ogniem 
działań  piechoty').     Pierwsze  krzaczaste  podniesienie  z  nizinki  w  lewo  poszły 


')  Według  Kunza  1.  c.  68  liczące  razem  nie  więcej  nad  1500  ludzi. 

^  Ordre  de  bataiile   24-ej  dywizyi  Rosena  pod   Dembem  W.  31-go  marca  1831  o  3-ej 
podp.,  według  Smitta  i  Puzj  rewskiego : 

Piechota  Jazda 

Pułk  brzeski       2  ba-ony  ludzi    1236  Pułk  ułan.  litewski   6  szwadr.ludzi   838 

białostocki  2      „  „       1274  „      „     wołjński  6      „  „      909 

wileński     2      „  „       1212|-,  ,  „    strzelc.  konn.  2      ..  ,.      2&4 

47strz.  p.  2      „  „       1817  ■'  '  Razem  14  szwdr.  ludzi  201 1-r  kozacy 


25  D. 


48       „       2      „  „       1720 

50       „       1       „  „963 


Artj'Ier\'i  nikt  nie  wymienia ;  była  to  zape- 
wne cała  artyler>-a  24-ej  D.  16  dział    istracono 
Razem  1 1  ba-onów  ludzi  8222  2  pod  Wawrem )  i  8  dział  Ik. 

")  Kunz  1.  c.  71  <(es)  mussten  gleicłi  anfangs  starkę  Massen  Infanterie  den  rechten  Flugel 
der  Russen  im  Walde   umgehen,    ihn    vó!Iig   umwickeln    und   dann    den    Russen    den    Ruckzug 
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2dobywać  3  ba-ony  -pod  Małachowskim;  na  mokradła  z  prawa  wtargnął 
w  2  ba-ony  Bogusławski,  lecz  znaleźli  opór  skuteczny  większej  liczby  celnych 
dział;  gdy  odmierzone  posiłki  dwóch  ba-onów  na  lewem,  jednego  na  prawem, 


abschneiden.  Die  Massen  warcn  da,  man  brauchte  sie  nur  zu  verwendeii...»  Podobnie  u  Fra- 
dzyńskiego  Pam.  II  37,  radzącego  silne  zajęcie  prawego  skrzydła  Rosyan,  a  główne  uderzenie 
po  szosie,  na  lewem. 
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przybyły  na  linię  ognia,  już  Rosen  przeniósł  siły  swego  środka  na  cypel 
prawoskrzydłowy,  a  rezerwę  w  środek  pozycyi;  tym  sposobem  znowu  przy  tej 
ogromnej  polskiej  przewadze  walczyło  5  ba-onów  Małachowskiego  przeciw 
6-ciu,  3  ba-ony  Bogusławskiego  przeciw  czterem  —  razem  6  tys.  Polaków 
przeciwko  wszystkim  siłom  Rosena.  Tak  bój  się  cłiwiał,  dziwny  w  ofenzywie 
odwrócony  bój  aryergardy.  Milczeli  doradcy,  bo  nie  icłi  tu  była  rola,  Skrzy- 
necki uznany  był  za  świetnego  dowódcę  piecłioty.  Wróciły  już  boczne  od- 
działy nic  nie  przywiózłszy;  docłiodził,  spływał  pomału  na  wytężenie  wojsk 
wiosenny  miękki  wieczór;  zacłiodziło  słońce  (6  m.  30  wieczora).  Skrzy- 
necki upierał  się  podpełzać  żółwim  krokiem  tam,  gdzie  trzeba  było  obalać 
przebojem;  «prawdziwy  pułkownik  i  tylko  pułkownik»,  nie  wiedział,  co  ma 
czynić  z  dywizyami;  wydawał  sprzeczne  rozkazy:  to  przerywano,  to  odnawiano 
rozwikłaną  bitwę.  A  że  znajdował  się  natenczas  w  sztabowej  świcie  szef  Ctirza- 
nowski,  więc  wódz  bezradny,  po  dwa  razy  do  niego  z  niecierpliwem  pytaniem, 
co  czynić,  wystąpił:  —  przedarłbym  jazdą  groblę,  szóstkami  i  przeniósł  bitwę 
do  wsi,  —  taką  odpowiedź  miał  w  końcu  z  siebie  wymęczyć  świetny  myśliciel 
wojskowy,  Wojciech  Chrzanowski.  Właśnie  w  tej  chwili,  na  lewem  skrzydle 
rosyjskiem,  zawzięcie  partem  przez  Bogusławskiego,  osłabionem  przeniesieniem 
Geismara,  powstało  zamieszanie,  pierwsze  domy  wsi,  krawędź  szosy  zostały 
zdobyte,  ozwał  się  grzmot  artyleryi  polskiej,  wynajdującej  pomału  pozycye; 
Rosen,  dokonawszy  swego,  powstrzymawszy  siłę  łamiącego  ataku,  osłoniwszy 
koncentracyę,  już  począł  cofać  działa  i  konie  na  szosę  dla  ustawienia  pocho- 
dowej kolumny.  I  wtedy  to,  w  półmrocznym  zmierzchu,  generał  Kazimierz 
Skarżyński,  własną  dzielną  inicyatywą  szczególnie  rozszerzając  radę  Chrza- 
nowskiego, pół-decyzyę  wodza,  wpadł  na  czele  dywizyi  jazdy,  wprost  po  szosie, 
szóstkami,  przez  nieliczne  kule  zaskoczonego  przeciwnika,  na  łamiący  się 
szyk  lewoskrzydlowy  rosyjski,  na  lewy  flank  rosyjskiego  środka,  na  armaty 
wozy,  tabory,  ustawiane  na  tyle.  W  zamęcie  chwilę  tylko  stawiła  czoło  szwa- 
dronom polskim  jazda  rosyjska:  szyk  ustępujących  z  bitwy  kolumn  został 
złamany,  «zamięszanie  śród  Rosyan  doszło  do  rozsypki»,  24-a  dywizya  została 
rozbita  W  dniu  pamiętnym  31-go  marca  Rosyanie  utracili  z  górą  8  tysięcy 
ludzi,  w  tem  przeszło  7  tysięcy  niewolnika,  10  armat.  Polacy  zdobyli  mnó- 
stwo broni,  część  nieprzyjacielskiego  taboru.  Ich  wymarsz  w  dniu  tym  z  War- 
szawy, koncentracya  na  powązkowskim  placu,  przemarsz  ku  Pradze,  gdzie 
między  3-ą  a  5-ą  stawały  w  szyku  bojowym  dywizye,  nie  dozwolił  najpewniej 
żołnierzom  poprzedniej  nocy  ani  godziny  odpoczynku.  Od  piątej  rano  do 
ósmej  wieczora,  przez  piętnaście  godzin,  trwały  walki  i  marsze.  Minimum 
przemarszu  kolumn  w  dniu  tym,  licząc  od  środka  Warszawy,  wynosiło  30  km. 
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Siły  wojsk  były  wyczerpane.  Jazda  Skarżyńskiego,  zagrzana  olbrzymią  walką, 
w  Warszawie  utrzymywana  wzorowo,  była  strudzoną,  lecz  jeszcze  gotową  do 
wysiłków;  jazda  Łubieńskiego  odbyła  ogółem  z  Modlina  w  ciągu  półtorej 
doby  ca.  60  km.  Wojsko  potrzebowało  spoczynku,  ctioć  godzin  niewielu. 
Po  tragicznem  Grocłiowie  świetność  ofenzywy  przejmowała  ludzi  upojeniem, 
bezbrzeżną  nadzieją.  Jeszcze  o  parę  dni  podobnego  wysiłku  wolała  myśl 
wojny,  wzywał  o  nieustanną  śmiałość  rozum  rzeczowy.  Gdzie  szukać  silnej 
woli  w  tern  wojsku  zwycięskiem,  w  narodzie  powstałym,  w  ludziach,  z  którycłi 
jednym  przeskokiem  dziejów  staną  się  wielcy  męże?  Jak  w  nocy  listopadowej 
pod  Arsenałem  zamęt  dusz,  upojony  powodzeniem,  skupił  się  kołowaniem 
bezpomocnem  i  inicyatywa  ułamała  się  podniesionej  już  do  zbawnego 
czynu  ręce. 

Najmniej  inicyatywy  w  tej  chwili  miał  wódz  naczelny  polski,  generał 
Skrzynecki.  Najwięcej  w  tej  chwili  w  całej  Europie  posiadał  danych  zostać 
potężnym  człowiekiem.  Gdy  25-go  lutego  stał  murem  oporu  w  Olszynce  i  na 
Szmulowiźnie,  kiedy  31-go  marca  stanął  zwycięsca  na  świeżych,  wiosennych 
pobojowiskach  Wawru  i  Dembego,  miał  nad  skrońmi  gwiazdę  szczęścia,  przed 
sobą  możność  człowieczych  panowań.  Ale  są  ludzie,  dla  których  powodzenie 
staje  się  sposobnością  do  wyrzeczenia  się  w  życiu  wysiłku  —  i  do  takich  na- 
leżał Skrzynecki.  W  pościgu  po  Wawrze  już  się  zatrwożył,  zachwiał  się  z  po- 
wodu nieistniejących  niebezpieczeństw  od  odległego  o  100  km.  Dybicza,  na 
polach  Dembego  wyraźnie  odczuł  bitwę  jako  kłopot  i  psucie  sobie  własnej 
szarży  wodzowskiej.  Odżywała  w  półwodzacli  konstantynowska  maniera  mili- 
tarna, prym  trzymająca  nad  wojskowością  czynną  i  rzeczową.  Na  zwycięskiem 
pobojowisku  oddał  się  małostkom,  wprost  tracił  głowę.  Przeraził  się  we- 
wnętrznie nieudolności  własnej  na  placu  boju;  odczul,  jak  bardzo  kusił  Boga, 
sięgając  po  zwycięstwo,  po  wielkość,  po  wolną  Polskę.  « Dobrzy  by  z  nich 
byli  ludzie  w  szczęściu »,  powiedzał  o  tem  pokoleniu  poeta:  bogdaj  przede- 
wszystkiem  nie  potrafili  umieścić  ciężaru  szczęścia,  ni  sięgnąć  śmiało,  bez 
oglądającego  się  zawahania  o  rzadko  zawikły.    rzadziej  ujęty,    kwiat  wielkości. 

W  nocy  i  nazajutrz  po  bitwie  w  ręku  Rosena  pozostało  wraz  z  przybyłym 
oddziałem  z  Rysiów  nie  więcej  nad  5  tys.  ludzi;  duch  tego  wojska  upadł 
zupełnie;  maruderzy,  zbłąkani,  całe  oddziały  oddawały  się  na  pardon.  W  nocy 
uszli  jeszcze  8  kim.  do  Mińska,  nazajutrz  zaś  rankiem  ku  Kałuszynowi.  Na 
prawem  skrzydle  oddzieloną  pozostawała  brygada  piesza,  pułk  jazdy  w  Mistowie. 
Do  punktu  zejścia  obu  dróg  w  Kałuszynie  Rosen  miał  15  kim.,  brygada  — 
12  kim.  Rozkazy  do  Mistowa  nie  mogły  nadejść  przed  ranem;  po  błotni- 
stych   drogach    polnych,     w     zapadającym    się    gruncie,     obciążeni    taborami, 
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Rosyanie  nie  mogli  wykonać  ruchów  spiesznych  i  nie  zdołali  stanąć  w  Kału- 
szynie aż  o]<oło  drugiej  po  południu.  Przez  ten  czas,  od  ranka,  jazda  polska 
mogła  przebyć  dzielące  ją  od  Kałuszyna  13  kim.  i  werwać  się  w  środek  wojsk 
rosyjskich  przed  chwilą  ich  połączenia.  Z  ciężkim  sercem  generał  Gejsmar 
osłaniał  bezsławny  odwrót:  najprzód  w  Stojadłach  przed  Mińskiem,  potem 
przed  zbiegiem  dróg  w  Kałuszynie;  i  rzeczywiście  dognala  go  tutaj,  pomimo 
spóźnienia  wymarszu,  awangarda  Łubieńskiego,  na  5  kim.  przed  Kałuszynem, 
w  Jędrzejowie;  szalona  szarża  dwóch  szwadronów  Zamoyskiego  przedarła  się 
nawskroś  przez  całą  piechotę  Gejsmara,  zdobywszy  dwie  chorągwie  pułkowe, 
wszyła  się  w  lasy  i  bokami,  niosąc  wspaniałe  trofea,  wróciła  do  swoich. 
Wojsko  rosyjskie  było  niezdolne  do  bitwy;  nie  niszczono  mostów;  atak  całą 
masą,  w  Jędrzejowie  dokonany,  mógł  i  musiał  się  skończyć  zupełnem  rozbiciem 
resztek  VI-go  korpusu.  Rosen  nad  wieczorem  przeszedł  rzekę  Kostrzyn  (30 
kim.),  straż  Gejsmara  stanęła  na  biwaku  w  Janowcu;  ogół  zebranych  sił  wyniósł 
2  kwietnia  rano  10  200  ludzi,  ale  już  bagnista  rzeka,  już  odskok  południowy 
przedzielały  Rosena  od  Polaków;  a  tylko  marsz  pół- dniowy,  14  kim.  nad  brzeg 
Muchawca,  18  kim.  od  Siedlec,  dzielił  go  od  ochronnych  pozycyi,  od  przy- 
bywających do  Siedlec  pułkcSw.  3  go  kwietnia  miał  już  10  700  piechoty,  2880 
jazdy,  5-go  kwietnia  —  15  470  piechoty,  4740  jazdy,  w  składach  siedleckich 
^kompletowaną  artyleryę  i).  Zgruchotany  korpus  Rosena  stanął  mocnym  frontem 
obronnym,  lub  groźną  masą.  flankującą  czynność  wojsk  polskich.  Brak  było 
ze  strony  Polaków  nacisku  na  pobite  wojska,  brak  wytrwałości  w  zwycięstwie. 
Na  biwaku  wojsk,  gdy  opowiadano  świetne  czyny  31 -go  marca,  «smutno  było 
wspomnieć,  że  nie  korzystano,  jak  należało,  przy  podniesionym  do  najwyż- 
szego stopnia  zapale  wojska,  rwącego  się  iść  naprzód...  Tak  sądzili  starsi 
oficerowie,  którzy  się  dobrze  znali  z  wojną  z  czasów  napoleońskich.  Mruczeli 
także  niekontenci  starsi  żołnierze,  mówili,  że  to  wojna  studencka,  bo  dawniej, 
jak  się  pobiło  nieprzyjaciela,    to  mu    nie    folgowano,    dopóki    nie    został   zni- 


')  Kunz   1.  c.  75,  SmiU.  1.  c.    'A   :  2-go  w  Siedlcach,    3-go  przybyły  4  baony  III  D    greń. 

.I-go  i   .5-go  7-a  D,  i  2  pp.  huzarów.     Sty  Rosena  od  5-go: 

Piechota  i  Jazda 

24  D 36-10  3  pp.  ułancw 1969 

2.5  D 3'80  Strzelcy  l< 600 

4  ba-ony  7  D      .     .     .     .]  Kozacy 300      °Soł:  20  199. 

4  ba-ony  III  D.  grcn.  .     .    KOSO  14  szwadr.  2  D.  hiiz.     .     .     1860 
1 '/,  ba-ony  3  D  .     .     .     J  Razem    4729 

Razem   1.5470 
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szczony...»i).  W  kaluszyńskim  pościgu,  którj'  jest  właściwą  chwilą  zwrotną, 
przesileniem  wojny  1831  roku,  punktem  najwyższym  na  linii  możności  Po- 
laków, nie  pamiętano  o  haśle  i  nakazie  wojen:  czynność,  czynność, 
szybkość. 

Z  pobojowiska  pod  Dembem  oddano  wodzowi  w  południe  1  kwietnia 
portfel  Rosena,  zawierający  dyspozycye  Dybicza  i  przegląd  stanowisk  armii 
rosyjskiej:  nastała  wtenczas  rozstrzygająca  chwila  wojny.  Poznał  bystry  umysł 
Prądzyńskiego  wagę  chwili.  Pojął,  jak  daleko  nie  oczekiwali  Rosyanie  inicyalywy 
•  buntowników*.  Zrozumiał,  iż  z  operacyjnego  stanowiska  korpus  Rosena  był 
już  zniesiony,  już  droga  na  Brześć  otwarta,  że  prosty  pościg  jazdy  odsunie 
niedobitki  od  wpływu  na  najbliższe  dni  wojny.  Strategicznie  najważniejszym 
był  w  tej  chwili  Dybicz:  nie  wątpił  Prądzyński  teraz  w  cofnięcie  się  Dybicza 
od  przeprawy;  rozsypane  stanowiska  od  Tyczyna  po  Miastków,  na  przestrzeni 
40  km.  bocznych  dróg,  z  rezerwą  i  artyleryą  rezerwową  w  Kocku,  z  parkiem 
rezerwowym  w  Łukowie,  z  frontem  i  całym  systemem  działania,  zwróconym 
pochodowo  ku  Wiśle  uniezdolnialy  armię  do  szybkiego  bojowego  zebrania  ku 
północy,  taka  koncentracya  bez  Witta,  posłanego  za  Wieprz,  bez  W.  Ks.  Konstantego, 
bez  części  artyleryi,  wynieść  mogła  maksymalnie  38V/j  tys.  Rozpocząć  się  mogła 
najwcześniej  2-go,  po  odebrania  raportów  Rosena  z  I-go;  dokonać  dopiero 
w  dniu  3-im;  tymczasem  już  2-go  wieczorem  dwoma  silnymi  marszami  z  Mińska 
przez  Siennicę  i  Latowicz  armia  polska  w  sile  42  tys.  ludzi  stanąć  mogła 
w  Żelechowie  (60  km).,  3-go  w  Rykach  całą  masą  wpośród  stanowisk  Dybicza. 

Wyliczenia  Prądzyńskiego  były  słuszne:  Rosen  karmił  Dybicza  dawkami 
raportów  o  klęsce:  dopiero  2-go  wieczorem  wyszły  dyspozycye  koncentracyjne 
w  przewidywaniu  ruchu  Skrzyneckiego  na  Żelechów,  I-szą  dywizyę,  trzy  pułki 
huzarów  pchnięto  na  Żelechów,  eszelonami  zebrano  resztę  korpusu  Pahlena, 
przj'zwano  grenadyerów  z  Miastkowa,  W.  Ks.  Konstantego  z  Kocka,  Witta  z  za 
Wieprza;  Witta  oddzielało  od  Ryk  trzydzieści  kilka  kilometrów  i  przeprawa, 
którąby  mógł  uskutecznić  dopiero  w  dniu  4-ym;  Konstantego  dzieliło  ca  45 
km.,  mógł  przybyć  dopiero  4go  pod  wieczór.  Tymczasem  dopiero  3-go  otrzymał 
Dybicz  wiadomość  o  rozmiarach  klęski  Rosena,  a  ufny  jeszcze  w  przewagę 
swych  sił,  jeszcze  zamierzający  przeprawę  i  wpadnięcie  na  tyły  Polaków,  jeszcze 
nie  ogarniający  ogromu  swojego  niebezpieczeństwa,  zwołał  na  4-go  wieczór 
radę  wojenną  w  Rykach  i  tego  już  dnia  od  rana  Skrzynecki  mógł  dokonać 
pogromu  rozdzielonych  sił  rosyjskich.  Myśl  Prądzyńskiego,  przypominająca 
strategiczne  działanie  Napoleona  w  jego  najświetniejszej  kampanii  1814  r.  we 


')  Szumski,  Wspomnienia  o  3-im  p.  uł.,  68. 
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Francyi,    nie   została    przyjęta,    ani    w    pełnych    rozmiaracii    zrozumianą    przez 
potomnych,  ani  ocenioną  przezez  dziejopisa'). 

Naczelny  Wódz  Skrzynecki  cofnął  31-go  marca  wieczorem  kwaterą  główną 
o  2  km.  w  tył  od  pobojowiska  =),  nie  wydał  ogólnej  dyspozycyi  pościgu,  co 
wywołało  dwugodzinne  opóźnienie  ranne,  na  moście,  a  w  dniach  następnych 
zwlókł  decyzyę,  dla  parady  orderowej  2  kwietnia,  dla  świąt  Wielkiej  Nocy 
3-go  i  4-go.  To  wydźwiganie  obojętnych  przeszkód  było  oznaką  straconej 
równowagi,  budzącego  się  ślepego  strachu  przed  własnym  szczęściem.  Skrzynecki 
pozorem  zbywał  rzeczywistość  obowiązków,  Chrzanowski  z  pogardą  neurastenika 
śmiałość  osądzał  złudzeniem,  Prądzyńskiego  umysł  lotny  naginał  się  do  zmienności 
postanowień.  Nie  przystosował  tylko  Prądzynski  nigdy  siebie  ani  swoich  myśli 
do  rzeczywistych  ludzi,  z  którymi  miał  do  czynienia.  JaK  motyl,  nie  wybierał 
kwiata,  na  którym  poblyskiwał  barwnem  bogactwem  swych  zamiarów.  «Jakiś 
Napoleon  mógł  wówczas  atakować  Dybicza,  byłby  nawet  pobił  Rosyan  poosobnie 
i  wielkie  osiągnął  powodzenie.. .»^),  ale  Skrzynecki  nie  był  ani  Napoleonem. 
ani  dla  nowego  Gneisenaua  drugim  Bliicherem.  Przeto  strategia  Prądzyńskiego 
w  tym  swoim  najświetniejszym  momencie,  kiedy  od  godzin  zawisł  los  Polski 
i  wschodmej  Europy,  nie  posiadając  człowieka  który  by  ją  wypełnił,  stoi 
napowietrzną  budową  myślenia  nad  bohaterem  Polaków.  Tak  projektowicze 
zawsze  są  skłonni  zapominać  o  człowieku,  który  rzeczywiście  zamierzenie 
wypełni.  Lepsze  jest  w  tych  warunkach  zawsze  nieprzyjacielem  dobrego  i  groble 
czynów  i  pochodów  na  wojnie,  jak  w  życiu  stawiać  trzeba  wedle  wklęsłości 
nizin. 


')  Prądzynski  Pam.  II  4  sqq..  42  sq.,  49  sqq.,  M  e  m.  75  sq.,  86  sqq.,  Skrzynecki 
60  sq.  i  historycy  zwykle  nie  uwzględniają  ścisłej  daty  I  kw.  odnośnie  do  wielkiego  planu 
Pr^dz.,  tak  nawet  Kunz  1.  c.  74,  który  chce  za  silną  zostawiać  osłoną  od  Rosena,  pobitego 
i  niezdolnego  w  dn.  2—6  kw,  do  akcyi,  zmniejsza  silę  Polaków  do  35  tys.,  cyfrę  Rosyan  .5.'5 
tys.  bierze  również  na  podstawie  dokonanej  5-go  koncentracyi,  .n  jednak  pisze:  ein  Napoleon 
wiirde  ...viclleicht  sogar  die  Russen  einzeln  geschlagen...  liaben»;  analogiczne  przeczenie  d.ity 
w  naszym  Skrzyneckim  1.  c;  w  najwyższym  stopniu  bałamutna  relacya  Barzykowskiego  1. 
c.  III  132  sqq.  zawiera  taki  zbiór  fałszywych  informacyi  i  wojennie  bezsensowycli  dowodzeń  — 
np.  portfel  Rosena  oddany  w  Kałuszynie,  więc  2  kw.,  Chrzanowski  autorem  planu  bitwy  z  Dybiczem 
i  t.  p.,  że  jego  zresztą  wojskowo  niewiarogodna  relacya  rozmowy  z  Prądzyńskim  1  2  kw  nie 
zasługują  na  uwagę.    Por.  Mierosławski  Powstanie  I  527  sqq. 

^)  Decyzya  kucharza  N.  Wodza  (Monsieur  Georges)  wieczorem  31  marca,  na  pobojo 
wisku  pod  Dembem  wedł.  Mierosławskiego  Powstanie  I  517  sq.,  Barzykowskiego  I.  c.  III 
127,  potwierdzona  prze  źródła  niewątpliwe  Dembińskiego  i  Zamoyskiego. 

")  Kunz  1.  e.  74:  «...ein  Skrzynecki  handelte  unseres  Erachtens  nach  weise,  wenn  er 
keinen  Angriff  wagt...» 
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Armia  polska  w  dniach  1  —  7  kwietnia  waha  się  między  różnymi  zamysłami 
strategii  Prądzyńskiego,  w  zupełnej  bezdecyzyi  Naczelnego  Wodza.  Pac, 
Dwernicki,  Sierawski,  Umiński  zostali  i  nadal  rozsypani  na  olbrzymiej  przestrzeni 
od  Wołynia  pod  Ostrołękę;  Milberg  stanął  na  szosie  za  Mińskiem  w  rezerwie, 
Andrychiewicza  z  20  p.  p.,  2  szwadr.,  2  działami  posiano  na  północ  nad  Bug 
dla  obserwowania  przepraw  od  strony  gwardyi.  Kwatera  główna  to  postępowała, 
to  cofała  się  w  dwu  kierunkach:  I-go  była  w  Kałuszynie,  3-go  w  Siennicy, 
6-go  w  Wielgolesie,  4  kim.  na  wschód  od  Latowicza.  W  tem  położeniu 
w  dniach  2  im  do  5-go  rozpuszczono  wokoło  dalekie  macki  drobnych  oddziałów 
jazdy,  wspieranych  poszczególnymi  batalionami  piechoty.  Od  3-go  do  5-go 
Dembiński  z  6  szwadronami,  wsparły  Kiekiernickim  obszukiwał  i  opędzał 
okolice  Węgrowa,  Skarżyński  z  brygadą  Kickiego  z  oparciem  4  ba-onów, 
oczyszczał  za  Garwolinem  okolice  ku  Żelechowu,  Chrzanowski,  szef  sztabu, 
osobną  wyprawką  sześciu  szwadronów  przez  Latowicze,  Stoczek  pomykał 
równolegle  do  Skarżyńskiego  ku  Żelechowu;  każdy  z  nich  zbierał  ślady  popłochu 
wroga,  przywieźli  razem  około  tysiąca  jeńca,  zniszczyli  majazyny  rosyjskie, 
piekarnie,  zabrali  część  taborów;  jeden  tylko  Łubieński  nad  Kostrzyniem, 
w  obliczu  wypartej  aryergardy  Gejsmara,  stał  bezc^ynie  na  czele  swych 
kilkunastu  szwadronów  i  ośmiu  ba-onów  z  dywiźyi  Giełguda  i  Milberga.  Temi 
odrywkami  rozbito  na  części  jednostki  bojowe:  brygady  Zawadzkiego,  Rolanda, 
dywizye  Milberga,  Łubieńskiego  i  Skarżyńskiego,  a  ta  czynność  obmacywania 
wroga  łudząco  nam  przypomina  teoryę  wywiadów  osłony  kawaleryjskiej, 
zastosowaną  teraz  po  niewczasie;  nie  jest  to  czynność  jazdy  po  wygranej  zasadniczej 
bitwie  na  liniach  komunikacyjnych  tracącego  swą  równowagę  nieprzyjaciela. 
Osłabione  tym  sposobem  siły  główne,  skierowane  rankiem  6  go  do  Latowicz, 
«udają  się  za  marszałkiem  Dybiczem»,  jak  głosiła  dyspozycya,  wyniosły  17 
ba-onów  i  5  szwadronów,  oddział  boczny  Ramoriny  i  Giełguda  w  Siennicy 
o  15  km.  —  12  ba-onów,  straż  przednia  Skarżyńskiego  14  szwadronów  i  4 
ba-ony,  razem  27  ba-onów,  18  szwadronów  i  gros  artyleryi  około  25  tysięcy 
ludzi,  wobec  tych  40  tys.  ludzi,  jakich  sześć  dni  przedtem  żądał  i  mógł  żądać 
Prądzyński  dla  stoczenia  walnej  rozprawy  z  Dybiczem,  lub  też  dla  dokonania 
ze  szczętem  Rosena,  z  odwróceniem  się  po  linii  Łukowa  znów  przeciw  Dybiczowi, 
frontem  stanąwszy  na  jego  komunikacyach.  W  tem  położeniu  nie  mogła  i  nie 
miała  być  przedsiębraną  żadna  czynność  poważna  w  żadnym  kierunku:  ani 
przeciwko  Dybiczowi  na  Żelechów,  ani  przeciw  Rosenowi  na  Siedlce^). 


')  Ruch  na  dzień  fi-go  kwietnia,    Siennica  3  kw.   1831   r.,  o  3-ej  z  rana,    u  PKjdzyńskiego, 
Pam    IV    138.    Cyfrowe    przędne    dane    u    Mierosławskiego,   I,   .535,   por.   tamże,    5ł3:    «armia 
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u  Rosyan,  na  radzie  wojennej  4-go  kwietnia  ustalono  bilans  złych  wiadomości : 
klęski  Rosena  i  powstania  wybuchłego  na  tyłach  gwardyi,  na  komunikacyach 
Białegostoku  i  Brześcia;  groziła  katastrofa  armii  rosyjskiej  i  wobec  niej  zmieniono, 
pod  ciężkiem  uderzeniem  oręża  polskiego,  wszystkie  dotychczasowe  plany 
działania;  wprawdzie,  mówił  we  wnioskach  swych  Toll  jeszcze  o  wiślanej 
przeprawie,  ale  uzależniając  ją  od  ściągnięcia  na  teatr  bojów  korpusu  II-go, 
gwardyi  z  Łomży,  Rydygiera  z  Wołynia  Kreutza  z  nad  Wieprza,  od  otrzymania  na 
to  wszystko  pozwolenia  z  Petersburga,  było  to  więc  wszystko  muzyką  przyszłości. 
Tymczasem  przeprawy  zaniechano  i  postanowiono  wydać  bitwę  Polakom, 
zagrażającym  liniom  koncentracyjnym  rosyjskim.  Koncentracyę  zakończono 
5-go  kwietnia;  nazajutrz  armia  w  ogólnej  cyfrze  około  53  tysięcy  z  217  armatami 
ruszyła  szerokim  frontem  między  Kłoczew  a  Okrzeję  nad  rzekę  Okrzejkę. 
Straż  przednia  Łopuchina,  od  7-go  pod  dowództwem  Ks.  Gorczakowa,  D.  III 
piesza  i  jezdna  huzarów,  ukraiński  pułk  ułanów,  ruszyła  na  Łopaciankę  i  Stoczek, 
ku  Latowiczowi.  Rosen  tymczasem  nawiązał  połączenie  z  Dybiczem  przez 
Łuków,  sam  z  6-ma  ba-onami  piechoty,  21  szwadronami  jazdy,  8  działami, 
sięgnął  ku  awangardzie  Gorczakowa  w  Seroczynie.  Już  nawpół  nanowo  związana, 
73-tysięczna  armia  rosyjska  gotowała  się  do  odpowiedzenia  ofenzywą  na 
ofenzywę  polską.  Rzadko  który  przykład  w  dziejach  wojen  dowiedzie  lepiej 
niźli  historya  tych  ośmiu  pierwszych  dni  kwietnia  rosyjsko-polskiej  wojny  w  r. 
1831-ym,  jak  czas  dodaje,  lub  ujmuje  walczących  w  miarę  kryzysu  organizacyi, 
zdolności,  a  przedewszystkiem  charakteru  u  stron  przeciwnych.  Atak  obmyślany 
był  znowu  obyczajem  Dybicza,  złożoną  stategiczną  operacyą  na  tyły  polskie 
bocznemi  drogami  przez  Garwolin  i  Kołbiel,  od  rzeki  Okrzejki  linią  około  180 
kim.  długości.  Rozstrzygnęła  o  niewykonalności  zarozumiałego  planu  intendantura 
armii,  zajęcie  części  dowozów  przez  Polaków,  wstrzymanie  innych  za  tym 
postrachem,  który  szedł  daleko  przed  ofenzywą  polską.  Wojsko,  wyruszając 
w  dniu  29  marca,  miało  zapasy  na  dni  12,  straciło  zapas  dwudniowy,  nie 
otrzymało  dostaw  nowych,  które  dopiero  około  6-go  doszły  do  Kocka;  tym 
sposobem  7-go  wyczerpywał  się  normalny  dopływ  żywności  do  szeregów;  przy 
największej  oszczędności,  wystarczyć  mogła  jedynie  na  pierwsze  dni  marszu.  Dybicz 
przerzucał  się  od  ekstrawagancyi  rozległych  planów  do  nadmiernej  ostrożności 
wykonania.  Wielki  plan  rzucenia  się  na  tyły  armii  polskiej  czyni  wrażenie 
raczej  wyładowania  z  siebie  śmiałości  niemożliwej,  wobec  braku  śmiałości 
rzeczywistej  i  skutecznej.     Marsz   rosyjski   na   Latowicz  i  Cegłów  w  dniu  7,  8 
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9-yni  kwietnia  dawał  Rosyanom  szanse  wystawienia  przeszło  podwójnycii 
sił  w  bitwie.  Obronił  Polaków  sam  nimb  obłamanej  u  podstaw,  rlioć  tak 
świetnej  w  dwu  dniacli  sławy  i  boju.  inicyatywy  strategicznej  Prądzyńskiego. 
Obie  armie,  polska  i  rosyjska,  w  dniacli,  które  nastąpiły  po  bitwacli  pod 
Wawrem  i  Dębem,  czynią  wrażenie  dwócłi  zapaśników,  długo  przemyśliwają- 
cycli,  każdego  ze  swej  strony,  jak  ominąć  pchnięcie  przeciwnika;  tymczasem 
żaden  z  icłi  poważnie  o  ataku  nie  myśli.  Rosyanie  nie  spełnili  ataku  dlatego, 
że  ich  dostawy  i  linie  komunikacyjne  zostały  zachwiane  i  że  zwłóczeniem 
zwiększają  swe  siły  Polacy  nie  zaatakowali,  jakkolwiek  ruch  ataku  dawał 
żywność,  zapasy  i  broń  ich  wojsku,  jakkolwiek  w  naturze  i  w  naturze  sto- 
sunku z  Rosyą  leżała  bezwzględna  konieczność  szybkości,  nie  poszli  naprzód 
pomimo,  iż  mieli  już  w  ręku.  chwycili  bronią,'  opłacili  krwią  rzecz  największej 
ceny  w  wojnie:  komunikacye  przeciwnika. 

Unikające  się  wzajem  ruchy  dwuch  mas,  rosyjskiej  i  polskiej,  spowodo- 
wały dorywcze  spotkanie:  bitwę  Igańską  Była  ona  ostatnią  próbą,  słabem 
już  tylko  echem  dalekonośnych  zamierzeń  Prądzyńskiego  na  komunikacyach  nie- 
przyjaciela do  rozerwania  jego  oddzielnych  korpusów  prowadząca.  Była 
zapóźnem  wykonaniem  myśli  o  zniesieniu  korpusu  Rosena.  Korpus  ten 
w  dniach  3-5  ym  się  wzmocnił,  5-7-ym  nawiązał  czucie  z  Gorczakowem 
własną  wyprawą  jazdy;  mimo  to  gros  jego  piechoty,  ca  12  tys.,  z  tysiącem 
jazdy,  znajdowało  się  wciąż  na  odłączonym  posterunku  Siedleckim,  w  obronie 
przepraw  szosowych  na  Muchawcu  i  Kostrzyniu,  rezerw  artyleryi,  magazynów 
i  szpitali,  zgromadzonych  w  Siedlcach  Prądzyński  dopominał  się  od  5  go 
o  ruch  obchodowy  20-tys.  kolumny,  z  południa,  na  Siedlce.  Skrzynecki 
przyzwolił  nań  z  chwilą,  gdy  Umiński  wszedł  w  sferę  działań  głównej  armii, 
i  odkomenderował  oddzielny  korpus  11 -tysięczny  pod  dowództwem  samego 
Prądzyńskiego.  Tym  sposobem  armia  polska  zajęła  9-go  kwietnia  rozbieżne 
stanowiska,  rozciągłe  od  Stanisławowa  i  Suchej  na  północy  do  Łopacianki 
i  Seroczyna  na  południu,  od  Siennicy  i  Kołbich  na  zachodzie  do  Suchej, 
Boimia  i  Wodyń  na  wschodzie,  około  50  tys.  ludzi  rozmieszczonych  w  kwa- 
dracie 50  X '*0  l^f"-  Samodzielne  oddziały  Giełguda  w  Siennicy,  Milberga 
w  Kuflewie,  Rolanda  ku  Łopaciance,  Chrzanowskiego  ku  Seroczynowi, 
Prądzyńskiego  ku  Wodyniom,  Łubieńskiego  w  Bośmiu  i  Suchej.  Umińskiego  ku 
Stanisławowi,  ośm  części  rozsypanego  wojska  wynosić  mogły  na  ogół  40  tysięcy, 
i  Skrzynecki  pozostały  w  pośrodku  tej  siatki  pajęczej  w  obozie  pod  Lato- 
wiczem miał  w  swej  dziewiątej  grupie  z  Rybińskiem  i  Małachowskim  nie 
więcej  nad  10  tys.  ludzi.  Jednostki  bojowe  były  potasowane  rozmaicie;  trzej 
generałowie    dywizyi    mieli   już   tylko    brygady    pod    sobą,    czwarty,    Milberg, 
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kolatri  się  z  liczną  ailyleiyą,  bnndoną  przez  3-d  pi^  strzelców.  Skizynedd 
najwidocznej   nie  wiedział,    co  począć  z  licznemi   w  bezczynności  wojskami. 

W  tejże  samej  chwili  I^bicz,  zaniediawszy  aczoneg^o  manewrn  kfrf- 
bielskiej  ofenzywy,  od  9  go  zrana  przeprowadzał  wojska  SROje  ku  Siedlcom; 
a  że  ustawione  były  w  dniach  poprzednicJi,  od  straży  przedniej  u-  Łopadance 
począwszy,  przez  Żelechów  (Pahlen),  Waleryn  (Szachowskit,  Rjki  (W.  Ks 
Konstant}-!,  Drażgćw  nad  Wieprzem  r-Vitl),  eszelonami  w  przjposzczalnj-m 
północo-zachodnim  kiernnkn  ofenzywy,  powstało  ztąd,  po  wykręcenia  wszy- 
slkidi  linii  na  wschód,  pięć  marszów  flankowych,  pcsuwając>xh  się  od 
średniego  biegu  Świdra  i  Wieprza  na  linię  Łukowa  i  RadzjTiia  Na  nocleg 
z  9-10  km.  Rosjanie  biwakowali  na  drodze  ze  Stoczka  do  Kocka  wic-dącej 
w  Stoczku  Kamionce,  Osinach,  Radon-żn.  WojdechowJe  i  Kocku.  Rozległość 
rrontn  52-l5"sięcznej  tej  armii  przenosiła  50  km  Tak  olo,  dwie  armie  nieprzy- 
jadelskie  równej  prawie  siły,  jedna  w  dzieiinędn,  druga  w  pięciu  rożdzieionych 
kolumnach,  zajmując  ogromne  połade  bezdrożnego  kraju,  zbliżone  do  siebie 
na  punkde  zetknięcia  na  8  km.,  przechodzą  obok  siebie  jakgdyby  na  placu 
parady,  tej,  jednej  z  największch  nowoczesnych,  tragedii  dziejowej. 

Ugrupowanie  korpusu  Rosena\)  odpowiadało  temu  ogólnemu  obrazowi 
położenia  sił.  O  19  kim.  od  Siedlec,  16  od  przepra^ay  muchawieckiej  roz- 
ciągnął 9  baonów,  7  szwaronów,  czołem  6441  ludzi  pod  dowództwem 
generała  Fasiego,  na  północnych  brodach  Liwca  i  w  Siedlcach  postawił  3  ba- 
ony piechoty,  między    Siedlcami    a  Muchawcem    oddał  Gejsmarowi    zastępcze 
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dowództwo  nad  4  ba-oaaai,  10  szwadnaan,  agatem  4%  tji&  lada;  saa 
z  5*/a  ba-oadw,  20  szwadroanai,  agóka  7385  ladń  od  aiecjoc*  9-go  odb^ 
v;ri  40-liiiHi  liiff  aaisz  puwioiaf  od  Smulijuji  i  Róij  ka  Siedkow,  po 
njMiiŁilriM  płifdsiigw/i^tja  aa  g^ówaą  połdcą  annę  MwifiiiiT  W  tai 
sposób  dwndueilutjiMtŁuiy  koipas  Rosooa  nnszacoef  mslał  Bapaestaeai 
20-k3oBMiiuwj  w  lizecb  gjmpjfh  wi^si^pck,  daóch  dtubaych.  Doaódca 
eoeigiczBjr,  na  Mwjsi  a  ŁabieńdD^o.  rtł Miałby  snaazalnie  wprost  od  za- 
cboda-  szos^  i  stad  loid/iriom^o  pnecńnafca. 

^gąiislki  plan  opesac^iny  nofd^ńsfcK^)  polc^^  aa  aiccai  caiq  tej  loz- 
prosawej  masf  od  poladaia  tak.  abgr  jq  część  zadhodaia,  Fasi,  me  an^  się 
lalować  i  wpadi  bez  biti^  w  lęce  polskiej  s9]f  g^ówas^  iffnfiji|ivf  od 
zacboda;  plan  bmoIEwMo  pncmesipnie  pazez  «aię  pt^sfa^  w 
Dybicza.  centn  rięftaiwri  aa  poladnie  sa>s^;  oęjaaięii  ie  riMwido 
biodów  na  góiiiiyiJi  bitgadi  izek  —  Koatuzynia  i  Machawca,  —  aad  klóqpdi 
dołnead  pneprawaiai  stały  oddzśriy  tusyjskie.  ftądzjaski^  w  O-bo-oaów, 
6  swadionów,  II  ty&.  ładzi  z  16  dłrjtjMi,  z  Ibaaadaą,  BogadaaskiBi 
i  JOdoBi.  jako  koneadaniaan  częśd,  9-gD  popoŁ  z  paafcla  zbom^o  ■ńędif 
Latowiczem  a  Jefazalesi  iasqpt  za  flwłjafwwAii  pczez  Janule  poftPM  od- 
lączfl  się  na  Wo^pnie  (ca.  16  im.\  wjfltai  sdak  AeZs^,  ale  biód  Kiu&litzfaM 
pewni^siy  w  Tizdńca,  j/o  kiulkui  aouiyia  białka  o  świcie  wjiasijł  z  Wudjii 
na  UnaiinifT  Tak  w  I^h  sjstene  diieiafcfa  fina  fli  »»ii^i—j|ii  r»^  po  kfiuifch 
sdy  w  jcduj^Bi  i  t^^n  saiafn  czasie  lótae  oddawly  oba  aram  powie  lówao- 
legiymń  rarliaari.  masf  Roseoa  i  Ptąd^adbego  siaBowiy  ŁtaiiiLoae  zhipżae,, 
■asiMoaaiy,  aie  wiedząc^  pnwie  obok  aebie  w  wieczfir  9-go  i  l&go  od 
rana.  i  straż  l^lna  losyjska.  bifgada  haiaiów  Seieca,  Łhwfcum  zestala  aie- 
T^T   "rrodową  jazdę  Kickiego  we  wsi  DnwBmiifarti     Hrtrjj  i 
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konna,  zręcznie  ustawiona  na  wzgórku,  postała  swe  celne  strzały,  pułkownik 
Micliał  Mycieiski  szarżą  dwócłi  szwadronów  rozciął  ogon  maszerującej  kolumny; 
kontr-atak  uformowanych  na  prędce  ostatnicłi  szwadronów  odparł  drugi  dywi- 
zyon  polski,  a  w  natłoczoną  przez  ustępującą  jazdę  ulicę  wpadł,  szarżując, 
Kicki'!,na  czele  licznych  jezdnych  swego  sztabu;  potyczka  pod  Domanicami 
kosztowała  Rosyan  około  100  zabitych,  300  wziętych,  dowiodła  ofenzywnej 
mocy  lekkiej  jazdy  polskiej,  świetnego  ducha  w  jej  żołnierzach  i  dowództwie; 
znakomity  czyn  Kickiego,  szarża  przez  jego  sztab  dokonana,  wykazała  rozstrzy- 
gające znaczenie  rezerwy,  rzuconej  na  chwilę  kryzysu  w  boju. 

Prądzyński  około  1-ej  po  poł..  po  odbytem  od  świtu  marszu  29- kilo- 
metrowym, stanął  u  wyjścia  2  lasów,  naprzeciw  Igań.  Na  prawo,  na  kilome- 
trowej odległości,  równolegle  do  linii  jego  marszu,  płynęła  bagnista  rzeczka 
Muchawiec;  przez  obszerne,  pośród  lasków  i  bagien  płaskowyże  pola  szły 
schodzące    się  za  rzeczką,    ku  Siedlcom,   droga    igańska    i   warszawska  szosa, 
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Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego. 
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pułkownik  2-go  pułku  ułanów,  rozbił  odznaczył  się  na  czele  brygady  pod 
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groblą  okraczająca  bagno  i  rzeczką;  nie  duża  wioska  łganie  leżała  pośrodku, 
a  prawy,  siedlecki  brzeg  Muchawca  odkrytymi  pagórkami  panował  nad  rzeczką 
i  polem.  Rosen  ze  swycłi  20  tysięcy  miał  w  kupie  10  tys.  piecłioty,  4  tys. 
jazdy,  przybyło  don  od  Fasiego  w  początku  boju  tysiąc  piechoty.  Prądzyński 
rozporządzał  przeciwko  tym  piętnastu  —  jedynastoma  tysiącami  ludzi,  w  tern 
niespełna  dziesięć  tys.  piechoty,  ale  trzy  bataliony  pod  Bogusławskim  prze- 
znaczył na  odległą  o  kim.  ochronę  tyłów  od  Dybicza,  jeden  ba-on  dla  znaj- 
dującej się  również  na  tyłach  przeprawy  od  Siedlec  przez  Muchawiec:  zostało 
mu  półsiódma  tysiąca  piechoty,  tysiąc  jazdy.  Niewłaściwy  układ  sił  przeci- 
wnika, jego  rozproszenie,  rozdzielenie  po  obu  wybrzeżach  Muchawca  sprawiły, 
że  sił  dwukrotnej  swojej  przewagi  ogólnej,  ani  też  dwukrotnej  rzeczywistej 
w  szerokim  obrębie  placu  boju  Rosyanie  nie  wprowadzili  w  bój  w  rozstrzy- 
gającym czasie  i  miejscu. 

9-go  wieczorem  Dybicz  wydał  Rosenowi  rozkaz  marszu  na  Siedlce  i  trzy- 
mania Siedlec  za  wszelką  cenę  do  nadejścia  głównych  wojsk  w  dniu  11-ego. 
10  go  zaalarmował  Gejsmara  rano  huk  dział  z  pod  Domanic;  o  1 1  ej  przyszedł 
rozkaz  Rosena:  «zaciągają  znaczne  siły  nieprzyjaciela  ..  Siedlce  należy  utrzy- 
mać, cobądź  miałoby  kosztować" :  w  południe  przybył  sam  Rosen  u  czoła  swej 
jazdy.  Dyspozycye  do  bitwy  igaiiskiej,  wydane  przez  Gejsmara,  uzupełnione 
przez  Rosena  miały  na  celu  osłonięcie  Siedlec,  przeprawy  na  Muchawcn, 
ściągnięcie  eszelonowego  korpusu.  28  dział  cięższych  z  pagórków  prawego, 
siedleckiego  brzegu  Muchawca,  krzyżowało  swój  ogień  na  płaskowyżu  między- 
leśnem;  po  obu  stronach,  ciaśniny  międzybłotne  broniono  silnie:  na  prawo 
grobli  szosowej  brygadą  strzelców  na  lewo,  brodów  Żelkowa,  trzema  baonami 
litewskiej  piechoty;  brygada  grenadyerów,  cztery  szwadrony  strzelców  konnycti 
tworzyły  ku  Siedlcom  rezerwę  Ażeby  jednak  podać  rękę  ściąganemu  pospie- 
sznym rozkazem  z  nad  Kostrzynia  gen.  Fasi,  tę  kunsztowną  obronę  przed- 
mościa  skomplikowano  wysuniętą  naprzód  obroną  szosy  warszawskiej:  tylna 
straż  Rosena  pod  Sieversem,  brygada  huzarów,  baterya  lekkiej  artyleryi,  wzmo- 
cnione z  siedleckiego  brzega  baonem  strzelców,  czterema  działami,  6  szwa- 
dronów ułanów,  zajęły  piechotą  wieś  łganie,  jazdą  wiatrak  i  pagórek  po  prawej. 
Pozycya  rosyjska  tworzyła  przeto  kąt  prosty,  oznaczony  drogą  Igańską  i  bie- 
giem Mucliawca;  trzecią  stronę  polnego  czworoboku  stanowiły  bagna  świdnickie; 
z  czwartej,  przez  las  od  Domanic,  wychylił  się  o  1-ej  popoł  na  płaszczyznę 
z  dwu  stron  ostrzeliwaną,  Prądzyński. 

Zadanie  swoje  dowódca  polski  zamierzył  jako  cios  flankowy,  zadany 
wtedy,  gdy  siły  Rosena,  względnie  straż  przednia  gen.  Fasi  zwiąże  się  bojem 
frontowym  z  nadciągającemi  z  nad  Kostrzynia  siłami  polskierni      Mijała  druga 
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godzina,  szosą  ku  Siedlcom  ciągnąć  zaczęły  obłogi  Fasiego,  ruch  Prądzyńskiego, 
mający  być  uzupełnieniem  strategicznem,  stał  się  przedsięwzięciem  osobnem. 
Trudno  zaiste  było  wątpliwszych  dla  niego  warunków:  bazą  niedosyć  upewniony 
ructi  skrzydłowy,  słabe  baczne  osłony  od  przcmagającego  wroga,  konieczność 
ataku  frontowego  skroś  przez  krzyżowy  ogień,  z  obawą  obejścia  z  tylu,  przy- 
mus czasu  i  miejsca;  jedno  popołudnie  i  noc  pozostawały  przed  nadchodzącą 
wszystką  potęgą  Dybicza,  najmniejsze  niepowodzenie  zmieniało  się  w  klęskę 
bez  ujścia:  Prądzyński  zapadł  w  samotrzask')  Uratowało  go  to,  co  na  wojnie 
zawsze  wywyższa  dzielnych,  przywraca  równowagę  słabym:  decyzya.  Żył 
w  wojsku  polskiem  w  tych  pierwszych  dziesięciu  dniach  kwietnia  duch  zwycięstw 
i  działań.     Prądzyński  przed  godziną  3-ą  wydał  rozkazy  do  bitwy-). 

Cztery  działa  1  p.  p.  z  nadwiślańskiego  pagórka  jęły  ostrzeliwać  jnzdę 
na  krańcowem  prawem  skrzydle  Rosyan.  Od  lewego  skrzydła  występowały  z  lasu, 
czworobokami,  o  zupełnych  odstępach,  po  kolei  trzy  baony  1  p.  p.  pod 
Ramoriną,  trzy  5  p.  p.,  dalej  dziesięć  dział  Bema,  wreszcie  na  krańcu  dwa 
ba-ony  8  p.  p.  pod  Węgierskim.  1  podczas  gdy  przedsiębiorczy  w  ataku 
Bem,  ze  swą  artyleryą  pośród  frontu  piechoty  czynną,  rozszerzyć  miał  postrach 
w  kolumnach  szosą  ku  Siedlcom  dążących,  Kicki,  dowodząc  prawoskrzydło- 
wymi  baonami  Węgierskiego,  uderzyć  miał  w  najdotkliwsze  dla  rosyjskiego 
układu  miejsce,  tam,  gdzie  droga  igańska  ku  szosie  przymyka,  a  grobla  na 
błotach  jedyną  linię  odwrotu  wojsk  stanowi.  Rarnorino  wiązał  jazdę  Siewersa, 
Bem  zmieszał  przeciwnika  nagłością  napadu,   Kicki  wstępnym  bojem    wtargnął 


')  Dyspozycje  rosyjskie:  Smitt  II  51  sqq.,  powtórzone  iiiedok'iidnie  u  Puzyrcwskiego; 
cyfra  arlyleryi  nieustalona:  2.5  d;?iał  zbędnych,  odesłanych  z  taborami  za  Siedlce,  28  dział  pozy- 
cyjnych na  prawym  brzegu  Miichawca,  4  posłane  Sieversowi  na  lewy  brzeg,  prócz  tego  (?)  «dwie 
baterye  lckkie»  u  Siewersa:  'dwanaście  dział  lekkich»,  mówi  raport  Prądz.,  Pam.  IV,  158. 
Kawalerya  Sieversa,  ogół,  12  szw,,  •przetrzebiona-:  wzmocniona  ułanami,  Kunz  78,  AUerosławski 
I,  555. 

Dyspozycye  polskie:  nic  znamy  dyspozycyi  N,  Wodza  dla  opcracyi  iganskiej;  to  co  wiemy 
o  planie  oper.  opiera  się  na  obu  pam,  Prądzyńskiego  v/  szereg.  II  131,  Barz\kowskim  III  15-4; 
marsz  'Skrzydłowy*,  •oskrzydlający-  Prądzyńskiegu  był  z  natury  rzeczy  zależny  od  uderzenia 
z  frontu;  mimo  to  brak  dyspozycyom  ogólnym  ścisłości  i  jasności;  z  Wodyń  9  kw.  pisze  Prądz. 
do  N.  Wodza:  «zdaje  się,  że  działając  jutro  rano  wspólnie  z  Ciirzanowskim  na  dywizyę,  stojącą 
między  Kałuszynem  a  Kolodziążem  i  potem  dalej  na  wojska  z  tylu  eszelonowane,  możnaby 
mieć  także  (sic.i  piękną  rozprawę.,*  Pien\'szy  miał  w  każdym  razie  uderzyć  Prądzyński, 
wojska  z  nad  Kostrzynia        działać  ona  wystrzał*. 

")  Raport  Prądz.:  «przybyłem  pized  wieś  łganie  o  godz,  3  z  pot.»;  Pam.:  'Stanąłem., 
była  godz,  pierwsza...  przeszło  godzina  upłynęła.,  o  godz,  wpół  do  drugiej  i??)  daję  rozkaz 
uderzenia*.  'Wojsko  pałało  chęcią  boju.  Prosili  o  uderzenie  oficerowie.,,  zwłaszcza  Bem... 
Kicki  doradzał...  ażebyśmy  cofnęli  się...>;  tamże  II  119.    Wahania,  por.  Barzykowski  III  161. 
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do  Igań,  przychwycił  i  zagwożdził  działa:  tym  sposobem  wygięta  się  linia 
poisi<a  od  lewego  skrzydła  naprzód  ku  prawemu;  na  jej  tyły  działała  całą  masą 
artylerya  pozycyjna  Rosyan  z  nad  Mucliawca,  a  kąt  ataku  rzuconego  na  łganie 
zawisł  w  przestrzeni.  Ten  moment  krytyczny  igańskiego  boju  ujęli  Rosyanie: 
dotycłiczas  niewiele  mieli  sił  na  lewym  brzegu  Mucliawca;  teraz  prawe  icli 
skrzydło  wsparły  z  nadciągającego  oddziału  Fasiego  pułki  wołyński  i  miński, 
na  lewem  zaś,  zachwianem  przez  wtargnięcie  Polaków  do  Igań,  przywrócili 
równowagę,  sprowadzając  po  grobli  pozostałe  trzy  ba-ony  strzelców;  wieś 
została  odebraną  w  gorącym  ataku,  pułk  8-y  w  odwrocie  musiał  defilować 
pod  działami  z  za  Mucliawca.  Zamiast  niespełna  jednego,  cztery  tysiące  pie- 
cłioty  rosyjskiej  stanęło  w  mocnej  obronie;  jednocześnie  Rosyanie  demon- 
strowali na  przeprawie  żelkowskiej,  na  swem  krańcowem  lewem,  a  zaś  na 
prawym  krańcu  wchodziły  w  bój  siły  od  Kostrzynia;  w  tym  momencie  Pola- 
kom zabrakło  amunicyi  artyleryjskiej.  Bitwa,  pomimo  równowagi  sił,  została 
na  polskiej  stronie  przez  nieudanie  ataku  na  łganie  zachwiana;  dobra  obrona 
Rosyan  groziła  katastrofą  Polakom. 


JÓZEF  BEM 

dowodził  artylerya 

pod  Iga  II  i  ca  mi. 


Ze  zbiorów 

Karola  Rzepeckiego 

w  Poznaniu. 
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w  tej  chwili  Prądryński,  trafnem  odczuciem  taittycznem  wiedziony, 
postanowił  powtórnie  atakować,  zmieniając  front  skrzydeł,  wygrywając  czynnik 
niespodzianki.  Sam  stanąwszy  na  czele,  poprowadził  pułki  iewo-skrzydłowe, 
pierwszy  i  piąty  do  ataku;  i  podczas  gdy  jegry,  upojone  zwycięskiem  ode- 
braniem Igan,  kolumną  marszową  zapędzili  się  w  pogoni  za  Kickim,  świeżo 
w  bój  weszłe  wyborowe  polskie  czworoboki,  za  zasłoną  Rosyan  nieraźone  już 
ogniem  z  za  Muctiawca,  dosięgły  pozycyi  huzarów  na  pagórkach  igańskich; 
jak  na  szachownicy,  przemieszczały  się  masy  walczące  i  jakby  na  osi,  o  bateryę 
Bema  oparta,  obróciła  się  linia  sił  polskich  —  wprzód  wysunięta  z  lewej, 
w  tył  wgięta  na  prawem  swem  skrzydle.  Prowadząc  atak  swój  lewo- 
skrzydłowy,  znalazł  się  Prądzyński  na  linii  Igań  na  jednej  wysokości  z  tyłami 
jegrów,  z  groblą  i  mostem  na  Muchawcu;  więc,  zostawiając  1  p.  Ramoriny 
osłoną  od  zmieszanych  mas  rosyjskich,  sam  na  czele  trzech  ba-onów  5  p.  p. 
rzucił  się  wprost  tą  linią  najkrótszą  do  celu,  wziął  powtórnie  łganie,  dostał 
się  na  tyły  wyciągniętych  daleko  wzdłuż  jegrów,  zmieszał  ich  szyk,  razem 
z  ich  obYotową  falą  przedostał  się  na  groblę,  wstępnym  bojem  zdobył  groblę 
i  most:  tą  załamaną  linią  4  km.  wykręconego  na  tył  przeciwnika  ataku  roz- 
strzygnął bitwę.  Nie  pomogła  już  nic  artyleryjska  przewaga  Rosyan;  Kicki 
przytrzymał  i  zniszczył  czołowe  oddziały  jegrów;  pierwszy  pułk  związał 
prawe  skrzydło  rosyjskie;  dla  sił  rosyjskich  za  Muchawcem  obrót  rzeczy  był 
zbyt  niespodziany.  W  tych  warunkach  zajęcie  grobli,  stanięcie  Prądzyńskiego 
na  rosyjskiej  linii  odwrotu  było  definitywnem.  Wszystko,  co  pozostało  rosyj- 
skiego na  zachód  od  Muchawca,  stało  się  łupem  Polaków  lub  rozsypką:  były 
to  wszystkie  wojska  walczące  w  igańskim  boju  i  cała  nadkostrzyńska  awan- 
garda Rosena.  razem  do  dwunastu  tys.  ludzi.  Najwyższy  taktyczny  cel  bitwy  — 
zniweczenie  całości  przeciwnika  —  został  osiągnięty. 

Strategiczny  wynik  igariskiej  rozprawy  został  w  zupełności  zniweczony, 
taktyczny  jej  nawet  rezultat  ograniczony  do  najmniejszego  przez  zwłóczącą 
bezczynność  pozostałych  sił  polskich.  Wojsk  w  kupie  zebranych  posiadał 
Skrzynecki  2-go  czterdzieści  tysięcy,  6-go  -  dwadzieścia  i. pięć,  lOgo:  dywizyą 
jazdy  Łubieiiskiego.  niepełną  dywizyą  Milberga,  brygadę  Rolanda  z  dywizyi 
Giełguda  -  ogółem  niespełna  dziesięć  tysięcy  ludzi.  Umińskiego  dywizyą 
maszerowała  ku  siłom  głównym  na  Liw,  oddział  Chrzanowskiego  z  dywizyą 
Skarżyńskiego  z  rezerwą  pod  Rybińskim  stał  na  wywiadzie  koło  Seroczyna, 
resztę  sił  rozdrobiono  na  zbyteczne  a  mocne  rekonesanse;  ale  znikąd  nie  za- 
grażał przeciwnik,  wojska  Dybicza  przesuwały  się  równolegle  z  ruchem  Polaków 
ku  ubieżeniu  Łukowa  i  Siedlec;  zatem  uszczuplona  w  tej  rozbieżności  bez- 
celowych ruchów  środkowa  masa  polska  miała  pełną  swobodę  działania.  Ogólny 
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plan  Prądzyńskiego  polegał  na  jednoczesnem  działaniu  rozdzielonych  sił: 
rozdzielał  więc  i  tę  pozostałą  masę  polską;  Łubieńskiego  umieszczał  z  rana 
nad  brodem  Kostrzynia  w  Suctiej,  8  km.  poniżej  szosy,  resztę  pod  Skrzyneckim 
na  szosie;  oba  te  wojska  «za  pierwszym  odzewem  dział  Prądzyńskiego,  wszystko: 
jazda,  artylerya  i  piechota  ruszały  na  oślep  ku  tej  kanonadzie,  czyli  ku  Iganiom»; 
istotnie,  jazda  od  Suchej  nie  tniała  dla  się  przeszkody,  szosę  zaś  pod  Jagodnem 
za  pierwszym  pod  Iganiami  hukiem  opuścić  musiały  i  opuściły  wojska  przednie 
pod  gen.  Fasi.  Ale  Łubieński  do  południa  10-go  nie  ruszył  z  szosy,  Skrzynecki 
nocował  w  Wielgolesie,  około  30  km  oddalonym  i  przybył  na  szosę  w  połu- 
dnie, o  wykończeniu  mostu  na  Kostrzyniu  nikt  nie  pomyślał;  snąć,  z  od- 
jazdem szefa  sztabu  znikła  wszelka  operacya  jednoczesnych  czynności  różnych 
oddziałów?  Stryjeński,  po  niewczasie  wysłany  przez  Suchą,  jechał  stępa, 
zaś  wszystkie  pod  N.  Wodzem  oddziały  czekały  w  pustce  nadrzecznej,  przez 
trzy  godziny  po  ustąpieniu  Fasiego,  na  ukończenie  budowy  mostu.  W  rezul- 
tacie Skrzynecki,  mający  do  przebycia  12  km.,  kawalerya  Stryjeńskiego  masze- 
rująca 20  kim.,  przybyły  na  pole  o  7-ej  wieczór,  wtedy  gdy  Prądzyński  o  1-ej 
skończył  swój  marsz  25  km.,  przerwany  potyczką  o  3ej  i  w  cztery  godziny 
bitwę  wygrał. 

Przeto  taktycznie  bitwa  nie  została  przeprowadzona  do  końca.  Okupiona 
stratą  niespełna  tysiąca  ludzi,  nie  osiągnęła  pełnych  swych  zysków:  wojska 
rosyjskie  pod  Iganiami  utraciły  póltrzecia  tysiąca,  trzy  armaty,  sztandar  wołyń- 
skich strzelców;  lecz  z  sześcio  i  półtysięcznego  oddziału  Fasiego  wpadło  w  ręce 
Polaków  wykłutych  czy  jeńców,  jedynie  trzecia  jego  część  reszta  zdołała  się 
wyratować  bądź  to  wprost,  lub  też  kołując  w  dół  Muchawca.  Polacy  skutkiem 
opieszałości  wojsk  głównych  nie  osiągnęli  połowy  należnego  im  zysku'). 


')  Straty  Polaków,  400'zabitych  i  rannych,  wedtiig  Prądzyńskiego,  Pam.  II  129,  1500  wedł. 
Kunza,  81,  bierzemy  przeciętnie.  Straty  rosyjskie  wedł.  Mierosławskiego  I  563,  zgodnie  z  Prą- 
dzynskim:  2800  jeńca,  1700  zabitych;  Sniitt  oblicza  straty  Siewersa  na  2250,  strat  Fasiego  źródła 
rosyjskie  nie  uściślają.  O  trzech  działach  mówi  wyraźnie  Prąd/;yński,  II  128,  pomimo  to  Puzyrewski 
mówi  niepojętym  sposobem  o 'jednem  dziale,  pod  którem  oś  się  złamała».  W  opisie  igańskiej 
bitwy  postępujemy  za  niewątpliwie  najpewniejszym  tu  Prądzyńskim;  Barzykowski  stanowi 
cenne  uzupełnienie  i  w  szczegółach  potwierdzenie  Prądzyńskiego.  U  Mierosławskiego  szkic 
terenu  opcracyi  I  545. 

Most  na  Kostrzyniu  pod  Boimem,  niszczony  przez  Rosyan  rankiem  2  kw.,  zdobyty  przez 
Lubieńskiego,  «został  w  naszym  ręku  i  we  trzy  dni  dopiero  później,  na  rozkaz  sztabu,  spalono 
go,  ażeby  podczas  ruchu  głównej  armii  ku  Latowiczowi,  ubezpieczyć  niby  straż  pozostałą  na 
szosie  od  zwrotu  zaczepnego  Rosena-,  Mierostiwski  I  59.';  «samlśmy  jak  wiadomo  poniszczyli 
przeprawy  na  Kostrzyniu*,  tamże  548. 
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Strategicznie  świetny  manerw  iganski  nie  ciał  żadnych  rezultatów.  Po- 
dobno, upojony  świetnem  zwycięstwem,  zdobny  należną  mu,  zdobytą  we  krwi 
pobojowiska  chwałą,  wolał  Prądzyński  spotkanemu  wodzowi:  «Siedlce!  Siedlce!» 
Węzeł  komunikacyi  Rosena  z  Dybiczem,  Dybicza  z  Brześciem  i  nadciągającenii 
gwardyami,  miasto  Siedlce,*  znajdowało  się  3  km.  od  mostu  na  Muchawcu, 
zdobytego  przez  Polaków;  stan  moralny  resztek  Rosena,  tego  po  trzykroć 
bitego  wodza,  nie  był  lepszy  po  Iganiach  niż  po  Dembem;  czekało  w  gotowości, 
w  żądzy  boju  półczwarta  tysiąca  szabel  Łubieńskiego,  uśmiechała  się  raz 
jeszcze  Polakom  fortuna,  wróżka  przemiennej  pory  wiośnianej,  jazda  w  pościgu 
na  karkach  Moskali,  pościg  jedyny  skuteczny  po  linii  prostej,  roztrącający 
wszystko  na  boki  i  w  tył;  ale  już  zaszło  było  słońce  dnia  odważnego  boju'), 
zachodziła  noc  krytyczna,  mówiąca  polskim  wysiłkom,  świetlanym  planom 
strategii,  zarówno  jak  szarżom  pościgowych  ataków:  za  późno... 

Albowiem  minął  kryzys  wojny,  doby  zawahania  u  przeciwnika.  W  bitwie 
zarówno  jak  w  biegu  całych  kampanii  przychodzą  takie  dnie  kryzysu  moral- 
nego, niepewność  położenia;  należy  je  chwytać  w  locie  i  nietylko  nie  opuścić 
okazyi,  lecz  w  chwili  nasłabszej,  w  układzie  sił  rozpierzchniętym  złamać  wolę 
wroga.  W  kampanii  1831  po  stronie  rosyjskiej  moment  ten  trwa  dni  pięć  od 
pierwszego  po  piąty  kwietnia:  dni  nieudanej  przeprawy  przez  górną  Wisłę, 
nieurzeczywistnialnych  zamierzeń  przeciw  armii  polskiej  i  ruchu  odwrotnego 
na  Łuków,  podobnego  do  strategicznego  popłochu.  Zachwiały  się  zamiary 
Dybicza:  w  ciągu  dni  pięciu  ów  dumny  wódz  porzucił  zamysł  na  nieposzano- 
waniu  swego  spółzapaśnika  pobudowany  i  skończył  działaniem  pod  dyktandem 
Polaków.  Takim  był  skutek  myśli  strategicznej,  powziętej  przez  Prądzyńskiego. 

Strategiczna  polska  inicyatywa  uwięzia  w  wykonaniu  przez  nieudolność 
i  niezdecydowanie  dowództwa  Uderzenie  na  Rosena  było  wstępem  strate- 
gicznej czynności,  która  niedoszła  wcale  do  skutku  i  w  dniach  między  1  a  5-ym, 
kiedy  Dybicz  się  zachwiewa  aż  do  poddania  się  inicy^ywie  przeciwnej,  Skrzy- 

')  Zachód  słońca  10  kw.  o  6  m.  32.  «Zrnierzch  zaszedł  zupełny,  kiedy  Stryjeński  trafił  na 
pobojowisko...  Noc  prawie  czarna  zapadła,  kiedy  Skrzynecki  zjawił  się.  .■  Mierosławski  I  562  sq. 
O  gnuśności  Skrzyneckiego,  noclegu  w  Wilgolesie,  jeździe  kolasą,  śniadaniu  w  Boimiu,  szczegóły 
wszystkich  źródeł  polskich:  Barzykowski,  Mierosławski,  Prądzyński,  Callier,  jcdnozgodne.  O  Stry- 
jeńskitH,  'Słynnym  opoju»,  u  Mierosławskiego  I  .062—4:  «odurzony  trunkiem...  zabłądził...  pustą 
karczmę  wziął  za  batalion  moskiewski  i  zatrzymał  się...  Hałasy  zakończyły  się  odesłaniem  wino- 
wajcy na  dowódcę  do  rezerw. ..>  Inaczej  Prądzyński  II  131,  133,  136:  'Stryjeński,  obojętny  na 
odgłos  nieustające  kanonady,  odbywa  marsz  do  Suchy  stępo...  napotkawszy  oddziały  nieprzyjaciel- 
skie zatrzymuje  się  i  posyła  po  rozkazy...  dla  dywizyonera  rozkazem  był  głos  dział  igań- 
skich...  Całą  winę  w  relacyi  urzędowej  zwalono  na  gen  S...  Odebrano  mu  dowództwo  dywizyi... 
Oficer  ten  domagał  się  sądu  i  to  na  piśmie...* 
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necki  waha  się  między  atakiem  na  Rosena,  pochodem  na  Dybicza  i  niepewność 
swą  kończy  rozpierzchnięciem.  Tak  przeszedł  w  bezczynnem  planowaniu  i  pró- 
bowaniu czas  oszołomienia,  sposobność  do  zadania  ciosu.  Psychika  stron  obu 
była  krańcowo  różną:  Polakom  przeciągająca  się  zmiennność  i  nieuchwytność 
położenia  dawała  jakieś  niepojęte  upewnienie,  a  chwiejność  planów  i  nastrój 
nagły  otwarły  niewymarzone  sukcesy;  Rosyan  utrata  chwilowa  równowagi 
o  mało  nie  przyprawiła  o  zgubę,  lecz  maszyna  zdawna  nakręcona  i  działająca, 
obyczaj  państwa  i  karność  armii,  siła  niewzruszona  wiary  we  własną  potęgę 
przywracały  moc  i  panowanie  nad  sobą,  odradzały  równowagę.  Każda  chwila 
w  dniach  6  do  11-go,  po  raz  powziętej  ciężkiej  decyzyi  odwrotu  z  karkołomnej 
wiślanej  wyprawy,  przywracała  równowagę  rosyjską. 

I  właśnie  wówczas,  gdy  już  było  zapóźno,  gdy  chwila  sposobna  zbliżyła 
się  do  swego  kresu,  szczęście  bitwy,  kapryśna  boginka,  skusiło  Polaków.  Już 
Dybicz  stawał  u  miejsc,  skąd  równie  dobrze  przez  Siedlce  sięgał  Brześcia,  jak 
przez  Łuków   i  Międzyrzec;    już  skomplikowana    maszyna    marszu    poczwórn 


Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego  w  Poznaniu. 

KAROL  TURNO  JAKÓB  LEWIŃSKI 

dowódzca  dywizyl  jazdy.  pułkownik  kwatermistrzostwa 
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linią  zbliżała  armię  do  nowej  koncentracyi  i  wódz  zbierał  nową  swą  siłę  bliż- 
szej bazy  odzyskiwał  swe  możności,  już  wojsko  odzyskało  możność  użycia 
przeważnej  swój  artyleryi.  W  przeddzień  zakończenia  tych  doniosłycłi  rucłiów 
Polacy  uderzają  w  Rosena.  Siedlce  stają  się  wówczas,  jak  czasem  pozycya 
poszczególna  w  bitwie  kluczem  czy  obrazem  dla  całości.  O  Siedlce  upomina 
się  inicyatywa  Prądzyńskiego;  o  Siedlce  trwoży  się  niepewność  Dybicza.  Lecz 
wzięcie  Siedlec  11-go  wystawiłoby  tylko  wodza  Polaków,  co  unikał  przez  cały 
czas  bitwy,  na  bitwę  12-go  w  warunkach  rozproszenia  z  całą  potęgą  w  tygodniu 
odbudowanej  armii  rosyjskiej. 

Na  igańskim  boju  odbiły  się  cała  niepewność  położenia  Polaków  i  Ro- 
syan,  inicyatywa  i  brak  wykonania  po  stronie  polskiej,  ociężała  niezręczność 
i  bezwład  oporu  u  Rosyan  Szef  sztabu,  więc  kierownik  poruszeń  polskich, 
umyśliwszy  operacyę  złożoną,  ruch  trzech  wojsk  zejść  się  mających  na  polu 
bitwy,  sam  objął  dowództwo  najbardziej  ekscentrycznego  z  uplanowanych  po- 
ruszeń; stąd  naturalnie  liczyć  nie  mogąc  jak  tylko  na  siebie  samego,  dostał 
się  w  zastawioną  nań  matnię  dwukrotnie  przemagających  sił  rosyjskich,  jął  się 
tedy  w  ostateczności  bystrych  manewrów  taktycznych  i  zwyciężył,  kładąc  tru- 
pem lub  biorąc  jeńcem  czwartą  część  sił  wroga.  Rosen  dał  się  zaskoczyć,  nie 
umiał  sił  swych  zebrać,  nie  zdołał  swej  faktycznej  przewagi  użyć  w  boju; 
liczniejszy,  mocny  artyleryą,  na  naturalnie  obronnej  pozycyi  przegrał  taktykę 
oporu  i  lękliwości  o  Siedlce  na  swych  tyłach. 

Tak  zgasła,  rakietą  będąca  raczej  barwną,  gwiazda  igańskiego  zwycięstwa 
Polaków. 


230 


Rys  Votier. 
LU.  Yillain 


Ze  zkiorów 
Muaeura 
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ŻOŁNIERZ -AKADEMIK  NA  POBOJOWISKU  0STR0L1;CKIM. 


III. 

Zwycięstwo  pod  Iganiami  nie  zostało  wyzyskane  przez  dowództwo  polskie. 
Przez  dąg  dwóch  tygodni  wojsko  polskie,  zbrojne  we  wszystkie  .środki,  stało 
na  flanku  a  stanąć  mogło  krótszemi  drogami  i;a  tyłach  Dyliicza.  11-go 
kwietnia,  nazajutrz  po  Iganiach,  Dybicz  stanął  pod  Siedlcami,  odzyskał  równowagę, 
krył  swe  komunikacye  Między  1  a  10  kwietnia  Polacy  byli  zdolni  w  każdej 
okazyi  zebrać  przewagę  sił  na  placu  wybranego  przez  się  boju;  cząstkowe 
zwycięstwo  oznaczało  kres  tego  położenia  i  wyczerpało  inicyatywę  Polaków.  Tycti 
przeto  dni  dziesięć  stanowi  punkt  zwrotny  strategii  polskiej  1831  roku');  złożyły 
się  na  jej  świetność  lata  edukacyi  wojskowej,  czas  ambicyi  tłumionych,  niezgasła 
pamięć  epopei,  podziemne  długie  tlenie  rewolucyi;  aż  wreszcie  wybuchła  wiarą 
w  siebie  wojsk   narodowych,   jasną   myślą  Prądzyńskiego.     Lecz  zawahano  się 

')  Prądzynski,  Pam.  II  138  sqq.:  «z  dniami  9,  10  i  U  kwietnia  zakończył  siQ  okres, 
w  którym  Polacy  w  postawie  zupełnie  zaczepnej  mieli  wyraźną  górę  nad  Rosyanami ..  przymuszali 
ich  do  stosowania  się  w  swoich  ruchach  do  impulsyi,  przez  siebie  dawanej...  Z  bitwą  pod 
Iganiami  kończyły  się  powodzenia    oręża  polskiego...*;    tamże,    rozkaz    dzienny,  w  kwaterze  gł. 

w  Jędrzejowie,  dn.   18  kwietnia   18?1.  Por   Smitt  Fcldherrn,  str  HI. 
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przed  wypełnieniem  zamysłu,  gdyż  wiary  w  siebie  zabrakło  dowództwu:  i  na 
tem  urwaniu  wysiłku  w  połowie  odbiły  się  ślady  drylu  Konstantego,  zwyczaj 
zastępującego  myśl  nakazu,  w  niewoli  i  w  spisku  rozkład  charakterów.  Inicyatywa 
wypadła  z  rąk  polskicłi,  a  że  nie  podjęli  jej  zrazu  Rosyanie,  więc  cectią  całych 
miesięcy  tej  wojny  stało  się  obu  stron  wzajem  ostrożne  wymijanie 

Bezruch  i  przewlekanie  leżało  w  interesie  zwiększającej  swe  siły,  ulepszającej 
środki  armii  rosyjskiej.  Po  cofnięciu  się  Skrzyneckiego  nad  Kostrzyn,  armia 
Dybićza  rozłożyła  się  w  pasie  30  kim.  szerokim,  80  kim.  długim;  przednie 
oddziały  wystawiono  wzdłuż  Kostrzynia,  pod  Węgrowem  naprzeciw  Liwu,  oddział 
Pinabla,  na  szosie  pod  Jagodną  naprzeciw  Boimia,  dywizyą  piechoty  II-go, 
korpusu  i  brygadę  jazdy  pod  Sieversem,  pod  Skurcem  naprzeciw  Wodyń, 
brygadę  piechoty  i  brygadę  jazdy  pod  Mandesternem;  dalej  brygadę  jazdy  pod 
dowództwem  Traschina  w  Róży  ku  Stoczkowi,  drugą  pod  Radoryżem  na 
drodze  z  Łysobyków  do  Stoczka.  Korpusy  piechoty:  I-szy  Pahlena  I-go, 
grenadyerski  Szachowskiego,  szczątki  VI-go  pod  Rosenem  wraz  z  dywizyą  jazdy 
stiiły  od  Siedlec  po  Chodów;  lllci  rezerwowy  korpus  jazdy  hr.  Witta  rozdzielono 
między  Łuków  i  Mordy,  oddział  gwardyi  W.  Ks.  Konstantego  zostawiono 
w  Łukowie,  rezerwę  artyleryi  w  Zbuczynie,  zaś  Gerstenzweig  z  brygadą  piechoty 
i  brygadą  jazdy  stanął  w  obserwacyi  nad  Wieprzem,  w  Kocku.  Ogółem  armia 
Dybicza^)  liczyła  według  stanów  z  16  kwietnia  757i  ba-onów  piechoty,  102 
szwadronów  jazdy  z  297  działami,  52  tysięcy  piechoty,  15'/s  tysięcy  jazdy. 
To  rozproszenie  stanowisk  głównej,  siedmdziesięciotysięcznej  armii  rosyjskiej 
spowodowane  było  trudnościami  wyżywienia,  pojawianiem  chorób,  w  szczególności 
cholery,  wreszcie  powstaniem  Litwy  i  Rusi  na  tyłach.  Też  same  przyczyny 
opóźniły,  porozdzielały  ściągnięcie  dalszych  armii  z  Rosyi.  Dla  oddzielnych 
przedsięwzięć  przeznaczony  został  w  Lubelskiem  Kreutz  na  czele  6  ba-onów, 
25  szwadronów  z  27  działami,  w  jZamoyskiem  Dawidów  z  6  szwadronami 
jazdy.  W  Brześciu  reformowała  się  pobita  w  kampanii  kwietniowej  25-a  dywizyą 
i  zebrane  pod  Rosenem  oddziały  w  ogólnej  liczbie  9  baonów,  9  szwadronów, 
44  armat:  zatem  wojska  na  bezpośrednich  tyłach  armii  w  promieniu  100  kim. 
liczyły  jeszcze  ponad  9  tys.  piechoty,  7  tys.  jazdy  z  71  działami.  Oddzielnie, 
o  100  kim.  w  prostej  linii  na  północ,  stał  w  Łomży  korpus  gwardyjski  W.  Ks. 
Michała,  z  przednim  oddziałem  Sackena  w  Ostrołęce,  od  marca  przygotowany 
czy  na  zakończenie  tryumfalne  wojny  polskiej,  czy  też  na  rozpoczęcie,  poprzez 


')  Dane  wedł.  Smitta,  II  116;  Puzyrewski  203  sq.  i  tuta)  nie  dokładny.  Cyfrę  ogólną 
otrzymujemy  przez  dodanie  do  cyfry  armii  czynnej  I  ba-onu,  4  szwadrow,  3  secin  załogi  pod 
Pęclierzewskim. 
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zdeptaną  Polskę,  zamierzonej  wciąż  jeszcze  przez  Mikołaja  wyprawy  przeciwko 
rewolucyi  europejskiej;  liczył  ogółem  22  ba-ony,  50  szwadronów,  80  armat  — 
20Vj  tys.  piectioty,  9Vi  tys.  jazdy.  Inne  oddziały  i  armie  nadciągające  ku 
wojnie  rozdzieliły  się  na  Litwie  i  Rusi  wedle  wymogów  rozległego  terenu, 
różnie  postawionych  zadań,  rozlicznych  ruchów  przeciwnika:  korpus  II  Pahlena 
ligo,  dywizye  ułańska  i  huzarska,  koz"cy,  artylerya,  pionierzy  i  drobne  oddziały, 
więc  masa  ogółem  24'/,  baonów,  30  szwadronów,  186  dział  —  IG'/,  tysiąca 
piechoty,  8'/,  tys  jazdy  została  w  Augustowskiem  i  na  Litwie,  od  Suwałk 
i  Białegostoku  po  Kowno  i  Mińsk;  korpusy  Rydygiera  na  Wołyniu  i  Rotha  na 
Podolu,  wraz  z  korpusem  Il-im  stanowiące  między  Niemnem,  Dnieprem 
i  Dniestrem  zaciągającą  armię  pierwszą;  wreszcie  wojska  amii  rezerwowej  pod 
dowództwem  gen.  Tołstoja,  organizowane  przez  szefa  sztabu,  generała  d'Fluray 
w  Witebsku.  Razem  wojska  rosyjskie,  gromadzone  pod  naczelną  komendą 
Dybic/a  od  Witebska  pod  Wisłę,  od  Wilna  po  Ukraina  liczyły  w  połowie 
kwietnia  137  ba-onów,  230  szwadronów  z  634  działami,  100  tysięcy  piechoty, 
40  tys.  jazdy.  Z  tej  stuczterdziesto  tysięcznej  armii  sto  tysięcy  z  400  działami 
stało  na  terenie  operacyjnym  Królestwa,  lecz  jeśli  odliczymy  gwardye  i  odrywki, 
tylko  około  sześćdziesięciu  z  dwustu  kilkudziesiąt  armatami  było  do  użytku 
w  ręku  Dybicza. 

Ogół  sił  polskich  dosięgnął  w  połowie  kwietnia  okrągło  stu  tysięcy  ludzi 
ze  150  działami;  jeili  odliczymy  załogi  twierdz  i  warszawską,  korpus  Dwernickiego, 
polska  armia  czynna  wynosiła  76  baonów,  75  szwadronów,  13  bateryi,  ogółem 
41'/2  tysiąca  piechoty,  12'/^  tysiąca  jazdy  ze  132  działami').  O  połowę  słabsza 
w  składzie  swej  artyleryi,  armia  polska  zrównała  się  w  swym  składzie  liczebnym 


')  Prądzyński  Pam.  11,  400,  IV  195  sqq.  Stan  obecnych  do  boju  w  dn.  26  kw.  1831: 

I  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Rybiński    .     , 

II  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Giełgud     .     . 

III  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Małachowski 

IV  D.  piechoty,  gen.  bryg.  Milberg     .     . 

Korpus  gen.  dyw.  Paca 

Korpus  gen.  dyw.  Umińskiego  .     . 
'2-gi  korpus   jazdy  gen.  bryg.  Łubieńskiego 
D.  rez.  j.  gen.  bryg.  Skarżyńskiego    . 
Korpus  gen.  bryg   Dziekońskiego  .     . 
Artyl.  rezerw,  pułk.  Piętki     .... 

Ogółem  65  ba-onów       86  szwadr.       132  działa. 
Prócz  tego:  zakłady   pułków,   parki,  i  t.  p    w  Warszawie  w  liczbie  11  baonów,  załoga  Modlina 
6   ba-onów,   załoga   Zamościa    5   ba-onów,   2   p.    p.    w    Piasecznie    i    Nasielsku,   2   p.  p.  jazdy 
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z  siiaiiii  czynnemi  wojsk  rosyjskich.  Półsiódma  tysięczny  korpus  Umińskiego 
ściągnięto  z  ekscentrycznej  wyprawy  na  Ostrołękę ').  Dziesięciotysięczny  korpus 
Paca.  oderwany  na  lewobrzeżu,  przeprawił  się  pod  Potyczą  i  pomknął  w  okolicę 
Stoczka-').  Dalej  na  południe,  na  czele  siedmiotysiącznego  oddziału  nowej 
formacyi  Sierawski-')  bronił  Wisły  od  Wieprza  po  Sandomierz.  Siły  więc  bojowe 
polskie,  bez  Sierawskiego  i  Dwernickiego,  zajmowały  od  Węgrowa  po  Żelechów 
linią  ukośną  do  Wisły,  zasłaniającą  Warszawę,  o  długością  80  kim.  Na  węższym 
odcinku  właściwego  frontu,  naprzeciw  głównych  sił  Dybicza,  wzdłuż  szosy 
siedleckiej  od  Kostrzynia  po  Mińsk,  w  głąb  na  30  kim.  eszelonami  rozstawione 
były  siły  polskie:  trzy  dywizye  piechoty  między  Cegłowem,  Siennicą  i  Mińskiem, 


w  Sochaczewie  i  Kielciicli,  2  p.  p.  rezerwy  j.izdy  pod  Dembińskim.  Cyfrę  okrągłą  stu  tysięcy 
otrzymamy  przez  dodanie  do  powyższych  cyfr  strat  poniesionych  pod  Nurem,  Wronowcm, 
Kazimierzem  etc.  między  1 1  a  26  kwietnia. 

')  Wyprawa  nadnarwiańsl<a  Umińskiego  5  p.  p.  j.azdy  (22  szw.),  3  ba-ony  strz.  p.,  8  dział, 
podjęta  16  marca  (Prądz.  Pam.  IV  117),  poprowadzona  przeciw  Sackenowi  przez  Pułtusk  i  Różan 
aż  pod  Ostrołękę  i  nad  Omulew,  zwinięta  rozkazem  z  8  kw.,  tamże  IV,  152;  z  10  na  12  kw, 
marsz  z  Jabłonny  przez  Okunicw  i  Stanisławów  na  Liw.  Por.  Prądz.  Pam.  11  153—169,  Umiński 
Beleuchtung  des  Werk  es...  von  Smitt,  ParisBrtissel  1810,  61  sqq.,  gdzie  mylne  daty 
i  mylne  cyfry. 

')  Korpus  Paca:  6  nowycli  p.  p,  trzy  nowe  p.  p.  jazdy,  14  dział;  reszta:  dyw.  Milberga 
starych  wojsk,  dwie  batt.  odesłane  w  końcu  marca  do  głównych  wojsk.  Przeprawa  12 — 14  kw. 
powyżej  Czerska,  zajęcie  terenu  od  Górzna  do  Latowicza,  17-go  kwatera  w  Stoczku.  Prądz.  Pam. 
II  268  .sqq.,  404  sqq.,  IV  169,  179  i  in. 

")  Korpus  Sierawskiego:  3  p.  p.  +  1V;2  p,  1.,  3  p.  j.  nowej,  6  szw.  j.  nowej,  G  dział. 
Przeprawa  14/4  pod  Solcem.    Prądz.  Pam.  II  271  sqq. 
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trzy  dywizye  jazdy,  dwie  brygady  piechoty  od  Jędrzejowa  ponad  Kostrzyn, 
ogółem  około  40  000  bagnetów  i  szabel.  Kwaterę  główną  przeniesiono  13-go 
z  wysuniętej  w  zamierzeniach  na  Żelechów  pozycyi  Wieigolasu  pod  Latowiczem 
do  znajdującego  się  w  pośrodku  przy  szosie  Jędrzejowa.  Wieczorem  10-go, 
po  bitwie  igańskiej  Skrzynecki,  już  na  polu  zwycięskiej  bitwy  odczuwszy 
przeniesiony  na  Siedlce  ciężar  Dybicza,  zrezygnował  z  ofenzywy,  a  co  za  tem 
idzie,  cofnął  wszystko  poza  Kostrzyn;  straż  przednia,  korpus  jazdy  pod  Łubieńskim, 
piechota  Zawadzkiego  i  Milberga,  stanęła  wzdłuż  Kostrzynia,  od  Suchej  do 
Boimia,   nawiązując  łączność  z  oddziałem  Andrychiewicza  w  Liwiu'). 

Obie  te  siły,  raczej  współmierne  na  zapaśników  w  walce,  nie  kwapiły  się 
do  niej,  a  samem  rozłożeniem  swojem  zrzekały  się  wszelkich  zamiarów  zaczepnych. 
Armia  polska  nie  uderzyła  między  3  a  8-ym  na  rozbitego  Rosena,  ani  między 
5  a  9-ym  w  odsłaniającego  swe  tyły  Dybicza;  niezdolna  do  decyzyi  w  warunkach 
do  je;  powzięcia  najlepszych,  nie  mogła  jej  podjąć  na  nowo  w  warunkach  tym 
razem  mało  korzystnych :  ataku  frontowego  na  główne  siły  Dybicza  ze  znamionującą 
je  przewagą  artyleryjską.  Więc  «zamiarem  wodza  naczelnego  jest  nie  staczać 
walnej  bitwy  z  wszystkiemi  siłami  Dybicza  —  tak  instruuje  Prądzyński  Umitiskiego 
z  Jędrzejowa  15  kwietnia:  stanowisko  przeto  zajmowane  przez  armię,  uważać 
należy  jako  tylko  obserwacyjne.  Skoroby  nieprzyjaciel  silnie  uderzył  na 
którykolwiek  punkt  naszej  linii  i  tamtędy  z  główną  masą  swoją  debuszował, 
wszystkie  dywizye  i  oddziały  naszego  wojska  rozpoczną  natychmiast  ruch 
koncentracyjny  ku  Warszawie. ..»  Ostrze  polskiej  inicyatywy  zostało  stępione, 
zapanował  w  dowództwie  polskiem  niepokój  o  zamiary  przeciwnika,  razem 
zaś  wrócił  zwyczaj  przeceniania  jego  sił.  Taki  właśnie  pogląd  odpowiadał 
zresztą  zwłóczącemu  uparcie,  niezdecydowanemu  charakterowi  naczelnego  wodza 
Polaków. 

Zamiary  Dybicza  obce  był  w  tej  chwili,  podobnie  do  polskich,  wszelkim 
przedsięwzięciom  zaczepnym.  Uważał  wojska  swe  za  liczebnie  niedostateczne 
do  zadania  rozstrzygającego  ciosu;  cios  taki  wyobrażał  sobie  jedynie  sposobem 


*)  Ruch  wojsk  polskich  10—15  kwietnia:  I.  D.  p.,  gen.  bryg.  Rybiński,  pozycye  nad 
Świdrem,  Groszki;  2-a  Br.  pod  pułk.  Zawadzkim  w  Suchej.  IID.  p.,  gen.  bryg.  Giełgud  z  Siennicy 
do  Jeruzalu  (Płomienice).  III  D.  p.,  gen.  bryg.  Małachowski  na  szosie  między  Mińskiem  a  Jędrze- 
jowem. IV  D.  p.,  gen.  bryg.  Milberg,  Mińsk  -  Wodynie  -  Kuflew  -  Kałuszyn  -  Boimie. 
Korpus  Paca:  Kozienice  -  Magnuszew  -  Potycz  -  Garwolin;  Jankowski,  1  dyw.  jazdy 
w  Kozienicach.  Korpus  Umińskiego:  Sokołów-Liw.  Korpus  jazdy  gen.  Łubieńskiego  1  bryg. 
w  Boimiu,  2  bryg.  gen.  Ruttie  w  Suchej.  Dywizya  rez.  jazdy  gen.  bryg.  Skarżyńskiego,  Mińsk- 
Jędrzejów.  Korpus  Sierawskiego:  Solec-Kamien.  Oddzielne  wysyłki:  Chrzarrowski,  Róża-Wodyniec- 
Jędrzejów;  Dembiński,  Wielgolas-Jenisal-Kuflew;  Andrychiewicz,  Liw.  Por.  instrukcye  i  regestr 
Prądzyńskiego  Pam.  IV. 
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obejścia  Polaków  przez  sforsowanie  dolnej  lub  górnej  Wisły;  forsowanie  frontowe 
przy  widocznej  już  taktyce  odwrotowej  Skrzyneckiego  kończyłoby  się  drugą, 
równie  beznadziejną  bitwą  pod  Grocłiowem.  Do  takiego,  okrążającego  przed- 
sięwzięcia trzeba  było  większych  sił,  potrzeba  lepszego  ubezpieczenia  tyłów 
armii,  a  wreszcie  należało  od  podstaw  zmienić  całą  gospodarkę  dostaw.  Już 
w  początku  kampanii  obrachowane  były  na  szybki  tryumf  i  na  żywienie  się 
armii  zasobami  kraju:  wkrótce  Grocłiów  zawiódł,  prawobrzeżne  północno- 
zacłiodnie  nie  odpowiedziało  nadziejom  ani  bogactwem  swycti  zasobów,  ani 
gotowością  ich  dostarczania;  w  tych  warunkach  ekscentryczny  marsz  na  Wisłę- 
Wieprz,  z  zaryzykowaniem  komunikacyi,  omal  nie  zakończył  się  katastrofą; 
wojsko  odzyskując  swe  komunikacye  w  Łukowie,  dojadało  zapasy  ostatnich 
dwóch  dni.  Odtąd  założenie  magazynów,  uniezależnienie  strategii  od  codziennej 
troski  o  żywność  stało  się  głównem  usiłowaniem  rosyjskiego  wodza  Tymczasem 
rozdzielenie  wojsk  między  odległe  kwatery  miało  ułatwić  czasowe  ich  prze- 
trwanie^), ochronić  od  rozszerzenia  groźnej  epidemii.  Cholera  zawleczona  do 
armii  jeszcze  z  czasów  wojny  tureckiej  przez  wojska  kozackie,  z  oddziałami 
II  korpusu  przyszła  przez  Brześć  do  Siedlec.  10-go  kwietnia  zastał  ją  Dybicz 
w  Łukowie  u  grenadyerów,  odtąd  nie  opuszczała  go  długo,  zaraziwszy  7  ^ 
ogółu  wojsk,  zgładziwszy  minimum  trzy  tysiące  żołnierzy.  Leczono  ją 
wówczas  mało  skutecznie  strzeżeniem  od  wilgoci  i  domieszką  pieprzu  do  wódki ; 
oddzielenie  szpitali  cholerycznych  nigdy  nie  było  zupełnem^). 

Wojska  stron  obu,  zaniechawszy  rozstrzygających  działań,  wykonały 
szereg  drobnych  poruszeń  na  peryferyach  wielkich  sił.  Więc,  ku  północy, 
Umiński  w  pierwszych  dniach  kwietnia,  między  Różanem,  Ostrołęką  a  Przetyczem 
odstraszał  Sackena  od  wypraw  aprowizacyjnych  w  dół  Wisły,  niepokoił  gwardyę, 
plątał  się  na  jej  komunikacyach  z  Dybiczem,  5  kwietnia  uruchomiony  przeciw 
Umińskiemu    korpus    pod    Bistrórnem,    4  ba-ony  Sackena,    dwadzieścia    kilka 


')  Srategia  Dybicza:  Smitl,  Puzyrewski,  Pirogow.  Raportj'  Dybicza  do  cesarza  Mikołaja, 
w  szczeg.  9,  14,  19  kw.,  stwierdzające  ograniczenie  operacyi  wojennych  przez  stan  aprowizacyi 
armii,  przymus  powrotu  do  bazy  operacyjnej  Bugu  i  założonych  nad  nim  magazynów,  niedobór 
półtoramiesięczny  powstały  na  skutek  mylnego  początkowo  obrachunku,  utrudnienia  komunikacyjne 
powstrzymujące  spodziewaną  pomoc  dowozową  pruską.    Por.  Schiemann  III  109  sqq. 

-Cholera:  Dybicz  do  Mikołaja,  14  kw.,  19.  nast.,  Smitt  F  e  1  dhe  r  n  -  S  t  i  m  m  e  n; 
Puzyrewski  230  sq.,  Schiemann  111  111.  O  cholerze  w  Warszawie,  przesadnie,  tamże  108; 
Prądz.  Pam.  U  135:  «w  kilka  dni  po  bitwie  pod  Iganiami  zjawiła  się  w  wojsku  polskiem 
cholera...  szkody  wyrządziła  bez  żadnego  porównania  mniejsze,  niż  rosyjskiemu...*  Barzykowski 
111  180  sq.,  wraz  z  zaczerpniętą  z  rewolucyi  polskiej  receptą  na  cholerę:  <dusza  mocna  nie 
potrzebuje  się  lękać.. .> 
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szwadronów,    24    dział    uderzył  w  pustkę:    most    na  Narwi    był   już    zwinięty, 
Umiński  spiesznymi  marszami  powołany  na  główny  teatr  działań'). 

Celem  przedsięwzięć  Umińskiego  musiało  być  utrudnienie  połączeń  między 
gwardyą  w  Łomży  i  Ostrołęce  a  Siedlcami  i  główną  armią  Dybicza.  Komunikacye 
te  szły  na  Wyszków-Pułtusk,  lub  też  na  Nur-Ostrów,  skąd  w  obu  wypadkach 
znaczenie  Węgrowa  względnie  Sokołowa,  jako  punktów  wyjścia  bezpośrednicłi, 
z  Siedlec  na  północ  wiodących  dróg.  Drogi  te,  nie  wykluczające  zresztą 
komunikacyi  dalszej  przez  Drohiczyn- Ciechanowiec,  a  w  ostateczności  przez 
Brześć-Białystok,  miały  znaczenie  jeszcze  i  ze  względu  na  pewne,  wówczas 
już  usłużnie  próbowane  dostawy  idące  do  wojsk  rosyjskich  aż  z  Gdańska. 
Węgrów,  miasteczko  powiatowe  na  prawym  brzegu  Liwa,  około  15  kim.  poniżej 
ujścia  Kostrzynia  i  oddalony  o  3  kim.  powyżej  Liw  na  lewym  brzegu,  broniły 
obu  stron  przeprawy  na  drodze  z  Warszawy  przez  Stanisławów-Sokołów  do 
Drohiczyna,  rozgraniczały  północne  sfery  wpływów  obu  armii,  swemi  strażami 
przedniemi,  przytykającemi  z  obu  stron  Kostrzynia.  Stały  tu  naprzeciw  siebie 
do  10  kwietnia  drobne  oddziały  stron  obu:  najprzód  Liw  i  Węgrów  zajmowali, 
jeszcze  w  pierwszych  dniach  kwietnia  Rosyanie,  2  komp.  6  p.  strz.  i  szwadron 
tatarskich  ułanów  pod  gen.  Pinablem,  7-go  Liw  zajął  formujący  przednią  straż 
Umińskiego  gen.  Andrychiewicz  na  czele  2  ba-onów  20  p.  p.,  2  szw.  mazurów 
i  2  dział,  z  Warszawy  wysłany;  9-go  powrócił  Pinabel,  cofniony  w  tym  czasie 
aż  do  Mokobod  na  pół  drogi  od  Siedlec,  wzmocniony  teraz  ba-onem  saperów, 
300  ludźmi  VI  korp.,  4  działami.  Wywiązała  się  potyczka  o  panowanie  nad 
przeprawą:  groblą,  mostem  i  szańczykiem  przedmostowym,  na  prawym  brzegu 
usypanym  przez  Polaków;  Pinabel  zajął  Węgrów,  rozbił  szańczyk,  lecz  Andry- 
chiewicz zdjął  most  i  nie  puścił  z  rąk  przeprawy.  Obie  strony  otrzymały 
rozkazy,  świadczące  o  ważności  przypisywanej  pozycyom:  miano  się  w  nich 
trzymać  i  o  nie  walczyć  do  upadłego-).  W  istocie,  10-go,  w  dniu  bitwy  pod 
Iganiami.  Gejsmar  przysłał  do  Węgrowa  nowe  posiłki  —  zbiorowy  ba-on 
grenadyerów,  2  szw.  strz.,  jeden  tat.  ułanów,  2  działa  konne,  na  miejsce 
rannego  w  ataku  Pinabla  dowództwo  oddał  gen.  Nasackenowi;  ale  tegoż  10-go 


'j  Umiński  Bele  uch  tuag  65:  'dcii  5  April  (w  Szelkowie)...  erhielt  ich  um  5  Uhr  Abend, 
au.s  d.  Hauptąuatier  den  Befehl,  mit  mcinem  Corps  zur  Hauptarmee  zu  stossen  und  daselbst 
das  Kommando  ueber  d.  linken  Flilgel  zu  uebernehmen...>  Prądzyński  U  157  sq.;  por.  rozkazy 
z  3,  6,  7,  8  kw.,  IV  138  sqq.,  rozkazu  odwołującego  nie  znajdujemy. 

')  Raporty  Umińskiego  Serock  7  kw.,  Stanisławów  y  kw.,  rozkaz  Andrychiewiczowi  wy- 
dany 9-go  bronienia  przeprawy  -do  upadłego»,  Prądz.  II  160.  Raport  Andrychiewicza  9  kw. 
Smitt  1.  c.  II:  «hier  (Mokobudy)  bekam  er  (Pinabel)  Befehl,  wieder  yorzugehen  und  den  Ueber- 
gang  ueber  den  Liwiec,  es  koste  was  es  wolle,  zu  behaupten». 
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stanęły  nad  Liwcem  pierwsze  oddziały  przesuniętego  spiesznymi  marszami 
z  nad  Narwi  Umińskiego.  Zaraz  też  artylerya  polska  osiągnęła  znakomitą 
przewagę  w  prowadzonej  dotychczas  bezskutecznie  strzelaninie,  piechota  przeszła 
groblę  i  pod  ogniem  odnowiono  most,  nieprzyjaciel  został  wyparty  z  Węgrowa'). 
Dokąd  miał  się  udać?  —  położenie  mogło  się  wydać  tego  wieczora  dla 
Rosyan  niezwykle  groźnem:  dopiero  działa  przestały  grzmieć  pod  Siedlcami; 
Polacy  stawali  na  liniach  komunikacyjnych  feldmarszałka  Dybicza;  i  ruch 
odwrotny  Nasackena  z  dnia  11-go  nie  przez  Mokobody  na  Siedlce,  lecz  przez 
Sokołów  na  Brześć  wskazywał  i  wyjaśniał  sytuacyę  odwrotową  wojsk  rosyjskich 
w  obliczu  strategicznego  polskiego  zamiaru. 

Umiriski,  złączywszy  wszystkie  swe  siły   z   Andrychiewiczem,   zaś   mając 
oddane  kierownicze  dowództwo  nad  lewą  grupą  wojsk,  z  Łubieńskim  w  Boimiu 


')  Bat.  Kołyski  6  dział,  razem  z  2  Andrychiewicza  —  ośm ;  po  stronie  rosyjskiej  —  sześć. 
Smitla  fałszywe  opisy  walki  9  —  10  i  strat  polskicli,  por.  Umiński,  1.  c. ;  raport  Andrycliiewicza 
z  10-go  kw.,  raport  Umińskiego  z  10-go  o  godz.  12  w  nocy  z  Liwa,  w  którym  donosi  o  zajęciu 
iprzed  wieczorem)  Węgrowa. 
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włącznie'),  rozporządzał  dnia  11-go  siłą  7  baonów,  30  szwadronów,  16  dział, 
panował  nad  przejściami  Liwca  i  powziął  w  związku  z  sytuacyą  ogólną  daleko 
sięgające  zamiary.  Tymczasem  parł  wprost,  drogą  odwrotu  przeciwnika  na 
Sokołów;  zajął  go  nazajutrz,  12-go,  w  dniu,  gdy  Dybicz  stanął  w  Siedlcach. 
Natycłimiasł  wódz  rosyjski  rozległe  przedsięwziął  środki.  12-go  sformowany, 
13-go  kwietnia  wyruszył  z  Siedlec  na  Mokobody  do  Węgrowa  oddział  gen. 
Ugriumowa,  dywizya  grenadyerska,  ułani  i  strzelcy  w  sile  10  ba-onów, 
11  szwadronów,  16  dział.  Umiński  znalazł  się  nagle  w  ciężko  eksponowa- 
nem  położeniu,  spowodowanem  zarówno  przez  zwrot  w  sytuacyi  ogólnej,  jak 
i  przez  wątpliwą  rozporządzalność  Łubieńskiego;  porzucił  też  wprędce  rozle- 
glejsze  zamierzenia,  zawrócił  do  Liwa,  gdzie  już  13-go  popołudniu  gotów 
był  na  przyjęcie  ataku  nieprzyjacielskiego  na  przeprawie"').  Mniej  się  kwapił 
dowódca  rosyjski  i  odległość  32  kim.  rozłożył  sobie  na  dwa  dni:  z  Mokobod, 
dokąd  dotarł  13-go,  rozesłał  niezawodnie  bezpotrzebne  rozpoznania  pod  Soko- 
łów i  Węgrów,  które  nie  mogły  zmienić  faktu,  że  jedynym  naturalnym  kie- 
runkiem ataku  był  Węgrów.  W  tym  też  kierunku  ruszył  14-go  rano,  ale 
dopiero  za  powtórnym  rozkazem  Dybicza;  do  południa  potrwał  14  kim  marsz, 
od  południa  zawiązała  się  bitwa  pod  Liwem. 

Umiński  zyskał  czas  do  przygotowań:  mimo  to  szanczyk,  trzy  dni  będący 
w  ręku  Polaków,  nie  był  ukończony;  bronił  go  więc  tylko  półbatalion  strzel- 
ców, wsparty  dwojgiem  dział,  ustawionych  między  korytami    Liwca;   reszta   sił 

')  Dowództwo:  Prądzyński  do  Umińskiego  j.  w.,  Wielgolas  8  kw.:  «Skoro  tylko  General 
staniesz  na  linii,  gen.  Łubieński  zostawać  będzie  pod  rozkazami.  Już  on  o  tern  został  zawia- 
domiony od  sztabu  gl.;  lecz  gdy  twierdzi,  że  nic  o  tern  nie  wie,  wnosić  wypada,  że  zaginęła 
ekspedycya;  posyła  mu  się  powtórne  zawiadomienie*.  Rozkaz  ten  widocznym  skutkiem  prośby 
Umińskiego  o  'kategoryczne'  rokazy,  rap.  z  Jabłonny  8  kw.,  por.  raport  ze  Stanisławowa  9  kw. 
Umińs'.\i  Beleuclitung  69  sq.  Tamże  plany  Umińskiego;  Sokołów,  Granne,  przeprawa  przez 
Bug,  marsz  na  Litwę,  tern  samem  odciążenie  Skrzyneckiego,  uniemożliwienie  mu  ataku  na  linii 
Siedlec  przeciwko  głównym  siłom  Dybicza  Raporty  Dybicza  do  cesarza,  14  i  19  kw  ,  w  pierwszym 
szacowanie  Umińskiego,  w  zmniejszeniu,  na  4—h,  w  drugim,   w   powiększeniu,   na    10-12   tys. 

')  Siły  obu  stron  w  bitwie  pod  Liwem  14  kw.:  Ugriumow  gen.  dyw.,  D.  grenadycrów, 
prócz  2'/3  ba-onów  dzinłaj,-]cycłi  w  Augustowskiem,  5  pułków  p.,  9  ;,  baona,  7782  I..  4  szw. 
pol.  ul.,  2  szw.  tat.  uł.,  3  szw.  arzamaskich  strz.  kon.,  2  szw.  teresp.  strz.  kon.  —  1 1  szw., 
12.i9  k.,  armat.  16;  Smitt  II  66.  Sity  Umińskiego  wed.  l'rądz.  II  16:  8240  1.,  8  dział;  por.  Kunz 
!.  c.  85  LImiński  Beleuchtung,  odwrót  z  Liwa  podaje  13-go,  po  odebraniu  odwołującego 
rozkazu  z  kwatery  gł.;  Prądz.  II  164  nota,  IV  315  raport  Umińskiego  z  Liwa  12  kw.  o  godz. 
2  po  poł.  o  marszu  z  Sokołowa  do  Liwa,  podaje  prawdopodobnie  mylną  datę  12-go,  albowiem 
marsz  16  km.  tam  i  z  powrotem  nie  mógł  być  dokonany  przedpoł,  12-go.  Łubieński-  w  nocy 
z  11  na  12  powraca  do  Boimia,  Prądz.  IV  315;  Umiński  w  B  e  I  e  u  c  ti  t  u  n  g,  7a:  .Łubieński 
die  Ihm  von  mir  angewiesene  Stellung  nicht  eingenommen  hatte...». 
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i  arłylerya  stały  w  oddaleniu,  na  lewym  brzegu.  Wywiady  Ugriumowa  prze- 
sadziły nieomal  dwukrotnie  siły  Polaków;  toteż  swoje  siły  przedewszys'kiem 
ostrożnie  porozdzielał:  już  pod  Wyszków  dla  obserwacyi  ku  Boimiu  odko- 
menderował dwa  szwadrony,  —  dwa  inne  wysłał  na  Sokołów  —  piąty  daleko 
w  dół  rzeki;  w  rezerwie  bojowej  przy  sobie  zatrzymał  prócz  połowy  dział, 
połowę  piecłioty  i  trzy  szwadrony;  i  tak  dopiero,  na  wszystkie  strony  ubez- 
pieczony, rozpoczął  atak,  przedewszystkiem  wygrywając  w  pełni  ilościową 
i  jakościową  przewagę  artyleryi;  zaczem  dopiero  zmasowana  do  ataku  pie- 
chota rosyjska  dwiema  batalionowemi  kolumnami,  dwie  drugie  mając  w  rezerwie, 
zdobyła  zniweczone  ogniem  przedmoście,  załogę  częścią  kładąc  trupem,  częścią 
biorąc  jeńcem.  Ale  już  wszelkie  dalsze  próby  Rosyan  dostania  się  na  most 
i  groblę  załamały  się  podobnież,  jak  poprzednie  usiłowania  Pinabla  w  ogniu 
armat  polskich.  Umiński  zaś,  impetyczny  i  pomysłowy,  podwójną  zaraz 
przedsiębrał  czynność:  od  mostu  frontowym  atakiem  20-go  p.  p.,  a  nazajutrz 
innymi  trzema  ba-onami  przedzierał  się  bezskutecznie  na  przedmoście,  silnie 
przez  Rosyan  obsadzone,  przeważającą  i  dalej  nośną  chronione  artyleryą; 
zaś  powyżej  brodem  między  Grodziskiem  a  Wyszkowem  pchnął  brygadę 
Tomickiego,  9  szwadronów,  do  1500  szabel.  Tomicki  jednak,  pięć  szwadro- 
nów jazdy  lubelskiej  zostawiwszy  u  brodu,  z  czterema  tylko  1  p.  ułanów 
rzucił  się  na  drugi  brzeg,  w  bok  Ugriumowa;  rozbił  dwa  szwadrony  strażnicze 
potłukł  trzy  zapędzone  im  z  pomocą,  oparł  się  o  inne,  przeważające  wojska 
i  wycofał  ze  śmiałej  imprezy  z  jeńcami.  W  rezultacie  bitwy  obie  strony 
straciły  po  tysiącu  ludzi.  Liw  i  przeprawa  zostały  w  ręku  Polaków:  Ugriumow 
16-go  wycofany  był  do  Chodowa,  Polacy  przejściowo  zajęli  znów  Węgrów, 
niepokojąc  komunikacye  gwardyi  wysłaniem  Andrychiewicza  na  Jadów,  Za- 
liwskiego  na  Sokołów,  podjazdami  sięgając  aż  Granne.  Bitwa  nie  miała 
strategicznego  znaczenia,  gdyż  ścieranie  się  o  przeprawy  na  Liwcu  nie  było 
ważne  dla  Rosyan,  jeśli  nie  wiodło  ich  na  brzeg  lewy,  we  flank  Skrzynieckiemu, 
dla  Polaków,  jeśli  nie  miało  na  celu  Sokołowa  i  dróg  gwardyi.  Jedynie 
nagana  udzielona  po  bitwie  Umińskiemu,  nie  pozwalająca  nadal  ^wdawać  się 
w  rozprawy  z  nieprzyjacielem  przemagającym.  .  tylko,  kiedy  poda  sposobność 
z  pewnością  niemal  powodzenia...  posuwać  się  naprzód  o  ile  dozwolą  ruchy 
nieprzyjacielskie*,  przyczyniła  się  ze  swej  strony  do  wytracenia  ducha  ofenzywy 
u  dowódców  polskich'). 


')  Bitwa  pod  Liwem:  Umiński  1.  c.  przypisuje  sobie  plan  koncentrycznego  działania  za 
rzeką  przeciw  nieprzyjacielowi ;  nie  pozwalał  na  to  wcale  stosunek  sił,  należałoby  zresztą  wów- 
czas działać  całą  masą  kawaleryi;  dlatego  podania  Umińskiego  wątpliwe,  widoczny  brak  wiado- 
mości o  nieprzyjacielu  przed  bitwą,  rozproszenie  sił  jazdy  w  czasie  bitwy,  którego  Umiński,  jak 
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Na  południowym  teatrze  wojny  polskiej  aż  po  10  kwietnia  panował 
zaczepny  rucli  Dybicza,  mający  okraczyć  Wisłę;  pod  jego  wpływem  korpusy 
Sierawskiego  i  Paca  ograniczyły  się  do  obserwacyi  górnej  i  średniej  Wisły, 
Dwernicki  pozostał  samopas  w  Zamościu.  Lecz  wraz  gdy  spłynęła  fala  rosyjska 
ku  Siedlcom,  podobnie  jak  w  lutym,  bitwy  pod  Stoczkiem  i  Grochowem 
spędziły  wyprawę  lewobrzeżną  Kreutza,  tak  Dembe  i  łganie  otwarły  pole 
przedsięwzięciom  polsKim  po  obu  stronacli  Wieprza  i  w  Lubelskiem.  Ale  już 
lOgo  Dwernicki  przeszedł  Bug  pod  Krylowem,  wkroczył  na  Wołyń,  stanął 
w  obliczu  wojsk  Rotłia  i  Rydygiera,  w  pośrednim   odtąd  będąc  tylko  związku 


gdzieindziej,  składa  winę  na  podkomendnycli,  które  jednak  przez  niego  przcdewszystkiem  było 
zarządzone.  Straty:  Rosyan  982  zabitycti  i  rannych,  230  jeńców:  straty  polskie,  «nie  mniejsze* 
wedł.  Prądz.,  zawierają  również  ponad  200  jeńców.  Nagana  Skrzyneckiego  Umińskiemu.  Prą- 
dzynski  Pam.  IV  170  sq.,  por.  II  169,  raport  Umińskiego,  Liw  15  kw.  Zdanie  Kuntza  1.  c.  86: 
<das  Gefecht  von  Liw  łiatte  gar  kcinen  Zweck,  denn  der  Liwiec  liat  zahireiclie  Uebergangc* 
der  Besitz  der  einen  Briicke  war  also  gleicligiiltig». 
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z  teatrem  rozstrzygającej  kampanii  nad  Wisłą.  Pac  zajął  się  umocnieniem 
przeprawy  na  średniej  Wiśle  pod  Potyczą,  14-go  przekroczył  Wisłę  i  zatrzymany 
odtąd  został  na  stanowisku  obserwacyjnym,  między  Garwolinem  a  Latowiczem, 
w  Borowcu  czy  w  Stoczku,  bez  kontaktu  z  nieprzyjacielem;  nie  zatroszczył  się 
o  niego  ani  Manderstern  w  Skurcu  (35  kim.),  ani  zaniepokojone  zostały  jego 
obecnością  oddziały  kawaleryjskie  z  korpusu  hr.  Witta  w  okręgu  Łukowa 
(25  -  40  kim.).  Pięciotysięczny  oddział  Gerstenzweiga  pozostał  również  nie- 
zaczepiony  w  Kocku  nad  Wieprzem,  i  kordonowy  system  rosyjski,  osiadły 
drobnymi  oddziałami  po  nieprzyjacielskim  kraju,  ostał  się  wbrew  logice  wojny 
przeciwko  niedocenionym  zarówno  przez  siebie,  jak  przez  przeciwnika  mo- 
żnościom zmasowanycti  polskich  ataków.  Na  przestrzeni  od  szosy  siedleckiej 
po  Wieprz  nie  zaszły  w  ciągu  kwietnia  bojowe  wypadki,  a  korpusy  obu  zapa- 
śników zadowolniły  się  wzajemnem  wymijaniem. 

Tymczasem  naprzeciw  Wieprza  i  w  górę  rzeki  zajmował  w  dniacłi  zamie- 
rzonej przeprawy  rosyjskiej  stanowisko  obserwacyjne  Sierawski.  Stary  oficer 
czasów  napoleońskich,  sprawiał  dowództwo  oddziału  z  7  ba-onów,  9  szwa- 
dronów z  6  działami,  nieco  ponad  6  tys.  ludzi,  wojsk  wyłącznie  nowo  sfor- 
mowanych^). Gdy  zaś  4 — 5  kwietnia  armia  rosyjska  zaniechała  przejścia  na 
brzeg  lewy,  kierując  swe  operacye  najprzód  ofenzywnie  na  Garwolin,  następnie 
odwrotowo  na  Łuków,  pozostał  na  lewobrzeżu  Wieprza  gen.  Kreutz  z  po- 
dwójnem  zadaniem  baczenia  na  przeprawy  wiślane  przed  Sierawskim  i  na 
Dwernickiego  w  Zamościu.  Mając  do  rozporządzenia  6  ba-onów,  31  szwa- 
dronów, 27  dział  czyli  niespełna  9  tys.  ludzi,  Kreutz  pchnął  6  szwadronów 
pod  Dawydowem  w  kierunku  Zamościa,  oddziały  kozackie  Grekowa  i  Paszkowa 
rozstawił  łańcuchowo  nad  Wisłą  w  górę  Puław  i  Kazimierza,  sam  z  główną 
siłą  trzech  pułków  piechoty,  sześciu  pułków  jazdy  i  artyleryą,  trzymał  się 
w  trójkącie  Lublina,  Czerniejewa  i  Bełżyc.  Siły  jego  artyleryą,  konnicą  i  wy- 
ćwiczeniem przenosiły  Polaków  znacznie,  acz  niewygodą  był  niewątpliwą  pod- 
wójny cel  operacyjny,  nieco  zbyt  odległem  ustawienie  pod  Lublinem  a  więc 
i  niedość  sprężystym  kordon  kozacki  nad  Wisłą.  Sile  polskiej  narzucało  się 
wprost  jej  zadanie:  za  słaba,  aby  stawić  czoło  Kreutzowi,  tern    mniej   zwodzić 


')  Siły:  Sierawski,  wedł.  Prądzynskiego  Pam.  II  271,  10  i  Barzykowski  III  337,  12  p.  p. 
nowej  formacyi,  IV  inowy)  2  p.  p.  I ,  dwa  ba-ony  wolnych  strzelców  Malachow'skiego  i  Krzesi- 
mowskiego,  2-gi  pułk  jazdy  kaliskiej,  jeden  sandomierskiej,  2  szw.  Białego  Orła,  część  szw. 
Paniatowskiego,  6  dział  trzyfuntowycli.  Kreutz,  wedł.  Smitta  II,  bryg.  grenadyerów  lit.,  II  D. 
dragońska,  1,11  D.  kon.  strz.,  pięć  p  p  kozackicłi,  8  dział  art  p.,  19  konnycłi;  z  tycli  sił  Da- 
wydow  na  czele  finl.  p.  drag.  1  3  p.  p.  koz.  działał  za  Krasnymstawera  Stosunek  sił  w  jeździe 
nie  uwzględniając  wyćwiczenia  =  1 :  2,  w  artyleryi,  nie  uwzględniając  kalibru  1 :  4. 
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z  nią  walki,  wystarczała,  aby  na  Wiśle  go  trzymać,  t.  zn.  zadanie  ograniczyć, 
a  łączność  z  Gerstenzweigiem,  Wittem  i  główną  armią  nadwerężyć.  W  tym 
zapewne  zamiarze  próbował  Sierawski  między  7  a  10  kwietnia  przeprawy 
między  Józefowem  a  Janowcem;  poczem,  właśnie  kiedy  staczał  się  bój  pod  Iga- 
niami.  a  cała  ciężkość  armii  rosyjskiej  przenosiła  się  na  północ,  przeprawione 
oddziały  zostały  niewiedzieć  czemu  cofnięte.  Właśnie  zaś,  gdy  ów  zdrowy 
zamiar  silnycłi  po  prawobrzeżu  podjazdów  zaniechanym  został,  Kreutz  otrzy- 
mał rozkaz  Dybicza  ruszenia  na  wsctiód  przeciw  Dwernickiemu,  ruchy  Sie- 
rawskiego  szczególną  go  jednak  napełniły  niespokojnością,  więc  na  wezwanie 
Rydygiera  również  nie  pospieszył:  jego  uwagę  opanowało  wyłącznie  położenie 
nad  Wisłą. 

Sierawski  dopiero  za  ostrogą  daną  mu  z  głównej  kwatery')  14  i  15-go 
Wisłę  przekroczył  pod  Józefowem,  Solcem  i  Janowcem,  spędzając  bez  trudu 
kordony  kozackie;  zaraz  jednak,  zamiast  szerokość  swej  bazy  wiślanej  wyzy- 
skać, 15-go  skupił  wszystko  co  miał  pod  Opolem,  na  drodze  wiodącej  z  Solca 
przez  Kamień  Bełżyce- Rabin  do  Lublina  i  na  oślep,  w  środek  nieprzyjaciół 
ruszył.  Niezawodnie,  więcej  było  w  takim  postępku  raptusostwa  niż  przyto- 
mności: Kreutz,  w  trudnem  położeniu  dotąd  tylko,  dopóki  siły  swe  dzielić 
i  rozpraszać  musiał  przeciwko  nieuchwytnemu  przeciwnikowi,  tu  z  łatwością 
zebrał  wszystko  co  miał  w  garść  —  i  odtąd  trzykrotna  przewaga  jazdy,  czte- 
rykrotna  artyleryi  musiała  robić  swoje:  każdy  atak  mógł  działami  swerai 
wstrzymać,  każdy  własną  kawaleryą  przedsięwziąć.  Rola  Sierawskiego  zredu- 
kowała się  na  dostarczenie  sposobności. 

16-go  kwietnia  popołudniu  straż  przednia  Sierawskiego  pod  Łagowskim, 
z  jednego  batalionu  i  6  szw.  złożona,  dotarła  przez  Chodel  i  Bełżyce  za  Babin, 
ok.  15  kim.  od  Lublina.  Kreutz,  skoncentrowany  w  Czerniejowie,  szedł  tegoż 
dnia  przez  Strzeszkowice  na  Babin  i  tam  osadził  Łagowskiego;  rola  tegoż, 
jako  wzmocnionego  wywiadu  wobec  objawienia  sie  przewagi  nieprzyjaciół, 
była  skończoną;  wraz  z  przybyłym  mu  na  pomoc  z  częścią  sił  Sierawskim, 
wycofał  się  nocą  na  Wronów,  gdzie  17  go  przyjął  bitwę. 


')  Raporty  Sierawskiego,  iO  i  ii  kw.  z  Janowca,  10  kw.  z  Soica,  14  kw.  z  Kamieniu;  ra- 
port Łagowskiego  9  i  10  kw.  z  Solca,  Mtokosiewicza  10  kw.  z  Soica;  rozkaz  do  Sierawskiego, 
Jędrzejów  15  kw.,  Prądzyński  Pam.  IV  167:  ^instrukcye  (poprzednie,  w  szczególności  z  6  kw.  ... 
przepisywały  jak  nawyrainiej,  żeby  w  przypadku  lodstąpienia  nieprzyjaciela  od  Wisły)...  natycti- 
miast  Wislę  przecliodzić  i  za  nieprzyjacielem  dążyć.  Wódz  naczelny  nie  pojmuje,  co  mogło 
spowodować  nieczynność  generała  w  tak  stanoA^czej  chwili... »  Rozkaz  ten  stał  się  dla  Sieraw- 
skiego pobudką  działań  w  dn.  17  i  lit  kw. 
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Nierówność  sił,  w  działach  i  jeździe  przedewszystl^iem  istniejącą,  a  podobno 
w  wywiadacli  znacznie  jeszcze  przesadzoną,  wódz  polski  wyrównać  się  starał  obra- 
niem pozycyi  we  wsi,  w  okolu  lasów,  naprzeciwko  leśnej  ciaśniny,  więc  z  trudnością 
dla  koni  nieprzyjaciół,  a  dogodnością  własnego  obrotu.  Ale  zaraz  w  początku 
bitwy,  po  7-ej  rano,  artylerya  rosyjska,  ustawiona  ze  skrzydła,  potrafiła  wy- 
zyskać swą  przewagę;  pod  jej  druzgocącymi  kartaczami,  po  długim  boju  nie 
zdołała  się  we  wsi  ostać  piechota;  i  nawet  na  huk  dział  z  Chodla  przybyły 
Łagowski  nie  zdołał  zmienić  położenia  w  bitwie,  naprzeciw  niego  z  zapasów 
swej  jazdy  dwa  gotowe  pułki  rzucić  mógł  Kreutz.  Stateczność  Polaków  w  za- 
ciętej obronie,  tern  wyższa  im  mniej  równym  był  stan  polskiego  wyszkolenia 
młodych  pułków,  ich  broni,  pozwoliła  o  4-ej  popołudniu  przerwać  bitwę, 
w  trzech  następnych  przed  zachodem  słońca  godzinach  wykonać  odwrót, 
w  początku  osłoniony  dzielnym  bojem  aryergardy  strzeleckiej  i  na  czas  doko- 
nanem  zerwaniem  mostów.  Straty  obu  stron  nie  przeniosły  kilkuset  ludzi. ^) 
Sierawski,  drugi  wieczór  z  rzędu  będąc  w  marszu,  już  o  9-tej  stanął,  prze- 
bywszy 30  kim,  w  Kazimierzu;  Kreutz  dopiero  o  11-ej  w  odległym  12  kim. 
od  pola  bitwy  Opolu. 

Tę  chwalebną  dla  młodych  wojsk  próbę  ogniową  stoczywszy,  mając  sobie 
ponad  wątpliwości  wyjawioną  niższość  własną  w  liczbie,  wyćwiczeniu,  technice 
broni,  posiadając  dzięki  zabiegliwości  swojej  zgromadzone  w  Kazimierzu 
środki  przewozowe,  Sierawski,  udzieliwszy  przez  noc  swym  wojskom  zasłu- 
żonego odpoczynku,  rano  powiadomiony  o  zbliżaniu  Kreutza,  przedsięwziął 
obronę.  Obcą  mu  była  najpewniej  wszelka  myśl  strategiczna;  ani  uświadomił 
sobie  zyski  spólnego  z  Pacem  działania  i,  póki  już  było  zapóino,  drogi  od- 
wrotu przez  Puławy  nie  ubezpieczył;  ani  zrozumiał  dogodności  swoich  za 
Wisłą  stanowisk,  skąd  przeciw  nieprzyjacielskiej  przewadze  zawsze  nieoczeki- 
wane i  nieuchwytne  mógł  poczynić  wypady:  —  poprostu  tylko,  dobry  żołni&rz, 
stanął  twarzą  do  nieprzyjaciela,  dwakroć  silniejszego,  mocnego  wczorajszem 
powodzeniem,  w  tyle  swym  mając  dużą  rzekę,  groźbę  przeprawy  pod  ogniem 
sprawianej.  Nie  był  bo  już  wodzem  poczciwy,  stary  Sierawski  i  użyć  nie 
umiał  żołnierza. 

Tak  przyszło  w  fatalnym  dniu  18-ym  do  boju  o  Kazimierz  i  o  wiślaną 
przeprawę.  Z  wczesnego  rana  Kreutz  wymaszerował  z  Opola  dwiema  dro- 
gami: samemu  prawą  na  Wylęgi,  konnicą  pod  Tołstojem  wprost,  przez  Kacz- 


')  Bitwa  pod  Wronowem:  Smitt,  Mierosławski,  Pridzynski,  Piizyrewski;  ten  ostatni  cytuje 
cyfrę  126  jeńców  wziętych  przez  f^osyan;  Prądzyński  móv,^i  o  40  wziętych  przez  Polaków;  tamże, 
straty  obustronne  liczone  po  paręset  ludzi. 
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miska;  obie  kolumny,  działając  ostrożnie,  przed  samem  południem  zeszły  się 
u  dojść  miasta,  Sierawski  od  7  rano  był  o  icłi  marszu  uwiadomiony,  siłę  nie- 
przyjaciół szacował  podwójną  przesadą  do  18  tysięcy.  Był  dlań  od  początku 
wolny  odwrót  na  północ  drogą  puławską,  skąd  poprzez  Wieprz  trafiał  na 
komunikacye  z  Pacem;  czekały  nań  gotowe  do  przewozu  statki  na  Wiśle:  je- 
dnak, raport  wysławszy,  magazynów  nie  uprzątając,  do  południa  czekał,  zde- 
cydowany na  obronę;  nocna  rada  wojenna  rady  mu  nie  przyniosła.  Przyjął 
tedy  bój  frontowy  przeciw  przemagającemu  wrogowi,  z  brakiem  w  broni  i  na- 
bojacłi,  w  najgorszych  warunkach,  tam  gdzie  liczne  wąwozy  i  zarośla  uła- 
twiony ze  stron  wielu  dawały  dostęp  do  niebronionego  odpowiednią  artyleryą 
miasteczka.  Od  południa  dowódca  polski,  zmierzywszy  siły,  zamyślał  o  prze- 
prawie; około  3-ej  zbrakło  osłaniającej  piechocie  ładunków.  Pod  rzęsistym 
ogniem  artyleryi,  pod  naporem  tyralierów  i  mas  wroga,  na  obszernym  wzgó- 
rzu, w  mieście  i  w  stłoczonym  zejściu  ku  rzece  korpus  polski  został  rozbity 
na  części:  jazda  się  przeprawiła,  wielu  wpław,  topiąc  w  Wiśle  konie  i  ludzi; 
piechoty  broniącej  dostępu  kosami,  strzelców  otoczonych  w  zamczysku  wybito 


y     ■  JPU-ŁK  II.       Butuiioa/    Komp?^n\n.  /. 

•*źcLy  się  w  dniu /^  ^./^^/..ro'         ^  sodzhiin^  lano  Mrmlf 
jŚsoLibcie,  c/!i-xZ^  ^^^*i'*^<^**'-'  ,J!a   oab)^v.,ni.^    Warli.  .1  to 
"pod    od()owicd?.ia!aosci»   i    i-y-g'j:c!u    ()iMw   dl.i    (iw.w:\L    N.irodo- 
wiy  pr/cpisanycli.  K  a  p  i  t  a  n 
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Ze  zbiorów  Muzeum  Rapperswylsklego. 

ZAWEZWANIA  GWARDZISTÓW  NARODOWYCH   DO  ODBYCIA  WARTY, 
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lub  wzięto  jeńcem;  Sierawski  z  resztą  wojsk  i  artyleryą  wycofał  się,  porzucając 
przeprawę,  na  Puławy.  Straty  polskie  przeniosły  2000;  Rosyanie  straciwszy 
sami  do  600  ludzi,  wzięli  54  oficerów,  półtora  tysiąca  żołnierzy  jeńcem. 
Cięższą  była  przegrana')  moralna:  pierwszy  raz  oddział  polski  został  bez- 
sprzecznie pobity;  stary  dowódca  napoleońskiej  daty  nie  utrzymał  w  boju 
swycłi  żołnierzy;  gdy  w  ślepym  uporze,  w  żałowaniu  swej  czystej  żołnierskiej 
sławy  winę  własnego  niespostrzeżenia  pokrył    młodem  swojego  wojska   niedo- 


')  Bitwa  pod  Kazimierzem:  stosunel<  sit,  tenże  co  pod  Wroiiowem  — dziewięć  do  sześciu; 
u  Puzyrewskiego,  podubnie  jak  u  innych,  btędnie  o  Kreutzu,  który  «postanowił  zamknąć 
(Sierawskiemu)  drogę»  do  Puław;  marsz  boczny  na  Wylęgi  nie  przecinał  wcale  drogi  puławskiej, 
została  też  ona  do  końca  dla  Polaków  otworem ;  Sierawski  wycofał  nią  artyleryę  swoją  bez 
szczególnycłi  trudności.  Por.  raport  Dybicza  do  cesarza  Mikołaja,  21  kw.  z  Siedlec  O  Kreutzu 
jako  «Polaku»  i  niewątpliwej  jego  powolności  w  bitwach  pod  Wronowem  i  Kazimierzem  por. 
Prądzyński  Pam.  II  285  sg. 
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Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego  w  Hoznaniu. 

KAROL  RÓŻYCKI  SAMUEL  RÓŻYCKI 

dowódzca  pułku  jazdy  wołyńskiej.  generał  brygady,  dowódzca  oddzielnego 

korpusu. 
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świadczeniem,  to 'wprawdzie  w  surowej  odpowiedzi  dowództwo  polskie  na- 
czelne pozbawiło  go  komendy,  ale  zato  w  wodzach  przedsięwzięć  oddzielnych 
ustaliło  się  fatalne  rozumowanie  o  niższości  wojsk  nowoformowanych.  W  nie- 
spełna lat  czterdzieści  po  amalgamatach  wojsk  Rewolucyi  Francuskiej, 
straciły,  śladami  upartych  doktryn  Chłopickiego  w  oczach  napoleonidów,  nie 
już  cenę,  ale  właściwą  ocenę  swoją  nowe  powołania  wojskowe.  Trzebaż  za- 
pewne było  nie  geniuszu  wcale,  lecz  tylko  praktycznego  rozumienia  rzeczy, 
aby  pojąć,  iż  wartość  wojsk  nowych  miała  zależeć  od  ich  organicznego  złą- 
czenia ze  staremi,  od  uzbrojenia,  od  wojennego  nadewszytko  użycia. 

Pozostałości  korpusu  Sierawskiego,  przeprawione  na  lewy  brzeg  Wisły, 
objął  generał  Dziekoński;  zostały  one  i  nadal  bez  żadnego  związku  z  Pacem; 
rozdzielone  działanie  tych  dwu  korpusów  ułatwiło  zadanie  Kreutza,  porażkę 
polską.  Nietylko  komunikacye  między  poszczególnymi  korpusami  Rosyan 
zostały  utrzymane,  nietylko  działania  rosyjskie  zcałkowane,  lecz  cały  flank 
lubelski  swobodny,  lecz  województwo  to  z  jego  bogactwem  w  naturze,  z  zie- 
mią, plonem  i  ludźmi,  wydane  ostatecznie  i  bez  pardonu.  To  lepsze  zacho- 
wanie zasad  łączności  i  ta  pilniejsza  dbałość  o  podstawę  operacyi  —  o  wy- 
żywienie wojsk  —  znamionują  u  dwóch  armii  zapaśniczych  ustalony  charakter 
dowództwa.  W  dowództwie  polskiem  strategia  Prądzyiiskiego  załamała  się 
na  Skrzyneckim. 

Podczas  kiedy  na  skrzydłach  wielkich  armii  te  cząstkowe  przedsięwzięcia 
doprowadziły  tylko  do  rozdzielenia  i  nadwerężenia  sił  polskich,  nie  naruszając 
zespołu  ani  rwąc  połączeń  wojsk  rosyjskich,  w  centrze  samym  rozpoczęła  się 
całomiesięczna  obustronna  ekspektatywa.  Wzdłuż  Kostrzynia,  na  północ  i  po- 
łudnie od  szosy  siedleckiej,  od  Domanic  aż  po  Suchą  stała  armia  rosyjska 
w  liczbie  okrągło  pięćdziesięciu,  armia  polska  —  czterdziestu  tysięcy  ludzi, 
pierwsza  z  najmniej  dwukrotną  artyleryjską  przewagą;  zebrane  z  promienia 
60  kim.  siły  rosyjskie  wzrosłyby  do  sześćdziesiątpięciu,  zebrane  z  promienia 
30  kim.  siły  polskie  —  do  pięćdziesiątpięciu  tysięcy;  tę  istniejącą  jeszcze  w  '/o 
różnicę  sił  wyrównały  conajmniej  w  połowie  ku  końcowi  kwietnia  epidemie, 
w  armii   rosyjskiej  wynikłe. 

Naczelne  dowództwo  polskie  nie  zamyślało  ofensywy.  Nad  bystrą,  lotną 
i  chwiejną  pomysłowością  Prądzyńskiego  po  nawpół  oblamanym  zamiarze 
igańskim  zapanowało  krytyczne  Chrzanowskiego  szyderstwo  i  uparta  ostrożność 
wodza.  Zaczepna  operacya  kwietniowa,  wymierzona  ku  rozstrzygnięciom  stra- 
tegicznym, rozumianą  została  jako  dywersya,  odciążająca  Wisłę  i  Warszawę. 
Celem  kampanii  polskiej  została  obrona  lewobrzeżna  sposobem  przedsięwzięć 
demonstracyjnych  na  prawym  brzegu.     Dywizye  ustawione  schodami   dla   naj- 
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łatwiejszego  cofnięcia  ich  ku  Pradze;  ich  zadaniem  być  miało  mylenie  Rosyan, 
wyczekanie  zamierzeń  przeciwnika,  pociągnięcie  go  ku  uderzeniu  w  pustkę  — 
i  wysuwanie  się  znowu  na  własne,  obserwacyjne,  do  uważnego  zapuszczania 
wędki  podobne,  pozycye.  Skrzynecki  nazywał  »menuetem«  ten  zawiły  i  nie- 
długotrwały  strategiczny  rachunek'). 

Lecz  znalazł  się  wódz  polski  w  obliczu  równego,  acz  z  musu,  kunktatora 
Dybicza.  Jeżeli  Skrzynecki  we  własnym  kraju,  oparty  na  bliskiej  i  dogodnej 
bazie,  mógł  znaleźć  argumenty,  aby  nie  występować  czynnie,  tedy  napewno 
miał  je  Dybicz,  daleki  od  źródeł  swej  potęgi,  zagrożony  w  swych  połączeniach, 
rozkwaterowany  wedle  konieczności  coraz  to  trudniejszego  odżywiania.  Był 
zresztą  mało  co  silniejszy  liczbą,  a  od  rozstrzygnięcia  przedzielała  go  wielka 
rzeka.  Sam  więc  postanowił  czekać  —  i  od  tego  czekania  nie  odwiodły  go 
nawet  próby  narzucenia  mu  z  góry,  z  Petersburga,  zaczepnego  planu  Czekał 
pomniejszych  rozstrzygnięć  na  skrzydłach  i  tyłach,  ułożenia  dostaw  i  urządzenia 
magazynów,  czekał  przedewszystkiem  przyobiecanych  posiłków,  decyzyi  o  udziale 
gwardyi  w  polskiej  wojnie. 

W  tych  warunkach  stron  obu  wojna  stała  się  wyciąganiem  ku  sobie 
wzajem  próbnych  macek,  tworzeniem  dopiero  warunków  dla  szukania  sukcesów 
stanowczych.  Zaczął  te  próby  niespokojny  o  swą  moralną  przewagę  Dybicz. 
Po  dziesięciodniowej  całkowitej  przerwie  w  operacyach  obustronnych  przedsię- 
wziął najpierw  wzmocniony  wywiad  na  południowe  prawe  skrzydło  polskie; 
poszedł  w  tym  celu  21  kwietnia  Manderstern  ze  Skurca  na  czele  pułku  huzarów 
i  trzech  secin  kozackich  przez  Jeruzal  i  Kołacz  pod  Kuflew.  Tam  stał  osłoną 
2  ej  dywizyi  Giełguda,  stojącej  w  Cegłowie  pułkownik  Henryk  Dembiński  na 
czele  dwóch  pułków  ułańskich,  trzech  ba-onów  piechoty,  z  czterema  działami 
Mandeistern,  wciągnąwszy  ułanów  przed  podjazd  kozacki,  uderzył  decyzywnie 
na  odwrót  ich  w  leśnej  ciaśninie,  rozpoznał  dwa  pułki  przeciwnika  i  cofnął 
się,   spełniwszy  zadanie-).     Natenczas    Dybicz    zdecydował    próbę   powtórzenia 


')  Wpływ  bitwy  pod  Iganami  na  strategię  Skrzyneckiego.  Prądzyński  Pam.  II  265  sq., 
396,  403  są.  Barzykowski  III  332  sq.  Rozłożenie  armii  polskiej  celem  odwrotu,  teorya  »menueta', 
tamże  406  sq.,  427,  438,  445  sq.  Niewiadomo,  sk^d  Barzykowski  III  329  bierze,  iż  ten  sposób 
wojny  słusznie  Lelewel  nazwał  menuetem*.  Wład.  Zamoyski  do  matki,  Warszawa  16  kwietnia: 
•teraz  czekać  tylko  będziemy...  Ta  Warszawa,  której  odstąpić  nie  możemy,  wiele  nam  prze- 
szkadza... Dybicz  widać  nie  umie  swego  menueta  inaczej  tańczyć,  jak  tylko  od  pieca  ..  Może 
też  i  my,  unikając  ogólnej  i  stanowczej  rozprawy,  zbierzem  się  znowu  ai  pod  Pragą...  To  pewna, 
że  w  położeniu  naszem  nastręczyć  czas  nieprzyjacielowi  jest  już  zwyciężać...' 

')  Potyczka  21  kw  pod  Kuflewem:  Dembiiiski  Pam.  149  sqq.,  Puzyrewski,  Prądzyński; 
rozkaz  do  Dembińskiego  20  kw.  o  10  wiecz.  upoważnia  go  do  cofnięcia  z  Kuflewa  do  Kołacza. 
Siły  Dembińskiego:    4  p.  uł.,  5  p.  uł.  Zamoy.,    1  p.  mazurów,   2  ba-ony  4  p.  strzelców,  strzelcy 
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w  odwrotnym  kierunku  manewru  igańskiego,  obejścia  prawego,  zbyt  cofniętego 
polskiego  skrzydła,  zrzucenia  go  na  centr  polski  na  szosie,  zwinięcia  tym  spo- 
sobem całego  ustawienia  armii  polskiej  w  kierunku  północno-wscliodnim,  od- 
cięcia jej  od  Warszawy,  dokonania  jej  w  nadbużańskiej  niży.  Ten  nieco 
jednostronny  strategiczny  racłiunek  miał  przedewszystkiem  na  celu  wprowa- 
dzenie menażowanej  aż  dotąd  na  rozkaz  cesarza  gwardyi  do  całości  działań 
rosyjskich;  istotnie,  w.  ks.  Micłiał  otrzymał  rozkaz  zgromadzenia  swycli  sił 
rozporządzalnych  26  kwietnia  pod  Nurem  dla  przyjęcia  na  linii  Bugu  niedo- 
bitków złamanej  przez  główne  siły  Dybicza  armii  polskiej. 

24  kwietnia  rano  rozpoczął  Dybicz  siłami  45  000  ludzi  skomplikowany 
manewr  objęcia  równego  mu  liczbą  przeciwnika:  6  600  ludzi  pod  Patilenem  I 
pozostało  na  szosie,  maskując  straż  główną  armii;  pozostałe  siły  rozporzą- 
dzalne,  niespełna  40  tys.,  wiedzione  były  przez  samego  Dybicza  trzema  ko- 
lumnami w  ogólnym  kierunku  Wodyń,  Jeruzala  i  Kuflewa,  szlakiem  dopiero 
co  odbytego  rozpoznania  Mandersterna.  Aby  zgromadzić  tę  silę,  musiał  Dybicz 
ściągnąć  Gerstenzweiga  z  Kocka,  oddział  gwardyjski  z  Łukowa,  Timana  i  Tra- 
schina  i  skierować  zebraną  w  ten  sposób  masę  jako  lewą  kolumnę  ataku  przez 
Różę.  Celem  dokonania  ściągnięć  z  tak  daleka  dyspozycye  dla  wojsk  wydane 
zostały  na  dwa  dni  przed  poruszeniem;  lecz  23-go  spadł  deszcz,  trwał  dwa 
dni,  rozmiękły  drogi,  wojska  rosyjskie  24-go  odbyły  przeciętnie  14  kim.  marszu. 
Na  noc  armia  rosyjska  zajmowała  stanowisku  w  Mingosach,  Ogińskiem,  Rudzie, 
Róży;  główna  kwatera  Dybicza  znajdowała  się  przy  kolumnie  środkowej 
pomiędzy  Grala  a  Rudą.  25-go  rano  armia,  niosąca  ze  sobą  żywność  na 
pięć  dni,  sformowała  kolumny  na  linii  Lipiny-Jedlina-Wodynie,  wyciągniętej  ku 
Kuflewu.  Manderstern,  idąc  w  szpicy  tegoż  dnia  popołudniu  zaskoczył  straże 
Dembińskiego.  Przez  parę  godzin  Dembiński  wytrzymał  kontratakami  swej 
jazdy  i  zdecydowanym  oporem  piechoty  następowanie  jazdy  przedniej  straży 
rosyjskiej;  poczem,  uwiadomiony,  że  ma  do  czynienia  z  oddziałem,  wyprze- 
dzającym całą  armię  Dybicza,  zaraportował  Skrzyneckiemu  i  cofnął  się  z  Ku- 
flewa na  Cegłów.  Kolumny  rosyjskie  przebyły  w  dniu  tym  znowu  13—18  kim.; 
na    nocleg   przypadły  w  okolicach  Kuflewa,    tamże  założono  kwaterę  Dybicza. 

Skrzynecki  i  naczelne  polskie  dowództwo  dopiero  w  przedwieczornych 
godzinach  25-go  z  huku  dział  od  Kuflewa  i  z  raportu  Dembińskiego  dowiedziało 
się  o  ruchu  wojsk  rosyjskich;    a  już  wtedy  wszystkie  siły  Dybicza  znajdowały 

Kuszla,  tazem  12  szw.,  3  baony,  6  dział,  1600  koni,  1900  piech.;  strzeżenie  tizech  dróg  przy 
braku  łączności  z  Pacem  (Stoczek  od  19  kw.,  rozkaz  z  18  kw.,  polecający  rozpoznania)  przecho- 
dziło siły  tego  oddziału.  Opis  u  Mierosławskiego  II  200  wywiadu  rosyjskiego  .naprzeciw  Sucliy* 
polega  na  nieporozumieniu,  dotyczy  mianowicie  ructiów  Patilena  II  w  dniu  2b  kw. 
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się  na  flanku  Polaków,  6  kim.  od  Giełguda,  12  kim.  od  polskiej  kwatery  głó- 
wnej. Tymczasem  Łubieński  i  Milberg  stali  najspokojniej,  12-15  kim.  odlegli 
nad  Kostrzyniem,  Umiński  o  30  kim.  na  północny  wschód,  w  Liwie,  zaś  sama 
odległość  rozstawienia  dywizyi  polskicłi  wynosiła  do  15  kim.  W  tem  położeniu 
w  istocie  krytycznem')  armię  polską  od  nieucłironnej  katastrofy  uratowała  po- 
wolność ruchów  Dybicza  oraz  własne  położenie  na  wewnętrznych  najkrótszych 
liniach  i  najlepszych  drogach.  Wbrew  dorywczej  radzie  szefa  sztabu.  Chrza- 
nowskiego, Skrzynecki  natychmiast,  jeszcze  25-go  wieczorem,  wydał  dla  całej 
armii  rozkaz  nocnego  odwrotu  —  rozkaz  jedynie  właściwy  położeniu  i  ratujący 
armię.  Skrzydła  usuwały  się  od  przychwycenia  -  Umiński  na  Okuniew,  Pac 
do  Potyczy,  podczas  gdy  siły  główne  ściągały  się  od  Kostrzynia  przez  Kałuszyn, 
wzdłuż  szosy  siedleckiej,  od  Jędrzejowa  ku  Mińskowi;  przez  noc  pozostać 
miała  na  stanowiskach  dywizya  Giełguda,  a  ściągniona  ostatnia,  stanowić  osłonę 
ogólną  wojsk.  W  tej  decydującej  chwili,  wieczorem  i  zrana  26-go  Pahlen  ll-gi, 
stojąc  u  brodów  Kostrzynia,  nie  upilnował  polskiego  odwrotu.  Rankiem,  gdy 
armia  Dybicza,  niezoryentowana  w  poruszeniu  polskiem,  ostrożnie  dwoma 
kolumnami  posunęła  się  przez  Cegłów  jednocześnie  w  lewo  na  Mińsk  i  w  prawo 
na  Kałuszyn,  już  korpusy  polskie  wycofane  zostały  za  Mińsk,  na  pozycyach 
Mińska  broniła  przystępu  dywizya  Giełguda.  Po  stoczeniu  z  nią  przez  Pahlena  I-go 
bezcelowej    potyczki,    opanowaniu    Mińska  i  Stojadeł,   stanięciu  pod  Dębem-), 


')  Polacy  uprzedzeni  o  marszu  armii  Dybicza  przez  lekarza  Beniowskiego  w  trakcie  drugiej 
potyczki  pod  Kuflewem,  25-go  kw.  wieczorem;  Prądzynski  P  a  m.  II  420,  422;  stąd  całkowicie 
mylne  wnioski  u  Smitta  i  Puzyrewskiego,  oparte  na  mniemaniu,  iż  plan  rosyjski  został  już 
wcześniej  zdradzony  Polakom  i  że  Skrzyneckiego  bezczynność  w  ciągu  dnia  25  -  go  była  tylko 
wyracliowanem  z  góry  przygoiowaniem  do  nocnego  odwrotu.  Por.  u  Barzykowskiego  III  352  sqq., 
356,  360  sq  u  Dembińskiego  zaczerpniętą,  catkow  cie  fantastyczną  interpretacyę  planu  Ctirza- 
nowskiego  pod  Kuflewem.  Aby  zbić  całe  to  podanie,  opar;e  na  fakcie,  jakoby  »w  głównej  kwa- 
terze otrzymano  iprzed  25-ymi  doniesienie  o  układanej  wyprawie-,  wystarczy  porównać  rozkaz 
do  Giełguda  z  Jakubowa  24  kw.  10  rano.  Prądzynski  Pam.  IV  194:  -żaden  ructi  nie  nastąpił, 
a  przynajmniej  żaden  taki,  któryby  mógł  mieć  wpływ  na  położenie  JW  Generała...*  Ztąd  jasne, 
że  ructi  rosyjski  24,25  był  dla  Pola  ów  zupełnem  zaskoczeniem.  Stwierdza  to  i  Mierosławski  II 
197,  który  zresztą  wypowiada  się  stanowczo  m  planem  Chrzanowskiego.  Miarodajną  zostaje 
opinia  współczesna  Prądzyńskiego,  Nowa  Polska  10  lipca:  »Skrzyneckiemu  trzeba  oddać 
sprawiedliwość,  że  nie  dał  się  wciągnąć  w  sidła  Dybiczowi  pod  Kuflewem,  ani  w  zmyśloną 
rejteradę.' 

')  Ruchy  wojsk  rosyjskich  26  kw.:  Mandeisłem  i  Pahlen  I  z  Kuflewa  na  Cegłów,  Mińsk, 
nocleg  Mandersterna  pod  Kobiernem,  Pahlena  w  Stojadłach;  Dybicz  II  i  III  D.  greń.,  III  D.  kir. 
z  Kuflewa  na  Kałuszyn,  nocleg  w  okolicach  Mińska,  z  przesunięciem  III  D.  greń.  ku  Pahlcnowi; 
gwardya,  rez.  art.  i  Ugriumow  z  Wodyń  przez  Kuflew,  Kałuszyn,  nocleg  w  okolicach  Mińska 
(Targówce  i  Barczącej);   Pahlen  II  z  Łącznej  przez  Kałuszyn  pod  Janów,    podjazdy  do  Stanisła- 
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Dybicz  27-go  rankiem  znalazi  się  w  położeniu  z  pod  Grochowa,  w  warunkach 
frontowego  boju.  Nie  po  to  odbył  czterdziestotysięczną  armią  forsowny  pięć- 
dziesięcio- kilometrowy  marsz  oskrzydlający.  Operacya  kuflewska  chybiła  celu. 
Po  jednym  dniu  spoczynku,  danym  wojsku,  dwudniowym  marszem,  28  i  29-go 
armia  rosyjska  wróciła  nad  Kostrzyn,  zajmując  silnie  jego  przeprawy;  korzy- 
stając zaś  z  doświadczeń  dopiero  co  na  południe  od  szosy  dokonanej  próby, 
chcąc  związać  operacyjne  linie  gwardyi  z  własnemi,  stosując  się  zresztą  do 
planów  nad  dolną  Wisłą,  przepisywanych  właśnie  Dybiczowi  z  Petersburga, 
i-eśrodkowała  się  w  trójkącie,  zakreślonym  przez  szosę,  Kostrzyn  i  drogę 
z  Suchej  do  Siedlec,  z  mocnym  oddziałem  Pahlena  II  w  Suchej,  z  obronnym 
punktem,  trzymanym  przez  Mandersterna  na  górnym  Kostrzyuiu,  z  kwaterą 
główną  29  kwieinia  w  Chojcernie,  od  1  maja  w  Żukowie,  z  rezerwami  wokoło 
Siedlec  i  w  Zbuczynie,  z  połączeniami  sprawowanemi  przez  pułki  kozackie  na 
północ  z  gwardyą,  na  południe  z  Kreutzem.  Siły  rozporządzalne  rosyjskie 
wynosiły  niespełna  sześćdziesiąt  tysięcy  ludzi;  skupione  były  w  łuku  o  roz- 
piętości 30  kim  ') 

Po  nieudanej  operacyi  rosyjskiej  na  Kuflew,  po  mało  sławnem,  acz  nie- 
wątpliwie koniecznem  cofnięciu  polskiem  poza  Mińsk  i  utracie  lewego  brzega 
Kostrzynia  zaostrzyły  się  przeciwieństwa  umysłów  i  charakterów  w  polskiej 
kwaterze  głównej.  Szef  sztabu,  generał  Chrzanowski,  stracił  panowanie  nad 
sobą  i  chęć  dalszej  pracy  w  dowództwie;  już  duch  przekory  rozstroił  ten  umysł 
niepospolity,  przesiąkły  krytyką,  drobiazgowo  uważny,  tak  przeciwstawny  ca- 
łemu pokoleniu  o  uczuciowych  odruchach,  przeczulonej  wrażliwości,  kwiecistej 


wowa,  Siennicy,  Wiązowny;  gwardye  do  Nura,  na  prawym  brzegu  Bugu,  przygotowywały  most. 
Poszczególne  oddziały  przeszły  tego  dnia  30—40  kim.,  znaczna  ich  część  drogą  w  zygzak  Kuflew- 
Kałuszyn-jMińsk.  W  rannych  godzinach  tia.stripito  zupełne  rozdzielenie  dywizyi  rosyjskich  sku- 
tkiem bezcelowego  marszu  Dybicza  na  Kałuszyn;  por.  Prądzynski  P  a  m.  II  430  sq.,  należy 
uwzględnić  krytycznie  niemożność  wyzyskania  tej  sytuacyi  przez  Polaków.  Potyczka  26-go  pod 
Mińskiem  —bez  znaczenia  taktycznego;  straty  obustronne  po  300  ludzi;  raniony  gen.  Skobielew. 
')  Pozycye  armii  rosyjskiej  od  30  kw. :  Palilen  II  (2  i  3/VII  D.  p.,  47  p.  strz.,  lit.  ba-on 
sap.,  3  p.  II  D.  huz.,  dwa  pp.  koz.)  10  ba-onów,  18  szw.,  10  secin,  22  dział  w  Suchej;  Pałilen  I 
(I  i  III  D.  p.,  III  D.  greń.  3  pp.  (I  D.  huz.,  pól  ba-onu  sap.)  2972  baonów,  18  szw.,  74  działa 
w  Kopicach;  Manderstern  (3  i  4  pp.  morskie,  tubniański  p.  huz.,  p.  koz.)  4  ba-ony,  6  szwadr., 
5  secin,  4  działa  na  przeprawach  od  Jagodncj  do  Łącznej;  Ks.  Szachowski  (korp.  greń.)  19'/i, 
ba-onów,  32  działa  w  Kwaśniancc  i  pod  Żukowem;  Witt  dli  D.  kir.,  nowarcli.  p.  uł.i  28  szw., 
16  dział  w  Kisielanach;  59  dział  rez.  art.  w  Zbuczynie,  Kuruta  z  gwardyą  i  Hurko  ze  strzelcami 
—  7  ba-onów,  19  szw.,  5  secin  28  dział  —  w  Grabianowie  i  Skurcu.  Wedł.  Puzyrewskiego,  skąd 
czerpiemy  te  obliczenia,  suma  wojsk  wynosi  wraz  z  Pęcherzewskim  w  Siedlcach  (3  ba-ony, 
3  szw.,  tat.  p.  uł.  w  Smolakach,  Traschinem  z  dwoma  pp.  na  prawem  skrzydle,  Kuzniecowem 
z  dwoma  pp.  kir.  na  lewem  —   14138  bagnetów,  14  792  szabel,  225  dział. 
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wymowie;  już  go  zgryźliwy  charakter  uczynił  nieznośnym  dla  przełożonych, 
niecierpianym  u  podkomendnych.  »Widzę,  wojnę  mamy  wieść  jak  tchórze!« 
—  rzucił  Skrzyneckiemu  owego  wieczora  w  Jędrzejowie,  gdy  wódz  naczelny 
"odrzucił  plan  spotkania  Dybicza  26  kwietnia  w  Kuflewie.  Prądzyński  truł  się 
bei  ratunku  'złamanym  igańskim  zamysłem,  nawpół  zerwaną  sławą:  mijał  od- 
tąd trzeci  tydzień  strategicznej  bezczynności  Polaków,  padły  polskie  skrzydłowe 
przedsięwzięcia,  inicyatywę  wziął  przeciwnik.  Natenczas  umysł  Prądzyńskiego 
objęła  niecierpliwość,  zła  doradczyni  wszelkich  graczy  i  strategów.  Im  oględniej 
ostrożnem  było  postępowanie  Skrzyneckiego,  tern  żywsza  chęć  ryzyka  władnęła 
jego  pierwszym  podkomendnym.  Że  zaś  kunktatorstwo  wodza  nietyle  w  ob- 
myślanym nasamprzód  we  wszystkich  swych  skutkach  planie,  jak  więcej 
w  lękliwej  niepewności  miała  swoje  źródło,  więc  kwatermistrz  swego  naczel- 
nika wprawdzie  nie  przekonywał,  lecz  chwiał  jego  umysłem,  jak  giętką  trzciną; 
co  jednak  do  powzięcia  postanowień  albo  wogóle  nie  prowadziło,  albo  po- 
wzięte skazywało  na  opóźnienie.  Taki  tedy  bywał  trud  nieskuteczny  Prądzyń- 
skiego,  nie  odmieniając  nieufnego  a  władczego  uporu  w  Skrzyneckim,  podczas 
gdy  towarzyszyła  ich  niedobraniu  szydercza,  niechętna  krjlyka  Chrzanowskiego, 
bez  wiary  w  wojsko,  w  dowództwo,  w  sprawę,  lecz  z  nieugasającą,  zawistną 
ambicyą  neurastenika. 

I  w  tym  dniu  właśnie  kiedy  Skrzynecki,  wyprowadzając  przeciwnika  w  pole, 
cofnął  się  za  Dębe,  spełniając  poraź  pierwszy  wstrzymaniem  wybujałej  inicya- 
tywy  istotne  zadanie  wodza,  w  kwaterze  głównej  w  Miłośnie,  27  kwietnia, 
Prądzyński  uzyskał  zgodę  na  wydanie  rozkazów  dla  ruchu  zaczepnego  armii 
polskiej  przeciwko  korpusowi  gwardyi  rosyjskiej.  Zrazu  i  zna5;!a  przyjęły, 
wkrótce  znów  odłożony,  stał  się  projekt  ów  osią  strategiczną  wojny,  ujściem 
dla  twórczości  myślowej  kwatermistrza,  dogodnym  kompromisem  dla  wstrze- 
mięźliwości naczelnego  wodza.  Około  tej  osi  obrócił  się  kierunek  i  l^s 
kampanii. 

Gwardye  rosyjskie,  strojny  dobór  petersburskiej  pańskiej  młodzi  i  rosłych 
chłopów  carstwa,  duma  dynastyi  i  ozdoba  parad,  stały  pod  kuzynem  Mikołaja, 
w.  ks.  Michałem  w  Petersburgu  i  jego  okolicach  i  jeszcze  w  r.  1830  przezna- 
czone były  do  kampanii,  mającej  być  przeciwko  Europie  rozpoczętej.  W  ocze- 
kiwaniu niewątpliwych  a  rozstrzygających  sukcesów  Dybicza,  zimą,  posunięte 
zostały  po  szosie  z  Dynaburga  przez  Wiłkomierz,  Kowno,  Suwałki,  celem  czy 
tr}'umfalnego  wkroczenia  do  Warszawy,  czy  niemniej  sławnego  uczestnictwa 
w  wyprawie  ku  zachodowi.  Tymczasem,  w  kierunku  ich  przyszłego  pochodu 
na  północny  teren  wojny,  dla  zwężenia  obrębu  powstań,  ujęcia  polskich  za- 
pasów,   ułożenia  połączeń  z  przyjacielsko   uzposobionemi  Prusami,   27  lutego, 
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więc  bezpośrednio  po  Grochowie,  odkomenderowany  został  na  czele  oddziel- 
nego, mieszanego  korpusu  generał  Sacken,  w  ogólnej  sile  około  3000  pie- 
cłioty,  lVs  tys.  jazdy  z  10  działami^  Sacken  zniszczył  szaniec  przedmostowy 
w  Zegrzu,  pomaszerował  3  marca  do  Nasielska  i  operując  między  Narwią 
a  Wkrą,  rozproszywszy  poza  Łydynią  organizujące  się  powstania,  już  9-go 
sięgnął  Ostrołęki.  Gdy  zaś  dywizye  zbliżyły  się  do  terenu  operacyjnego,  Sacken 
mógł  odtąd  stanowić  icti  zarazem  osłonę  i  straż  przednią. 

Gwardye  następowały  trzema  kolumnami:  prawą,  dywizyą  II.  i  dywizyą 
kirasyerów,  szosą  kowieńską  na  Łomżę,  środkową,  I  dywizyą  pieszą  przez 
Grodno  i  Tykocin,  lewą,  dywizyą  lekkiej  jazdy  przez  Lidę  i  Wolkowysk; 
z  nich  środkowa  i  lewa  przeprawiły  się  przez  Narew  pod  Tykocinem  i  Sura- 
żem w  ostatnich  dniach  lutego,  poczem  już  cała  ta  masa  wjnarcu  zgrupowała 
się  wokół  Łomży.  Wynosiła  w  całości  18  balonów,  38  szwadronów,  17645 
piechoty,  7082  jazdy  z  72  armatami,  razem  z  Sackenem  około  trzydzieści 
tysięcy  ludzi.  Masa  ta  wTiągniętą  została  w  końcu  marca  w  rachubę  tyczyń- 
skiej operacyi  Dybicza,  stanowić  miała  prawe  jej  skrzydło,  ogarniające  pomału 
północny  brzeg  Wisły,  aby  w  rostrzygającym  momencie  jej  dolny  bieg  prze- 
kroczyć i  runąć  na  Warszawę.  I  podczas  gdy  mieszany  korpus  generała 
Bistroma  sformowany  został  w  Ostrołęce  i  ruszył  w  kierunku  na  Serock 
i  Płock,  pierwsza  dywizyą  gwardyi  wyprzedzana  przez  lekką  jazdą  opanować 
miała  prawy  brzeg  Narwi  aż  ku  granicy  pruskiej,  drugiej  zaś  dywizyi  polecono 
zająć  Przasnysz.  Lecz  w  związku  z  niepowodzeniem  całej  operacyi,  po 
cofnięciu  Dybicza  od  Wisły  dał  mu  poznać  cesarz  całe  swe  niezadowolenie 
z  próby  wciągnięcia  gwardyi  już  teraz  w  tok  wojny.  Odtąd  liczyć  się  musiał 
Dybicz  więcej  jeszcze  niż  przedtem  z  udzielnem  zadaniem,  odrębnymi  celami 
i  nieomal  osobnem  prawem,  jakiemu  podlegał  uprzywilejowany  korpus  gwardyi 
cesarskiej '). 


')  Skład  korpusu  Sackena  27  lut.  wed).  PuzjTewskiego:  I/II  D.  p.,  2/III  D.  uł.,  trzy  pp. 
koz.,  8  dział,  prócz  tego  ba-on  6  p.  karab.,  secina  atam.  p..  2  działa.  Skład  korpusu  16  kw. 
według  Smitta:  4  ba-ony.  12  szwadronów,  873  kozaków,  razem  2664  piech.,  2333  jazdy,  8  dział. 
Starcie  oddziału  jazdy  pod  Lacłimanetn  z  kosynierami  Węgrockiego  pod  Małużynem  8  marca  po 
zajęciu  przez  Sackena  Gotymina  i  Makowa ;  mylna  data  14-go  u  Calliera  Bitwy  i  potyczki  41. 

')  Korpus  gwardyi:  I.  D.  p  —  8  ba-onów,  24  działa,  8148  ludzi,  II.  D.  p.  —  10  ba-onów, 
24  działa.  9498  ludzi,  D.  kirasyerów  16  szwadronów,  8  dział,  3153  szabel.  D.  lekkiej  jazdy  — 
22  szw.,  16  dział,  3929  szabel.  U  Puzyrewskiego  o  dwa  szwadrony  —  218  szabel  i  o  21.'>  pie- 
choty więcej.  Korpus  gen.  Bistroma  pod  Ostrołęką  wedł.  Puzyrewskiego  13  (?i  kw.  liczył:  oddział 
Sackena,  p.  grenad.  Arakczejewa  z  Łomży,  ba-on  6  p.  kar.  Białegostoku,  10  p.  strz.  z  Grodna, 
2/1  D.  ut.  z  szosy  brzeskiej.  Korespondencya  cesarza  Mikołaja  z  Dybiczem :  Dybicz  22  marca 
z  Siennicy,    przedstawiając   plan  tyczyński,    na  wypadek    ataku   polskiego  na  gwardye  raportuje 
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To  wyosobnienie  korpusu  wywoływało  samo  przez  się  oddzielne  przeciw 
niemu  przedsięwzięcia.  Pian  wypiawy  na  gwardye  ułożył  Cłirzanowslii  w  po- 
łowie marca.  Odłożony  dla  ofenzywy  Itwietniowej,  wypływał  jako  wtórne 
przedsięwzięcie  w  poszczególnycłi  jej  momentacłi.  Umiński,  oddzielnie  posłany 
nad  Narew,  nietylko  baczył  sam  na  rucłiy  gwardyi,  lecz  miał  być  przeciw  nim 
strażą  przednią,  jeśli  się  główne  siły  polskie  tam  obrócą').  Gdy  Umiński  do 
wojsk  głównycli  powrócił,  wysłano  w  tejże  myśli,  z  temże  zadaniem,  z  równie 
niedostatecznemi  do  odrębnycłi  działań  siłami  półósma  tysiąca  liczący  oddział 
pułk.  Lewińskiego-).  Gdy  zaś  nie  powiodły  się  inne,  bliższe  i  mniej  ekscen- 
tryczne przedsięwzięcia,  gdy  wyczerpaną  została  inicyatywa  Polaków,  a  wolę 
swą  począł  im  narzucać  wróg,  27  kwietnia  w  Miłośnie  odkładany  plan  ów 
wydobył  Prądzyriski,  przełamał  nim  cłiwiejącą  się  bezwolę  wodza,  zaczem  poszły 
natychmiast  rozkazy:  do  Umińskiego,  by  na  czele  nowego  korpusu,  z  Giełgu- 
dem włącznie  formował  osłonę  na  szosie  od  Dybicza,  do  innycli  dywizyi,  celem 
gotowości  odmarszu  na  Modlin,  Nieporęt,  Radzymin:  kwatera  główna  stanąć 
tuż  miała  celem  nowycłi  działań  na  Pradze'). 


instrukcye  przepisujące  Rozenowi  m.irsz  we  flank  nieprzyjaciela;  5  kw.  w  odpowiedzi  na  zakaz 
cesarski  użycia  gwardyi  w  boju,  proponuje  przeniesienie  jej  do  Siedlec;  z  Owni  9  kw.  motywuje 
konieczność  użycia  gwardyi  dla  uzyskania  powodzeń,  przeniesienie  jej  nad  przeprawy  na  Bugu, 
potem  na  Siedlce,  z  pozostawieniem  Sackena  na  prawym  krańcu  w  Ostrołęce  i  Łomży;  19  liw. 
z  Siedlec  umacnia  swój  wniosek  postrzeżeniem.  iż  nieprzyjaciel  już  jest  powiadomiony  o  niemo- 
żności użycia  przez  Dybicza  gwardyi  do  ofensywy. 

')  Plan  pochodu  na  gwardye:  Chrzanowski  w  drugiej  polowie  marca,  Prądzyńskl  Pam.  II. 
11  sq.,  Barz)'kowski  III  103  sqq.:  »dość  głośna  wieść,  przez  same  gwardye  podana,  marsz  ich  uprze- 
dzała, a  mówiono,  że  nie  są  one  przeznaczone  do  staczania  walk,  lecz  tylko  do  wejścia  w  tryumfie 
do  Warszawy...  Chrzanowski,  jak  tylko  doszła  do  Warszawy  wiadomość...  ocenił  ich  odrębną 
pozycyę  i  podał  projekt,  aby  na  nie  uderzyć...  domagał  się  jeszcze,  aby,  jeżeli  projekt  przyjęty 
będzie,  natychmiast  go  wykonano..  Prądzyński  w  sztabie  się  nie  znajdował,  nie  było  więc  nikogo, 
ktoby  krytycznie  projekt  ocenił...  Chrzanowski  po  różnych  ociąi;aniach  się,  wmówić,  wynudzić 
zdołał,  iż  plan  jego  przez  Skrzyneckiego  przyjęty  został... »  i  projekty  Prądzyńskiego  w  pierwszych 
dniach  kwietnia,  bić  oddzielnie  rozłączone  atmie,  Pam.  II  92;  tamże,  IV  141  sq.  148  sq.,  instrukcye 
dla  Umińskiego  z  6  i  7  kwietnia.  Podanie  Barzykowskiego  III  349,  przypisujące  przed  Kufleweni 
projekt  marszu  na  gwardye  Chrzanowskiemu,  a  ataku  na  Suchą  (Sic!)  Prądzyńskiemu,  polega  na 
widocznem  nieporozumieniu. 

*,  Korpus  pułk.  Lewińskiego,  od  fi  maja  pod  dowództwem  gen.  Jankowskiego  na  Serock-Pułtusk 
przeciw  Sackcnowi  wzgl.  gwardyom.  Skład  korpusu  wedł.  Prądzyńskiego  Pam.  II  412:  1  p.  strz  p., 
16  p.  p.  1.,  czwarte  ba-ony  3  p.  strz.  p.,  4  i  18  p.  p.  1.  i  1  p.  uł.,  trzy  szw.  p.  płockiego,  dywizyon 
bat.  art.  k.,  pluton  art.  p  ,  razem  9  ba-onów,  7  szwadronów,  6263  piech.,  1159  jazdy  z  6  działami. 
Gdy  Sacken  umknął,  korpus  Lewińskiego,  zbyt  słaby  przeciw  gwardyom,  roli  nie  odegrał. 

')  Prądzyński  Pam.  432:  «podczas  tego  ruchu  odwrotnego,  Prządzyńki,  który  dotąd...  na- 
mowy zwracał  do  działań  zaczepnych  całą  masą  przeciw  głównej  armii  rosyjkiej,    przekonawszy 
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Niewątpliwie,  chwila  byfa  najmniej  odpowiednia,  plan  nosił  wszelkie 
znamiona  niepokoju,  przedsięwzięcie  to  należało  do  ekscentrycznycti,  pomysł 
ten  rozpraszał  a  nie  skupiał.  Gwardye  w  związku  z  operacyą  kuflewską  26 
kwietnia  z  przyzwoleniem  cesarskiem  sprowadzone  nad  Bug  weszły  w  łączność 
strategiczną  z  armią  rosyjską,  nie  były  już  odosobnione.  W  Nurze  znajdowały 
się  na  dalekicti  tyłacłi  Dybicza,  kiedy  zaś  Dybicz  z  Mińska  mazowieckiego 
z  powrotem  nad  Kostrzyn  się  cofnął,  przedzielała  go  w  prostej  linii  od  gwardyi 
przestrzeń  40-kilometrowa;  w  stosunku  do  wojska  polskiego  obie  grupy  jedną 
strategiczną  stanowiły  całość,  wyprawa  na  gwardye  nie  oddzielała  ich  od 
Dybicza,  nie  mogła  go  wyminąć.  Plan  był  oparty  na  niedostatecznych  wiado- 
mościach o  nieprzyjacielu  i  w  założeniu  swem  mylny.  Przetrwał  on  w  kwa- 
terze głównej  polskiej  równo  dobę,  aż  do  spostrzeżenia  ruchu  odwrotowego 
Rosyan.     Miał  za  sobą  pociągnąć  niezmierne  skutki. 

Tymczasem  uzupełnioną  została  organizacya  polskich  wojsk.  W  prze- 
ciwieństwie do  skomplikowanych  metod  rosyjskich,  zdążała  w  dalszym  ciągu 
systemem  francuskim  do  grupowania  całości  sił  w  dywizye  piechoty  i  korpusy 
jazdy.  Powiększono  tedy  wojsko  regularne  o  lV-ą  i  V-ą  dywizye  piechoty, 
o  rezerwową  dywizye  i  brygadę  jazdy.  Milberg  i  Henryk  Kamiński  w  piechocie, 
Ambroży  Skarżyński  w  jeździe  otrzymali  nowe  dowództwa,  przy  Umińskim 
została  komenda  korpusu  jazdy,  Paca  postawiono  na  czele  ogólnej  rezerwy. 
Dążeniem  tej  organizacyi  było  wykluczenie  komend  oderwanych  i  korpusów 
składanych,  uproszczenie  dowództwa  w  armii  czynnej  przez  bezpośrednią 
podległość  dywizyonerów,  wcielenie  nowych  pułków  w  mieszane  brygady, 
część    regularnych    dywizyi  stanowiące.     Wcielono  tym  sposobem  w  dziesięciu 


się  zachowaniem  się  wodza  w  obecnym  przypadku,  że  on  się  do  tego  sttłonić  nie  da,  zmienił 
swoje  bateiye  i  znalazłszy  się  z  nim  prawie  sam  na  sam  w  Mitośniu,  zaproponował  mu,  ażeby  teraz 
wyl<onać  więl<szą  częścią  sił  naszycli  projel<towaną  dawniej  operacyę  na  gwardye,  o  którycli  sile 
i  rozłożeniu  między  Bugiem  a  Narwią  mieliśmy  już  teraz  dosyć  dokładne  wiadomości... »  Te 
wiadomości  pochodziły  z  przed  ruchu  gwardyi  do  Nura  i  tem  się  tłumaczy  pozbawione  podstaw 
wnioskowanie  Prądzyńskiego:  «ruch  naprzód  Feldmarszałka,  a  nasz  odwrotny  ułatwiał  takowe 
przedsięwzięcie  ponieważ  zbliżył  nas  do  gwardyi,  a  oddalił  od  nich  Feldmarszałka... »  Rozkaz  dla 
Umińskiego, rozkazy  dla  wojska,  tamże  IV200sqq.  Cały  ten  plan  operacyjny  pozostał  Barzykowskiemu 
nieznany  i  dlatego  cofa  go  w  dacie  i  zmienia  autora,  j.  w.  Krytyka  planu  z  27  kw.  zawarta 
u  Puzyrewskiego  w  prostem  skonstatowaniu,  że  Dybicz  się  z  nim  liczył:  «łatwą  było  dla 
Polaków  rzeczą  zyskać  dwa  przemarsze,  a  może  i  dokonać  przeprawy,  zanimby  Rosyanie 
odkryli  ich  zamiary.  Obawiając  się  tego,  Dybicz  na  czas  przejścia  armii  ku  Kostrzyniowi 
pozostawił  gwardye  nad  Nurem;  była  ona  tam  osłonięta  samym  ruchem  armii  i  łatwiej  mogła 
otrzymać  posiłki... » 
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brygadach  21  batalionów  nowych  oprócz  paru  czwartych  batalionów,  uzu- 
pełniających dawne  pułki;  w  jeździe  na  ogólną  liczbę  dziewięciu  utworzono 
cztery  mieszane  brygady.  Od  początków  marca  przy  dającym  się  odczuwać 
braku  koni  nie  tworzono  już  nowych  szwadronów,  piechocie  przybyło  w  tym 
okresie  16  nowych  batalionów;  z  ogólnej  liczby  59  nowych  22  trzymano 
w  załodze  twierdz  i  stolicy,  co  oznacza  dłuższy  niż  ośmiotygodniowy  czas 
ćwiczeń  nowego  batalionu.  19  maja  nowy  minister  wojny  Morawski  wniósł 
do  Izby  Sejmowej  jednogłośnie  przez  nią  przyjęty  wniosek  wystawienia  po 
nowym  pełnym  pułku  od  każdego  województwa,  razem  conajmniej  24  nowych 
batalionów.  Był  to,  wobec  strat  poniesionych,  w  obHczu  wroga,  obszar 
czterech    województw    zajmującego,    maksymalny  wysiłek    powstańczy  narodu. 
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Pomimo  tej  utraty  prawobrzeżnej  urodzajnej  ziemi,  mimo  niepewnego  położenia 
na  północy  w  płockiem,  dowozy  wojsl\Om  dostarczane  przez  Warszawę  były 
regularne  i  wyżywienie  nie  nastręczało  trudności;  żywność  dostarczaną  była 
przez  ziemian  za  gotówl<ę,  sama  myśl  rekwizycyi  na  potrzeby  wojska  i  kraju 
przez  sejm  w  kwietniu  stanowczo  została  odrzuconą.  Ubiór  i  ekwipunek 
wzięły  częściowo  poszczególne  na  siebie  prowincye;  w  uzbrojeniu  nowycłi 
formacyi  w  broń  palną  znaczne  okazywały  się  luki;  ani  powiększenie  artyleryi, 
ani  nabycie  zapasów  broni  nie  było  już  możliwem  wobec  szczelnego  zam- 
knięcia granic  austryackiej  i  pruskiej.  Epidemie  się  nie  rozszerzyły  i  stan 
zdrowotny  pozostał  normalny;  lecz  w  wojsku  bliskość  stolicy  i  bezczynność 
dowództwa  zaszczepiły  pierwsze  ziarna  rozkładu.  Wszystko  już  wskazywało, 
iż  zbliża  się  cliwila  krytyczna  najwyższego  napięcia  sił,  i  że  za  niem,  jeżeli 
przegra,  przyjdzie  cofnięcie  się  i  opadanie  fali. 

Armia  czynna  polska  liczyła  w  pierwszycli  dniacti  majowych,  bez  korpusu 
Dziekońskiego,  pozostałego  naprzeciw  Kreutza  za  Wisłą,  bez  Dwernickiego, 
66-baonów,  89  szwadronów  ze  126  działami.   Naprzeciw  sześćdziesięciotysięcznej 
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siły  rosyjskiej  stała  tedy  armia  polska,  ponad  sześćdziesiąt  tysięcy  licząca; 
wojsko  stanęło  w  sryku  nieco  ściśniętym,  w  łuku  o  15  kim.  rozpięcia,  między 
Zimnąwodą,  gdzie  był  Umiński,  a  Cegłowem  —  dywizyą  I-ą  Rybińskiego; 
kwaterę  główną  przeniesiono  do  Kałuszyna,  komendę  Paca.  utworzoną  z  III 
dywizyi  Małachowskiego  i  dywizyi  rezerwowej  jazdy  pod  Skarżyńskim,  zosta- 
wiono wzdłuż  szosy  ku  Mińskowi.  Wojsko  w  ten  sposób  ponad  drogą  swego 
możliwego  odwrotu  eszelonowane,  stało  w  szyku  « ucieczkowym*,  jak  złośliwie 
podaje  Prądzyński,  powiedzielibyśmy  ściślej  —  w  szyku  marszowj^m  odwrotu: 
•wiele  bateryi  nie  było  rozwinionycli  do  boju  naprzeciwko  nieprzyjaciela,  ale 
stały  ciągle  zaprzężone  i  nieodprzodkowane  wzdłuż  gościńca,  działo  za  działem 
i  mając  przednie  konie  do  traktu  wykręcone--(w  tył) . . .»  Naprzeciw  tej  oso- 
bliwej kolumny  marszowej,  powiedzielibyśmy  raczej  z  jej  boku  —  lub  na  jej 
flanku  tjłoft^m  —  armia  rosyjska  skupiła  się  na  trzech  przeprawach  Kostrzynia, 
z  przewagą  ponilej  szosy  w  widłach  rzek  w  Liwiec  ku  Bugowi  zachodzących. 
Łacno  więc  było  wodzowi  Rosyan  zagarnąć  prawem  skrzydłem  ku  Zimnejwodzie 
rozpierzchniętą  w  długiej  linii  masę  polską;  łacniej  było  jeszcze  polskiej 
marszowej  kolumnie  odwrócić  się  raz  jeszcze  drogą  na  Wodynie,  stanąć  jednym 
marszem  u  podstawy  trójkąta,  tworzonego  przez  widły  rzek  Muchawca  i  Ko- 
strzynia, wydać  tam  bój  rozstrzygający  przypartemu  do  przepraw  błotnych, 
oddartemu  za  jednym  zamachem  od  Siedlec  Dybiczowi:  tak  radziła  w  tej  zaraz 
chwili  wrażliwa  twórczość  strategiczna  Prądzyńskiego')-  Z  żadnej  jednakoż  ze 
stron  obu  nie  padło  postanowienie,  bowiem  ani  jeden,  ani  drugi  z  zapaśników 
nie  chciał  bitwy.  Trwał  więc  czas  wywiadów  i  półśrodków,  bez  decyzyi  i  bez 
planu.  Przez  pierwsze  dni  majowe  Umiński  zwodził  drobne  potyczki,  rozpo- 
znając ku  Suchej  i  przychwytując  przednie  straże  Rosyan^.     Ale  pomiędzy  28 


')  Plan  PrądĄ-ńskiego  bitwy  w  widłach  Kostrz}'nia  i  Muchawca,  między  4a  8  maja;  Prą- 
dzi"ński  Mem.:  «codziennie  przedstawiałem  wodzowi  naczelnemu  projekt. ..»;  Pam.  II  483: 
•  podałem...  następujący  plan  na  piśmie...*;  tamże  485:  «proponowa}em  dodatkowo,  ażeby  ściągnąć 
szybko  Jankowskiego  z  nad  Narwi,  co  tylko  się  da  wj'cisnąć  z  Warszawj',  co  będzie  można  od 
Dziekońskiego  i  z  Potyczy  przez  Latowicz,  a  wtedy  moglibyśmy  uderzyć...  silą  o  kilkanaście 
tysięcy  liczniejszą*;  Potycz-Wodynie  ca.  60  kim.,  Pułtusk- Praga  -  Kału. zyn  ca  100  kim.;  argu- 
ment}- Skrzyneckiego,  nie  bez  wagi  wobec  posiadania  przez  Rosyan  przepraw  na  Kostrz>'niu 
u  Barzykowski  go  III  381  sq.;  list  Tadeusza  Sz3'dłowskiego  u  Prądzyńsaiego  Pam    11  489. 

*)  Mocne  rozpoznanie  Umińskiego  z  Zimnejwody  ku  Jabłonnie  (droga  Kałuszyn  -  Kopice) 
1  maja,  w  dzień  ros.  wielkiej  nocy,  trzema  baonami,  ośmiu  szw.  z  4  działami;  powtórne  roz- 
poznanie Umińskiego  3  maja  (u  Barz\'kowskiego  błędnie  5  maja  i  związanie  z  planem  Prą- 
dzyńskiego) w  dwanaście  baonów  i  ośm  szwadronów  do  Suchej;  4  maja  mocne  rozpoznanie 
Rosyan  ku  Zimnejwodzie  przez  gen.  Grabbego  z  dwiema  bryg.  strzelców,  dwoma  pułk.  huzarów, 
p.  kozaków  i  6  działami. 
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kwietnia  a  2  maja  znagła  postanowioną  została  nowa  odrywka  —  i  jak  trzy 
tygodnie  wcześniej  na  wyprawę  iganską  kwatermistrz  generalny,  tak  teraz 
przeznaczony  został  na  oddzielne  w  lubelskiem  przeciw  Kreutzowi  działania  — 
szef  sztabu  armii  głównej:  3  maja  na  czele  doborowego  sześciot>'siącznego 
korpusu  wyruszył  z  Jędrzejowa  w  kierunku  Kocka  generał  Chrzanowski.  Po 
rozdarciu  naczelnej  polskiej  komendy  nastąpiło  wyrwanie  najlepszych  pułków 
z  pierwszej  dywizyi  pieszej,  rezerwowych  oddziałów  jazdy  z  pośród  gros 
armii,  po  miesiącu  bezczynności,  w  przededniu  gotujących  się  nowych  walnych 
rozpraw,  u  progu  lata,  dla  zadań  pobocznych  i  zbytecznych.  I  wtenczas  to 
dopiero,  po  uszczupleniu  sił  głównych,  po  strwonieniu  ich  części  znów  na 
południe  bez  żadnego  operacyjnego  z  całością  związku  w  kwaterze  dowództwa 
zatryumfowała  powtórnie,  złowrogo  zapóżniona,  myśl  Prądzyńskiego :  przemarsz 
armii  całej  na  północ  --  ofensywa  na  gwardye. 

I  D  y  w  i  z  y  a  piechoty,  gen.  br.  Rybiński  Maciej,  szef  sztabu  ppułk.  Breariski. 


Bda  gen.  Ramorino:  1  p.  p.  I.,    ppułk.  Urbański 

potem  Mtokosiewicz,    potem  Langerman,  5  p.  p.  1.,    ppułk 

Podczaski,  potem  1  p.  strz.  p ,   16  p.  p.  1 

Bda  pułk.  Muchowskiego:  2  p.  p.  I   ppułk.  Żywułt    .     . 
12  p.  p.  1.  ppułk.  Korina    .     . 
(?)  ba-on  strzelców  podlasklcłi 
Artylerya:  '/t  komp.  pozye.,  1  komp.  art.  p.  maj.  Łapińskiego, 

dział  18 


ba-onów    3    ludzi     IT^J 


U  Dy  wizy  a  piechoty,  gen.  br.  Giełgud,  szef  szt.  pułk.  Koss. 
Bda.  pułk.  Yalentino   de   Hauierive:   2  pp.   strz.   p.,  ppułk. 

Kiekiernicki ba-onów 

4  p.  strz.  p.,  ppułk.  Brzeski   .    . 

Bda  g«n.  Rolanda:  7  p.p.  1.,  ppułk.  Oborski 

(?)  19  p.  p.  1.  pułk.  Szymański   . 
Artylerya:   (3)    '/t  komp.  pozyc.  maj.   Bielskiego,   2  komp. 

art.  p.  Adamowskiego dział  18 ,. 


ludzi 


III  Dywiiya  piechoty,  gen.  br.  Małachowski  Kazimierz,  szef  szt.  major  Podczaski. 


Bda  gen.  Bogusławskiego:  4  p.  p.  1.,  ppułk.  Kindler  .     . 
8  p  p.  1..  ppułk.  Antonini  .     . 

Bda  Dnlk.  Węgierskiego:  5  p.  strz.  p.,  pułk.  Czołczyński 
pułk  weter.  cz..  pułk.  Kiwerski 
(?)  legia  lit.-wołyńska    .    .    . 

Artylerya:  3  komp.  pozyc.  Turskiego    ....      dział  12 


ba-onów 


1974 

2123 

1547 

403 

242 


Razem:    dział  18    ba-onow  12    ludzi     8132 


1698 
2074 
2009 
1583 

362 


Razem:    dział  18    ba-onów  U     ludzi    7726 


2:04 
1920 
1953 
1295 
525 
235 


Razem:    dział  12    ba-onów  12    ludzi    8132 
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IV  D  y  w  i  z  y  a  piechoty,   gen.  br.  Milberg,  szef  szt.  pułk.  Wroniecki 


Bda      ? 


Bda  gen.  Andrj'chiewicza:  p.  5  grenad.,  ppułk.  Niewęgłowski    ba-onów 
p.  p.  1.,  putk.  Łempicki.     ... 
1  p.  strz.  p.,  ppulk.  Naffock  .    . 
(w  korpusie  Jankowskiego) 
3  p.  strz.  p.,    ppułk.  Szmigielski  „ 

5  komp.  pozyc.  maj.  Rzepeckiego,  3  komp.  art. 

Ałatuszewicza dział  18 


ludzi 


Artylerya: 
p.  maj 


2599 
1311 
2488 

2239 

448 


Razem:    dział  18    ba-onów  13 

V  Dywizya  piechoty,   gen.  br.  Kamieński  Henryk,  szef  szt.  kap.  Komierow 

Bda  pułk.  Krasickiego:  3  p.  p  1.,  ppułk   Dąbrowski    .     .     .    ba-onów    3 

14  p.  p.  I.,  ppułk.  Siemieński  „        3 

Bd«  pułk.  Zawadzkiego  6  p.  p.  1.,    ppułk.  Wybranowski  „        3 

20  p.  p.  1.,  ppulk.  Wł.  Podczaski  „        3 

Artylerya:    5  komp.   pozyc.  maj.  Najmanowicza,  komp.  art. 

p.  kap.  Lewandowskiego dział  18 — 


ludzi 
ski. 
ludzi 


9085 

2033 
2120 
2209 
1911 

384 


Razem: 

Rezerwa  artyleryi  (Piętka  i  Bemi.  ♦ 

Oddział  ba-onu  saperów 

Ba-on  strzelców  sandomierskich 

13  p.  p.  1.  (na  miejsce  1  p.  strz.  p.) 
16  p.  p.  1.  (w  korp.  Jankowskiego) 

potem  na  miejsce  5  p.  p.  1.? 
18  p.  p.  1.  (Pułtusk)     .    .    .    .    . 
Ogół  piechoty   i  artyleryi  armii  czynnej  .     . 


dział  18 
dział  12 


ba-onów  12 
ba-onów  — 
1 
1 
2 
2 


ludzi 
ludzi 


8657 
329 
256 
583 
1316 
1485 

2462 


dział  96    ba-onów  69    ludzi  48163 


I  Korpus  jazdy,  gen.  dyw.  Umiński  (dyw.  gen.  Tomickiego) 
Bda  Chłapowskiego:  p.  sandomierski  .     .    szw.    4 


Bda  Millera: 

Bda  Bukowskiego: 

Artylerya :   3   bat. 


p.  augustowski 

3  p.  strz.  k.  . 

4  p.  uł.  .  . 
p.  lubelski  . 
p.  płocki    .     . 

.  k,,   maj.   Jaszewski 
dział  8 


502 
625 
816 
527 
664 
468 

199 


Razem:    dział  8    szw.  25    ludzi  3519 
II   korpus  jazdy,   gen.  br.  Łubieński  Tomasz,  d>'w.  gen.  Józefa  Kamieńskiego. 


Bda  Jagmina: 
Bda  Turny: 
Bda  Dłuskiego: 

Artyl.:  2  bat  1 


5  p.  strz.  k.  .  . 
2  p.  mazurów  . 
4  p.  strz.  k.  .     . 

6  p.  uł.     .    .     . 
p.  kaliski  ... 
Dyw.  legii  lit.  i  woł 
Dyw.  7  p.  uł     . 

k.  maj.  Kołysko,   dział  8 


ludzi 


508 
792 
584 
420 
517 
305 
265 
204 


Razem:    dział  8    szw.  23    ludzi  3595 
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Korpus  re  z.  jazdy,  gen.  br.  Skarżyński  Kazimierz. 

Bda  Wąsowicza:  2  p.  strz.  k.   .     .     .  szw.  4  ludzi  624 

Dyw.  karabinierów .  ,,  2  „  280 

Dyw.  poznański      .  „  2  „  286 

Bda  Kickiego:  2  p.  uł „  4  „  602 

5  p.  uł.     .     ,     .    .  „  4  „  408 

Bda  Dembińskiego:    3  p.  uł ,,  4  ,,  542 

1  p    mazurów    .     .  ,,  4  ,,  558 

Artylerya:  1  bat.  I.  k.   .     .     .     .    dział  8  „  200 


Razem:     dział  8    szw.  24    ludzi  3500 

Rez.  artyl.:  4  bat.  1.  k dział  12   —  ludzi  291 

1  p.  strz.  k szw.  4  ludzi  624 

I    Bda  Ambrożego    .     i 

1  p.  krakusów  {           ci     *    ■  i  •           )      „  4  „  609 

^                     \      „    Skarżyńskiego     (      "  ^  •• 

1  p.  uł.  (w  korp.  Jankowskiego)  .     .     .       „  4  ,,  620 

p.  jazdy  podlaskiej ,,  5  ,,  606 

szwadrony  rez.  pułk.  Dembińskiego: 

strz.  k.       „  4  „  607 

ułani  .       „  4  „  611 

p.  2-gi  krakusów  (Kielce) 4  „  612 


Ogół  jazdy  i  art.  kon.  armii  czynnej  .  dział  36    szw.  101    ludzi  15194 

Oddzielne  korpusy  i  składy. 

Korpus  Dziekońskiego  (sandom.)  .     .   dział  4     ba-onów  7     ludzi  4711 

szw.  9        „     1365 

Załoga  Warszawy piecłi.  9475 

jazdy    450 
Załoga  Modlina  (gen.  Ledochowski)  ....    ba-onów  6    ludzi  5423 

jazdy      64 
Załoga  Zamościa  (gen.  Krysiński)      ....    ba-onów  3    ludzi  3764 

jazdy      56 

Korpus  Dwernickiego dział  12     ba-onów  4    ludzi  2000 

szw.  22    ludzi  4000 

Ogół  sił  regularnych')  (najwyższy  stan  armii  polskiej):    dział  148    piechoty  73536 

jazdy  21129 
gwardya  warszawska  około.     .    .    4000 


')  Skład  armii  polskiej:  podajemy  stan  z  początku  maja  1831  jako  tablicę  III  (por.  str. 
67,  188);  kierujemy  się  naogół  wcdł.  Prądzyńskiego  IV  210  sqq  ,  uzupełniamy  wedł.  Mierosław- 
skiego II  223  sqq.,  Barzykowskiego  I  365,  392  sqq.  Pozostające  wątpliwości,  lub  dane  oparte 
wyłącznie  na  Mierosławskim  opatrujemy  znakiem  zapytania. 

Cyfrę  w  tekście  66  baonów  otrzymujemy  przez  odjęcie  od  69 — 3,  stojących  w  Pułtusku; 
cyfrę  89  szw.  —  przez  odjęcie  od  101  —  12  szw.  rezerwowych  i  stojących  w  Kielcach. 
Minimum  więc  66-baonów  i  89  szw.  stało  w  początku  maja  w  najbliższym  obrębie  armii  lub 
znajdowało  się  w  marszu  ku  niej. 
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Czyjąż  inicyatywą  była  ta  zdumiewająca  przegrywka?  Kto  w  sztabie  po- 
ruczył  i  kto  na  siebie  przyjął  tę  partyzantkę  w  szczerem  polu,  w  lecie,  pośrodku 
regularnycłi  armii?  Byłaż,  jak  cłicą  jedni,  złośliwa  zawiść  wodza  przeciw 
kwatermistrzowi?  —  lub,  jak  twierdzą  inni,  kwatermistrza  samego  subtelna 
intryga  celem  zbycia  współzawodnika?  —  albo  wreszcie,  całkiem  nieprawdo- 
podobny przypływ  ambicyi  samodzielnycli  zadań  w  przegryzionej  krytyką 
duszy  Chrzanowskiego?  -  Niewątpliwie,  w  tem  dowództwie  nie  mogli  się 
ostać  we  trzecti;  trudno  złączyć  mniej  pasujących  do  siebie  ludzi:  co  uplanował 
gorący  Prądzyński,  to  w  oka  mgnieniu  zgryzł  szyderstwem  Chrzanowski,  poczem, 
jak  i  przedtem,  nic  nie  postanawiał  i  niczego  nie  dokonywał  Skrzynecki. 
Niewątpliwie,  psychiką  rządzącą  był  między  nimi  jedyny  Skrzynecki:  uporem, 
wyniosłością  zadowolonego  spokoju,  kaptowaniem  ludzi.  On  jeden  z  pośród 
nich  umiał  rozrządzać  ludźmi;  potrafił  trwać  samemu  i  zadawalać  innych. 
Więc  też  i  teraz  załagodził  spór  Chrzanowskiego  z  Prądzyńskim  ich  rozłą- 
czeniem; krytycznej  Chrzanowskiego  naturze  wyznaczył  osobną  odpowie- 
dzialność, jego  planowi  przeciw  oddziałom  Kreutza  dał  swobodę;  jednocześnie 
JUŻ  się  decydował  puścić  wodze  drugiemu  ze  wspóikierowników  —  niebawem 
zgodził  się  na  Prądzynskiego  myśl  marszu  przeciw  gwardyom;  sam  przytem 
zadawalał  siebie,  mszcząc  uniesienie  Chrzanowskiego,  a  z  góry  zapędom 
Prądzynskiego  postanowiał  kłaść  hamulec  —  zwężać  je  i  zwalniać,  więc  unie- 


O  nowych  formacych  por.  u  Mierosławskiego  II  218  sqq.  Dążeniem  byJ  amalgamat 
brygad  złożonych  z  jednego  nowego  pułku,  przeprowadzony  jak  widzimy  w  7-u  brygadach  pie 
choty  z  cg.  liczby  10-u;  gorzej  z  czwartymi  baonami,  który  w  jednym  tylko  I.  p.  strz.  p.  został 
na  stałe  wcielony;  widzimy  więc  zaostrzający  się  w  miarę  trwania  wojny  upór  przeciwko  łączeniu 
nowych  formacyl  z  dawnemi. 

Projekt  min.  wojny  wniesiony  na  sesyi  sejmowe)  19  maja,  Dy  a  rusz  III  564  sqq.:  «Art. 
I...  Wystawionym  być  ma  w  każdem  województwie  jeden  regularny  pułk  strzelców  pieszych, 
złożony  z  trzech  batalionów  i  jednej  kompanii  rezerwowej,  a  to  podług  etatu  dla  dawnych 
pułków  przez  komisyę  rządową  wojny  przepisanego.  Miasto  Warszawa  obowiązana  będzie 
w  tym  samym  sposobie  uorganizować  batalion  nowy  do  pułku  5-go  strzelców,  wraz  z  kompanią 
rezerwową...  Art.  III.  .  koszta  na  ubiór  i  oporządzenie  oraz  na  żołd  i  utrzymanie...  przez  trzy 
miesiące,  po  upłynieniu  których  wejdą  na  etat  kom.  rząd.  W.,  dostarczone  będą  za  pomocą  ogólnej 
składki  na  raz  jeden  rozłożonej  przez  resp.  Rady  wojewódzkie  i  municypalne...  Pociągając  do 
tej  składki  wszystkie  klasy  mieszkańców,  uwolnionymi  od  niej  mieć  chcemy  włościan,  wyjąwszy 
posiadających  grunta  prawem  wieczysto-czynszowem  i  empiteutyczcm...  Art.  4.  Szafunek...  na- 
leżeć będzie  do  deputacyi,  złożonej  z  dwóch  członków  każdej  ..  Rady  i  dowódcy  pułku  ..• 
Rozkład  dostawionych  ludzi  i  ułatwienie  zakupna  żywności  włożone  §§  2  i  4  na  kom.  rząd. 
spr.  wewn.  i  policyi.  Jest  to  jedyny  akt  sejmu  R.  1831  w  sprawach  poboru.  Z  ogólnej  liczby 
ośmiu  województw  cztery  są  wówczas  zajęte  przez  wroga:  Mierosławski  1  c.  twierdzi,  iż  po- 
brano po  dwa  pułki  nowe  z  województwa. 
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szkodliwiać.     Tak    lekkomyślnie  sądził,    że  wszystkich    zadawalając,    wszystko 
sprawi'). 

Warszawa  i  przeprawy  przez  Wisłę  stanowią  w  ciągu  kampanii  1831  cel 
operacyjny  rosyjski;  nie  mogąc  obu  brzegów  rzeki  opanować,  Rosyanie  kie- 
rują swe  armie  koncentrycznie  ku  Warszawie,  lub  jednej  z  przepraw  wiślanycłi; 
tedy  pomimo  wszystkiego  wysiłku  przeciwnika  położenie  Polaków  zacłiowy- 
wało  wszelkie  korzyści  wewnętrznej  linii.  Podobne  do  sytuacyi  Napoleona 
pomiędzy  Montmirail  i  Arcis-sur-Aube  w  1814,  polegało  na  szybkiem  działaniu 
po  najkrótszych  liniach  całą  zebraną  masą  przeciw  rozdzielonym  po  rozbie- 
żnych liniach  siłom  nieprzyjaciół;  warunkiem  powodzenia  jest  nierozpraszanie, 


')  Stosunki  Chrzanowskiego  i  Prądzyńskiego  niewątpliwie  zaostrzyły  się  w  okresie  bez- 
czynności, drugiej  połowie  kwietnia,  w  trakcie  układania  planów,  zazwyczaj  rozbieżnych,  których 
niezatwierdzenie  przez  wodza  nawzajem  jeden  drugiemu  przypisywał.  Barzykowski  j.  w.  III 
353,  356,  362,  przypisuje  Prądzynskiemu  25/27  kw.  przbiegłe  podkopanie  Chrzanowskiego 
i  wysunięcie  Giełguda;  podobnież,  tamże  366,  380  Prądzynskiemu  przypisuje  intrygę  w  celu 
usunięcia  Chrzanowskiego  z  dowództwa:  «mniemał  on,  że  Chrzanowski  jest  przyczyną  niepowo- 
dzenia jego  planów  u  wodza  i  myślał,  że  teraz  wyłączny  wpływ  nad  Skrzyneckim  sobie  zapewni»; 
tamże  opowieść  o  rozmowie  i  przyłapaniu  Chrzanowskiego  na  słowie.  Całkiem  przeciwnie 
Prądzyński  Pam.  II  446  sq.:  «Qen.  Skrzynecki,  mając  się  za  głębokiego  polityka,  osądził,  że 
było  dla  niego  potrzebną  rzeczą  zapobiec  temu,  ażeby  się  Prądzyński  nie  wzbił  nadto  w  zna- 
czenie i  że  najlepszym  na  to  sposobem  było  wznieść  obok  niego  współzawodnika  tak  co  do 
pomysłów  wojennych,  jako  i  w  dowodzeniu  nową  bitewką,  któraby  stanęła  obok  Igan...  nakoniec 
rad  był  oddalić  od  swej  osoby  na  czas  jaki  Chrzanowskiego.  .  Ja  wcale  nie  należałem  do 
układania  tej  wyprawmy...  sam  wódz,  pragnący  w  tej  okoliczności  wznieść  Chrzanowskiego, 
chciał,  ażeby  zamieniona  wyprawa  była  ułożoną  bez  mojego  udziału,  ażeby  skonstatować,  że 
Prądzyński  nie  posiada  monopolu  robienia  planów... »  Co  do  twierdzenia  Smitta  któremu 
uwierzył  Barzykowski,  że  wyprawa  Chrzanowskiego  była  ratowaniem  Dwernickiego,  por.  Prą- 
dzyński Pam.  447  sqq. 
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zebranie  wszystkiego,  co  jest  rozporządzalnem  na  linii  ataku,  skuteczna  obrona 
na  liniach  pozostałych.  Tak  osaczany  dziki  zwierz,  przywarowany  pomiędzy 
napastnikami,  zbiera  całą  siłę  do  skoku  w  rozstrzygającym  kierunku;  albo 
spokojny  zapaśnik,  broniąc  się  z  kilku  naraz  stron,  błyskawicowe  nagle,  lecz 
z  obrachowanym  rozmysłem  ciężką  dłonią  to  jeden,  to  drugi  cios  po  kolei 
wymierza.  Tak  wyprawa  na  gwardye,  częścią  polskich  działań  na  wewnętrznej 
linii  będąca,  mogła  być  tylko  ułatwieniem  albo  wstępem  do  walnej  z  główną 
siłą  rosyjską  rozprawy,  nie  mogła  w  żaden  sposób  jej  zastąpić;  zaś  warunkami 
powodzenia  tak  przedsiębranego  rozstrzygnięcia  była  nagłość  działań,  nieroz- 
praszanie  wojsk,  skuteczność  osłon. 

Korpus  gwardyi  rosyjskich,  pod  nominalnem  dowództwem  w.  ks.  Michała 
Pawłowicza,  pod  faktycznem  generała  Szczerbatowa,  2  maja  na  rozkaz  Dybicza 
wyruszył  z  Nura  z  powrotem  na  szosę  łomżyńską,  tam  znajdując  łatwiejsze 
dostawy,  panując  stamtąd  na  liniach  komunikacyjnych  północy,  łącząc  i  wiążąc 
przedsięwzięcia  nad  Wisłą  z  sojusznikiem  pruskim.  Obie  dywizye  piechoty 
rozłożono  nad  szosą  z  Łomży  do  Ostrołęki,  w  Ostrołęce  stały  brygada  piesza 
i  P/j  brygady  kawaleryjskiej  Sackena,  lekka  jazda  operowała  na  drogach 
z  Ostrołęki  i  z  Łomży  przez  Ostrów  i  Czyżew  wiodących  do  Nura,  kirasyerskie 
dwie  brygady  stały  po  obu  stronach  Łomży  pod  Śniadowem  i  za  Kolnem: 
trzydziestotysięczna  siła  ta  trzymała  swe  22  bataliony  na  przestrzeni  30  kim., 
swoich  50  szwadronów  i  pułk  kozacki  w  promieniu  60  km.  od  Łomży,  mogła 
być  zatem  w  dwu  dniach  skoncentrowaną  między  Łomżą  a  Ostrołęką,  w  trzech 
dniach  —  na  odległych  od  60  70  kim.  przeprawach  rfe  Bugu  w  Broku 
i  w  Nurze.  Instrukcja  Dybicza  z  2  maja  brzmiała:  w  razie  przejścia  Polaków 
na  prawy  brzeg  Bugu  koncentracya  pod  Nurem,  dokąd  z  całą  siłą  i  szybkością 
Dybicz  podąży  (odległość  Mokobody  -  Węgrów -Nur  55  kim).. 

Ta  sytuacya  gwardyjskiego  korpusu  w  ogólnym  zarysie  znaną  była  szta- 
bowi polskiemu  w  pierwszym  tygodniu  maja.  Do  Ostrołęki,  oddalonej  od 
Mokobod  i  Dybicza  o  125  kim.  dróg  trudnych  wiodła  z  Pragi  105  kim.  droga 
bita;  75  kim  od  Warszawy  oddalony  był  Brok,  120  km.  —  Nur,  główne  bez- 
pośrednie między  obiema  grupami  Rosyan  przeprawy.  Na  odległości  36  kim. 
drogą  bitą  przez  Jabłonnę,  lub  30  kim  wprost  przez  Nieporęt  znajdowała  się 
obsadzona  przez  Jankowskiego  przeprawa  na  Narwi  pod  Serockiem;  aż  do  tego 
punktu  wojsko  polskie  miało  swobodę  niepostrzeżonego  działania;  właściwa 
więc  odległość  Polaków  od  gwardyi  wynosiła  70  kim.,  Dybicza  od  gwardyi  — 
125  kim.,  odległość  Polaków  od  Nuru  93  kim.,  Dybicza  50  kim  Gwardye 
były  w  stosunku  do  armii  polskiej  oddzielnym  objektem  strategicznym:  raz 
panująca  w  widłach  Narwi  i  BujjU,    mogła    po  liniach  wewnętrznych,    najkrót- 
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szych,  bić  masy  rosyjskie,  najprzód  północną,  zrzuconą  na  Narew,  potem 
główną,  siedlecivą,  wyłaniającą  się  z  trudnością  z  za  Bugu.  Położenie  około 
10  maja  nie  było  wcale  podobnem,  ani  do  sytuacyi  z  końca  marca,  kiedy 
masa  rosyjska  swym  zamiarem  przejścia  na  lewy  brzeg  Wisły  zaciążyła  nad 
Warszawą  i  niedozwalała  na  oderwanie  się  od  niej  polskicłi  sił;  ani  też  do 
warunków  z  końca  kwietnia,  gdy  odległość  obu  mas  rosyjskicl:  stanowiła  po- 
łowę dystansu  Polaków  od  gwardyi.  Teraz,  w  maju,  dośrodkowo  zwróceni 
ku  Warszawie  Dybicz  i  korpus  gwardyjski,  na  peryferyacli  łuku  zatoczonego 
przez  wielkie,  środkowo  'polskie  dopływy  Wisły,  zależni  t)yli  od  inicjatywy, 
podejmowanej  na  krótkich,  wewnętrznych  liniach  —  promieniach  tego  łuku  — 
przez  Polaków.     Ruch  na  gwardye  uzależniał  od  siebie  Dybicza. 

Na  tem  położeniu  oparł  Prądzyński  swój  plan  pochodu  na  gwardye 
i  przedłożył  go  Skrzyneckiemu  w  pierwszym  tygodniu  maja,  w  ślad  za  odrzu- 
ceniem projektowanej  bitwy  w  widłach  Liwca.  Plan  ten  zamierzył  zaskoczenie 
przeciwnika:  i  podczas  gdy  Umiński  całym  rezerwowym  korpusem  pokrywać 
miał  obecnością  swoją  dotychczasowe  stanowiska  sił  gfównych,  zaś  Chrzanowski 
w  Lubelskiem,  Dziekoński  z  nad  Wisły  żywo  na  południowe  skrzydło  mieli 
napierać,  niepostrzeżnie  armia  główna  miała  się  zwolnić  od  kontaktu  z  nie- 
przyjacielem, cofnąć  wzdłuż  warszawskich  dróg,  przerzucić  się  bocznicami  na 
mosty  przez  Jankowskiego  przygotowane  pod  Zegrzem  i  Serockiem  i  już 
czwartego  dnia  tych  30-kilonietrowych  marszów,  całym  ciężarem  zwiesić  się 
ponad  prawy  brzeg  Buga.  Ztąd  jej  zadaniem,  osłaniając  się  wciąż  od  prawego 
flanku,  zajmując  i  zabezpieczając  szóstego  i  siódmego  dnia  przeprawy  na 
Bugu,  jednocześnie  już  w  dniu  szóstym  pomknąć  siłami  głównemi  na  północ, 
bić  koncentrujące  się  zapewne  począwszy  od  czwartego  dnia    na  stanowiskach 
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swej  kawaleryi  gwardye,  spędzić  je  w  ósmym  dniu  na  łuk  Narwi  pomiędzy 
Ostrołęką  i  Łomżą,  i  tam  na  przeprawach  i  w  blotnem  dorzeczu  je  dokonać. 
Wówczas  otwarłaby  się  droga  ku  północy,  upragniona  łączność  z  powstałą 
Litwą,  tam  gdzie  się  rozściela  i  rozwidla  dorzecze  Narwi  ku  Niemryj,  gdzie 
nad  dopływami  ucliodzącego  na  południe  Bugu,  coraz  szerszy  w  liniach  nie- 
objętą przestrzenią  roztwiera  się  kraj,  ginęłyby  podzielone  rosyjskie  oddziały, 
mnożyłoby  się  powstanie.  Nim  jednak  dałoby  się  zagarnąć  te  pełne  owoce 
zwycięstwa,  zaraz  po  rozbiciu  gwardyi  armia  polska  musiałaby  się  zwrócić  na 
południe,  znów  nad  Bug;  ztamtąd  bowiem,  na  pierwszy  odgłos  bojów  z  nad 
Narwi,  przelękły  o  gwardye,  w  dniu  szóstym  lub  siódmym  debuszować  będzie 
Dybicz  z  wszystkiemi  siłami i).  I  dopiero  po  bitwie  z  Dybiczem,  jeśli  wygrana, 
odsłonią  się  widnokręgi:  zanim  Rosya  uformuje  nowe  armie,  już  armia  regu- 
larna kongresowego  królestwa  złączy  się  z  powstańcami  Litwy,  już  z  południa 
z  Rusi  spiesznie  uchodzić  będą  pozostałe  oderwane  korpusy  rosyjskie.  Wten- 
czas Polska  oswobodzona,  jednocząca  dawne  Rzeczypospolitej  prowincye,  wy- 
stawi dwie  armie:  jedną  na  północy,  obronną  przeciw  głównym  siłom  Rosyi, 
osłaniającą  Litwę,  dzielącą  Rosyę  od  Prus;  drugą  południową,  zaczepną,  za- 
grażającą arteryom  życiowym  Rosyi,  niosącym  jej  chleb  Ukrainy;  między 
obiema  bagna  i  błota  Prypeci,  ów  bastyon  Polski,  wykopany  przez  naturę 
u  wschodniej  przyrodzonej  granicy.  Powracał  plan  strategiczny  Sokolnickiego 
z  roku  1811  —  nieprzyjęta  przez  Napolona  myśl,  jedyna  wojna  zabójcz^a  dla 
Rosyi  na  polskim  froncie  rozpraszająca  strategicznie  Rosyę,  skupiająca  ziemię 
i  ludzi,  siły  i  środki  Rzpitej.  W  tej  myśli  strategja  polska  31  roku,  ograni- 
czona porozbiorowym  kompromisem,  zakreślona  na  miarę  warszawskiego  księ- 
stwa, po  raz  wtóry  zrywa  tamy,  sięga  geograficznej  istoty  polskiej  wojny,  po- 
wraca na  szlaki  hetmanów,  gdzie  przekazaną  pokoleniom  pogrobowym  puściz- 
ną ich  «grób  był  kopcem  Rzeczypospolitej  granic. 


')  Plan  Prądzynskiego  wyprawy  na  gu'ardye:  data  daje  się  tylko  w  przybliżeniu  ustalić 
myśl  sama  ustalona  jednak  od  instrukcyi  dla  Umińskiego  z  Miłosny,  27  kw,;  stąd  nieodparte 
podejrzenie  ruchliwej  zmienności  planów  1  rądzyńskiego,  możliwe  nawet  przedstawienie  jedno- 
czesne dwóch  planów  do  wyboru  Skrzyneckiemu,  jak  zdawałoby  się  wynikać  z  opisu  Barzy- 
kowskiejjo  oraz  daty  4  maja  na  instrukcyi  dla  Umińskiego,  Prądzyński  Pam.  II.  508,  Skrzy- 
necki 69  sq.  Sam  plan  podzielony  na  dnie  wedl.  Prądzynskiego  Pam.  II  501  599:  1)  mars? 
dwiema  kolumnami  do  Dembego  i  Cyganki,  2)  Grodzisk  i  Kobyłka,  3)  przez  Narew  i  Bug  do 
Popowa,  4)  Brańszczyk  i  Jaszczuty,  5)  Ostrów  i  zajęcia  Broka,  6)  Bitwa  z  gwardyami,  zajęcie 
Ostrołęki,  7;  Pogoń  na  Narew,  zajęcie  Nura.  marsz  koncentryczny  przez  Śniadów,  Miastków, 
Nowogród,  8)  wzięcie  Łomży.  Gwardye  mogą  rozpoznać  położenie  4-go  dnia  rano,  poczem  kon- 
centrują się  na  dzień  6-ty,  Dybicz  nie  może  być  zaalarmowany  przed  wieczorem  dnia  4-go, 
wyruszywszy  w  dniu  piątym,  zdąży  na  prawy  brzeg  Bugu  dnia  siódmego. 
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Na  tej  dobie  przesilenia  wojny  plan  Prądzyńskiego  odpowiadał  poło- 
żeniu stron  obu,  stosunkowi  sil  i  wymiarom  kraju,  lecz  nie  brał  w  rachubę 
ludzi.  Dokonanie  śmiałego  zamysłu  wymagało  szybkiej  i  zdecydowanej  czyn- 
ności. Znakomite  sukcesy  odniesione  były  tutaj,  jak  zawsze,  wielkością 
niebezpieczeństw.  Nieutrzymanie  tajemnicy,  opóźnienie  marszów,  zawatianie 
w  bitwie  groziło  wywróceniem  sytuacyi;  natenczas  «wódz  rosyjski  mógł  zni- 
weczyć nasze  zamiary,  polączając  rucliem  łatwym  a  krótkim  wojsko  swoje 
z  gwardyami  pod  Nurem,  a  wtedy  riietylko  nie  bylibyśmy  nic  wskórali  na 
przedsięwzięciu,    ale  i  owszem  sami  wywołali  skoncentrowanie  większej   masy 
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przeciw  sobie*.  Wtóra  możliwością  opóźnienia  było  niedoścignienie  gwardyi, 
ustępujących  przed  polską  nawałą,  po  własnej  linii  komunikacyjnej;  a  przeto 
podejmujący  operacye  musiał  być  najprzód  i  odrazu  zdecydowany  na  zmuszenie 
przeciwnika,  i  to  zarówno  gwardyi,  jak  i  samego  Dybicza  na  stanowcze  boje. 
A  wreszcie  Umiński,  oddzielnie  na  linii  dotychczasowej  pozostawiony,  a  dalszą 
tylko  styczność  mający  z  Chrzanowskim  w  Lubclszczyźnie,  z  Dziekońskim  nad 
Wisłą,  działający  zatem  w  warunkach  rozdzielenia  sił  i  niepewności  dowództwa, 
zależał  jedynie  od  własnej  inicyatywy. 

Przeto  wyprawa  na  gwardye  zawisła  nie  od  świetności  strategicznego 
pomysłu,  ani  od  stosunku  sił  nawet,  lecz  przed  wszystkiem  innem  od  ducha 
polskiego  dowództwa. 

Tymczasem  w  polskiej  głównej  kwaterze  panowała  sprzeczność  uczuć 
i  myśli.  Duch  chwiejności  w  ruchach  i  niezdecydowania  w  boju  przeniósł 
się  z  naczelnej  na  oddzielne  komendy,  zaraził  wahaniem  charaktery  ludzi. 
Po  odejściu  Chrzanowskiego  nie  ustała  rozbieżność  w  sztabie,  bowiem  Prą- 
dzyński  nie  zdołał  opanować  Skrzyneckiego,  a  nie  umiejąc  nim  kierować,  nie 
mógł  go  porwać.  Odnosimy  owszem,  z  czasu  owych  dni  majowych,  ze  śladów 
strategicznego  marzenia  szefa  i  kwietyzmu  dowódcy  wrażenie  wołu  zaprzę- 
żonego do  pegaza.  A  kiedy  trzeba  bj'ło  rozstrzygać,  gdy  najgorszą  cechą 
dowództwa  jest  wewnętrzna  niezgodność,  zabrakło  Skrzyneckiemu  autor)'tetu. 
Tedy  już  Prądzyński  przy  opracowaniu  planów  wcale  się  ze  Skrzyneckim 
liczyć  przestał,  nie  dla  wykonania  przez  wodza  naczelnego  je  układał,  zaś 
autorytetu  zaczęto  szukać  poza  wojskiem. 

Jednakże  autorytetu  poza  wojskiem  również  nie  było:  nie  było  go 
w  sejmie,  wybranym  przed  rewolucyą,  związanym  z  nią  dopiero  od  maja 
przez  posłów  litewskich  i  ruskich,  zajętym  wojną  i  wojskiem  przygodnie,  na 
zawezwanie,  bez  opinii  własnej;  ani  autorytet  nie  był  w  rządzie,  pozba- 
wionym spoistości  wewnętrznej  i  wpływu  na  wodza.  W  tych  warunkach 
podwójna  korespondencya  prezesa  rządu,  ks.  Adama  Czartoryskiego  z  wodzem 
naczelnym  i  z  jego  nowym  szefem  sztabu  wprawdzie  przyspieszała  decyzyę 
strategiczną,  lecz  nie  wywarła  na  Skrzyneckim  wpływu,  a  skompromitowała 
wzajemnie  autorytet  stron  obu.  Decyzya  wojenna  wróciła  do  właściwego 
jej  miejsca  -  głównej  kwatery.  Tam  uderzyła  z  powrotem  o  rafę  podwodną 
—  niezgodę  charakterów,  nieporozumienie  umysłów.  Odbyły  się  między 
3  a  13  maja  długie  i  bezradne  Skrzyneckiego  z  Prądzyńskim  rozprawy. 
W  tych  rozmowach')  obu  najpewniej     -    świetnemu   twórcy   pomysłów  strate- 

')  Korespondencya  ks.  Adama  Czai  tory  skiego  ze  Skrzyneckim',  por.  Prądzyński  Pam 
II   493,   Barzykowski   III   383  599.     Rozmowy   Prądzyńskiego   ze   Skrzyneckim   według   Pam.; 
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gicznych,  zręcznemu  artyście  w  kaptowaniu  sobie  zwolenników  —  zależeć 
musiało  już  na  samym  efekcie  dyalektycznym.  Był  to  jednak  ze  stron  obu 
monolog,  w  którym  każdy  przemawia!  do  siebie,  żadnemu  nie  chodziło 
o  psychikę  przeciwnika,  jeden  i  drugi  w  końcu  pozostał  przy  swojem. 
Priidzyński  snuł  wci<|ż  dalej  swój  plan  hetmańskiej  wojny,  ani  zważywszy 
nawet,  kto  go  zdoła  wykonać.  Skrzynecki  rysował  sobie  na  tle  fantazyi  swego 
współpracownika  własne  zamiary  odwłóczeń.  Obaj  byli  względem  siebie  nie- 
szczerzy i  nierzadko,  skroś  wzajemną  grę  myśli  przesuwała  się  złośliwość. 
Kiedy  zaś  Prądzyński  w  zapale  dyskusyi  sięgał  rezultatów,  chwytał  już  w  lot 
tę  chwilę,  gdy  polska  potężna  masa,  znalazłszy  się  pomiędzy  obiema  masami 
nieprzyjaciela,  bije  je  po  kolei,  rozprawia,  się  z  Feldmarszałkiem  Dybiczem:  — 
«z  Feldmarszałkiem?  spytał  się  wódz  naczelny;  nasze  oczy  spotkały  się  i  nic 
więcej  nie  mówiąc,  zrozumieliśmy  się  zupełnie;  spojrzenie...  intonacya  głosu 
powiedziały  mi  "wyraźnie,  że  i  po  tamtej  stronie  Bugu  żadna  siła  w  świecie 
nie  skłoni  go  do  rozprawy. ..»  Więc  cel  operacyi,  wielkie  jej  bitwy,  pozostały 
w  całości  planu  do  końca  niezdecydowane.  Gdzież  było  tedy  polskiemu 
dowództwu  wmawiać  poszumem  fantazyi  obalenie  podstaw  i  linii  strategii 
rosyjskiej,  rozparcie  na  ziemach  Rzeczypospolitej  i  choćby  sławne  polskie 
odwroty  z  Rusi,  Dubienkę  z  1792  r.,  bijąc  się  dokonane  odwroty  przypominać? 
gdzież  było  przypiąć  skrzydła  pegaza?  Wyprawa  na  gwardye  była  tragicznem 
nieporozumieniem. 

Na   całem    przygotowaniu    wyprawy    odbiła    się    dokładność    i    celowość 
s^tabowych  prac  F^rądzyńskiego').      Podobnie,    jak    za    ofenzywy    kwietniowej. 


pośrednio  od  Skrzyneckiego  w/,ii;lc  o  nicli  podniiia  u  Hjr/.ykowskiego  399  sq.;  o  ich  wiaro- 
godności  świadczy  wymyślone  całkiem  twierdzenie  o  przyjęiin  przez  Piądzynskiego  Ostrołęki 
za  •podstawą"'  operacyi,  twierdzenia  bez  podstaw,  ex  post  przez  przeciwników  szefa  ukute, 
by  jemu  odpowiedzialność  za  25  maja  przypi.sać.  Czy  Prądzyński  nosił  się  już  wówczas 
z  zamiarem  wysadzeni.!  Skrzyneckiego  z  dowództwa,  jak  to  mu  Barzykowski  357,  361  sqq.  już 
pod  Kiiflewem  przypisuje,  niepodobna  stwierdzić;  por.  znamienny  w  tym  względzie  zamiar 
wysunięcia  Umińskiego  na  wodza  południowej  armii,  Pam.  5(^0 

')  Przygotowanie  do  wyprawy  na  gwardye:  Prądzyński  pełni  zastępczo,  bez  specyalnej 
nominacyi,  funkcye  szefa  sztabu  od  3  maja,  dnia  wymarszu  Chrzanowskiego;  u  Baizykowskiego 
III  367  bezpo.stawne  osądzenie:  •Prądzyński  obydwa  obowiązki,  kwatermistrza  i  szefa  sztabu  na 
siebie  weźmie  i  wydołać  im  nie  potrafi.  Na  kwatermistrza  armii  był  zrodzony,  ale  zdolności 
na  szefa  sztabu  potrzebnycli,  pracowitości  a  szczególniej  akuratności  i  slużbistości  nie  posiadał. .» 
sprawiedliwiej  Kruszewski  Pam.  98:  »Prądzynski  został  sam...  ol)jął  całą  dytekcyę  sztabu  gł 
i  był  zdolnym  temu  powołaniu  godnie  odpowiedzieć.  Jako  oficer  sztabowy  należy  do  najzna- 
komitszych generałów,  jakich  nam  liistorya  zostawiła  pamięć.  .  Genialny  i  niewyczerpany 
w  kombinacyach  strategicznych,  pracowity  w  biurze,  pamiętający   o   wszelkich    szczegółach    dla 
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sprawność  rozkazownictwa  została  z  góry  zabezpieczoną,  a  środki,  przedsię- 
brane ku  utrzymaniu  tajemnicy  niegdzie  nie  zawiodły.  Niewątpliwie  nawet 
umiejętnie  użyto  fortelów.  Ostentacj'jnie  ogłoszono  w  maju  z  ratusza  war- 
szawskiego i  w  dziennikach  werbunek  octiotników  do  oddziału  mającego  pod 
pułkownikiem  Chłapowskim  przedrzeć  się  na  Litwę;  zaraz  więc  ostrzegł 
Dybicz  Szachowskiego,  gwardye  urządziły  kordonowe  ustawienie  konnicy,  by 
nieprzepuścić  prześlizgującego  się  putku.  Kiedy  zaś  spieszne  dokończanie 
mostów  w  Zegrzu  i  pod  Serockiem  zaniepokoiło  w.  księcia,  a  znów  usłużny 
fałsz  mu  donosił,  że  to  Umiński  powraca  niepokoić  i  urywać  Sackena,  to  tegoż 
dnia  na  dawnym  froncie  pod  Kostrzyniem  między  Umińskim  a  Tollem  wymie- 
niona korespondencya  uśpiła  obudzoną  już  czynność  A  wreszcie  po  ostate- 
cznych rozkazach  wymarszu  —  pewną  drogą,  bo  plotką  warszawską  puszczono 
w  obieg  i  dostarczono  Rosyanom  wieść  fałszywą  o  wyborze  poprzedniego 
planu,  o  zamierzonym  w  dniu  13  ataku  polskiej  armii  od  strony  źródeł 
Kostrzynia.  I  wieść  ta  tak  dalece  wydała  się  możliwą,  że  aż  przeniosła  poza 
cel,  bo  Dybicz  znów  ruszył  całą  ciężką  maszynę  swej  armii,  robiąc  to,  co 
istotnie,  ale  dopiero  w  razie  rozwinięcia  polskiego  ruchu  i  ataku  czynić  nale- 
żało: uderzył  dużemi  siłami  wprost  od  Suchej,  z  linii  Kostrzynia'). 

12  maja  wydane  zostały  rozkazy,  rozporządzony  ruch  wojsk.  Po  zacho- 
dzie słońca  (godz.  7  m.  42)  dywizye  polskie,  jedna  za  drugą,  opu?z(^zaly  swe 
stanowiska:  pierwsza  piesza  Rybińskiego  z  prawego  skrzydła  pod  Kuflewem, 
trzecia  piesza  Małachowskiego  i  Łubieńskiego,  Skarżyńskiego  jedna  z  szosy 
od  Kałuszyna  ku  Jędrzejowu,  piąta  piesza  Kamieńskiego  z  Mlęcina,  gdzie  stał 
dotychczas  na  lewem  skrzydle  w  sąsiedztwie  z  Umińskim;  wreszcie  i  ostatnia, 
druga  piesza  Giełguda,  której  najważniejsze,  a  wystawione  pomiędzy  szosą 
a  Suchą  stanowiska  czołem  dotykały  stanowisk  głównych  rosyjskich,  a  natych- 
miast luzowane  były  przez  Umińskiego.  Poczem,  cztery  dywizye  piechoty 
i  dwie  dywizye  jazdy  w  okrągłej  liczbie  czterdziestu  tysięcy  ludzi  i  stu  dział 
ruszyły,  pieCliota  i  jazda  przez  Okuniew  i  Kobyłkę,  artylerya  i  obłogi  przez 
Pragę  i  Jabłonnę;    dwoma    marszami    armia   stanęła    14  maja    przed    mostem 


przygotowania  zwycięstwa;  mify  w  stosunkach  z   podwładnymi    i   od   nich    l<ocliany;   grzeczny 
i  ulegający  nacz.  wodzowi,  gorący  patryota  . . . 

')  Zachowanie  tajemnicy,  ścisłość  rozl\azów  stwierdzają  wszystl<ie  źrcdła.  Smitt  II  198' 
•ein  solches  Gehcimniss  hatte  man  ueber  jene  Unternclimung  zu  verbreiten  gewusst,  dass  der 
russische  Feldherr  nicht  das  Geringste  dariibcr  crfuhr  und  bis  zum  letzten  Augenblicl<  in  der 
Tanschung  erhalten  wurde».  Raport  w.  ks.  Michała  z  14  maja  z  doniesieniem  o  mostach  pod 
Serockiem  i  o  Umińskim.  Raport  Dybicza  do  cesarza  z  16  maja.  Alarm  Uembińskicgo  z  3  p. 
uł.,  2  ba-onami  piech.  i  strelcami  Kuszla  10  maja  do  Skurca. 
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narwiańskim,  na  linii  Serocka.  Nocami  ominięto  stolicę;  «wstępowanie  do 
Warszawy  oficerów  zabronione*,  jeden  tylko  Skrzynecki  ostentacyjnie  przeje- 
chał kolasą.  W  mieście  «szeptano  tylko,  że  kolumna  partyzantów  przekrada 
się  na  Litwę...  i  w  istocie  Chłapowski  szedł  przez  Płockie  i  Augustowskie 
na  Litwę,  ale  pod  eskordą  czterdziestu  tysięcy...*'). 

•Właśnie  otrzymuję  wiadomość,  iż  część  sił  nieprzyjacielskich  wysunęła 
się  dość  daleko  —  tak  meldował  w  tymże  dniu  12  maja  Dybicz  cesarzowi: 
więc  myślę  w  ciągu  nocy  dokonać  szybkiego  posunięcia  przez  Suche  na  Ka- 
łuszyn, aby  choć  przednie  oddziały  odciąć,  poczeni  powrócić  ..  Podejmuję  ów 
ruch  zaczepny  raczej  jako  wycieczkę,  o  której  powodzeniu,  zważywszy  doświad- 
czenia, nie  jestem  przekonany...*  1  w  tej  samej  chwili,  kiedy  się  formowały 
kolumny  marszowe  dywizyi  polskich  na  całej  długiej  drodze  z  Kałuszyna  przez 
Jakubów  na  Cygankę  i  Okuniew,  na  tyłach  tych  kolum,  w  drażliwych  miejscach 
spojenia  sił  nowych  z  dawnemi  zagrzmiała  artylerya  rosyjskiego  ataku.  To 
Dybicz  przez  dziwne  i  jedyne  nieporozumienie,  zawierzywszy  ślepo  warszaw- 
skiej plotce,  uderzał  na  Kałuszyn,  sądząc,  że  odetnie  oddziały  mniemanej  ofen- 
sywy polskiej  nad  górnym  Kostrzyniem;  tymczasem  omal  druzgocąco  nie  wpadł 
na  tyły  odczepiącej  się  odeń  głównej  armii  Skrzyneckiego.  W  polskiej  kwa- 
terze przez  moment  stracono  głowę:  «było  czem  zdumieć  i  najśmielszego 
generała,  bo  ta  jednoczesność  ataku  moskiewskiego  po  szosie  z  marszem 
armii  polskiej  ku  Serockowi  wręcz  nasuwała  przypuszczenie,  że  nieprzyjaciel 
odkrył  cały  zamiar  wyprawy*.  Prądzyńskiego,  pozostałego  do  końca  w  Jędrze- 
jowie, zbudziły  alarmowe  ruchy  wojsk,  dościgła  o  świcie,  gdy  dopędzał  wodza, 
kanonada^) 

Dybicz,  po  wydaniu  o  godz.  6  z  wieczora  rozkazów  w  nocy  zaatakował 
Polaków  silą  53  batalionów,  60  szwadronów,  około  trzydziestu  tysięcy  piechoty, 
ośmiu  tysięcy  jazdy  z  134  działami:  silą  zbył  małą  na  to,  by  pobić  Skrzyne- 
ckiego i  wziąść  Warszawę,  zbyt  wielką,  aby  stanowić  dywersyę  Przeciwko  sile 
rosyjskiej  na  linii  Kostrzynia  i  pod  Kałuszynem  w  nocy  objął  swe  stanowiska 


'I  Marsze  nocne  z  12  13  i  13,14  do  Serocka;  Łubieński  do  żony  14  maja  z  Ossowa  (między 
Okuniewem  a  Kobyłką*:  -zrobiliśmy  dwa  marsze  nocne,  ja  tu  stanąłem  o  I  w  nocy,  w  tej  chwili 
dalej  maszerujemy,  nie  wiem  gdzie  idziemy  ani  co  robiemy,  ani  tern  mniej,  co  z  tego  wyniknie  ..» 
Gen.  T.  lir.  Łubieński  11.  73.  Mierosławski  II  2ć5  sgg. :  -Skrzynecki  przepędziwszy  jeszcze 
noc  12  13  w  Jędrzejowie,  wybrał  się  szosą  dla  obejrzenia  i  pożegnania  swojej  Warszawy,  ale 
oficerom  sztabu  najsurowiej  wzbroniony  został  przystęp  na  Pragę...  Dzień  14  zmitrężył  caty...» 
etc,  niesłusznie,  gdyż  noc  13/14  była  marszem,  a  dzień  14  grupowaniem  wojsk  kolejno  ku  prze- 
prawie. 

')  Dybicz  do  cesarza  z  Żukowa  (nad  Mucha wcem)  12  maja  Mierosławski  II  256  sq.  Prą- 
dzyński  Fam.  II  513  sq. 
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Umiński  z  uszczuplonym  I  korpusem  jazdy  i  IV  dywizyą  piechoty,  mając 
ogółem  13  ba-onow,  25  szwadronów,  dziewięć  tysięcy  piechoty,  półczwarta 
tysiąca  jazdy  z  26  działami,  siłę  trzykroć  od  atakującego  mniejszą.  Zaledwie 
Bukowski  objął  forpoczty  konnicy  w  pierwszej  linii,  a  3-ci  pułk  strzelców  wy- 
znaczył oddziały  ku  strzeżeniu  drogi  z  Kałuszyna  przez  Trzebuszę  na  Suchą 
wiodącej,  a  już  drogą  tą  w  odwrotnym  kierunku  parła  siłą  jazda,  piechota, 
artylerya  rosyjska.  Pod  ich  przemocą  zwijały  się  słabe  polskie  osłony  i  po- 
sterunki, ściągnęły  wczesnem  ranem  do  Kałuszyna,  cofnęli  się  dalej  wraz  z  nad- 
bieglym  dla  rozpoznania  sytuacyi  Umińskim  wzdłuż  szcsy  warszawskiej  ku 
Jędrzejewu.  Tani  dopiero,  12  kim.  wgląb  od  dotychczasowego  frontu  przejęia 
swą  osłonę  główna  siła  Umińskiego:  wyrąb  leśny  wkoło  wioski,  zmieścić 
mogący  ośm  batalionów,  zajęły  frontem  ku  ciaśninie  szosy  w  pierwszej  linii 
pułk  grenadyerski,  w  rezerwie  15  p.  p.  z  bateryą  ciężkich  dział;  dziesięć  armat 
ustawiono  u  wylotu  szosy,  jazdę  zatrzymano  o  5  kim.  w  tył,  w  Jakubowie 
i  za  Janowem,  na  drogach  wiodących  do  Mińska.  Na  przestrzeni,  niedozwa- 
lającej  rozwinięcia  większych  sił  do  ataku,  przeciw  jednemu  pułkowi  polskiemu 
działały  najpierw  półtrzecia,  później  dalsze  trzy  pułki  rosyjskie;  stopniowo 
zdołali  Rosyanie  zmasować  ogień  40  dział.  Dopiero  wówczas,  w  pierwszych 
godzinach  popołudnia  Umiński  wycofał  z  Jędrzejowa  grenadyerów  bataliono- 
wemi  kolumnami  w  schody,  pokrył  dalszy  odwrót  przez  las  batalionami  15  p.  p. 
urwał  bitv/ę'),  ale  późnem  popołudniem  zatrzymał  jeszcze  wojska  o  4  kim 
w  tyle,  w  groźnym  szyku  bojowym  zajmując  wyręby  Janowa,  6  kim.  od  Mińska. 
Dybicz,  temi  poruszeniami  aryegardy  ostatecznie  w  błąd  wprowadzony,  sądził 
mieć  przed  sobą,  podobnie  jak  w  kwietniu,  wszystkie  siły  Skrzyneckiego  Oba 
tedy  wojska  pozostały  na  noc  na  swych  pozycyach:  pułki  polskie  pomiędzy 
Dembem  a  Mińskiem,  dywizye  rosyjskie  od  Kałuszyna  po  Jędrzejów.  Z  zeznań 
jeńców  Dybicz  wniósł  o  doniesionym  mu  ruchu  Skrzyneckiego  ku  Warszawie, 
iż  byi  podobnie  jak  w  kwietniu,  tylko  pospieszną   przed  Rosyanami  rejteradą: 


')  Operacya  jędrzejewsk.n  12'14  maja;  tlyspozycyc  rosyjskie  wedł.  Puzyrewskiego:  I  korp.  p., 
korp.  grenadyerów,  piechota  gwardyi,  2  pp.  huzarów  w  pierwszej  Unii  12  maja  pod  Jabtonk.-); 
III  korp.  rez.  j.  tejże  nocy  pod  .Niwiskami;  Sicveis  z  bryjjadą  7  dyw.  strz.  i  pułk  huz.  w  Kózkacli 
dla  osłony  prawego  skrzydła.  Korpus  Umińskiego:  jizda  I  korp.,  IV  dyw.  p.  Milberg.i,  j  w. 
Straty  polskie  wedł.  l^rądzyńskiego  II  523,  '-^S  zabitych,  105  raiinyc  ■,  kilkunastu  z;ibtqkanych; 
por.  fałszywe  podanie  u  Puzyrewskiego.  Opis  przcdewszystkicm  wedł.  Uminsitiego  Beleucli- 
tung  etc.  80  sqq.  "...den  Umstunden  gemass  hielt  ich  fiir  das  erste. .  die  gatize  Yorpostenlinie 
ohne  irgend  eino  Ver;indening  auf  dieselbe  Weise  besetzen  zu  lassen,  wie  sie  bis  jctzt  in  Aii- 
wesenlicii  der  Armec  besctzt  war...»;  por.  kontiowcrsyę  u  Prądzyńskiego  II  520  przyp.,  521:  "Z.i 
pierwszym  odzewem  dział  nieprzyjacielskich  Milberg  poczynił  właściwe  rozporządzenia  ..» 

277 


nakazał  tedy  odwrót  z  nieudanej  operacyi,  uskuteczniony  w  dniu  14  maja 
z  powrotem  na  linię  ogólną  Kostrzynia;  napróżny  marsz  50- kilometrowy  i  strata 
kilkuset  ludzi  były  jedynym  jej  wynikiem.  Komedya  wzajemnych  pomyłek  nie 
rozwidniła  Rosyanom  położenia  strategicznego;  wyprawa  na  gwardye  pozostała 
osłonięta  mgłą  nieprzeniknionej  tajemnicy. 
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WILLISEN. 


KAMPANIA  POLSKO-ROSYJSKA  ROKU  1831') 


WYRPAWA  NA  GWARDYE. 

Pod  osłoną  dywizyi  Umińskiego,  pozostawionej  przy  nieprzyjacielu,  wy- 
maszerowały  główne  siły  Skrzyneckiego  niespostrzeżenie  z  Kałuszyna  12  maja 
w  kierunku  Serocka.  Energiczny  opór  Umińskiego  13  maja  upewnił  Dybicza 
w  mniemaniu,  że  ma  przed  sobą  gros  sił  nieprzyjaciela,  powodując  tem  od- 
wrót Rosyan  w  dniu  14.  Tym  sposobem  powiodło  się  przeprowadzić  armię 
polską  w  dwócłi  kolumnacłi  nad  Bug,  gdzie  byiy  przygotowane  mosty.  Sądząc, 
że  gwardye  rozdzielone  są  po  rozległych  kwaterach  aż  pod  Tykocin  i  Biały- 
stok i  oceniając  je  na  18  000.  zamierzał  sztab  polski  zaskoczyć  wroga  szybkim 
pocliodem,  rozbijającym  jego  dyslokacyę  i  zgnieść  go  kolejno  siłami  przewa- 
żającemi,  zanimby  Dybicza  mógł  przyjść  mu  na  pomoc. 

Dowództwo  polskie  świadomem  było  śmiałości  przedsięwzięcia  jak  i  śro- 
dków powodzenia:  tajemnicy,  zamaskowania,  szybkiego  uderzenia  całą  siłą. 
Tajemnicę  zachowano  zupełną,  zamaskowanie  udało  się  doskonale,  szło  tylko 
o  szybkość  i  stanowczość  uderzenia.  Oddział  Umińskiego  musiano  pozostawić 
w  takiej  liczbie,  by  osłonę,  jaką  stanowił  dla  całej  akcyi,  nie  łatwo  było  przeła- 
mać.    Aby  jednak  nie  tracić   jego    tdzialu  w  operaci,    polecono  mu  z  chwilą 


')  Generał  V/ilhelm  v.  Willisen  (iir.  1790  um.  1879)  brał  w  sztabie  Bliichera  udział  w  woj- 
nach 1813—15.  Mianowany  w  marcu  18-48  gcncral-komisarzcm  W.  Ks.  PoznańsMtgo,  odwołany 
został  niebawem  przez  partyę  wojskową  z  powodu  «ulesłości  wobec  Polaków*.  Główne  jego 
dzieło,  głośna  swego  czasu  w  Niemczecłi    <Tlieorie  des  grossen  Krieges>  podkreśla  —  w  świa 
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opuszczenia  przez  Dybicza  obozu  pod  Suchą  natychmiastowy  ruch  ofensywny 
1  oczyszczenie  połaci  między  Wisią  a  Bugiem  z  nieprzyjaciela,  nakazując  koo- 
perację z  oddziałami  Dziekonskiego  i  Chrzanowskiego.  Przedewszystkiem  miał 
Umiński  informować  Skrzyneckiego  najdokładniej  o  ruchach  Dybicza. 

Trzydniowym  marszem  dotarło  prawe  skrzydło  armii  polskiej  (dywizya 
piechoty  i  jazdy)  bez  oporu  17  maja  do  Nura,  a  gros  wojsk  _  3  dywizye 
piechoty  i  1  jazda,  30  000  ludzi,  dział  72  —  po  zaciętych  utarczkach  z  rosyjską 
strażą  tylną  doszło  do  odcinka  między  Orszą  a  Rużem,  stojąc  wobec  zgromadzo 
nego  pod  Śniadowem  korpusu  gwardyi,  gotowego  zdawało  się  —  na  przyjęcie 
bitwy. 

Na  prawym  brzegu  Narwi  wysłano  Dembińskiego  z  4  500  ludzi  ku  Ostro- 
łęce celem  wypędzenia  stamtąd  5  000-go  oddziału  Sackena. 

Prądzyński  parł  teraz  wszelkimi  argumentami  do  jaknajrychlejszej  kon- 
tynuacyi  dalszego  pościgu,  boć  nareszcie  osiągnięto  to,  co  jedynym  było  za- 
mysłem: zatrzymano  gwardye,  odosobnione  od  reszty  armii.  Przejścia  przez 
Bug  opanowano  już  17-go,  tak  że  18  go  maja  przejściu  całej  armii  polskiej 
nie  stało  na  przeszkodzie  nic  —  prócz  bezdecyzyi  naczelnego  wodza. 

Zamiast  dalszego  pościgu  odrywa  Skrzynecki  18-go  dywizyę  Giełguda 
przeciw  Sackenowi,  który  bije  się  na  prawem  skrzydle  swej  armii  z  oddziałem 
Dembińskiego.  Giełgud  zjawia  się  dopiero  w  chwili,  gdy  Sacken  jest  w  peł- 
nym odwrocie,  a  w  pościgu  miast  odcięcia  mu  drogi  powrotu  do  Łomży,  — 
zatrzymuje  się  i  dochodzi  tylko  do  Miastkowa,  dając  tym  sposobem  Rosjanom 
czas  do  zabrania  lub  zniszczenia  wielkich  zapasów  w  Łomży.  Gdyby  Giełgud 
zjawił  się  wcześniej.  Sacken  mógł  być  dnia  tego  zniszczony. 


domem  przeciwieństwie  do  Clausewitza  —  bezpośrednie  znaczenie  teoryi  wojny,  jako 
systemu  podstawowych  nialcsym,  osiągniętych  na  drodze  teoictyczncj  i  znajduje  rozwiązanie 
zngadnieiiia  wodzos-lwa  w  stosowaniu  zasad  tych  a  priori  w  praktyce,  co  za  tern  idzie,  w  tra 
fności  pomysłów  opcracyjnycli.  Oczywista  jednostronność  tych  poglądów  zemściła  się  na  i  au- 
torze podczas  kampanii  duńskiej  18!)0  r.  Williscn,  świetny  teoretyk  -  jako  wódz  niezdecydo- 
wany i  nieptzewidujący  —  stał  .si(;  uosoliieniem  tego  rozdżwięltu  między  teoryą  a  praktyką 
wojny,  który  negowai  w  swych  pismach.  Opis  wojny  31-go  roku  stanowiący  część  drngą  dzieła, 
miał  być  ilustracyą  do  tcorefycznycli  zapatrywań  Willisena.  Czysto  wojskowa  ta  Icndencya 
najdaje  książce  rzadką  bezparlyjność,  a  duch  aulora,  obdarzonego  bystrością  sądu  i  niizwyklym 
darem  kombinacyjnym,  czyni  z  « kampanii  3!-go«  roku «  rzecz  du;iej  wartości  dla  studyum 
ost.itniej  regularnej  wojny  polskiej.  Kierując  się  przy  tiómac/eniu  względami  na  jego  specyalay 
w  tym  wypadku  charakter  dokończenia  przerwanej  pracy  dr.  Sokolnickiego  —  opuściliśmy 
rozważania  teoretyczne  podając  w  wolnym  przekładzie  jedynie  ustępy,  niezbędne  do  ujęcia  cało- 
kształtu działań  wojennych  od  wyprawy  na  gwardye  po  szturm  Warszawy.  Tłomaczenia  doko- 
nano na  podstawie  drugiego  wydania  (Lipsk,  Duncker  &  Humblot,  18b8). 
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Wówczas,  po  ściągnięciu  Łubieńskiego  z  Nura  do  armii,  mógł  Giełgud 
z  Dembińskim  pójść  z  M  astkowa  na  tyły  gwardyi  pod  Śniadów,  jak  tego 
cticiał  Prądzyński  19  go  nawet  bez  pomocy  oddziału  Łubieńskiego. 

Będqc  w  posiadaniu  Ostrołęki,  a  z  nią  i  linii  odwrotu,  Skrzynecki  zgodził 
się  na  plan  ataku  na  gwardye  w  dniu  19tym. 

Prądzyński  rzuca  dyspozycyę,  ma  sam  poprowadzić  Giełguda  na  tyły 
Rosyan,  Rybiński  i  Małacliowski  zaatakować  front  przez  Jąkać  i  Kłeczków,  gdy 
w  tern  przed  wydaniem  rozkazów  zmienia  nagle  Skrzynecki  decyzję,  odwle- 
kając wszystko  do  dnia  następnego.  H 

W  nocy  nadctiodzi  wiadomość,  źe  Łubieński  zajął  Nur,  a  Dybicz  jest 
jeszcze  w  Siedlcacłi. 

Prądzyński  ponawia  rankiem  swe  usilne  propozycje  ataku  Na  to  daje 
Naczelny  Wódz  wojsku  dzień  wypoczynku.  Tylko  Giełgud  iść  ma  na  wzięcie 
Łomży.  Napróżno  przedstawia  Prądzyński,  że  traci  się  wskutek  tej  bezczyn- 
ności okazyę,  jaka  nigdy  już  nie  powróci,  ze  wystawia  się  Giełguda  na  oczy- 


GhN.  BRYGADY  LANGERMANN 
odznaczył  się  pod  Tykccinem. 

Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego  ■ 


GEN.  DYUIZYI  HENRYK  KAMIŃSKI 
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wiste  niebezpieczeństwo.  Skrzynecki  obstaje  przy  swem  postanowieniu  i  po- 
leca Prądzyńskiemu  wygotowanie  odpowiednich  rozkazów,  wywołując  tern  jego 
sprzeciw  i  usunięcie  się  od  tej  czynności. 

Więc  wysyła  Skrzynecki  rozkaz  po  rozkazie  do  Giełguda,  jeden  prze- 
czący drugiemu.  Niepewny  co  czynić,  wysyła  Giełgud  oddział  z  prawego 
skrzydła,  w  kierunku  Szczepankowa. 

Gdy  wódz  gwardyjskiego  korpusu,  w.  ks.  Micłiał,  dowiedział  się  dnia 
8-go  o  zajęciu  Nura  przez  Polaków  i  przerwaniu  połączenia  z  Dybiczem, 
w  o^wie  zagrożenia  prawego  flanku  i  natarcia  całej  polskiej  armii,  postanowił 
ucłiylić  się  od  niego  odwrotem  na  Białystok,  zarazem  pragnąc  osłonić  ten 
ważny  punkt  etapowy  i  pociągnąć  za  sobą  wroga,  w  celu  ułatwienia  Dybi- 
czowi  ataku  na  tyły  Polaków. 

Dnia  19  go  rano  rozpoczął  się  odwrót  gwardyi  przez  Gać— Mężenin. 
Generał  Bistrom  krył  pod  Śniadowem  z  4-tą  brygadą  pieclioty,  strzelcami 
i  lekką  Jcawaleryą.     Sacken  pozostał  w  Łomży. 

Dopiero  20-go  rozpoczął  Skrzynecki  pocłiód  za  ustępującym  wrogiem, 
napędzając  wojsko  do  pospiechu,  by  powetować  sposobne^ć,  na  co  było  już 
za  późno.  Doścignięto  wprawdzie  jeszcze  nieprzyjacielską  straż  tylną  w  lasach 
pod  Rudkami,  ale  bez  wyniku.  Wysyłając  wojska  do  ataku  batalion  po  bata- 
lionie, umożliwił  Skrzynecki  wro^^gowi  przeciągnięcie  walki  do  wieczora  i  prze- 
prawę przez  Narew.  O  1-szej  w  nocy  wycofał  się  Bistrom  z  pozycyi  i  dotarł 
dnia  następnego  do  Tykocina.  Po  południu  Polacy  zajmują  miasto,  nie  będąc 
jednak  w  stanie  ni  tu  ni  pod  Żółtkami  sforsować  przejścia  przez  Narew  ani 
zniszczyć  mostów.  Tak  skończył  się  pościg  za  gwardyami  nad  brzegiem 
Narwi,  bez  jakichkolwiek  sukcesów,  czego  po  zaniedbywaniach  w  dniach  18-tym 
i  19-tym  nie  można  było  nieprzewidzieć. 

Otrzymawszy  wieść,  że  Polacy  stoją  w  Nurze,  Dybicz  rozkazał  marsz, 
by  na  tej  najbliższej  drodze  uskutecznić  połączenie  się  z  gwardyami. 

Pod  Siedlcami  została  jedna  dywizya  piechoty  i  6  pułków  jazdy.  Feld- 
marszałek nie  wierzył  wciąż  jeszcze,  żeby  cała  armia  polska  operowała  prze- 
ciw gwardyom.  Doniesienia  były  sprzeczne.  Dybicz  postanowił  tedy  stanąć 
pod  Sokołowem,  na  polowie  drogi  od  Bugu  do  szosy  Brześć— Warszawa,  by 
być  w  pogotowiu  na  wszystkie  strony.  Straż  przednią  wysłał  do  Granna,  ce- 
lem rzucenia  mostu  pontonowego  przez  rzekę. 

Dnia  20go  otrzymał  feldmarszałek  raport  w.  księcia  z  18-go,  donoszący 
o  dalszym  odwrocie  z  pod  Śniadowa.  Wiadomość  ta  skłoniła  go  do  przejścia 
przez  Bug,  gwardyom  na  pomoc.  Szef  sztabu  Toll  proponuje  odpędzenie 
Łubieńskiego  z  Nura  a  stamtąd   wprost  pochód   na   tyły   armii  polskiej.    Ale 
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Dybicz,  uważając  plan  ten  za  rzecz  zbyt  ryzykowną,  chciał  przywrócić  koniecznie 
połączenie  z  gwardjami.  22-go  rozpoczyna  więc  marsz  całą  armią  pod  Ciecha- 
nowiec-Nur  z  awangardą  8500  ludzi,  16  dział,  pod  generałem  Wittem.  Miasteczko 
Nur  jest  otoczone  zewsząd  lasem,  przeciętym  trzema  drogami  na  wscliód  do 
Ciecłianowca,  na  północ  do  Czyżewa,  na  zacliód  do  Broku.  Dwa  polskie 
bataliony,  kryjące  odwrót  dywizyi  do  Czyżewa,  nie  wytrzymują  natarcia  wroga, 
a  gdy  jazda  rosyjska  obctiodzi  las  i  dostaje  się  na  drogę  do  Czyżewa,  napo- 
tyka Polaków  w  pełnym  znajdujących  się  odwrocie.  Część  ich  zostaje  odcięta, 
lecz  piechota  polska  tworzy  czworoboki  i  przebija  się  w  nocnej  walce  przez 
jazdę  nieprzyjacielską  do  reszty  oddziału. 

Już  22-go  maja,  skoro  dowiedziano  się  w  polskiej  głównej  kwaterze 
o  przeprawie  Dybicza  przez  Bug,  wydano  rozkazy  do  spiesznego  odwrotu. 
Gros  cofnęło  się  tego  samego  dnia  jeszcze  do  Mężenina,  Tykocin  porzucono 
w  nocy. 

23-go  kontynuują  Polacy  odwrót  przez  Gać  do  Śniadowa.  Giełgud  z  Ka- 
mińskim  zająć  mają  Łomżę,  Łubieński,  połączony  już  z  armią,  osłaniać  ma 
ruch  wsteczny. 

24go  armia  polska  stoi  pod  Troszynem  i  Czerwinem,  Łubieński  — 
w  Nadborach;  Giełgud  z  Dembińskim  w  Łomży. 

Dybicz,  bez  wiadomości  o  gwardyach  i  o  nieprzyjacielu,  stanął  po  nocnym, 
przy  świetle  księżyca  toczonym  boju  pod  Nurem,  w  okolicy  Tymianek,  wahając 
się  w  wyborze  dalszych  środków.  Gdy  około  południa  nadeszła  wieść  o  od- 
wrocie Polaków  i  rozpoczętym  pościgu  gwardyi,  podjął  marsz  na  Mazowieck, 
by  ostatecznie  dokonać  połączenia.  Stąd  zaś,  uspokojony  już  o  los  gwardyj- 
skiego  korpusu  postanawia  marsz  forsowny  na  Pyski,  by  ubiedz  wroga  w  Ostro- 
łęce, zalecając  W.  Ks.  równocześnie  pochód  aż  do  Śniadowa.  Marsz  Dybicza, 
wykonany  w  dwóch  kolumnach,  zaprowadził  przednią  straż  rosyjską  pod  Goskery 
i  Nadbory  wieczorem  25-go. 

Tego  dnia  kontynuowali  Polacy  odwrót  swój  aż  do  Ostrołęki  i  przeszli 
przez  Narew  Tylko  Łubieński  pozostał  w  pewnem  oddaleniu  przed  miastem. 
Prądzynski.  zapytany  przez  Skrzyneckiego,  co  czynić  z  mostami,  oświadczył, 
że  burzyć  ich  nie  można,  gdy  część  wojska  jest  jeszcze  na  drugim  brzegu, 
sądził  jednak,  że  przeprawa  w  obliczu  armii  polskiej  musi  skończyć  się  dla 
Rosyan  zgubą,  jeśli  wykorzysta  się  korzyści  terenu,  by  stanąć  w  zakrytych 
stanowiskach  poza  obrębem  ognia  dział  rosyjskich:  przepuścić  artyleryę  przez 
rzekę,  po  artyleryjskim  przygotowaniu  natrzeć  na  wroga;  do  tego  planu  ustawił 
Prądzynski  1  i  3  dywizyę  W  zaroślach  za  wzgórzami  naprzeciw  moskali.  Na 
wzgórzach  stanęły  ciężkie  baterye.     Jazdę,  nieprzydatną  na  bagnistym  terenie, 
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odesłano  za  Omulew.  Łubieński  zajął  w  nocy  zbliżoną  do  Oitrołęki  pozycyę 
między  wsiami  Rzekuń  i  Ławy.  Bagnisty  strumyk  słonił  lewe  skrzydło 
pozycyi  mały  lasek  prawe.  Siły  polskie  stanowiła  dywizya  pieclioty  Kaminskiego, 
dywizya  kawaleryi,  dział  24.  Jazda  stała  w  drugiej  linii,  ogień  Polaków  pa- 
nował nad  wszystkiemi  dojściami  do  pozycyi,  którą  utrzymać  miał  Łubieński 
za  każdą  cenę. 

Już  o  9tej  rano  pojawiły  się  przednie  straże  wojsk  Dybicza.  Gdy  Ro- 
syanie  rozwinęli  swe  siły  i  przygotowywać  się  zaczęli  w  szerokim  promieniu 
okrążenia,  cofnęli  się  Polacy  na  wzgórza  przy  Ostrołęce.  Brygada  piechoty 
okrywać  tu  miała  odwrót  jazdy  i  furgonów  przez  rzekę,  poczem  znieść  miano 
mosty,  gdy  ostatni  żołnierz  stanie  na  prawym  brzegu  Narwi. 

Przy  rozpoczęciu  walki  sądzono,  że  ma  się  przed  sobą  tylko  słaby  od- 
dział nieprzyjaciela.  Zaniedbano  wszystkie  środki  umocnienia,  klasztor  Bernar- 
dynów, panujący  nad  miastem  został  nieobsadzony.  ulic  nie  zabarykadowano. 

O  1  I-tej  rano  zjawia  się  nagle  rosyjska  dywizya  grenadyerska  przed 
wzgórzami,  bierze  pozycye  pod  koncentryczny  ogień  26  dział  i  atakuje  prze- 
ważającemi  siłami  otwartą  zupełnie  Ostrołękę. 

Powstaje  krwawy  bój  w  mieście,  przy  i  na  moście,  przez  który  udaje 
się  wycofać  walczącej  tu  br}'gadzie  Bogusławskiego  ze  stratą  przeszło  połowy 
ludzi.  Część  pokładu  na  moście  stałym  zdjęto,  pozostał  jednak  most  pontonowy, 
przez  który  przechodzą  teraz  2  baony  pułku  Suworowskiego  znajdując  zasłonę 
w  wysokim  nasypie  szosy  i  dając  dwom  innym  baonom  pułku  astrachańskiego 
czas  i  środki  do  naprawienia  mostu  stałego,  przejścta  po  nim  i  zagarnięcia 
dział  polskich,  most  ostrzeliwujących.  Dopiero  o  tym  czasie  staje  naczelny 
wódz  na  polu  bitwy  i  w  zaskoczeniu  rozdaje  na  wszystkie  strony  rozkazy, 
by  odrzucić  wroga  częściowymi  atakami  bez  związku  za  rzekę,  wyprowadza 
dobrze  ukrytą  bateryę  w  ogień  nieprzyjacielski,  rzuca  jedną  brygadę  na  ode- 
branie nasypu,  nie  zdając  sobie  zupełnie  sprawy  ze  stanu  rzeczy,  który 
był  jakby  upragniony,  gdyby  chciano  wykonać  ze  strony  polskiej  plan 
Prądzyńskiego. 

Rosyanie,  od.czekawszy  natarcia  w  pozycyi,  przyjmują  brygadę  ogniem, 
odrzucają  ją,  sadowiąc  się  znów  na  nasypie.  Na  obronę  ich  przed  atakami 
dalszymi  zajeżdżają  z  prawego  i  lewcŁ^o  skrzydła  liczne  baterye,  obsypujące 
Polaków  pociskami.  Coraz  więcej  posiłków  nadchodzi  przez  mosty,  wreszcie 
cały  prawie  korpus,  o  którego  opór,  wspierany  ogniem  72  dział,  zatamują  się 
wykonywane  bez  związku,  dorywczo,  brygadami,  natarcia  Polaków.  Również 
szarże  sprowadzonej  z  nad  Omulewa  między  godziną  3-cią  a  4-tą  po  południu 
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jazdy  polskiej  nie  polepszyły  sytuacyi,  ugrzęzły  na  bagnistym  terenie;  artylerya, 
gdy  amunicyi  zabrai<ło,  opuszczać  poczęła  pole  bitwy. 

Ostatnia  próba  zmuszenia  pieclioty  nieprzyjacielskiej  do  odwrotu,  podjęta 
przez  konną  artyleryę  Bema,  rozbiła  się  w  ogniu  ciężkiej  bateryi  rosyjskiej 
z  drugiego  brzega.  W  końcu  zmartwiały  natarcia  polskie  zupełnie  —  wszystkie 
oddziały  wojska  brały  kolejno  udział  w  walce  i  zostały  odparte. 

Przy  dorywczości,  z  jaką  przygotowywano  natarcia,  nie  mogły  w  nich 
zapanować  spokój  ani  otuctia,  dające  prawdziwą  silę.  Uczucie  chybionej 
wielkiej  operacyi  ogarnęło  wojsko;  ujawniona  bezradność  dowództwa  nie  dała 
pułkom  zwykłej  energii.  Gdyby  wróg  był  teraz  przeszedł  do  ataku,  odniósłby 
decydujące  zwycięstwo,  ale  i  Rosyanie  byli  wyczerpani  do  ostateczności. 
Nieprzejrzysty  teren  mógł  kryć  jeszcze  siły,  o  których  nie  wiedziano  przy  po- 
suwaniu się;  zrezygnować  by  trzeba  z  poparcia  dział  i  wkroczyłoby  się  na  pole 
bitA'y,  dające  wszystkie  korzyści  Polakom  z  którego  nigdy  nie  powinni  byli 
się  wysuwać.     Kilka   tylko  batalionów   było   pod   ręką,   ostatnia   grenadyerska 
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dywizya  przybyła  dopiero  o  1 1  wieczorem,  gwardye  oddalone,  Giełgud  w  Łomży, 
trzy  zdobyte  działa  nie  wslcazywały  na  i<!ąskę  wojsk  polskicłi.  Dybicz,  udawszy 
się  na  pole  bitwy,  uważał,  że  trzeba  zadowolić  się  osiągniętym  sukcesem. 
Tak  skończyła  się  ta  krwawa  jedenastogodzinna  bitwa. 

Motywem  głównym  gwałtownego  oporu  Polaków,  była  stracona  placówka 
Giełguda  w  Łomży.  Z  utratą  Ostrołęki  był  on  odcięty  zupełnie  od  armii, 
a  los  smutny  jego  nieunikniony.  Ten  stan  rzeczy  jasnym  być  musiał,  gdy  Skrzynecki 
decydowałsię  na  odwrót  pod  Ostrołękę.  Zamierzano  więc  faktycznie  utrzymać 
się  za  linią  Narwi  pod  Łomżę  i  Ostrołękę  i  osięgnąć  w  ten  sposób  cel  po- 
dwójny i  połączenie  z  Litwą  oraz  odcięcie  wroga  od  dolnej  Wisły,  na  którą 
jak  już  wówczas  wiedziano,  zwracali  Rosyanie  swą  uwagę.  Tem  tylko  można 
wyrozumieć,  że  pozostawiono  Giełguda  pod  Łomżą,  miast  ściągnąć  go  24-go 
lub  25go  do  Ostrołęki.  Gdy  wieczorem  26go  plan  taki  okazał  się  niewy- 
konalnym, gdy  stracono  nadzieję  utrzymania  się  pod  Ostrołęką  do  nadejścia 
Giełguda,  któremu  wysłano  rozkaz  powrotu  w  czasie  bitwy,  wtedy  powstała 
myśl  rzucenia  go  z  oddziałem  Dembińskiego  na  Litwę.  Dembiński  otrzymał 
więc  rozkaz  dotarcia  do  Giełguda,  a  armia  rozpoczęła  w  nocy  odwrót,  osło- 
niony  przez  Łubieńskiego 

Po  nadejściu  pierwszycłi  wieści  o  odwrocie  Polaków,  naglił  generał  Toll 
do  energicznego  pościgu,  na  co  Dybicz  się  nie  zgodził.  Wysłano  więc  tylko  nad 
ranem  kilka  pułków  kozaków  za  nieprzyjacielem  po  obu  brzegach  Narwi. 

Feldmarszałek  poprzestawał  na  zamiarze  zniszczenia  Giełguda.  Na  wieść, 
że  dywizya  szuka  wyjścia  wzdłuż  pruskiej  granicy  wysłał  28-go  maja  dywizyą 
grenadyerów  i  korpus  I  do  Myszyńca,  by  odciąć  jej  drogę.  Uważał  ją  za 
zgubioną,  nie  przypuszczając  jej  misyi  na  Litwie,  jak  tego  nie  przypuszczano 
w  kwaterze  polskiej  przed  bitwą  ostrołęcką. 

Choć  wyprawa  na  gwardye,  zupełnie  się  nie  powiodła  i  skończyła  klęską, 
to  można  byio  na  innych  miejscach  widowni  osięgnąć  niejeden  sukces,  jako 
częściową  rekompensatę,  przy  większej  sprawności  i  czynności.  Ale  Umiński, 
choć  rozkazem  powołany  do  ofensywy  na  chwilę  odejścia  Dybicza,  pozostał 
przez  cały^  czas  niemal  bezczynny  zupełnie.  Dopiero  23-go  dowiedziawszy 
się  o  wymarszu  Rosyan  wysłał  za  nimi  lekką  kawaleryą  pod  Drohiczyn 
i  Granne,  a  sam  z  dywiżyą  piechoty  i  brygadą  kawaleryi  pomaszerował 
wprost  na  Siedlce,  zastając  pomosty  zburzone  i  Pahlena  II  w  sile  wystarczającej 
do  odparcia  tego  słabego  uderzenia.  Skrzynecki,  niezadowolony  z  tego  racho- 
wania, odwołał  Umińskiego  natychmiast  po  powrocie  do  Warszavvy.  Niewą- 
tpliwie Umiński  zawinił  bardzo  przez  opieszałość  i  zaniedbanie.  Droga  jego 
działalności  leżała  w  połączeniu  się  z  Dziekońskim,  a  potem   w   marszu  flan- 
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kowym  przez  Zbuczyn  na  Siedlce  w  zaatakowaniu  Kreutza  i  ściągnięciu 
Chrzanowskiego  z  Zamościa,  co  podniosłoby  siłę  korpusu  na  25000.  Umiński 
usprawiedliwiał  się  później,  źe  nie  mógł  wystawiać  stolicy  na  niebezpieczeństwo 
ze  strony  Kreutza.     Jak  gdyby  najlepszą  ochroną  nie  byio  natarcie. 

Jest  wysoce  ciekawem,  przemyśleć  tu  wszelkie  zmiany,  jakieby  nastąpić 
mogły,  gdyby  nie  popełniono  tych  różnych  wielkich  błędów,  gdyby  pierwsze 
uderzenie  Polaków  nie  rozczepiło  się  od  razu  ekscentrycznie,  tylko  zostało 
skierowane  przez  Nur  i  Ostrów  na  Zambrów,  gdyby  18-go  Sacken  został 
zniszczony,  a  19-go  nastąpiło  uderzenie  na  gwardye  znajdujące  się  w  odwrocie, 
gdyby  zaniechano  niepotrzebnego  pościgu  na  Tykocin  gotując  się  za  to  do 
obrony  pod  Ostrołękę,  by  związać  tu  gros  wroga,  a  oswobodzić  południe 
pomiędzy  Wisłą  i  Bugiem. 

Wszystko,  co  tu  czynić  należało  lub  czego  zaniechać,  dyktowały  tak 
proste  zasady  sztuki  wojennej,  że  musiało  się  to  nasunąć  każdemu,  choć  trochę 
obznajmionemu. 


A')/'  I)..-  S.l.l.i.la  (-,-,    Osii-nl, 
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Lecz  dwa  były,  podczas  decyzyi,  zapatrywania  w  polskiej  kwaterze,  tak 
sobie  przeciwne,  choć  stanem  rzeczy  oba  uprawnione,  że  kompromis,  jaki 
powstał  w  ichi  wykonaniu,  już  nosił  w  sobie  zaród  niepowodzenia. 

Albowiem  na  wojnie  powodzenie  zrosło  się  ze  stanowczem  działaniem, 
i  celem  jasno  postawionym.  Kompromisy  natomiast  rodzą  wahanie,  które 
zmniejsza  siłę  wykonania  i  źródłem  jest  niepowodzeń. 


289 


19 


wrs 


ms^^^. 


■aTP^ATA  DUTRMCKIEGO- 


Dwer-icK;  ctai  przez  c^^  maj  w  Zamościu  i  okolicy,  mając  rozkaz,  o  ile 
możność  dostać  się  na  Woh-ń.  dokąd  Toll  mu  óotyc±czzs  drogę  zagradzał. 
Gdy  wobec  prr-  -  ■  ?3dkó-a-.  które  powstały  z  początkiem  kaietnia,  wojska 
zagrażające  Dv  ~-  zno-a-u  z  tycb  okolic  usunięto  i  tylko  generał  Kreutz 

ta-m  połostał,  sądiii  Dwernicki,  że  nadeszła  cb-!ri!a  po^a^órzenia  swego  zamiaru. 

Feldmsrsrałek  por:3Cz>'ł  jenerałowi  Kreutzowi  z  siłą  około  9  000  ludzi 
ocłironę  |>ołndiiia  i  rozkazał  mu  koncentrować  się  koło  Lublina.  Wisłę  po- 
wyżej Puław,  gdzie  siał  z  6  000  świeżego  wojska,  rekognoskować  li  t>'lko  lekką 
łcBwaleiTą,  za  to  przedewszj^iiem  raTócić  całą  uwagę  na  to,  by  Dwernicki 
nie  wszedł  na  Woł\-n.  Gdyby  to  się  jednmk  siało,  ma  go  ścigać  marszem  for- 
sownym, aby  napędzić  Dwernickiego  na  jen.  Rudigera,  tamtejszego  dowódcę 
i  na  spółkę  z  nim  znaszcz5-ć  go  Aby  ułatsrić  Dwernickiemu  zadanie,  posyłał 
Sierawski  jnl  podczas   pierwszych   dni   kwietnia  patrole   przez   Wisłę,    które 
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jednak  za  każdym  naporem  wroga  znowu  ustępowały.  Kreutz  był  przekonany, 
że  Dwernicki  nie  kieruje  sw7ch  zamiarów  na  Wołyń,  że  chodzi  mu  tj-lko  o  to, 
by  cofnąć  się  napowrót  przez  Wisłę,  oraz  źe  ruchy  Sierawskiego  to  ostatnie 
ułatwić  miały  Gdy  objawił  swe  zdanie  marszałkowi,  rozkazał  mu  tenże  sta- 
wiać opór  najzawziętszy,  na  przypadek,  gdyby  Sierawski  i  Dwernicki  do- 
konali połączenia,  a  gdyby  się  to  nie  powiodło,  cofnąć  na  Kock  i  Łęczna. 
Przyszłoby  mu  się  wtedy  z  pomocą  a  i  jen.  Rudiger  miałby  wtedy  wyruszyć 
przeciw  nim  od  Włodzimierza.  Tymczasem  Dwernicki,  wspierany  przez  to  za- 
patrywanie Kreutza  i  odpowiednie  jego  zarządzenia,  opuścił  9  kwietnia  Zamość 
i  to  nie  z  zamiarem  cofnięcia  się  poza  Wisłę,  ale  rzeczywistego  pochodu  na 
Wołyń.  Generał  Rudiger,  stojący  z  nielicznemi  wojskami  nad  górnym  Bugiem, 
czuł  się  za  słabym,  by  wstrzymać  Dwernickiego  i  cofnął  się.  gdy  Dwernicki 
już  10  kwietnia  pokazał  się  między  Litwiczami  i  Kryłowem,  na  linię  Styru, 
aby  tam  ściągnąć  większą  ilość  wojska  i  zwrócić  się  na  nieprz>'jciela.  Feld- 
marszałek rozkazał  12-go,  by  Kreutz  natychmiast  jaknajszybciej  podążył  za 
Dwernickim.  Gdy  jednak  Kreutz  przeciwne  wyraził  zdanie,  polecił  mu  nakoniec 
czynić  cokolwiekby  uważał  za  słuszne  —  Kreutz  dowiedziawszy  się  o  przejściu 
Wisły  przez    Sierawskiego,   postanowił   natychmiast  wyruszyć   przeciw    niemu. 

Dwernicki  opuścił  Zamość  4  kwietnia  z  3  batalionami  piechoty,  1  bata- 
lionem strzelców,  22  szwadronami  ułanów,  4  szwadronami  krakusów  i  12  ar- 
matami, w  tej  samej  mniejwięcej  sile,  z  jaką  prz>'był  miesiąc  wcześniej  tam- 
dotąd.  Silny  napływ  do  armii  z  Galicyi  i  okolicznych  rosyjskich  powiatów, 
wystarczył  tylko  na  wyrównanie  strat,  które  wyrządziła  cholera  i  tyins,  przy 
niezdrowym  klimacie  okolicy.  Aby  oszukać  wroga  co  do  swych  prawdziwych 
zamiarów,  rozgłaszał  niet)'lko  zwykłym  sposobem  wiadomość,  że  zwTaca  się 
na  Zawichost,  aby  tara  cofnąć  się  za  Wisłę.  Lecz  opuszczając  4-go  kwietnia 
Zamość,  ruszył  rzeczywiście  w  owym  kierunku,  pobawił  2  dni  w  Zwierzyńcu, 
i  pewien,  że  oszukał  w  ten  sposób  nieprzyjaciela,  nawrócił  nagle  6-go.  Potem 
forsownym  marszem  podążył  ku  Bugowi,  dotarł  do  niego  tym  sposobem  bez 
żadnej  przeszkody  i  przekroczył  go  10.  4.  pod  Kryłowem,  właśnie  gdy  otrz>'- 
mał  wiadomość  o  wielkich  sukcesach  Polaków  pod  Dębem  i  Mińskiem,  co 
uważał  razem  z  wojskiem  za  dobre  omen. 

Przeciw  niemu  stał  z  początku  jenerał  Rudiger  z  7000  do  8  000  ludzi, 
który  na  pierwszą  wiadomość  o  przejściu  Dwernickiego  przez  Bug,  cofnął  się 
za  Styr,  skoncentrował  tam  swe  siły  i  powrócił  wzmocniony.  13-go  obsadził 
nie  bez  strat,  które  szczególnie  kargopolsc)'  dragoni  ponieśli.  Krasne,  zajął  tam 
za  Styrem  pozycje  i  osięgnął  tamże  przez  nowe  posiłki  siłę  11000  ludzi  z  36 
armatami.    Dwernicki  przybył  11-go  do  Porycka,   zatrzymał  się  tam  przez  12-t>', 

291  19« 


by  odczekać  licznych  insurgentów,  których  mu  obiecano;  na  nich  też  licząc  z  pe- 
wnością, przedsięwziął  tę  śmiałą,  zresztą  źle  się  zapowiadającą  wyprawę  Wydał 
odezwę  powstania,  lecz  skutek  jej  był  tak  słaby,  że  wywołał  wysokie  niezado- 
wolenie jenerała,  który  natychmiast  poznał  trudności  swego  położenia.  13-go 
wszedł  do  Milatyna  na  granicy  austryackiej,  14-go  do  Druźkopola,  gdzie  miało 
się  odbyć  zebranie  szlachty  oraz  podpisanie  aktu  konfederacyi  prowincyi.  Ale 
i  tam  zjawiło  się  tylko  kilku,  a  próba  organizacyi  wojska  wcale  nie  miała  po- 
wodzenia. 

Wtedy  Dwernicki  chciał  ruszyć  na  Podole,  skąd  sam  pochodził  i  gdzie 
spodziewał  się  większego  powodzenia  powstania  Lecz  Rudiger  zastąpił  mu 
nad  Styrem  drogę;  najpierw  pod  Plaszewem,  gdy  Dwernicki  nadchodził  od 
Beresteczka,  potem  pod  Boremlem,  gdy  ten  ostatni  zdawał  się  iść  drogą  du- 
bieńską.  Wszędzie  obserwował  Rudiger  rzekę,  gdzie  wiele  brodów  się  znaj- 
dowało, i  niezręcznie  dzierżył  swe  siły  przy  głównej  drodze  do  Dubna,  aby 
stąd  napaść  na  nieprzyjaciela  gdziekolwiekby  tenże  przeszedł  przez  rzekę; 
postępowanie  zupełnie  niezgodne  z  teoryą. 

Tu  nad  Styrem  obie  części  wzajemnie  się  dowiadują  szczegółów,  które 
wyjaśniają  im  ich  przyszłe  postępowanie.  Dwernickiemu  przyprowadzono  adju- 
tanta  Riidigera,  którego  tenże,  dowiedziawszy  się  o  inwazyi  Dwernickiego,  wy- 
słał z  pismem  do  feldmarszałka.  Pismo,  zestawione  z  podartych  ^awałków 
opiewało : 

Zbieram  nadal  swe  siły.  zgromadziłem  jednakże  pod  Krasnem  dopiero 
4  500  piechoty,  2  800  koni  i  600  kozaków  z  36  armatami.  W  piechocie  jest 
tylko  trzecia  część  starszych  żołnierzy,  reszta  ledwo  umie  strzelać.  Arty- 
lerya,  której  mam  za  wiele,  również  ma  mało  starszych  żołnierzy;  chętniebym 
część  jej  odesłał,  lecz  obawiam  się,  jeszcze  więcej  się  osłabić,  gdybym  jej  dał 
eskortę;  w  pobliżu  także  nie  ma  wojsk,  mogących  mnie  wesprzeć  —  dlatego 
proszę  o  pomoc  armię  główną;  aż  do  jej  przybycia  zamierzam  trzymać  się  za 
Styrem,  potem  dopiero  przejść  do  ataku.  Nieprzyjaciela  szacuje  się  na  jakie 
20  000  ludzi,  z  tego  10  000  wojsk  regularnych,  a  siła  jego  zwiększa  się  co- 
dziennie.»  Przez  pierwszych  jeńców  jednakże,  schwyconych  18-go,  dowiedział 
się  Rudiger,  jak  bardzo  pogłoska  w  tym  przypadku  przesadziła,  przypisując 
Dwernickiemu  siłę  20  000. 

Na  wiadomość  otrzymaną  przez  owe  pismo,  postanowił  Dwernicki  prze- 
kroczyć Styr  pod  Boremlem  i  maszerować  na  Dubno.  Most  odbudowano 
i  17-go  wieczorem  przeszły  2  bat.  piechoty  i  1  bat.  strzelców  by  zająć  las, 
leżący  po  drugiej  stronie.  Lecz  Rudiger  zaatakował  je  już  wczesnym  ran- 
kiem   18-go    i    odparł   je    po    zawziętej    walce  poza   most,   chociaż  Dwernicki 
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przesłał  jeszcze  jeden  batalion  do  pomocy.  Tak  bardzo  przeważająca  artylerya 
rosyjska  rozstrzygnęła  walkę. 

Będąc  teraz  obznajmionym  z  prawdziwą  silą  przeciwnika,  postanawia  Rii- 
diger  przejść  szybko  do  ataku,  odbudować  most  pod  Czernikami  poniżej  Bo- 
remla  i  z  resztą  swego  w  ostatnich  dniacti  wzmocnionego  wojska  przechodzi 
przez  rzekę,  by  wroga  odnaleźć  i  pobić. 

W  nocy  otrzymuje  Dwernicki  wieść  o  przejściu  wroga  powyżej  Beresteczka 
—  była  to  droga,  przez  którą  chciał  iść  na  Podole.  Wysyła  tamdotąd  4  szwa- 
drony, zatrzymuje  jednak  gros  armii  pod  Borcmlem.  Gdy  jednak  Dwernicki 
wczesnym  rankiem  19-go  dowiaduje  się  o  tern  co  rzeczywiście  zaszło:  że 
Riidiger  przeszedł  rzekę  nie  powyżej,  lecz  poniżej  Czernik  i  że  stamtąd  nad- 
chodzi, przekonuje  się,  że  przeciwnik  musi  się  uważać  za  dosyć  silnego,  aby 
przejść  do  ataku.  Ma  jednak  nadzieję,  że  wróg  odłoży  atak  do  dnia 
następnego,  on  zaś  w  nocy  przez  Beresteczko  ruszy  na  Podole.  Z  udawanym 
spokojem  każe  biwakować.  Lecz  już  około  południa  melduje  straż  przednia 
ukazanie  się  wroga  także  i  z  drugiej  strony  Boremla.  Starcie  było  nieuniknione. 
Riidiger  ustawił,  stosując  się  do  terenu,  piechotę  na  lewem  skrzydle,  tak 
iż  miała  oparcie  o  rzekę  -  konnicę  na  prawym,  by  módz  ją  lepiej  zużyć 
przeciw  lewemu  skrzydłu  wroga  oraz  jego  tyłom.  Każdemu  skrzydłu  dodano 
12    dział    a    12    waliło    z    drugiego    brzega    na    zamek   boremelski.     Silniejsza 
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artylerya  rosyjska  lewego  skrzydła  szybko  zmusiła  piecłiotę  polską  przeciw 
niej  stojącą  do  cofnięcia  się;  gdy  jednak  na  prawym  skrzydle  to  samo  cłiciano 
uczynić  z  jazdą  polską,  zwróconą  przeciw  rosyjskiej,  nie  wiele  co  od  niej 
słabszą,  cofnął  się  najbliżej  stojący  oddział  przed  silnym  ogniem  artyleryjskim 
na  bliskie  zagłębienie  terenu.  Lecz  wtedy  kazał  nagle  Dwernicki  swej  ciężkiej 
bateryi  podjechać  zupełnie  blisko  pod  bateryą  nieprzyjacielską,  a  gdy  ta  dała 
kilka  strzałów,  rzucił  się  na  czele  4  szwadronów  szaserów  gwardyi  i  krakusów, 
wspomagany  przez  szwadrony,  które  najpierw  przed  ogniem  nieprzyjacielskim 
się  cofnęły,  na  baterye  nieprzyjacielskie  i  szwadrony,  które  je  osłaniały.  Po 
długiej  i  krwawej  walce,  w  której  tamże  dowodzący  rosyjski  generał  został  za- 
bity a  Dwernicki  strącony  z  konia  i  mało  co  nie  wzięty  do  niewoli,  cofają 
się  w  końcu  Polacy.  Jakiś  oficer  daje  Dwernickiemu  własnego  konia  —  jego 
znaczeniu  udaje  się  powstrzymać  swoicti,  nowym  silnym  naporem  wedrzeć  się 
aż  do  bateryi  nieprzyjacielskiej,  zagarnięcie  pięciu  dział,  mimo  usiłowań  ro- 
syjskich huzarów,  aby  je  uratować.  Lecz  nakoniec  znowu  Polacy  ustępują 
i  nawet  spóźniony  powrót  4  szwadronów,  posłanych  do  Beresteczka  nie  zdołał 
im  znowu  powrócić  zwycięstwa.  Straszna  burza,  połączona  z  gradem  i  desz- 
czem, zakończa  bez  właściwego  rozstrzygnięcia  bitwę,  w  ręku  Rosyan  jednak 
pozostaje  pobojowisko.  Przy  zamku  nie  ustawał  ogień  działowa  przez  całą 
bitwę  ani  na  chwilę.  Położenie,  w  któr}'m  się  znajdował  Dwernicki,  stawało 
się  coraz  trudniejszem  i  groźniejszem,  temwięcej,  że  drogą,  którą  przybył,  po- 
stąpiły za  nim  wojska  nieprzyjacielskie.  Feldmarszałek  zaraz  gdy  dowiedział 
się  o  wyprawie  Dwernickiego,  rozkazał  jenerałowi  Dawidowowi,  obserwującemu 
dotychczas  z  1  pułkiem  dragonów  i  2  pułkami  kozaków  twierdzę  Zamość,  iść 
śladem  Polaków  i  odciąć  im  wszelkie  połączenie  z  Królestwem.  Dawidów 
przybył  17-go  do  Krylowa  i  wziął  tam  do  niewoli  kilku  oficerów,  należących 
do  Dwernickiego.  Dowiedziawszy  się  zarazem  o  wybuchu  powstania  w  Wło- 
dzimierzu, podążył  tam  18-go,  by  je  przytłumić  w  zarodku.  Udało  mu  się 
to  z  łatwością,  gdyż  hr.  Stecki  zebrał  tylko  jakie  100  ludzi,  a  powstanie 
nie  miało  żadnej  siły  przy  zupełnej  apatyi  wielkiej  masy  ludu.  Podczas  bitwy, 
która  przez  to  w  mieście  powstała,  spłonęła  część  miasta  i  zamek  hrabiego, 
którego  żona  tegoż  odważnie  broniła.  Pewien  oficer  rosyjski  uratował  tę  kobietę; 
hrabia  zdołał  uciec.  Przywódcę  tego  nieszczęsnego  przedsięwzięcia  kazał  Da- 
widów dla  przykładu  rozstrzelać  a  ciało  jego  powiesić  na  szubienicy. 

Gdy  Dwernicki  upewnił  się,  że  ma  przeciw  sobie  wszystkie  siły  przeciwnika, 
które  przeciwko  niemu  walczyły  a  wojska  jego  nieprzyjaciela  w  Beresteczku 
nie  znalazły,  postanowił  udać  się  tam  w  nocy  w  jaknajwiększej  ciszy, 
przejść  tamże  przez  Styr  a  potem  starać  tuż  przy  granicy  austryackiej  przedrzeć 
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się  na  Podole.  Było  to  jedyne  wyjście  dla  niego,  gdy  po  bitwie  Boremelskiej 
stracił  wszelką  nadzieję  pobicia  Riidigera  i  gdy  musiał  się  obawiać,  że  wpadnie 
cofając  się  do  Kowla  między  Riidigera  i  Dawidowa.  Gdyby  mógł  był  wiedzieć, 
źe  tego  samego  dnia  Korff  w  pościgu  za  Sierawskim  znajdował  się  daleko 
nad  Wisłą,  mógłby  mieć  nadzieję  dotrzeć  do  Zamościa,  gdyby  się  nagle,  prze- 
szedłszy Styr,  zwrócił  na  zachód. 

Wieczorem  19  nie  pozwolił  zapalać  ogni  i  wyruszył  o  północy  wśród 
jaknajwiększej  ciszy,  odbudował  możliwie  jaknajlepiej  i  najszybciej  mosty  pod 
Beresteczkiem,  przeszedł  przez  rzekę,  zniszczył  mosty  za  sobą  i  dotarł  20-go  do 
Cłiocimia.  Lecz  awangarda  Riidigera  już  się  ukazała  pod  Beresteczkiem, 
gdy  aryergarda  opuściła  miasteczko  i  zniszczyła  mosty.  Riidiger  uczynił 
wszystko,  by  znowu  atakować  koło  poranku,  gdy  otrzymał  wiadomość  że 
nieprzyjaciel  się  ulotnił.  Obawiał  się,  że  się  powiedzie  Dwernickiemu  dotrzeć 
przed  nim  do  Dubna,  gdzie  były  wielkie  magazyny  wszelkiego  rodzaju,  lub 
do  Krzemieńca,  siedliska  powstania,  które,  jak  wiedział,  od  dawna  w  tej  okolicy 
się  przygotowywało.  Dlatego  posłał  za  Polakami  tylko  2  pułki  konnicy 
a  z  resztą  wojsk  zwrócił  się  na  Kosin,  by  szybkim  marszem  równolegle  z  armią 
polską,  dogonić  ją.     21   wszedł  do  Kosina  i  dowiedział   się   tu,   źe   na   drodze 
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z  Radziwiłłowa  do  Dubna  wróg  się  jeszcze  nie  pokazał  i  że  się  przynajmniej 
o  Dubno  nie  potrzeba  obawiać.  Dwerniciii  sądził,  że  może  swemu  zmęczo- 
nemu wojsku  udzielić  w  Radziwiłłowie  21  trocłię  spoczynku  i  mimo  to  wkroczył 

22  do  Krzemieńca.  Ale  Riidiger  żądał  od  armii  swej  jaknajwiększego  wysiłku, 
pomaszerował  dalej  z  Kosina  w  nocy  i  zajął  już  przed  Polakami  22go  rano  tę 
miejscowość,  obsadził  2  pułkami  strzeleckimi,  wzmocnił  ją  tamtejszą  brygadą 
kawaleryi.     Gdy  Dwernicki  zauważył  zajęcie  miasta,  skręcił  na  zacłiód  i  doszedł 

23  przez  Poczajów  i  Wiśniowiec  do  Koładna.  Tamdotąd  skierował  się 
i  Riidiger,  by  go  24  tam  zaatakować,  lecz  dowiedział  się  podczas  pocłiodu, 
że  Dwernicki  już  znowu  ruszył  dalej,  by  przez  lasy  wzdłuż  granicy  austryackiej 
przejść  na  Podole.  Wtedy  znowu  zmienił  kierunek  a  czoło  jego  awangardy 
dotarło  równocześnie  z  czołem  Polaków  do  Wyszogródka,  wyrzuciło  icłi  ztam- 
tąd  i  zajęło  miejscowość,  zamykając  tym  sposobem  ostatnią  drogę,  którą  mógł 
się  Dwernicki  udać  na  Podole.  Dwernicki,  nie  mogąc  się  ruszyć  ani  naprzód 
ani  w  tył  bez  narażenia  życia  tysiąca  walecznych  żołnierzy  w  walce  beznadziej- 
nej, rozbił  przy  granicy  austryackiej  bardzo  silny  obóz  koło  Lutyńca.  Prawe 
skrzydło  i  tyły  miał  zabezpieczone  przez  granicę,  środek  i  lewe  skrzydło  były 
dobrze  pokryte  głęboko  wcinającymi  się  jarami  i  rozdołami.  Rudiger  starał 
się  go  wywabić  z  tak  silnyct:  pozycyi,  lecz  Dwernicki  postanowił  odczekać 
w  nicłi  wybuchu  powstania  na  Podolu  i  w  Ukrainie,  które  lada  dzień  wybu- 
chnąć mogło.  Odciągnęłoby  ono  sporą  część  wroga  na  siebie.  Insurekćyę 
przygotowano  tak  dalece,  że  27-my  był  oznaczny  na  powstanie  w  Kamieńcu. 
Lecz  właśnie  24-go,  kiedy  z  kierującego  komitetu  wysłano  rozkazy  do  okoli- 
cznych powiatów,  znalazła  się  niespodzianie  w  Kamieńcu  przednia  straż  kor- 
pusu jen.  Rotha,  nadchodzącego  z  Mołdawji.  Wtedy  wydano  przeciwne  rozkazy, 
które  po  części  nie  doszły  tam  dokąd  miały;  nastąpiło  wielkie  zamieszanie, 
większa  część  spiskowców  uciekła  za  granicę  i  cała  impreza  zupełnie  zawiodła, 
gdy  kilka  dni  później  i  Dwernicki  przekroczył  granicę  i  złożył  broń. 

Rudiger  przekonał  się,  że  Dwernicki  nie  zechce  opuścić  swych  pozycyi 
i  otrzymawszy  26-go  dziwnym  sposobem  przez  jakiegoś  wyższego  oficera 
fałszywą  wiadomość,  że  Sierawski  jest  już  w  Radziwiłłowie,  nakazał  mimo 
wszelkich  trudności  atak.  Z  czasem  umocnił  był  się  na  20000  ludzi.  Przy 
takiej  przemocy  mógł  się  naturalnie  na  wszystko  odważyć.  Ledwo  też  27-go 
ukazały  się  ze  wszystkich  stron  nadciągające  oddziały,  rozpoczął  Dwernicki 
odwrót  ku  granicy  austryackiej.  Inaczej  też  nie  mogło  się  skończyć  owo 
przedsięwzięcie,  wobec  tak  zręcznego  i  rzutkiego  przeciwnika,  jakim  się  okazał 
generał  Rudiger. 

Już  dawniejsze  badania  nad  ruchami  Sierawskiego  i  Dwernickiego  dowodzą 


dostatecznie,  źe  niepowodzenie  było  już  do  przewidzenia  przy  ich  ustano- 
wieniu. Sprzeciwiały  się  bowiem  regułom  zdrowego  lozsądliu ;  dalej  takie 
rozpraszanie  sił,  jaliie  nastąpiło  przez  owe  wyprawy,  wtedy  tyii<:o  da  się  wytłu- 
maczyć, gdy  ma  i  może  służyć  na  to,  by  doprowadziło  wroga  do  tego 
samego  i  tylko  tak  długo  jak  główne  siły  cłicą  i  mogą  zostać  bezczynne.  Gdy  te 
ostatnie  działają,  muszą  być  szybko  wszystkie  siły  zgromadzone  a  wszystko 
inne  musi  być  zawieszone.  Tak  powiedział  już  wielki  król  polski,  Jan  Sobieski, 
że  cała  sztuka  wojenna  zasadza  się  na  koncentrowaniu  w  odpowiednim  czasie 
wszystkich  sił  do  bitwy  i  rozdzielaniu  ich  przedtem  i  potem.  Maksymę  tę 
dowództwo  polskie  przeoczało  w  tej  wojnie  przy  każdej  sposobności,  a  mogła 
była  przy  zachowywaniu  jej,  przy  błędach  popełnianych  przez  wroga,  zupełnie 
inne  sukcesy  odnieść,  niż  było  w  rzeczywistości. 

Rząd  austryacki  kazał  naturalnie  Polakom  złożyć  broń  i  traktować  ich 
jako  jeńców  wojennych,  lecz  wielki  wzgląd  przy  transportowaniu  ich  do  kraju, 
pozwolił  większej  części  zbiec  ponownie  do  Królestwa  i  chwycić  tam  znowu 
za  broń.  Broń,  złożona  na  miejscu  przekroczenia  granicy,  dostała  się  w  ręce 
Rosyan. 
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Ze  zbiorów 
K.  Rzepeckiej  > 
w  Poznaniu. 


POWSTANIE  NA  LITWIE. 


Gdy  podjęto  ofenzywę  przeciwko  gwardyom  dogasało  już  powstanie  na 
Litwie  i  Żmudzi.  Z  11  powiatów  wileńskiej  gubernii  podniosło  się  9  i  zgro- 
madziło zaraz  z  początku  takie  siły,  że,  gdyby  nie  brakło,  prócz  liczby  i  po- 
święcenia, wszystkich  środków,  które  by  umożliwiłyby  walkę  z  wojskiem 
wyszkolonem  i  zaopatrzonem  w  silną  artyleryą,  pełnego  powodzenia  spodzie- 
wać się  było  można.  Powstanie  rozszerzyło  się  od  Połągi  aż  do  Dniepru 
i  Dniestru.  Był  czas.  gdy  w  północnycli  okolicach  tylko  Wilno  i  Kowno 
miały  słabą  załogę  i  obrona  ich  wydawała  się  trudną.  Wkrótce  jednak 
pokazało  się,  że  one  zbiórki  nie  zdołały  stawić  czoła  natarciu  wojsk  regular- 
nych nawet  i  przy  największej  przewadze.  Prawie  wszędzie  zostały  rozpędzone. 
Niektóre  miejscowości  jak  Oszmiana  Troki,  zdobyte  i  strasznie  pokarane,  roz- 
nieciły  strach    i    przerażenie;  atak   ze   wszystkich   stron   na  Wilno,  wykonany 
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przez  20000  źle  uzbrojonych  i  prowadzonych  kup,  nie  udał  się.  Gdy  zaś 
z  początkiem  kwietnia  siła  wojsk  powoli  i  ciągle  się  zwiększała,  umożliwiła 
tylko  wielkość  obszaru  geograficznego,  że  się  tu  i  tam  szczególnie  na  północnej 
Żmudzi  utrzymały  pojedyncze  partje.  Przy  ukazaniu  się  Chłapowskiego  i  Gieł- 
guda wznowiły  się  coprawda  wszędzie  rozproszone   siły  i  wzmocniły  liczebnie. 

19-go  maja  opuścił  Chłapowski  na  czele  1  pułku  ułanów,  100  ludzi 
1.  pułku  strzelców  i  100  instruktorów  oraz  2  dział  korpus  Łubieńskiego,  by 
litewskim  powstańcom  dostarczyć  pomocy  a  przedewszystkiem  instruktorów. 
Wszystko  miało  konie,  on  sam  wykorzystał  wolny  teren,  powstały  w  tym  czasie 
między  gwardyami  i  feldmarszałkiem  i  przekroczył  kolo  Andrzejowa  blizko  Miń- 
ska granicę  rosyjską.  Obwieścił  siebie  jako  straż  przednią  silniejszego  korpusu, 
który  idzie  za  nim  i  zajął  21-go  Brańsk,  gdzie  nie  spalił  wielkich  magazynów, 
by  wykazać  prawdę  swego  twierdzenia.  Z  Brańska  poszedł  do  Bielska,  dotarł 
23-go  do  puszczy  białowiezkiej,  przyłączył  tam  partyę  powstańców,  rozpro- 
szył jakiś  oddział  rosyjski  i  zdobył  jedne  armatę.  Podczas  dalszego  marszu 
nad  Niemen  przyłączyły  się  jeszcze  inne  partye  powstańców  do  niego;  dla 
zmylenia  wroga,  wrócił  się  najpierw  na  Słonim,  gdzie  się  znajdował  wielki 
książę  Konstanty,  potem  nagle  cofnął  się  na  Mosty,  w  nocy  29-go  przeszedł 
przez  Niemen.  Potem  skierował  się  w  kierunku  Grodna,  odwrócił  się  nagle 
i  urządził  31-go  napad  na  Lidę.  Ztąd  wpadł  na  drodze  wileńskiej  na  2  kom- 
panię z  2  armatami  i  zabrał  je  do  niewoli.  Gdy  potem  na  dalszej  drodze  do 
Wilna  natrafił  na  opór,  zwrócił  się  w  kierunku  na  zachód  od  Oman. 

Gdy  pierwsze  wiadomości  o  szybkim  pochodzie  Chłapowskiego  dotarły 
do  Wilna  i  to  z  bardzo  przesadzonym  oznaczeniem  sił  jego,  wywołały  one 
u  słabej  trzytysięcznej  załogi  wielką  panikę.  Generał-gubernator  wysyłał  roz- 
kazy na  wszystkie  strony,  by  ściągnąć  napowrót  oddziały  wysłane  dla  stłumie- 
nia powstania.  Gdy  te  przybyły  i  informacye  o  sile  Chłapowskiego  stały  się 
więcej  prawdziwe,  wysłał  natychmiast  na  drodze  do  Lidy  wojska  przeciwko 
niemu.  Jednakże  Chłapowski  zwrócił  się  z  Ornan  jeszcze  więcej  na  zachód  — 
przez  Stohliczki  i  Kitowiczki  aż  do  Zyzmorów  —  i  wzmocnił  się  nienajgorzej 
organizowanymi  oddziałami  aż  do  5000  ludzi,  głównie  dostarczonych  przez 
bogatą  szlachtę  okolicy.  Mógł  teraz  utworzyć  dwa  pułki  piechoty,  4  pułki 
konnicy  i  bateryę  z  5  dział.  Z  temi  siłami  zamierzał  otworzyć  sobie  drogę 
w  głąb  kraju  aż  do  Ukrainy,  wszędzie  wzniecać  powstanie  a  niszczyć  zapasy 
wroga.  W  tem,  niespodzianie,  ku  swemu  wielkiemu  zdziwieniu  dowiedział  się 
o  przybyciu  Giełguda,  któremu  się  musiał  podporządkować. 

Rano  po  bitwie  pod  Ostrołęką  znajdował  się  Giełgud  w  drodze  z  Łomży 
tamdotąd,  gdy  go  dosięgnął  Dembiński  z  swemi   ustnemi  poleceniami.     Zgro- 
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madził  swych  wyższych  oficerów,  doniósł  im  o  udzielonych  poleceniach. 
Wszyscy  przysięgli  jedność  i  wierne  wspomaganie  się  i  natychmiast  wyruszyli 
pizez  Stawiszki  w  Augustowskie.  Sierakowski,  depcący  po  piętach  Sackenowi, 
dogonił  go  już  28  go  pod  Rajgrodem,  gdzie  znalazł  tamtejsze  silne  pozycye 
nad  jeziorami  zajęte  przez  Sackena  —  silę  5000—6000  ludzi  z  14  działami  Sam 
będąc  słabszym,  nie  uczynił  poważniejszych  usiłowań  opanowania  mało  do- 
stępnej pozycyi  i  cofnął  się  do  Grajewa. 

Równocześnie  otrzymał  generał  Sacken  od  w.  księcia  doniesienie  o  od- 
wrocie wroga  i  nakaz,  o  ile  możności  odzyskania  Łomży;  pogłoski  z  Prus  roz- 
głaszały zwycięstwo  pod  Ostrołęką.  Z  tego  powodu  mniemał  Sacken,  że  mu 
się  wrócić  wypada;  zostawił  jednak  połowę  swego  korpusu  w  pozycyach,  aby 
przeszkodzić  połączeniu  partyi  powstańczych  z  południowych  i  północnych 
części  województwa  augustowskiego,  do  czego  też  położenie  miejscowości 
znakomicie  się  nadawało. 

Lecz  ledwo  o  pół  mili  od  Rajgrodu  natknął  się  na  wroga,  a  mniemając, 
że  ma  przed  sobą  tylko  te  wojska,  które  dzień  przedtem  przed  nim  się  cofnęły, 
zaatakował  je  z  całym  rozmachem.  Został  jednakże  przyjęty  silnym  ogniem 
artyleryjskim  a  potem  zaatakowany  na  obydwu  skrzydłach  przeważnemi  siłami. 
Cały  korpus  Giełguda  przeciwstawił  mu  się  tutaj  i  zaplątał  go  w  tak  nierówną 
walkę,  że  napotkałby  najgorsze,  gdyby  przeciwnik  potrafił  był  należycie  zużyt- 
kować swoją  przewagę.  Mianowicie,  gdyby  go  najpierw  maskowanym  od- 
wrotem przyciągnął  jeszcze  bliżej  do  siebie  a  potem  główną  swą  siłę  rzucił 
na  skrzydło  strategiczne,  w  tym  przypadku  lewe.  On  tymczasem  pokazał  mu 
zaraz  swą  istotną  siłę   i  zużył    ją   potem    na   fałszywym    skrzydle,  na  prawym. 

Będąc  obeznanym  ze  stosunkami  powinien  był  Giełgud  wiedzieć,  że  ma 
przed  sobą  tylko  słabego  wroga  i  powinien  był  przewidzieć  pomyłkę,  która 
spowodowała  atak  na  niego.  A  tak  mógł  sobie  generał  Sacken  powinszować, 
że  zdołał  ujść  bez  wielkich  strat,  zająć  ponownie  nowe  pozycye  pod  Rajgro- 
dem i  trzymać  się  tam  przez  kilka  godzin,  dopóki  Polacy  nie  znaleźli  sposobu, 
zagrozić  go  z  lewej  flanki.  Wtedy  nakazał  29-go  odwrót  do  Augustowa,  który 
się  odbył  tak  .szybko,  że  wkroczono  już  2-go  czerwca  a  więc  w  czterech 
dniach  do  Kowna,  odległego  ztamtąd  o  prawie  24  mile.  Tam  przeszedł 
Sacken  przez  Niemen  i  spalił  mosty  za  sobą.  Mimo  pospiesznego  odwrotu 
powiodło  się  uratować  wszystkie  mniejsze  oddziały  rozproszone  po  kraju, 
razem  z  ich  całym  bagażem.  Polacy  następowali  powoli,  niepewni  co  czynić 
mają,  czy  iść  na  Grodno,  lub  wprost  na  Wilno,  chociaż  znali  dobrze  znacze- 
nie tych  miejscowości,  czy  podążyć  za  wrogiem  jego  śladem.  Szliby  jeszcze 
wolniej  i  wygodniej,  gdyby  nie  wieść  opiewająca,  że  kolumna  rosyjska,  w  sile 
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10  000  ludzi,  postępuje  za  nimi  z  Łomży.  Wtedy  dopiero  Giełgud  przy- 
spieszył swój  pocliód  na  Litwę,  zajął  2-go  czerwca  Marjampol  i  przyjął  tam 
wysłańców  powstańców  litewskicli,  l<tórzy  go  usilnie  błagali  Icontynuować 
pocliód. 

Na  zwołanej  tu  radzie  wojennej  objawiono  bardzo  słuszne  rady  co  do 
owego  pocłiodu.  Ponieważ  się  nieudaio  dosięgnąć  Sacl^ena  po  tej  stronie 
Niemna,  trzeba  tego  było  spróbować  po  tamtej,  zwrócić  się  szybko  do  Olity 
albo  Pren,  tam  przekroczyć  Niemen  i  iść  prosto  na  Wilno  by  opanować  to  słabo 
obsadzone,  ważne  miasto.  Zkądinąd  radzono  iść  na  Giełgudyszki,  częściowo 
dla  usilnych  błagań  Żmudzinów  o  szybką  pomoc,  częściowo,  że  się  spodzie- 
wano znaleść  tam  silne  posiłki.  Także  myślano,  że  tą  drogą  dojdzie  się  naj- 
szybciej do  Polągi  i  otrzyma  dostęp  do  morza,  skąd  się  spodziewano  otrzymać 
transporty  broni  i  amunicyi,  której  brak  tak  dotkliwie  odczuwano.  Lecz  wtedy 
trzeba  było  zrezygnować  z  Wilna  —  a  po  zajęciu  tego  miasta  tamto  wszystko 
pewniejby  się  otrzymało  -  dotrzeć  tam  można  było  już  koło  7.  Nie  byłoby 
potrzeby  zostawiać  tam  załogi;  miałoby  się  razem  z  Cliłapowskim  i  z  wszyst- 
kiemi  zdatnemi  siłami  powstańców  z  pewnością  około  25  000  ludzi.  Byłoby 
się  też  wtedy,  mimo  niedostatecznej  artyleryi,  właśnie  dlatego  szczególnie 
zdatnym  do  walki  ruchomej,  która  tu  jedynie  była  wskazana.  Możnaby  wtedy 
ztąd  wpaść  po  kolei  na  posiłki,  nadciągające  z  różnych  stron  -  czy  to 
z  Grodna,  Dzwińska  lub  Rygi.  Mimo  trafności  tych  wywodów,  zdecydowano 
się  na  marsz  na  Giełgudyszki.  Chociaż  to  było  błędnem,  można  było  i  na 
tej  drodze  spodziewać  się  sukcesów,  gdyby  ruchy  wykonywano  z  jaknajwiększą 
szybkością  i  ostro  nacierano  na  bardzo  słabego  jeszcze  wroga,  gdziekolwiek 
by  się  dało. 

Tymczasem  wysłano  Dembińskiego  z  jego  korpusem  do  Kowna,  aby  tam 
pokryć  marsz  sił  głównych  na  Giełgudyszki.  Przybył  tam  już  3-go,  pół  dnia 
po  generale  Sackenie  i  ostrzeliwał  miejscowość  z  lewego  brzega,  naturalnie 
bez  powodzenia.  Dowiedziawszy  się,  że  miasto  słabo  tylko  jest  obsadzone, 
wzywał  Giełguda,  by  sam  tam  przybył  i  obsadził  ten  ważny  punkt,  dający 
swobodę  ruchów  na  wszystkie  strony.  Giełgud  jednak  nie  chciał  zrezygnować 
z  swego  planu,  także  aby  jak  najszybciej  mieć  rzekę  między  sobą  a  silnym 
wojskiem  nieprzyjacielskiem,  które  za  nim  postępować  miało.  Wybudowano 
tedy  w  24  godzinach  most  przy  Giełgudyszkach  i  korpus  przekroczył  rzekę 
6-go  czerwca.     Także  Dembińskiego  ściągnięto  tamdotąd. 

Owa  silna  kolumna,  która  tyle  obaw  wywołała  i  tak  blizko  korpusu  być 
miała,  składała  się  tylko  z  1200  koni  i  2  armat  i  nie  doszła  dalej  jak  do  Kal- 
waryi,  gdzie  ją  zatrzymano,  aby  tam  utrzymywała  spokój  w  kraju. 
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Generał  Sacken,  uwiadomiony  o  zamiarze  Polaków  przekroczenia  Niemna, 
poszedł  im  coprawda  od  Kowna  naprzeciw,  lecz  dowiedziawszy  się  o  przejściu 
Polaków,  powrócił  znowu  do  Kowna.  Otrzymawszy  doniesienie  od  jenerał-gu- 
bernatora  Chrapowickiejj^o,  że  ma  poważne  obawy  o  Wilno  z  powodu  zbliżania 
się  Chłapowskiego  i  Giełguda,  zgromadził  wszystko  co  stało  w  pobliżu  i  po- 
maszerował w  sile  7000  ludzi  i  26  dział  do  Wilna,  aby  przedewszystkiem 
ochraniać  to  ważne  miasto.  Wilno  miało  znaczenie  nietylko  jako  wielki  arsenał 
i  zbiór  zapasów  wszelkiego  rodzaju,  lecz  także  przez  swój  walor  polityczny. 
Posiadanie  jego  dostarczyłoby  powstańcom  najważniejszych  środków  organiza- 
cyjnych i  niesłychanie  wznowiło  ich  nadzieje  co  do  ostatecznego  wyniku 
sprawy.  Nie  godziło  się  też  Sackenowi,  opuszczać  tak  pod  innym  względem 
ważnego  Kowna  z  wielkimi  zapasami,  tak  że  obydwa  miasta  były  zagrożone. 
11-go  maja  przybył  do  Wilna  i  zajął  stanowisko  na  północ  od  miasta  na 
wzgórzach  ponarskich. 

W  obozie  polskim  odbyła  się  7-go  czerwca  rada  wojenna,  trzecia  po  wy- 
marszu z  Łomży  i  postanowiono  na  niej  wszystko  co  najbiedniejsze.  Z  po- 
cza.tku  zamierzano  trzymać  się  w  defensywie,  stanąć  za  Świętą  i  Wilją,  i  pod- 
czas tego  zajmować  się  dalej  organizowaniem  i  zająć  Połągę.  Odpowiednio 
do  tego,  postanowiono  ustawić  się  pod  Kiejdanami,  przyciągnąć  Chłapowskiego 
przez  Wilją,  oraz  posłać  Szymanowskiego  z  siłą  mniej  więcej  1200  ludzi  i  2  ar- 
matami na  Żmudź,  by  w  połączeniu  z  tamtejszymi   powstaricami  zajął  Połągę. 

8-go  czerwca  wszedł  Giełgud  do  Kiejdan.  Tu  zjawił  się  także  Chłapow- 
ski, a  że  rozumiał  nierozsądek  zamiaru  trzymania  się  w  defensywie,  starał  się 
nakłonić  Giełguda,  by  w  tej  chwili  opanował  Wilno.  Lecz  Giełgud  nie  mógł  się 
jakoś  na  to  zdecydować,  organizował  dalej  i  wysyłał  silne  oddziały  pod  Dem- 
bińskim i  Chłapowskim,  mające  otoczyć  Wilno  ze  wszech  stron.  Pozatem 
tracił  czas  na  rozporządzenia  administracyjne  i  tym  podobne  rzeczy,  nie  mające 
sensu,  dopóki  się  Wilna  nie  miało  w  ręku. 

Tymczasem  nadszedł  znowu  korpusik  powstańczy  z  Augustowskiego, 
liczący  prawie  2000  ludzi,  zajął  opuszczone  Kowno  i  podszedł  aż  pod  Troki. 
W  całości  rozporządzał  Giełgud  w  połowie  miesiąca  czerwca  więcej  niż  20  000 
dobrego  i  karnego  wojsKa;  brakło  mu  tylko  artyleryi. 

Szymanowski  dotarł  11-go  do  Rosień,  wzmocniwszy  się  przez  napływ 
powstańców  do  5000  ludzi  —  z  tern  ruszył  dalej  na  Szawle,  gdzie  stało  6000 
Rosyan  i  zamierzał  zająć  je  16-go  w  pierwszym  zapędzie.  Lecz  pułkownik 
Mach,  choć  zaskoczony,  bronił  się  tak  dzielnie,  a  ataki  Szymanowskiego  były 
tak  niejednolicie  i  bez  związku  wykonane,  że  w  końcu  z  wielkiemi  stratami 
zaprzestał  ataków  i  cofnął  się  na  Citowiany. 
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o  ile  Polacy  okazywali  tu  dużo  nieświadomości  i  niezręczności,  o  tyle 
zręcznie  działali  Rosyanie,  w  niespodzianie  niebezpiecznym  dla  nich  poło- 
żeniu. Nie  ociągając  się  ani  chwili,  powziął  gen.  gubernator  już  przy  ukaza- 
niu się  Chłapowskiego  jedynie  w  tym  przypadku  dobry  plan.  Zciągnął  wszyst- 
kie rozrzucone  oddziały  do  Wilna,  wypuścił  z  uwagi  wszelkie  plany  poboczne, 
aby  tylko  utrzymać  Wilno.  Wiedział  doskonale,  jak  mało  znaczy  we  wojnie, 
szczególnie  w  rozległej  Rosyi  i  Polsce  szmat  terenu,  ale  jak  wiele  na  tem 
zależy  trzymać  swe  siły  w  ręku.  W  ten  sposób  udało  mu  się,  po  przybyciu 
Sackena  11-go  czerwca  do  Kowna,  zespolić  we  Wilnie  korpus  12  to  tysięczny 
z  50  armatami  —  w  nim  24  szwadrony  i  800  kozaków  —  a  więc  zdobyć 
sobie  ogromną  przewagę  szczególnie  w  artyleryi.  Taka  przewaga  jest  zwykle 
w  walce  z  miodem,  mało  karnem  wojskiem,  decydującą. 

Polacy  stracili  nieodwołalnie  wszystkie  korzystne  okoliczności  i  później 
dopiero  zdecydowali  się  na  atak  na  Wilno,  podczas  gdy  było  wskazane,  ob- 
warować się  w  Kownie  i  założyć  nad  Niemnem  wewnętrzny  system  obronny. 
Tymczasem  Polacy  zdecydowali  się  zaatakować  stare,  wypoczęte  wojska,  w  do- 
brych pozycyach,  opatrzone  przeważającą  artyleryą. 

Giełgud  wywołał  swym  zwlekaniem  wśród  Polaków  jaknajwiększe  nieza- 
dowolenie —  jego  brak  pewności,  brak  rzutkości  i  zmysłu  wojskowego,  ujaw- 
niające się  wszędzie,  odebrały  mu  wszelkie  znaczenie  i  zaufanie  w  wojsku, 
takiż  porządek  i  karność  w  korpusie  bardzo  ucierpiały.  Między  oficerami 
rozszerzano  petycyą  do  Sejmu,  która  go  oskarżała  —  chciano  mu  wypowie- 
dzieć posłuszeństwo  i  zastąpić  go  Dembińskim  lub  Chłapowskim.  Wreszcie 
przyrzekł  natychmiast  przejść  do  ataku.  Już  przedtem  oznaczono  na  to 
20-ty  czerwca,  a  teraz  zmieniono  na  18-ty.  Przesunął  jednak  termin  ofen- 
sywy na  19go,  gdyż  w  innym  razie  pozbawiłby  się  Dembińskiego,  zaatako- 
wanego już  17-go  w  swej  wysuniętej  pozycyi  przez  Rosyan  i  odepchniętego 
aż  do  Mejszagoły.  Lecz  przez  to  zjawił  się  w  Wilnie  jeszcze  przed  atakiem 
generał  Kuruta,  wysłany  przez  feldmarszałka  z  Ostrołęki  dla  ścigania  Giełguda 
z  6  tysięczną  gwardyą  i  20  armatami  chociaż  dla  różnych  obaw  posuwał  się  nader 
wolno.    W  ten  sposób  urosła  siła  Rosyan  do  24  000  z  więcej  jak  70  armatami. 

Rosyanie  ustawili  się,  z  wyjątkiem  oddziałów  ustawionych  na  drodze 
do  Dynaburga  i  pozostawionych  w  mieście,  gdzie  w  razie  ataku  nieprzyjaciel- 
skiego z  pewnością  ogólnego  powstania  spodziewać  się  było  można,  o  milę 
na  południe-zachód  od  miasta.  Mieli  za  sobą  stromą  ścianę  doliny,  która  by 
nie  dozwoliła  na  odwrót  w  porządku,  gdyż  tylko  jedna  kręta  droga  prowadziła 
w  dolinę.  Właściwą  pozycyą  tworzyła  lesista  wyżyna,  którą  coprawda  artyleryą 
mogli    byli    dla    atakujących    uczynić    niedostępną,    lecz   była    za   rozległa,  by 
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mogła  być  wszędzie  dostatecznie  obsadzoną;  przez  nią  prowadziły  drogi 
z  Grodna,  Trok  i  Kowna.  Teren  jej  opadał  cokolwiek  na  stronę,  z  której 
trzeba  było  oczekiwać  ataku  i  był  wszędzie  łatwo  dostępny.  Gdy  19-go  Polacy 
ruszyli  na  ową  pozycyą  na  drodze  trockiej  i  kowieńskiej,  odkryto  ustawione 
tamże  ciężkie  baterye  i  wielu  radziło  Giełgudowi  by  zaprzestał  ataku,  gdyż 
młode  v/ojska  jego  nie  wytrzymałyby  takiej  przewagi  artyleryi.  Jeżeli  się 
obawiano  rzucać  się  na  wroga,  gdy  był  słabym,  to  wcale  nie  było  wskazanem 
czynić  to,  gdy  się  wzmocnił.  Powinno  się  tylko  starać,  odciągnąć  wroga  od 
miasta:  ponieważ  będzie  musiał  pozostawić  w  nim  silną  załogę,  więc  będzie 
znacznie  słabszym.  Lepiej  by  też  było  zwrócić  się  przeciw  rezerwom,  nadcią- 
gającym z  Dzwińska  i  Mitawy,  albo  wyruszyć  do  zupełnie  opuszczonego  Grodna, 
lub  wreszcie  do  Kowna  i  tam  ustawić  się  do  zaczepnej  obrony. 

Lecz  Giełgud  bawił  się  po  długiem,  nieusprawiedliwionym  czekaniu 
w  walecznego,  i  niecłiciał  zmieniawszy  tak  czętto  swe  plany  bez  powodu 
uczynić  to  teraz,  gdy  jaknajlepsze  drogi  stały  mu  otworem.  Nie  cticiał  ucłio- 
dzić  za  człowieka  słabego  i  bojaźliwego  i  dał  hasło  do  boju.  Lecz  nie  zużył 
ryzykownego  ustawienia  wroga  do  rozsądnego  prowadzenia  ataku:  przez  rzu- 
cenie głównej  swej  siły  na  jedno  skrzydło  nieprzyjacielskie,  jednocześnie  starając 
się  przez  maskowane  szturmy  utrzymać  front  w  jego  dawniejszym  rozłożeniu. 
Tak  nakazują  elementarne  przepisy  taktyki;  lecz  Giełgud  pomaszerował  bez 
jakiejkolwiek  myśli  przewodniej  równolegle  do  stanowisk  nieprzyjacielskicłi 
naprzód  i  rozpoczął  wszędzie  szturm,  i  to  bez  związku  i  kierownictwa.  Dzielne 
szturmy  niektórych  oddziałów  rozbijają  się  o  ogień  artyleryjski,  wszelki  porzą- 
dek ustaje,  ataki  tracą  na  sile  a  gdy  nieprzyjaciel  wpadł  ze  swą  kawaleryą  na 
osłabione  linie  polskie,  uratowała  armię  tylko  waleczność  1  pułku  ułanów, 
pędzącego  w  kontrataku,  od  zupełnej  klęski.  Odrzucony  na  wszystkich  pun- 
ktach, nakazuje  Giełgud  odwrót  na  drogi,  z  których  wyruszył  pierwiej.  Rosyanie 
nie  postąpili  za  nim,  nie  uważając  się  za  dość  silnych,  by  ścigać  jednocześnie 
wroga  i  trzymać  załogę  w  mieście.  Wiedzieli  też,  że  za  parę  dni  nadejdzie 
hr.  Tołstoj  z  armią  rezerwową,  liczącą  20  000  ludzi,  i  że  obejmie  dowództwo 
naczelne.  Mimo  to  bitwa  z  19-go  rozstrzygnęła  los  Giełguda,  gdyż  nie  było 
widoków,  by  wpadł  na  jaki  lepszy  plan,  lub  zdobył  się  na  większą  energią. 
Dembiński  stał  tego  dnia  na  północ  od  Wilna,  o  kilka  mil  oddalony  od  tego 
miasta  i  działanie  jego  polegało  tylko  na  odciągnięciu  części  sił  nieprzyjaciel- 
skich. Straty  Rosyan,  bardzo  nieznaczne,  nie  przenosiły  300  ludzi  —  prowa- 
dzili tylko  bitwę  artyleryjską.  Polacy  stracili  naturalnie  o  wiele  więcej,  mając 
przeciw  sobie  silną  artyleryą.  Główna  ich  strata  leżała  jednak  w  straconym 
zaufaniu  do  dowódzców  i  wyniku  wyprawy.  Z  nowych  pułków,  utworzonych 
w  kraju,  dużo  zaginęło  i  poszło  do  domów  lub  łączyło  się  w  mniejsze  partye. 
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WYPRAWA  JANKOWSKIEGO. 


Podczas  ^óy  sprawa  na  Litwie  tal<  smutny  wzięJa  obrót,  stały  wojska 
walczące  w  Królestwie  z  początku  przez  długi  czas  bezczynnie  sobie  naprze- 
ciw. Dopiero  później  Polacy  urządzili  wyprawę,  która  skończyła  się  fiaskiem 
tak  jak  przedtem  przeciw  gwardyom.  Bowiem  nie  umiano,  ctiociaż  w  głów- 
nycli  zarysach  plany  były  wykonane  podług  wszelkicli  prawideł,  tak  samo  jak 
przy  wyprawie  na  gwardye  dobierać  środków,  obiecującycłi  powodzenie,  cho- 
ciaż przy  naukowym  rozebraniu  kweslyi  musiały  one  leżeć  jak  na  dłoni. 

Wrażenie  bitwy  ostrołęckiej  było  zarówno  w  Warszawie  jak  i  w  reszcie 
kraju  przygnębiające.  Ledwo  przyszedł  ostatni  biuletyn  naczelnego  wodza 
z  Tykocina,  opiewający,  że  2  województwa  oczyszczone  są  z  wroga,  że  gwar- 
dye nieprzyjacielskie  tak  uciekają,  że  ich  doścignąć  nie  można,  że  się  znajduje 
już  na  ziemi  litewskiej,  gdy  przyszły  przygnębiające  wiadomości  o  przegranej 
bitwie.  Wkrótce  mówiono,  że  naczelny  wódz  przybył  na  Pragę  bez  wojska, 
że  za  nim  ciągnie   długi   pochód   rannych  i  pomieszanych,   i  że  to  jest  obraz 
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armii,  o  której  myślano,  że  walczy  nad  Niemnem.  'Tak  przesadza  pogłoska 
zarówno  w  szczęściu  jak  i  w  nieszczęściu,  gdyż  wzburzona  i  przerażona  wy- 
obraźnią przelatuje  wszelkie  granice  prawdopodobieństwa. 

Lecz  wkrótce  ochłonięto  z  wielkiego  stracliu  na  wiadomość,  że  wróg 
wojsk  pobitych  nie  ściga  i  można  było  twierdzić,  że  się  ścigać  nie  odważył, 
gdyż  się  na  to  nie  czuje  dość  silnym  po  wielkich  stratach  w  bitwie  oraz,  że 
nie  uzyskał  żadnych  trofei.  Nasza  armia  zaś  niedługo  wypełni  straty  i  stanie 
znów  w  pogotowiu  do  nowej  bitwy,  jak  twierdził  wódz  naczelny,  pokazując 
w  sejmie  swój  dwoma  kulami  przedziurawiony  mundur.  Wtedy  też  na  zapy- 
tanie, czy  generalissimus  posiada  jeszcze  zaufanie  narodu,  zawołano  w  sejmie: 
»Niech  żyje  naczelny  wódz!«  i  powrócił  spokój  i  zaufanie  Lecz  w  armii 
było  inaczej,  Tam  zaufanie  do  niego  głęboko  upadło,  częścią  dlatego,  że 
w  tych  kołach  wiedziano,  gdzie  i  kiedy  popełniono  błędy  i  jak  wielka  część 
nieszczęścia,  które  na  nie  spadło,  spada  na  karb  jego  niedołężnego  dowódz- 
twa, począwszy  od  pierwszych  dni  kwietnia.  Już  wtedy  zaniedbał  on  wielkie 
decyzye  i  prawie  że  musiano  go  zmusić,  by  chwytał  szczęście  się  mu  poddające. 

Swoją  drogą  Skrzynecki  czując,  ile  ma  do  naprawienia,  nie  szczędził 
trudów,  by  armię  na  nowo  uczynić  zdolną  do  boju,  by  wypełnić  luki,  by 
podnieść  na  nowo  ducha,  przywrócić  karność  upadłą,  a  przedewszystkiem  za- 
pewnić sobie  posłuszeństwo  także  i  wyższych  figur,  którego  szczególnie  często 
starzy  generałowie  mu  odmawiali.  Dlatego  odjął  wkrótce  po  swym  powrocie 
dowództwo  Umińskiemu,  zarzucając  mu  niezastosowanie  się  do  swych  rozka- 
zów, dlatego  też  odsunął  i  Krukowieckiego,  który  mu  jawnie  odmawiał  po- 
słuszeństwa i  otwarcie  wichrzył  przeciwko  niemu.  Tym  mniej  zresztą  przestał 
ten  ostatni  intrygować  przeciw  niemu  wszelkimi  sposobami  i  oskarżać  jego 
niezdolność  jawnie  i  po  cichu,  do  czego  jemu,  jako  zręcznemu  generałowi  nie 
brakło  argumentów.  Wpiyw  tego  wszystkiego  ukazał  się  niestety  w  wielkim 
stopniu  w  późniejszych  stadyach  wielkiego  dramatu. 

Stosunek  Prądzyńskiego,  już  od  potyczki  pod  Iganiami  drażliwy  i  na- 
prężony przeszedł  w  zupełną  nieprzyjaźń,  odkąd  się  Skrzynecki  dowiedział,  że 
ów  starał  się  w  specyalnym  memoryale,  przedłożonym  członkom  rządu,  przed- 
stawić niezdolność  generała  do  kierowania  armią. 

Gdyby  tylko  wiedziano,  kim  ma  się  go  zastąpić,  do  kogo  armia  by 
większe  miała  zaufanie?!  Ponieważ  jednak  nikt  takiego  wymienić  nie  umiał 
a  nawet  najwięksi  przeciwnicy  Skrzyneckiego  uznać  musieli  jego  szaloną  od- 
wagę w  chwilach  niebezpieczeństwa  którą  dowiódł  pod  Ostrołęką,  więc  prze- 
dewszyslkiem  partya  arystokratyczna  z  Czartoryskim  na  czele  starała  się  przy- 
wrócić jego  powagę. 
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Za  szczególny  środek  osiągnięcia  tego  celu  uważała  jawne  votum  za- 
ufania ze  strony  sejmu,  jako  przedstawicielstwa  całego  narodu.  Dlatego  prze- 
szedł wniosek  Ledocłiowskiego  za  wskazaniem  na  zacłiowanie  się  senatu  rzym- 
skiego po  bitwie  pod  Kannami,  by  wręczyć  generałowi  i  armii  uroczyście 
adres  dziękczynny  za  ich  postawę.  Tak  się  też  stało,  wręczono  go  uroczyście 
generałowi  w  Pradze  przez  deputacyę  najwybitniejszych!  członków  sejmu.  Ge- 
nerał przyjął  deputacyę  z  wielkim  szacunkiem,  podziękował  w  imieniu  armii, 
dodał  jednakże  do  podziękowania  t<:kże  i  skargi  na  rząd,  że  go  dostatecznie 
nie  wspierał  i  krytykował  jego  skład  cokolwiek  za  liczny. 

Te  wzmianki  wodza  naczelnego  miały  skutek,  że  Ledocłiowski  stawił 
wniosek  w  sejmie,  by  całą  egzekutywę  oddać  w  rękę  jednego  człowieka.  Wy- 
wołało to  nietylko  w  sejmie,  ale  i  w  całym  kraju  wielkie  wzburzenie  —  pytano 
się,  czy  to  ma  być  wstęp  do  nowego  18-go  Brumaire'a  i  kogo  jenerał  ma  na 
myśli,  siebie,  czy  kogo  innego.  Takie  wzmianki  moźnaby  wtedy  tylko  pojąć, 
gdyby  nadeszły  z  nad  brzegów  Dniestru  lub  Dźwiny,  lecz  nie  po  bitwie  ostro- 
łęckiej. Rząd  spełnił  swój  obowiązek,  armia  nie  miała  żadnycłi  braków  i  była 
zaopatrzoną  we  wszystko;  lecz  nie  było  nikogo,  któryby  ją  w  stosownej  ctiwili 
dobrze  poprowadził.  Finanse  są  w  porządku,  naród  spokojny  i  gotów  do  ofiar 
wszelkiego  rodzaju. 

Po  zawziętych  debatach  odesłano  sprawę  do  komisyi,  w  której  przyjęto 
wniosek  Ledochowskiego  19  głosami  przeciwko  7.  Miano  ustanowić  namiestnika 
z  radą  ministeryalną  z  6  osób  i  prezydentem  przy  boku,  wódz  naczelny  miał 
być  zupełnie  wykluczony.  Nim  wniosek  ten  przeszedł  pod  obrady,  miano  roz- 
strzygnąć przedtem  kwestyę,  czy  sejm  uważa  wogóle  reformę  rządu  za  potrzebną 
a  gdy  po  3  dniowych  debatach  rozstrzygnięto  3-ma  głosami  większości  w  sensie 
negatywnym,  upadł  wniosek  sam  przez  się.  Ponieważ  także  i  później  nie 
zdołała  partya  arystokratyczna  znaleść  dobrego  środka,  by  podnieść  swe  zna- 
czenie, gdy  powodzeń  przeciwko  wrogowi  nie  było,  wpływy  jej  upadały  ciągle, 
aż  się  skończyło  na  anarchii. 

Dlatego  wywierano  ze  wszystkich  stron  nacisk  na  generała,  by  owe  po- 
wodzenia sprowadził  i  przez  okoliczności  wytworzone  nawet  częściowo  przez 
nieszczęśliwą  bitwę  pod  Ostrołęką,  wytworzyło  się  wkrótce  podobne  położenie, 
jak  wtedy,  gdy  urządzono  wyprawę  przeciwko  gwardyom.  O  tyle  nawet  korzy- 
stniejsze, że  teraz  nie  było  zadaniem  zwalczyć  tak  świetne  wojska  jak  gwardye, 
lecz  wojska  o  wiele  mniejszej  wartości,  bez  jednolitego  dowództwa  niezdolne 
do  akcyi  skoncentrowanej. 

Feldmarszałek  ruszył,  ponieważ  korpus  Giełguda,  który  zamierzał  zniszczyć, 
owym  niespodzianym  ruchem  wszedł  na  Litwę,  powolnie  w  kierunku  Pułtuska, 
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zaszedł  tam  z  korpusem  grenadyerskim  4-go  czerwca  i  ustawił  1  korpus  na 
zactiód  od  miasta  pod  Gołyminem  a  korpus  gwardyjski  w  tyle  pod  Makowem, 
tak  że  przednie  straże  dotykały  Wkry.  W  Ostrołęce  i  Łomży  pozostawił  silną 
załogę  i  utwierdził  te  miasta  —  ziemię  między  Narwią  a  Bugiem  obsadził 
lekkiemi  wojskami  dla  obserwacyi.  W  tej  pozycyi  zamierzał  odczekać  z  jednej 
strony  korka  wyprawy  Giełguda,  za  którym  posłał,  aby  się  nie  osłabiać  tylko 
gen.  Kurutę  z  gwardją  sześciotysięczną,  aby  przedewszystkiem  octiraniał  zagro- 
żone Grodno  i  Wilno.  Z  drugiej  strony  chciał  tu  odczekać  także  końca  przy- 
gotowań do  przejścia  dolnej  Wisły  w  pobliżu  granicy  pruskiej,  będącycłi  już 
w  pełnym  biegu  i  oczekujących  wykończenia  w  kilku  tygodniach. 

Przez  pozostanie  na  tyłach  swej  armii  były  jego  urzędy  żywnościowe 
i  zapasowe  tak  zagrożone,  że  doszedł  do  przekonania,  iż  nie  wolno  mu  się 
oddalać  od  granicy  pruskiej,  dostarczającej  mu  czego  tylko  zapragnął;  chociaż 
mógł  się  śmiało  zapuścić  w  pościg  za  pobitym  wrogiem.  Bez  uprzejmych 
ułatwień  ze  strony  rządu  pruskiego  byłoby  więc  dla  niego  dłuższe  przebywanie 
w  owej  okolicy  i  owo  przejście  niemożliwem;  musiałby  się  wtedy  zwrócić 
pozornie  na  jedne  z  południowych  linii  operacyjnych,  niepokojonych  właśnie 
wtenczas  przez  słabe  zresztą  powstania  na  Podolu  i  Wołyniu.  Przez  to  wytwo- 
rzyłaby się  zwłoka  w  ruchach  wojennych,  mogąca  trwać  aż  do  nastania  niepogodnej 
pory  roku,  spełniająca  wszelkie  życzenia  i  nadzieje  nieprzyjacielskiego  obozu. 
Nie  trzeba  więc  za  mało  cenić  usług,  które  wtenczas  Prusacy  Rosyanom 
wyświadczyli;  już  bierna  postawa  ścisłej  neutralności  mogłaby  pociągnąć  jak- 
najgorsze  skutki  za  sobą.  Przysługę  tę  trzeba  tym  więcej  uwzględnić,  że  Prusy, 
działając  na  korzyść  Rosyi,  narażały  się  na  wojnę  z  Francyą.  Wszyscy  bowiem 
stojący  blisko  tych  kwestyi,  wiedzieli  to,  czując,  że  niczem  nie  mógł  Ludwik 
Filip  lepiej  ustalić  swego  tronu,  jak  wystąpieniem  z  całą  siłą  za  odbudowaniem 
Polski  w  skromnych  granicach.  W  stosunku  do  Francuzów  musiał  odczuwać, 
iż  nie  było  dlań  większej  potrzeby,  niż  otoczenia  się  powodzeniami  na  zewnątrz. 
Chwała  i  wielkie  czyny  były  zdawien  dawna  najlepszym  elementem  dla  nowej 
władzy,  tylko  monarchowie,  których  dynastye  od  wieków  posiadają  miłość 
narodu,  mogą  się  obyć  bez  niego  i  zadowolić  się  zabezpieczeniem  dla  narodu 
stałego  pokoju. 

Już  od  I-go  maja  posłano  wysokich  rosyjskich  urzędników  z  wielkimi 
zasobami  pieniężnymi  do  Prus,  aby  tam  zakupili  zapasy  wszelkiego  rodzaju, 
sprowadzili  je  z  Królewca,  Gdańska  i  Torunia  do  wszelkich  punktów  grani- 
cznych i  zgromadzili  je  tam.  Okręty,  niosące  je  zostały  na  Wiśle  do  dyspo- 
zycyi  wodza.  Pewnemu  pułkownikowi  inżynierskiemu  wolno  było  jechać  do 
Torunia,    aby  tam    się    zajął    przygotowaniami    do    budowy    mostów.     Armia 
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wypoczywała  i  żywiono  ją  dobrze  z  kraju  sąsiedniego;  z  Lublina  posłano 
generała  Kreutza  nad  Bug  a  generała  Riidigera,  jako  jego  zastępcę  nad  Wieprz. 
Kreutz  miał  jeszcze  ściągnąć  wojska  generała  Palilena  II.  od  strony  Siedlec 
i  ruszyć  potem  dwoma  oddziałami  na  Ostrołękę,  jednym  natyctimiast  pod 
Murawjewem,  drugim  później  pod  Kreutzem  samym.  Obronę  granicy  powie- 
rzono Rosenowi  pod  Brześciem,  który  w  tym  celu  miał  być  wzmocniony 
drugą  dywizyą.  Generał  Rotłi  z  ostatniemi  wojskami  z  tureckiej  granicy  miał 
zastąpić  Riidigera  na  Wołyniu  i  Podolu.  Podczas  tych  rozporządzeń,  napeł- 
niającycli  go  zaufaniem  w  blizki  sukces  i  odbijających  w  całości  bardzo 
korzystnie  od  owych  z  końca  marca  oraz  kwietniowych  i  majowych,  umarł 
nagle  marszałek  Przy  przygotowaniach  do  festynu,  mającego  uczcić  rocznicę 
bitwy  pod  Kulefczą,  zachorował  nagle  w  nocy  i  zakończył,  chory  na  cholerę 
już  11-go  czerwca,  swe  często  przez  los  faworyzowane,  czynne  a  pod  koniec 
ciężko  doświadczane  życie.  Najgorsze  plotki  o  stanie  armii  rozgłaszali 
zabiegliwi  oszczercy  i  zawistni,  tak  chętnie  czepiający  się  uzdolnionych  i  przez 
szczęście  forytowanych  ludzi,  tak  usilnie,  że  w  końcu  doszło  to  do  cesarza, 
który,  by  zbadać  jędro  tej  sprawy  postanowił  wysłać  do  armii  hr.  Orłowa, 
któremu  bardzo  ufał  i  który  zarazem  był  przyjacielem  marszałka,  by  mu  zdał 
relacyę.  Hr.  Orłów  przyjechał  nie  bez  troski  o  stan  armii,  lecz  znalazł  ją 
w  najlepszem  usposobieniu,  dobrze  odżywianą,  pełną  otuchy  i  w  doskonałym 
nastroju,  tak  że  mógł  jaknajlepiej  o  tej  sprawie  zareferować.  Było  to  ostatnie 
zadośćuczynienie,  jakie  marszałek  otrzymał  po  ciężkich  dniach  ostatnich  mie- 
sięcy, ostatnia  radość,  której  doznał. 

Generał  Kreutz  wyruszył  I-go  czerwca  z  Lublina  przez  Kock  do  Siedlec 
i  dotarł  tam  7-go,  skąd  potem  Murawjew  zaraz  wyruszył  z  pierwszym  oddzia- 
łem, by  się  połączyć  z  armią  główną.  Generał  Kreutz  miał  tymczasowo  zostać 
z  1  brygadą  piechoty  i  20  szwadr.  pod  Nurem,  by  strzec  tu  dowozu  z  głębi 
kraju  i  by  być  gotowym  do  wszelkich  koniecznych  ruchów  po  obu  brzegach 
Bugu.  Za  to  przybył  dnia  8 -go  czerwca  generał  Riidiger  z  12  000  ludzi 
i  24  armatami  do  Lublina.  Miał  on  bronić  kraju  pomiędzy  Wisłą  i  Bugiem, 
lecz  zresztą  nie  obawiano  się  o  niego,  gdyż  uważano,  że  siły  nieprzyjacielskie 
są  zaszachowane  kompletnie  przez  armię  główną. 

Tymczasem  objął  po  śmierci  feldmarszałka  hr.  Toll  naczelne  dowództwo. 
Oczekując  hr.  Paskiewicza,  który  zaraz  po  otrzymaniu  wiadomości  o  nagłej 
śmierci  marszałka  został  mianowany  jego  następcą,  prowadził  wszelkie  przy- 
gotowania do  planowanego  przez  zmarłego  przejścia  przez  Wisłę  tak  szybko, 
że  zaraz  po  przybyciu  nowego  dowódzcy  naczelnego  można  było  wziąć  się  do 
dzieła.     Zakupiono  za  przeszło  2  miliony  talarów  zapasów  w  Prusiech,  założono 
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wielkie  magazyny  nad  granicą,  z  których  miała  czerpać  armia  podczas  nowej 
operacyi.  Armia  liczyła  po  wykonanem  przyłączeniu  Kreutza  i  Murawjewa 
przeszło  60000  ludzi  z  320  armatami,  tworząc  przewagę,  usuwającą  wszelkie 
obawy  co  do  pod  wielu  względami  ryzykownego  przedsięwzięcia. 

Im  więcej  się  zbliżał  w  ten  sposób  moment  rozstrzygający,  tem  silniej 
parto  w  Warszawie  do  wznowienia  akcyi,  w  czem,  co  odczuwał  cały  świat, 
leżały  jedyne  widoki  ratunku.  Wszystkie  powody,  którymi  przedtem  moty- 
wowano wyprawę  na  gwardye,  przytaczano  ponownie  by  uderzyć  na  Rudigera, 
więcej  zagrożonego,  niż  swego  czasu  gwardye.  Po  dłuższym  oporze  zgodził 
się  wreszcie  Skrzynecki.  Odsunął  od  siebie  zupełnie  Prądzyńskiego  i  miano- 
wał Łubieńskiego  szefem  sztabu,  który  jednak  we  wszystkiem  radził  się  tam- 
tego. Armia  była  wypoczęta  i  na  nowo  sformowana;  ubytek  dywizyi  Gieł- 
guda zastąpiwszy  innemi  wojskami,  stały  znów  4  dywizye  piectioty  i  3  dywizye 
kawaleryi,  oprócz  tego  korpus  Chrzanowskiego  w  Zamościu,  Ramorina,  dawniej 
Dziekońskiego,  nad  górną  Wisłą,  wszystkie  gotowe  do  wystąpienia  w  pole. 
Duch  w  wojsku,  o  ile  by  był  upadł,  mógłby  przez  nowe  sukcesy  łatwo  być 
podniesiony.  Każdy  dzień  wyczekiwania,  zdaje  się  pogarszać  sytuacyą;  bez- 
czynne oczekiwanie  przedsięwzięć  wroga  jest  pewnym  upadkiem.  Chociaż 
słusznie  uważa  się,  że  się  jest  w  defensywie,  to  jednak  ogólnie  jest  wia- 
domem,  że  właśnie  defensywa  w  pojedynczych  wypadkach  opiera  się  na  ener- 
gicznej ofensywie.  Najpierw  chodzi  o  to,  aby  ulżyć  powstaniu  na  Litwie  i  prze- 
szkodzić przejściu  wroga  przez  Wisłę. 

Obydwa  cele  można  osięgnąć,  o  ile  się  osięgnie  sukcesy  na  Podlasiu, 
szybko  zaatakuje  Rudiger'a  i  zniszczy.  Do  tego  jednak  jest  koniecznem  zgro- 
madzenie zdecydowanej  przewagi  z  największą  szybkością.  Podług  wskazówek 
Skrzyneckiego  opracowano  dyspozycyę  a  chociaż  pod  wielu  względami  były 
one  mylnemi,  nie  opierano  im  się,  byle  tylko  coś  uczyniono. 

Podług  nich  miano  zaatakować  jednocześnie  Riidigera  pod  Lublinem 
i  Kreutza  pod  Siedlcami,  podczas  gdy  armię  główną  rekognoskowano  tylko 
dywizyą  kawaleryi  nad  Bugiem  i  garnizonem  Modlina  nad  Wkrą.  W  końcu 
miała  cała  armia  wyruszyć  do  Siennicy,  a  ztąd  część  jej  pod  I^ybińskim  na 
Kock,  inna  pod  Różyckim  na  Siedlce;  podczas  gdy  Skrzynecki  sam  z  połową 
armii  miał  zostać  pod  Siennicą  jako  rezerwa,  co  było  wielkim  błędem. 

Tak  się  też  stało;  tylko  że  gdy  już  wszystko  obmyślano  i  wydano  roz- 
kazy, opóźniono  wyprawę  bez  żadnego  powodu  o  dwa  dni,  tak  że  przez 
zręcznie  użytego  szpiega  nadeszły  do  głównej  kwatery  rosyjskiej  tak  dokładne 
wiadomości  o  planowanych  ruchach  polskich,  że  generał  Toll  już  14-go  czerwca 
ostrzegł  generała  Rudigera  i  zalecił   mu   baczność.    Dodał  jeszcze,   że   gdyby 
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Umiński,  o  którego  odwołaniu  widocznie  nie  był  jeszcze  uwiadomiony  w  jakim- 
kolwiek punkcie  powyżej  Wieprza  przeszedłby  przez  Wisłę,  to  ma  go  zaatakować 
niezwłocznie.  Gdyby  jednak  przeszedł  ją  poniżej  Wieprza  i  cłiciał  się  prze- 
winąć między  tą  rzeką  a  szosą  do  Brześcia,  to  miał  przekroczyć  Wieprz  i  za- 
atakować go  z  flanki  i  z  tyłu.  Gdyby  korpus  nieprzyjacielski  za  wielką  miał 
przewagę,  to  ma  się  cofnąć  do  granicy,  by  wspólnie  z  generałem  Kaisarowem 
na  Wołyniu  osłaniać  państwo  w  tej  stronie. 

Gdy  później  nadeszła  wiadomość,  że  korpus  18  tysięczny  wyruszył 
z  Warszawy  do  Dębego,  otrzymał  Murawjew  rozkaz  stanąć  tymczasem  pod 
Andrzejewem,  by  mógł  w  potrzebie  wspomóc  generała  Kreutza.  Kreutzowi  zaś, 
stojącemu  jeszcze  pod  Siedlcami  rozkazano,  w  razie  ofensywy  wroga  przycią- 
gnąć do  siebie  Murawjewa,  aby  potem  przejść  do  ataku.  Gdyby  nieprzyjaciel 
wielką   miał   przewagę,   to   ma    zostawić  Murawjewa  na  prawym  brzegu  Bugu 
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i  cofnąć  się  do  Brześcia,  do  generała  Rosena,  tam  jednakże  razem  z  nim  silnie 
się  trzymać.  Gdyby  jednak  zauważył,  że  ruchy  wroga  nie  mają  innej  tendencyi, 
jak  odciągnąć  armię  główną  od  jej  wyprawy  na  dolną  Wisłę,  to  ma  rozkazać 
nietylko  Murawjewowi  kontynuować  poctiód,  lecz  także  i  sam  ruszyć  zanim, 
w  ten  sposób  by  dotrzeć  27-go  do  Różana  Hr.  Toll  sam  cłiciał  odczekać 
jasnego  rozwoju  wypadków,  zanimby  sam  z  armią  główną  wystąpił. 

Skrzynecki  wyruszył  14-go  czerwca  z  3-ma  dywizyami  piectioty  i  2-ma 
kawaleryi  z  Pragi.  Jankowski  stał  z  dawniejszym  korpusem  Umińskiego,  1  dy- 
wizyą  piecłioty  i  jedną  kawaleryi  pod  Dębem.  Wystawiono  także  korpus,  zło- 
żony z  4  batalionów,  4  szwadr.  i  4  armat  pod  Skarżyńskim,  aby  rekognoskował 
Bug  od  Modlina  aż  do  Kamieńczyka.  Pewien  lotny  oddział,  który  się  zapuścił 
aż  pod  Kock,  doniósł,  że  Wieprz  nie  jest  obsadzony. 

15-go  dotarł  Jankowski  do  Kuflewa,  Skrzynecki  do  Siennicy,  Ramorino 
przeszedł  z  5000  ludzi  pod  Gołębiem  przez  Wisłę. 

16-go  przystanął  Skrzynecki  z  jedną  dywizyą  piecłioty  i  kawaleryi  pod 
Siennicą,  jedna  dywizya  piechoty  poszła  do  Kałuszyna,  2  dywizye  piechoty 
i  2  kawaleryi  połączyły  się  pod  Wodyniami  9  mil  od  Vi/arszawy. 

17-go  ruszył  Rybiński  z  1  dywizyą  przez  Domanice  na  Siedlce,  Jankowski 
z  1  dywizyą  piechoty  i  1  kawaleryi  przez  Stoczek  do  Łukowa.  Ramorino 
zajął  Ryki. 

18-go  obsadził  Rybiński  bez  oporu  Siedlce  i  Zbuczyn.  Kreutz  cofnął  się 
do  Sokołowa,  rozkazał  Murawjewowi  połączyć  się  z  sobą  w  przejściu  Nura 
i  chce  potem  przejść  do  ataku.     Awangardy  Rosena  wracają  do  Mędrzyc. 

Jankowski  z  1  dywizyą  piech.  i  2  dywizyami  kaw.  Tumy  i  Jagmina 
dociera  do  Adamowa  i  miał  się  tam  połączyć  z  Ramorinem.  Jankowski  do- 
wiaduje się,  że  Riidiger  przekroczył  Wieprz  pod  Łysobykami  i  że  naciera  na 
niego,  co  mu  naprowadza  myśl,  że  ów  się  wzmocnił  posiłkami  z  Wołynia 
i  czyni  go  bojaźliwym. 

Generał  Rudigcr  stał  podczas  tych  ruchów  z  9000  chłopa  w  około  Lu- 
blina i  czuł,  że  się  znajduje  w  bardzo  trudnem  położeniu,  bez  nadziei  posił- 
ków i  bez  posiłków  kwatery  głównej,  skąd  powyższe  wiadomości  do  niego 
jeszcze  nie  dotarły.  O  jednym  czasie  dowiedział  się  15-go,  że  Ramorino 
przeszedł  Wisłę  pod  Mędrzycami,  że  idzie  na  Kock  i  oczekuje  przez  Okrzeję 
silnych  posiłków  ze  swej  armii  głównej,  oraz  że  jego  forpoczty  od  strony  Za- 
mościa zostały  odrzucone  do  tyłu.  Kaisarow,  którego  prosił  o  pomoc,  od- 
mówił jej,  obawiając  się  nowego  powstania  na  Podolu  Riidiger  postanowił 
wydostać  się  z  tej  opresyi  śmiałą  ofensywą,  iść  na  Ramorina.  by  spotkać  się 
z  nim,  póki  nie  otrzyma  posiłków,   pobić  go,   a  potem  zwrócić  się  przeciwko 
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innym  swym  przeciwnikom.     Gdyby  plan  zawiódł,    pozostawałby    mu   zawsze 
jeszcze  odwrót  przez  Krasnystaw  i  Chełm  na  Wołyń. 

16-go  więc  wysłał  silne  oddziały  swej  licznej  kawaleryi  w  kierunku  Za- 
mościa i  Ctiełma,  częściowo  by  przyniosły  mu  wieści  o  Cłirzanowskim,  czę- 
ściowo by  ochraniać  cokolwiek  jedyną  swą  linię  odwrotu.  Sam  ruszył  jeszcze 
w  nocy  na  17-go  z  Lublina  i  dotarł  przez  Kamionkę  i  Miectiów  z  nastaniem 
dnia  do  brzegów  Wieprza  naprzeciwko  Łysobyków,  zrobiwszy  7  mil  w  24  go- 
dzinach na  marnych  drogach.  Prędzejby  mógł  dojść  do  Kocka,  lecz  teren 
tamtejszy  wydawał  mu  się  gorszym,  i  sądził,  że  więcej  dotknie  nieprzyjaciela 
atakując  go  na  drodze  przez  Łysobyki.  Natychmiast  przeprowadził  wojska 
przez  bród  3—4  stóp  głęboki  i  100  kroków  szeroki,  przyczem  kawalerya 
wzięła  amunicyę  artyleryi  na  swe  konie.  Obóz  rozłożono  niedaleko  Łysoby- 
ków i  zaczęto  budować  most  na  tratwach,  który  wykończono  popołudniu. 
Silny  oddział  kawaleryi  pchnął  przeciw  Kockowi  i  wysłał  patrol  w  kierunku 
Parczewa,  by  się  przekonać,  czy  nieprzyjaciel  poszedł  w  kierunku  Włodawy. 
Konnica  wysiana  do  Kocka  spostrzegła,  że  jest  zajęty  przez  piechotę  nieprzy- 
jacielską, cofnęła  się  do  Firleja  i  wróciła  potem  do  Łysobyków. 

Przez  jeńców  dowiedział  się  Riidiger,  że  Ramorino  stoi  w  pobliżu  pod 
Bołkochowem  i  że  Jankowski  idzie  przeciw  niemu,  zająwszy  Kock,  Syrokomlę 
i  Okrzeję.  Tak  tedy  był  otoczony  na  około  wrogiem,  którego  siły  nie  znał, 
mając  po  za  sobą  trudne  przejście  rzeki.  Napewno  by  też  stałoby  się  dla 
niego  zgubnem,  gdyby  miał  do  czynienia  z  rzutkim,  ręcznym  i  energicznym 
wrogiem,  lub  gdyby  dowódzcy  poszczególnych  oddziałów  trzymali  się  zasady, 
zawsze  obowiązującej  dla  oddzielnie  idących  oddziałów:  iść  w  kierunku  ognia, 
który  do  ich  uszów  dochodzi.  Jedynie  nadzwyczajna  niezręczność  i  zgubny 
brak  stanowczości  przeciwnika  mogły  go  wydobyć  z  niebezpieczeństwa,  w  które 
się  był  dostał  przez  swą  lekkomyślną  odwagę. 

Ledwo  jednak  Ramorino  dowiedział  się  o  bytności  Rudigera  pod  Łyso- 
bykami,  gdy  cofnął  się,  zamiast  co  najmniej  odszukać  Jankowskiego  z  naj- 
większym pospiechem  do  Ryk,  jak  się  chwalił,  h  bon  chat,  bon  rat,  tak  bez 
namysłu  jak  i  bez  odwagi. 

Przeciwnie  Rudiger  śmiały  i  przytomny  zarazem,  wyczuł  najlepszy  środek, 
wydostania  się  z  położenia,  aby  rzucić  się  z  całą  siłą  na  jednego  z  otaczających 
go  nieprzyjaciół  i  rozbić  go,  aby  mieć  wolne  wyjście  z  jednej  strony.  W  tym 
zamiarze  wysyła  dla  zmylenia  na  wszystkie  strony  szczególnie  w  kierunku 
Kocka  oddziały,  jakoby  tam  chciał  się  przebić.  Jankowski  znowu,  chcąc  oto- 
czyć go  ze  wszystkich  stron,  podzielił  siły  swe  na  trzy  mniejwięcej  równe 
części  i  posłał  jedną  część  na  wschód  od  Kocka,   drugą   na    zachód   do    Bu- 
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dzika  pod  Okrzeją  i  sam  został  w  środku  pod  Syrokomla.  Zamiast  rzucić 
swa.  główną  siłę  na  lewe  skrzydło,  strategiczne  nieprzyjaciela,  zająć  drogę 
z  Łysobyków  do  Kocka  a  potem  ruszyć  na  wroga,  który  co  dopiero  przekro- 
cz}'ł  rzekę,  nakazał  on  jeden  z  t}'ch  manewrów,  które  zwykle  zawodzą.  Gdyż 
obliczenie,  na  którem  ów  manewr  się  opiera,  zawsze  przyjmuje  za  pewnik 
bezczj^nność  nieprz}'jaciela,  jeszcze  więcej  dlatego,  że  tracą  kardynalną  zasadę 
takt>'czną  trzymać  gros  swych  wojsk  razem. 

Rudiger  wjTuszył  19go  rano  w  2  kolumnach  do  Budziska,  gdzie  się 
krzyżują  drogi  z  Kocka,  Łysobyków  i  Adamowa  i  wpada  tam  lewem  sw^m 
skfz\-dłem  na  prawe  Jankowskiego  pod  generałem  Turną,  który  szedł  właśnie 
z  4  bat.  i  7  szwadr.  na  Łysobyki.  Turno  odparł  z  początku  idącego  naprze- 
ciw niego  gen.  Dawidowa,  musiał  się  jednak  po  długiej  i  zaciętej  pot)'czce 
cofnąć,  gdy  Rijdiger  z  główną  swą  kolumną  o  6  bat..  6  szwadr.  i  16  armatach 
ukazał  się  na  jego  tj^łach  oraz  na  lewem  skrzydle  i  stracił  dużo  w  jeńcach. 
Żaden  z  innych  oddziałów  nie  pospieszył  mu  z  pomocą,  ani  sam  Jankowski,  ani 
Bukowski  z  lewem  skrzydłem  od  strony  Kocka,  ani  Ramorino,  który  się  zu- 
pełnie oddalił,  chociaż  ostatnia  jego  instrukcya,  nakazywała  mu  szukać  połą- 
czenia z  Jankowskim.  Wszyscy  sł^^szeli  zaciętą  6-cio  godzinną  utarczkę,  dali 
się  jednak  powstrzjTiiać  przez  małe  oddziałki,  słabsze  od  nich  o  dziesięć  razy. 
Jankowski  zaś,  jakoby  był  także  pobit)',  pospieszył  z  swem  wojskiem,  które 
wcale  jeszcze  w  ogniu  nie  było  do  pobitego  Tumy  pod  Okrzeję,  gdzie  cłiciał 
także  znaleść  i  Ramorino,  który  ani  jednego  człowieka  nie  miał  przeciw  sobie 
i  nigdzie  się  nie  pokaz>'wał  Hańbą  też  było,  że  słaby  oddział  rosyjski  o  4 
szwadr.  przełamał  się  przez  polskie  formacye,  wpadł  na  park  amunicyjny,  ja- 
dący bez  pokrycia  z  Rudy  do  Syrokomli,  zniszczył  przeważną  część  amunicyi 
i  zabrał  kasę  wojskową.     I  to  wsz>'Stko  przed  oczyma  Bukowskiego ! 

Tak  mogą  niezdec>'dowani  dowódzcy  popsuć  żołnierza,  choć  i  najlepszego 
i  słusznie  mówi  stara  zasada:  żołnierz  jest  tak  waleczny  i  rzutki,  jak  jego 
dowódzcy,  co  się  pokazało  przy  każdej  sposobności  i  zawsze  się  pokazywać 
będzie.  Często  staje  się  przez  niedostateczne  wiadomości  wojskowe  dzielny 
człowiek  złym  dowódzcą,  co  właśnie  Polacy  podczas  tego  powstania  na  własnej 
skórze  odczuli.  Skrzynecki,  Jankowski,  Dwernicki,  Giełgud,  Sierawski.  Kamieński, 
Małachowski,  Rybiński  byli  wszyscy  walecznymi  ludźmi,  lecz  brak  pewnych 
wiadomości  militarnych  zawinił  te  nieszczęsne  porażki,  które  wkoncu  do- 
prowadził)' sprawę  na  dno  przepaści. 

Podczas  gdy  dowództwo  po  stronie  polskiej  przy  tej  sposobności  od 
początku  do  końca  było  nagannera,  po  stronie  rosyjskiej  było  one  doskonałe. 
Armia  główna   nie   dała  się   nakłonić  do  żadnego  kroku,  odwodzącego  ją  od 
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swego  celu  a  generał  Riidiger  działał  z  zupełnem  zrozumieniem  położenia, 
szybko  się  decydując  w  odpowiednim  czasie,  jak  to  już  czynił  przeciw  Dwer- 
nickiemu. Wszędzie  u  niego  widać  umiejętność  prowadzenia  wojny  a  jego 
decyzye  odznaczają  się  bystrością  i  siłą  umysłu. 

Tak  się  też  stało,  że  przez  zabranycłi  w  niewolę  oficerów  uwia- 
domiony o  przewadze  wroga,  powziął  decyzyę  odwrotu.  Mimo  szczę- 
śliwej potyczki  pod  Budziskami  cofnął  się  już  w  południe  19-go  do  swej 
pozycyi  pod  Łysobykami  a  dowiedziawszy  się  o  ewakuacyi  Kocka  przez 
Polaków  pomaszerował  wczesnym  rankiem  20-go  z  wielką  odwagą  i  pełnem 
zaufaniem  w  porażkę  wroga  tamdotąd  po  prawym  brzegu  Wieprza,  kazał 
odbudować  mosty  i  przeszedł  jeszcze  tego  samego  dnia  wieczorem  przez  rzekę. 
Przypuszczając  zawsze  jeszcze  możliwość  większej  imprezy  Polaków  na  Wło- 
dawę, uważał  Riidiger  za  rzecz  konieczną  zająć  coś  w  rodzaju  centralnego 
stanowiska,  umożliwiającego  zaatakowanie  wroga  —  w  razie  jego  m.arszu  na 
Włodawę  —  z  flanku  i  tyłu,  lub  —  w  razie  naporu  polskiego  —  wolny  od- 
wrót na  Wołyń,  do  wojsk  Kajsarowa,  a  wreszcie  także  uderzenie  na  Chrza- 
nowskiego, gdyby  ten  miał  posuwać  się  od  Zamościa.  Z  wszystkicti  tycłi. 
względów  uważał  Łęczne  za  punkt  odpowiedni  i  stanął  tam  22-go. 


MARSZAŁEK  POLNY 
PASKIEWICZ, 

naczelny  wódz  armii 
rosyjskiej. 


Ze  zbiorów 
K.  Rzepeckiego^w  Poznaniu. 
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Tymczasem  obawy  jego  co  do  większych  działań  polskich  od  północy 
straciły  wkrótce  wszelką  podstawę,  gdyż  Jankowski  zamiast  pościgu  spowo- 
dowany został  do  jaknajprędszego  przerwania  operacyi  i  powrotu  przez  Potycz 
do  Warszawy. 

Na  wiadomość  o  wyprawie  polskiej  przeciw  Riidigerowi,  postanowił  Toll 
nie  odstępować  od  zamierzonej  przeprawy  przez  Wisłę  dolną,  zatem  pozostać 
w  Pułtusku  i  tylko  podjąć  demonstrację  pod  Serockiem  i  Zegrzem.  Dnia  17-go 
czyni  więc  ostentacyjnie  przygotowania  do  budowy  mostów,  alarmując  w  ten 
sposób  posterunki  Skarżyńskiego,  który,  wieścią  tą  zwiedziony,  nie  przeko- 
nawszy się  nawet,  ile  w  niej  prawdy,  donosi  głównej  kwaterze  w  Siennicy,  że 
nieprzyjaciel  gotuje  się  do  przeprawy  przez  Bug  i  tak  wywołuje  rozkazy  prze- 
rwania wszystkich  zaczętych  operacyi  oraz  szybkiego  powrotu  za  Wisłę.  Sam 
Skrzynecki  wyrusza  już  wieczorem  18 -go  do  Potyczy.  I  oto,  gdy  Jankowski 
zgromadził  pod  Okrzeją  wszystkie  swe  rozproszone  oddziały  i  połączył  się 
z  nim  Rybiński,  idący  pospiesznym  marszem  od  Siedlec,  tak  że  cały  korpus 
wzrósł  do  24  000,  przychodzi  19-go  rozkaz  naczelnego  wodza,  treści  następu- 
jącej: Skrzynecki  wraca  do  stolicy,  zagrożonej  przez  nieprzyjaciela;  jeśli  Ru- 
diger  nie  zaatakowany,  trzeba  wstrzymać  pochód,  jeśli  Rosyanie  dopędzeni, 
należy  ich  pobić;  w  każdym  razie  ma  Jankowski  przejść  Wisłę  i  jaknajspieszniej 
podążyć  do  Warszawy. 

Smutna  to  dla  dowódcy  rzecz,  otrzymywać  tak  sprzeczne  w  sobie  roz- 
kazy. Jankowski  musiał  jednak  wiedzieć,  że  wokoło  mego  niema  wroga, 
zdolnego  stawić  mu  opór,  widział  przecież,  jak  Riidiger  wycofał  się  mimo 
sukcesu  nad  oddziałem  Tumy.  Siły  polskie  po  złączeniu  się  z  Ramoriną 
i  Rybińskim  wzrosły  w  dwójnasób. 

Jedynie  mogło  mu  grozić  niebezpieczeństwo  z  Pułtuska,  oddalonego  od 
niego  o  24  mile  w  linii  powietrznej;  zresztą  wróg  musiałby  przechodzić  koło 
Warszawy,  gdzie  mu  Skrzynecki  zagrażał  z  flanku.  Mógł  mieć  nadzieję,  zdu- 
sić Riidigera  między  swą  armią  a  Chrzanowskim;  nie  potrzebował  się  także 
kłopotać  o  przejście  przez  Wisłę  w  ostatecznym  razie,  gdyż  mógł  sobie  przy- 
gotować miejsca  odpowiednie,  gdzie  chciał:  czy  to  pod  Kaźmierzem,  Zawi- 
chostem czy  Rachowem  —  jednem  słowem  miał  sposobność  osiągnięcia  wiel- 
kich sukcesów.  Nie  potrzebował  troskać  się  o  Warszawę,  chronioną  przez 
wodza  naczelnego.  U  armii  rosyjskiej  było  jakiekolwiek  działanie  wykluczone. 
Dzielny  i  przedsiębiorczy  generał  nie  opuściłby  tej  sposobności.  Skrzynecki 
powinien  był  mu  napisać:  Idę  do  Warszawy,  by  tam  ściągnąć  na  siebie  armię 
główną,  niech  pan  zużyje  czas  na  silne  i  szybkie  uderzenia,  sam  z  daleka  nie 
mogę    osądzić,   gdzie  i  jak   można  je  wykonać;    niech    pan  stara  połączyć  się 
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z  Chrzanowskim.  Zamiast  tego  wyraża  Skrzynecki  mniemanie,  że  rosyjska 
armia  główna  stanie  już  19-go  w  Siennicy!  Nie  wiedząc  co  czynić,  zwołuje 
Jankowski  naradę,    która   oświadcza  się  za  spiesznym    odwrotem    przez  Wisłę. 

Skutkiem  tego  Cłirzanowski,  mający  manewrować  w  operacyjnej  łączności 
z  Jankowskim,  zdany  był  zupełnie  na  los  przypadku.  Podług  rozkazów  wyru- 
szył był  korpus  Chrzanowskiego  20  czerwca  w  sile  8  batalionów,  8  szwadronów, 
dział  10  z  Zamościa  i  skierował  się  dwudniowym  marszem  na  Krasnostaw — 
Piaski,  by  zajść  drogę  Riidigerowi  pod  Lublinem  lub  uprzedzić  go  pod  Łęczna. 

Wszystko  w  nadziei,  że  zatrzyma  Rosyan  w  każdym  razie  tak  długo,  aż 
Jankowski  dosięgnie  ich  tyłów.  Chrzanowski  nie  miał  żadnych  wiadomości 
o  jego  odwrocie,  dowiedział  się  jednak  z  przejętych  listów  oficerów  rosyjskich, 
że  Riidiger  nie  pobity  i  nie  ścigany.  Musiał  tedy  dbać  o  własne  bezpieczeń- 
stwo. Ponieważ  droga  do  Zamościa  była  zagrożona  przez  wojska  Kajsarowa 
od  strony  Uściługa,  postanowił  rzucić  się  na  Lublin.  Riidiger,  który  z  obawy 
przed  Chrzanowskim  i  Jankowskim  ominął  Lublin  i  pomaszerował  wprost  przez 
Lubartów— Łęczne,  do  Siedliszcz  by  w  myśl  rozkazów  Sackena  z  Kijowa  kryć 
przejścia  na  Wołyń,  teraz  23-go,  na  wieść  o  pospiesznym  odwrocie  Jankow- 
skiego i  marszu  Chrzanowskiego  na  Lublin  przez  Krasnostaw — Piaski,  wyruszył 
natychmiast  ku  Piaskom,  lecz  z  powodu  przemęczenia  swej  piechoty  zdołał 
nad  wieczorem  Lublin  obsadzić  zaledwie  kawaleryą.  Chrzanowski  mógł  się 
więc  wymknąć  zręcznym  marszem  nocnym,  stanąć  24-go  w  Końskiej  Woli 
i  przeprawić  się  pod  Gołębiem  przez  Wisłę. 

Tak  znalazła  się  armia  polska  po  dziesięciu  dniach  ponownie  na  lewym 
brzegu  Wisły  w  stanie  najwyższego  znużenia  i  niezadowolenia  z  niedołęstwa 
wodzów,  które  odczuwał  każdy,  choć  nie  wiedząc,  gdzie  winy  właściwie  szukać 
należy.  Tak  stracono  znów  sposobność  wykonania  aktu  obrony  zaczepnej, 
będącej  dla  obrońcy  jedynym  sposobem  do  zwycięskiego  wyjścia  z  walki. 

Przyczyny  niepowodzenia  były  te  same  co  przy  wyprawie  na  gwardye: 
fałszywe  założenie  i  błędy  w  wykonaniu. 

Również  i  przy  tej  imprezie  warto  uprzytomnić  sobie  zmiany, 
jakieby  zajść  mogły,  gdyby  ze  strony  polskiej  przeprowadzono  powzięte 
decyzye  z  większą  energią.  Wówczas  musiał  Riidiger  być  zniszczony  19-go 
czerwca,  gdyby  Jankowski  i  Bukowski  szli  dalej  naprzód,  tak  jak  stali,  opie- 
rając lewe  skrzydło  o  Wieprz,  zamiast  szukać  Turny  po  manowcach.  Cóż 
możnaby  osiągnąć  20-go  jeszcze,  w  razie  podjęcia  ataku  wczesnym  rankiem, 
kiedy  przypadek  zebrał  pod  Okrzeją  znaczną  przewagą  Polaków,  gdy  Riidiger 
cofnął  się  w  ryzykownym  marszu  na  prawym  brzegu  Wieprza  do  Kocka,  bez 
przeprawy   przez   rzekę!    Nawet  i  przy  końcu,    gdyby   Jankowski   postępował 
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tylko  za  Riidigerein  i  pomaszerował  wprost  na  Łęczne,  można  było  zdusić 
Rosyan  Cłirzanowsl^im  i  Janl<owsl<im,  otwierając  obu  szerol<i  szmat  terenu 
operacyjnego,  by  ściągnęli  ewentualnie  rosyjsi<ą  armię  główną  a  przez  to  uwol- 
nić północną  Kongresówkę.  W  tycłi  wszystkicli  przypuszczeniacłi  niema  nic 
sztucznego  lub  dowolnego.  O  jak  niepozorne,  błałie  przyczyny  rozbiły  się 
więc  najważniejsze  przedsięwzięcia,  noszące  w  swcm  łonie  przełomy  o  dziejo- 
wem  może  znaczeniu! 


W.  KSlĄŹĘaKONSTANTY. 


Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego. 
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Ze  .(biorów  K.  KztpcckicRo  w  Poznaniu. 


KONIEC  GIEŁGUDA. 

Po  bitwie  wileńskiej  pomaszerował  Giełgud  do  Kiejdan.  Na  miejsca  szefa 
sztabu  d'Hauterive'a  powołał  Giełgud,  ulegając  ogólnemu  żądaniu,  Chłapow- 
skiego, ale  przy  ujawniającym  się  wśród  wojska  upadku  duclia  i  wzrastającycli 
siłacti  wroga  coraz  trudniej  było  doprowadzić  przedsięwzięcie  do  szczęśliwego 
końca.  Zamiast  jednak  szukać  ratunku  w  wykorzystywaniu  terenu  do  wywi- 
jania się  przeważnym  siłom  nieprzyjacielskim  a  napadania  na  słabsze  oddziały, 
widzimy  tylko  decyzye  pospolite,  nie  przeciwstawiające  wrogowi  nic,  jak  naj- 
zwyklejszą bierność.     I  tak  zamierza  się  najpierw  utrzymać  linię  Wilii  między 
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Kownem  a  Wiłkomierzem,  by  przyciągnąć  do  siebie  siły  powstańcze  Żmudzi, 
potem  zająć  Połągę  i  dotrzeć  do  wybrzeża,  nie  zdając  sobie  wcale  sprawy, 
czy  starczy  na  to  czasu,  czy  wróg  pozwoli  z  niego  korzystać.  Długą  tę  linię 
poobsadzano  na  wszelkicłi  możliwych  punktacłi  ataku  poszczególnymi  pułkami 
i  batalionami,  Kowno  pułkiem  piechoty  i  szwadronem  jazdy,  Janów  1  batalio- 
nem, Wieprze  dwoma  słabymi  pułkami  ułanów,  Wiłkomierz  resztą  korpusu 
Dembińskiego,  w  sile  3000  ludzi,  4  dział.  Za  Dembińskim  stał  Szymanowski 
z  2500  ludzi.  Giełgud  wyruszył  na  Rosienie  w  celu  zdobycia  Połągi,  spodzie- 
wając się,  że  wzmocniony  powstańcami  ze  Żmudzi,  będzie  mógł  szczęśliwie 
powrócić  do  armii  głównej. 

Rosyanie  nie  posunęli  się  poza  teren  bitwy  pod  Wilnem,  dopóki  nie  przy- 
była cała  armia  rezerwowa  pod  Tołstojem,  który  mając  40  000  ludzi,  100  dział 
oraz  przeważającą  kawalerję,  potrzebował  całych  trzech  tygodni  czasu  na  wy- 
parcie 15  000  Polaków  za  granicę  pruską,  odległą  o  parę  mil. 

Z  dniem  bitwy  pod  Wilnem  przestają  właściwie  wypadki  na  Litwie  bu- 
dzić wszelkie  wyższe  wojskowe  zainteresowanie.  Bo  pocóż  przyglądać  się, 
jak  obrońca,  bezwładny  zupełnie  wobec  olbrzymiej  przewagi  nieprzyjaciół,  bez 
najmniejszej  nadziei  ratunku,  wybiera  z  możliwych  kroków  zawsze  najfałszywszy, 
zatrzymuje  się,  gdy  powinien  maszerować,  rozdziela  się,  kiedy  powinien  się 
łączyć,  a  łączy,  gdzie  trzeba  się  rozdrobnić. 

I  tak,  zamiast  zająć  po  bitwie  wileńskiej  linię  Niemna  i  rozpocząć 
aktywną  obronę  z  oparciem  o  Kowno,  lub  na  obszary  Litwy  ponieść  wojnę 
partyzancką,  wybiera  się  krok  najprzewrotniejszy:  odwrót  w  kącie  Niemna 
i  Wilji,  a  potem  utworzenie  kordonu  między  Kownem  a  Wiłkomierzem.  Pier- 
wszy silniejszy  napór  Rosjan  27  czerwca  doprowadził  oczywiście  do  pospiesz- 
nego opuszczenia  linji  Wilji  i  wycofania  się  za  Świentę.  Na  wieść  o  takich 
skutkach  swych  przewrotnych  zarządzeń,  wraca  Giełgud  i  Chłapowski  z  Rosieni 
do  Kiejdan,  aby  połączyć  się  z  wojskiem,  ściąganem  z  nad  Wilji  i  Świenty, 
przywołać  Dembińskiego  z  Wiłkomierza  i  przyjąć  bitwę.  Lecz  Dembiński  nie 
nadchodzi  W  liście  do  Chłapowskiego  podaje  natomiast  plan  następujący: 
Unikać  bitew,  cofnąć  się  zrazu  na  Mitawę,  poczem  nagle  skierować  się  wzdłuż 
Dźwiny,  koło  Dźwińska  na  południe,  na  Słonim  i  Brześć,  dokąd  możnaby  dojść 
już  w  sile  40  000. 

Nieposłuszeństwo  Dembińskiego  uniemożliwiło  Giełgudowi  przyjąć  bitwę 
pod  Kiejdanami,  któia  w  ówczesnych  warunkach  skończyłaby  się  napewno 
stanowczą  klęską  Polaków,  nawet  w  razie  przybycia  Dembińskiego.  Gdy  Ro- 
syanie zaczęli    3-go  lipca    przygotowania    do    natarcia,    cofnął  się  Giełgud  nn 
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Rosienie,  wysyłając  pułkownika  Kosa  z  pontonami  nad  Niemen,  by  rzucił 
most  poniżej  ujścia  Dubisy. 

Jak  widać  z  zestawienia  tycłi  dat,  nawet  i  po  odwrocie  z  nad  Wilii  w  dniu 
29-tym  czerwca  były  jeszcze  możliwości  uniknięcia  katastrofy,  gdyby  tylko  nie 
upierano  się  przy  bitwie  wobec  tak  przemożnycłi  sił  wroga,  a  za  to  wyzyskano 
powolność  Rosyan  do  szybkicli  poruszeń  i  odczepienia  się.  W  każdym  razie 
nie  można  było  dnia  jednego  spoczywać,  ani  pozwolić  nieprzyjacielowi  na 
zebranie  swych  sił  do  wspólnego  uderzenia.  Każdy  ranek  winien  wywracać 
obliczenia  dnia  wczorajszego.  Do  takiego  działania  miał  Giełgud  sił  dosyć, 
do  oporu  w  regularnej  walce  był  za  słaby. 

Kiedy  Rosyanie  stanęli  5-go  lipca  przed  stanowiskiem  polskiem  nad  Du- 
bisą,  było  ono  obsadzone  bardzo  niedbale.  Naprzeciw  Plemborga  ustawili  tedy 
Rosyanie  ciężką  art3'lerję,  generał  Dellinghausen  przeprawił  poniżej  oddział  pie- 
choty i  kawaleryi  przez  rzekę  na  prawy  flank  polski,  poczem  inny  oddział  rzucił 
się  przez  zburzony  na  pół  tylko  most  do  ataku  czołowego.  Gdy  ośm  szwadronów 
huzarów  przebyło  wpław  Dubisę  i  przyłączyło  się  do  ogólnego  natarcia,  roz- 
poczęli Polacy  odwrót,  zrazu  w  porządku,  zamieniający  się  z  chwilą  przeprawy 
artylerjń  rosyjskiej  w  rozsypkę.   Noc  położyła  tamę  pościgowi. 

Przebieg  tej  pot>'czki  u^ykazuje  dobitnie  upadek  ducha  w  korpusie  Gieł- 
guda. Świadomość  marnego  dowództwa,  zwątpienie,  ujawniające  się  bez 
osłonek  wśród  U7ższ}'ch  rang  zachwiało  ufnością  całego  wojska  już  oddawna. 
W  potyczce  nad  Dubisą  zginęła  reszta  zaufania  do  wodzów.  Inaczej  tak  nie- 
udolne wykonanie  szturmu  na  Szawle  w  parę  dni  nie  byłoby  możliwem. 

Dnia  6-go  lipca  doszli  Polacj'  do  Cytowian,  gdzie  połączyli  się  z  małą 
kolumną  pod  Szymanowskim,  nadchodzącą  z  Szawel,  zajęt}'ch  3-go  przez  Rosyan. 

Dembiński  zajął  4-go  Poniewież.  Stamtąd,  zaatakowany  przez  Rosyan, 
wycofał  się  wśród  walki  za  Niewiażę. 

Wieczorem  6-go  zebrała  się  rada  wojenna  w  Cytowianach.  Już  wyda- 
wało się  najlepszem  z  wszystkiego  przestąpienie  granicy  pruskiej.  W  tem 
podał  Szymanowski  plan  ataku  na  Szawle,  z  któr}'ch  dopiero  co  został  wyparty. 
Choć  bezsensownem  i  niebezpiecznem  było  to  przedsięwzięcie,  zgodzili  się  na 
nie  z  wyjątkiem  Chłapowskiego  wszyscy.  Mając  bowiem  w  tym  |wypadku 
dwukrotną  przewagę  liczebną,  spodziewano  się  przynajmniej  obecnie  sukcesu 
i  podniesienia  ducha  wśród  wojska.  I  tak  wyruszył  więc  dnia  7-go^Giełgud 
w  stronę  Szawel,  dokąd  podążał  z  własnej  inicyatywy  również  i  Dembiński, 
tak  że  raz  jeszcze  nastąpiło  tu  połączenie  wszystkich  polskich  oddziałów. 

Szawle,  miasto  otwarte,  okrywają  z  dwóch  tylko  stron  jeziora  i  bagna, 
pozostawiając   wolny   dostęp   od   północy  i  zachodu.    Miejscowość   zajmował 
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pułkownik  Kruków  w  sile  5  batalionów  i  5  dział.  Natarcie  Polaków  było  dlań 
zupełną  niespodzianką. 

Na  rano  8-go  lipca  naznaczono  atak,  lecz  dyspozycye  tak  były  sprzeczne 
i  bez  związku,  natarcia  wojsk  tak  niejednolite,  że  nieprzyjaciel  miał  za  każdym 
razem  sposobność,  przyjąć  je  ze  swego  centralnego  stanowiska  skutecznym 
ogniem  i  odeprzeć  bagnetem.  W  końcu  po  12-stu  godzinach  a  siedmiu  na- 
tarciach zawiodły  wojska  kompletnie.  Na  wieść  o  zbliżających  się  oddziałach 
rosyjskich  nakazał  Giełgud  o  2-giej  po  południu  odwrót  na  Kurszany.  Roz- 
padły się  ostatnie  wiązy  karności,  wszyscy  zarzucają  sobie  wzajemnie  niedo- 
łęstwo, brak  odwagi  i  patryotyzmu,  słowem  straszny  obraz  żołnierzy,  znajdu- 
jących w  zupełnem  rozprężeniu.  Tylko  Dembiński  stanął  na  miejscu  zbiórki, 
w  Kurszanach,  z  wojskiem  nierozbitem. 

Rankiem  9-go  lipca  zwołano  radę  wszystkich  wyższych  oficerów  i  posta- 
nowiono rozdzielić  się  na  trzy  kolumny  pod  Dembińskim,  Chłapowskim, 
i  Rolandem.  Dembiński  skierować  się  miał  na  Litwę,  Roland  na  Połągę,  Chła- 
powski, do  którego  przyłączył  się  złożony  z  dowództwa  Giełgud  —  przez 
Jurborg  do  Kongresówki.  Każdy  w  sile  3—4000  ludzi  i  kilku  dział.  Oddział 
Dembińskiego,  który  drogą  przez  całą  Litwę  na  tyłach  wszystkich  armii  rosyj- 


W,\L.  ZWIERKOUSKI. 
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skicli  dojdzie  później  rzeczywiście  do  Warszawy,  sltladały  pułl<i  piechoty  18-ty 
i  26-ty,  2  ba-ony  strzelców,  4  szwadrony  ułanów,  jazda  poznańska,  2  szwa- 
drony jazdy  litewskiej  i  6  armat. 

Chłapowski  i  Roland  wyruszyli  natychmiast,  Dembiński,  mający  zadanie 
najtrudniejsze  —  po  krótkiem  wahaniu,  zwracając  się  w  kierunku  północnym. 
Wieczorem  dotarł  do  Gruździa,  gdzie  dla  wroga  zginął  ślad  jego  oddziału  zupełnie. 

Skutkiem  nagłego  zwrotu  Polaków  7-go  lipca  w  stronę  Szawel,  stracili 
następujący  od  wschodu  Rosyanie  kontakt  z  wrogiem  na  cały  dzień.  Dowie- 
dziawszy się  o  marszu  Giełguda  na  Szawle,  zawrócili  9-go  ku  wschodowi  w  mnie- 
maniu, że  nieprzyjaciel  zechce  przedrzeć  się  do  Kurlandyi.  Dopiero  pod  mia- 
stem, otrzymano  wiadomość  o  odwrocie  Polaków  na  Kurszany,  a  więc  w  kie- 
runku przeciwnym.  Po  uciążliwym  pochodzie  znalazły  się  tedy  wojska  rosyjskie 
wieczorem  9- go  na  tern  samem  miejscu,  skąd  wyruszyły.  Tegoż  dnia  doszedł 
Sacken  w  pościgu  za  pułkownikiem  Kosem  do  Rosieni  i  otrzymał  rozkaz  od- 
cięcia wroga  od  granicy  Prus. 

Chłapowski  i  Roland  skierowali  się  zrazu  w  stronę  Połągi.  Pierwszy 
dotarł  10-go  przez  Wornie  do  Żoran,  Roland,  obciążony  ciężką  artyleryą  i  ta- 
borami tylko  do  Użwentu,  gdzie  połączył  się  z  oddziałem  Kosa. 

Dellinghausen  stanął  wieczorem  10-go  z  awangardą  w  Kurszanach  i  do- 
wiedział się  o  rozdzieleniu  sił  polskich  oraz  kierunku  ich  marszu.  Gros  Rosyan 
doszło  do  Słobódki  i  Kurtowian.  Tu  objął  generał  Kreutz  dowództwo  nad 
siłami  przeznaczonemi  do  pościgu.  Dembińskiego  spuszczono  chwilowo  z  oka 
zupełnie.  Forsownym  marszem  dotarł  Dellinghausen  przez  Kurszany,  Łukniki, 
Użwent  do  Powendynia,  gdzie  stoczył  drobną  potyczkę  z  polską  strażą  tylną 
i  połączył  się  po  południu  z  gros  sił  rosyjskich. 

Teraz  obręcz,  zacieśniająca  się  wokoło  Polaków,  groziła  zupełnem  zam- 
knięciem, zwłaszcza  że  i  generał  Schirrmann,  pilnujący  drogi  do  Mitawy,  po- 
maszerował na  południe.  W  końcu  pozostała  tylko  otwarta  droga  do  Prus. 
Chłapowski  wyruszył  już  11-go  z  Żoran  wzdłuż  pruskiej  granicy.  Roland  stał 
do  wieczora  pod  Worniami,  poczem  przez  Twer  i  Retów  doszedł  do  Kul. 
Kreutz  zajął  Wornie,  Sacken  Kurtyniany. 

Rankiem  13 -go  lipca  przeszedł  Chłapowski  granicę.  Roland  podążył 
z  Kul  do  Gorzdów.  Kiedy  kolumna  przechodziła  koło  miejsca,  gdzie  Chłapowski 
stal  już  po  drugiej  stronie  granicy,  budzi  się  wśród  jego  oddziału  nadzieja 
i  wielu  żołnierzy  wraca  do  Rolanda.  Gromadka  oficerów  otacza  Giełguda 
i  robi  mu  w>'rzuly.  Wtem  rozlega  się  huk  strzału  i  generał  spada  martwy 
z  konia.  Oficer  przeciągającego  7  pułku  strzelił  doń  z  okrzykiem:  »Giń 
zdrajco.*     Chłapowskiego  i  Rolanda  spotykało  również  to  miano. 
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Wkrólce  ukazały  się  wojska  rosyjskie.  Kreutz  wzywa  Rolanda  do  złożenia 
broni,  lecz  Polacy  odrzucają  propozycyę  i  maszerują  dalej  na  Szweksznię. 

Dnia  następnego  zaczyna  się  pościg  rosyjski  od  nowa.  Lekka  jazda  do- 
pada polskiej  straży  tylnej  pod  Szweksznią.  Po  drobnych  utarczkach  staje 
Roland  w  Deguciach  i  zajmuje  pozycyę  tuż  nad  granicą  Prus. 

Tu,  zagrożona  czterokrotną  przewagą,  postanowiła  zwołana  rada  wojenna 
wejść  w  układy  z  władzami  pruskiemi.  Dnia  15  lipca,  z  chwilą  rozpoczęcia 
ponownego  natarcia  przez  Rosyan,  przeszli  Polacy  granicę.  494  oficerów, 
5594  szeregowców  złożyło  broń. 


KO.W.AN  .SOŁTYK. 


Ze  zbiorów 
Kaiola  Rzepeckiego. 
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POCHÓD  PASKIEWICZA  DO  GRANICY  PRUSKIEJ  POD  TORUNIEM. 


Wyjeżdżając  z  Petersburga,  feldmarszałek  Paskiewicz  udać  się  musiał 
drogą  morską  do  Kłajpedy  a  stamtąd  przez  Prusy  do  Kolna,  gdyż  przez  obszar 
państwa  rosyjskiego  nie  było  żadnego  bezpiecznego  połączenia  z  armią,  nad 
którą  miał  objął  dowództwo.  Dnia  25-go  czerwca  stanął  Paskiewicz  w  Pułtusku. 
Hrabia  Toll  poinformował  go  o  stanie  rzeczy  i  przedłożył  plan  przeprawy  pod 
Osiekiem.  Plan  został  przyjęty,  a  marsz  rozpocząć  się  miał  4-go  lipca,  z  chwilą 
nadejścia  korpusu  Murawiewa.     Dyslokacja  wojska  była  następująca: 

Generał  Witt  obsadził  awangardą  8  500  ludzi  linię  Wkry,  za  którą  tworzył 
prawe  skrzydło  hr.  Pahlen  w  18  000  pod  Gołyminem,  a  lewe  Szacłiowski  pod 
Kleczewem  w  sile  7  000.   Za  nim  stały  gwardye  w  liczbie  20  000  lu8zi.    Armia 


—  włączywszy  oddziałki  boczne—  liczyła  tedy  50000  ludzi,  250  dział,  do  czego 
dojść  miał  Murawiew  z  15G00  i  70  działami. 

Hr.  Toll  chciał  rozpocząć  pochód  już  25-go  czerwca,  lecz  Paskiewicz  był 
ostrożniejszy  i  czekał  nadejścia  Murawiewa. 

Prócz  tej  armii  głównej  był  jeszcze  18  tysięczny  korpus  Rosena  pod 
Brześciem,  dział  100,  krył  Riidiger  w  11000  i  24  armaty  Lublin  i  kraj  na  po- 
łudniu od  Wieprza,  stał  na  Wołyniu  Kajsarow,  stało  10  000  ludzi,  dział  30  pod 
Grodnem  i  Białystokiem,  oczekiwano  25  000  i  92  armaty  z  Litwy.  Tak  do- 
chodziła ogólna  liczba  wojsk,  będących  do  dyspozycyi  feldmarszałka,  do  135  000 
starych,  zahartowanych  żołnierzy  i  600  dział. 

Sile  tej  przeciwstawić  mogli  Polacy  wszystkiego  —  wojsk  polowych 
i  załóg  —  około  70  000  żołnierza  z  150  działami.  I  to  żołnierzy  z  wszystkimi 
brakami  formacyi  rewolucyjnych,  które  wyrównać  mógł  zapał  i  korzyści  terenu 
jedynie  wówczas,  gdyby  genialne  dowództwo  potrafiło  wykorzystywać  błyska- 
wicznie każdy  błąd  popełniony  przez  nieprzyjaciela  i  tym  sposobem  zastąpić 
olbrzymią  dysproporcyę  sił  żywych. 

Podczas  marszu  Paskiewicza  nad  dolną  Wisłę  miały  korpusy  rosyjskie 
na  Podlasiu  i  w  Lubelskiem  wzmożoną  czynnością  wiązać  jaknajliczniejsze 
siły  polskie.  W  tym  celu  wysunąć  miał  Rosen  wzmocnioną  dywizyę  pod  Go- 
łowinem  ku  Siedlcom,  z  rozkazem  niepokojenia  i  szarpania  wroga  między 
Pragą  a  Siedlcami,  wymijania  go,  gdy  silniejszy,  następowania,  gdy  słabszy. 
Riidiger  zaś  markować  miał  przeprawę  przez  górną  Wisłę.  Pod  Łomżą  utwo- 
rzono z  kilku  pułków  oddział  łącznikowy  pod  gen.  Gerstenzweigem,  by  za- 
krywać obszar,  opróżniony  przez  odmaszerowującą  armię  główną. 

Ruch  ku  dolnej  Wiśle  miał  być  wykonany  w  czterech  kolumnach  czterema 
równoległemi  drogami.  Ale  wycieczka  Polaków  w  dniu  1  lipca  z  Modlina 
oraz  wiadomość,  jakoby  20  tysięczny  korpus  polski  przeszedł  Wisłę  pod  Wło 
cławkiem,  doprowadziły  do  zmiany  dyspozycyi.  Z  obawy  o  tabory  pod  Cie- 
chanowem, zbliżono  do  siebie  drogi  marszu,  dotąd  odległe  o  2-3  mil  jedna 
od  drugiej.  Wskutek  tego  skierowano  wojska  na  komunikacje  daleko  gorsze, 
tak  iż  nie  4 — 5  mil,  jak  obliczano,  lecz  tylko  2-3  dziennie  maszerować 
mogły,  a  do  Płocka  weszły  dopiero  8  lipca. 

Podług  tego  nowego  planu  ruch  odbyć  się  miał  w  szerokiem  półkolu 
od  Pułtuska  do  Płocka,  w  pięciu  osłaniających  się  wzajem  kolumnach. 
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Pierwszą  -   najbliżej  wroga  - 

-  prowadził  Witt      6  000 

Drugą  —  Szachowski 

21000 

Trzecią  —  Pahlen 

11000 

C'zv/arta  —  gwnrdye  i  rezerwa  artyleryjska  19  000  „ 

Pia.ta  obejmowała  tabory. 
Głównym  celem  tych  zarządzeń  było,  aby  w  razie  spodziewanego  napadu 
z  Modlina  skoncentrować  można  armię  bez  trudności  na  placu  boju.  Kolumna 
Szachowskiego,  przy  której  znajdował  się  Paskiewicz,  była  punktem  zbornym. 
Chciano  wprawdzie  uniknąć  bitwy,  dającej  wobec  bliskości  twierdzy  modlifi- 
skiej  nie  więcej  widoków  decydującego-  powodzenia  jak  swego  czasu  bitwa 
pod  Grochowem,  lecz  w  razie  natarcia  wroga  zamierzano  przyjąć  walkę,  za- 
atakować wzmocnionem  prawem  skrzydłem,  odciąć  nieprzyjaciela  od  Modlina 
i  wrzucić  go  do  Narwi. 

Dnia  4-go  lipca  opuściła  armia  okolicę  Pułtuska  i  pomaszerowała: 
Witt  —  kolumna  pierwsza  —  do  Bątkowa 
Paskiewicz  —  kolumna  druga  —  do  Sońska 
Pahlen  —  kolumna  trzecia  —  do  Młocka 
w.  książę  Michał  —  czwarta  —  do  Ciechanowa 
Murawiew  tworzył  straż  tylną. 
Tabory  poszły  drogą  z  Ciechanowa  na  Chotnę. 
Dnia  6  lipca  nadeszła  od  atamana  kozackiego,  Własowa,  wiadomość,   że 
nieprzyjaciel  napadł  na  Płońsk,  a  znaczne  siły  polskie  nadchodzą    z    Modlina. 
Skutkiem    tego    Paskiewicz    skrócił    marsz    tak,     że     w    końcu    dnia    stanęły 
wszystkie  kolumny  w  okolicy  Rzewinia.     Witt   doszedł   do    Gałomina,  Paskie- 
wicz do  Rzewinia,  Pahlen  do  Grabowa,  gwardye  do  Raciąża. 

Z  tych  stanowisk  można  było  w  krótkim  przeciągu  czasu  zebrać 
40-50  000  ludzi  do  przyjęcia  bitwy. 

W  Warszawie  znano  stan  rzeczy  bardzo  dokładnie.  W  polskiej  głównej 
kwaterze  wiedziano  nawet  o  miejscu  przeprawy  Paskiewicza  przez  Wisłę.  Od 
najwyższych  do  najniższych  warstw  odczuwano,  że  teraz  nadszedł  czas  osta- 
teczny nadania  szczęśliwego  zwrotu  losom  tej  wielkiej  wojny  i  że  tylko  jak- 
najczynniejsze  i  energiczne  wyzyskiwanie  okazyi,  jakie  mimo  wszelkiej  ostroż- 
ności nadarzyć  się  musiały  przy  tym  manewrze  armii  rosyjskiej,  może  spro- 
wadzić pomyślny  wynik  kampanii.  Nie  można  było  dopuścić  do  wykonania 
ryzykownego  zamiaru  Rosyan  bez  zaatakowania  ich  całą  siłą,  do  czego  spo- 
sobność co  dnia  znaleźć  się  musiała  koniecznie.  Uderzenie  w  50—60  000 
miałoby  pełne  szanse  powodzenia,  zwłaszcza,  że  mogłoby  liczyć  na  zasko- 
czenie i  rozdzielenie  przeciwnika.  A  nawet  w  najgorszym  wypadku,  w  razie 
klęski,  osięgnęłoby  się  cel  najbliższy,  gdyż  wróg,  chcąc  zwycięstwo  wyzyskać, 
musiałby  odstąpić  od  przeprawy  przez  Wisłę.     Zresztą,    jeśli    nie   chciano  wy- 
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siąpić  do  walnej  rozprawy,  pozostawał  inny  sposób  działania,  zapowiadający 
w  razie  energicznego  wykonania  także  znaczne  sul<cesy.  Skrzynecki  mógł 
wysłać  30000  na  obserwację  Paskiewicza  i  zaatakowanie  go  podczas  prze- 
prawy, a  drugą  połową  armii,  około  35000,  rozpocząć  silną  ofensywę  przeciw 
Rosenowi  i  Riidigerowi.  W  razie  icli  pokonania  otwartą  była  droga  przez 
Białystok  na  Litwę,  otwarte  połączenie  z  insurekcją.  Cala  armja  polska  stanęłaby 
wtedy  między  izolowaną  zupełnie  rosyjską  armją  główną  i  własnym  krajem, 
a  gdyby  wróg  opanował  nawet  na  pewien  czas  stolicę,  stałaby  się  ona  w  póź- 
niejszej porze  roku  tern  pewniej  jego  zgubą. 

Wszystkie  te  rzeczy  omawiano  w  ciągu  czerwca  i  lipca'  nader  żywo 
w  polskiej  głównej  kwaterze.  Prądzyński  i  Łubieński  jako  szef  sztabu  parli 
wszystkiemi  siłami  do  powzięcia  decyzyi  w  jednym  z  tych  dwócłi  kierunków, 
ale  wobec  dziwacznych  poglądów  i  uporu  wodza  naczelnego  nie  mogli  do- 
Oyowadzić  do  żadnego  stanowczego  działania.  I  tu  znów  bawiono  się  w  pół- 
środki, czyniono  krok,  by  na  nim  już  poprzestać,  lub  postępowano  podług 
zdań  zupełnie  przewrotnych,  jak  głoszone  przez  Skrzyneckiego.  Na  wiadomość 
o  pochodzie  Paskiewicza  polski  generalissimus  oświadczył  uradowany:  «Marsz 
ten    uważam    za    wielki    błąd    i   muszę  wojnę  rozstrzygnąć.     Cóż  znaczy  zwy- 
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citjstwo  na  prawym  brzegu  Wisły,  odwlekające  jedynie  rozstrzygnięcie!  Nato- 
miast zwycięstwo  pod  murami  Warszawy  będzie  dla  wroga  katastrofą. 
Gdy  Rosyanie  zaatakują  Warszawę,  wpadnę  im  na  flank  z  Modlina.  W  razie 
niepowodzenia  mam  bliski  punkt  oparcia,  Paskiewiczowi  odwrót  przyniesie 
zgubę  » 

Nie  było  wśród  wojsk  polskich  oficera,  któryby  uważał  zapatrywania  te 
choć  w  przybliżeniu  za  słuszne.  Cała  opinia  publiczna  potępiała  je  głośno. 
Mimo  to  podług  nich  postępowano,  nie  przedsiębiorąc  nic  stanowczego  a  i  to 
na  co  się  decydowano,  niweczył  Skrzynecki  osobistym  swym  wpływem.  Tak 
10 -go  lipca  przed  Płockiem,  a  16-go  pod  Siedlcami,  gdzie  wstrzymał  dwu- 
krotnie działanie. 

Po  chybionej  wyprawie  Jankowskiego  przeciw  Riidigerowi  stało  gros  sił 
polskich  pod  Warszawą  w  liczbie  40  000,  6  500  ludzi  pod  Potyczem,  Chrza- 
nowski z  6  000  nad  górną  Wisłą  pod  Gniewaszowem. 

W  dniu,  kiedy  Paskiewicz  rozpoczął  swój  manewr,  znajdowały  się  pod 
Modlinem  dwie  dywizye  piechoty  i  jedna  jazdy.  Pod  Jabłonną  stała  dalsza 
dywizya  piechoty  a  w  Warszawie  druga  kawaleryi.  Rybiński  i  Ramorino  wy- 
słani byli  na  Kałuszyn,  przeciw  Golowinowi,  posuwającemu  się  pod  Pragę. 
Dnia  5-go  wyruszył  Milberg  i  Turno  z  Modlina  i  zajęli  Płońsk,  Sierawski  miał 
iść  na  Pułtusk,  Małachowski  zostawał  w  Modlinie.  Nie  przedsięwzięto  nic 
poważnego  przeciw  kolumnom  nieprzyjacielskim  zawikłanym  w  przejściach 
Wkry  i  Skrwy. 

Dopiero  gdy  Rosyanie  doszli  8-go  do  Płocka  a  w  opinii  publicznej  wzra- 
stało żądanie,  by  wreszcie  rozpocząć  przeciw  Paskiewiczowi  jakieś  działania, 
gdy  i  prezes  Rządu,  ks.  Czartoryski,  do  żądania  tego  się  przyłączył,  wysłał 
Skrzynecki  Małachowskiego  i  Skarżyńskiego.  Skoro  jednak  Prądzyński  chciał 
pociągnąć  Milberga,  Sierawskiego  i  jazdę  Tumy  na  Płock,  by  ściągnąć  wroga 
na  siebie  i  pod  Modlin,  wódz  naczelny  przeszkodził  temu,  wstrzymał  dywizyę 
Sierawskiego  i  pozwolił  wrogowi  na  dalszy  marsz  po  trzech  dniach  wypo- 
czynku. Jedynie  Turno  posunął  się  przez  Nacpolsk  do  Bulkowa.  Miało  to 
ten  skutek,  że  Paskiewicz  wyruszył  z  Płocka  wcześniej  nieco,  niż  był  zamierzał. 

Kiedy  7-go  lipca  wieść  o  ataKu  przeciwnika  okazała  się  bezpodstawną, 
udał  się  Paskiewicz  bez  przeszkody  w  dalszy  pochód.  Nazajutrz  stanęły 
wszystkie  kolumny  w  Płocku  i  okolicy.  Cały  tren  podążył  za  armią  w  sze- 
rokim łuku  przez  Raciąż,  Kozłów  i  Proboszczewice. 

Armia  wypocząć  miała  przez  kilka  dni  w  Płocku,  a  tymczasem  robiono 
przygotowania  do  przeprawy.    Pahlen,  wzmocniony  oddziałami  pionierów,  bry- 
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gada  piechoty,  dwoma  pułkami  kozackimi  i  50  działami,  pomaszerował  9  lipca 
do  Osieka.  Szef  artyleryi,  ks.  Gorczakow  i  dowódca  inźynieryi  kierować  mieli 
techniczną  stroną  przeprawy. 

Już  13-go  ustawił  Pahlen  ciężkie  baterye  na  prawym  brzegu,  zajął  kępę 
w  środku  biegu  leżącą  i  przeprawił  nazajutrz  oddziały  kozaków,  które  zreko- 
guoskowały  natychmiast  teren,  a  nie  spotykając  nieprzyjaciela,  zajęły  Raciążek. 
Równocześnie  poczęto  zakładać  podwójne  przymoście  oraz  umocnienia  na  kępie. 

Wysyłka  Pahlena  tak  osłabiła  gros  rosyjskie  pod  Płockiem,  że  przyjęcie 
bitwy  z  armią  polską,  mogącą  w  50  000  stanąć  na  placu,    nie  było  wskazane. 

Na  wieść  gen.  Witta  z  11-go,  że  przeciwnik  postępuje  znaczniejszemi 
siłami,  zajął  I^ulków  i  wyparł  przednią  straż  rosyjską  z  Lipna,  rozkazał  Pas- 
kiewicz  wywieść  tren  z  miasta  i  wycofać  całą  armią  za  Skrwę.  Uczynił  to 
nietyle  z  obawy  klęski,  ile  w  mniemaniu,  że  wygrana  nie  mogłaby  przynieść 
korzyści  pościgu,  gdyż  w  ten  sposób  oddaliłby  się  od  miejsca  przeprawy.  Ten 
słuszny  punkt  widzenia,  prowadzący  do  unikania  bitwy  podczas  całego  marszu, 
powinien  był  polskiego  naczelnego  wodza  pobudzić  do  tem  energiczniejszet^o 
szukania  decyzyi,  Ale  Skizynecki  mimo  ciągłych  i  jasnych  przedstawień  ze 
strony  swego  sztabu,  zaciął  się  w  pomyśle  niestawiania  Rosyanom  żadnej 
przeszkody  podczas  ich  manewru,  chcąc  bić  się  tylko  pod  murami  stolic> 
i  wskazując  przytem  na  wypadki  1794  r. 

Dnia  13-go  lipca  kontynuowały  gwardye  i  grenadyerzy  ruch  na  Kamień 
Kątowy.  Murawiew  obsadził  Lipno,  dokąd  przeniesiono  główną  kwaterę.  Witt 
pozostać  miał  na  prawym  brzegu  Skrwy.  Dnia  następnego  stanęła  armia  pod 
Lipnem,  JV\iirawiew  posunął  się  do  Czarnikowa. 

W  ten  sposób  przeprowadzono  szczęśliwie  cały  ten  ruch,  równie  trudny 
jak  ryzykowny,  który  rozstrzygnąć  miał  wojnę.  Usuwa  on  się  jednak  z  pod 
wszelkiej  krytyki  przez  to,  iż  ze  .strony  polskiej  nie  został  wystawiony  na  naj- 
mniejszą próbę.  Bez  przeciwdziałania  staje  się  w  wojnie  każda  rzecz  łatwą, 
każdy  błąd  uchodzi  bezkarnie.  Trzeba  jednak  zaznaczyć,  że  rozporządzenia 
wydane  zostały  przez  Rosyan  z  wzorową  ostrożnością,  tak  że  sam  marsz  udałby 
się  pewnie  nawet  w  razie  kontrakcyi  armii  polskiej.  Jego  niebezpieczeństwa 
znajdowały  się  gdzieindziej,  a  stanowiło  je  to,  co  podczas  ruchu  Paskiewicza 
zajść  mogło   na   innych   miejscach  widowni   a   co   Polacy  również  zaniedbali. 

Za  Rosyanami  postępowała  tylko  jedna  dywizya  piechoty  i  dywizya  jazdy 
z  wahaniem  i  powolnie,  zajmując  jedynie  teren  opuszczony.  Dnia  14-go  ob- 
sadzili Polacy  Płock. 

Tymczasem  nadszedł  z  Torunia  materyal  do  budowy  mostów  oraz  znaczne 
zapasy  żywności.     Kępy  obsadzono   dwiema    bateryami  po  20  i  40  dział  i  z.i- 


częto  rzucać  most  najpierw  ku  kępie  większej.  Dnia  17-go  ukończono  bu- 
dowę, składającą  się  z  pięciu  mostów,  częścią  pontonowych,  częścią  łyźwowych 
o  długości  1500  kroków,  nie  wliczając  kęp.  Po  obu  brzegacłi  stanęły  przy- 
mościa.  na  wzgórzacli  prawego  brzego  brzegu  umocnienia.  Wszystkie  te  for- 
tyfikacye  pomieścić  mogły  4000  żołnierzy  i  stanowiły  silną  pozycyę. 

Pahlen  otrzymał  rozkaz  niezwłocznego  przeprawienia  swego  korpusu  i  wy- 
słania oddziałów  na  Nieszawę  i  Służewo.  Odtąd  przeprawa,  utrudniona  licznemi 
bagażami,  trwała  dzień  i  noc. 
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do  walki 
w  drugim  dniu 
szturmu  War- 
szawy, podpisane 
przez  generała 
Chrzanowsl\iego. 
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Podczas  gdy  generalissimus  polski  uważał  za  rzecz  niemożliwą  wy.sta- 
pienie  przeciw  pochodowi  Raskiewicza  i  przypatrywał  mu  się  bezczynnie,  mająo 
skoncentrowaną  armię  między  Modlinem  a  Warszawą,  samoistne  korpusy  ro- 
syjskie rozwijały  przepisaną  sobie  działalność.  Gerstenzweig,  znajdujący  się 
pod  Łomżą,  miał  wykonać  rucli  zaczepny  na  linię  Wkry  aż  po  Nowemiaslo, 
2  oparciem  o  podwójny  przyczółek  w  Ostrołęce,  —  Gołowin  demonstrować  z  Ka- 
łuszyna w  kierunku  Pragi,   a   Rudiger  zagrozić   przeprawą  przez  górną  Wisłę. 

Instrukcye,  dane  Gołowinowi,  nakazywały  jednocześnie  z  wymarszem  armii 
głównej  z  Pułtuska  pochód  na  Siedlce  w  sile  10  batalionów,  7  szwadronów, 
dział  14,  razem  około  7  000  ludzi,  celem  odciągnięcia  części  sił  polskich  na 
prawy  brzeg  Wisły.  Gdyby  wróg  opuścił  prawy  brzeg  zupełnie,  miano  po- 
stąpić aż  do  Mińska  i  niepokoić  Pragę,  unikając  starć  z  przemożnym  nieprzy- 
jacielem, trzymać  się  od  niego  w  oddaleniu  o  dzień  marszu,  z  drugiej  zaś 
strony  nie  wprowadzać  się  w  błąd  demonstracyami  sił  polskich.  Jak  widać, 
były  to  zwykłe  instrukcye,  które  łatwiej  jest  dać  niż  wykonać,  ponieważ  prze- 
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pisują  jednocześnie  dwie  sprzeczności.  W  tcońcu  miał  Golowin  utrzymywać 
połączenie  z  Riidigerem  na  południu  i  Gerstenzweigem  na  północy. 

W  przel(onaniu,  że  zadania  te  spełnić  można  tylko  przez  śmiały  pocłiód 
naprzód,  celem  omylenia  przeciwnika  co  do  swej  siły  i  planów,  posunął  się 
Gołowin  4-go  lipca  nad  Mucłiawiec,  pozostawiając  oddział  1000  ludzi  w  Mię- 
dzyrzeczu. 

W  tym  czasie  postąpił  Rybiński  ze  swą  dywizyą  i  kawaleryą  Jagmina  ku 
Siedlcom,  do  Kałuszyna,  co  spowodowało  Rosyan  do  dalszego  marszu,  by  roz- 
poznać siły  polskie  w  tej  okolicy.  Na  wiadomość  o  rozpoczęciu  poctiodu 
Paskiewicza  i  przejściu  wojsk  polskicli  przez  Narew  pod  Serockiem  postanowił 
dowódca  rosyjski  dotrzeć  10-go  lipca  do  Mińska,  gdzie  dowiedział  się  o  obe- 
cności polskiego  oddziału  w  Siennicy.  Był  to  Ramorino,  który  przeszedł  Wisłę 
pod  Potyczą.  Przed  wysłaną  jazdą  rosyjską  Ramorino  się  cofnął,  umacniając 
tem  Gołowina  w  mniemaniu,  że  na  prawym  brzegu  Wisły  znajduje  się  tylko 
bardzo  mało  sił  polskich,  a  cała  armia  podążyła  przeciw  Paskiewiczowi;  by 
się  co  do  tego  upewnić,  zdecydował  się  na  dalszy  marsz  w  dniu  14-tym. 

Tymczasem  otrzymał  Cłirzanowski  dowództwo  nad  wszystkiemi  wojskami 
między  Bugiem,  Wisłą  i  Wieprzem,  z  rozkazem  okrywania  stolicy  i  przeszko- 
dzenia Riidigerowi  w  przejściu  górnej  Wisły.  Prócz  wojsk  własnego  korpusu, 
przeprawionych  przez  Wisłę  pod  Potyczą,  miał  więc  pod  swą  komendą  dy- 
wizyę  pieszą  Rybińskiego,  jazdę'Jagmina  i  oddział  Ramoriny,  wszystkiego  ogółem 
20000  ludzi,  dział  42.  Gołowina  obliczano  na  12  000.  Chrzanowski  zajął 
wieczorem  13go  Mińsk  i  zebrał  przez  noc  większą  część  swych  wojsk,  aby 
nazajutrz  wczesnym  rankiem  zaatakować  wroga  siłą  przeważającą. 

Wśród  tych  przygotowań  zaskoczyło  go  natarcie  Gołowina,  postępującgo 
trzema  drogami  centrum  2500  ludzi,  dział  4  na  szosie  mińskiej,  prawa  kolumna 
z  Mistowa  do  Cyganki,  lewa  z  Siennicy  do  Glinianki,  po  1000  ludzi  każda. 
O  4-tej  rano  atak  miał  się  rozpocząć.  W  razie  przemagającej  liczby  nieprzy- 
jaciół, miała  każda  kolumna  cofnąć  się  na  następną;  w  tyle  stało  parę  ba-onów 
jako  oparcie.  Polacy  zaskoczeni  niespodziewanym  atakiem  na  wszystkich 
punktach,  ponosili  zrazu  znaczne  straty,  tak  że  Gołowin  znalazł  poważny  opór 
dopiero  tjod  Mińskiem.  W  obawie  o  swój  lewy  flank  pod  Cyganką,  detaszował 
tam  Chrzanowski  znaczne  siły  niepotrzebnie,  gdyż  ze  względu  na  wyższość 
liczebną  Polaków  byłoby  zaangażowanie  się  wroga,  tem  pewniejszą  dlań  zgubą. 
Dopiero  przekonawszy  się  osobiście,  jak  słabym  był  nieprzyjaciel  na  lewem 
skrzydle  rozpoczął  Chrzanowski  natarcie  ogólne.  Lecz  już  i  Gołowin  ujrzał 
pomyłkę  swą  co  do  siły  przeciwnika  i  rozpoczął  szybki  odwrót,  dokonany  pod 
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gwałtownym  naporem  polskim.  Wieczorem  stanęli  Rosyaiiie  w  Kałuszynie 
a  15-go  połączyły  się  trzy  kolunmy  Gołowina  w  Siedlcach. 

Cały  ten  sukces  miał  tem  mniej  wpływu  na  ogólny  przebieg  wojny,  że 
Ctirzanowski  miast  wyruszyć  15-go  na  Zbuczyn,  cofnął  się  do  Kuflewa,  a  przy- 
były następnego  dnia  Skrzynecki  nic  pozwolił  wyzyskać  zwycięstwa  w  celu 
pobicia  Riidigera. 

Sądy  o  dowództwie  Ctirzanowskiego  i  Gołowina  w  tej  aferze  zapominają 
zwykle  wśród  pochwał  czy  nagan,  jak  łatwo  jest  wywinąć  się  słabszemu,  dopóki 
ma  za  sobą  wolną  drogę  odwrotu,  a  jak  trudno  w  chwili  walki  utrzymać  jasny 
pogląd  na  rzeczy  i  przeprowadzić  szybko  swe  zarządzenia.  Tylko  za  błędy, 
popełnione  poza  obrębem  właściwego  boju,  można  czynić  wodza  odpowie- 
dzialnym. 
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Golowin,  widząc  ku  swemu  zdziwieniu,  że  go  nikt  nie  ściga,  zatrzymał 
się  w  Siedlcach,  dał  wojsku  wypoczynek  i  żądał  posiłków  od  Riidigera,  który 
wysłał  jedynie  oddział  na  osłonę  własnego  korpusu  do  Kocka. 

Jeśli  prawda,  że  Cłirzanowski  zaprzestał  pościgu  za  Gołowinem  ze  względu 
na  Riidigera,  jest  to  podwójnie  niezrozumiałem.  W  stanie  w  jakim  oddział 
Gołowina  cofał  się  z  pod  Mińska,  odwrót  jego  w  Zbuczynie  zamieniłby  się 
w  rozsypkę,  poczem  można  było,  mając  wciąż  liczebną  przewagę,  uderzyć  na 
Riidigera  i  przyprzeć  go  do  Wisły.  Zaniedbanie  owych  dni  jest  najniezro- 
zumialszem  z  wszystkich  niepojętych  kroków  całej  imprezy,  gdyż  tutaj  nie  mógł 
postać  ani  cień  Paskiewicza,  z  którym  spotkania  chciał  Skrzynecki  za  każdą 
cenę  uniknąć. 

Jednym  z  głównych  celów  przedsięwzięcia  było  otworzenie  drogi  na  Litwę 
oddziałowi  Różyckiego,  liczącemu  około  1000  ludzi;  Skrzynecki  chciał  przytem 
pozbyć  się  z  Warszawy  różnych  niespokojnych  żywiołów,  oskarżających  go 
ciągle  o  bezczynność,  gotowych  do  gwałtów.  Zwłaszcza  wielu  świeżo  upieczo- 
czonych  oficerów,  nadliczbowych,  więc  znajdujących  się  w  stolicy  bez  zajęcia, 
ludzi  bez  najmniejszego  poglądu  na  rzeczy  wojskowe,  utyskujących  na  niedo- 
łęstwo dowództwa  i  przypisujących  mu  winę  niepowodzeń,  a  podkreślających 
ofiarność  narodu.  Im  specyalnie  dawano  teraz  sposobność  do  pokazania  swego 
poświęcenia  przez  wejście  w  szeregi  Różyckiego.  Lecz  większość  ich  umiała 
usunąć  się  od  tej  ofiary.  Dosiągnąwszy  16 -go  lipca  —  wraz  z  Skrzy- 
neckim —  Chrzanowskiego  zwrócił  się  Różycki  na  Drohiczyn,  przeszedł  Bug 
i  po  długim  szeregu  kołujących  pochodów  złączył  się  wreszcie  z  Dembińskim, 
by  wspólnie  powrócić  do  Warszawy. 

Od  17-go  do  20go  naczelny  wódz  uczyni!  próbę  dalszego  pościgu  Go- 
łowina, postępując  18-go  do  Jeruzala  i  Róży,  wysyłając  do  Kocka  Ramorinę, 
a  gdy  ten  uspokoił  go  co  do  Riidigera,  zdecydował  się  na  posunięcie  przez 
Domanice  do  Siedlec,  rzucając  Chrzanowskiego  na  Zbuczyn. 

Golowin  dowiedziawszy  się  w  Siedlcach  19-go,  że  silne  oddziały  polskie 
stoją  w  Domanicach,  Róży,  Kocku  i  Łukowie,  odesłał  natychmiast  tren  do 
Zbuczyna  a  sam  postanowił  wyruszyć  w  nocy  na  Międzyrzecz.  Na  wieść 
o  pochodzie  kolumny  nieprzyjacielskiej  w  kierunku  Zbuczyna,  zmienił  jednak 
plan,  skręcił  na  prawo  od  szosy,  przez  Mordy  i  Łosice  na  Konstantynów  i  Brześć. 
Chrzanowski  w  Zbuczynie  znalazł  już  tylko  ostatnie  furgony  taboru. 

Na  tem  skończyło  się  to  przedsięwzięcie.  Dnia  23-go  wrócił  Skrzynecki 
do  Warszawy. 

Riidiger,  wezwany  przez  Rozena  20  go  lipca  do  współdziałania  wobec 
postępującego    na  Brześć    nieprzyjaciela    zwrócił   się   z    Lublina    na    Lubartów 
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i  Parczew  celem  połączenia  z  Gołowinem,  lecz  na  wiadomość  o  odwrocie 
Polaków  pod  Pragę  przeszedł  pod  i,ysobykami  Wieprz  i  zbliżył  sią  ku  Wiśle, 
stając  24-go  pod  Markuszowem,  by  zmylić  wroga  co  do  miejsca  przeprawy, 
znajdującego  si(j  pod  Józefowem. 
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KOŚCIÓŁEK  NA  WOLI. 


Ze  zbiorów  K.  Rzepeckiego. 


POCHÓD  PASKIF.WICZA  NA  WARSZAWĘ. 

Rozpoczynając  po  zaopatrzeniu  wojska  w  żywność  z  Prus  pochód  na 
Warszawę,  Paskiewicz  zdawał  sobie  jasno  sprawę  z  ryzyka  tej  akcyi  pod  wzglę- 
dem strategicznym,  gdyż  oznaczała  ona  zerwanie  z  własną  podstawą  operacyjną 
a  powierzenie  się  obcej,  zapożyczonej.  Mimo  to  jednak,  licząc  na  jakość  wojsk, 
złożonych  z  doborowych  żołnierzy  oraz  na  przewagę  artyleryi,  spodziewał  się, 
że  wypływające  stąd  pełne  zabezpieczenie  pod  względem  taktycznym  pozwoli 
mu  osięgnąć  cel  swój.  Warszawę,  wbrew  wszelkim  możliwym  przeszkodom  ze 
strony  wroga.  Tam  podałyby  mu  rękę  korpusy  boczne,  by  wraz  ze  stolicą 
opanować  i  kość  pacierzową  powstania. 

Więcej,  niż  to  się  w  nowszych  wojnach,  o  system  rekwizycyjiiy  opartych 
praktykuje,  poświęcał  wódz  rosyjski  uwagi  regularnemu  zaprowiantowaniu  wojsk. 
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Paskiewicz  poznat  jego  wartość  jako  pierwszego  warunku  utrzymania  armii 
w  sprawności  bojowej  podczas  swych  perskich  i  tureckich  kampanii,  a  stosunki, 
w  jakie  wstępował  obecnie,  teni  je  przypominały,  że  i  teraz  armia  rosyjska 
musiała^przez  czas  jakiś  wystarczać  sama  sobie,  więc  mieć  z  sobą  wszystko, 
czego  potrzebowała.  Szlak  pochodu  prowadził  przez  kraj  wyssany  już  wojną 
wśród^ludności  wrogiej,  której  wszystko  odbierać  musiano  gwałtem,  a  tu  każdej 
godziny  należało  być  gotowym  na  przyjęcie  nieprzyjaciela,  wymagające  sku- 
pienia wszystkich  sił. 

I  dlatego  armia  rosyjska  odwlekała  wymarsz  z  nad  granicy,  dopóki  nie 
została  zapewniona  zupełna  jej  niezależność  od  stosunków  aprowizacyjnych 
kraju.  Przy  rozpoczęciu  marszu  w  dniu  27ym  lipca  zaopatrzeni  byli  Rosyanie 
w  chleb  i  suchary  na  dwa  tygodnie,  a  1000  furgonów  pozostawiono  z  celem 
przywiezienia  w  nich  żywności  przez  oddział  Gerstenzweiga.  Dni  spędzone  na 
tych  przygotowaniach  były  dniami  trwożnego  oczekiwania,  gdyż  trzeba  było 
się  spodziewać,  iż  przeciwnik  wyzyska  je  do  imprezy  na  wielką  skalę. 

Wysunięto  tedy  straż  przednią  w  sile  4  batalionów  i  24  szwadronów 
z  Raciążka  do  Włocławka  i  Brześcia  Kujawskiego,  lecz  nieprzyjaciel  nigdzie 
się  nie  pokazał. 

Przy  dalszem  posuwaniu  się  osłonę  lewego  flanku  armii  stanowiła  Wisła, 
prawy  był  otwarły.  Pospolite  ruszenie,  uwijające  się  w  kraju,  zagrozić  mogło  ko- 
munikacyom.  Wysłane  w  kierunku  Kalisza  oddziały  jazdy  rozproszyły  groma- 
dzących się  powstańców  z  łatwością  i  okrywały  linie  dowozu. 

Jedyna  bezpośrednia  droga  do  Rosyi,  którą  przywołać  chciano  korpusy 
Gerstenzweiga  i  Kreutza  z  Litwy,  szła  przez  most  w  Osieku.  By  to  po- 
łączenie zabezpieczyć,  zostawiono  brygadę  z  20  działami  pod  generałem  Rónne 
celem  obsadzenia  przyczółka  i  wzniesionych  na  wzgórzach  prawego  brzegu 
umocnień.  Ponieważ  wbrew  oczekiwaniom  nieprzyjaciel  nie  stawiał  dotąd 
żadnej  przeszkody,  czy  podczas  trudnego  marszu  pod  Płock,  gdy  mógł 
uderzyć  z  flanku,  czy  w  czasie  przeprawy  przez  Wisłę,  choć  znał  dobrze 
miejsce,  w  którem  miała  nastąpić,  ani  nie  rzucił  się  przeważającemi  siłami  na 
Rosena  lub  Rudigera,  przeto  podejrzewano,  że  pod  tą  dziwną  bezczynnością 
ukrywa  się  jakaś  zasadzka.  Obawiano  się  przytem  najwięcej  o  los  korpusów, 
przeznaczonych  do  postępowania  tą  samą  drogą,  co  armia  główna,  zatem 
w  pierwszej  linii  o  Gerstenzweiga. 

Oddział  Gerstenzweiga  w  liczbie  5  batalionów,  25  szwadronów,  dział  22, 
osłaniający  w  Łomży  drogę  na  Litwę,  otrzymał  po  wyparciu  Giełguda  do  Prus 
rozkaz  połączenia  się  z  gros  wojsk  przez  Raciąż  i  Lipno.  Pochód  ten  małego 
względnie  oddziału  wokoło  sił  polskich  zajmujących  Modlin  i  Płock,  wydawał 


się  hr.  Tollowi,  choć  broniącemu  zawsze  ruchów  śmiałych,  rzeczą  tak  niebez- 
pieczną, iż  zaproponował,  by  Gerstenzweig  odczelcał  Kreutza,  nadchodzącego 
z  Litwy  i  wspólnie  z  nim  za  armią  podążył.  Lecz  Pasl<iewicz,  tale  zwykle 
ostrożny,  tym  razem  postawił  na  swojem,  rozkaz  odesłano,  a  w  krotce  nadeszła 
odpowiedź,  że  26-go  oddział  stanie  u  przeprawy. 

Rozkaz  do  wymarszu  zastał  Gerstenzweiga  22-go  w  Gutarzewie  na- lewym 
brzegu  Wkry,  skąd  wyruszył  natychmiast  i  stanął  nazajutrz  w  Raciążu.  Wtem 
od  strony  Góry  ukazała  się  dywizya  jazdy  Tumy,  należąca  do  wojsk,  wysła- 
nych na  prawym  brzegu  Wisły  za  Paskiewiczem,  a  za  nią  postępowała  piesza 
dywizya  Milberga.  Turno  natarł  na  jazdę  rosyjską,  odrzucił  jej  szpice,  lecz  po 
nadejściu  posiłków  został  sarti  z  kolei  odparty.  Obie  strony  równe  liczebnie, 
rozwijały  w  tej  walce  kawaleryi  coraz  większe  siły,  lecz  bez  wyniku. 
Piechota  polska  znużona  pospieszną  drogą,  nie  wzięła  udziału  w  potyczce. 
Gerstenzweig  zaś,  dowiedziawszy  się,  że  w  razie  dalszego  postępowania  napot- 
kałby na  przeważającego  wroga,  cofnął  się  za  Wkrę,  chcąc  odczekać  dalszych 
ruchów  polskich. 

Nie  trwało  to  długo,  gdyż  Milberg  zawrócił  do  Płońska  i  po  dwóch  dniach 
cofnął  się  do  Modlina  a  stamtąd  przez  Wisłę  do  Sochaczewa.  1  tak  dokończył 
oddział  Gerstenzweiga  bez  trudności  marszu  drog^  na  Szreńsk,  stając  28-go 
pod  Osiekiem. 

Przy  rozpoczęciu  pochodu  panowała  między  Paskiewiczem  a  jego  szefem 
sztabu  Tollem,  znaczna  rozbieżność  zdań  co  do  sposobu  dalszego  postępowania. 
Toll,  pełen  ufności  w  zwycięstwo  a  od  czasów  bitwy  ostrołęckiej  lekceważący 
dowództwo  i  zdolność  bojową  przeciwnika,  szukał  rozstrzygnięć  szybkich,  któ- 
rych wynik  —  zdaniem  jego  -  ani  na  chwilę  nie  mógł  być  wątpliwym.  Chciał 
więc  spiesznie  pomaszerować  na  Warszawę  i  uderzyć  na  wroga,  gdzie  się  go 
napotka,  bez  względu  na  współdziałanie  Rudigera,  Rosena  i  Kreutza. 

Paskiewicz  sceptyczniejszym  był  co  do  sukcesu  takiego  postępowania; 
szło  mu  o  to,  by  stanąć  przed  Warszawą  w  liczbie  jaknajwiększej,  nie  powie- 
rzając nic  przypadkowi,  by  zgnieść  powstanie,  ścieśniając  jego  granice  wolno 
i  metodycznie,  w  nadziei,  że  wówczas  rozpadnie 'się  samo  przez  się  i  będzie 
łatwem  do  ujarzmienia  mocą  swej  rewolucyjnej  natury,  nieodpornej  wobec 
systematycznego,  zorganizowanego  działania.  Zadanie  swe  uważał  nie  za  czysto 
wojskowe  lecz  i  polityczne.  Rewolucya,  opierająca  głównie  swe  nadzieje  na 
pomocy  z  zewnątrz,  upadać  będzie  w  miarę  ich  znikania.  W  każdym  razie 
należy  przenieść  zwycięstwo  bezkrwawe  nad  gwałt  otwarty.  Zapatrywania  Tolla, 
podane  na  piśmie,  spotkały  się  z  uznaniem  Paskiewicza  ze  stanowiska  militar- 
nego, lecz  wódz  rosyjski  pozostał  przy  swej  metodzie  powolniejszego  dzinłania- 
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Miał  w  tern  racyc  o  tyle  przynajmniej,  że  odwlekanie  decyzyi  zgubniejszem 
było  dla  Polski  niż  Rosyi,  budząc  w  stolicy  hydrę  rozdwojenia,  zwiastunkę 
upadku  sprawy  powstania. 

Dnia  27- go  lipca  opuściła  armia  rosyjska  okolice  Nieszawy,  osłaniana 
dwoma  oddziałami  skrzydłowemi,  z  których  jeden  postępował  wzdłuż  Wisły 
a  drugi  w  kierunku  Kłodawy  i  doszła  29-go  do  Gostynina,  zajmując  dnia  na- 
stępnego Gombin.  Nieprzyjaciela  nie  było  ani  śladu,  choć  oczekiwano  oporu 
przy  wyjściu  z  długiego  leśnego  defile  pod  ReszJJami,  stanowiącem  silne  nad- 
zwyczaj, bagnistym  terenem  bronne  stanowisko.  To  zachowanie  Polaków  ude- 
rzało wszystkich,  zwłaszcza,  że  nie  było  słychać  o  jakiejkolwiek  innej  akcyi 
Skrzyneckiego. 

W  Gombinie  postanowiono  zająć  Łowicz,  gdyż  rozumiano,  co  za  wagę 
miałoby  posiadanie  tego  przejścia  przez  Bzurę.  --Uczynię  wszystko,  by  wejść 
w  posiadanie  tego  punktu,  lecz  obawiam  się,  że  będzie  to  kosztowało  dużo 
ofiar,  boć  i  dla  wroga  ma  Łowicz  duże  znaczenie«,  mówił  Paskiewicz  i  zdziwił 
się  bardzo,  kiedy  wieczorem  3 I-go  nadeszła  wiadomość  o  opuszczeniu  Łowicza 
i  zajęciu  go  przez  kozaków.  Murawiew,  stojący  w  pobliżu,  obsadził  natych- 
miast miasto  znacznemi  siłami.  Dnia  I-go  posunął  się  Pahlen  pod  Sochaczew, 
w  celu  osłony  armii  zdążającej  przez  Kiernozię  do  Łowicza.  Nazajutrz  wy- 
sunęła awangarda  Witta  patrole  do  Nieborowa  i  nad  Rawkę.  Grerwdyerzy 
i  gwardye  doszły  do  Goleńska,  główna  kwatera  do  Małszwinia. 

Tu  przyniósł  kolonista  Niemiec,  przysłany  przez  Pahlena,  wieść,  że  Skrzy- 
necki przybył  do  Sochaczewa  i  jeszcze  w  nocy  uderzy  na  Rosyan.  Toll  chciał 
na  to  przejść  Bzurę,  posunąć  się  na  Błonie,  odciąć  w  ten  sposób  wroga  od 
Warszawy  i  przyprzeć  go  do  Wisły,  poczem  stolica  poddałaby  się  pewnie  bez 
oporu.  Plan  ten,  oparty  na  słusznych  zupełnie  zasadach,  a  noszący  w  sobie 
prawdopodobieństwo  świetnego  powodzenia,  wydawał  się  Pa.skiewiczowi  za 
śmiałym,  za  mało  ostrożnym.  Więc  miast  uderzyć,  postanowił  odczekać  na- 
tarcia polskiego  w  mocnej,  Bzurą  z  prawego  Oanku  krytej  pozycyi  między 
Sochaczewem  a  Łowiczem.  Pahlen  stanął  tedy  3-go  pod  Zabostowem,  z  awan- 
gardą w  Kempinie,  grenadyerzy  w  Popowie,  gwardye  za  nimi,  Witt  został 
na  prawym  brzegu  pod  Arkadyą  i  Nieborowem.  Było  to  wyborne  stanowisko, 
umożliwiające  każde  przesunięcie  stosownie  do  ataku  przeciwnika. 

Gdy  jednak  4  -  go  sierpnia  nieprzyjaciel  się  nie  zjawiał,  a  forpoczty  do- 
niosły, ze  stoi  jak  stał,  w  Rybnie,  3'/,,  kim  od  Sochaczewa,  wykonał  sam  Toll 
rozpoznanie  i  stwierdził,  że  placówki  polskie  cofnęły  się  aż  do  miejsca  prze- 
prawy, pozostawiając  tylko  przy  zburzonym  już  moście  słabe  posterunki,  zatem 
wróg  nie  myśli  o  ataku. 
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Tymczasem  wiadomości  o  zamierzonej  polskiej  zaczepce  były  falilycznie 
uzasadnione,  wojsko  polskie  znajdowało  się  od  dwóch  dni  w  rucłiu  na  So- 
cliaczew  i  dopiero,  kiedy  3 -go  sierpnia  miano  rozpocząć  uderzenie,  cofnięto 
w  ostatniej  cłiwili  rozkazy  ze  względów  uprawnionycti,  które  należało  zbadać 
już  wcześniej,  zanim  wydano  te  błędne  zarządzenia.  Rzecz  miała  się  następująco: 

Wskutek  zaniedbania  tylu  nadarzającycłi  się  okazyi,  niezadowolenie  z  wo- 
dzostwa Skrzyneckiego,  ujawnione  po  raz  pierwszy  po  klęsce  ostrołęckiej,  za- 
taczało coraz  szersze  kręgi,  aż  po  czerwcowej  wyprawie  na  Rudigera  i  lipcowej 
na  Gołowina  wybucłi  opozycyi  stał  się  nieuniknionym.  Niezadowolenie  to 
przeniknęło  —  rzecz  najgorsza  —  wszystkie  warstwy  wojska,  własny  szef 
sztabu,  Prądzyński,  wygotował  przeciw  naczelnemu  wodzowi  akt  oskarżenia, 
wykazując  jego  nieudolność  i  odpowiedzialność  za  zwichnięcie  operacyi  w  marcu 
i  kwietniu,  przeciw  gwardyom,  a  w  końcu  przeciw  RUdigerowi  i  Gołowinowi. 

Oddalając  wszystkich  starszych  oficerów,  zrobił  sobie  Skrzynecki  z  Szem- 
beka,  Krukowieckiego  i  Umińskiego  osobistych  wrogów  i  oskarżycieli.  I  tak 
parto  Rząd,  by  mianował  następcę.  Lecz  nie  było  nikogo,  budzącego  zaufanie, 
a  zresztą  miał  Skrzynecki  wśród  członków  rządu  gorliwych  przyjaciół,  jak  ks. 
Czartoryski  i  Barzykowski.  Otaczała  go  zawsze  jeszcze  glorya  dni  marcowych, 
tylko  szczęście  go  opuściło  -  mawiano  —  co  zdarzało  się  wodzom  najwię- 
kszym; może  ono  powrócić.  W  każdym  razie  nie  będzie  miał  nikt  takiego 
wpływu  na  żołnierzy,  jak  Skrzynecki,  dzięki  swemu  obejściu  i  osobistej  wale- 
czności na  polu  bitwy,  czy  pod  Grochowem  czy  Ostrołęką,  waleczności,  uzna- 
wanej nawet  przez  najgorętszych  nieprzyjaciół. 

Mimo  to  stanął  przed  sejmem  wniosek  zwołania  komisyi,  mającej  zbadać 
położenie  wojenne  i  obmyślić  dalsze  działanie;  przyjęto  go  z  postanowieniem, 
że  wódz  naczelny  w  celu  uspokojenia  armii  zda  sprawę  z  sytuacyi  przed  ko- 
misyą,  złożoną  z  członków  Rządu,  posła  z  każdego  województwa  i  12  gene- 
rałów armii  czynnej.  W  środku  tym  widziano  ogólnie  zamaskowany  sąd  wo- 
jenny. Lecz  już  ze  składu  komisyi  wynikało,  że  głosy  przeciwników  i  przy- 
jaciół się  równoważą.  Pierwsi,  widząc  w  komisyi  sąd  wojenny,  chcieli  roz- 
patrywać dotychczasową  działalność  generalissimusa,  by  go  ewentualnie  złożyć 
z  urzędu,  drudzy  mniemali,  że  należy  zajmować  się  tylko  planem  dalszej  kampanii, 
przedłożonym  komisyi  przez  wodza. 

Skrzynecki,  nadając  posiedzeniu  komisyi  ten  ostatni  charakter,  zażądał 
dla  siebie  przewodniczenia  w  obradach,  odstąpił  je  jak  z  łaski,  prezesowi 
Rządu  i  zajął  obok  niego  miejsce,  poczem,  bez  sprzeciwu  z  jakiejkolwiek 
strony,  rozkazał  szefowi  sztabu  przedłożyć  stan  armii,  by  jedynie  na  tej  pod- 
stawie osądzić,   co   można  osiągnąć,  a  czego  nie.    Gdy  z  przeciwnej  strony 


ZGON  .l'i:.Nr.R.M.A  SOWIŃSKIEGO  NA  WOLI. 

7.a  zbiorów  K.  Rzepeckii-yu 


3W 


usiłowano  rozpocząć  rewizyę  wodzostwa  Skrzyneckiego  i  to  przez  obecnych 
generałów,  a  gdy  jeden  z  nich,  Sierawski,  zażądał  głosu,  nakazał  mu  Skrzynecki 
jako  podkomendnemu  milczenie,  wywołując  tern  zdanie,  że  wódz  naczelny 
stoi  tu  pod  sądem  generałów.  Ostrą  sprzeczkę,  jaka  wyłoniła  się  na  ten  temat, 
zakończyło  przyjęcie  wniosku  Małachowskiego,  ograniczającego  zadanie  ko- 
misyi  do  wypracowania  planu  operacyi.  Zapytany  w  toku  obrad,  czemu  prze- 
puścił Rosyan  przez  Wisłę  i  nie  działa  zaczepnie,  oświadczył  Skrzynecki,  że 
już  Fryderyk  II  i  Napoleon  uznali  niemożliwość  zatamowania  przeprawy  przez 
rzekę,  że  armia  jakością  ani  liczbą  nie  dorasta  wojskom  rosyjskim,  przeto 
walnej  bitwy  wydać  nie  może.  Tymczasem,  jeśli  armia  polska  nie  mogła  się 
mierzyć  z  Paskiewiczem,  było  to  jednym  powodem  więcej  do  akcyi  przeciw 
słabszym  korpusom  bocznym  Rosyan,  a  jej  niedomagania  wewnętrzne  dato- 
wały dopiero  od  chwili,  gdy  szereg  wielkich  błędów,  kulminujący  pod  Ostro- 
łęką, zachwiał  jej  zaufaniem  do  dowództwa.  Ciężkie  błędy  wodza  odbierają 
w  końcu  energię  i  najlepszym  wojskom.  Francuzi  w  wojnie  siedmioletniej 
mieli  lepszą  dyscyplinę  i  tresurę,  niż  Francuzi  Rewolucyi.  A  jaka  różnica 
w  wynikach! 

W  końcu,  zważywszy  nader  trudne  położenie  wojskowe  i  bezsensowność 
zamknięcia  się  w  Warszawie  —  wobec  braku  żywności,  lub  dalszego  czekania 
—  gdyż  doczekanoby  się  tylko  posiłków  nieprzyjacielskich  z  Litwy  —  posta- 
nowiła generalicya  odważyć  się  na  bitwę  z  gros  wroga.  Zdanie  to  poparł 
i  Chrzanowski,  tak,  że  Skrzynecki,  choć  niechętnie,  zgodził  się  wreszcie 
i  oświadczył  gotowość  wyprowadzenia  armii  do  boju,  by,  ratując  honor  na- 
rodu, zwyciężyć  lub  zginąć.  Debaty  skończyły  się  ogólnem  pojednaniem,  lecz 
o  najważniejszych  rzeczach,  o  miejscu  i  czasie  ofensywy,  nic  nie  uradzono. 
Z  rady  wojennej  wydał  Skrzynecki  rozkazy  na  wszystkie  strony,  przywołując 
Milberga  z  Płońska,  Chrzanowskiego  z  Kałuszyna,  Małachowskiego  i  Sieraw- 
skiego  z  pod  Waszawy,  z  Sochaczewem  jako  punktem  zbornym.  Jeśli  de- 
cyzya  uderzenia  na  Paskiewicza  była  słuszna,  to  droga,  na  jakiej  chciano  je 
wykonać,  zupełnie  fałszywa.  Wiedziano  przecież,  że  wróg  maszerował  przez 
Gostynin  i  Gombin  na  szosie  między  Wisłą  i  Bzurą,  a  w  takim  razie  strate- 
giczny wstęp  do  bitwy  nie  mógł  prowadzić  przez  Sochaczew;  rzut  oka  na 
mapę  powinien  był  o  tern  pouczyć  i  wskazać  jako  jedyny  punkt  ataku 
Łowicz,  osłaniający  swem  położeniem  na  flanku  linii  Warszawa-Sochaczew 
jaknajskuteczniej  okolicę.  Należało  umocnić  Łowicz  i  utrzymać  tę  bramę  wy- 
padową. Skrzynecki  powrócił  z  wyprawy  na  Goło  wina  już  2  I-go  lipca;  27-go 
dopiero  wyruszył  Paskiewicz  z  Nieszawy.  Zostawało  więc  dosyć  czasu,  by 
rzucić  jedną  z  dywizyi,  stojących  bezczynnie  pod  Warszawą,    do  Łowicza,   za- 
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miast  posyłać  tam  bezmyślnie  źle  zorganizowany  oddział  wolontaryuszów  pod 
Zaliwskim,  który  uciekł  przed  pierwszym  patrolem  kozacki  mi  nie  zdążył  nawet 
zburzyć  mostów.  Dlaczego  nie  przeprawiono  pod  Płockiem  Milberga,  aby 
stawiał  opór  na  trudnym  terenie  miedzy  Gostyninem  a  Gombinem,  ustępując 
przed  przemocą  na  Łowicz?  Widzimy,  jak  bojaźliwie  unikają  Rosyanie  każdej 
potyczki  podczas  marszu;  stanowiło  to  jeden  powód  więcej  do  wydawania  im 
walki  jaknajczęściej.  Po  utracie  Łowicza  była  myśl  ataku  od  Socłiaczewa  po- 
dwójnie błędną.  Jedynie  słuszną  byłaby  próba  odebrania  Łowicza,  do  czego 
dosyć  wojska  znajdowało  się  w  pobliżu 

Dnia  30-go  lipca  przyszła  od  polskiego  agenta  dyplomatycznego  w  Ber- 
linie wiadomość,  że  poseł  francuski  lir.  Flaliaut  odradza  od  walnej  bitwy,  ze 
względu  na  rzekomo  rozpoczęte  już  rokowania  w  sprawie  Polski. 

Skrzynecki  zawołał  na  to:  »I  w  takicłi  warunkacłi  zmuszają  mnie  do  bitwy.« 
Cłiciał  się  raz  jeszcze  cofnąć,  lecz  ustępując  rządowi,  zabrał  się  w  jaknajgor- 
szem  usposobieniu  do  spełnienia  obietnicy  i  stanął  2 -go  sierpnia  w  obozie 
pod  Socliaczewem.  Wojska  przyjęły  go  z  entuzyazmem  i  ocłiotą  do  walki. 
Nazajutrz  o  3-ej  miano  przejść  Bzurę  i  uderzyć  na  wroga  pod  Rybnem,  idąc 
w  dwócłi  kolumnach  przez  Kozłów  i  Kocierzów;  o  zajęciu  Łowicza  nie  wie- 
dziano nic. 

Wykonaniu  tego  zgubnego  planu,  który  sprowadziłby  taką  klęskę  Polaków 
jak  Rosyan  pod  Frydlandem  zapobiegł  Chrzanowski,  przedkładając,  że  trzeba 
przedewszystkiem  wiedzieć,  gdzie  i  w  jakim  szyku  nieprzyjaciel  się  znajduje. 
Nie  wierzę,  mówił,  że  Rosyanie  stoją  pod  Rybnem,  lecz  pod  Łowiczem,  a  w  ta- 
kim razie  odcięli  by  nas  marszem  na  Błonie  od  Warszawy  i  przyparli  do  Wisły 
lub  zwrócili  się  przeciw  nam  i  zmusili  do  przyjęcia  bitwy  w  warunkach  jaknaj- 
gorszych  z  rzeką  na  tyłach.  Wprawdzie  zostalibyśmy  pobici  i  w  innem  poło- 
żeniu, przy  najlepszem  nawet  dowództwie,  ale  tak  przynajmniej  wodza  nie  będzie 
można  obwiniać  i  oskarżać  go  o  zbrodnię." 

Kiedy  miano  cofnąć  wydane  już  rozkazy,  sprzeciwił  się  temu  szef  sztabu, 
a  w  wojsku  powstało  wielkie  rozgoryczenie,  które  można  było  usunąć,  dając 
armii  kierunek  na  Łowicz.  Rozpoznanie  ku  Rybnu  3-go  sierpnia  wykazało,  że 
Rosyanie  stoją  faktycznie  pod  Łowiczem.  Przyszła  też  wieść  o  stracie  tego 
punktu,  wywołując  niezadowolenie  i  gniew  Skrzyneckiego,  choć  on  sam  zawinił 
w  tern  najwięcej.  Powinien  byl  zrozumieć,  jaką  rolę  grał  Łowicz  przy  pocho- 
dzie przeciwnika  na  Warszawę.  Z  drugiej  strony  trzeba  jednak  podnieść,  że 
po  tylu  zaniedbaniach  i  wobec  wzrastającej  coraz  przewagi  liczebnej  Rosyan, 
zadanie  Polaków  stało  się  bardzo  trudne,  zwłaszcza,  że  wskutek  rewolucyjnego 
wrzenia  stolicy,  zaczepna  obrona,  oparta  o  trójkąt  Warszawa  -  Modlin —Serock 
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była  już  niemożliwością.  Lecz  w  każdym  razie,  kiedy  chciano  unikać  rozprawy 
z  Paskiewiczem,  należało  tern  usilniejszą  rozwijać  działalność  przeciw  bocznym 
korpusom,  pozostawiając  w  stolicy  tylko  brygadę  piechoty  wraz  z  ciężką  arty- 
leryą,  należało  wzmocnić  Milberga  resztą  wojsk  i  rozgromić  Gerstenzweiga, 
wysłać  Chrzanowskiego  na  oczyszczenie  kraju  między  Narwią  a  Bugiem.  W  końcu 
jest  rzeczą  zupełnie  niezrozumiałą,  jak  Skrzynecki,  mówiąc  tyle  o  obronie 
Warszawy  i  stoczeniu  pod  jej  murami  walnej  bitwy,  mógł  do  tego  stopnia 
zaniedbać  zgromadzenie  wielkich  magazynów  żywności.  Wszędzie  w  jego 
działaniu  spotyka  się  zupełny  brak  poglądu  na  rzeczy,  do  prowadzenia  »wielkiej 
wojny«  należące. 

Armia  polska  pozostała  zrazu  pod  Sochaczewem,  z  przednią  strażą  w  Rybnie, 
gros  pod  Żukowem  i  Kozłowem,  na  prawym  brzegu  Bzury,  naprzeciw  niej 
stanęła  armia  rosyjska,    eszelonowana  aż  po  Łowicz,    liczebnie  prawie   równa. 

Polacy  liczyli: 

Piechoty  61  batalionów     —  39  000  ludzi 
Jazdy       81  szwadronów  —  11000  koni 
Dział  142. 
Rosyanie: 

Piechoty    61  batalionów  —  36  000  ludzi 
Jazdy        103  szwadrony  —  13  000  koni  i  2  500  kozaków 
Dział  318. 

Lecz  piechota  rosyjska,  choć  słabsza,  składała  się  z  elity  wojsk,  korpusu 
grenadyerów  i  gwardyi,  polska  zaś,  po  stratach  pod  Grochowem  i  Ostrołęką 
na  nowo  sformowana,  wyćwiczona  powierzchownie  —  w  znacznej  swej  części 
z  rekrutów  prowadzonych  przez  niewyszkolonych  oficerów.  Wszystkich  tych 
braków  nie  równoważył  już  wówczas  podniosły  nastrój,  tak  potężny  na  po- 
czątku wojny,  a  teraz  duszony  coraz  więcej  poczuciem,  że  przy  największym 
nawet  heroizmie,  wobec  wzrastającej  przewagi  wroga  bez  obcej  pomocy  upadek 
jest  nieunikniony.  Gorzej  jeszcze  działało  powszechne  przekonanie,  iż  nie- 
przyjaciel posiada  przewagę  i  w  tem,  co  stanowićby  właśnie  powinno  równo- 
ważnik przemocy  liczebnej:  w  dowództwie. 

Jeśli  więc  Skrzynecki,  czując  to  wszystko,  swój  brak  zaufania  do  armii, 
jak  i  brak  zaufania  wojska  do  wodza,  podjął  się  mimoto  bitwy,  to  zawinił 
tutaj  więcej  niż  wszystkiemi  swemi  zaniedbaniami.  Nie  można  winić  nikogo, 
dopóki  działa  w  dobrej  wierze,  nieszczęście  spotyka  i  najlepsze  zarządzenia, 
a  błędy  poszczególne  nie  dowodzą  jeszcze  niezdolności.  Ale  nikomu  nie  wolno 
działać   wbrew    przekonaniu.     Zmuszony    wbrew    przeświadczeniu    do    bitwy. 
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powinien  był  Skrzynecki  ustąpić;  teni  mniej  wolno  mu  było  dawać  dyspozycye 
bojowe,  noszące  w  sobie  zaród  niecłiybnej  klęski. 

Zwoławszy  radę  wojenną  i  porzuciwszy  myśl  ataku  przez  Sochaczew, 
postanowiono  zająć  pozycyę  pod  Bolimowem  za  Rawką. 

Podejmując  zmianę,  Skrzynecki  wiedział  już  o  opuszczeniu  Łowicza; 
jedynym  jego  zamiarem  powinno  zatem  być  odrzucenie  wroga  debuszującego 
przez  Łowicz  i  opanowanie  tamtejszego  defile.  Pobieżne  obliczenie  powinno 
wykazać,  że  nieprzyjaciel  będzie  mógł  wypaść  z  Łowicza  dopiero  6-go,  a  w  takim 
razie  byłby  zmuszony  do  bitwy  w  najniekorzystniejszej  sytuacyi  z  ciasnem 
przejściem  rzecznem  na  tyłach.  Wszystkie  niedogodności  pozycyi  sochaczewskiej 
zamieniłyby  się  tutaj  na  korzyść  Polaków;  tam  musieli  przechodzić  deiiló  Bzury, 
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teraz  miiTiałby  to  czynić  wróg;  tam  nadchodziłby  atak  taktycznie  i  strategicznie 
z  fałszywego  kierunku,  od  frontu,  tu  —  z  flanku;  tani  mogli  zostać  wyparci 
do  rzeki,  tu  —  inogii  zrobić  to  samo  z  wojskiem  rosyjskiem.  Zważywszy  to 
wszystko  oraz  Skrzyneckiego,  skierowującego  atak  na  Socłiaczew,  a  nie  na 
Łowicz,  pojąć  nietrudno,  że  wobec  tego  i  ostatni  zwolennicy  opuścić  musieli 
naczelnego  wodza,  zwłaszcza,  gdy  niespodziewanie  zjawiła  się  nadzieja,  iż 
znalazł  się  mąż,  zdolny  sprostać  trudnemu  położeniu. 

Bo  tego  samego  3-go  sierpnia,  kiedy  Skrzynecki  za  poradą  Chrzanow- 
skiego odstąpił  od  ataku  przez  Sochaczew,  zjawił  się  nagle  przed  bramami 
stolicy  ku  ogólnemu  zdumieniu  oddział  Dembińskiego,  który  miano  od  dawna 
za  stracony.  Obrotne  i  przezorne  dowództwo,  wyzyskujące  wszystkie  szczę- 
śliwe okoliczności,  umożliwiło  oddziałowi  powrót  do  Warszawy  po  stu  blisko 
milach  drogi.  Dnia  następnego  odbył  Dembiński  wjazd  triumfalny  do  stolicy; 
cala  ludność,  pełna  nieufności  do  dowódców  warszawskich,  wyszła  na  powi- 
tanie generała,  widząc  w  nim  przyszłego  zbawcę  sprawy  powstania.  On,  który 
dzięki  odwadze  i  niezmordowanej  czynności  przeprowadził  szczęśliwie  małą 
garstkę  przez  dziesięciokrotnie  liczniejszych  nieprzyjaciół,  pokieruje  również 
szczęśliwie  wielkiem  tem  przedsięwzięciem,  mającem  uratować  ojczyznę.  Prze- 
konanie to  i  nadzieja  tak  wzrosły  wśród  ludności,  że  niewiele  potrzeba 
było,  by  postawić  Dembińskiego  na  czele  wojska,  gdyby  on  sam  okazał  te»o 
wolę.  Ale  Dembiński,  osobisty  zwolennik  naczelnego  wodza,  będący  wszyst- 
kiem  raczej,  niż  intrygantem,  żołnierz  wzorowy  i  zdecydowany  przeciwnik  partyi 
radykalnej,  pracującej  nad  obaleniem  generalissimusa,  odrzuci!  szybko  i  szorstko 
czynione  mu  przez  nią  propozycye,  tracąc  wśród  mas  popularność  szybciej, 
niżeli  ją  zyskał.  Rząd  mianował  go  generałem  dywizyi  i  gubernatorem  War- 
szawy, w  nadziei,  że  swą  surowością  uda  mu  się  przywrócić  ład  i  porządek 
w  stolicy,  wzburzonej  nową  fazą  bezczynności,  w  jaką  zapadł  Skrzynecki  mimo 
danych  swego  czasu  obietnic. 

Albowiem  wódz  naczelny  podjął  marsz  z  Sochaczewa  na  Łowicz  bynaj- 
mniej nie  z  tym  zamysłem  ofensywy,  o  jakiej  mówiliśmy  wyżej,  lecz  ograniczył 
się  do  zaatakowania  w  dniu  5-ym  placówek  Witta  pod  Nieborowem  i  odparcia 
ich  do  Arkadyi.  Na  6-go  oczekiwano  powszechnie  rozkazu  do  ataku  Zamiast 
tego  wydane  zostały  przepisy  o  rannych  i  wieczornych  modlitwach.  W  wojsku 
powstało  na  to  ogromne  rozgoryczenie,  słyszano  groźby  pod  adresem  Skrzy- 
neckiego, który  zwoływał  kilkakrotnie  radę  wojenną,  lecz  bez  powzięcia  jakich- 
kolwiek decyzyi,  wskazując  ciągle  tylko  na  trudności  każdej  akcyi.  Tak 
marnowano  najkorzystniejszy  czas  na  bezczynności,  być  może  z  tego  pott'odu, 
iż  wielu  generałów,    zwłaszcza  Chrzanowski,   myślało    o    układach    i   ugodzie. 


w  tym  zaś  celu  należało  zachować  armię  możliwie  silną  i  nienaruszoną,  by 
otrzymać  lepsze  warunki  przy  rokowaniach.  Sąd  czysto  wojskowy  zostawał 
więc  po  obu  stronach  pod  wpływem  polityki,  gdyż  i  u  Paskiewicza  zaznaczały 
się  podobne  rozważania  każąc  mu  odrzucać  plany  Tolla,  z  wojskowych  tylko 
założeń  wychodzące. 

Lecz  w  taki  sposób  obóz  polski  ząmienał  się  w  rodzaj  sejmiku  obradu- 
jącego z  bronią  w  ręku,  podrywając  wszelkie  węzły  dyscypliny  i  nasuwając 
rządowi  coraz  bardziej  myśl  bliskiego  upadku.  Tu  i  w  Warszawie  zapanowało 
w  dniach  tych  owo  głuche  podniecenie,  zapowiedź  nieomylna  gwałtownego 
wybuchu.  Po  burzliwych  debatach  w  sejmie  8-go  i  9-go  sierpnia  uchwalono 
wysłać  do  obozu,  deputacyę  mającą  zbadać  zachowanie  Skrzyneckiego  zapytać 
o  zdanie  generalicyi  i  ewentualnie,  gdyby  się  okazało,  że  wódz  stracił  zaufanie 
armii    -   złożyć  ^o  z  dowództwa,  poruczając  je  chwilowo  komu  innemu. 

Deputacya  stanęła  w  obozie  lOgo.  Skrzynecki  zawiadomiony  o  jej  na- 
dejściu, nakazał  wielką  rewię  i  właśnie  witano  go  przed  frontem  5-go  pułku, 
gdy  przybyli  delegaci,  zmieszani  tym  niespodziewanym  widokiem.  Wódz  na- 
czelny przyjął  ich  uprzejmie,  z  ironicznem  pytaniem  na  ustach,  czy  zjawiają 
się,  by  pomóc  mu  do  zwyciężenia  wroga,  a  na  ich  oświadczenie  oraz  pytanie 
czemu  wzbrania  się  przyjąć  bitwę,  odrzekł,  że  podda  się  wszystkiemu,  co  Sejm 
postanowi,  bitwy  rozpoczynać  nie  może  z  wyższych  względów,  które  szeroko 
rozwinął,  nie  przekonywując  niemi  nikogo.  W  końcu  oświadczył  gotowość 
oddania  dowództwa  zdolniejszemu  i  rad  będzie  —  mówił  —  jeśli  ten  bitwę  wygra. 
Sam  chętnie  zaproponowałby  następcę,  gdyby  wiedział  kogo;  w  żadnym  razie 
wojska  nie  opuści  i  pełnić  będzie  swój  obowiązek  na  każdem  stanowisku. 
Postanowiono  tedy  celem  mianowania  wodza,  posiadającego  zaufanie  armii, 
wybrać  go  na  radzie  wojennej,  złożonej  z  generałów,  pułkowników,  szefów 
bateryi,  kilku  oficerów  głównego  sztabu  oraz  niższych  rang.  Rada  zebrała 
się  w  liczbie  około  300  członków  na  podwórzu  domu  generalissimusa;  jedni 
chcieli  zatrzymać  Skrzyneckiego,  drudzy  przypisywali  mu  winę  wszystkich  nie- 
szczęść, inni  wreszcie  żądali  usunięcia  wszystkich,  którzy  od  początku  osłabili 
i  zwichnęli  powstanie.  Większość  oficerów  była  zdania,  że  wódz  naczelny 
zawmił  najwięcej  bezczynnością  podczas  marszu  Paskiewicza;  obecnie  sukces 
ataku  jest  wątpliwy;  trzeba  więc  cofnąć  się  na  Warszawę  i  stworzyć  nowy  plan 
operacyjny.  Chrzanowski  uważał  za  jedynie  słuszne  rokowania  z  wrogiem, 
gdyż  zwycięstwo  jest  już  niemożliwe  i  bronił  swego  zdania,  nazywanego  teraz 
jeszcze  zdradą,  dowodami  politycznymi  i  wojskowymi,  z  podziwu  godną  od- 
wagą, choć  oczywiście  bez  skutku. 

Jako  wynik  obrad  komisya  przyjęła,  że  wódz  stracił  zaufanie  armii,  a  zatem 
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trzeba  mu  dać  następcą.  Prezes  Rządu,  Czartoryski,  zakomunikował  mu  tę 
decyzyę,  której  Skrzynecki  poddał  się  bez  sprzeciwu.  Szło  teraz  o  to,  by 
wybrać  następcę.  W  końcu  Izdecydowano  się  na  Dembińskiego,  który  do  czasu 
formalnej  nominacyi  przez  Sejm  miał  sprawować  urząd  prowizorycznie. 

Przed  wojną  pozasłużbowy  rotmistrz,  żyjący  na  wsi,  rewolucyą  i  szczę- 
śliwym z  Litwy  odwrotem  nagle  wyniesiony  na  tak  wysoki  posterunek,  generał 
Dembiński  mało  znany  był  armii  i  mało  znał  ją  sam.  Skrzynecki,  podjął  się 
tedy  przedstawić  armii  wodza  i  wezwać  ją  do  darzenia  go  zaufaniem,  na  co 
Dembiński  odrzekł,  że  poprowadzi  je  w  tym  samym  ducliu,  co  Skrzynecki, 
Słowa  te  tłomaczono  złośliwie,  jakoby  i  on  nie  chciał  nic  czynić.  Starsi  gene- 
nerałowie  byli  urażeni  nominacyą;  od  najbliższycłi  doradców.  Łubieńskiego 
i  Prądzyńskiego,  Dembiński  odwrócił  się,  gdyż  zostali  mu  narzuceni  przez 
Rząd,  a  ciężar  olbrzymiego  zadania,  jakie  spadło  na  jego  barki,  czynił  stano- 
wisko wodza  od  początku  nadzwyczaj  przykrem. 

W  obozie  rosyjskim,  gdzie  o  zajściach  tych  nic  nie  wiedziano  lub  też 
uważano  za  najlepsze  nie  przeszkadzać  rozwojowi  anarchii,  trwał  tymczasem 
także  rodzaj  sprzeczki,  wywołanej  różnicą  między  metodycznem,  osirożnem 
postępowaniem  Paskiewicza  a  śmiałymi,  na  czysto  militarnych  podstawach  opar- 
tymi poglądami  szefa  sztabu  Tolla. 

Widzieliśmy,  jak  Tołl  po  pierwszem  zajęciu  Łowicza,  bez  względu  na 
możliwą  ofensywę  polską  od  Sochaczewa,  radził  natychmiast  rozpocząć  ruch 
zaczepny  na  Warszawę,  Paskiewicz  zaś  chciał  odczekać  między  Łowiczem 
a  Sochaczewem  ataku  Polaków  i  usadowił  się  dopiero  4-go  sierpnia  w  Łowiczu, 
gdy  ze  strony  polskiej  uderzenie  już  nie  groziło.  Tak  samo  zamierzał  Toll 
6-go  sierpnia  po  odparciu  polskiej  straży  przedniej  pod  Arkadyą  posunąć  się 
naprzód,  gdy  feldmarszałek  przeszedł  jedynie  Bzurę  w  celu  usadowienia  się 
na  nowej  pozycyi  obronnej.  Gdy  i  tu  przeciwnik  nie  atakował,  postanowił 
Paskiewicz  stworzyć  z  Łowicza  pewny  punkt  oparcia,  zanim  przystąpi  do  dal- 
szej ofensywy.  Na  pracach  tych  schodziły  dni  następne,  aż  nagle  13 -go  na- 
deszła wieść,   że  Polacy  zwijają   obóz    bolimowski  i  zbierają   się   do  odwrotu 

Dembiński  zażądał  od  Łubieńskiego  i  Prądzyńskiego  planów  dalszego 
działania.  Uprzedzony  do  Prądzyńskiego,  odrzucił  jego  propozycyę,  by  uczy- 
nić to,  co  Skrzynecki  na  początku  swego  wodzostwa,  wdać  się  zrazu  w  roko- 
wania z  Paskicwiczem  i  odpowiedział,  że  pozostaje  tylko  zwycięstwo,  gdyż 
Rosyanie  chcą  bezwarunkowej  kapitulacyi.  Co  do  sytuacyi  wojskowej  rozwinął 
Prądzyński,  że  ofensywa  z  Nieborowa  na  Łowicz  doprowadzić  może  w  naj- 
lepszym razie  tylko  do  wyparcia  nieprzyjaciół  za  Bzurę,  a  na  tej  drodze  zbli- 
żaliby się  oni  do  swych  posiłków.    Obecnie  należy  podjąć  atak  od  Sochaczewa, 
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gdyż  wróg  skoncentrował  swe  siiy  pod  Łowiczem,  przedzielając  je  rzeką. 
Należy  odrzucić  Pahlena  na  lewym  brzegu  na  Kocierzów  i  skierować  się  na 
szosę  do  Kutna,  przeciw  jedynemu  połączeniu  Paskiewicza  z  mostami  pod 
Osiekiem.  Naraża  się  wprawdzie  armię  w  razie  przegranej  na  niebezpieczeń- 
stwo przyparcia  do  Wisły,  ale  dla  Rosyan  jest  niebezpieczeństwo  stracenia 
wszelkich  komunikacyi  w  kraju  wrogim  daleko  większe.  Sprawę  uratować 
może  jedynie  rozstrzygające  zwycięstwo,  trzeba  postawić  wszystko  na  jedną 
kartę,  a  w  takiem  położeniu  jest  szybka  decyzya  najlepszą. 

Widać,  że  był  to  plan  rozpaczy;  kiedy  w  parę  dni  potem  ofiarowano 
Prądzyńskiemu  dowództwo,  odmówił,  nie  cłicąc  przykładać  swego  imienia  do 
czynów  rozpaczliwych,  jakie  pozostawały  już  tylko  po  tylu  zaniedbaniach  i  błę- 
dach. Propozycya  jego  byłaby  prędzej  usprawiedliwiona  w  razie  zapewnionego 
przejścia  przez  Wistę  pod  Wyszogrodem,  przy  ujściu  Bzury.  Dembiński  radził 
się  jeszcze  w  tej  sprawie  Skrzyneckiego  i  Chrzanowskiego,  którzy  podawali  te 
same  powody  przeciw  natarciu  od  Sochaczewa,  co  przed  dwoma  tygodniami, 
choć  rzeczy  stały  teraz  inaczej  przez  fakt,  iż  gros  ros3'jskie,  znajdujące  się 
pod  Łowiczem  na  prawym  brzegu  Bzury,  nie  mogłoby  uderzyć  na  armię 
polską  podczas  przeprawy.  Największą  przeszkodę  w  wykonaniu  stanowiła 
i  tu  Warszawa,  ufortyfikowana,  a  więc  narażona  na  zajęcie  przez  wroga,  gdyby 
ją  pozostawić  samej  sobie.    Tak  upadł  projekt  Prądzyńskiego. 

Ponieważ  jednak  chodziło  o  bitwę,  ułożono  plan  ataku  na  stanowiska 
rosyjskie  po  prawym  brzegu,  plan,  przychodzący  o  dziesięć  dni  zapóźno.  Od 
strony  Nieborowa  zaatakować  i  wiązać  miano  lewe  skrzydło  Rosyan,  a  własnein 
lewem  skrzydłem  wydłużonem  ująć  prawy  flank  przeciwnika.  Rybiński  posu- 
wałby się  od  Sochaczewa  na  lewym  brzegu.  Także  i  ten  projekt,  błędny  po- 
dwójnie, rozdzieleniem  sił  i  oskrzydleniem  w  oczach  wroga,  spotkał  się  z  opo- 
zycyą  stanowczą.  Przewaga  polska  leżała  całkowicie  w  dziedzinie  strategii, 
trzeba  więc  było  wyzyskać  ją,  by  tym  sposobem  wyrównać  taktyczną  przemoc 
wroga.  Byłoby  to  n.  p.  możliwem,  gdyby  udało  się  Polakom  niespostrzeżenie 
pomaszerować  przez  Skierniewice,  Stryków  na  Łęczycę  i  stamtąd  na  tyłach 
armii  rosyjskiej  rozpocząć  ofensywę.  Jeśli  raz  odcięło  się  wroga  od  komuni- 
kacyi, znaleźliby  się  Polacy  w  położeniu  korzystnem,  tylko  należało  nie  za- 
trzymywać się,  działać  szybko  dalej,  a  może  szczęście  zrobiłoby  co  dla  śmiał- 
ków. Każde  wojenne  przedsięwzięcie  jest  ryzykiem  o  tyle,  że  liczyć  się  musi 
zaws?e  z  nieobliczalnem,  z  psychiką  wojsk  i  kaprysem  szczęścia,  czyli  t.  zw. 
przypadkiem.  W  tym  sensie  każdy  obrachunek  w  rzeczach  wojny  a  przede- 
wszystkiem  w  rzeczach  bitwy  samej    jest   tylko    rachunkiem    prawdopodobień- 
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siwa,  przyczem  zawsze  mniej  lub  więcej  ryzykować  trzeba.  Decyduje  odwaga, 
skoro  rachunek  został  zamknięty. 

Podczas  tych  zajść  w  obozie  polskim,  grożących  zupełną  anarchią,  pano- 
wały u  Rosyan  w  dalszym  ciągu  co  do  sposobu  postępowania  dwa  odmienne 
punkty  widzenia.  Toll  rozpoznał  w  dniu  8-ym  sierpnia  stanowiska  polskie 
i  przekonał  się,  że  atak  nie  byłby  zbyt  trudny,  zważywszy  zwłaszcza  olbrzymią 
przewagę  artyleryjską  Rosyan. 

Obaj  oceniali  siłę  przeciwnika  tylko  na  25  000,  gdyż  nic  odkryli  drugiej 
połowy,  stojącej  w  rezerwie.  Pozycya  polska,  kryta  z  frontu  bagnistym  biegiem 
Rawki,  oparta  na  skrzydłach  o  Bzurę  i  las  nieborowski,  była  silna,  choć  można 
było  obejść  ją  w  szerokim  promieniu.  Ale  Toll  wolał  sforsować  przeprawę 
przez  Rawkę  pod  Sokołowem,  jak  pod  Ostrołęką  przez  Narew,  ustawiając  ba- 
teryę  80  dział  na  lewym  brzegu,  gdzie  Polacy  nie  byli  jeszcze  oszaficowani. 
Gdy  ks.  Gorczakow  i  generał  Neidthardt  poparli  plan  Tolla,  wydał  Paskiewicz 
rozkaz  natarcia  na  10-go  sierpnia,  więc  na  ów  dzień  ogólnego  zamieszania 
w  polskim  obozie,  wywołanego  przybyciem  komisyi  sejmowej. 

W  końcu  cofnął  się  jednak  przed  wykonaniem  tego  bądź  co  bądź  krwa- 
wego przedsięwzięcia,  szukając  sposobu  wymanewrowania  przeciwnika  z  jego 
pozycyi.  Dwie  prowadziły  do  tego  drogi;  jedna  przez  Bzurę,  na  Sochaczew- 
Kaski,  druga  na  Skierniewice  -  Mszczonów,  łatwiejsza  i  bezpieczniejsza,  gdyż 
nie  wymagała  przeprawy,  a  zatem  wybrana  przez  Paskiewicza. 

Lecz  szczęście,  nie  opuszczające  nigdy  dotąd  wodza  rosyjskiego  i  teraz 
wydało  mu  w  parę  dni  później  pozycyę  przeciwnika  bez  strzału.  Kiedy  zwle- 
kano jeszcze  z  ruchem  oskrzydlającym,  by  przedtem  umocnić  Łowicz,  a  w  mię- 
dzyczasie —  w  celu  ewentualnego  wywabienia  Polaków  do  natarcia  —  zajęto 
wsteczne  stanowisko  między  Arkadyą  i  Bednarami,  nadeszła  13-go  wiadomość 
o  zmianach  w  dowództwie  polskiem  i  o  przyrzeczeniu  Dembińskiego,  że  po- 
prowadzi wojsko  na  śmierć  lub  zwycięstwo.  Oczekiwano  więc  napewno  ataku 
w  nocy  na  14 -ty,  zamierzając  odeprzeć  go  i  przejść  ze  swej  strony  do  za- 
czepki. Tymczasem  donoszą  o  5-ej,  że  w  obozie  polskim  widać  ruch  jakoby 
wsteczny.  Paskiewicz  wrócił  do  Łowicza  i  rozkazał  szybki  pościg,  gdyby  wieść 
o  odwrocie  miała  się  potwierdzić.     A  było  tak  rzeczywiście. 

Dembiński  porzucił  w  końcu  wszelką  myśl  ofensywy  przeciw  gros  sił  ro- 
syjskich, a  widząc,  że  metodyczna  obrona  przed  murami  Warszawy  jest  przy 
wrzeniu  rewolucyjnem  stolicy  zupełnie  niemożliwą,  od  niego  zaś  żąda  się  prze- 
dewszystkiem  działania,  ułożył  sam,  bez  porady  sztabu,  plan  następujący: 

Odwrót  pod  Warszawę,  pod  osłonę  szańców.  Przeniesienie  Rządu  i  za- 
pasów materyału  wojennego   do   Modlina.     Połowo,  armii,   30  000  pod  Skrzy- 
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iieckim,  zoslać  miała  w  okopach  stolicy,  a  Dembiński  z  drugą  połową  i  większą 
częścią  jazdy,  zniszczyć  Rosena,  poczem  wspólnie  z  Skrzyneckim,  po  zburzeniu 
wszystkich  środków  przeprawy  przez  Wisłę,  wziąć  Brześć  i  przenieść  wojnę 
przez  Grodno  i  Wilno  na  Litwę.  Jako  zapoczątkowanie  tego  dzikiego  planu 
dał  nagle  14-go  rozkaz  odwrotu,  spostrzeżonego,  jak  widzieliśmy,  przez  Rosyan. 

Z  trzech  korpusów,  na  jakie  armię  podzielono,  poszli  Skrzynecki  i  Umiński 
drogą  do  Topolowej,  trzeci,  Ramorino,  z  Bolimowa  na  Szymanów.  Sztab  są- 
dził, że  Dembiński  chce  się  zatrzymać  między  błotnistemi  rzeczkami,  Utratą 
i  Pisią. 

Tymczasem,  ledwie  placówki  polskie  cofnęły  się  za  Rawkę,  poczęli  na- 
stępować kozacy.  Witt  przeszedł  pierwszy,  Paskiewicz  wysyła  Tolla,  by  kie- 
rował pościgiem  całej  armii.  Popołudniu  stanęło  gros  rosyjskie  pod  Szyma- 
nowem, detaszując  oddziały  kawaleryi  po  obu  stronach  na  Sochaczew  i  Skier- 
niewice-Grodzisk.  Awangarda  zajęła  Kaski.  Nostiz  stoczył  pod  Topolową 
żywą  utarczkę  z  tylną  strażą  Umińskiego,  Gerstenzweig  doszedł  do  Grodziska 
bez  oporu. 

Dembiński  kontynuował  jeszcze  15 -go  odwrót  przez  Błonie  za  Utratę, 
kwatera  główna  stanęła  w  Ołtarzewie,  i  tu  dowiedziano  się  o  scenach  nocy 
sierpniowej  w  Warszawie,  wskutek  których  rozwój  tej  wielkiej  tragedyi  miał 
niebawem  z  wewnętrzną  koniecznością  dojść  do  swego  końca.  My  jednak  już 
na  tern  kończymy  opis  tych  ciekawych  wydarzeń,  gdyż  dalsze  wypadki  nie 
posiadają  znaczenia  dla  tych  dziedzin  sztuki  wojennej,  co  do  których  szuka- 
liśmy tutaj  pouczenia.  Szturm  Warszawy  nie  należy  już  do  « wielkiej  wojny  >. 
A  nią  tylko  miała  zajmować  się  nasza  tcorya. 
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